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Rozdział 1
Był to najbardziej romantyczny samolot, jaki kiedykolwiek zbudowano.
Tego dnia Anglia wypowiedziała Hitlerowi wojnę. O wpół do pierwszej w południe Tom Luther
stał na nabrzeżu w Southampton i wpatrywał się w niebo, czekając z napięciem i niepokojem na
pojawienie się samolotu. Mruczał bez przerwy kilka pierwszych taktów Koncertu cesarskiego
Beethovena, podniosłych i wojowniczych. Otaczał go tłum ciekawskich - wyposażonych w
lornetki entuzjastów lotnictwa, małych chłopców i zwyczajnych gapiów. Luther wiedział, że
Clipper będzie wodował przy nabrzeżu w Southampton już po raz dziewiąty, lecz mimo to urok
nowości jeszcze nie minął. Samolot był tak fascynujący, tak niezwykły, że ludzie tłoczyli się, by
go zobaczyć nawet w dniu, kiedy ich ojczyzna przystąpiła do wojny. Przy tym samym nabrzeżu
stały dwa wspaniałe oceaniczne liniowce, wznoszące się wysoko ponad głowami tłumu, ale
pływające hotele straciły już wiele ze swego czaru. Wszyscy wpatrywali się w niebo. Jednak
mimo nastroju oczekiwania widzowie mówili o wojnie. Dzieci były podniecone jej perspektywą,
mężczyźni z mądrymi minami rozmawiali przyciszonymi głosami o czołgach i artylerii, kobiety
wyglądały na mocno zaniepokojone. Luther był Amerykaninem i miał nadzieję, że jego kraj
będzie trzymał się od tego z daleka. Ta wojna w najmniejszym stopniu nie dotyczyła Ameryki.
O nazistach można było powiedzieć przynajmniej tyle dobrego, że ostro wzięli się za
komunistów.
Luther był właścicielem przędzalni produkujących wełniane tkaniny i w swoim czasie miał z
komunistami wiele problemów. Znalazł się na ich łasce, a oni o mało go nie zrujnowali. Wciąż
jeszcze nosił w sercu głęboką urazę. Najpierw ojciec, prowadzący sklep z męską odzieżą,
został zniszczony przez żydowskich konkurentów, a zaraz potem przędzalnie Luthera stanęły
przed widmem bankructwa, za które odpowiedzialni byliby komuniści, w większości również
Żydzi! Wtedy jednak Luther spotkał Raya Patriarcę i jego życie uległo całkowitej odmianie.
Ludzie Patriarki wiedzieli, jak sobie radzić z komunistami. Wydarzyło się kilka wypadków.
Jakiś gorącogłowy agitator nieopatrznie wsadził rękę między krosna. Jeden z aktywistów
związkowych zginął na ulicy, potrącony przez nie zidentyfikowany samochód. Dwaj robotnicy
najgłośniej narzekający na łamanie przepisów bezpieczeństwa pracy wdali się w barze w
awanturę i wylądowali w szpitalu. Pracownica, która pozwała do sądu zarząd firmy, wycofała
skargę, kiedy jej dom spłonął do fundamentów. Po kilku tygodniach zapanował całkowity
spokój. Patriarca doszedł do tego samego wniosku co Hitler: jedyna metoda postępowania z
komunistami polegała na tym, by rozgniatać ich jak karaluchy. Luther tupnął nogą, wciąż
mrucząc Beethovena. Od usytuowanego po drugiej stronie ujścia rzeki Hythe doku, należącego
do Imperial Airways i przeznaczonego specjalnie dla łodzi latających, odbiła motorówka i
przepłynęła kilka razy wzdłuż toru wodnego, sprawdzając, czy nie unoszą się tam jakieś
niebezpieczne dla wodującego samolotu przedmioty. Tłum zareagował niecierpliwym
pomrukiem; samolot musiał być już niedaleko. Pierwszy dostrzegł go mały chłopiec w wielkich
nowych butach. Nie miał lornetki, ale jego jedenastoletnie oczy okazały się lepsze od soczewek.
- Leci! - krzyknął piskliwym głosem. - Tam, już nadlatuje!
Jego wyciągnięta ręka wskazywała na południowy zachód. Wszyscy spojrzeli w tamtą stronę.
W pierwszej chwili Luther zobaczył tylko niewyraźny kształt, równie dobrze mógł to być duży
ptak, lecz wkrótce latający obiekt urósł i przez tłum przebiegł kolejny pomruk, kiedy ludzie
informowali się nawzajem, że chłopiec miał rację.
Wszyscy używali nazwy Clipper, lecz w gruncie rzeczy był to boeing B - 314. Linie Pan
American zamówiły u Boeinga samolot zdolny do przewożenia przez Atlantyk pasażerów w
niezwykłym luksusie i oto, co otrzymały: ogromny, majestatyczny, niewiarygodnie potężny
latający pałac. Dostarczono sześć egzemplarzy, zakontraktowano zaś jeszcze dalszych sześć.
Pod względem komfortu i elegancji dorównywały one bajkowym liniowcom cumującym w
Southampton, o ile jednak statki potrzebowały na przebycie oceanu czterech do pięciu dni, to
Clipper pokonywał tę samą trasę w ciągu dwudziestu pięciu, a najdalej trzydziestu godzin.
Wygląda jak skrzydlaty wieloryb, pomyślał Luther, kiedy samolot znalazł się nieco bliżej. Miał
zaokrąglony wielorybi pysk, masywne cielsko i zadarty ku górze tył, zwieńczony dwiema
sterczącymi wysoko ogonowymi płetwami. Wielkie silniki zainstalowano w skrzydłach, poniżej
znajdowały się krótkie stabilizatory mające na celu utrzymywanie maszyny w równowadze,
kiedy znajdowała się w wodzie. Spód samolotu wyglądał niemal identycznie jak dno szybkiej
łodzi.
Niebawem Luther dostrzegł dwa nierówne rzędy dużych prostokątnych okien dolnego i górnego
pokładu. Równo tydzień wcześniej przyleciał do Anglii właśnie Clipperem, wiedział więc, jak
wygląda wnętrze maszyny. Na górnym pokładzie znajdowała się kabina pilotów, pomieszczenie
nawigacyjne i przedziały bagażowe, dolny zaś był przeznaczony dla pasażerów. Podzielono go
na kilka kabin wyposażonych w obszerne fotele. W porze posiłków usytuowana centralnie
kabina, pełniąca funkcję salonu, zamieniała się w jadalnię, nocą natomiast rozkładane fotele
przeistaczały się w łóżka.
Uczyniono wszystko, by odgrodzić pasażerów od świata i zjawisk atmosferycznych,
występujących za oknami samolotu. Wszędzie były grube dywany i miękka tapicerka,
utrzymane w kojących barwach i oświetlone łagodnym, uspokajającym światłem. Gruba
warstwa materiału izolacyjnego sprawiała, że ryk potężnych silników słyszano jedynie jako
odległy, dyskretny pomruk. Kapitan roztaczał wokół siebie spokojną aurę fachowości, załoga
znakomicie prezentowała się w mundurach Pan American Airways, stewardzi stanowili
uosobienie troskliwości, zaspokajając każde życzenie pasażerów. Podczas całego lotu
podawano na zamówienie jedzenie i picie, wszystko pojawiało się jak za dotknięciem
czarodziejskiej różdżki dokładnie wtedy, kiedy powinno - wieczorem osłonięte dyskretnymi
parawanikami łóżka, rano świeże truskawki na śniadanie. Zewnętrzny świat wydawał się
dziwnie nierealny, jak film odtwarzany na zasłaniających okna ekranach. Prawdziwy
wszechświat zdawał się zamknięty we wnętrzu samolotu. Rzecz jasna, za taki luksus trzeba
było odpowiednio zapłacić. Bilet w obie strony kosztował 675 dolarów, czyli tyle, co pół małego
domu. Wśród pasażerów znajdowały się koronowane głowy, gwiazdy filmowe, prezesi wielkich
koncernów i prezydenci małych krajów.
Tom Luther nie należał do żadnej z tych grup. Co prawda był bogaty, lecz musiał ciężko
zapracować na swoje pieniądze i w normalnych warunkach z pewnością nie wydawałby ich na
takie zbytki. Musiał jednak dokładnie poznać wnętrze samolotu, gdyż poproszono go o
wyświadczenie przysługi pewnemu bardzo potężnemu człowiekowi. Nie czekała go za to żadna
finansowa gratyfikacja, lecz zaskarbienie sobie przychylności takiego człowieka było warte
więcej niż jakakolwiek suma pieniędzy. Poza tym, cała impreza mogła jeszcze zostać
odwołana. Luther czekał na wiadomość potwierdzającą, że ma przystąpić do działania. Połowa
jego duszy nie mogła się doczekać tej chwili, druga połowa zaś wolałaby, aby ten moment nigdy
nie nadszedł. Samolot schodził pod dość ostrym kątem, z opuszczonym ogonem i zadartym w
górę dziobem. Po raz kolejny Luthera zdumiały ogromne rozmiary maszyny: wiedział, że liczy
32 metry długości i ma skrzydła o rozpiętości 46 metrów, ale te dane były tylko martwymi
liczbami, dopóki nie ujrzało się kolosa na własne oczy. Przez chwilę widzowie odnieśli
wrażenie, że samolot nie tyle zniża lot, co spada jak kamień, i że za chwilę rąbnie w wodę i
błyskawicznie pójdzie na dno. Zaraz potem jednak zawisł tuż nad powierzchnią wody, jakby
podtrzymywany niewidocznym, napiętym do granic wytrzymałości drutem, zawadzając spodem
kadłuba o szczyty niewielkich fal i rozbryzgując je w pieniste pióropusze. Kilka sekund później
ogromna maszyna osunęła się w spokojne wody ujścia rzeki. Zmniejszając stopniowo prędkość
wycinała w zielonej toni głęboką białą bruzdę, ciągnąc za sobą dwie bliźniacze fontanny
wodnego pyłu. Lutherowi nasunęło się porównanie z kaczorem lądującym na powierzchni
jeziora z szeroko rozpostartymi skrzydłami i wystawionymi przed siebie łapami. Kadłub osunął
się niżej, strzeliły jeszcze okazalsze fontanny, potem zaś wielkie cielsko zaczęło pochylać się
do przodu, zanurzając coraz większą część swego wielorybiego brzucha. Kiedy wreszcie dziób
zetknął się z wodą, prędkość spadła raptownie, fontanny zamieniły się w wysokie rozbryzgi i
samolot pożeglował po powierzchni wody niczym statek, tak spokojnie i dostojnie, jakby nigdy
nie odważył się rzucić wyzwania wysokiemu niebu.
Dopiero teraz Luther uświadomił sobie, że wstrzymał oddech. Wypuścił go z donośnym,
przepełnionym ulgą westchnieniem i zaczął znowu mruczeć pod nosem.
Maszyna skierowała się w stronę swego miejsca postojowego. Tam właśnie Luther opuścił ją
tydzień temu. Dok stanowił specjalną, przypominającą nieco tratwę konstrukcję o dwóch
pomostach. Już za kilka minut zostaną rzucone cumy, załoga zaczepi je o specjalne pachołki
umieszczone z przodu i z tyłu samolotu, po czym latająca łódź zostanie wciągnięta tyłem
między pomosty. Wkrótce potem pasażerowie wyjdą na szeroką płaszczyznę stabilizatora,
skąd przedostaną się na pomost, a stamtąd po metalowym trapie na stały ląd.
Luther odwrócił się, by odejść, lecz natychmiast zatrzymał się gwałtownie. Tuż za jego plecami
stał człowiek, którego wcześniej nie zauważył: mężczyzna mniej więcej jego wzrostu, ubrany
w ciemnoszary garnitur i melonik, niczym urzędnik udający się właśnie do biura. Luther minąłby
go, gdyby nie to, że spojrzał na jego twarz. To nie była twarz urzędnika. Mężczyzna miał
wysokie czoło, jasnobłękitne oczy, wydłużoną szczękę i wąskie, okrutne usta. Był starszy od
Luthera - wyglądał na czterdziestkę - miał szerokie ramiona i sprawiał wrażenie bardzo
silnego. Przystojny, lecz zarazem niebezpieczny. Wpatrywał się Lutherowi prosto w oczy.
Luther przestał mruczeć.
- Jestem Henry Faber - przedstawił się mężczyzna.
- Tom Luther.
- Mam dla pana wiadomość.
Lutherowi zabiło żywiej serce. Mimo to ukrył podniecenie i powiedział równie zwięźle jak
starszy mężczyzna:
- To dobrze. Słucham pana.
- Człowiek, którym pan tak bardzo się interesuje, odleci w środę tym samolotem do Nowego
Jorku.
- Jest pan tego pewien?
Mężczyzna spojrzał ostro na Luthera i nie odpowiedział.
Tom Luther skinął poważnie głową. A więc sprawa jednak jest aktualna. Przynajmniej
skończyła się niepewność.
- Dziękuję panu.
- Jest jeszcze druga część wiadomości.
- Słucham.
- Brzmi następująco: Nie spraw nam zawodu.
Luther wziął głęboki wdech.
- Proszę im powiedzieć, że mogą się nie obawiać - odparł z pewnością siebie, choć jej w istocie
nie odczuwał. - Facet opuści Southampton, ale nigdy nie dotrze do Nowego Jorku.
Imperial Airways miały specjalne stanowisko obsługi łodzi latających po drugiej stronie ujścia
rzeki, dokładnie naprzeciwko nabrzeży portu Southampton. Przeglądu Clippera dokonywali
miejscowi mechanicy pod kierunkiem inżyniera pokładowego. Podczas tego lotu funkcję tę
pełnił Eddie Deakin. Było to poważne zadanie, ale mieli na nie aż trzy dni. Po wysadzeniu
pasażerów w doku numer 108 Clipper został przeholowany na drugą stronę rzeki, ustawiony w
wodzie na ruchomej platformie, a następnie wyciągnięty po pochylni na suchy ląd. W ogromnym
zielonym hangarze wyglądał jak wieloryb usadowiony w wózku dla niemowląt.
Transatlantycki lot oznaczał dla silników morderczą próbę. Podczas przelotu najdłuższego
odcinka, z Nowej Fundlandii do Irlandii, samolot przebywał w powietrzu nieprzerwanie przez
dziewięć godzin (w drodze powrotnej, lecąc pod wiatr, na pokonanie tej samej trasy
potrzebował szesnaście i pół godziny). Minuta za minutą płynęło paliwo, między elektrodami
świec zapłonowych przeskakiwały iskry, czternaście tłoków w każdym z czterech silników
poruszało się niezmordowanie w górę i dół, a ponad czterometrowe śmigła przedzierały się
niestrudzenie przez chmury, deszcz i nawałnice.
Dla Eddiego na tym właśnie polegała romantyka zawodu inżyniera. Było cudowne i
zdumiewające, że ludzie skonstruowali silniki mogące pracować niezawodnie przez tyle godzin.
Istniało przecież tak wiele rzeczy, które mogły zawieść, tyle ruchomych części musiało zostać
wytworzonych z niesłychaną precyzją i połączonych bezbłędnie w całość, by nie odmówić
posłuszeństwa ani przez ułamek sekundy, niosąc ponad czterdziestotonowego kolosa na
odległość wielu tysięcy kilometrów. W środę rano Clipper będzie gotów, aby odbyć kolejną taką
podróż.
Rozdział 2
W cudowną, późnojesienną niedzielę, słoneczną i bardzo ciepłą, Anglia wypowiedziała Niemcom
wojnę.
Na kilka minut przedtem, nim radio podało wiadomość o przystąpieniu przez Wielką Brytanię
do wojny, Margaret Oxenford stała przed rozległą, wzniesioną z cegły rezydencją stanowiącą
jej rodzinny dom, pocąc się nieco w płaszczu i kapeluszu, potwornie wściekła ponieważ
zmuszono ją, by poszła do kościoła. Na drugim końcu wsi samotny kościelny dzwon zawodził
wciąż swą monotonną pieśń.
Margaret nienawidziła kościoła, lecz ojciec zmuszał ją do uczęszczania na msze, mimo że miała
już dziewiętnaście lat i była wystarczająco dorosła, by wyrobić sobie własne zdanie na temat
religii. Jakiś rok temu zebrała się na odwagę i spróbowała powiedzieć mu, że nie ma zamiaru
brać udziału w nabożeństwach, ale on nawet nie chciał jej słuchać.
- Czy nie sądzisz, że to hipokryzja chodzić do kościoła, mimo że nie wierzy się w Boga? -
zapytała Margaret.
- Nie bądź śmieszna - odparł ojciec.
Upokorzona i zdenerwowana oświadczyła matce, że po osiągnięciu pełnoletności nigdy nie
przekroczy progu żadnej świątyni.
- O tym zadecyduje twój mąż, moja droga - usłyszała w odpowiedzi.
Z punktu widzenia rodziców dyskusja została w ten sposób zakończona, lecz od tamtej pory
Margaret w każdy niedzielny poranek wręcz nie posiadała się ze złości.
Z domu wyszli jej siostra i brat. Elizabeth miała dwadzieścia jeden lat, była wysoka, niezgrabna
i niezbyt ładna. Dawniej obie siostry znały wszystkie swoje sekrety. Jako dziewczynki
przebywały bez przerwy w swoim towarzystwie, ponieważ nigdy nie uczęszczały do szkoły,
otrzymując powierzchowne wykształcenie w domu, od guwernantek i prywatnych nauczycieli.
Jednak ostatnio oddaliły się nieco od siebie. Dorastająca Elizabeth przejęła sztywny,
tradycyjny system wartości rodziców, stając się ultrakonserwatywną rojalistką, głuchą na nowe
idee i wrogo nastawioną do wszelkich zmian. Margaret wybrała odmienną ścieżkę. Była
feministką i socjalistką, interesowała się jazzem, kubizmem i awangardową poezją. Elizabeth
uważała, że ulegając wpływowi radykalnych ideologii Margaret postąpiła nielojalnie wobec
rodziny. Margaret z kolei bardzo irytowała głupota siostry, przede wszystkim jednak
odczuwała smutek i żal spowodowany tym, że przestały być bliskimi przyjaciółkami. Teraz nie
miała już żadnej przyjaciółki. Percy miał czternaście lat. Nie był ani zwolennikiem, ani
przeciwnikiem radykalnych poglądów, lecz miał naturalną skłonność do przekory i
sympatyzował z buntowniczym nastawieniem Margaret. Cierpiąc wspólnie pod tyrańskimi
rządami ojca podtrzymywali się wzajemnie na duchu. Margaret bardzo kochała swego
młodszego brata.
W chwilę potem przed dom wyszli także matka i ojciec. Ojciec założył obrzydliwie pstrokaty,
pomarańczowo - zielony krawat. Był właściwie daltonistą, więc zapewne krawat kupiła mu
matka. Miała rude włosy, oczy koloru morskiej wody, bladokremową cerę i było jej bardzo do
twarzy w pomarańczowym i zielonym, ale przy czarnych, siwiejących włosach ojca i jego
zaczerwienionej skórze krawat w tych kolorach wyglądał jak ostrzeżenie przed czymś bardzo
niebezpiecznym.
Elizabeth, ze swoimi czarnymi włosami i nieregularnymi rysami twarzy, przypominała ojca,
Margaret z kolei była podobna do matki; wstążka do włosów w kolorze krawata ojca
sprawiłaby jej wielką przyjemność. Percy zmieniał się tak szybko, że na razie nikt nie potrafił
powiedzieć, do kogo jest podobny.
Ruszyli na piechotę długą alejką prowadzącą do bramy i zaczynającej się tuż za ogrodzeniem
wsi. Do ojca należała większość budynków i cała ziemia uprawna w promieniu wielu
kilometrów. On sam nie uczynił nic, żeby zdobyć to bogactwo; seria małżeństw na początku
dziewiętnastego wieku doprowadziła do połączenia posiadłości trzech najzamożniejszych
rodzin w okolicy, powstały zaś w ten sposób ogromny majątek był przekazywany w nietkniętym
stanie z pokolenia na pokolenie.
Przeszli główną ulicą wioski i dotarli do otoczonego rozległym trawnikiem kościoła. Wkroczyli
do środka niczym procesja: na przedzie ojciec i matka, potem Margaret i Elizabeth, na końcu
Percy. Kiedy rodzina Oxenford szła w kierunku swojej ławki, wieśniacy zgromadzeni w
świątyni kłaniali się nisko, zamożniejsi farmerzy - wszyscy dzierżawili ziemię ojca - pochylali z
szacunkiem głowy, natomiast przedstawiciele klasy średniej, to znaczy doktor Rowan,
pułkownik Smythe i sir Alfred, uśmiechali się uprzejmie. Za każdym razem, kiedy odbywał się
ten żałosny feudalny rytuał, Margaret rumieniła się ze wstydu. Przecież podobno wszyscy
ludzie są równi wobec Boga, prawda? Miała ochotę krzyknąć: "Mój ojciec nie jest lepszy od
nikogo z was, a na pewno gorszy niż większość tu zgromadzonych!" Pewnego dnia być może
uda jej się zdobyć na odwagę. Gdyby urządziła scenę w kościele, chyba nie musiałaby już tu
więcej przychodzić. Na razie jednak za bardzo bała się reakcji ojca.
- Ładny krawat, tato! - powiedział Percy donośnym scenicznym szeptem dokładnie w chwili,
kiedy zasiadali w ławce i oczy wszystkich wiernych były zwrócone w ich stronę. Margaret
powstrzymała się od głośnego śmiechu, ale zaczęła cicho chichotać jak szalona. Wraz z Percym
usiedli szybko w ławce i schowali twarze w dłoniach, udając, że się modlą, aż atak minął.
Margaret od razu poczuła się znacznie lepiej.
Pastor wygłosił kazanie o synu marnotrawnym. Margaret pomyślała, że głupi stary osioł mógłby
wybrać temat, który w tych dniach znacznie bardziej wszystkich interesował, to znaczy
prawdopodobieństwo wybuchu wojny. Premier przedstawił Hitlerowi ultimatum, które Führer
zignorował, w związku z czym w każdej chwili spodziewano się wypowiedzenia wojny.
Margaret bała się wojny. Chłopiec, którego kochała, zginął podczas wojny domowej w
Hiszpanii. Od tego wydarzenia minął już ponad rok, lecz ona w dalszym ciągu płakała czasem
po nocach. Dla niej wojna oznaczała, że tysiące dziewcząt zaznają tego samego bólu co ona. Ta
myśl była dla niej niemal nie do zniesienia. Mimo to częścią duszy pragnęła wojny. Przez lata
odczuwała ogromny wstyd z powodu tchórzostwa okazanego przez Wielką Brytanię podczas
wydarzeń w Hiszpanii. Jej ojczyzna przyglądała się bezczynnie, jak wybrany przez naród,
socjalistyczny rząd był obalany przez bandę zbrodniarzy uzbrojonych przez Hitlera i
Mussoliniego. Setki idealistycznie nastawionych młodych mężczyzn z całej Europy przybyło do
Hiszpanii, by walczyć o demokrację. Brakowało im jednak broni, demokratyczne rządy zaś
odmówiły im poparcia, w związku z czym młodzi idealiści stracili życie, natomiast ludzie tacy
jak Margaret odczuwali bezsilną wściekłość i wstyd. Jeżeli Anglia przeciwstawiłaby się teraz
faszystom, ona mogłaby znowu być dumna ze swojego kraju.
Istniał jeszcze jeden powód, dla którego jej serce biło żywiej na myśl o wojnie. Z całą
pewnością oznaczałoby to koniec ograniczonego, stłamszonego życia, jakie musiała prowadzić
pod kuratelą rodziców. Czuła się znudzona, zmęczona i sfrustrowana ich monotonnymi
obyczajami i bezsensownym życiem towarzyskim. Tęskniła za wolnością i życiem na własną
rękę, lecz zrealizowanie tych marzeń wydawało się niemożliwe; była niepełnoletnia, nie
dysponowała własnymi pieniędzmi i nie miała żadnych pożytecznych umiejętności. Pocieszała
się, że podczas wojny wszystko będzie wyglądało inaczej.
Czytała z fascynacją o kobietach, które w czasie ostatniej wojny zakładały spodnie i szły
pracować w fabrykach. Obecnie w armii, marynarce wojennej i siłach powietrznych istniały
także oddziały kobiece. Margaret marzyła o tym, by wstąpić do Pomocniczej Obrony
Terytorialnej, utworzonej właśnie z myślą o kobietach. Jedną z niewielu praktycznych
umiejętności, jakie posiadała, była umiejętność prowadzenia pojazdów mechanicznych. Digby,
szofer ojca, nauczył ją jeździć rolls-royce'em, Ian zaś - chłopak, który zginął - pozwalał jej
czasem prowadzić motocykl. Dałaby sobie radę nawet z motorówką, gdyż ojciec trzymał w
Nicei mały jacht. W Pomocniczej Obronie Terytorialnej na pewno potrzebowano kierowców
ambulansów i łączników na motocyklach. Widziała siebie w mundurze i hełmie, mknącą pełnym
gazem z jednego pola bitwy na drugie, z bardzo ważnymi meldunkami w torbie i fotografią Iana
w kieszeni wojskowej bluzy. Miała niezachwianą pewność, iż dowiodłaby swojej odwagi,
oczywiście pod warunkiem, że dano by jej szansę.
Później okazało się, że wojna została wypowiedziana właśnie podczas mszy. O jedenastej
dwadzieścia osiem, czyli dokładnie w środku kazania, ogłoszono nawet alarm przeciwlotniczy,
ale ostrzeżenie nie dotarło do ich wsi, a poza tym alarm i tak okazał się fałszywy. Tak więc
rodzina Oxenford wróciła do domu nieświadoma faktu, że znajduje się w stanie wojny z
Niemcami. Percy chciał wziąć strzelbę i zapolować na króliki. Strzelać umieli wszyscy; była to
ulubiona rodzinna rozrywka, chwilami przeradzająca się niemal w obsesję. Jednak, ma się
rozumieć, ojciec zabronił mu tego kategorycznie, gdyż w niedzielę nie można było polować.
Percy skrzywił się, ale posłuchał. Pomimo buntowniczej żyłki był jeszcze za młody, żeby
otwarcie przeciwstawić się ojcu.
Margaret uwielbiała figle brata. Stanowiły jedyny promyk słońca w pochmurnej rzeczywistości
jej życia. Często żałowała, że nie potrafi przedrzeźniać ojca i wyśmiewać go za jego plecami
tak jak Percy, ale zbytnio się wszystkim przejmowała, by umieć z tego żartować.
W domu ze zdumieniem ujrzeli bosonogą pokojówkę podlewającą kwiatki w holu. Ojciec nawet
jej nie poznał.
- Kim jesteś? - zapytał nagle.
- Nazywa się Jenkins - wyjaśniła mu matka swoim łagodnym głosem z amerykańskim akcentem.
- Zaczęła u nas pracować w tym tygodniu.
Dziewczyna dygnęła nisko.
- A co się stało z jej butami, do stu diabłów? - pytał dalej ojciec.
Przez twarz pokojówki przemknął wyraz podejrzliwości.
- To młody lord Isley, wasza lordowska mość - wyjaśniła, rzucając oskarżycielskie spojrzenie
na Percy'ego. Jego oficjalny tytuł brzmiał lord Isley. - Powiedział mi, że w niedzielę wszystkie
pokojówki muszą chodzić na bosaka, żeby okazać szacunek waszym lordowskim mościom.
Matka westchnęła głośno, ojciec chrząknął gniewnie, a Margaret nie mogła powstrzymać
kolejnej fali chichotów. To był ulubiony dowcip Percy'ego: informowanie nowo przyjętej służby
o rzekomych obyczajach panujących w domu. Ponieważ potrafił opowiadać z kamienną twarzą
nawet najbardziej niestworzone historie, a rodzina miała opinię dość ekscentrycznej, zwykle
wierzono mu bez zastrzeżeń.
Margaret często bawiły jego żarty, lecz tym razem zrobiło jej się żal biednej, wystrychniętej
na dudka pokojówki, stojącej na bosaka w holu.
- Idź do siebie i załóż pantofle - poleciła jej matka.
- I nigdy nie wierz lordowi Isley - dodała Margaret.
Kiedy zdjąwszy nakrycia głowy weszli do salonu, Margaret pociągnęła brata za włosy i syknęła:
- To było paskudne, Percy.
Percy tylko się uśmiechnął. Kiedyś powiedział pastorowi, że ojciec
zmarł w nocy na atak serca. Prawda wyszła na jaw dopiero wtedy, kiedy cała wieś zjawiła się
na nabożeństwo żałobne. Ojciec włączył radio i właśnie wtedy dowiedzieli się, że Wielka
Brytania wypowiedziała wojnę Niemcom.
Margaret poczuła w piersi niezmierne zadowolenie podobne trochę do tego, jakie towarzyszyło
jej wtedy, gdy jechała zbyt szybko samochodem lub wspinała się na wysokie drzewo. A więc
koniec z dręczącymi ją bez końca rozważaniami; nadchodził czas tragedii i żałoby, bólu i
rozpaczy, lecz kości zostały rzucone i już nic nie można było na to poradzić. Pozostawało tylko
jedno: walczyć. Na tę myśl jej serce zaczęło uderzać w żywszym tempie. Wszystko się zmieni.
Towarzyskie konwenanse zostaną zapomniane, kobiety włączą się do walki, runą bariery
klasowe, cały naród połączy wysiłki, by bronić ojczyzny. Margaret niemal czuła w powietrzu
zapach zbliżającej się wolności. Wreszcie będzie mogła otwarcie wystąpić przeciwko
faszystom, przeciw tym samym ludziom, którzy zabili biednego Iana i tysiące innych
wspaniałych, młodych mężczyzn. Nie była mściwa, ale kiedy myślała o walce z nazistami, czuła,
jak ogarnia ją żądza zemsty. Było to zupełnie nowe, niepokojące i zarazem nadzwyczaj
podniecające uczucie.
Ojciec zareagował na tę wiadomość wybuchem wściekłości. Był dość korpulentny i miał
czerwoną cerę, więc kiedy się zdenerwował, wyglądał tak, jakby miał za chwilę eksplodować.
- Przeklęty Chamberlain! - ryknął. - Niech szlag trafi tego cholernego typa!
- Algernonie, proszę... - odezwała się mama z przyganą w głosie.
Ojciec należał do założycieli Brytyjskiego Związku Faszystów. W tamtych czasach był zupełnie
innym człowiekiem: nie tylko młodszym, ale także szczuplejszym, bardziej przystojnym i nie
tak łatwo wpadającym w gniew. Zniewalał ludzi swoim wdziękiem i zyskiwał ich lojalność.
Napisał kontrowersyjną książkę pod tytułem "Mieszańcy, czyli o niebezpieczeństwie skażenia
ras". Opisywał w niej trwający po dziś dzień upadek cywilizacji, który zaczął się wtedy, kiedy
biali ludzie poczęli płodzić potomstwo z Żydami, Azjatami, mieszkańcami Orientu, a nawet
Murzynami. Korespondował z Adolfem Hitlerem, którego uważał za największego męża stanu
od czasów Napoleona. W domu co weekend odbywały się wystawne przyjęcia, w których
uczestniczyli politycy, zagraniczni dyplomaci, a jeden jedyny, niezapomniany raz nawet sam
król. Dyskusje ciągnęły się do późnej nocy, z piwnicy coraz to przynoszono nowe butelki
brandy, lokaje zaś ziewali i nudzili się w holu. Przez cały okres Wielkiego Kryzysu ojciec
czekał na to, by kraj wezwał go na pomoc w godzinie próby i postawił na czele rządu
odrodzenia narodowego. Jednak takie wezwanie nigdy nie nadeszło.
Przyjęcia stawały się rzadsze i coraz mniej liczne, czołowe osobistości, które jeszcze niedawno
na nich bywały, dystansowały się publicznie od Związku Faszystów, ojciec zaś przeistaczał się
w zgorzkniałego, rozczarowanego człowieka. Jego osobisty urok zniknął wraz z pewnością
siebie, znakomita prezencja uległa niszczycielskiemu wpływowi zaniedbania, nudy i alkoholu. A
inteligentny nigdy tak naprawdę nie był; Margaret przeczytała kiedyś książkę ojca i stwierdziła
ze zdumieniem, iż nie tylko opiera się na błędnych założeniach, ale jest wręcz głupia. W
ostatnich latach poglądy ojca skoncentrowały się właściwie na jednym obsesyjnym pomyśle:
Wielka Brytania i Niemcy powinny wspólnie wystąpić przeciwko Związkowi Sowieckiemu.
Propagował tę ideę w artykułach i listach do gazet, a także przy zdarzających się coraz
rzadziej okazjach, kiedy był zapraszany do wzięcia udziału w politycznych spotkaniach i
dyskusjach. Trzymał się jej kurczowo, mimo że rozwój wydarzeń w Europie czynił ją coraz
mniej realną. Wraz z początkiem wojny między Anglią i Niemcami jego nadzieje zostały
ostatecznie przekreślone, ale Margaret, wśród kłębiących się w jej sercu uczuć, nie mogła
doszukać się żalu i współczucia dla ojca.
- Wielka Brytania i Niemcy zniszczą się nawzajem, pozostawiając Europę ateistycznemu
komunizmowi!
Wzmianka o ateizmie przypomniała Margaret, że rodzina zmusza ją do chodzenia do kościoła.
- Mnie to nie przeszkadza - oświadczyła. - Ja też jestem ateistką.
- To niemożliwe, kochanie - odparła matka. - Przecież należysz do Kościoła anglikańskiego.
Margaret parsknęła śmiechem.
- Jak możesz się śmiać? - zapytała z oburzeniem Elizabeth, sama bliska łez. - Przecież to
tragedia!
Elizabeth była wielką zwolenniczką nazistów. Znała niemiecki - obie znały ten język, dzięki
niemieckiej guwernantce, która przebywała w ich domu nieco dłużej od pozostałych -
odwiedziła kilkakrotnie Berlin, a dwa razy nawet jadła obiad z Führerem. Margaret
podejrzewała, że naziści to snoby lubiące wygrzewać się w blasku aprobaty przedstawicieli
angielskiej arystokracji.
- Najwyższa pora, żebyśmy wreszcie przeciwstawili się tym bandytom! - oznajmiła stanowczo.
- To nie bandyci, tylko dumni, silni, czystej krwi aryjczycy - odparła wyniośle Elizabeth. -
Należy jedynie rozpaczać, że nasz kraj znalazł się z nimi w stanie wojny. Ojciec ma rację: biali
ludzie wyrżną się nawzajem, a na świecie zostaną sami mieszańcy i Żydzi.
Margaret nie mogła spokojnie słuchać tych bredni.
- Nie widzę w Żydach nic złego!
- Oczywiście, że nie - zgodził się ojciec, po czym dodał, unosząc w górę palec: - Pod
warunkiem, że siedzą na swoim miejscu.
- Które w waszym... w waszym faszystowskim systemie jest pod podkutym obcasem! - Niewiele
brakowało, a powiedziałaby "w waszym ohydnym systemie", ale w ostatniej chwili
przestraszyła się i ugryzła w język. Lepiej nie denerwować ojca ponad miarę.
- Natomiast w waszym bolszewickim systemie Żydzi rządzą wszystkimi! - zripostowała
Elizabeth.
- Nie jestem zwolenniczką bolszewików, tylko socjalistką.
- To niemożliwe, kochanie - wtrącił się Percy, naśladując akcent matki. - Przecież należysz do
Kościoła anglikańskiego.
Mimo zdenerwowania Margaret ponownie parsknęła śmiechem, co znowu rozgniewało jej
siostrę.
- Po prostu chcesz zniszczyć wszystko co piękne i czyste, żeby potem móc śmiać się na
gruzach!
Ten zarzut właściwie nie był wart odpowiedzi, ale Margaret zależało na tym, by wyłożyć do
końca swoje racje.
- W każdym razie, zgadzam się z tobą co do Neville'a Chamberlaina - powiedziała, zwracając
się do ojca. - Pozwalając faszystom na zajęcie Hiszpanii znacznie pogorszył naszą sytuację
strategiczną. Teraz mamy nieprzyjaciela nie tylko na Zachodzie, ale i na Wschodzie.
- To nieprawda, że Chamberlain pozwolił faszystom na zajęcie Hiszpanii - odparł ojciec. -
Wielka Brytania zawarła wcześniej z Niemcami, Włochami i Francją pakt o nieinterwencji. Po
prostu dotrzymaliśmy słowa.
Była to hipokryzja, o czym on doskonale wiedział. Margaret aż zarumieniła się z oburzenia.
- Dotrzymaliśmy słowa, podczas gdy Włosi i Niemcy złamali swoje! Dzięki temu faszyści mieli
broń, a demokraci tylko bohaterów!
Zapadło niezręczne milczenie. Wreszcie przerwała je matka.
- Naprawdę ogromnie mi przykro z powodu śmierci Iana, kochanie, ale ten chłopiec wywierał na
ciebie bardzo zły wpływ.
Nagle Margaret zapragnęła wybuchnąć płaczem.
Ian Rochdale był czymś najlepszym, co przydarzyło się jej w życiu, i rana spowodowana jego
śmiercią wciąż jeszcze nie chciała się zagoić.
Przez wiele lat uczęszczała na bale w towarzystwie pustogłowych chłopców ze śmietanki
towarzyskiej, potrafiących myśleć wyłącznie o piciu i polowaniu, coraz bardziej zrozpaczona,
ponieważ nie zdarzyło się jej jeszcze spotkać rówieśnika, który wzbudziłby jej
zainteresowanie. Ian pojawił się w jej życiu jak światło rozsądku; odkąd go zabrakło, żyła w
ciągłym mroku.
Był wtedy na ostatnim roku studiów w Oksfordzie. Margaret z radością wstąpiłaby na
uniwersytet, ale nie miała na to żadnych szans, ponieważ nigdy nie chodziła do żadnej szkoły.
Mimo to wiele czytała - głównie dlatego, że nie miała nic innego do roboty - i ogromnie się
ucieszyła, kiedy spotkała kogoś podobnego do niej, kto lubił rozmawiać o ideach. Był jedynym
mężczyzną, jakiego znała, który wyjaśniając coś nie traktował jej z wyniosłą pobłażliwością.
Miał chłodny, analityczny umysł, w dyskusji cechowała go nieskończona cierpliwość i był
całkowicie pozbawiony intelektualnej próżności - nigdy nie udawał, że coś rozumie, jeśli sprawy
miały się dokładnie na odwrót. Zachwyciła się nim od samego początku. Przez długi czas nie
myślała o swoim uczuciu jako o miłości.
Jednak pewnego dnia Ian wyznał, szukając długo odpowiednich słów i jąkając się w niezwykły
dla siebie sposób:
- Zdaje się... Zdaje mi się, że... że zakochałem się w tobie. Czy to wszystko zepsuje?
Dopiero wtedy uświadomiła sobie z radością, że ona też go kocha. Odmienił jej życie, zupełnie
jakby przeniosła się do obcego kraju, gdzie wszystko było inne: krajobraz, pogoda, ludzie,
jedzenie. Wszystko to bardzo się jej podobało. Ograniczenia i niedogodności związane z
koniecznością mieszkania z rodzicami zaczęły wydawać się błahe i mało istotne.
Rozjaśniał jej życie nawet po tym, jak wstąpił do Brygady Międzynarodowej i pojechał do
Hiszpanii, by walczyć po stronie legalnego rządu przeciwko faszystowskim rebeliantom. Była z
niego dumna, ponieważ miał odwagę bronić swych przekonań i był gotów zaryzykować życie w
obronie sprawy, w którą wierzył. Od czasu do czasu dostawała od niego listy. Raz przysłał jej
wiersz. Potem nadeszła wiadomość, że zginął rozerwany na strzępy przez pocisk artyleryjski, i
Margaret była przekonana, iż jej życie również dobiegło kresu.
- Wywierał na mnie zły wpływ... - powtórzyła z goryczą. - Oczywiście. Dlatego że nauczył mnie,
by nie wierzyć ślepo w dogmaty, demaskować kłamstwa, nienawidzić ignorancji i brzydzić się
hipokryzją. W rezultacie nie nadaję się do życia w cywilizowanym społeczeństwie.
Ojciec, matka i Elizabeth zaczęli mówić niemal jednocześnie, po czym umilkli, ponieważ nie
sposób było zrozumieć żadnego z nich. W ciszy, która zapadła, ostro i wyraźnie zabrzmiały
słowa Percy'ego:
- Wracając do Żydów... W jednej z tych starych walizek ze Stamford, które leżą w piwnicy,
znalazłem dość dziwną fotografię.
- W Stamford, w stanie Connecticut, mieszkała rodzina matki. Percy wyjął z kieszeni na piersi
wymięte, zblakłe zdjęcie. - Zdaje się, że miałem praprababkę, która nazywała się Ruth
Glencarry, prawda?
- Owszem - potwierdziła matka. - To mama mojej mamy. Dlaczego pytasz, kochanie? Co tam
znalazłeś?
Percy podał fotografię ojcu. Wszyscy zgromadzili się wokół niego, aby na nią spojrzeć.
Przedstawiała uliczną scenkę z jakiegoś amerykańskiego miasta, prawdopodobnie Nowego
Jorku, sprzed mniej więcej siedemdziesięciu lat. Na pierwszym planie znajdował się około
trzydziestoletni Żyd z czarną brodą, ubrany w prosty roboczy strój i w kapeluszu na głowie.
Stał obok wózka z zainstalowanym kołem szlifierskim, na wózku zaś wisiała tabliczka z
wyraźnym napisem: Reuben Fishbein - Szlifierz". Obok mężczyzny stała dziesięcioletnia
dziewczynka w lichej bawełnianej sukience i ciężkich buciorach.
- Co to ma być, Percy? - zapytał ojciec. - Kim są ci odrażający ludzie?
- Spójrz na odwrotną stronę.
Ojciec odwrócił zdjęcie. Z tyłu fotografii znajdował się podpis:
"Ruthie Glencarry, z domu Fishbein, lat 10".
Margaret spojrzała na ojca. Był wstrząśnięty.
- To ciekawe, że dziadek mamy ożenił się z córką żydowskiego szlifierza, ale podobno w
Ameryce często zdarzają się takie rzeczy - zauważył Percy.
- Niemożliwe! - wykrztusił ojciec drżącym głosem, ale Margaret domyślała się, że w głębi duszy
uważał, iż jest to jak najbardziej prawdopodobne.
- Tak czy inaczej - ciągnął Percy pogodnym tonem - żydowskie pochodzenie dziedziczy się w
linii żeńskiej, więc skoro babka mojej matki była Żydówką, to ja też jestem Żydem.
Ojciec zbladł jak ściana, matka natomiast zmarszczyła lekko brwi.
- Mam nadzieję, że Niemcy nie wygrają wojny - dodał Percy. - Nie pozwoliliby mi chodzić do
kina, a mama musiałaby naszyć żółte gwiazdy na wieczorowe suknie.
To wszystko wyglądało zbyt pięknie, żeby mogło być prawdziwe. Margaret przyjrzała się
dokładnie słowom napisanym na odwrocie zdjęcia... i wreszcie zrozumiała, o co chodzi.
- To twój charakter pisma, Percy! - wykrzyknęła.
- Skądże znowu! - zaprzeczył brat.
Teraz jednak wszyscy przekonali się, że miała rację. Margaret wybuchnęła radosnym
śmiechem; Percy znalazł gdzieś zdjęcie przedstawiające jakąś żydowską dziewczynkę i
sfałszował podpis, by nabrać ojca. Nic dziwnego, że ojciec dał się oszukać. Chyba największym
koszmarem, jaki dręczy każdego faszystę, jest to, iż mogłoby się okazać, że on sam pod
względem rasowym nie jest czystego pochodzenia. Dobrze mu tak.
- Ha! - prychnął pogardliwie ojciec i rzucił fotografię na stół.
- No wiesz, Percy! - powiedziała matka oburzonym tonem.
Na pewno by się na tym nie skończyło, gdyby nie to, że właśnie w tej chwili otworzyły się drzwi
i Bates, choleryczny główny lokaj, oznajmił:
- Podano drugie śniadanie, wasze lordowskie moście!
Przeszli na drugą stronę holu, do małej jadalni. Jak zwykle w niedziele drugie śniadanie
składało się z zanadto wysmażonego befsztyka. Matka dostała sałatkę; nie jadała gotowanych i
smażonych potraw, wierząc, że wysoka temperatura pozbawia je wszelkich wartości
odżywczych.
Ojciec odmówił modlitwę i usiedli do stołu. Bates podał matce wędzonego łososia. Według jej
teorii potrawy wędzone, marynowane lub konserwowane w jakiś inny sposób nadawały się do
spożycia.
- Sprawa jest jasna - oświadczyła matka, nałożywszy sobie na talerz porcję łososia.
Powiedziała to takim tonem, jakby była nieco zażenowana, że zawraca innym głowę tak
oczywistymi kwestiami. - Musimy przenieść się do Ameryki i tam zaczekać, aż ta głupia wojna
dobiegnie końca.
Zamilkli zdumieni. Pierwsza odezwała się Margaret.
- Nie! - wykrzyknęła z oburzeniem.
- Wydaje mi się, że mieliśmy już dość kłótni jak na jeden dzień - odparła matka. - Pozwól,
żebyśmy przynajmniej spożyli posiłek w spokoju i harmonii.
- Nie! - powtórzyła Margaret. Była tak wstrząśnięta, że z trudem znajdowała odpowiednie
słowa. - Nie możecie... nie wolno wam tego zrobić! To jest... To jest... - Chciała zarzucić im
zdradę i tchórzostwo, dać głośno wyraz swemu oburzeniu, ale słowa nie mogły przecisnąć się jej
przez gardło. - To nieprzyzwoite!
Nawet tego było zbyt wiele.
- Jeżeli nie potrafisz utrzymać języka za zębami, będzie chyba lepiej, jeśli nas opuścisz -
powiedział ojciec.
Margaret przycisnęła serwetkę do ust, by stłumić rozpaczliwy szloch, po czym odepchnęła
krzesło, wstała i wybiegła z pokoju.
Planowali to od wielu miesięcy, rzecz jasna.
Percy przyszedł później do pokoju Margaret i zaznajomił ją ze wszystkimi szczegółami. Dom
miał zostać zamknięty, meble okryte pokrowcami, służba zwolniona. Majątek pozostanie w
rękach zarządcy, który zajmie się także zbieraniem opłat dzierżawnych. Pieniądze będą
gromadzone w banku. W związku z obowiązującymi podczas wojny przepisami finansowymi nie
będzie można przesłać ich do Ameryki. Konie zostaną sprzedane, dywany zwinięte i obsypane
proszkiem przeciwko molom, srebra zamknięte na cztery spusty. Elizabeth, Margaret i Percy
mogli zabrać po jednej walizce. Pozostała część dobytku ma być przewieziona przez firmę
zajmującą się przeprowadzkami. Ojciec zarezerwował dla nich miejsca na pokładzie Clippera
linii Pan American, odlatującego w środę z Southampton.
Percy'ego ogarnęło niesamowite podniecenie. Leciał już samolotem dwa lub trzy razy, ale
Clipper to było coś zupełnie innego. Maszyna była ogromna i nieprawdopodobnie luksusowa;
kilka tygodni temu, kiedy rozpoczęła regularne loty, gazety opisywały ją z najdrobniejszymi
szczegółami. Podróż do Nowego Jorku trwała dwadzieścia dziewięć godzin, w nocy zaś, nad
oceanem, pasażerowie kładli się do łóżek.
Margaret doszła do wniosku, że jest w tym coś typowego: nawet ich ucieczka odbędzie się w
luksusowych warunkach, mimo że pozostających w kraju rodaków będą czekały niewygody i
niebezpieczeństwa wojny.
Percy wyszedł, by spakować swoją walizkę, Margaret zaś położyła się na łóżku i wpatrzyła w
sufit - gorzko rozczarowana i kipiąca wściekłością płakała bezsilnie, wiedząc, że nie jest w
stanie uczynić nic, żeby pokierować swoim losem. Nie wychodziła z pokoju aż do wieczora.
W poniedziałek rano, kiedy jeszcze leżała w łóżku, przyszła do niej matka. Margaret usiadła w
pościeli i obrzuciła ją nieprzyjaznym spojrzeniem, matka natomiast zajęła miejsce na stołeczku
przed toaletką i spojrzała na odbicie córki w lustrze.
- Proszę cię, nie sprzeciwiaj się ojcu w tej sprawie - powiedziała.
Margaret uświadomiła sobie, że matka jest bardzo zdenerwowana. W innych okolicznościach z
pewnością odniosłaby się do niej nieco łagodniej, lecz tym razem zbyt mocno zaangażowała się
w sprawę, by choć zmienić ton głosu.
- To tchórzostwo! - wybuchnęła.
Matka zbladła.
- Nie uważam, żebyśmy postępowali jak tchórze.
- Uciekacie z kraju w chwili, kiedy wybucha wojna!
- Nie mamy wyboru. Musimy wyjechać.
- Dlaczego? - zapytała ze zdumieniem Margaret.
Matka odwróciła się od lustra i spojrzała bezpośrednio na nią.
- Dlatego, że jeśli tego nie zrobimy, twój ojciec znajdzie się w więzieniu.
Zupełnie ją to oszołomiło.
- Jak to? Przecież to nie przestępstwo, że jest się faszystą!
- Obowiązują prawa stanu wyjątkowego. Zresztą, jakie to ma znaczenie? Ostrzegł nas jeden z
przyjaciół z Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. Ojciec zostanie aresztowany, jeżeli do końca
tygodnia nie opuści Wielkiej Brytanii.
Margaret nie mogła uwierzyć, że istnieją ludzie, którzy chcą zamknąć jej ojca w więzieniu jak
pospolitego złodzieja. Nagle zrobiło się jej bardzo głupio; do tej pory nie zastanawiała się nad
tym, jak wielkie zmiany poczyni wojna w dotychczasowym normalnym życiu.
- Mimo to nie pozwalają nam zabrać ze sobą naszych pieniędzy - dodała matka z goryczą. - To
typowo brytyjski sposób pojmowania zasad fair play.
Pieniądze stanowiły w tej chwili dla Margaret najmniejszy problem. Ważyło się całe jej życie.
Poczuła nagły przypływ odwagi i postanowiła wyznać matce prawdę. Wzięła głęboki oddech i
powiedziała, zanim zdążyła się rozmyślić:
- Mamo, ja nie chcę lecieć z wami.
Matka nie okazała zdziwienia. Niewykluczone, że spodziewała się czegoś w tym rodzaju.
- Musisz, kochanie - powiedziała spokojnym, zrównoważonym tonem, jakiego używała zawsze
wtedy, gdy starała się uniknąć sprzeczki.
- Mnie nie zamkną do więzienia. Mogę mieszkać u ciotki Marthy albo kuzynki Catherine. Nie
porozmawiałabyś o tym z ojcem?
- Urodziłam cię w bólu i cierpieniu, i nie pozwolę ci ryzykować życia tak długo, jak długo mam
coś do powiedzenia na ten temat! - odparła matka z niezwykłą dla niej stanowczością.
Margaret potrzebowała trochę czasu, by ochłonąć po tym nieoczekiwanym wybuchu.
- Ja też powinnam mieć coś do powiedzenia na ten temat - zaprotestowała wreszcie. - To
przecież moje życie!
Matka westchnęła ciężko, po czym wróciła do swego zwykłego, powolnego sposobu mówienia.
- To, co myślimy ty albo ja, nie ma najmniejszego znaczenia. Ojciec nie pozwoli ci zostać, bez
względu na wszystko, co powiemy. Uległość matki podziałała na Margaret jak płachta na byka.
- Poproszę go o to wprost.
- Wolałabym, żebyś tego nie robiła. - W głosie matki pojawiła się błagalna nuta. - I tak
przeżywa ciężkie dni. Wiesz przecież, że bardzo kocha Anglię. W innych okolicznościach już
dawno zadzwoniłby do Ministerstwa Wojny z prośbą o jakiś przydział. Ta sytuacja łamie mu
serce.
- A co z moim sercem?
- Dla ciebie to coś zupełnie innego. Jesteś młoda, masz przed sobą całe życie. Dla niego
dzisiejszy dzień oznacza kres wszelkich marzeń.
- To nie moja wina, że jest faszystą - odparła ostro Margaret.
Matka wstała z miejsca.
- Miałam nadzieję, że okażesz więcej serca - powiedziała cicho, po czym wyszła z pokoju.
Margaret dręczyło poczucie winy, ale jednocześnie odczuwała ogromny niesmak. To nie było w
porządku! Ojciec odnosił się krytycznie do wszystkich jej opinii od chwili, kiedy zaczęła je
samodzielnie formułować, a teraz, kiedy bieg wydarzeń dowiódł jednoznacznie, że to on nie
miał racji, wymagano od niej, by okazała mu współczucie!
Westchnęła głęboko. Matka była piękna, ekscentryczna i tajemnicza, bogata i obdarzona silną
wolą. Ekscentryczność wypływała z silnej woli pozbawionej ukierunkowującego działania
wykształcenia: przyjmowała bez zastrzeżeń wszystkie, nawet najdziksze pomysły, gdyż
najzwyczajniej w świecie nie dysponowała wiedzą, która pozwoliłaby jej odróżnić to, co mądre,
od tego, co bezsensowne. Tajemniczość natomiast miała zneutralizować męską dominację.
Ponieważ nie mogła otwarcie przeciwstawić się mężowi, jedynym sposobem na uniknięcie jego
kurateli było udawanie, że go nie rozumie. Margaret kochała matkę i odnosiła się z życzliwą
tolerancją do jej nieszkodliwych dziwactw, ale powzięła mocne postanowienie, że nigdy nie
będzie taka jak ona, pomimo całego fizycznego podobieństwa. Skoro inni odmawiają jej
wykształcenia, zdobędzie je sama, i prędzej zostanie starą panną, niż wyjdzie za mąż za
jakiegoś wieprza, który będzie sobie wyobrażał, że może nią pomiatać jak jakąś nierozgarniętą
pokojówką.
Czasem żałowała, że stosunki między nią a matką nie ułożyły się inaczej. Mogłaby wówczas jej
ufać, oczekiwać od niej współczucia i rady. Byłyby sojuszniczkami walczącymi ramię w ramię o
wolność w świecie, który chciał je traktować wyłącznie jako ozdoby. Jednak matka
zrezygnowała z walki już bardzo dawno temu, teraz zaś pragnęła, by jej córka uczyniła to
samo. Margaret nie miała najmniejszego zamiaru tego zrobić. Zawsze będzie sobą. Ale jak to
osiągnąć?
Przez cały poniedziałek w ogóle nie miała apetytu. Wypiła natomiast mnóstwo filiżanek
herbaty, podczas gdy służba zajmowała się porządkowaniem domu. We wtorek, kiedy matka
zorientowała się, że Margaret nie ma zamiaru się spakować, kazała zrobić to za nią nowej
pokojówce. Rzecz jasna Jenkins nie miała pojęcia, co powinna zapakować, w związku z czym
Margaret musiała jej pomóc. Tak więc w końcu matka postawiła na swoim, jak zwykle.
- Masz pecha, że wyjeżdżamy w tydzień po tym, jak przyjęto cię do pracy - powiedziała do
pokojówki.
- I tak pracy będzie po uszy, panienko - odparła dziewczyna. - Tata mówi, że w wojnę nigdy nie
ma bezrobocia.
- A co będziesz robiła? Pójdziesz do fabryki?
- Wstąpię do armii. Słyszałam w radiu, że wczoraj do Pomocniczej Obrony Terytorialnej
przyjęli siedemnaście tysięcy kobiet. Przed wszystkimi biurami rekrutacyjnymi stoją długie
kolejki. Widziałam zdjęcie w gazecie.
- W takim razie, masz szczęście - stwierdziła z przygnębieniem Margaret. - Ja będę stała w
kolejce do samolotu, który zabierze mnie do Ameryki.
- Musi panienka robić to, co każe pan markiz.
- A co powiedział twój ojciec, kiedy dowiedział się, że chcesz wstąpić do wojska?
- Nic mu nie powiem. Po prostu zaciągnę się i już.
- A jeżeli zabierze cię do domu?
- Nie może tego zrobić. Mam już osiemnaście lat. Rodzice nie mają nic do gadania, oczywiście
jeżeli ma się wystarczająco dużo lat.
- Jesteś tego pewna? - zapytała Margaret ze zdziwieniem.
- Oczywiście. Wszyscy o tym wiedzą.
- Ja nie wiedziałam - mruknęła Margaret.
Jenkins zniosła spakowaną walizkę na dół, do holu. Wyjazd został zaplanowany na środę rano.
Zobaczywszy ustawione jedna za drugą walizki Margaret uświadomiła sobie, że jeśli szybko nie
podejmie jakiejś decyzji, to już wkrótce naprawdę znajdzie się w Connecticut gdzie spędzi całą
wojnę. Nie zważając na prośbę matki musiała jednak stanąć twarzą w twarz z ojcem.
Na samą myśl o tym poczuła dreszcze. Wróciła do swego pokoju, by uspokoić nerwy i
przygotować plan postępowania. Przede wszystkim musi zachować spokój. Łzy na pewno ojca
nie poruszą, a gniew tylko skłoniłby go do jeszcze większego uporu. Powinna sprawiać
wrażenie osoby rozsądnej, odpowiedzialnej i dojrzałej. Nie wolno jej wdać się w kłótnię, gdyż
to go rozzłości, a wtedy ona przestraszy się i nie będzie w stanie dokończyć rozmowy.
Od czego powinna zacząć? "Wydaje mi się, że mam prawo zabrać głos w sprawie mojej
przyszłości." Nie, to do niczego. Usłyszy w odpowiedzi: "Ja jestem odpowiedzialny za ciebie,
więc ja będę podejmował wszelkie decyzje." Może więc: "Czy mogę porozmawiać z tobą o
moim wyjeździe do Ameryki?" Odpowiedź brzmiałaby najprawdopodobniej: "Nie ma o czym
rozmawiać." Nie, początek musi być tak niewinny, żeby ojciec nie miał żadnego pretekstu, by
nakazać jej milczenie. Uznała, że najlepsze będzie: "Czy mogę zapytać cię o coś?" Ojciec
musi odpowiedzieć na to twierdząco. A co potem? W jaki sposób ma przejść do sedna sprawy,
nie wywołując jednego z jego okropnych ataków gniewu? Może powie coś takiego: "Zdaje się,
że podczas ostatniej wojny służyłeś w wojsku, prawda?" Wiedziała, że brał udział w walkach
we Francji. Zaraz potem doda: "Mama też chyba coś wtedy robiła?" Znała odpowiedź także na
to pytanie; matka zgłosiła się jako pielęgniarka - ochotniczka i opiekowała się w Londynie
rannymi amerykańskimi oficerami. Na koniec zaś oświadczy: "Oboje służyliście swoim krajom,
więc na pewno zrozumiecie, dlaczego chcę zrobić to samo."
Ten argument powinien okazać się trudny do zbicia.
Czuła, że jeśli tylko zdoła pokonać jego opór w podstawowej sprawie, na pewno uda jej się go
przekonać także do swoich innych pomysłów. Do czasu wstąpienia do P. O. T., Co powinno
nastąpić najpóźniej za kilka dni, będzie mogła mieszkać u krewnych. Miała dziewiętnaście lat;
wiele dziewcząt w jej wieku pracowało po osiem i więcej godzin dziennie. Była wystarczająco
dorosła, żeby wyjść za mąż, prowadzić samochód lub iść do więzienia. Nie istniał żaden powód,
dla którego ktoś miałby ją zmusić do opuszczenia Anglii. Tak, to miało sens. Teraz
potrzebowała już tylko odwagi.
Ojciec powinien być w gabinecie z zarządcą. Margaret wyszła z pokoju, lecz zaraz za
drzwiami ogarnęła ją fala strachu. Ojciec nigdy nie tolerował sprzeciwu. Jego napady gniewu
były okropne, a kary, jakie wyznaczał, bardzo surowe. Kiedy miała jedenaście lat, zachowała
się niegrzecznie wobec któregoś z gości przebywających w domu i musiała za to spędzić cały
dzień w kącie gabinetu, stojąc twarzą do ściany. Za to, że w wieku siedmiu lat zrobiła siusiu w
łóżku, zabrał jej ulubionego misia, a kiedyś, w ataku wściekłości, wyrzucił przez okno na
piętrze małego kota. Jak zareaguje teraz, kiedy powie mu, że pragnie zostać w Anglii i walczyć
z nazistami? Zmusiła się, by zejść po schodach, ale kiedy zbliżyła się do drzwi gabinetu, strach
nasilił się jeszcze bardziej. Wyobraziła sobie ojca z nabiegłą krwią twarzą i wybałuszonymi
oczami, i poczuła niemal paniczne przerażenie. Usiłowała się uspokoić zadając sobie pytanie,
czy naprawdę jest się czego bać. Przecież nie mógł już zabrać jej ulubionego misia. Mimo to w
głębi duszy zdawała sobie sprawę, że ojciec potrafi obmyślić dla niej jakąś karę, kto wie, czy
nawet nie bardziej okrutną.
Kiedy drżąc na całym ciele stała przed drzwiami gabinetu, w holu pojawiła się pani Allen,
ubrana jak zwykle w czarną jedwabną sukienkę. Pani Allen kierowała żelazną ręką całą
żeńską służbą domową, ale zawsze okazywała wielkie pobłażanie dzieciom. Była bardzo
przywiązana do rodziny Oxenford i wiadomość o tym, że wyjeżdżają z kraju, podziałała na nią
ogromnie przygnębiająco. Oznaczało to dla niej koniec egzystencji, do jakiej się przyzwyczaiła
i jaką polubiła. Obdarzyła Margaret smutnym uśmiechem. Na jej widok dziewczynę olśnił
zapierający dech w piersi pomysł.
W ciągu ułamka sekundy w głowie Margaret powstał szczegółowy plan ucieczki. Pożyczy
trochę pieniędzy od pani Allen, wyjdzie natychmiast z domu, wsiądzie do pociągu
odjeżdżającego do Londynu o szesnastej pięćdziesiąt pięć, przenocuje w mieszkaniu kuzynki
Catherine, a nazajutrz z samego rana wstąpi do P. O. T. Zanim ojcu uda się ją odszukać, będzie
już po wszystkim. Plan był tak prosty i śmiały, że z trudem mogła uwierzyć, iż uda się jej go
zrealizować. Jednak zanim zdążyła się nad nim dokładniej zastanowić, usłyszała swój głos:
- Och, pani Allen, czy mogłaby mi pani pożyczyć trochę pieniędzy? Zostało mi jeszcze do
zrobienia trochę zakupów, ale nie chcę zawracać głowy ojcu, bo jest bardzo zajęty.
- Oczywiście, panienko - odparła bez wahania pani Allen. - Ile panienka potrzebuje?
Margaret nie miała pojęcia, ile kosztuje bilet do Londynu. Nigdy nie miała styczności z takimi
sprawami.
- Myślę, że funt mi wystarczy - powiedziała na chybił trafił. Czy ja naprawdę to robię? -
przemknęło jej przez myśl.
Pani Allen wyjęła z torebki dwa banknoty dziesięcioszylingowe. Z pewnością dałaby jej całe
swoje oszczędności, gdyby Margaret ją o to poprosiła.
Margaret wzięła pieniądze drżącą ręką. To mój bilet do wolności - pomyślała. Choć wciąż
jeszcze przerażona, poczuła w piersi gorący płomyk radości.
Pani Allen opacznie zrozumiała jej niewyraźną minę, sądząc, że jej przyczyną jest decyzja o
wyjeździe.
- To rzeczywiście smutny dzień, lady Margaret - powiedziała i uścisnęła lekko jej rękę. -
Smutny dzień dla nas wszystkich.
Potrząsnęła z goryczą głową, po czym zniknęła w głębi domu. Margaret rozejrzała się
ostrożnie dookoła, ale nikogo nie zauważyła. Serce trzepotało jej jak ptak schwytany w
pułapkę, łapała powietrze szybkimi, płytkimi łykami. Wiedziała, że jeśli pozwoli sobie na chwilę
wahania, straci całą odwagę. Nie odważyła się nawet włożyć płaszcza. Ściskając w dłoni
pieniądze po prostu wyszła przez frontowe drzwi.
Stacja kolejowa znajdowała się w odległości trzech kilometrów, w sąsiedniej wsi. Margaret w
każdej chwili spodziewała się usłyszeć za sobą warkot należącego do ojca rolls - royce'a. Ale
skąd właściwie miałby wiedzieć, co zrobiła? Było bardzo mało prawdopodobne, żeby ktokolwiek
zauważył przed obiadem jej nieobecność, a nawet gdyby ktoś zwrócił na to uwagę, zapewne
uznano by, że poszła po zakupy, tak jak powiedziała pani Allen. Mimo to cały czas była spięta i
niepewna. Dotarła do stacji na długo przed planowym odjazdem pociągu, kupiła bilet - okazało
się, że ma aż nadto pieniędzy - i usiadła w poczekalni dla kobiet, obserwując wskazówki
wielkiego ściennego zegara. Pociąg spóźniał się. Minęła czwarta pięćdziesiąt pięć, potem piąta,
wreszcie pięć po piątej. Margaret była już tak przerażona, że niewiele brakowało, by
zrezygnowała z ucieczki i wróciła do domu, choćby po to, żeby uwolnić się od straszliwego
napięcia. Pociąg wjechał na stację kwadrans po piątej. Ojciec wciąż jeszcze nie zjawił się, by
zabrać ją do domu.
Margaret weszła do wagonu. Serce miała niemal w gardle. Stanęła przy oknie i nie odrywała
wzroku od wejścia na peron, spodziewając się ujrzeć wpadającego w ostatniej chwili ojca.
Wreszcie pociąg ruszył. Nie mogła uwierzyć, że jej plan się powiódł. Pociąg nabierał prędkości i
w sercu Margaret pojawiło się radosne drżenie. Kilka sekund później stacja została w tyle,
Margaret zaś triumfalnie spoglądała na błyskawicznie malejące zabudowania wioski. Udało się!
Uciekła! Nagle ugięły się pod nią kolana. Rozejrzała się w poszukiwaniu wolnego miejsca i
dopiero teraz uświadomiła sobie, że pociąg jest pełen. Wszystkie miejsca były zajęte, nawet w
pierwszej klasie, a na podłodze siedzieli żołnierze. Jej euforii nie zmniejszył nawet fakt, że
podróż, przynajmniej według normalnych standardów, przypominała senny koszmar. Na każdej
stacji do wagonów wsiadało coraz więcej ludzi, a opóźnienie wzrosło do ponad trzech godzin. W
związku z obowiązującym zaciemnieniem usunięto wszystkie żarówki, więc po zapadnięciu
zmroku pociąg pogrążył się w całkowitej ciemności, rozpraszanej jedynie od czasu do czasu
błyskiem latarki konduktora, lawirującego między siedzącymi i leżącymi na podłodze ludźmi.
Kiedy nie mogła już wytrzymać stojąc, Margaret także usiadła na podłodze. Teraz nie miało to
już żadnego znaczenia. Co prawda pobrudzi sobie sukienkę, ale już jutro ona też będzie w
mundurze. Na wszystko należało patrzeć z nowej perspektywy, bo przecież trwała wojna.
Zastanawiała się, czy ojciec mógł zauważyć jej nieobecność, dowiedzieć się, że wsiadła do
pociągu, i pojechać szybko do Londynu, by przechwycić ją na dworcu Paddington. Było to mało
prawdopodobne, choć możliwe. Kiedy pociąg wjechał na stację, serce dziewczyny ponownie
napełniło się niepokojem. Jednak gdy wysiadła i stwierdziła, że ojca nigdzie nie widać,
uśmiechnęła się triumfalnie. A więc jednak nie był wszechmocny! Dzięki poświacie
wydobywającej się na zewnątrz z ogromnej jaskini dworca udało jej się znaleźć taksówkę,
która z włączonymi tylko pozycyjnymi światłami zawiozła ją do Bayswater. Kierowca
zaprowadził ją do domu, w którym znajdowało się mieszkanie Catherine, oświetlając drogę
latarką. Wszystkie okna budynku były zaciemnione, ale hol rozjaśniała feeria świateł. Portier
skończył już służbę - dochodziła prawie północ - lecz Margaret znała drogę do mieszkania
Catherine. Weszła po schodach i nacisnęła przycisk dzwonka. Nikt nie odpowiedział.
Zadzwoniła jeszcze raz, choć wiedziała, że to nie ma większego sensu. Mieszkanie było małe, a
dzwonek donośny. Catherine nie było w domu.
Po chwili doszła do wniosku, że właściwie nie powinna się temu dziwić. Catherine mieszkała z
rodzicami w hrabstwie Kent, używając tego mieszkania jako pied-a-terre. Londyńskie życie
towarzyskie zamarło, więc Catherine nie miała żadnego powodu, by zostać w mieście. Margaret
nie przyszło to wcześniej do głowy. Nie była zrozpaczona, ale na pewno odczuwała spore
rozczarowanie. Cieszyła się na myśl o tym, że usiądzie z Catherine przy stole i popijając
gorące kakao opowie jej o szczegółach swej wielkiej przygody. Wyglądało na to, że będzie
musiała wstrzymać się z realizacją tych planów. Co powinna teraz zrobić? Miała w Londynie
wielu krewnych, ale gdyby się u nich zjawiła, natychmiast zadzwoniliby do ojca. Catherine na
pewno by jej nie zdradziła, lecz Catherine stanowiła wyjątek.
Potem przypomniała sobie, że ciotka Martha nie ma telefonu. Ta zrzędliwa,
siedemdziesięcioletnia stara panna była właściwie jej cioteczną babką. Mieszkała nie dalej niż
milę stąd. O tej porze na pewno będzie już spała i wścieknie się, że ktoś śmie ją budzić, ale na
37 to nie było żadnej rady. Najważniejsze, że nie będzie mogła zawiadomić ojca Margaret o
miejscu pobytu jego córki. Margaret zeszła po schodach, wyszła na ulicę... i znalazła się w
całkowitej ciemności. Zaciemnienie było zupełne. Stanęła na progu domu i rozejrzała się dokoła
szeroko otwartymi oczami, ale nic nie zobaczyła. Zakręciło się jej w głowie. Zamknęła oczy,
usiłując przywołać obraz ulicy. Za plecami miała Ovington House, gdzie mieszkała Catherine.
Zwykle w wielu oknach paliło się światło, działała też wisząca nad drzwiami lampa. Na rogu po
lewej stronie stał mały kościółek, którego portal również był zwykle iluminowany. Uliczne
latarnie rzucały na chodnik jasne kręgi, jezdnię zaś oświetlały reflektory autobusów, taksówek
i prywatnych samochodów. Otworzyła oczy i ponownie ujrzała nieprzeniknioną ciemność. Było
to ze wszech miar deprymujące. Przez chwilę wydawało jej się, że wokół niej nic nie ma, że
ulica zniknęła, ona zaś pozostała w próżni, spadając w bezdenną otchłań. Ogarnęły ją mdłości,
ale zaraz wzięła się w garść i zaczęła przypominać sobie drogę do domu ciotki Marthy. Muszę
stąd iść na wschód, na drugim skrzyżowaniu skręcić w lewo i iść prosto aż do następnej
przecznicy. Dom ciotki stoi na rogu. Powinnam tam łatwo trafić, nawet po ciemku - myślała
gorączkowo. Przydałaby się jakaś pomoc: oświetlona taksówka, księżyc w pełni albo życzliwy
policjant. Wkrótce jej życzeniu stało się zadość, gdyż ulicą przejechał powoli samochód. Jego
słabe światła pozycyjne lśniły w ciemności jak oczy kota, ale Margaret zdążyła dojrzeć w ich
blasku linię krawężnika aż do najbliższego skrzyżowania.
Ruszyła przed siebie. Tylne czerwone światełka samochodu zniknęły w oddali. Margaret
sądziła, że od skrzyżowania dzielą ją jeszcze co najmniej trzy lub cztery kroki, kiedy nagle
spadła z krawężnika. Przeszła na drugą stronę jezdni i zdołała wejść na chodnik nie potykając
się. Dodało jej to wiary we własne siły, więc przyśpieszyła nieco kroku, czując się znacznie
pewniej. Nagle coś uderzyło ją mocno w twarz. Krzyknęła z bólu i strachu. Ogarnęła ją panika.
Niewiele brakowało, a odwróciłaby się i rzuciła na oślep do ucieczki, ale z najwyższym trudem
udało się jej zapanować nad sobą. Potarła dłonią obolały policzek. Co się stało, na litość boską?
Co mogło uderzyć ją w twarz na środku chodnika? Wyciągnęła przed siebie obie ręce; natrafiły
na coś niemal natychmiast, więc cofnęła je trwożliwie, by zaraz potem zacisnąć zęby i znowu
wyciągnąć dłonie. Dotknęła czegoś zimnego, twardego i okrągłego, jakby przerośniętej babki
drożdżowej unoszącej się w powietrzu. Badając dłońmi tajemniczy przedmiot wymacała
okrągłą kolumnę z kwadratowym otworem i uchylnym wieczkiem. Mimo obolałej twarzy o mało
nie parsknęła śmiechem. Została zaatakowana przez skrzynkę na listy. Ominęła ją ostrożnie,
po czym ruszyła w dalszą drogę z ramionami wyciągniętymi na wysokości twarzy. Wkrótce
natrafiła na kolejny krawężnik. Odzyskawszy równowagę po niespodziewanym potknięciu
odetchnęła z ulgą; dotarła do ulicy, przy której mieszkała ciotka Martha. Skręciła w lewo.
Nagle przyszło jej do głowy, że ciotka może nie usłyszeć dzwonka do drzwi. Mieszkała sama,
bez służby ani nikogo z rodziny. Gdyby tak się stało, Margaret musiałaby wrócić do domu
Catherine i przespać noc w korytarzu. Perspektywa spędzenia nocy na twardej podłodze nie
budziła jej obaw, ale bardzo bała się kolejnego spaceru przez zaciemnione miasto. Chyba
raczej skuli się na progu domu ciotki Marthy i zaczeka do świtu.
Mały domek stanowiący własność ciotki stał na końcu długiego rzędu budynków. Margaret szła
powoli w jego stronę. Miasto było pogrążone w ciemności, lecz nie w ciszy. Od czasu do czasu
słyszała w oddali jakiś samochód, obszczekiwały ją psy, kilka razy rozległo się obojętne
miauczenie kotów. W pewnej chwili do jej uszu dotarły przytłumione dźwięki muzyki, nieco
dalej zaś wydobywające się zza ciemnych zasłon odgłosy rodzinnej kłótni. Marzyła o tym, by
jak najprędzej znaleźć się w przytulnym wnętrzu domu oświetlonym blaskiem lamp, z ogniem
buzującym w kominku i dzbankiem herbaty na stole. Rząd budynków wydawał się dłuższy, niż
powinien, ale przecież nie mogła się pomylić. Skręciła w drugą ulicę w lewo. Mimo to
podejrzenie, że zabłądziła w ciemności, nie dawało jej spokoju. Straciła poczucie czasu; jak
długo szła już tą ulicą? Pięć minut? Dwadzieścia? Dwie godziny? Całą noc? Nagle straciła
pewność nawet - co do tego, czy w pobliżu w ogóle znajdują się jakieś domy. Być może dotarła
już do środka Hyde Parku, przeszedłszy za sprawą ślepego trafu przez jedną z jego bram.
Zaczęło się jej zdawać, że otaczają ją jakieś nieprzyjazne istoty, przypatrując się jej kocimi
oczami i czekając na chwilę, kiedy potknie się i wpadnie im prosto w pazury. Z trudem
przełknęła podchodzący do gardła krzyk. Zmusiła się do myślenia. W którym miejscu mogła się
pomylić? Wiedziała, że dotarła do przecznicy, bo potknęła się spadając z krawężnika, ale
przecież z ulicą, którą szła poprzednio, łączyło się także wiele wąskich alejek i dróżek. Równie
dobrze mogła skręcić w jedną z nich. Oznaczałoby to, że przebyła co najmniej milę podążając
w niewłaściwym kierunku. Usiłowała przywołać uczucie podniecenia i triumfu, jakiego
doznawała w pociągu, lecz bez powodzenia. Teraz czuła się po prostu samotna i opuszczona.
Postanowiła zatrzymać się i stać bez najmniejszego ruchu. W ten sposób nie narazi się na
żadne niebezpieczeństwo. Wytrzymała w tej pozycji bardzo długo - nie była w stanie
stwierdzić, ile dokładnie. Bała się poruszyć. Strach zupełnie ją sparaliżował. Była gotowa stać
tak aż do chwili, kiedy zemdleje, albo do samego rana.
Właśnie wtedy pojawił się samochód.
Jego światła pozycyjne dawały bardzo niewiele blasku, ale w porównaniu z ogarniającą ją
dotąd ciemnością wydawały się jasne jak słońce. Margaret przekonała się, że stoi na środku
jezdni, więc uciekła szybko na chodnik, schodząc samochodowi z drogi. Znajdowała się na
małym placyku, który chyba już kiedyś widziała... Samochód minął ją i skręcił za róg, a ona
pobiegła za nim, w nadziei, że ujrzy jakiś szczegół, który pozwoli jej zorientować się w
położeniu. Dotarłszy do skrzyżowania zobaczyła samochód sunący powoli wąską, krótką
uliczką ze sklepami po obu stronach - stałą klientką jednego z nich, modniarskiego, była matka.
Margaret zorientowała się, że jest dosłownie kilkanaście metrów od Mable Arch.
O mało nie rozpłakała się ze szczęścia.
Na następnym rogu zaczekała na kolejny samochód, który oświetlił jej drogę, i skręciła w
Mayfair. Kilka minut później stanęła przed hotelem Claridge. Budynek był oczywiście
zaciemniony, ale udało jej się znaleźć drzwi. Mimo to nie mogła się zdecydować, czy wejść do
środka. Przypuszczała, że ma za mało pieniędzy, by zapłacić za pokój, choć z drugiej strony
wydawało się jej, że rachunek uiszczało się dopiero opuszczając hotel. Mogła wynająć pokój na
dwa dni, wyjść jutro rano jakby nigdy nic, zapisać się do P. O. T., A potem zadzwonić do hotelu
i powiedzieć, żeby przesłali rachunek prawnikowi ojca: Wzięła głęboki oddech i pchnęła drzwi.
Ponieważ, jak w większości budynków publicznych, były otwarte całą noc, w środku
zamontowano dodatkowe drzwi, tworząc coś w rodzaju śluzy, tak by goście mogli wchodzić i
wychodzić z hotelu nie wypuszczając na zewnątrz nawet jednego promyka światła. Margaret
zamknęła za sobą zewnętrzne drzwi, po czym otworzyła wewnętrzne i z ulgą weszła do
rzęsiście oświetlonego foyer. Oto znowu znalazła się w normalnym świecie. Koszmar dobiegł
końca.
Za ladą drzemał młody nocny recepcjonista. Kiedy Margaret chrząknęła delikatnie,
natychmiast obudził się, zmieszany i lekko zdezorientowany.
- Chciałam wynająć pokój - powiedziała Margaret.
- O tej porze? - zdziwił się recepcjonista.
- Zaskoczyło mnie zaciemnienie - wyjaśniła. - Nie mogę wrócić do domu.
Chłopak szybko odzyskiwał przytomność.
- Nie ma pani bagażu?
- Nie... - przyznała niepewnie Margaret, ale natychmiast olśniła ją oczywista myśl. -
Oczywiście, że nie. Przecież nie miałam zamiaru nocować poza domem.
Spojrzał na nią z dziwnym wyrazem twarzy. Chyba nie może mi odmówić? - zaniepokoiła się
Margaret. Recepcjonista podrapał się wreszcie po szczęce i udał, że zagląda do książki gości.
O co mu chodzi? - zastanawiała się. Wreszcie chłopak podjął decyzję.
- Nie mamy wolnych miejsc - oświadczył, zamykając książkę.
- Proszę sprawdzić jeszcze raz, na pewno coś się...
- Pokłóciłaś się ze starym, co? - zapytał i mrugnął porozumiewawczo.
Margaret nie wierzyła własnym oczom i uszom.
- Nie mogę wrócić do domu - powtórzyła, jakby sądząc, że recepcjonista nie usłyszał jej za
pierwszym razem.
- Nic na to nie poradzę - odparł, po czym w przypływie dobrego humoru dodał: - To wina
Hitlera.
- Czy mogę rozmawiać z pańskim przełożonym?
- Do szóstej rano ja sam odpowiadam za wszystko - poinformował ją urażonym tonem.
Margaret rozejrzała się dokoła.
- W takim razie będę musiała przesiedzieć w holu do samego rana - powiedziała ze zmęczeniem
w głosie.
- Nawet nie ma mowy! - wykrzyknął recepcjonista. - Młoda dziewczyna bez bagażu, siedząca w
nocy w holu? Natychmiast straciłbym pracę!
- Nie jestem jakąś tam "młodą dziewczyną" - odparła zirytowana Margaret. - Nazywam się
lady Margaret Oxenford. - Była wściekła na siebie, że używa swego tytułu, ale nie miała
wyboru. Nic to jej jednak nie pomogło. Recepcjonista obrzucił ją twardym, obraźliwym
spojrzeniem, po czym mruknął:
- Doprawdy?
Chciała już na niego krzyknąć, kiedy nagle dostrzegła swoje odbicie w lustrzanej tafli
umieszczonej na drzwiach i przekonała się, że ma solidnie podbite oko, potwornie brudne ręce i
wymiętą, rozdartą sukienkę. Przypomniała sobie, że zderzyła się ze skrzynką pocztową i
siedziała na podłodze wagonu. Nic dziwnego, że nie chcą wynająć jej pokoju.
- Przecież nie może pan wyrzucić mnie w te ciemności! - powiedziała z rozpaczą w głosie.
- Nie tylko mogę, ale nawet muszę - odparł chłopak.
Margaret była ciekawa, jak by zareagował, gdyby po prostu usiadła w fotelu i odmówiła wyjścia
z budynku. Miała ogromną ochotę tak postąpić, gdyż była potwornie zmęczona i osłabiona
długotrwałym napięciem nerwowym. Jednak doświadczyła już tego dnia tak wiele, że nie
pozostało jej dość energii na konfrontację. Poza tym był środek nocy i nie miała żadnych
świadków; kto wie, na co odważyłby się ten człowiek, gdyby dała mu odpowiedni pretekst.
Odwróciła się od niego i wyszła, przygnębiona i załamana, w zaczynającą się tuż za drzwiami
noc.
Niemal natychmiast pożałowała, że nie okazała więcej stanowczości. Dlaczego jej zamiary były
zawsze o tyle bardziej zdecydowane niż działania? Teraz, kiedy było już po wszystkim,
odczuwała taką złość, że nie zawahałaby się stawić czoło recepcjoniście. Niewiele brakowało,
by zawróciła, ale jednak poszła dalej. Tak było dużo łatwiej. Nie miała dokąd iść. Teraz z
pewnością nie uda jej się znaleźć domu ciotki Marthy ani wrócić do budynku, w którym
mieszkała Catherine. Nie mogła zaufać żadnym innym krewnym i była zbyt brudna, żeby dostać
pokój w hotelu.
Będzie musiała chodzić po ulicach aż do świtu. Na szczęście pogoda była dobra; nie padało, a
powietrze ochłodziło się bardzo nieznacznie. Jeśli nie będzie się zatrzymywać, nawet nie
poczuje zimna. Teraz widziała znacznie więcej, gdyż po West Endzie jeździło mnóstwo
samochodów. Słyszała dźwięki muzyki i gwar głosów dobiegający z nocnych klubów, a od czasu
do czasu mijała ludzi należących do tej samej klasy co ona - kobiety w przepysznych sukniach i
mężczyzn we frakach - zajeżdżających przed domy luksusowymi limuzynami prowadzonymi
przez szoferów. Na jednej z ulic ujrzała dziwny widok: trzy samotne kobiety. Jedna stała w
drzwiach domu, druga opierała się o latarnię, trzecia siedziała w samochodzie. Wszystkie paliły
papierosy i najwyraźniej na kogoś czekały. Margaret przemknęła przez głowę myśl, czy nie są
to przypadkiem Upadłe Kobiety, jak nazywała je matka. Zaczęła odczuwać zmęczenie. Na
nogach miała cały czas lekkie pantofelki, w których uciekła z domu. Nie zastanawiając się wiele
usiadła na progu jednego z domów, zdjęła je i zajęła się rozcieraniem obolałych stóp.
Podniósłszy wzrok stwierdziła, że widzi niewyraźny zarys budynku stojącego po drugiej stronie
ulicy. Czyżby wreszcie zaczęło się rozwidniać? Może uda jej się znaleźć jakąś robotniczą
kawiarnię; słyszała, że otwierają je bardzo wcześnie. Zamówiłaby śniadanie i zaczekała do
otwarcia biur rekrutacyjnych. Od dwóch dni prawie nic nie jadła, więc na myśl o jajecznicy na
bekonie ślina napłynęła jej do ust.
Nagle zamajaczyła nad nią czyjaś blada twarz. Margaret krzyknęła cicho, twarz zaś zbliżyła
się i dziewczyna zobaczyła, że należy do młodego mężczyzny w wieczorowym stroju.
- Witaj, ślicznotko - powiedział nieznajomy.
Margaret zerwała się szybko na nogi. Nienawidziła pijanych; zachowywali się w taki
obrzydliwy sposób!
- Proszę zostawić mnie w spokoju - odparła starając się, by zabrzmiało to możliwie najbardziej
stanowczo, ale nawet ona sama usłyszała w swym głosie wyraźne drżenie.
Mężczyzna zatoczył się bliżej.
- W takim razie daj mi buziaka!
- Nie ma mowy! - wykrzyknęła, teraz już autentycznie wystraszona.
Cofnęła się o krok, potknęła i wypuściła z ręki pantofle. Nie wiedzieć czemu ich strata sprawiła,
że poczuła się zupełnie bezbronna. Odwróciła się i nachyliła, żeby je podnieść, i w tej samej
chwili ku swemu przerażeniu poczuła między udami dłoń pijanego mężczyzny, grzebiącą tam
nachalnie i boleśnie. Wyprostowała się natychmiast, rezygnując z odnalezienia pantofli,
odsunęła się raptownie, odwróciła twarzą do niego i krzyknęła: - Proszę natychmiast odejść!
Obcy mężczyzna roześmiał się, po czym odparł:
- Dobrze, podobasz mi się! Lubię, jak dziewczyna stawia opór!
Z zaskakującą szybkością złapał ją za ramiona i przyciągnął do siebie. Poczuła na twarzy jego
przepity, wywołujący mdłości oddech, a zaraz potem napastnik pocałował ją w usta. Było to
niewymownie odrażające. Margaret odniosła wrażenie, iż zaraz zwymiotuje, ale mężczyzna
obejmował ją tak mocno, że prawie nie mogła oddychać; o jakimkolwiek proteście nie mogło
nawet być mowy. Wiła się bezskutecznie w jego ramionach, podczas gdy on nachylał się nad nią
coraz bardziej. W pewnej chwili chwycił ją brutalnie za pierś i ścisnął tak mocno, że aż jęknęła
z bólu. Jednak dzięki temu, że trzymał ją teraz tylko jedną ręką, zdołała odwrócić się
częściowo od niego i zacząć krzyczeć. Krzyczała długo i głośno.
Jak przez watę usłyszała jego zaniepokojony głos:
- Już dobrze, dobrze, nie chciałem zrobić nic złego!
Była jednak zbyt przerażona, by mu uwierzyć, i krzyczała w dalszym ciągu. Dokoła niej
pojawiły się jakieś twarze; przechodzień w ubraniu robotnika, Upadła Kobieta z papierosem i
małą torebką, głowa wychylająca się z okna domu stojącego za jej plecami. Pijak zniknął w
ciemności, a Margaret przestała wreszcie krzyczeć i wybuchnęła płaczem. Wkrótce potem
rozległ się odgłos pośpiesznych kroków i w blasku częściowo zakrytej latarki błysnął hełm
policjanta.
Latarka zaświeciła prosto w twarz Margaret.
- Ona nie jest od nas, Steve - mruknęła Upadła Kobieta.
- Jak się nazywasz, dziewczyno? - zapytał policjant o imieniu Steve.
- Margaret Oxenford.
- Jakiś gagatek wziął ją za cizię, i to wszystko - powiedział przechodzień i odszedł,
usatysfakcjonowany.
- Lady Margaret Oxenford?
Margaret pociągnęła żałośnie nosem i skinęła głową.
- Przecież powiedziałam ci, że nie jest od nas - odezwała się kobieta, po czym zaciągnęła się
papierosem, rzuciła niedopałek na chodnik i zniknęła w ciemności.
- Proszę iść ze mną, panienko - powiedział policjant. Wszystko będzie w porządku.
Margaret otarła twarz rękawem sukienki. Policjant podał jej ramię. Ruszyli przed siebie,
podążając za pełznącą po chodniku plamą światła z latarki.
Po jakimś czasie ciałem Margaret wstrząsnął dreszcz.
- Co za wstrętny człowiek! - powiedziała.
- Szczerze mówiąc, trudno mu się dziwić - odparł pogodnym tonem policjant. - To najbardziej
zakazana ulica w Londynie. Samotna dziewczyna spacerująca sama o tej porze prawie na
pewno jest Damą Nocy.
Margaret przypuszczała, że policjant ma rację, choć wydawało jej się to trochę nie w
porządku. W porannej szarówce pojawiła się przed nimi znajoma niebieska lampa wisząca nad
wejściem do komisariatu.
- Napije się pani herbaty i od razu poczuje się lepiej - powiedział policjant.
Weszli do środka. Pomieszczenie było przedzielone drewnianym kontuarem, za którym siedzieli
dwaj funkcjonariusze: jeden w średnim wieku, dość krępy, drugi bardzo młody i chudy. Wzdłuż
ściany po lewej i prawej stronie ciągnęła się prosta, drewniana ławka. W pokoju znajdowała się
jeszcze tylko jedna osoba: kobieta o bladej twarzy i związanych wstążką włosach, w
domowych kapciach na nogach, siedziała na ławce i czekała na coś ze znużoną cierpliwością.
Wybawiciel Margaret wskazał jej ławkę po drugiej stronie pomieszczenia.
- Proszę tam na chwilę usiąść.
Postąpiła, jak jej kazano. Policjant podszedł do kontuaru i powiedział do starszego
funkcjonariusza:
- Sierżancie, to jest lady Margaret Oxenford. Na Bolting Lane zaczepił ją jakiś pijak.
- Pewnie pomyślał, że poluje na klienta.
Margaret zdumiała ilość eufemizmów oznaczających prostytucję. Wyglądało na to, że wszyscy
śmiertelnie bali się nazywać ją po imieniu, w związku z czym wymyślali najróżniejsze
określenia zastępcze. Ona sama aż do dzisiaj ledwo zdawała sobie sprawę z istnienia czegoś
takiego. Jednak zamiary młodego mężczyzny w wieczorowym stroju były całkowicie jasne i
jednoznaczne. Sierżant spojrzał z zainteresowaniem na Margaret, po czym powiedział coś tak
cicho, że nie dotarło to do jej uszu. Steve skinął głową i odszedł w głąb budynku.
Margaret przypomniała sobie, że zostawiła na ulicy pantofle. Na piętach pończoch porobiły się
ogromne dziury. Nagle ogarnął ją niepokój; przecież nie może pokazać się w takim stanie w
biurze rekrutacyjnym. Rano pójdzie poszukać pantofli... ale domyślała się, że może ich już tam
nie być. Poza tym przydałaby się jej kąpiel i świeża sukienka. Chyba nie przeżyłaby, gdyby po
tym wszystkim odmówiono jej przyjęcia do P. O. T. Ale gdzie mogłaby doprowadzić się do
porządku? Za dnia nawet dom ciotki Marthy nie będzie dla niej bezpieczny, gdyż szukający jej
ojciec mógłby zjawić się również tam. Chyba nie wpadnę mu w ręce z powodu głupiej pary
pantofli? - pomyślała z lękiem. Znajomy policjant wrócił z herbatą w niezgrabnym dzbanku z
grubego porcelitu. Była słaba i za słodka, ale Margaret przyjęła ją z wdzięcznością. Odzyskała
wiarę we własne siły. Pokona wszystkie problemy. Jak tylko wypije herbatę, wyjdzie z
komisariatu i skieruje się do jakiejś biednej dzielnicy, gdzie znajdzie sklep z tanimi ubraniami.
Ma przecież jeszcze kilka szylingów. Kupi sobie sukienkę, parę sandałków i komplet czystej
bielizny, po czym pójdzie do publicznej łaźni, wykąpie się i przebierze. Potem będzie gotowa
zacząć służbę w wojsku.
Jej rozważania przerwał jakiś hałas dobiegający zza drzwi. W chwilę potem do komisariatu
wpadła grupa młodych mężczyzn. Wszyscy byli elegancko ubrani, niektórzy we frakach, inni w
wieczorowych garniturach. Dopiero po jakimś czasie Margaret zorientowała się, że ciągną ze
sobą stawiającego opór kompana. Jeden z mężczyzn zaczął coś wykrzykiwać do siedzącego za
kontuarem sierżanta.
- W porządku, uciszcie się! - przerwał mu rozkazującym tonem policjant. - Nie jesteście na
boisku, tylko w komisariacie. - Hałas nieco przycichł, ale sierżantowi to nie wystarczyło. -
Jeżeli natychmiast się nie uspokoicie, wsadzę was wszystkich do paki! - ryknął. - Zamknąć się,
rozumiecie?
Młodzieńcy wreszcie umilkli i uwolnili swego więźnia, który poprawił wymięte ubranie i obrzucił
ich posępnym spojrzeniem. Sierżant skinął na ciemnowłosego chłopaka mniej więcej w wieku
Margaret.
- W porządku. A teraz ty mi powiesz, o co to całe zamieszanie.
Młody mężczyzna wycelował oskarżycielski palec w więźnia.
- Ten blagier zaprosił moją siostrę do restauracji, po czym uciekł nie płacąc rachunku! -
oświadczył z oburzeniem w głosie. Mówił z wyraźnym arystokratycznym akcentem, Margaret
zaś odniosła wrażenie, że już go kiedyś widziała. Miała nadzieję, że jej nie rozpozna; byłoby
jej bardzo wstyd, gdyby ktoś dowiedział się, że najpierw uciekła z domu, a potem została
doprowadzona na komisariat przez policjanta.
- Nazywa się Harry Marks - dodał jeszcze młodszy chłopak w prążkowanym garniturze. -
Trzeba go zamknąć.
Margaret przyjrzała się z zainteresowaniem Harry'emu Marksowi. Był niezwykle przystojnym,
dwudziestodwu - lub dwudziestotrzyletnim mężczyzną o jasnych włosach i regularnych rysach
twarzy. Znakomicie prezentował się w eleganckim dwurzędowym garniturze, cokolwiek
wymiętym w wyniku niedawnej szamotaniny. Obrzucił pogardliwym spojrzeniem swoich
oskarżycieli, po czym oświadczył:
- Ci ludzie są pijani.
- Może i jesteśmy pijani, ale on jest oszustem i złodziejem! - wykrzyknął chłopak w
prążkowanym garniturze. - Proszę, co znaleźliśmy w jego kieszeni. - Rzucił coś na kontuar. -
Te spinki skradziono dziś sir Simonowi Monkfordowi.
- W porządku - odezwał się sierżant. - Rozumiem więc, że oskarżacie go o oszustwo,
polegające na niezapłaceniu rachunku w restauracji i o kradzież. Czy coś jeszcze?
Chłopak w prążkowanym garniturze roześmiał się szyderczo.
- A co, jeszcze panu mało?
Sierżant wycelował w niego ołówek.
- Nie zapominaj, gdzie jesteś, synu. Być może urodziłeś się z kieszeniami pełnymi złota, ale to
jest posterunek policji i jeśli nie będziesz zachowywał się jak trzeba, to posiedzisz sobie do
rana w cholernie paskudnej celi!
Chłopakowi zrobiło się chyba głupio, bo nic nie odpowiedział.
Sierżant skoncentrował uwagę na tym, który przemówił pierwszy.
- Może pan poprzeć swoje oskarżenia jakimiś dowodami? Muszę znać nazwę i adres
restauracji, nazwisko i adres pańskiej siostry, a także nazwisko i adres właściciela tych spinek.
- Oczywiście. Restauracja nazywa się...
- To dobrze. W takim razie, pan tu zostanie. - Wskazał palcem oskarżonego. - A pan usiądzie i
poczeka. Reszta może iść do domu. - Poparł swoje słowa machnięciem ręki.
Wszyscy sprawiali wrażenie mocno rozczarowanych. Wielka przygoda zakończyła się zupełnie
nieciekawie. Przez chwilę nikt się nie poruszył.
- Zmykać stąd, do jasnej cholery! - ryknął sierżant.
Margaret jeszcze nigdy nie słyszała w jednym dniu tak wielu przekleństw.
Wreszcie młodzieńcy ruszyli do wyjścia, mamrocząc coś pod nosem.
- Człowiek przyprowadza złodzieja do komisariatu, a tam traktują go tak, jakby sam był
przestępcą! - burknął chłopak w prążkowanym garniturze. Zaczął zdanie jeszcze w
pomieszczeniu, lecz skończył je przezornie za drzwiami.
Sierżant zabrał się do spisywania zeznań ciemnowłosego chłopca. Harry Marks stał przez
chwilę obok nich, ale wkrótce odwrócił się, wyraźnie zniecierpliwiony. Spostrzegłszy Margaret
obdarzył ją promiennym uśmiechem i usiadł obok niej na ławce.
- Wszystko w porządku, dziewczyno? - zapytał. - Co tu porabiasz w środku nocy?
Margaret nie posiadała się ze zdumienia; Harry Marks zmienił się w okamgnieniu. Zniknęły
gdzieś jego wytworne maniery i staranny akcent, ustępując miejsca obcesowemu zachowaniu i
akcentowi bardzo podobnemu do tego, jakim mówił sierżant. Tak ją to zaskoczyło, że przez
dłuższą chwilę nie mogła zdobyć się na odpowiedź.
Harry rzucił ukradkowe spojrzenie na drzwi, jakby nosił się z zamiarem ucieczki, ale niemal
jednocześnie poczuł na sobie uważny wzrok młodego policjanta, który do tej pory nie odezwał
się ani słowem. Zrezygnował więc ze swoich planów i ponownie zwrócił się do Margaret:
- Kto ci tak podbił oko? Twój stary?
- Zgubiłam się w ciemności i wpadłam na skrzynkę pocztową - wykrztusiła wreszcie
dziewczyna.
Tym razem on się zdziwił. Wziął ją za zwykłą robotnicę, ale usłyszawszy jej akcent
zorientował się natychmiast, że popełnił błąd. Bez mrugnięcia powieką powrócił do swego
poprzedniego wcielenia.
- Mój Boże, cóż za niefortunny przypadek!
Margaret była nim zafascynowana. Kim był naprawdę? Czuła od niego zapach wody kolońskiej,
miał starannie przystrzyżone, choć może odrobinę zbyt długie włosy, był ubrany w
ciemnogranatowy garnitur skrojony według wzoru, który stał się modny dzięki Edwardowi VIII,
na nogach miał jedwabne skarpetki i buty z pierwszorzędnej skóry. Również jego biżuterii nie
można było nic zarzucić; diamentowa szpilka w kołnierzyku, takie same spinki w mankietach,
do tego złoty zegarek z paskiem z krokodylej skóry i również złoty sygnet na małym palcu
lewej ręki: Dłonie miał duże i silne, ale paznokcie były idealnie czyste.
- Naprawdę wyszedł pan z restauracji nie płacąc rachunku? - zapytała półgłosem.
Przez chwilę przyglądał się jej badawczo, po czym, podjąwszy decyzję, odparł konspiracyjnym
szeptem:
- Naprawdę.
- Ale dlaczego?
- Dlatego, że gdybym musiał słuchać jeszcze choć przez minutę Rebeki Maugham - Flint
opowiadającej o swoich przeklętych koniach, na pewno nie zdołałbym się opanować, złapałbym
ją za gardło i udusił.
Margaret zachichotała cichutko. Znała Rebekę Maugham - Flint - potężnie zbudowaną, toporną
dziewczynę, córkę generała, obdarzoną manierami i donośnym głosem ojca.
- Wcale się panu nie dziwię - powiedziała. Doprawdy, trudno było wyobrazić sobie mniej
odpowiednią partnerkę dla atrakcyjnego pana Marksa.
Konstabl Steve zabrał pusty dzbanek po herbacie.
- Czuje się pani lepiej, lady Margaret?
Kątem oka zauważyła, że Harry Marks drgnął wyraźnie, usłyszawszy jej tytuł.
- Dużo lepiej. Dziękuję panu. - Rozmawiając z Harrym zapomniała na chwilę o swoich
kłopotach, ale teraz przypomniała sobie, co powinna zrobić. - Był pan dla mnie bardzo miły, ale
nie chcę dłużej zawracać panu głowy.
- Nie musi pani się śpieszyć - odparł policjant. - Pani ojciec wkrótce zjawi się tutaj po panią.
Serce zamarło jej w piersi. Czy to możliwe? Przecież była pewna, że nic jej nie grozi. Okazało
się jednak, że nie doceniła ojca. Teraz ogarnął ją taki sam strach jak wtedy, kiedy szła wiejską
drogą do stacji kolejowej. Ścigał ją, nawet teraz, w tej chwili! Zaczęły jej drżeć ręce.
- Skąd wie, że tu jestem? - zapytała wysokim, nienaturalnym głosem.
Młody policjant wyprostował się dumnie.
- Wczoraj wieczorem podano nam pani rysopis. Zapoznałem się z nim natychmiast po przyjściu
na służbę. Nie rozpoznałem pani w ciemności, ale skojarzyłem sobie nazwisko. Otrzymaliśmy
polecenię, żeby natychmiast informować lorda Oxenford, więc zaraz po powrocie zadzwoniłem
do niego.
Margaret poderwała się z miejsca.
- Nie będę na niego czekać - oświadczyła stanowczo. - Zresztą, już jest jasno.
Policjant najwyraźniej był zbity z tropu.
- Chwileczkę - powiedział nerwowo, po czym zwrócił się do starszego funkcjonariusza. -
Sierżancie, panienka nie chce zaczekać na ojca...
- Nie mogą pani zatrzymać siłą - odezwał się Harry Marks. - W pani wieku ucieczka z domu nie
jest przestępstwem. Jeśli chce pani wyjść, proszę się niczym nie przejmować.
Mimo to Margaret obawiała się, że wymyślą jakiś pretekst, by jej w tym przeszkodzić.
Sierżant wstał z krzesła i wyszedł przed kontuar.
- On ma rację - potwierdził. - Może pani stąd wyjść, kiedy tylko pani zechce.
- Och, dziękuję panu! - wykrzyknęła Margaret z wdzięcznością.
Sierżant uśmiechnął się.
- Ale zdaje się, że nie ma pani pantofli, a w pończochach porobiły się wielkie dziury. Proszę
przynajmniej pozwolić, żebyśmy wezwali taksówkę.
Zastanowiła się przez chwilę. Zawiadomili ojca natychmiast, jak tylko pojawiła się w
komisariacie, ale to przecież było nie więcej niż godzinę temu. Nie dotrze tu wcześniej niż za
kolejną godzinę, a może nawet później.
- Dobrze - odpowiedziała uprzejmemu sierżantowi. - Jest pan bardzo miły.
Otworzył przed nią jakieś drzwi.
- Proponuję, żeby zaczekała pani tutaj. - Zapalił światło. - Taksówka wkrótce przyjedzie.
Co prawda Margaret wolałaby zostać na swoim dotychczasowym miejscu i porozmawiać z
fascynującym Harrym Marksem, ale nie chciała sprawić przykrości uprzejmemu sierżantowi.
- Dziękuję panu.
Wchodząc do małego pokoiku usłyszała jeszcze za sobą głos Harry'ego:
- Naiwne biedactwo.
Rozejrzała się po niewielkim pomieszczeniu. Stało w nim kilka prostych krzeseł i ławka, z
sufitu zwisała na kablu goła żarówka, w ścianie znajdowało się zakratowane okno. Zupełnie nie
mogła zrozumieć, dlaczego sierżant uważał, że będzie jej tu wygodniej niż gdzie indziej.
Odwróciła się, by mu to powiedzieć.
Drzwi zatrzasnęły się jej przed nosem. Przeczucie nieszczęścia wypełniło jej serce ciężarem
nie do zniesienia. Chwyciła za klamkę i w tej samej chwili przeczucie zamieniło się w pewność,
gdyż usłyszała odgłos klucza przekręcanego w zamku. Szarpnęła rozpaczliwie, lecz drzwi nie
ustąpiły. Ogarnięta rozpaczą osunęła się na podłogę i oparła czoło o szorstkie drewno.
Usłyszała cichy śmiech, a potem głos Harry'ego, przytłumiony, ale doskonale zrozumiały:
- Ty draniu.
- Zamknij jadaczkę - warknął w odpowiedzi sierżant.
- Nie miałeś prawa tego zrobić.
- Jej ojciec jest cholernym lordem. To jedyne prawo, jakiego potrzebuję.
Następnie zapadła cisza.
Margaret uświadomiła sobie z goryczą, że doznała porażki. Jej wielka ucieczka zakończyła się
niepowodzeniem. Zdradzili ją ludzie, o których myślała, że jej pomagają. Przez krótką chwilę
cieszyła się wolnością, lecz teraz było już po wszystkim. Zamiast wstąpić do Pomocniczej
Obrony Terytorialnej, wejdzie na pokład Clippera i odleci do Nowego Jorku, uciekając przed
wojną. Po wszystkim, co przeszła, jej los nie uległ żadnej zmianie. Wydawało jej się to
ogromnie niesprawiedliwe. Po dłuższej chwili odwróciła się od drzwi i przeszła kilka kroków
dzielących ją od okna. Na zewnątrz ujrzała puste podwórze otoczone ceglanym murem. Stała
bez ruchu, pokonana i bezsilna, patrząc przez kraty na wstający dzień i czekając na ojca.
* * *
Eddie Deakin dokonywał ostatecznego przeglądu Clippera. Cztery 1500-konne silniki Wright
Cyclone lśniły świeżym olejem. Każdy z nich dorównywał wysokością dorosłemu mężczyźnie.
Wymieniono wszystkie pięćdziesiąt sześć świec. Eddie wyjął z kieszeni kombinezonu
szczelinomierz i spróbował wcisnąć go pod gumową podkładkę jednej ze śrub mocujących silnik
do skrzydła. Długotrwała wibracja mogła poluzować nakrętkę, ale szczelinomierz nie dał się
wcisnąć nawet na pół centymetra. Śruba była w porządku. Zamknął pokrywę i zszedł na dół po
drabinie. Kiedy samolot będzie spuszczany na wodę, spokojnie zdąży zdjąć roboczy
kombinezon, wziąć prysznic i założyć czarny mundur Pan American Airlines. Słońce świeciło
mocno, kiedy wyszedł z doku i zaczął nieśpiesznie wspinać się po łagodnym zboczu pagórka, na
którym stał hotel, przeznaczony dla odpoczywających po locie załóg. Był dumny z samolotu i ze
swojej pracy. Załogi Clipperów stanowiły elitę; składały się z najlepszego personelu Pan
American, jako że linia transatlantycka była najbardziej prestiżową trasą na świecie. Do końca
życia będzie mógł wspominać, że należał do tych, którzy jako pierwsi latali przez Atlantyk.
Mimo to zamierzał już wkrótce zrezygnować z tego zajęcia. Miał trzydzieści lat, rok temu
ożenił się, a teraz Carol-Ann była w ciąży. Zawód lotnika miał wiele powabów dla samotnego
mężczyzny, ale Eddie nie chciał spędzić całego życia z dala od żony i dzieci.
Oszczędzał pieniądze i teraz zebrał ich prawie tyle, żeby otworzyć własny interes. Miał na oku
pewne miejsce koło Bangor w stanie Maine, które nadawało się wręcz idealnie na lotnisko.
Będzie tam obsługiwał samoloty, sprzedawał paliwo, a kiedyś może zajmie się nawet wynajmem
maszyn. W głębi duszy marzył o tym, by pewnego dnia założyć własną linię lotniczą, tak jak
Juan Trippe, twórca Pan American. Wszedł na teren należący do hotelu Langdown Lawn.
Wszystkie załogi były bardzo zadowolone, że udało się znaleźć taki dobry hotel zaledwie nieco
ponad milę od zespołu budynków Imperial Airways. Był to typowo angielski, wiejski dom
należący do uroczego starszego małżeństwa, które ujmowało każdego swoim wdziękiem i w
ciepłe popołudnia podawało herbatę w ogrodzie zalanym promieniami słońca. Zaraz po wejściu
do budynku natknął się na swojego zastępcę Desmonda Finna, noszącego, rzecz jasna,
przezwisko Mickey. Mickey kojarzył się Eddiemu z Jimmym Olsenem, postacią występującą w
komiksach o Supermanie; był pogodnym, nieskomplikowanym facetem o szerokim uśmiechu i
wielkich zębach, żywiącym ogromny podziw dla Eddiego, którego takie uwielbienie wprawiało
w niemałe zakłopotanie. Rozmawiał przez telefon, ale kiedy zobaczył Eddiego, powiedział:
- Chwileczkę, ma pan szczęście. Właśnie przyszedł. - Podał słuchawkę Deakinowi. - Telefon do
ciebie. - Poszedł na piętro, uprzejmie zostawiając szefa samego.
- Halo?
- Czy to Edward Deakin?
Eddie zmarszczył brwi. Głos był nieznajomy, a poza tym nikt nie nazywał go Edwardem.
- Tak, jestem Eddie Deakin. Kto mówi?
- Chwileczkę, mam tu pańską żonę.
Serce zabiło mu żywiej w piersi. Po co Carol-Ann miałaby dzwonić do niego ze Stanów? Coś tu
było nie w porządku. Zaraz potem usłyszał jej głos.
- Eddie?
- Jak się masz, kochanie. Co się stało?
Wybuchnęła płaczem.
Przez głowę przemykały mu jedna za drugą okropne myśli: spalił się dom, ktoś umarł, miała
wypadek, poroniła...
- Uspokój się, najdroższa! Nic ci nie jest?
- Nic... - odparła, wciąż łkając rozpaczliwie.
- W takim razie, o co chodzi? Co się stało? Powiedz mi, najdroższa!
- Ci ludzie... przyszli do domu.
Eddie zmartwiał z przerażenia.
- Jacy ludzie? Co ci zrobili?
- Kazali mi wsiąść do samochodu.
- Jezus, Maria, kim oni są? - Wściekłość ścisnęła mu pierś żelazną obręczą tak mocno, że nie
mógł odetchnąć. - Zrobili ci coś?
- Nic mi nie jest, ale... Eddie, okropnie się boję!
Nie wiedział, co powiedzieć. Na usta cisnęły mu się dziesiątki pytań. Jacyś ludzie zjawili się w
jego domu i zmusili Carol-Ann, by wsiadła z nimi do samochodu. O co w tym wszystkim
chodziło?
- Ale dlaczego? - wykrztusił wreszcie.
- Nie chcieli mi powiedzieć.
- A co powiedzieli?
- Wiem tylko tyle, że musisz zrobić wszystko, co ci każą.
Nawet teraz, ogarnięty przerażeniem i wściekłością, Eddie przypomniał sobie ojca mówiącego:
"Nigdy nie podpisuj czeku in blanco". Mimo to nie zawahał się.
- Zrobię, ale...
- Obiecaj!
- Obiecuję.
- Dzięki Bogu!
- Kiedy to się stało?
- Kilka godzin temu.
- Gdzie teraz jesteś?
- W jakimś domu niedaleko... - W słuchawce rozległ się jej przerażony krzyk.
- Carol-Ann! Co się dzieje? Nic ci nie jest?
Odpowiedziała mu cisza. Rozwścieczony, wystraszony i bezsilny Eddie ścisnął słuchawkę tak
mocno, że aż pobielały mu kostki palców.
Zaraz potem odezwał się ten sam męski głos, co na początku rozmowy.
- Wysłuchaj mnie bardzo uważnie, Edwardzie...
- Nie, to ty mnie posłuchaj, kupo gówna! - wrzasnął Eddie. - Jeśli zrobicie jej krzywdę, zabiję
was, przysięgam na Boga! Odnajdę was, nawet jeśli zajmie mi to całe życie, i rozedrę na
strzępy, rozumiesz?
Głos umilkł na chwilę, jakby obcy mężczyzna nie spodziewał się tak gwałtownego wybuchu.
- Nie zgrywaj takiego twardziela, bo jesteś trochę za daleko stąd - odparł wreszcie. Miał rację.
Eddie nie mógł zupełnie nic zrobić.
- Lepiej mnie wysłuchaj.
Eddie z całej siły zacisnął zęby.
- Otrzymasz instrukcje w samolocie, od człowieka nazwiskiem Tom Luther.
W samolocie! Co to mogło oznaczać? Czy ten Tom Luther będzie jednym z pasażerów? -
myślał gorączkowo Eddie.
- Ale czego właściwie ode mnie chcecie?
- Zamknij się. Luther wszystko ci powie. I lepiej wypełnij co do joty wszystkie jego polecenia,
jeśli chcesz zobaczyć swoją żonę całą i zdrową.
- Skąd mam wiedzieć...
- Jeszcze jedno: nie zawiadamiaj policji. To ci nic nie da. Ale jeżeli to zrobisz, zerżnę ją choćby
po to, żeby zrobić ci na złość.
- Ty sukinsynu, jak cię...
Połączenie zostało przerwane.
Rozdział 3
Harry Marks był największym szczęściarzem na świecie. Matka zawsze powtarzała mu, że ma
szczęście. Choć jego ojciec zginął w Wielkiej Wojnie, to Harry'emu została silna i zaradna
matka, która zdołała go wychować. Zarabiała na życie sprzątaniem biur i przez cały okres
Wielkiego Kryzysu ani razu nie straciła pracy. Mieszkali w domu czynszowym w Battersea, z
jednym kranem z zimną wodą na każdym piętrze i toaletami na zewnątrz, ale mieli dobrych
sąsiadów, którzy pomagali sobie nawzajem w potrzebie. Harry był obdarzony niezwykłym
talentem unikania wszelkich kłopotów. Kiedy w szkole cała klasa dostawała chłostę, rózga
łamała się zwykle w chwili, kiedy nauczyciel zabierał się do Harry'ego. Potrafił wpaść pod wóz
zaprzężony w parę koni, po czym wstać jakby nigdy nic z ziemi bez jednego zadrapania. Miłość
do biżuterii sprawiła, że został złodziejem. Jako dorastający chłopak uwielbiał przechadzać się
zamożnymi handlowymi ulicami West Endu i gapić na wystawy jubilerów. Lśniące na czarnym
atłasie brylanty i szlachetne kamienie wprawiały go w nieopisany zachwyt. Uwielbiał je dla ich
piękna, lecz także dlatego, że symbolizowały życie, o jakim czytał w książkach - toczące się w
obszernych wiejskich rezydencjach otoczonych rozległymi zielonymi trawnikami, gdzie piękne
dziewczęta nazywające się lady Penelope lub Jessica Chumley grały całymi popołudniami w
tenisa i przybiegały zdyszane na herbatę. Zaczął nawet uczyć się zawodu jubilera, ale szybko
go to znudziło, więc zrezygnował po niespełna pół roku. Naprawianie zepsutych pasków od
zegarków i powiększanie obrączek tyjącym damom nie pociągało go w najmniejszym nawet
stopniu. Jednak nauczył się odróżniać rubiny od czerwonych granatów, naturalne perły od
pochodzących z hodowli, a także współcześnie szlifowane brylanty od starych, z
dziewiętnastego wieku. Odkrył również, na czym polega różnica między ładnym a brzydkim
klejnotem, między dyskretną elegancją a pozbawionym smaku przepychem. Ta ostatnia
umiejętność rozpaliła jeszcze bardziej jego zamiłowanie do pięknej biżuterii i tęsknotę za
stylem życia, jaki wiązał się nieodłącznie z faktem jej posiadania. Po pewnym czasie odkrył
sposób, dzięki któremu mógł zaspokoić oba te pragnienia. W tym celu należało posługiwać się
dziewczętami w rodzaju Rebeki Maugham-Flint. Poznał ją w Ascot. Przy takich okazjach
poznawał wiele dziewcząt. Dzięki otwartej przestrzeni i tłumom ludzi mógł manewrować
między dwiema grupami młodych miłośników koni w taki sposób, że członkowie każdej z nich
uważali, że należy do drugiej. Rebeka była wysoką dziewczyną o wielkim nosie, ubraną w
okropną dżersejową sukienkę i kapelusz w stylu Robin Hooda z piórem wetkniętym za
wstążkę. Żaden z otaczających ją młodych mężczyzn nie zwracał na nią najmniejszej uwagi, w
związku z czym była ogromnie wdzięczna Harry'emu już tylko za to, że w ogóle zechciał się do
niej odezwać. Zabiegał o to, aby nawiązana znajomość nie stała się od razu zbyt zażyła, gdyż
nadmierna gorliwość mogła wzbudzić niepotrzebne podejrzenia. Kiedy jednak w miesiąc
później spotkał się z nią w jakiejś galerii, przywitała go jak starego przyjaciela i przedstawiła
matce.
Dziewczęta o jej pozycji społecznej nie mogły, rzecz jasna, chodzić z chłopcami do kina i
restauracji; takie zachowanie było odpowiednie wyłącznie dla córek drobnych sklepikarzy i
robotników. Udawały więc przed rodzicami, że wybierają się gdzieś w liczniejszym gronie i, aby
uwiarygodnić kłamstwo, zazwyczaj rozpoczynały wieczór od jakiegoś przyjęcia, by potem
dyskretnie wymknąć się w towarzystwie swoich adoratorów. Taki układ wręcz idealnie
odpowiadał Harry'emu; ponieważ nie "zalecał się" oficjalnie do Rebeki, jej rodzice nie mieli
powodu, by zbadać dokładniej jego pochodzenie i nigdy nie wnikali bliżej w ogólnikowe
kłamstwa o wiejskiej posiadłości w Yorkshire, ukończonej w Szkocji szkole, niedołężnej matce
żyjącej w południowej Francji i zamiarach wstąpienia do Królewskich Sił Powietrznych.
Harry przekonał się, że ogólnikowe kłamstewka nie są w tym środowisku niczym niezwykłym.
Opowiadali je zwykle młodzi mężczyźni wstydzący się przyznać do rozpaczliwej nędzy, mający
rodziców alkoholików lub pochodzący z rodzin, które w wyniku jakiegoś skandalu okryły się
hańbą. Nikt nie starał się zdemaskować tych 55 nieszczęśników przynajmniej dopóty, dopóki
nie zaczęli smalić cholewek do jakiejś dobrze urodzonej panienki. W ten sposób Harry'emu
udało się utrzymać znajomość z Rebeką przez trzy tygodnie. Zaprosiła go na przyjęcie do
letniego domku w hrabstwie Kent, gdzie grał w krykieta i ukradł gospodarzom sporo pieniędzy -
nie zgłosili tego policji, gdyż bali się urazić gości. Zabierała go również na liczne bale, podczas
których pracowicie opróżniał kieszenie i torebki. Bywając w domu jej rodziców również ukradł
trochę pieniędzy, a także trochę srebrnych drobiazgów i trzy interesujące wiktoriańskie
broszki, których braku matka Rebeki jeszcze nawet nie zauważyła. Według jego zdania, w
tym, co robił, nie było nic niemoralnego. Ludzie, których okradał, nie zasługiwali na swoje
bogactwo. Większość z nich przez całe życie nie przepracowała ani jednego dnia, ci nieliczni
zaś, którzy wykonywali jakiś zawód, dzięki znajomościom i koligacjom zyskiwali lukratywne
synekury. Najczęściej byli dyplomatami, prezesami zarządów dużych firm, sędziami lub
deputowanymi do Parlamentu z ramienia Partii Konserwatywnej. Okradanie ich to jak
zabijanie nazistów: nie było przestępstwem, a raczej czymś w rodzaju służby publicznej. Robił
to już od dwóch lat, ale wiedział, że nic nie trwa wiecznie. Świat angielskiej klasy wyższej był
co prawda rozległy, lecz miał swoje granice, i prędzej czy później musiał znaleźć się ktoś, kto
go zdemaskuje. Wojna wybuchła w chwili, kiedy zaczął rozglądać się za innym sposobem życia.
Jednak bynajmniej nie zamierzał wstąpić do armii jako zwykły żołnierz. Marne jedzenie, liche
ubranie, gnębienie przez przełożonych i wojskowa dyscyplina nie pociągały go w najmniejszym
stopniu, a poza tym w zielonym kolorze było mu bardzo nie do twarzy. Natomiast błękit
munduru Sił Powietrznych pasował jak ulał do jego oczu i bez żadnego wysiłku potrafił sobie
wyobrazić siebie jako pilota. Postanowił więc zostać oficerem RAF-u. Co prawda na razie nie
miał pojęcia, jak to osiągnąć, ale nie przejmował się tym zbytnio. Przecież sprzyjało mu
szczęście.
Tymczasem, jeszcze przed porzuceniem Rebeki, postanowił wykorzystać ją jako przepustkę
do pewnego bardzo zamożnego domu. Rozpoczęli wieczór we wznoszącej się w Belgravii
rezydencji sir Simona Monkforda, bogatego wydawcy. Harry zabawiał przez jakiś czas
czcigodną Lydię Moss, cierpiącą na nadwagę córkę jakiegoś szkockiego hrabiego. Nieśmiała i
samotna należała do tych dziewcząt, które najłatwiej ulegały jego wdziękom. Czarował ją
przez prawie dwadzieścia minut raczej z przyzwyczajenia niż potrzeby. Potem porozmawiał
przez chwilę z Rebeką, aby utrzymać ją w dobrym nastroju, po czym doszedł do wniosku, że
najwyższa pora przystąpić do dzieła. Przeprosił partnerkę i wyszedł z pokoju. Przyjęcie
odbywało się w obszernym salonie na pierwszym piętrze. Wspinając się bezszelestnie po
schodach poczuł przypływ adrenaliny, pojawiający się zawsze wtedy, kiedy brał się do "pracy".
Świadomość faktu, że podjął próbę okradzenia gospodarzy, oraz ryzyko schwytania na
gorącym uczynku napełniały go lękiem i podnieceniem. Dotarłszy na drugie piętro poszedł
korytarzem prowadzącym ku frontowej części domu. Domyślał się, że drzwi na końcu
korytarza prowadzą do głównej sypialni. Otworzył je i ujrzał duży pokój z kwiecistymi storami
i zasłanym różową pościelą łóżkiem. Chciał już wślizgnąć się do środka, kiedy usłyszał
skrzypnięcie otwieranych gdzieś blisko drzwi i czyjś zdumiony, ale zarazem zaczepny głos:
- Czym mogę służyć?
Odwrócił się, czując, jak napinają mu się wszystkie mięśnie. Ujrzał przyglądającego mu się ze
zdziwieniem mężczyznę mniej więcej w tym samym wieku, co on. Jak zwykle, właściwe słowa
pojawiły się dokładnie wtedy, kiedy ich potrzebował.
- Czy to tutaj?
- Proszę?
- Chciałem skorzystać z toalety.
Twarz młodego mężczyzny wypogodziła się.
- Ach, rozumiem. Zielone drzwi na drugim końcu korytarza.
- Uprzejmie dziękuję.
- Nie ma za co.
Harry ruszył w kierunku, z którego przyszedł.
- Uroczy dom - zauważył.
- Bez wątpienia - odparł mężczyzna, po czym zszedł piętro niżej i zniknął. Harry pozwolił sobie
na triumfalny uśmiech. Ludzie bywali czasem tacy naiwni... Zawrócił i błyskawicznie wszedł do
różowej sypialni. Kolorystyka pomieszczenia świadczyła o tym, że należało ono do lady
Monkford. Pośpieszny rekonesans ujawnił sąsiadującą z sypialnią, małą garderobę, również
utrzymaną w różowych odcieniach, drugą sypialnię, z fotelami obitymi zieloną skórą i
prążkowaną tapetą, oraz jeszcze jedną garderobę, należącą z całą pewnością do mężczyzny.
Harry przekonał się już dużo wcześniej, że małżeństwa z wyższych klas najczęściej sypiały
osobno. Na razie jeszcze nie był pewien, czy działo się tak dlatego, że byli bardziej
wstrzemięźliwi niż pospólstwo, czy też może po prostu czuli się zobligowani do wykorzystania
możliwie wielu pomieszczeń w swoich ogromnych domach.
W garderobie sir Simona stała ciężka mahoniowa szafa i taki sam sekretarzyk. Harry wysunął
górną szufladę sekretarzyka. Wewnątrz, w niewielkiej, wykonanej ze skóry szkatułce,
znajdowało się mnóstwo wymieszanych bez ładu i składu szpilek, łańcuszków do zegarków i
spinek do mankietów. Większość nie odznaczała się wielką wartością artystyczną, ale fachowe
spojrzenie Harry'ego wyłowiło bezbłędnie parę uroczych złotych spinek z małymi rubinami. Nie
zwlekając schował je do kieszeni. Obok szkatułki leżał portfel z miękko wyprawionej skóry
zawierający około pięćdziesięciu funtów w pięciofuntowych banknotach. Harry wziął
dwadzieścia funtów i poczuł się bardzo rad z siebie. Tylko spokojnie - pomyślał. - Większość
ludzi musi przez dwa miesiące tyrać w śmierdzącej fabryce, żeby tyle zarobić. Nigdy nie kradł
wszystkiego. Zniknięcie zaledwie kilku drobiazgów wywoływało wątpliwości. Ludzie często
myśleli, że położyli je gdzieś indziej albo pomylili się przeliczając poprzednim razem pieniądze
w portfelu, i nie zgłaszali kradzieży na policję. Zamknąwszy szufladę przeszedł do sypialni lady
Monkford. Kusiło go, żeby zniknąć z łupem, który już zdobył, ale postanowił zaryzykować i
zostać kilka minut dłużej. Kobiety kupowały zwykle znacznie lepszą biżuterię niż ich mężowie.
Lady Monkford mogła mieć na przykład szafiry. Harry uwielbiał szafiry. Wieczór był ciepły,
więc okno stało otworem. Wyjrzawszy przez nie ujrzał mały balkon otoczony balustradą z
kutego żelaza. Szybkim krokiem wszedł do garderoby i usiadł przy toaletce, po czym wysunął
po kolei wszystkie szuflady, znajdując kilka szkatułek i tac z biżuterią. Przeglądał je
pośpiesznie, nasłuchując, czy nie rozlegnie się skrzypnięcie otwieranych drzwi. Lady Monkford
nie miała dobrego gustu. Była ładną, choć chyba dość mało zdecydowaną kobietą, i wybierała -
ona lub jej mąż - rzucające się w oczy, ale mało wartościowe klejnoty. Perły były źle dobrane
pod względem wielkości, broszki wielkie i niegustowne, kolczyki toporne, a bransolety wręcz
jarmarczne. Harry doznał głębokiego rozczarowania. Właśnie zastanawiał się nad w miarę
atrakcyjnym wisiorkiem, kiedy usłyszał, jak otwierają się drzwi sypialni. Zamarł w bezruchu z
żołądkiem skręconym w ciasny supeł. Myśli przelatywały mu przez głowę jak błyskawice.
Jedyna droga ucieczki z garderoby prowadziła przez sypialnię. Było jeszcze małe okno, ale
szczelnie zamknięte. Wątpił, czy udałoby mu się otworzyć je wystarczająco szybko, a co
ważniejsze, cicho. To samo odnosiło się do szafy. Z miejsca, w którym siedział, nie widział
drzwi sypialni. Usłyszał, jak się zamykają, potem zaś rozległo się ciche kobiece kaszlnięcie i
odgłos kroków, stłumiony grubym dywanem. Nachylił się nieco w stronę lustra i przekonał się,
że widzi w nim znaczną część sypialni. Lady Monkford szła w kierunku garderoby. Nie było
czasu nawet na zamknięcie szuflad. Oddychał szybko i płytko. Mięśnie napięły mu się ze
strachu, ale już nieraz znajdował się w podobnych sytuacjach. Odczekał jeszcze chwilę,
starając się uspokoić oddech i oczyścić umysł, po czym zerwał się z miejsca, szybkim krokiem
wszedł do sypialni i wykrzyknął:
- Coś takiego!
Lady Monkford stanęła jak wryta na środku pokoju, przycisnęła dłoń do ust i pisnęła cichutko.
Zasłona zatrzepotała w szeroko otwartym oknie. W tym samym momencie Harry doznał
olśnienia.
- Coś takiego! - powtórzył, celowo nadając głosowi zdumione brzmienie. - Przed chwilą
widziałem, jak ktoś wyskakiwał przez to okno!
- Co pan ma na myśli? - zapytała lady Monkford, odzyskawszy głos.
- I co pan robi w mojej sypialni?
Harry podszedł do okna i wychylił się przez nie.
- Już zniknął - oznajmił.
- Proszę odpowiedzieć mi na pytanie!
Harry nabrał głęboko powietrza w płuca, jakby starając się uporządkować myśli. Lady
Monkford była mniej więcej czterdziestoletnią, trwożliwą kobietą; jeżeli zachowa spokój,
powinien sobie z nią poradzić. Uśmiechnął się szeroko, przyjmując postawę wyrośniętego
chłopca, uganiającego się bez przerwy za piłką po boisku, i zaczął roztaczać przed nią swój
czar.
- To najbardziej niezwykła rzecz, jaką w życiu widziałem - oświadczył. - Szedłem właśnie
korytarzem, kiedy otworzyły się drzwi i z tego pokoju wystawił głowę jakiś podejrzany typek.
Cofnął się, jak tylko mnie zobaczył. Wiedziałem, że to pani sypialnia, bo zajrzałem tu, kiedy
szukałem łazienki. Zastanowiło mnie, czego on tu chce, bo nie wyglądał na służącego, a z całą
pewnością nie był też żadnym z gości. Wszedłem więc, żeby go o to zapytać, ale ledwo
zdążyłem otworzyć drzwi, on wyskoczył przez okno. Zajrzałem do garderoby - dodał,
przypomniawszy sobie o powysuwanych szufladach. - Wygląda na to, że interesowała go pani
biżuteria.
Wspaniale to rozegrałem - pomyślał z uznaniem. - Powinienem występować w radiu.
Lady Monkford przyłożyła dłoń do czoła.
- Och, co za okropna historia! - jęknęła słabym głosem.
- Myślę, że powinna pani usiąść - powiedział troskliwie Harry, podsuwając jej małe, obite
różowym materiałem krzesełko.
- Pomyśleć tylko, że gdyby go pan nie spłoszył, zastałabym go, kiedy tu weszłam! Obawiam się,
że zaraz zemdleję. - Chwyciła rękę Harry'ego i ścisnęła ją mocno. - Jestem panu ogromnie
wdzięczna.
Harry powstrzymał cisnący mu się na usta uśmiech. Znowu mu się udało.
Zastanawiał się intensywnie, co począć dalej. Nie chciał, żeby kobieta narobiła zbyt wielkiego
zamieszania. Najlepiej gdyby udało mu się ją przekonać, żeby zachowała całą rzecz w
tajemnicy.
- Proszę nie mówić Rebece, co się stało. Jest bardzo nerwowa, a po takim wstrząsie
przychodziłaby do siebie co najmniej przez tydzień.
- Tak samo jak ja - odparła lady Monkford. - Tydzień albo i dłużej. - Była zbyt przejęta, by
uświadomić sobie, że umięśniona, potężna Rebeka z pewnością nie należy do nerwowych, łatwo
wpadających w histerię osób.
- Chyba będzie pani musiała wezwać policję, ale to zepsuje całe przyjęcie... - ciągnął Harry.
- O mój Boże, to byłoby okropne! Czy naprawdę musimy ich wzywać?
- Cóż... - Harry starał się ukryć satysfakcję. - To zależy od tego, jak wiele zdołał zabrać ten
rzezimieszek. Może zechciałaby pani sprawdzić?
- Tak, zaraz to zrobię.
Dla dodania otuchy Harry uścisnął jej rękę i pomógł wstać z krzesła. Weszli we dwójkę do
garderoby. Na widok pootwieranych szuflad kobieta jęknęła głośno. Usiadła na krześle
podsuniętym przez Harry'ego i zajęła się przeglądaniem biżuterii. Po chwili powiedziała:
- Nie wydaje mi się, żeby zabrał zbyt wiele.
- Widocznie spłoszyłem go, zanim zdążył zabrać się na dobre do dzieła - zauważył Harry.
Lady Monkford w dalszym ciągu sortowała naszyjniki, bransolety i broszki.
- Też tak mi się wydaje. Jak to dobrze, że pan się zjawił!
- Skoro więc nic nie zginęło, nie musi pani nikogo zawiadamiać.
- Z wyjątkiem sir Simona, ma się rozumieć.
- Oczywiście - zgodził się Harry, choć w gruncie rzeczy uważał akurat odwrotnie. - Powie mu
pani zaraz po przyjęciu. Dzięki temu przynajmniej on będzie się dobrze bawił.
- Znakomity pomysł - odparła z wdzięcznością.
Wszystko odbyło się tak, jak sobie tego życzył. Poczuł ogromną ulgę. Postanowił wykorzystać
sytuację i zniknąć.
- Myślę, że powinienem zejść na dół - oświadczył. - Zostawię panią samą, by mogła pani dojść
do siebie. - Nachylił się szybko i pocałował ją w policzek. Zaskoczona lady Monkford
zarumieniła się jak uczennica. - Była pani bardzo dzielna - szepnął jej do ucha, po czym
wyszedł.
Z kobietami w średnim wieku rozmawia się znacznie łatwiej niż z ich córkami - pomyślał, idąc w
kierunku schodów. W wiszącym w korytarzu lustrze dostrzegł swoje odbicie; zatrzymał się,
poprawił krawat i uśmiechnął się triumfalnie.
- Prawdziwy diabeł z ciebie, Haroldzie - mruknął.
Przyjęcie zbliżało się do końca. Kiedy Harry wszedł do salonu, natychmiast dopadła go
zirytowana Rebeka.
- Gdzie byłeś tak długo?
- Rozmawiałem z naszą gospodynią - odparł. - Wybacz mi. Nie sądzisz, że powinniśmy już
wyjść?
Opuścił rezydencję Monkfordów z dwudziestoma funtami i spinkami lorda w kieszeni. Na placu
Belgravii zatrzymali taksówkę i kazali się zawieźć do restauracji na Piccadilly. Harry uwielbiał
dobre restauracje; sztywno nakrochmalone serwetki, lśniące szklanki, jadłospisy po francusku i
usłużni kelnerzy dawali mu wspaniałe poczucie zamożności. Jego ojciec nigdy nawet nie widział
wnętrza takiego lokalu. Matka, być może - jeśli akurat zatrudniono ją do sprzątania. Zamówił
butelkę szampana, wybierając z karty win gatunek, o którym wiedział, że jest dobry, ale nie
nazbyt drogi. Na początku, kiedy zaczął zapraszać dziewczęta do restauracji, zdarzyło mu się
popełnić kilka błędów, ale szybko się uczył. Niezłym sposobem było w ogóle nie otwierać menu,
tylko powiedzieć: "Mam ochotę na solę, znajdzie się jakaś?" Wówczas kelner podsuwał mu
kartę, w której było napisane jak wół: Sole meuniere, Les goujons de sole avec sauce tartare
oraz Sole grillee. Widząc jego wahanie, mówił zazwyczaj: "Pozwolę sobie polecić goujons, sir."
W ten sposób Harry dość szybko nauczył się francuskich nazw najczęściej spotykanych potraw.
Zauważył także, że nawet stali bywalcy ekskluzywnych restauracji często pytają kelnera o
angielskie nazwy niektórych dań. Nie wszyscy zamożni Anglicy znali francuski. Od tamtej pory
za każdym razem, kiedy zjawiał się w eleganckim lokalu, prosił o przetłumaczenie nazwy
jednej potrawy, dzięki czemu po dość krótkim czasie radził sobie z menu lepiej niż większość
jego rówieśników. Wina również nie nastręczały żadnych problemów. Kelnerzy zwykle byli
bardzo zadowoleni, jeśli proszono ich o radę, a poza tym i tak nie oczekiwali od młodego
człowieka znakomitej orientacji w tej dziedzinie. Cała sztuka polegała na tym - zarówno w
restauracji, jak i w życiu - by zachowywać się możliwie najswobodniej, nawet jeżeli wcale się
tak nie czułeś. Wybrany przez niego szampan okazał się całkiem niezły, ale mimo to nastrój
Harry'ego był wciąż nie najlepszy. Szybko ustalił przyczynę: była nią Rebeka. Cały czas myślał
o tym, jak przyjemnie byłoby zjawić się tutaj z jakąś ładną dziewczyną. Spotykał się wyłącznie
z mało atrakcyjnymi dziewczętami - tłustymi, chudymi, wysokimi, głupimi, pryszczatymi.
Nawiązanie znajomości nie nastręczało żadnych problemów, potem zaś, kiedy już wzbudził ich
zainteresowanie, nie nagabywały go ani nie wypytywały, bojąc się, że mógłby się obrazić i je
porzucić. Był to wyśmienity sposób na dostanie się do zamożnych domów, ale miał tę wadę, że
Harry musiał przebywać niemal bez przerwy w towarzystwie dziewcząt, które wcale mu się nie
podobały. Kto wie, może pewnego dnia...
Rebeka również była jakaś nieswoja. Najwyraźniej coś nie dawało jej spokoju.
Prawdopodobnie po trzech tygodniach regularnego widywania się z Harrym nie mogła
zrozumieć, dlaczego jeszcze nie usiłował "posunąć się za daleko", co w jej rozumieniu
oznaczało próbę dotknięcia jej piersi. Prawda wyglądała w ten sposób, że po prostu nie był w
stanie udawać, że jej pożąda. Kiedyś znalazł się już w podobnej sytuacji; pewna chuda jak
szczapa, zdecydowana za wszelką cenę stracić dziewictwo dziewczyna zaciągnęła go do stajni,
lecz jego ciało kategorycznie odmówiło współpracy. Jeszcze do tej pory za każdym razem,
kiedy o tym pomyślał, aż skręcało go ze wstydu.
Swoje dotychczasowe doświadczenia seksualne zawdzięczał głównie dziewczętom należącym
do tej samej klasy społecznej, co on, i żadna z tych znajomości nie trwała zbyt długo. Miał do
tej pory tylko jedną naprawdę satysfakcjonującą przygodę miłosną. W wieku osiemnastu lat
został w bezwstydny sposób zagadnięty na Bond Street przez znacznie starszą od siebie
kobietę, znudzoną żonę pochłoniętego pracą radcy prawnego. Byli kochankami przez dwa lata.
Wiele się od niej nauczył: o uprawianiu miłości, o obyczajach klas wyższych i o poezji, którą
czytali i omawiali w łóżku. Harry bardzo się do niej przywiązał. Zerwała znajomość w
niezwykle nagły i brutalny sposób, kiedy jej mąż dowiedział się o tym, że ma kochanka (jednak
nigdy nie odkrył, kto nim był). Od tamtej pory Harry wielokrotnie spotykał ich oboje, lecz ona
traktowała go jak powietrze. Uważał, że to bardzo okrutne z jej strony. Dużo dla niego
znaczyła i wydawało mu się, że on też jest dla niej kimś. Czy miała tak silną wolę, czy też po
prostu była pozbawiona serca? Wątpił, czy kiedykolwiek uda mu się tego dowiedzieć.
Szampan i smaczne jedzenie nie poprawiły ani nastroju Harry'ego, ani Rebeki. Stopniowo
zaczął go ogarniać coraz większy niepokój. Zamierzał delikatnie uwolnić się od niej pod koniec
wieczoru, lecz nagle uświadomił sobie, że nie jest w stanie znieść ani chwili dłużej jej obecności.
Żałował, że wydał tyle pieniędzy na kolację. Spoglądając na jej pozbawioną makijażu, nieładną
twarz wciśniętą pod idiotyczny kapelusik z piórem, poczuł, że w jego sercu budzi się
najzwyklejsza nienawiść. Po deserze zamówił kawę i wyszedł do łazienki. Szatnia znajdowała
się tuż obok, przy samym wyjściu, niewidoczna z sali jadalnej. Uległ nieodpartemu pragnieniu,
wziął kapelusz, dał napiwek szatniarzowi i wymknął się z restauracji. Wyszedł w ciepłą noc.
Obowiązujące zaciemnienie sprawiało, że wszędzie było bardzo ciemno, ale Harry dobrze znał
West End, a w dodatku mrok rozpraszały nieco światła pozycyjne sunących powoli
samochodów. Poczuł się tak, jakby w połowie lekcji wypuszczono go ze szkoły. Dzięki jednemu
znakomitemu manewrowi pozbył się Rebeki, zaoszczędził siedem lub osiem funtów, a w
dodatku zyskał wolny wieczór. Teatry, kina i dansingi zostały decyzją rządu zamknięte aż do
chwili, kiedy "zostanie oszacowana skala niemieckiego ataku na Wielką Brytanię", ale nocne
kluby zawsze działały na pograniczu prawa i można ich było znaleźć bardzo wiele, pod
warunkiem, że wiedziało się, gdzie szukać. Harry właśnie sadowił się wygodnie przy stoliku w
piwnicy w Soho, sącząc whisky, słuchając pierwszorzędnego amerykańskiego jazz-bandu i
snując leniwe plany poderwania dziewczyny sprzedającej papierosy, kiedy do lokalu wszedł
brat Rebeki.
* * *
Następnego ranka siedział w celi w podziemiach gmachu sądów, przygnębiony i ponury,
czekając na wstępne przesłuchanie. Znalazł się w poważnych kłopotach. Ucieczka z restauracji
okazała się potworną głupotą. Rebeka nie należała do dziewcząt, które byłyby gotowe
zapomnieć o dumie i zapłacić pokornie rachunek. Narobiła zamieszania, kierownik wezwał
policję, ściągnięto rodzinę... Jednym słowem, stało się to, czego Harry do tej pory starał się
unikać za wszelką cenę. Jednak nawet wtedy zapewne wszystko uszłoby mu na sucho, gdyby
nie wyjątkowy pech, który zetknął go w kilka godzin później z bratem Rebeki. Znajdował się w
obszernej celi wspólnie z piętnastoma lub dwudziestoma innymi więźniami, którzy również mieli
tego samego ranka stanąć przed sądem. W pomieszczeniu nie było okien, w związku z czym
celę wypełniały kłęby papierosowego dymu. Harry'ego czekało na razie tylko wstępne
przesłuchanie; rozprawa miała się odbyć znacznie później. Nie ulegało żadnej wątpliwości, że
prędzej czy później zostanie skazany. Świadczyły przeciwko niemu niepodważalne dowody.
Główny kelner z pewnością potwierdzi zarzuty Rebeki, sir Simon Monkford zaś zidentyfikuje
swoje spinki. Nie to jednak było najgorsze. Harry'ego przesłuchiwał już inspektor z Wydziału
Kryminalnego. Miał na sobie typowy strój detektywa: garnitur z serży, białą koszulę, czarny
krawat, błyszczące, mocno znoszone buty. Był doświadczonym policjantem o przenikliwym
umyśle i czujnym spojrzeniu.
- W ciągu ostatnich dwóch lub trzech lat otrzymywaliśmy dziwne zgłoszenia od wielu
zamożnych rodzin, dotyczące zaginionej biżuterii. Nie "skradzionej", ma się rozumieć, tylko
właśnie "zaginionej".
Bransolety, kolczyki, łańcuszki, spinki... Właściciele są pewni, że te przedmioty nie mogły
zostać skradzione, gdyż jedynymi ludźmi, którzy mieliby okazję tego dokonać, byli ich goście.
Zgłaszali nam fakt zaginięcia wyłącznie po to, by odzyskać swoją własność, gdybyśmy
przypadkiem kiedyś na nią natrafili. Harry nie pisnął ani słowa podczas całego przesłuchania,
ale w jego wnętrzu wszystko aż się skręcało z przerażenia. Był pewien, że jego dokonania do
tej chwili pozostały nie zauważone. Doznał prawdziwego wstrząsu, gdy nieoczekiwanie
dowiedział się, że tak nie jest i że policja od jakiegoś czasu była na jego tropie.
Detektyw otworzył grubą teczkę.
- Hrabia Dorset - georgiańska srebrna bombonierka i tabakiera z laki, z tego samego okresu.
Pani Harry Jaspers - bransoleta z pereł z rubinowym zapięciem, pracownia Tiffany'ego.
Hrabina di Mavoli - diamentowa przywieszka na srebrnym łańcuszku. Złodziej miał dobry gust.
- Powiedziawszy to detektyw spojrzał znacząco na diamentową szpilkę tkwiącą w krawacie
Harry'ego. Harry uświadomił sobie, że teczka najprawdopodobniej zawiera informacje
dotyczące dziesiątków przestępstw, jakie popełnił. Wiedział, że nawet drobna ich część
wystarczyłaby w zupełności, aby go skazać. Ten przebiegły detektyw szybko skojarzył
podstawowe fakty; zebranie świadków gotowych zeznać pod przysięgą, że Harry był obecny na
miejscu każdego z nie wyjaśnionych zdarzeń, nie powinno nastręczyć większych problemów.
Prędzej czy później policja przeszuka mieszkania jego i matki. Większość biżuterii sprzedał,
ale zostawił sobie kilka drobiazgów; szpilkę do krawata, na którą zwrócił uwagę detektyw,
zabrał jakiemuś śpiącemu pijakowi podczas balu na Grosvenor Square, jego matka zaś miała
broszkę odpiętą od sukni jakiejś hrabiny podczas przyjęcia weselnego w ogrodzie Surrey. Poza
tym, co im odpowie, kiedy zapytają o źródło dochodów?
Znalazł się na początku długiej, prostej drogi wiodącej do więzienia. Kiedy go wypuszczą,
zostanie natychmiast wcielony do armii, co oznaczało mniej więcej to samo. Na myśl o tym
zrobiło mu się potwornie zimno. Milczał uparcie nawet wtedy, kiedy detektyw złapał go za
klapy marynarki i rąbnął nim o ścianę. Ale milczenie nie mogło mu nic pomóc. Czas działał na
korzyść prawa. Istniała tylko jedna szansa na odzyskanie wolności. Musi przekonać ławników,
by wypuścili go za kaucją z aresztu, a potem natychmiast zniknąć. Nagle zapragnął znaleźć się
na swobodzie tak bardzo, jakby spędził tu nie kilka godzin, a co najmniej kilkanaście lat.
Zniknięcie nie było łatwą rzeczą, lecz na myśl o więzieniu przechodziły go lodowate dreszcze.
Rabując bogaczy przywykł jednocześnie do ich stylu życia. Wstawał późno, pił herbatę z
chińskiej porcelany, nosił eleganckie ubrania i jadał w drogich restauracjach. Co prawda wciąż
lubił wracać do korzeni, zaglądając od czasu do czasu do pubu, gdzie spotykali się jego dawni
koledzy, albo zabierając matkę do Odeonu. Jednak myśl o więzieniu była nie do zniesienia;
brudne ubranie, okropne jedzenie, całkowity brak prywatności oraz, co najgorsze, gryząca
nuda bezsensownej egzystencji. Zatrząsł się z obrzydzeniem i skoncentrował na obmyślaniu
sposobu, w jaki mógłby skłonić sędziów do nałożenia kaucji. Policja będzie temu przeciwna, ma
się rozumieć, ale decyzja należała do ławników. Harry jeszcze nigdy nie stawał przed sądem,
lecz w dzielnicy, z której pochodził, ludzie wiedzieli wszystko o takich sprawach, podobnie jak
o tym, kto nadaje się do rady miejskiej i w jaki sposób czyścić zatkane kominy. Zwolnienie za
kaucją było wykluczone wyłącznie w sprawach o zabójstwo. W pozostałych przypadkach
decydujące było postanowienie ławników. Zwykle przychylali się do opinii policji, ale nie
zawsze. Czasem sprytny prawnik lub podejrzany o płynnej wymowie potrafił przeciągnąć ich na
swoją stronę, a nieraz wyznaczali kaucję tylko po to, by utrzeć nosa aroganckiemu
prokuratorowi lub by po prostu podkreślić swoją niezależność. Będzie potrzebował trochę
pieniędzy, prawdopodobnie dwadzieścia pięć lub trzydzieści funtów. Nie stanowiło to żadnego
problemu. Miał mnóstwo pieniędzy. Pozwolono mu skorzystać z telefonu, zadzwonił więc do
sklepu na rogu ulicy, przy której mieszkała matka, i poprosił Berniego, właściciela, żeby wysłał
po nią któregoś z chłopaków. Kiedy podeszła do aparatu, powiedział jej, skąd ma wziąć
pieniądze.
- Wyznaczą mi kaucję, mamo - stwierdził z niezachwianą pewnością w głosie.
- Wiem, synu - odparła matka. - Zawsze miałeś szczęście. Ale jeśli nie...
Przecież wychodziłem już cało z paskudnych opałów - pocieszał się.
Ale nie z aż tak paskudnych.
- Marks! - zawołał strażnik.
Harry wstał z miejsca. Jako znakomity improwizator nie zaplanował sobie, co ma mówić, ale
tym razem żałował, że choć trochę się nie przygotował. Niech się stanie, co ma się stać -
pomyślał z determinacją, po czym zapiął marynarkę, wyprostował krawat i poprawił rąbek
białej chusteczki wystający z kieszeni na piersi. Był trochę niezadowolony z tego, że nie
pozwolono mu się ogolić. Tknięty nagłą myślą wyjął spinki z mankietów koszuli i schował je.
Kiedy drzwi otworzyły się, wyszedł na zewnątrz. Poprowadzono go w górę betonową klatką
schodową. Schody wiodły bezpośrednio na salę rozpraw. Harry ujrzał przed sobą puste krzesła
przeznaczone dla obrońców z wyboru, oskarżyciela siedzącego za biurkiem i wreszcie sam sąd,
złożony z trzech ławników nie będących prawnikami.
Boże, mam nadzieję, że te sukinsyny puszczą mnie wolno - denerwował się.
W loży prasowej siedział tylko jeden reporter z otwartym notesem. Harry odwrócił się i
spojrzał na tylną część sali; na jednym z miejsc dla publiczności dostrzegł matkę, w jej
najlepszym płaszczu i nowym kapeluszu. Znacząco poklepała się po kieszeni, co zapewne miało
oznaczać, że przyniosła pieniądze na zapłacenie kaucji. Ku swemu przerażeniu zauważył, że
przypięła sobie broszkę, którą ukradł hrabinie Eyer. Zwrócił się z powrotem twarzą do ławy
sędziowskiej i oparł dłonie na barierce, by ukryć ich drżenie.
- Numer trzy na waszej liście, szanowni panowie - oznajmił oskarżyciel, łysy inspektor policji z
wielkim nosem. - Kradzież dwudziestu funtów i pary złotych spinek wartości piętnastu gwinei
na szkodę sir Simona Monkforda oraz wyłudzenie korzyści finansowych poprzez oszustwo w
restauracji Saint Raphael na Piccadilly. Policja prosi o pozostawienie podejrzanego w areszcie,
ponieważ badamy jego związek z wieloma zuchwałymi kradzieżami.
Harry przyglądał się uważnie ławnikom. Po lewej stronie siedział jakiś stary kutwa z siwymi
bokobrodami i w sztywnym kołnierzyku, po prawej zaś chyba były wojskowy. Obaj spoglądali
na niego z pogardą; zapewne uważali, że każdy, kto staje przed nimi, jest w taki lub inny
sposób czemuś winny. Poczuł przypływ rozpaczy, lecz natychmiast pocieszył się, że głupie
uprzedzenie można bardzo łatwo zmienić w równie głupią łatwowierność. Lepiej, żeby nie byli
zanadto bystrzy, jeśli miał zamiar zamydlić im oczy. W gruncie rzeczy liczył się tylko
przewodniczący, ten w środku. Był w średnim wieku, miał szary wąsik i szary garnitur,
emanująca zaś od niego aura znużenia świadczyła o tym, że słyszał już w życiu więcej
zmyślonych historii i nieprawdopodobnych tłumaczeń, niż mógłby spamiętać. Na niego należało
zwrócić największą uwagę.
- Czy prosi pan o wyznaczenie kaucji? - zapytał przewodniczący.
Harry starał się sprawić wrażenie zdezorientowanego.
- To znaczy... Dobry Boże, chyba tak. Tak, naturalnie.
Usłyszawszy jego staranny akcent wszyscy trzej ławnicy poprawili się w fotelach i spojrzeli na
niego z nagłym zainteresowaniem.
Harry był bardzo zadowolony z osiągniętego efektu. Zawsze szczycił się swoją umiejętnością
wprowadzania w błąd ludzi, którzy zaszufladkowali go z góry do jakiejś klasy społecznej.
Reakcja sądu dodała mu wiary we własne siły. Mogę ich oszukać - pomyślał. - Na pewno mogę.
- W takim razie, co może pan powiedzieć na swoją obronę? - zapytał przewodniczący.
Harry wsłuchiwał się uważnie w jego głos, usiłując precyzyjnie określić pochodzenie
mężczyzny z szarym wąsikiem. Doszedł do wniosku, że przewodniczący należy do
wykształconej klasy średniej. Mógł być na przykład aptekarzem lub dyrektorem banku. Na
pewno niegłupi, ale z głęboko zakodowaną uległością wobec klas wyższych. Harry przywołał na
twarz wyraz zażenowania i odparł tonem ucznia zwracającego się do nauczyciela:
- Obawiam się, sir, że zaszło nadzwyczaj niefortunne nieporozumienie. - Zainteresowanie
ławników wzrosło jeszcze bardziej; ponownie poprawili się w fotelach i nachylili głowy, by
lepiej słyszeć. Teraz nie ulegało już najmniejszej wątpliwości, że nie będzie to jedna ze
zwykłych, rutynowych spraw. Z wdzięcznością powitali wreszcie jakieś urozmaicenie. -
Szczerze mówiąc - ciągnął Harry - kilku moich przyjaciół wypiło wczoraj w Carlton Club
odrobinę za dużo, i właśnie od tego zaczęło się całe to nieszczęście.
Umilkł, jakby było to już wszystko, co miał do powiedzenia, i spojrzał z oczekiwaniem na
sędziów.
- Carlton Club! - powtórzył były wojskowy. Wyraz jego twarzy świadczył o tym, że członkowie
tej szlachetnej instytucji niezbyt często stawali przed tym sądem.
Harry'emu przemknęła niepokojąca myśl, czy aby odrobinę nie przesadził.
- To oczywiście szalenie niezręczna sytuacja - dodał szybko - ale rzecz jasna natychmiast złożę
wyrazy ubolewania wszystkim zainteresowanym stronom i bezzwłocznie wyjaśnię wszelkie
wątpliwości... - Udał, że dopiero w tej chwili przypomniał sobie, że jest w wieczorowym stroju. -
To znaczy zaraz po tym, jak się przebiorę.
- Chce pan przez to powiedzieć, że nie miał pan zamiaru ukraść dwudziestu funtów i pary
złotych spinek? - zapytał z niedowierzaniem stary kutwa. Dobrze, że w ogóle zaczęli zadawać
pytania; oznaczało to, iż nie odrzucili z miejsca jego bajeczki. Gdyby nie uwierzyli w ani jedno
słowo z tego, co powiedział, nie trudziliby się, by wypytywać go o szczegóły. Harry'emu
natychmiast poprawił się nastrój. Może jednak będzie wolny!
- Pożyczyłem te spinki, gdyż zapomniałem swoich - odparł i wyciągnął przed siebie ręce,
pokazując nie zapięte mankiety koszuli sterczące z rękawów marynarki. Spinki spoczywały
bezpiecznie w kieszeni.
- A co z tymi dwudziestoma funtami? - nie dawał za wygraną kutwa.
Na to pytanie znacznie trudniej było znaleźć wiarygodną odpowiedź. Owszem, można
zapomnieć spinek i założyć należące do kogoś innego, ale pożyczanie cudzych pieniędzy bez
wiedzy i zgody właściciela równało się po prostu kradzieży. Poczuł już, że ogarnia go bezradna
panika, kiedy ponownie doznał zbawczego olśnienia.
- Wydaje mi się, że sir Simon mógł się pomylić co do kwoty, jaka znajdowała się w jego
portfelu. - Zniżył głos i dodał poufnym tonem, jakby zdradzał jakiś sekret, którego nie powinien
poznać żaden ze zwykłych ludzi zgromadzonych na sali: - On jest niesamowicie bogaty, sir.
- Na pewno nie doszedł do tego bogactwa zapominając, ile ma pieniędzy w portfelu - odparł
przewodniczący, wywołując lekki śmiech zebranych. Poczucie humoru stanowiłoby cechę, którą
Harry'emu być może udałoby się wykorzystać, ale na twarzy przewodniczącego nie pojawił się
nawet cień uśmiechu. Tego, co powiedział, wcale nie uważał za żart. Na pewno jest dyrektorem
banku - pomyślał Harry. - Tacy ludzie nie żartują na temat pieniędzy.
- A dlaczego nie zapłacił pan rachunku w restauracji?
- Jest mi z tego powodu niezmiernie przykro. Między mną a... moją partnerką doszło do
fatalnego nieporozumienia. - Celowo zawiesił na chwilę głos, by zwrócić uwagę ławników na to,
że powstrzymał się przed publicznym ujawnieniem nazwiska dziewczyny. Miało to świadczyć o
jego subtelności i dobrych manierach. - Obawiam się, że dałem ponieść się nerwom i wybiegłem
z restauracji, zapominając na śmierć o rachunku.
Przewodniczący zsunął okulary na czubek nosa i zmierzył Harry'ego surowym spojrzeniem.
Harry zrozumiał, że popełnił jakiś błąd. Serce zamarło mu w piersi. Co takiego powiedział?
Niemal natychmiast uświadomił sobie, że zbagatelizował sprawę finansowego długu. Było to
zachowanie zupełnie naturalne dla członka klasy wyższej, lecz w oczach dyrektora banku
stanowiło grzech śmiertelny. Z przerażeniem zdał sobie sprawę, że ten jeden mały błąd może
kosztować go wolność.
- Zachowałem się całkowicie nieodpowiedzialnie, sir. Ureguluję ten rachunek jeszcze dziś w
porze lunchu. To znaczy, o ile panowie mi na to pozwolą, ma się rozumieć.
Nie był w stanie stwierdzić, czy udobruchał tym przewodniczącego.
- Twierdzi pan więc, że kiedy wyjaśni pan wszystko poszkodowanym osobom, oskarżenie
zostanie wycofane?
Harry doszedł do wniosku, że nie powinien sprawiać wrażenia kogoś, kto ma gładką odpowiedź
na każde pytanie. Zwiesił głowę i zrobił niepewną minę.
- Przypuszczam, że wyszłoby mi tylko na dobre, gdyby tak się stało.
- Z całą pewnością - potwierdził sucho przewodniczący.
Ty nadęty stary pryku - pomyślał Harry. Zdawał sobie jednak sprawę z tego, że takie
upokorzenie, choć na pewno niemiłe, może mu bardzo pomóc. Im bardziej go teraz zbesztają,
tym większa szansa na to, że nie zechcą posłać go do więzienia.
- Czy chciałby pan coś jeszcze dodać? - zapytał przewodniczący.
- Tylko tyle, że jest mi ogromnie wstyd, sir - powiedział cicho Harry.
Przewodniczący mruknął coś sceptycznie pod nosem, ale były wojskowy skinął z aprobatą
głową. Przez dłuższą chwilę trzej ławnicy naradzali się półgłosem. Dopiero po jakimś czasie
Harry zorientował się, że wstrzymał oddech. Zmusił się, by zacząć normalnie oddychać. Nie
mógł znieść świadomości, że cała jego przyszłość spoczywa w rękach tych trzech starych
durniów. Modlił się, by prędzej uzgodnili stanowisko, ale kiedy zobaczył, że wszyscy trzej
zgodnie skinęli głowami, zapragnął nagle, żeby ten okropny moment odsunąć jak najdalej w
przyszłość.
Przewodniczący spojrzał wprost na niego.
- Mam nadzieję, że noc spędzona w celi stanowiła dla pana wystarczającą nauczkę -
powiedział.
Boże, chyba mnie wypuszczą! - pomyślał Harry. Przełknął z trudem ślinę, po czym odparł:
- Z całą pewnością, sir. Nigdy w życiu nie chciałbym tam wrócić.
- Proszę więc dopilnować, by tak się nie stało.
Nastąpiła chwila ciszy. Wreszcie przewodniczący odwrócił wzrok od Harry'ego i zwrócił się do
zebranych w sali.
- Nie twierdzę, że uwierzyliśmy we wszystko, co słyszeliśmy, ale nie uważamy, by w tej sprawie
należało zastosować areszt tymczasowy.
Pod Harrym z ulgi ugięły się kolana.
- Rozprawa odroczona o siedem dni. Podejrzany może zostać zwolniony za kaucją
pięćdziesięciu funtów.
Harry był wolny.
* * *
Patrzył na świat z innej perspektywy, jakby spędził w więzieniu kilka lat, nie zaś kilka godzin.
Londyn szykował się do wojny. Wysoko na niebie unosiły się dziesiątki wielkich srebrzystych
balonów, mających za zadanie przeszkodzić niemieckim samolotom. Sklepy i budynki publiczne
otaczały sterty worków z piaskiem, w parkach powstały nowe schrony przeciwlotnicze, wszyscy
przechodnie zaś mieli przy sobie maski przeciwgazowe. Ludziom towarzyszyła świadomość, że
w każdej chwili mogą zginąć, co sprawiało, iż rezygnowali z tradycyjnej rezerwy i rozmawiali
przyjaźnie nawet z nieznajomymi.
Harry nie pamiętał Wielkiej Wojny; miał dwa lata, kiedy dobiegła końca. Jako mały chłopiec
myślał, że Wojna to jakieś miejsce, bo wszyscy powtarzali mu: "Twój tata zginął na Wojnie",
tak samo jak mówili: "Idź do Parku, nie wchodź na Drzewa, nie wpadnij do Rzeki, mama poszła
do Pubu". Później, kiedy już był na tyle duży, by zrozumieć, co stracił, każda wzmianka o
wojnie sprawiała mu ogromny ból. Wraz z Marjorie - żoną radcy prawnego, która była jego
kochanką przez dwa lata - czytywał wiersze o Wielkiej Wojnie, a nawet przez jakiś czas
uważał się za pacyfistę. Potem ujrzał Czarne Koszule maszerujące ulicami Londynu i
przerażone twarze przyglądających się im starych Żydów, i doszedł do wniosku, że są wojny,
które jednak warto prowadzić. Przez ostatnie lata był zdegustowany zachowaniem
brytyjskiego rządu przymykającego oczy na wydarzenia w Niemczech jedynie dlatego, że
politycy mieli nadzieję, iż Hitler zniszczy Związek Sowiecki. Teraz jednak, kiedy wojna
naprawdę wybuchła, myślał tylko o tych wszystkich małych chłopcach, którzy tak jak on będą
musieli żyć bez ojca. Jednak na razie bombowce jeszcze nie nadleciały. Był po prostu kolejny
słoneczny dzień.
Harry postanowił nie iść do swojego mieszkania. Policja na pewno była wściekła z powodu jego
zwolnienia i chętnie zaaresztowałaby go ponownie przy pierwszej nadarzającej się okazji.
Powinien zniknąć im z oczu. Nie miał najmniejszego zamiaru wracać do więzienia. Ale jak
długo można żyć oglądając się bez przerwy za siebie? Czy uda mu się bez końca zwodzić
stróżów porządku? A jeśli nie, to co w takim razie powinien zrobić? Wsiadł do autobusu razem
z matką. Na razie pojedzie do jej mieszkania w Battersea.
Matka sprawiała wrażenie smutnej. Doskonale wiedziała, w jaki sposób zarabiał na życie, choć
nigdy nie rozmawiali na ten temat.
- Właściwie nigdy niczego ci nie dałam - powiedziała po długim zastanowieniu.
- Dałaś mi wszystko, mamo - zaprotestował.
- Gdyby tak było, nie musiałbyś kraść, prawda?
Nie miał na to odpowiedzi.
Kiedy wysiedli z autobusu, poszedł do sklepu na rogu, podziękował właścicielowi za to, że
zawołał matkę do telefonu, po czym kupił Daily Express. "Polacy bombardują Berlin" - głosił
wielki nagłówek. Wyszedłszy na ulicę zobaczył policjanta jadącego w jego stronę na rowerze i
na ułamek sekundy ogarnęła go idiotyczna panika. Niewiele brakowało, by odwrócił się i zaczął
uciekać, ale w porę przypomniał sobie, że aresztowania zawsze dokonywało dwóch gliniarzy,
nigdy jeden.
Nie mogę żyć w ten sposób - pomyślał.
Weszli do domu, w którym mieszkała matka, i wspięli się kamiennymi schodami na czwarte
piętro. Matka postawiła na kuchni czajnik z wodą.
- Uprasowałam ci twój granatowy garnitur. Możesz się w niego przebrać.
Wciąż jeszcze zajmowała się jego ubraniem, przyszywając guziki i cerując jedwabne
skarpetki. Harry wszedł do sypialni, wyciągnął spod łóżka swoją walizkę i przeliczył pieniądze.
Po dwóch latach uprawiania złodziejskiego procederu zebrał dwieście czterdzieści siedem
funtów. Założę się, że zgarnąłem co najmniej cztery razy tyle - pomyślał. - Ciekawe, na co
wydałem całą resztę?
Miał także amerykański paszport.
Przeglądał go z namysłem. Pamiętał, że znalazł go w biurku w domu jakiegoś dyplomaty w
Kensington. Wpadło mu wówczas w oko, że właściciel ma na imię Harold i jest trochę podobny
do niego, więc schował dokument do kieszeni.
Ameryka - pomyślał.
Potrafił mówić z amerykańskim akcentem. Mało tego - wiedział również coś, o czym większość
Brytyjczyków nie miała żadnego pojęcia: że Amerykanie mówili z wieloma różnymi akcentami,
a niektóre z nich uważano za wykwintne i eleganckie. Weźmy na przykład słowo "Boston".
Mieszkańcy tego miasta mówili "Bohston", mieszkańcy Nowego Jorku zaś "Bouston". Im
bardziej czyjś akcent przypominał brytyjski, tym wyżej ten ktoś stał na drabinie społecznej -
przynajmniej w Ameryce. Poza tym, były tam miliony dziewcząt czekających niecierpliwie na
możliwość nawiązania romansu.
W Anglii zaś czekało go najpierw więzienie, a potem armia.
Miał paszport i sporo gotówki. W szafie wisiał czysty garnitur, kilka koszul i walizkę mógł zaś
kupić w najbliższym sklepie. Od Southampton dzieliło go niewiele ponad sto kilometrów. Mógł
zniknąć nawet dzisiaj. To było jak sen.
Z zamyślenia wyrwał go dobiegający z kuchni głos matki.
- Chcesz kanapkę z boczkiem?
- Tak, proszę.
Wszedł do kuchni i usiadł przy stole. Matka postawiła przed nim talerz z kanapką, lecz on
nawet tego nie zauważył.
- Pojedźmy do Ameryki, mamo.
Parsknęła śmiechem.
- Ja? Do Ameryki? Chyba żartujesz?
- Mówię zupełnie serio. Ja się tam wybieram.
Natychmiast spoważniała.
- To nie dla mnie, synu. Jestem za stara, żeby przenosić się do innego kraju.
- Ale tutaj będzie wojna!
- Przeżyłam już jedną wojnę, parę strajków generalnych i Wielki Kryzys. - Rozejrzała się po
małej kuchni. - Niedużo mam tutaj, ale przynajmniej jestem na swoim.
Harry właściwie spodziewał się takiej reakcji, ale teraz, kiedy już to się stało, poczuł ogromne
przygnębienie. Matka była wszystkim, co miał.
- A co tam właściwie będziesz robił? - zapytała.
- Boisz się, że zacznę kraść?
- To zawsze kończy się w taki sam sposób. Jeszcze nie słyszałam o złodzieju, który prędzej czy
później nie trafiłby za kratki.
- Chcę wstąpić do lotnictwa i nauczyć się pilotować samolot - oświadczył Harry.
- Pozwolą ci na to?
- Tam, za oceanem, nie pytają cię, do jakiej klasy należysz. Liczy się tylko to, co w głowie.
Od razu wyraźnie poweselała. Usiadła przy stole i popijała herbatę, podczas gdy Harry zajął się
swoją kanapką. Kiedy skończył, wyjął pieniądze i odliczył pięćdziesiąt funtów.
- Na co to? - zapytała. Żeby zarobić taką sumę, musiałaby pracować jako sprzątaczka przez
dwa lata.
- Na pewno ci się przyda - odparł. - Weź, mamo. Proszę cię.
Wzięła od niego pieniądze.
- A więc naprawdę jedziesz?
- Pożyczę od Sida Brennana motocykl, pojadę jeszcze dziś do Southampton i wsiądę na statek.
Sięgnęła przez mały stolik i dotknęła jego dłoni.
- Powodzenia, synu.
Uścisnął delikatnie jej rękę.
- Przyślę ci z Ameryki więcej pieniędzy.
- Nie trzeba, chyba że nie będziesz wiedział, co z nimi robić.
Wolałabym, żebyś od czasu do czasu napisał do mnie parę słów, żebym wiedziała, jak ci się
wiedzie.
- Dobrze, będę pisał.
Jej oczy wypełniły się łzami.
- Wróć tu kiedyś i odwiedź starą matkę, dobrze?
Ponownie uścisnął jej rękę.
- Jasne, mamo. Na pewno wrócę.
Harry przyglądał się swojemu odbiciu w lustrze u fryzjera. Granatowy garnitur, za który
zapłacił na Savile Row trzydzieści funtów, leżał na nim bez zarzutu. Doskonale pasował do jego
niebieskich oczu. Miękki kołnierzyk nowej koszuli wyglądał zdecydowanie po amerykańsku.
Fryzjer omiótł szczotką ramiona dwurzędowej marynarki, po czym Harry zapłacił mu, nie
zapominając o napiwku, i wyszedł. Marmurowe schody prowadziły z podziemi do ozdobnego
holu hotelu South - Western. Panował tu niesłychany tłok. Z Southampton odpływała większość
liniowców kursujących na trasie do Ameryki, a po wybuchu wojny tysiące ludzi postanowiło
opuścić Anglię. Harry przekonał się na własnej skórze, jak wielu ich było, kiedy spróbował
kupić bilet na któryś ze statków. Wszystkie miejsca były zarezerwowane na wiele tygodni
naprzód. Kilka linii wręcz zamknęło swoje biura, gdyż urzędnicy mogli udzielać wszystkim
interesantom tylko jednej, negatywnej odpowiedzi. Sprawa wyglądała zupełnie beznadziejnie.
Miał już zamiar zrezygnować i zająć się obmyślaniem innego planu, kiedy agent biura podróży
wspomniał o Clipperze. Harry czytał o nim w gazetach. Połączenie zostało zainaugurowane
latem tego roku. Zamiast czterech albo i pięciu dni, podróż do Nowego Jorku trwała zaledwie
trzydzieści godzin, ale bilet w jedną stronę kosztował dziewięćdziesiąt funtów.
Dziewięćdziesiąt funtów! Za takie pieniądze można było prawie kupić nowy samochód. Harry
zapłacił dziewięćdziesiąt funtów. Było to zupełne szaleństwo, ale teraz, kiedy już podjął
decyzję, nie zawahałby się przed zapłaceniem każdej sumy, żeby tylko wydostać się z kraju.
Poza tym, na pokładzie samolotu czekał go niezwykły luksus; gdyby tylko zechciał, przez całą
drogę do Ameryki mógłby bez przerwy pić szampana. Uwielbiał taką zbzikowaną
ekstrawagancję. Już nie podskakiwał nerwowo za każdym razem, kiedy zobaczył gliniarza.
Miejscowa policja z pewnością nie miała o nim żadnych wiadomości. Zaczął natomiast niepokoić
się czekającą go podróżą, gdyż miał to być pierwszy lot w jego życiu. Zerknął na zegarek -
patek philippe skradziony Nadwornemu Koniuszemu. Miał jeszcze czas na filiżankę kawy,
która powinna wpłynąć kojąco na jego rozedrgany żołądek. Skierował się do hotelowego baru.
Kiedy już popijał kawę, do pomieszczenia weszła olśniewająco piękna kobieta - doskonała
blondynka w podkreślającej smukłą talię kremowej sukience z jedwabiu w duże,
pomarańczowe i czerwone kropki. Z pewnością przekroczyła już trzydziestkę, czyli była o
dziesięć lat starsza od Harry'ego, ale mimo to uśmiechnął się, kiedy pochwycił jej spojrzenie.
Usiadła przy sąsiednim stoliku bokiem do Harry'ego, on zaś pochłaniał wzrokiem jej uda okryte
cienkim, przylegającym do ciała materiałem. Miała kremowe pantofle, słomkowy kapelusz i
małą torebkę, którą położyła na stoliku. Po pewnym czasie przyłączył się do niej mężczyzna w
rozpinanym swetrze. Słuchając ich rozmowy - Harry dowiedział się, że ona jest Angielką, on
zaś Amerykaninem. Przysłuchiwał się im uważnie, szczególną uwagę zwracając na akcent
mężczyzny. Kobieta miała na imię Diana, mężczyzna - Mark; dotknął jej ramienia, a ona
natychmiast przysunęła się bliżej. Byli w sobie zakochani po uszy i nie dostrzegali nikogo
oprócz siebie. Dla nich w barze równie dobrze mogło być zupełnie pusto.
Harry poczuł ukłucie zazdrości.
Odwrócił wzrok. W dalszym ciągu był niespokojny. Już wkrótce czekał go lot nad Atlantykiem.
To długa podróż, szczególnie jeśli wziąć pod uwagę, że po drodze nie ma żadnego lądu. Poza
tym, nigdy nie udało mu się do końca zrozumieć zasad aerodynamiki; przecież śmigła kręcą się
w kółko, dzięki czemu więc samolot wznosi się w górę? Podsłuchując rozmowę Marka i Diany
ćwiczył jednocześnie nonszalanckie zachowanie. Nie chciał, by pozostali pasażerowie Clippera
domyślili się, że jest zdenerwowany. Nazywam się Harry Vandenpost - powtarzał w myśli. -
Jestem zamożnym młodym Amerykaninem powracającym do kraju z powodu wojny w Europie.
Nie mam jeszcze żadnego zajęcia, ale przypuszczam, że wkrótce na coś się zdecyduję. Mój
ojciec prowadzi rozległe interesy. Moja matka, Panie świeć nad jej duszą, była Angielką, i
posłała mnie do szkoły w swojej ojczyźnie. Nie poszedłem na uniwersytet, bo nigdy nie
przepadałem za wkuwaniem. (Czy Amerykanie używają słowa "wkuwać"? Nie miał pojęcia.)
Spędziłem w Anglii tyle czasu, że częściowo nabrałem miejscowego akcentu. Oczywiście
latałem już parę razy, ale to mój pierwszy przeskok nad Atlantykiem. Doprawdy, nie mogę się
tego doczekać!
Kiedy skończył kawę, już prawie wcale się nie bał.
* * *
Eddie Deakin odłożył słuchawkę i rozejrzał się dokoła; hol był pusty. Nikt nie podsłuchiwał
rozmowy. Utkwił pełne nienawiści spojrzenie w telefonie, który przyniósł mu przerażającą
wiadomość, jakby miał nadzieję, że niszcząc aparat uwolni się spod działania koszmaru, po
czym odwrócił się powoli. Kim są ci ludzie? Dokąd zabrali Carol-Ann? Dlaczego ją porwali?
Czego mogli od niego chcieć? Pytania tłukły mu się po głowie jak muchy zamknięte w słoju.
Usiłował się zastanowić. Z najwyższym wysiłkiem zmusił się, by rozpatrywać jedno po drugim.
Kim są? Szaleńcami? Nie, byli zbyt dobrze zorganizowani. Nawet szaleńcy mogą dokonać
porwania, ale nie udałoby im się ustalić, gdzie w danej chwili będzie Eddie, i dotrzeć do niego w
odpowiednim momencie. Musieli być racjonalnie myślącymi ludźmi, świadomie łamiącymi prawo
- na przykład anarchistami, choć Eddie nabierał coraz wyraźniejszego przekonania, że ma do
czynienia z gangsterami. Dokąd zabrali Carol-Ann? Powiedziała, że jest w jakimś domu. Mógł
należeć do jednego z porywaczy, ale znacznie bardziej prawdopodobne było, że zajęli lub
wynajęli pusty dom stojący w odosobnionym miejscu. Ponieważ porwanie nastąpiło zaledwie
kilka godzin temu, dom dzieliła zapewne od Bangor odległość nie większa niż sto do stu
dwudziestu kilometrów. Dlaczego ją porwali? Dlatego, że czegoś od niego chcieli, czegoś, czego
nie dałby im dobrowolnie ani nie zrobił dla pieniędzy. Czegoś, czego w normalnych warunkach
na pewno by im odmówił. Ale co to mogło być? Nie miał majątku, nie znał żadnych tajemnic, nie
miał nad nikim władzy. To coś musiało mieć jakiś związek z Clipperem.
Powiedziano mu, że szczegółowe instrukcje otrzyma na pokładzie samolotu od człowieka
nazwiskiem Tom Luther. Czy Luther pracuje dla kogoś, komu zależy na poznaniu szczegółów
konstrukcyjnych Clippera? Na przykład dla innej linii lotniczej albo dla obcego kraju? Całkiem
możliwe. Niemcy lub Japończycy mogli chcieć zbudować podobną maszynę i wykorzystać ją w
charakterze bombowca. Tyle tylko, że istniały znacznie prostsze sposoby zdobycia planów
samolotu. Takich informacji mogły dostarczyć setki, jeśli nie tysiące ludzi: personel Pan
American, pracownicy Boeinga, nawet mechanicy Imperial Airways, którzy tutaj, u ujścia
Hythe, zajmowali się przeglądem silników. Porwanie było całkowicie zbędne. Do diabła,
mnóstwo danych technicznych opublikowano w fachowych czasopismach!
W takim razie, czy ktoś chciał ukraść samolot? Trudno było to sobie wyobrazić.
Wszystko wskazywało na to, iż porywacze mieli zamiar zmusić Eddiego do przeszmuglowania
czegoś lub kogoś do Stanów Zjednoczonych.
Cóż, na razie tylko tyle mógł się domyślać. Co powinien zrobić? Był szanującym prawo
obywatelem, ofiarą przestępstwa, i z całej duszy pragnął zawiadomić policję.
Ale był również śmiertelnie przerażony. Jeszcze nigdy w życiu nie czuł takiego strachu. Jako
mały chłopiec bał się ojca i szatana, ale potem właściwie nie miał okazji lękać się czegokolwiek.
Teraz jednak był zupełnie bezsilny i zdjęty obezwładniającym przerażeniem - do tego stopnia,
że przez chwilę wręcz nie mógł ruszyć się z miejsca. Myślał o wezwaniu policji. Znajdował się
w cholernej Anglii; zawiadamianie miejscowych gliniarzy pedałujących flegmatycznie na swoich
rowerach nie miało żadnego sensu. Mógł jednak spróbować dodzwonić się do szeryfa okręgu, w
którym mieszkał, do policji stanowej albo nawet do FBI i powiedzieć im, żeby szukali
odosobnionego domu wynajętego niedawno przez człowieka, który... Nie dzwoń na policję, to i
tak nic ci nie da, przypomniał sobie głos w słuchawce. Jeśli ich zawiadomisz, zerżnę ją choćby
po to, żeby zrobić ci na złość. Eddie uwierzył nieznajomemu mężczyźnie. W jego głosie
pobrzmiewała tęskna nuta, jakby tylko czekał na pretekst, żeby zrealizować groźbę. Carol-
Ann, z lekko zaokrąglonym brzuszkiem i pełnymi piersiami, wyglądała bardzo pociągająco...
Zacisnął pięści, ale mógł uderzyć jedynie ścianę. Z rozpaczliwym jękiem wypadł z budynku
przez główne drzwi i nie patrząc, którędy idzie, przeszedł na ukos przez trawnik. Dotarłszy do
grupy drzew zatrzymał się i oparł czoło o pobrużdżoną korę dębu. Eddie był prostym
człowiekiem. Urodził się na farmie kilka mil za Bangor. Jego ojciec był biednym farmerem; miał
kilka akrów ziemniaków, trochę kurcząt, jedną krowę i zagonek z warzywami. Nowa Anglia
stanowiła niezbyt przyjemne miejsce dla biedaków, gdyż zimy były tu długie i bardzo mroźne.
Ojciec i matka wierzyli, że wszystko działo się za sprawą woli Boga. Nawet kiedy młodsza
siostra Eddiego umarła na zapalenie płuc, ojciec powiedział, że Bóg na pewno miał w tym jakiś
cel: "Zbyt głęboko ukryty, byśmy mogli go pojąć." Eddie marzył wtedy o skarbie, który udałoby
mu się znaleźć w lesie. Miała to być zakopana przez piratów skrzynia wypełniona złotem i
drogocennymi klejnotami, taka, o jakich czyta się w przygodowych opowieściach. W swoich
marzeniach za pieniądze uzyskane ze sprzedaży jednej złotej monety kupował wielkie miękkie
łóżka, ciężarówkę drewna na opał, chińską porcelanę dla matki, kożuchy dla całej rodziny,
grube befsztyki, mnóstwo lodów i ananasy. Rozsypująca się, nędzna chałupa przeistaczała się w
wygodny dom pełen ciepła i szczęścia. Nigdy nie udało mu się znaleźć zakopanego skarbu, ale
zdobył wykształcenie, pokonując codziennie na piechotę dziesięciokilometrową drogę do
szkoły. Lubił szkołę, ponieważ było tam cieplej niż w domu, nauczycielka zaś lubiła go, gdyż
zawsze dopytywał się, jak działają różne rzeczy. To właśnie ona napisała kilka lat później list
do kongresmana, który umożliwił Eddiemu zdawanie egzaminu wstępnego do Annapolis.
Wydawało mu się, że trafił do raju. Dostał własny koc, dobre ubranie i tyle jedzenia, na ile miał
ochotę. Do tej pory nawet nie wyobrażał sobie, że może istnieć taki luksus. Surowa dyscyplina
nie stanowiła dla niego żadnego problemu; wpajane rekrutom nauki nie były wcale głupsze od
tych, jakich przez całe życie wysłuchiwał w wiejskim kościółku, kary cielesne zaś nie mogły
nawet równać się z tymi, jakie otrzymywał od ojca. Właśnie w Akademii Marynarki Wojennej
po raz pierwszy uświadomił sobie, jakim widzą go inni. Dowiedział się, że jest sumienny,
wytrwały, nieugięty i pracowity. Choć nie wyróżniał się nadzwyczajną posturą, rzadko stawał
się ofiarą osiłków, gdyż w jego spojrzeniu było coś, co ich odstraszało. Ludzie lubili go,
ponieważ zawsze dotrzymywał słowa, ale nikt nigdy nie otworzył przed nim serca. Dziwił się,
kiedy chwalono go za pracowitość. Zarówno ojciec, jak i matka kładli mu do głowy, że jedynym
sposobem, aby dojść do czegokolwiek, jest właśnie praca i Eddie nawet nie przypuszczał, że
może być inaczej. Mimo to komplementy sprawiały mu dużą przyjemność. Największą
pochwałą w ustach ojca było to, że ktoś jest "wciurny"; tak w stanie Maine określano ciężko
pracujących ludzi. Otrzymał stopień chorążego i został skierowany na kurs obsługi łodzi
latających. Jeżeli w porównaniu z domem Annapolis było rajem, to w Marynarce Wojennej
otoczył go prawdziwy zbytek. Mógł nawet wysłać rodzicom pieniądze na naprawę dachu i
kupno nowego pieca.
Służył już cztery lata, kiedy nagle umarła matka, a w parę miesięcy później także ojciec.
Ziemia została przyłączona do sąsiedniej farmy, ale Eddiemu udało się wykupić za bezcen dom i
trochę lasu. Wkrótce potem wystąpił z Marynarki i podjął dobrze płatną pracę w Pan American
Airways.
W wolnym czasie między lotami remontował stary dom, instalując kanalizację, elektryczność i
podgrzewacz wody. Wszystko robił sam, płacąc ze swojej pensji inżyniera tylko za materiały.
Zainstalował w sypialniach elektryczne grzejniki, kupił radio, a nawet kazał założyć telefon.
Potem spotkał Carol-Ann. Miał nadzieję, że wkrótce dom wypełni się śmiechem dzieci, co
oznaczało spełnienie dawnych marzeń.
Tymczasem marzenie przerodziło się w koszmar.
Rozdział 4
Pierwsze słowa, jakie Mark Alder wypowiedział do Diany Lovesey, brzmiały następująco:
- Mój Boże, jest pani najpiękniejszym zjawiskiem, jakie kiedykolwiek widziałem!
Ludzie bardzo często powtarzali jej takie rzeczy. Była młoda, tryskająca energią i uwielbiała
ładne stroje. Tego wieczoru miała na sobie długą turkusową suknię z małymi wyłogami,
marszczeniami przy staniku i krótkimi, zebranymi przy łokciach rękawami. Wiedziała, że
wygląda w niej cudownie.
W manchesterskim hotelu Midland zjawiła się z okazji uroczystego przyjęcia połączonego z
zabawą taneczną. Nie była pewna, czy przyjęcie organizowała Izba Handlowa, Związek
Wolnych Kobiet czy też Czerwony Krzyż; we wszystkich imprezach tego rodzaju uczestniczyli
zawsze ci sami ludzie. Tańczyła głównie z mężczyznami prowadzącymi wspólne interesy z jej
mężem, Mervynem. Wszyscy przyciskali ją zbyt mocno, deptali jej po palcach, ich żony zaś
obrzucały ją wściekłymi spojrzeniami. To dziwne, że kiedy mężczyzna robi z siebie idiotę
zalecając się do ładnej dziewczyny, jego żona zawsze wini ją, nigdy jego, pomyślała Diana. Ona
nie miała najskromniejszych nawet planów wobec żadnego z tych napuszonych, przesiąkniętych
whisky samców. Udało jej się jednak zaniepokoić wszystkie żony i wprawić w zakłopotanie
swego męża, kiedy uczyła zastępcę burmistrza tańczyć jitterbuga. Potem, pod pretekstem, że
idzie kupić papierosy, wymknęła się do hotelowego baru, by trochę odpocząć. Siedział sam nad
małym koniakiem i spojrzał na Dianę tak, jakby wraz z nią wkroczył do baru blask słońca. Był
niezbyt wysokim, schludnie ubranym mężczyzną o chłopięcym uśmiechu i amerykańskim
akcencie. Jego uwaga wydawała się zupełnie spontaniczna, a że powiedział ją uroczym tonem,
Diana obdarzyła go promiennym uśmiechem, ale nie odezwała się ani słowem. Kupiła papierosy,
wypiła szklankę lodowatej wody, po czym wróciła na parkiet. Zapewne dowiedział się od
barmana jej nazwiska i zdobył skądś adres, gdyż nazajutrz otrzymała od niego list. Był to
właściwie wiersz napisany na papierze z nadrukiem hotelu Midland.
Zaczynał się w ten sposób:
W me serce zapadło głęboko wspomnienie Twego uśmiechu,
Widzę go niemal bez przerwy oczami duszy mojej,
Wymazać nie zdoła go nigdy ni ból, ni przeczucie grzechu...
Popłakała się ze wzruszenia.
Płakała, gdyż w tym wierszu było zawarte wszystko, czego pragnęła, a czego nigdy nie udało
jej się osiągnąć. Płakała, ponieważ żyła w ponurym przemysłowym mieście u boku męża, który
nie znosił urlopów. Płakała, bo ten wiersz był przyczyną jedynego wspaniałego, romantycznego
przeżycia, jakiego zaznała w ciągu ostatnich pięciu lat. Płakała też dlatego, że już nie kochała
Mervyna. Potem sprawy potoczyły się bardzo szybko. Nazajutrz była niedziela, w poniedziałek
zaś Diana wybrała się do miasta. Zwykle najpierw odwiedzała bibliotekę, by oddać książkę i
wypożyczyć następną, potem szła do kina Paramount na Oxford Street, następnie zaś
wędrowała po domach towarowych Lewisa i Finnigana kupując wstążki, serwetki lub prezenty
dla swoich siostrzenic. Czasem zaglądała również do któregoś z małych sklepików
spożywczych, gdzie wybierała jakiś egzotyczny gatunek sera albo specjalny rodzaj szynki dla
Mervyna, po czym wracała pociągiem do Altrincham, przedmieścia Manchesteru, gdzie był ich
dom.
Tym razem wypiła kawę w barze hotelu Midland, zeszła na lunch do mieszczącej się w
podziemiach hotelu niemieckiej restauracji i zamówiła popołudniową herbatę przy stoliku w
głównym holu, ale nigdzie nie dostrzegła czarującego mężczyzny mówiącego z amerykańskim
akcentem.
Wracając do domu czuła się wręcz fatalnie. To idiotyczne - powtarzała sobie niemal bez
przerwy. Widziała go nie więcej niż minutę i nie zamieniła z nim nawet jednego słowa, a mimo
to stał się dla niej symbolem tego, czego była pozbawiona w swoim dotychczasowym życiu.
Jednak gdyby spotkała go ponownie, na pewno przekonałaby się, że jest nudny, gburowaty,
niechlujny lub wręcz nienormalny albo wszystko naraz.
Wysiadła z pociągu i ruszyła powoli w stronę domu ulicą, zabudowaną po obu stronach dużymi
podmiejskimi willami. Nagle, nie wierząc własnym oczom, ujrzała go, jak zbliża się z
przeciwnej strony. Przyglądał się z udawaną obojętnością jej domowi. Serce Diany natychmiast
zaczęło uderzać w przyśpieszonym rytmie, na policzkach zaś wykwitł intensywny rumieniec.
On również był zaskoczony; przystanął, ona jednak szła dalej. Mijając go szepnęła:
- Jutro rano w Bibliotece Centralnej!
Nie oczekiwała odpowiedzi, lecz - jak przekonała się później - Mark miał bystry umysł i dobry
refleks.
- W jakim dziale? - zapytał natychmiast.
Biblioteka była duża, ale nie aż tak bardzo, by rozminęły się tam dwie czekające na siebie
osoby. Mimo to wymieniła pierwszą nazwę, jaka przyszła jej do głowy.
- Biologii.
Roześmiał się.
Weszła do domu mając wciąż w uszach ten śmiech - ciepły, rozluźniony, zadowolony śmiech
człowieka, który kocha życie i jest z siebie całkowicie zadowolony.
Dom był pusty. Zajmująca się sprzątaniem i praniem pani Rollins już wyszła, Mervyn zaś
jeszcze nie wrócił z pracy. Diana usiadła w nowocześnie urządzonej, higienicznej kuchni i
pogrążyła się w staroświeckich, niehigienicznych myślach o pewnym wesołym amerykańskim
poecie.
Nazajutrz ujrzała go w bibliotece siedzącego przy stoliku pod tabliczką z napisem: "cisza".
Powiedziała: "Dzień dobry", a on przyłożył palec do ust, wskazał jej sąsiednie krzesło i napisał
na kartce papieru: "Masz piękny kapelusz".
Kapelusz był nieduży, przypominał odwróconą doniczkę z małym rondem, Diana zaś nosiła go
na bakier, tak że prawie zasłaniał jej lewe oko. Ten fason stanowił najnowszy krzyk mody,
choć niewiele kobiet w Manchesterze odważyło się coś takiego włożyć.
Wyjęła z torebki małe pióro i napisała pod spodem:
"Tobie nie byłoby do twarzy."
"Ale moje kwiaty wyglądałyby w nim wręcz znakomicie" - odpisał.
Zachichotała.
- Ciii!... - szepnął.
Ciekawe, jest szalony czy tylko zabawny? - pomyślała.
"Bardzo mi się spodobał twój wiersz."
"Kocham cię" - napisał w odpowiedzi.
Jednak szalony - przemknęło jej przez myśl, lecz mimo to łzy napłynęły jej do oczu.
"Nawet nie wiem, jak się nazywasz!"
Wręczył jej wizytówkę. Nazywał się Mark Alder i mieszkał w Los Angeles. Kalifornia!
Poszli na wczesny lunch do restauracji W. J. M. - Warzywa, Jaja, Mleko - ponieważ wiedziała,
że na pewno nie natkną się tam na jej męża. Nawet sto rozszalałych koni nie zaciągnęłoby go
do wegetariańskiej restauracji. Potem, ponieważ był akurat wtorek, pojechali do Deansgate na
popołudniowy koncert w wykonaniu słynnej Halle Orchestra występującej z nowym
dyrygentem, Malcolmem Sargentem. Diana była dumna, że jej miasto może zapewnić gościowi
zza oceanu taką kulturalną ucztę. Dowiedziała się, że Mark zajmuje się pisaniem scenariuszy
komediowych słuchowisk radiowych. Nigdy nie słyszała nazwisk ludzi, dla których pracował, ale
zapewnił ją, że w Stanach są bardzo sławni: Jack Benny, Fred Allen, Amos i Andy. Był również
właścicielem małej rozgłośni radiowej. Miał na sobie rozpinany sweter z kaszmirskiej wełny.
Urządził sobie przedłużone wakacje, które spędzał poznając miejsca, skąd się wywodził; jego
rodzina pochodziła z Liverpoolu, portowego miasta leżącego zaledwie kilkanaście kilometrów
na zachód od Manchesteru. Był tylko trochę wyższy od Diany, w jej wieku, miał orzechowe
oczy i trochę piegów. Słuchała go z rozkoszą. Był inteligentny, zabawny i czarujący. Miał dobre
maniery, czyste paznokcie i schludne ubrania. Lubił Mozarta, ale znał też Armstronga. Ale
przede wszystkim podobała mu się Diana. Podobała się wielu mężczyznom, lecz nie w taki
sposób, jakiego by sobie życzyła. Płaszczyli się przed nią, próbowali obłapiać, za plecami
Mervyna dyskretnie proponowali schadzki, a czasem, kiedy byli zupełnie pijani, wyznawali jej
miłość. Jednak w gruncie rzeczy wcale jej nie lubili. - Nie słuchali, co ma do powiedzenia,
obsypywali grzecznościowymi frazesami i na dobrą sprawę nic o niej nie wiedzieli. Z Markiem
sprawa miała się zupełnie inaczej, o czym przekonała się podczas następnych dni i tygodni.
Nazajutrz po spotkaniu w bibliotece wynajął samochód i pojechał z nią nad morze, gdzie na
wietrznej plaży zjedli kanapki, a potem całowali się za zasłoną wydm. Miał apartament w
hotelu Midland, ale nie mogli się tam spotykać, gdyż Diana była zbyt znaną osobą; gdyby po
lunchu zobaczono ją idącą na górę, przed kolacją wiadomość obiegłaby całe miasto. Mimo to,
dzięki pomysłowości Marka, znaleźli rozwiązanie; spakowali walizkę, pojechali do leżącego
nad brzegiem morza miasteczka Lytham St. Annes i zameldowali się w hotelu jako państwo
Alder. Zjedli lunch, po czym poszli do łóżka. Kochanie się z Markiem dostarczało jej ogromnie
dużo radości. Za pierwszym razem odstawił całą pantomimę udając, że próbuje rozebrać się w
zupełnej ciszy. Śmiała się tak bardzo, że zupełnie zapomniała o wstydzie. Nie dręczyła jej
niepewność, czy mu się spodoba, gdyż widziała wyraźnie, że jest nią wręcz oczarowany. Nie
denerwowała się też dlatego, że był taki miły.
Spędzili w łóżku całe popołudnie, a następnie wymeldowali się, mówiąc w recepcji, że nagle
zmienili zdanie. Mark zapłacił za całą noc, więc nikt nie miał do nich pretensji. Odwiózł ją na
stację przystanek od Altrincham, dzięki czemu wróciła do domu pociągiem, tak jakby spędziła
cały dzień w Manchesterze. Robili tak przez całe cudowne lato. Miał wrócić do Stanów na
początku sierpnia, by podjąć pracę nad nowym scenariuszem, ale został w Anglii i napisał kilka
naprawdę zabawnych humoresek o Amerykaninie spędzającym wakacje w Wielkiej Brytanii.
Wysłał je pocztą lotniczą dzięki pierwszemu transatlantyckiemu połączeniu otwartemu właśnie
przez Pan American.
Mimo podobnych sygnałów przypominających o upływającym czasie, Dianie udało się nie myśleć
zbyt wiele o przyszłości. Oczywiście, Mark będzie musiał kiedyś wrócić do domu, ale jutro miał
być jeszcze tutaj, a nie miała najmniejszej ochoty zawracać sobie głowy tym, co zdarzy się
później. Dokładnie tak samo jak z wojną: wszyscy wiedzieli o tym, że będzie okropna, ale nikt
nie potrafił powiedzieć, kiedy wybuchnie, więc dopóki to się nie stało, należało żyć tak jak
przedtem i starać się bawić jak najlepiej. Nazajutrz po rozpoczęciu wojny powiedział jej, że
wraca do domu. Siedziała w łóżku przykryta tylko do pasa, z obnażonymi piersiami. Mark
uwielbiał, kiedy to robiła. Ogromnie podobały mu się jej piersi, choć Diana uważała, że są
trochę za duże. Byli pogrążeni w bardzo poważnej rozmowie. Wielka Brytania właśnie
przystąpiła do wojny z Niemcami i nawet szczęśliwi kochankowie nie mogli uciec od tego
tematu. Diana przez cały rok śledziła informacje o konflikcie w Chinach i myśl o wojnie w
Europie przejmowała ją panicznym strachem; podobnie jak faszyści w Hiszpanii, Japończycy
nie wahali się zrzucać bomb na kobiety i dzieci. Masakry w Chungking oraz I-chang były wręcz
okropne. Zadała Markowi pytanie, które cisnęło się wszystkim na usta:
- Jak myślisz, co teraz się stanie?
Tym razem nie miał dla niej pocieszającej odpowiedzi.
- Myślę, że będzie okropnie - odparł poważnie. - Europa zostanie zniszczona. Ten kraj może
ocaleje, bo jest położony na wyspie. W każdym razie, mam taką nadzieję.
- Och... - westchnęła Diana. Ogarnęło ją przerażenie. Brytyjczycy nie mówili w ten sposób. W
gazetach było mnóstwo artykułów utrzymanych w bojowym tonie, Mervyn zaś wręcz nie mógł
doczekać się początku działań wojennych. Ale Mark jako cudzoziemiec spoglądał na wszystko
z dystansu, jego zaś ocena sytuacji, przedstawiona spokojnym głosem z wyraźnym
amerykańskim akcentem, sprawiała wrażenie niepokojąco realistycznej.
Czy bomby spadną także na Manchester? - zastanawiała się.
Przypomniała sobie zdanie usłyszane od Mervyna.
- Prędzej czy później Ameryka też będzie musiała przystąpić do wojny.
Odpowiedź Marka stanowiła dla niej wstrząs.
- Boże, mam nadzieję, że nie. To europejska przepychanka, my nie mamy z tym nic wspólnego.
Mniej więcej rozumiem, czemu Wielka Brytania wypowiedziała wojnę Niemcom, ale nie mam
pojęcia, dlaczego Amerykanie mieliby ginąć w obronie jakiejś pieprzonej Polski.
Nigdy nie słyszała, żeby używał takich słów. Czasem, w miłosnym szale, szeptał jej do ucha
różne świństwa, ale to była zupełnie inna sprawa. Teraz wydawał się po prostu wściekły... a być
może także odrobinę wystraszony. Diana doskonale wiedziała o tym, że optymizm Mervyna
stanowił właśnie przejaw jego strachu. Mark dawał wyraz lękowi przeklinając i zdecydowanie
opowiadając się po stronie izolacjonistów.
Jego postawa mocno ją rozczarowała, ale rozumiała punkt widzenia, który reprezentował.
Rzeczywiście, dlaczego Amerykanie mieliby walczyć za Polskę czy nawet za Europę?
- A co będzie ze mną? - zapytała, po czym dodała z odrobiną próżności: - Chyba nie chciałbyś,
żeby zgwałcił mnie jakiś jasnowłosy nazista w błyszczących butach z cholewkami?
Jednak wcale nie zabrzmiało to zabawnie i zaraz zrobiło jej się głupio, że coś takiego
powiedziała.
Właśnie wtedy wyjął z walizki kopertę i podał jej. W kopercie znajdował się bilet.
- Wracasz do domu? - wykrzyknęła, mając wrażenie, jakby właśnie nastąpił koniec świata.
- Tam jest jeszcze jeden bilet - odparł po prostu.
Serce zamarło jej na moment w piersi.
- Jeszcze jeden bilet... - powtórzyła bezbarwnym tonem. Była zupełnie zdezorientowana.
Usiadł obok niej na łóżku i wziął ją za rękę. Wiedziała, co za chwilę usłyszy; oczekiwała tego
jednocześnie z nadzieją i z lękiem.
- Wracaj ze mną, Diano. Leć ze mną do Nowego Jorku, a potem pojedź do Reno i weź rozwód.
Pojedziemy do Kalifornii i weźmiemy ślub. Kocham cię.
"Leć." Nie bardzo potrafiła sobie wyobrazić, jak można przelecieć nad Oceanem Atlantyckim.
Takie rzeczy zdarzały się tylko w bajkach.
"Do Nowego Jorku." Nowy Jork był snem o drapaczach chmur i nocnych klubach, gangsterach i
milionerach, spadkobierczyniach gigantycznych fortun i ogromnych samochodach.
"Weź rozwód." I uwolnij się od Mervyna!
"Pojedziemy do Kalifornii." Tam, gdzie kręci się filmy, gdzie pomarańcze rosną na drzewach, a
słońce świeci każdego dnia. "Weźmiemy ślub." I będziesz miała Marka tylko dla siebie, co
dzień, co noc.
Nie mogła wykrztusić ani słowa.
- Będziemy mieli dzieci - powiedział Mark.
Czuła, że jeszcze chwila, a się rozpłacze.
- Powiedz to jeszcze raz... - szepnęła.
- Kocham cię, Diano. Czy chcesz wyjść za mnie za mąż i mieć ze mną dzieci?
- Tak - odparła, czując, jakby już wzlatywała w powietrze. - Tak, tak, tak!
Musiała powiedzieć o tym Mervynowi jeszcze tego samego wieczoru. Był poniedziałek. We
wtorek pojedzie z Markiem do Southampton. Clipper odlatywał w środę o drugiej po południu.
Wracała do domu jak na skrzydłach, lecz zaraz po przekroczeniu progu jej euforia znikła bez
śladu. Jak ma mu to powiedzieć?
Willa była bardzo ładna, duża i nowa, o białych ścianach i czerwonym dachu. Znajdowały się w
niej cztery sypialnie, z których trzy właściwie w ogóle nie były używane, przyjemna
nowoczesna łazienka i kuchnia wyposażona we wszystkie nowinki techniczne. Teraz, kiedy
Diana już podjęła decyzję o wyjeździe, rozglądała się wokół siebie z melancholijnym
wzruszeniem; przez pięć lat tutaj był jej dom. Zawsze sama przygotowywała posiłki
Mervynowi. Pani Rollins zajmowała się praniem i sprzątaniem, więc gdyby Diana nie gotowała,
nie miałaby właściwie nic do roboty. Poza tym, Mervyn był w głębi serca nieodrodnym
dzieckiem klasy robotniczej i życzył sobie, by po powrocie do domu móc usiąść przy stole,
wokół którego krząta się jego własna żona. Nazywał nawet ten późny obiad "herbatą" i
rzeczywiście pijał do niego herbatę, choć zawsze dostawał coś konkretnego, na przykład
kiełbaski na gorąco, befsztyk albo pasztet. Według Mervyna "obiad" podawano w
restauracjach, w domu natomiast była zawsze "herbata".
Co powinna mu powiedzieć?
Dzisiaj miała być zimna wołowina, pozostałość niedzielnej pieczeni. Diana założyła fartuch i
zaczęła kroić ziemniaki na frytki. Kiedy wyobraziła sobie, jak wściekły będzie Mervyn, zaczęły
jej się trząść ręce i skaleczyła się w palec. Starając się opanować opłukała ranę zimną wodą,
osuszyła ją ręcznikiem i owinęła palec bandażem. Czego właściwie się boję? - zadała sobie
pytanie. - Przecież mnie nie zabije. Nie uda mu się mnie powstrzymać; już dawno skończyłam
dwadzieścia jeden lat, a poza tym żyjemy w wolnym kraju. Jednak wcale jej to nie uspokoiło.
Przygotowała stół i opłukała sałatę. Mervyn pracował bardzo ciężko. Niemal zawsze wracał do
domu o tej samej porze. "Co za sens być szefem, jeśli trzeba zostawać w robocie, kiedy
wszyscy poszli już do domu?" - mawiał. Był inżynierem, właścicielem fabryki wytwarzającej
wszelkiego rodzaju łopatki do wirników; od małych wiatraczków urządzeń chłodzących po
wielkie śruby dla pełnomorskich statków. Zawsze dopisywało mu szczęście - był bardzo dobrym
fachowcem - ale naprawdę trafił w dziesiątkę dopiero wtedy, kiedy zaczął wytwarzać śmigła
samolotowe. Latanie stanowiło jego wielkie hobby; na lotnisku tuż za miastem trzymał własny
samolot, małą Tygrysią Pchłę. Gdy rząd jakieś dwa lub trzy lata temu podjął realizację
programu rozbudowy sił powietrznych, bardzo niewielu ludzi znało tajniki wytwarzania
metalowych części o krzywiznach wyprofilowanych z matematyczną precyzją. Mervyn należał
do tych nielicznych. Od tamtej pory interesy szły wręcz kwitnąco. Diana była jego drugą żoną.
Pierwsza zostawiła go przed siedmioma laty i uciekła z innym mężczyzną, zabierając ich dwoje
dzieci. Mervyn rozwiódł się z nią najprędzej, jak tylko było to możliwe i zaraz potem
oświadczył się Dianie. Miała wówczas dwadzieścia osiem lat, on zaś trzydzieści osiem. Był
atrakcyjny, bardzo męski, dobrze sytuowany, a w dodatku darzył ją wręcz szaleńczym
uczuciem. Jako prezent ślubny otrzymała od niego diamentowy naszyjnik. Kilka tygodni temu,
w piątą rocznicę ślubu, kupił jej maszynę do szycia.
Spoglądając wstecz doszła do wniosku, że właśnie ta maszyna stanowiła kroplę, która
przepełniła czarę goryczy. Liczyła na własny samochód; potrafiła prowadzić, a Mervyn z
pewnością mógł sobie pozwolić na taki wydatek. Kiedy zobaczyła maszynę do szycia, straciła
resztki cierpliwości. Byli razem już od pięciu lat, a on nawet nie zauważył, że nigdy nic nie
szyła! Zdawała sobie sprawę z tego, że ją kocha, ale jej nie widzi. Była dla niego obcą osobą
oznaczoną etykietką "żona". Podobała się ludziom, dobrze spełniała swą rolę, karmiła go i była
zawsze chętna w łóżku; czego jeszcze mógł oczekiwać od żony? Nigdy nie pytał jej o zdanie.
Ponieważ nie była ani biznesmenem, ani inżynierem, nie przyszło mu nawet do głowy, że może
mieć rozum. Nawet robotników w swojej fabryce traktował poważniej od niej. W świecie, w
którym żył, mężczyźni pragnęli samochodów, kobiety zaś maszyn do szycia. Jednocześnie był
bardzo inteligentnym człowiekiem. Będąc synem operatora obrabiarki skończył publiczną
szkołę w Manchesterze, a następnie studiował fizykę na miejscowym uniwersytecie. Miał
okazję przenieść się do Cambridge i tam kontynuować karierę naukową, lecz nie odpowiadało
to jego temperamentowi, w związku z czym podjął pracę w dziale konstrukcyjnym dużej firmy
projektowej. W dalszym ciągu jednak pilnie śledził wszelkie nowinki z dziedziny fizyki i mógł
bez końca dyskutować ze swoim ojcem - ale nie z Dianą, ma się rozumieć - o atomach,
promieniowaniu i reakcji jądrowej. Zresztą Diana i tak zupełnie nie znała się na fizyce.
Wiedziała sporo o muzyce, literaturze, a nawet o historii, lecz Mervyn nie przejawiał żadnego
zainteresowania tymi dziedzinami kultury, choć lubił filmy i muzykę taneczną. W związku z tym
nie mieli żadnych wspólnych tematów.
Być może sprawy ułożyłyby się inaczej, gdyby pojawiły się dzieci, ale Mervyn miał już dwoje z
pierwszą żoną i nie chciał mieć więcej. Diana była gotowa je pokochać, lecz nie miała okazji, by
to uczynić. Ich matka wpoiła im nienawiść do niej, stwarzając wrażenie, iż to Diana ponosi
odpowiedzialność za rozpad małżeństwa. Mieszkająca w Liverpoolu siostra Diany miała dwie
śliczne dziewczynki, które czesała w kucyki. Diana ku nim właśnie skierowała swe
macierzyńskie uczucia.
Będzie jej bardzo brakowało siostrzenic.
Mervyn z zapałem uczestniczył w życiu towarzyskim, spotykając się często z czołowymi
biznesmenami i politykami miasta. Przez pewien czas Dianie również sprawiało to dużą
przyjemność. Zawsze lubiła się ładnie ubierać i doskonale prezentowała się w kosztownych
strojach, ale przecież życie powinno składać się z czegoś więcej.
W związku z tym spróbowała odgrywać rolę czołowej nonkonformistki Manchesteru - paliła
papierosy, ubierała się ekstrawagancko, dyskutowała o wolnej miłości i komunizmie. Cieszył ją
wyraz zgorszenia pojawiający się na twarzach dostojnych matron, lecz nie dane jej było
zaznawać zbyt często tej satysfakcji, gdyż Manchester nie należał do najbardziej
konserwatywnych miast, a w dodatku zarówno Mervyn, jak i jego przyjaciele byli liberałami.
Odczuwała więc niedosyt, choć często zastanawiała się, czy ma do tego prawo. Zdaniem
większości kobiet życie ułożyło jej się nadzwyczaj szczęśliwie; miała przecież solidnego,
zamożnego, hojnego męża, piękny dom i tłumy przyjaciół. Powtarzała sobie, że powinna być
szczęśliwa... lecz nie była. A potem pojawił się Mark. Usłyszała, jak przed dom zajeżdża
samochód Mervyna. Ten doskonale znany odgłos zabrzmiał dzisiaj złowieszczo, jak ryk
niebezpiecznej bestii.
Drżącą ręką postawiła patelnię na gazowym palniku.
Mervyn wszedł do kuchni.
Był oszałamiająco przystojny. W jego czarnych włosach pojawiły się już pasemka siwizny, ale
tylko dodawało mu to uroku. Był wysoki i w przeciwieństwie do większości przyjaciół nie zaczął
tyć. Nie odznaczał się próżnością, lecz Diana troszczyła się o to, by zawsze nosił dobrze
skrojone, ciemne garnitury i drogie białe koszule, ponieważ chciała, żeby wyglądał na człowieka
sukcesu, którym w istocie był. Teraz drżała z przerażenia na myśl o tym, że Mervyn dostrzeże
na jej twarzy grymas świadczący o poczuciu winy i zażąda wyjaśnień. Pocałował ją w usta, ona
zaś z zażenowaniem oddała pocałunek. Czasem obejmował ją i kładł ręce na jej pośladkach;
ogarniało ich wtedy podniecenie i biegli czym prędzej na górę do sypialni, zostawiając w kuchni
przysmażający się obiad. Ostatnio jednak takie przypadki zdarzały im się coraz rzadziej, a
dzisiaj, dzięki Bogu, nie miał na to ochoty. Pocałował ją tylko z roztargnieniem i natychmiast
odwrócił się od niej.
Zdjął marynarkę, kamizelkę, krawat i kołnierzyk, podwinął rękawy, po czym umył ręce i twarz
nad kuchennym zlewem. Miał szerokie barki i silne ramiona. Niczego nie wyczuł. Nic dziwnego,
przecież jej nie "widział". Po prostu była, tak jak stół albo krzesła. Nie musiała niczego się
obawiać. Mervyn na pewno nie zorientuje się tak długo, dopóki mu wszystkiego nie powie.
Jeszcze nie teraz - pomyślała.
Rzuciwszy ziemniaki na skwierczący olej posmarowała chleb masłem i zaparzyła dzbanek
herbaty. Wciąż jeszcze była roztrzęsiona, lecz starała się to ukryć. Mervyn, pogrążony w
lekturze Manchester Evening News, w ogóle nie zwracał na nią uwagi.
- Mam w fabryce cholernego rozrabiakę - powiedział, kiedy postawiła przed nim talerz.
Nic mnie to nie obchodzi - pomyślała histerycznie Diana. - Nie mam z tobą już nic wspólnego. -
A po chwili: - Skoro tak, to dlaczego podaję ci herbatę?
- To londyńczyk z Battersea. Podejrzewam, że jest komunistą. W każdym razie, zażądał
wyższych stawek za pracę przy produkcji tych nowych świdrów. Ma nawet trochę racji, ale ja
zrobiłem kosztorys opierając się na dawnych stawkach, więc będzie musiał się z tym pogodzić.
Diana zdobyła się wreszcie na odwagę.
- Muszę ci coś powiedzieć...
Natychmiast pożałowała swoich słów, ale było już za późno.
- Co zrobiłaś sobie w palec? - zapytał, zauważywszy mały opatrunek.
To zwyczajne pytanie zupełnie zbiło ją z tropu.
- Nic - odparła, opadając na krzesło. - Skaleczyłam się krojąc ziemniaki.
Wzięła sztućce do ręki.
Mervyn jadł z apetytem.
- Powinienem być ostrożniejszy przyjmując ludzi do pracy, ale kłopot polega na tym, że coraz
trudniej o dobrych fachowców. Opowiadając o swojej pracy nie oczekiwał od niej żadnych
odpowiedzi. Kiedy czasem próbowała coś wtrącić, tylko obrzucał ją zirytowanym spojrzeniem.
Była tu po to, żeby słuchać. Podczas gdy Mervyn wciąż opowiadał o nowych świdrach i
komuniście z Battersea, Diana przypomniała sobie dzień ich ślubu. Żyła jeszcze wtedy jej
matka. Uroczystość odbyła się w Manchesterze, przyjęcie zaś urządzono w hotelu Midland.
Ubrany w jasny garnitur Mervyn był najprzystojniejszym mężczyzną w Anglii. Diana
przypuszczała, iż tak będzie już zawsze. Nawet nie przyszło jej na myśl, że ich małżeństwo nie
wytrzyma próby czasu. Nigdy wcześniej nie spotkała żadnego rozwiedzionego mężczyzny. O
mało nie rozpłakała się przypomniawszy sobie, jak się wtedy czuła. Zdawała sobie sprawę, że
Mervyn będzie wstrząśnięty jej odejściem. Nie miał najmniejszego pojęcia o tym, co działo się
w jej duszy. Fakt, że pierwsza żona opuściła go w dokładnie taki sam sposób, uczyni dla niego
sytuację jeszcze trudniejszą do zniesienia. Na pewno wpadnie w depresję, ale przede
wszystkim we wściekłość. Dokończył befsztyk i nalał sobie drugą filiżankę herbaty.
- Niewiele zjadłaś - zauważył. W rzeczywistości nie zjadła ani jednego kęsa.
- Byłam na dużym lunchu.
- Gdzie?
To niewinne pytanie sprawiło, że ogarnęła ją panika. Wraz z Markiem zjadła kilka kanapek w
łóżku w hotelu w Blackpool, lecz teraz nie przychodziło jej do głowy żadne wiarygodne
kłamstwo. Cisnęły jej się na usta nazwy najbardziej popularnych restauracji w Manchesterze,
ale nie mogła wykluczyć możliwości, że Mervyn był na lunchu w jednej z nich.
- W Cafe Waldorf - wykrztusiła wreszcie. Istniało kilka lokali o tej samej nazwie należących do
sieci niedrogich restauracji, gdzie za szylinga i dziewięć pensów można było zjeść befsztyk z
frytkami.
Mervyn nie zapytał, w której.
Zebrała talerze ze stołu i wstała z miejsca. Miała tak miękkie kolana, że bała się, iż zaraz
upadnie, ale jakoś udało jej się dojść do zlewu.
- Masz ochotę na deser? - zapytała.
- Tak, poproszę.
Przyniosła ze spiżarki puszkę słodzonych gruszek i trochę skondensowanego mleka, otworzyła
puszkę, przełożyła część jej zawartości na talerzyk, polała mlekiem i podała mu. Kiedy
przyglądała się jedzącemu z apetytem Mervynowi, nagle ogarnęło ją przerażenie na myśl o
tym, co zamierzała zrobić. Był to nieodwracalnie destrukcyjny czyn. Miał wszystko zniszczyć,
podobnie jak zbliżająca się wojna. Życie, które udało im się stworzyć we dwójkę w tym domu,
w tym mieście, odejdzie bezpowrotnie w przeszłość.
Zrozumiała, że nie potrafi tego dokonać.
Mervyn odłożył łyżeczkę i zerknął na zegarek na łańcuszku.
- Już wpół do ósmej. Włącz radio, zaraz będą wiadomości.
- Nie mogę tego zrobić - oświadczyła głośno Diana.
- Proszę?
- Nie mogę tego zrobić - powtórzyła. Odwoła wszystko. Spotka się zaraz z Markiem i powie
mu, że zmieniła zdanie i że jednak z nim nie ucieknie.
- Dlaczego nie możesz słuchać radia? - zapytał ze zniecierpliwieniem Mervyn.
Diana przez chwilę wpatrywała się w niego bez słowa. Kusiło ją, by wyznać mu całą prawdę, ale
na to też nie miała odwagi.
- Muszę wyjść - powiedziała, szukając rozpaczliwie jakiejś wymówki. - Doris Williams leży w
szpitalu, powinnam ją odwiedzić.
- Kto to jest Doris Williams, na litość boską?
Oczywiście nikt taki nie istniał.
- Spotkałeś ją kiedyś - improwizowała Diana. - Miała operację.
- Nie przypominam sobie - odparł, lecz w jego głosie nie było podejrzliwości; szybko zapominał
przelotnie spotykane osoby.
Diana wykonała genialne posunięcie:
- Może masz ochotę pójść ze mną? - zapytała.
- Dobry Boże, skądże znowu! - odparł tak, jak się tego spodziewała.
- W takim razie poprowadzę sama.
- Tylko nie jedź za szybko. Obowiązuje zaciemnienie.
Wstał i przeszedł do salonu, gdzie stało radio. Diana w milczeniu odprowadziła go spojrzeniem.
Nigdy się nie dowie, jak niewiele brakowało, żebym go opuściła - pomyślała z czymś w rodzaju
smutku. Włożyła kapelusz i wyszła z domu z płaszczem przewieszonym przez ramię. Dzięki
Bogu, silnik dał się uruchomić za pierwszym razem. Wyprowadziła samochód z podjazdu i
skręciła w stronę Manchesteru. Podróż przypominała senny koszmar. Ogromnie się jej
śpieszyło, lecz mimo to musiała wlec się noga za nogą, ponieważ przesłonięte reflektory
oświetlały drogę zaledwie na kilka metrów przed maską, a w dodatku widziała wszystko jak
przez mgłę, gdyż nie mogła powstrzymać łez napływających jej do oczu. Gdyby nie to, że
wyśmienicie znała trasę, wyprawa na pewno zakończyłaby się katastrofą. Miała do pokonania
zaledwie szesnaście kilometrów, ale zajęło jej to ponad godzinę. Kiedy wreszcie zatrzymała
wóz przed hotelem Midland, była całkowicie wyczerpana. Przez minutę siedziała nieruchomo,
usiłując wziąć się w garść. Wyjęła z torebki puderniczkę i przypudrowała sobie twarz, by ukryć
ślady łez. Zdawała sobie sprawę z tego, że Mark będzie załamany jej decyzją, ale wiedziała
też, iż potrafi dać sobie z tym radę. Wkrótce zacznie traktować ich związek jak zwykły
wakacyjny romans. Zakończenie krótkiej, namiętnej przygody miłosnej było znacznie mniej
okrutne niż rozbicie pięcioletniego małżeństwa. Zarówno ona jak i Mark będą zawsze z
rozrzewnieniem wspominać lato roku 1939...
Ponownie wybuchnęła płaczem.
Po jakimś czasie doszła do wniosku, że jedzenie w samochodzie i zadręczanie się podobnymi
myślami nie ma najmniejszego sensu. Musi pójść do niego i skończyć ze wszystkim. Jeszcze raz
poprawiła makijaż, po czym wysiadła z samochodu. Nie zatrzymując się przy recepcji przeszła
przez główny hall hotelu i weszła po schodach na górę. Wiedziała, w którym pokoju mieszkał
Mark. Odwiedziny samotnej kobiety w pokoju samotnego mężczyzny pachniały oczywiście
skandalem, lecz Diana postanowiła o tym nie myśleć. Inną możliwością było spotkanie w holu lub
barze, a przecież nie mogła przekazać mu tej wiadomości na oczach innych ludzi. Nie
rozglądała się, w związku z czym nie wiedziała, czy zauważył ją ktoś ze znajomych. Zapukała
do jego drzwi modląc się, żeby był w pokoju. A jeżeli wyszedł do restauracji albo do kina? Nikt
nie odpowiedział, więc zapukała jeszcze raz, mocniej. Jak można w takiej sytuacji iść do kina?
Wreszcie usłyszała jego głos:
- Tak, słucham?
- To ja!
Rozległy się szybkie kroki, drzwi otworzyły się raptownie i stanął w nich zaskoczony Mark.
Natychmiast uśmiechnął się radośnie, wciągnął ją do środka, zamknął drzwi, po czym objął ją
mocno. Czuła się tak samo nielojalna wobec niego, jak jeszcze nie tak dawno w stosunku do
Mervyna. Pocałowała go, czując w żyłach znajomy, gorący strumień pożądania, lecz mimo to
odsunęła się od niego i powiedziała:
- Nie mogę z tobą lecieć.
Zbladł jak ściana.
- Nie mów takich rzeczy!
Rozejrzała się po pokoju. Najwyraźniej Mark właśnie się pakował. Szafa była otwarta,
szuflady powysuwane, walizki leżały na podłodze, wszędzie zaś piętrzyły się sterty schludnie
poskładanych koszul, czystej bielizny i butów schowanych do papierowych toreb.
Był bardzo porządny.
- Nie mogę z tobą lecieć - powtórzyła.
Wziął ją za rękę i zaprowadził do sypialni. Usiedli na łóżku.
Sprawiał wrażenie bardzo przygnębionego.
- Chyba nie mówisz serio - powiedział.
- Mervyn mnie kocha i spędziliśmy razem pięć lat. Nie mogę mu tego zrobić.
- A co ze mną?
Spojrzała na niego. Miał na sobie szaroróżowy sweter, błękitnoszare flanelowe spodnie i buty z
kurdybanu. Wyglądał jak cukierek.
- Obaj mnie kochacie, ale on jest moim mężem.
- Tak, obaj cię kochamy, ale ja oprócz tego jeszcze cię lubię.
- Myślisz, że on mnie nie lubi?
- Wątpię, czy nawet cię zna. Posłuchaj mnie, Diano: mam trzydzieści pięć lat, kilka razy byłem
już zakochany, kiedyś nawet przez całe sześć lat. Nigdy się nie ożeniłem, ale wiem, że to, co
robimy, jest słuszne. Jeszcze nic nie wydawało mi się aż tak słuszne. Jesteś piękna, dowcipna,
otwarta na świat, inteligentna, uwielbiasz się kochać. Ja jestem przystojny, dowcipny, otwarty
na świat, inteligentny i mam ochotę kochać się z tobą teraz, tutaj...
- Nie - szepnęła na przekór temu, co czuła.
Przygarnął ją delikatnie i pocałował.
- Jesteśmy stworzeni dla siebie. Pamiętasz, jak pisałaś do mnie w bibliotece liściki pod tabliczką
z napisem: "cisza"? Od razu zrozumiałaś zasady gry, bez żadnych wyjaśnień. Inne kobiety
uważają mnie za wariata, a ty bierzesz mnie takim, jakim jestem.
Musiała przyznać, że Mark ma rację. Kiedy ona z kolei robiła różne dziwne rzeczy - na
przykład paliła fajkę, nie zakładała bielizny, chodziła na zebrania faszystów lub bawiła się
alarmem przeciwpożarowym - Mervyn wściekał się, Mark natomiast śmiał się jak dziecko.
Pogładziła go po włosach, potem po policzku. Stopniowo panika ustępowała. Położyła głowę na
jego ramieniu, dotykając wargami delikatnej skóry na karku. Poczuła na swojej nodze, pod
sukienką, dotknięcie jego palców; głaskał wewnętrzną stronę jej uda, tuż nad miejscem, w
którym kończyła się pończocha. To nie powinno tak być... - pomyślała półprzytomnie. Pchnął ją
delikatnie na łóżko; kiedy kładła się na wznak, kapelusz zsunął się jej z głowy.
- To nie w porządku... - szepnęła słabo. Pocałował ją w usta, pieszcząc lekko jej wargi. Poczuła
dotknięcie jego palców przez delikatny jedwab majteczek i zadrżała z podniecenia. Po chwili
dłoń Marka wsunęła się pod cienki materiał. Doskonale wiedział, co robić. Pewnego dnia na
początku lata, kiedy leżeli nadzy w hotelowej sypialni, a przez otwarte okno wpadał
przytłumiony szum morskich fal, powiedział:
- Pokaż mi, co robisz, kiedy sama się dotykasz.
Udała, że nie rozumie.
- Co masz na myśli?
- Przecież wiesz. Kiedy się dotykasz. Pokaż mi. Dzięki temu będę wiedział, co lubisz.
- Nie robię tego - skłamała.
- Ale na pewno robiłaś, kiedy byłaś dziewczynką i jeszcze nie wyszłaś za mąż. Wszyscy to
robią. Pokaż mi.
Chciała już odmówić, ale potem uświadomiła sobie, jak bardzo będzie to podniecające.
- Chcesz, żebym się masturbowała, a ty będziesz na mnie patrzył? - zapytała niskim,
przepełnionym pożądaniem głosem.
Uśmiechnął się łobuzersko i skinął głową.
- Aż do... końca?
- Aż do końca.
- Nie mogę tego zrobić - powiedziała, ale jednak zrobiła to.
Teraz jego palce dotykały dokładnie tych miejsc, których powinny, wykonując znajome ruchy,
przesuwając się tam, gdzie chciała je poczuć. Diana zamknęła oczy i poddała się rozkosznym
doznaniom. Wkrótce zaczęła delikatnie pojękiwać, a potem poruszać rytmicznie biodrami w
górę i w dół. Mark nachylił się nad nią tak nisko, że twarz Diany owionął jego ciepły oddech.
Potem, kiedy niemal przestała już nad sobą panować, nakazał jej kategorycznym tonem:
- Spójrz na mnie!
Podniosła powieki. Pieścił ją dalej w ten sam sposób, tylko nieco szybciej.
- Nie zamykaj oczu - polecił.
Wpatrując się w jego źrenice i czując, co robi, doznawała wrażenia jakiejś szokującej
hipernagości; było to tak, jakby Mark wszystko widział i wszystko o niej wiedział, ona zaś stała
się zupełnie wolna, ponieważ nie miała przed nim już nic do ukrycia. Wreszcie nadszedł orgazm.
Drżąc spazmatycznie na całym ciele i wykonując gwałtowne ruchy biodrami wpatrywała się w
dalszym ciągu w jego twarz, on zaś uśmiechał się i powtarzał:
- Kocham cię, Diano. Bardzo cię kocham.
Nic nie powiedziała Mervynowi.
Mark wymyślił rozwiązanie, a Diana w drodze do domu zastanawiała się nad jego pomysłem,
spokojna, skupiona i całkowicie zdeterminowana. Zastała Mervyna w piżamie i szlafroku,
palącego papierosa i słuchającego muzyki przez radio.
- To była długa wizyta - zauważył.
- Musiałam jechać bardzo wolno - odparła, prawie nie zdenerwowana. Umilkła na chwilę, wzięła
głęboki oddech i dodała: - Jutro wyjeżdżam.
Zdziwił się.
- Dokąd?
- Chcę odwiedzić Theę i zobaczyć dziewczynki. Muszę się upewnić, że nic im nie brakuje, a nie
wiadomo, kiedy mogę mieć następną okazję. Pociągi już teraz jeżdżą bardzo nieregularnie, a
od następnego tygodnia zaczyna się racjonowanie benzyny.
Mervyn skinął głową.
- Masz rację. Lepiej jedź teraz, póki możesz.
- Pójdę na górę spakować walizkę.
- Zapakuj też moją, dobrze?
Przez krótką, okropną chwilę myślała, że postanowił jej towarzyszyć.
- Po co? - zapytała drżącym głosem.
- Nie będę spał w pustym domu - odparł. - Pojadę jutro do klubu. Myślisz, że wrócisz w środę?
- Chyba tak - skłamała.
- To dobrze.
Weszła na piętro. Robię to po raz ostatni - myślała, wkładając do małej walizki bieliznę i
skarpetki Mervyna. Złożyła białą koszulę i wzięła z szafy srebrnoszary krawat; stonowane
kolory pasowały do jego ciemnych włosów i brązowych oczu. Przyjęła z ulgą fakt, że uwierzył
w jej historyjkę, choć zarazem odczuwała lekką frustrację, jakby nie zrobiła wszystkiego, co
planowała. Uświadomiła sobie, że choć ogromnie bała się konfrontacji, to jednak bardzo chciała
mu wyjaśnić przyczyny, dla których zdecydowała się go opuścić. Pragnęła powiedzieć mu, że ją
zawiódł, że stał się apodyktyczny i obojętny, że nie wielbił jej tak jak kiedyś. Teraz jednak
wszystko wskazywało na to, że Mervyn nigdy nie usłyszy od niej tych słów, i w związku z tym
odczuwała dziwne rozczarowanie.
Zamknęła jego walizkę i zaczęła pakować swoją torbę podróżną. Chowając skarpetki, pastę do
zębów i krem myślała, że to dość niezwykły sposób zakończenia pięcioletniego małżeństwa.
Niebawem w sypialni zjawił się Mervyn. Diana zdążyła już prawie skończyć pakowanie i
siedziała przed lustrem w swoim najmniej atrakcyjnym peniuarze, ścierając makijaż z twarzy.
Podszedł do niej od tyłu i złapał ją za piersi.
Nie - pomyślała rozpaczliwie. - Tylko nie dzisiaj, proszę!
Choć była wręcz przerażona, jej ciało zareagowało tak jak zwykle. Diana oblała się
szkarłatnym rumieńcem. Palce Mervyna ściskały jej obrzmiałe sutki, oddychała płytko i szybko,
zarówno z powodu odczuwanej rozkoszy, jak i rozpaczy. Wziął ją za ręce, podniósł z taboretu,
po czym zaprowadził do łóżka. Po drodze wyłączył światło, więc położyli się w całkowitej
ciemności. Natychmiast wszedł w nią i poruszał się ze zdesperowaną wściekłością, jakby
wiedział, że postanowiła od niego odejść, a on nie może uczynić nic, by temu zapobiec. Ciało
zdradziło ją, drżąc z rozkoszy i podniecenia. Nagle uświadomiła sobie z ogromnym wstydem, że
jeśli tak dalej pójdzie, to w ciągu dwóch godzin osiągnie orgazm z dwoma mężczyznami;
spróbowała się opanować, ale bez powodzenia. Kiedy nadszedł orgazm, rozpłakała się. Na
szczęście Mervyn niczego nie zauważył.
* * *
Diana czuła się wolna i radosna, siedząc w środę rano w eleganckim holu hotelu South-Western
i czekając na taksówkę, która miała zabrać ją i Marka do doku numer 108 w porcie w
Southampton, gdzie stał przycumowany Clipper linii Pan American. Wszyscy albo patrzyli na
nią, albo starali się tego nie robić. Szczególnie intensywnie przyglądał się jej pewien przystojny
mężczyzna w granatowym garniturze, mniej więcej dziesięć lat młodszy od niej. Diana zdążyła
się już do tego przyzwyczaić. Działo się tak zawsze, kiedy wyglądała atrakcyjnie, dzisiaj zaś
wydawała się wręcz olśniewająca. Jej kremowa sukienka w duże czerwone kropki była świeża i
powabna, całość zaś znakomicie uzupełniały również kremowe pantofle i słomkowy kapelusz.
Zarówno usta jak i paznokcie pomalowała na jasnoróżowy kolor; zastanawiała się, czy nie
włożyć czerwonych pantofli, ale doszła do wniosku, że wyglądałaby zbyt krzykliwie. Uwielbiała
podróże oraz wszystko, co się z nimi wiązało: pakowanie i rozpakowywanie rzeczy, spotkania z
nowymi ludźmi, komplementy, wystawne przyjęcia, odwiedzanie nieznanych miejsc. Trochę
bała się latać samolotem, ale wyprawa przez Atlantyk zapowiadała się najbardziej
podniecająco z jej wszystkich dotychczasowych podróży, gdyż po drugiej stronie oceanu
czekała na nią Ameryka. Wyobrażała sobie siebie w supernowocześnie urządzonym
apartamencie: pokojówka pomaga jej włożyć białe futro, na ulicy czeka wielki czarny
samochód z ciemnoskórym szoferem, by zawieźć ją do nocnego klubu, gdzie będzie popijać
wytrawne martini i tańczyć przy dźwiękach muzyki jazz - bandu Binga Crosby'ego. Zdawała
sobie sprawę, że to tylko fantazja, lecz mimo to nie mogła doczekać się chwili, kiedy ujrzy
rzeczywistość.
Opuszczając Wielką Brytanię niemal dokładnie w chwili wybuchu wojny doznawała mieszanych
uczuć. Miała wrażenie, że zachowała się jak tchórz, choć jednocześnie wręcz paliła się do
wyjazdu. Znała wielu Żydów. W Manchesterze żyła liczna społeczność żydowska. Wywodzący
się z niej przyjaciele Diany śledzili rozwój wydarzeń w Europie z obawą i przerażeniem.
Zresztą, nie chodziło tylko o Żydów; faszyści nienawidzili też kolorowych, Cyganów,
homoseksualistów, a także wszystkich, którzy nie zgadzali się z ich ideologią. Wujek Diany był
homoseksualistą, ale zawsze okazywał jej wiele czułości i traktował ją niemal jak córkę. Miała
już zbyt wiele lat, by wstąpić do armii, ale chyba powinna zostać w Manchesterze i zgłosić się
jako ochotniczka, na przykład do zwijania bandaży dla Czerwonego Krzyża... To także była
fantazja, chyba jeszcze większa od tej, w której tańczyła przy muzyce Binga Crosby'ego. Nie
należała do kobiet, które zwijają bandaże. Skromność i mundury zupełnie do niej nie pasowały.
Jednak to wszystko w gruncie rzeczy nie miało żadnego znaczenia. Liczył się tylko fakt, że
znowu była zakochana. Podąży wszędzie za Markiem, nawet w samo serce bitwy, jeśli zajdzie
taka konieczność. Pobiorą się i będą mieli dzieci. Wracał do domu, a ona wraz z nim. Będzie
tęskniła za swoimi siostrzenicami. Zastanawiała się, kiedy zobaczy je ponownie. Na pewno będą
już dorosłe, w długich sukniach i ze starannie dobranym makijażem, a nie w podkolanówkach i z
włosami związanymi w kucyki. Może jednak będzie miała własne małe dziewczynki...
Perspektywa lotu Clipperem wprawiała ją w ogromne podniecenie. Czytała o tej maszynie w
Manchester Guardian, nawet nie marząc o tym, że kiedyś wsiądzie na jej pokład. Możliwość
dostania się do Nowego Jorku w ciągu niewiele więcej niż dwudziestu czterech godzin
zakrawała niemal na cud. Zostawiła Mervynowi list, ale nie napisała w nim ani jednej rzeczy, o
których chciała mu powiedzieć. Nie wyjaśniła mu, że przez swoją beztroskę i obojętność
stopniowo roztrwonił ich miłość ani nawet tego, jak bardzo pokochała Marka.
Drogi Mervynie, opuszczam Cię. Odnoszę wrażenie, iż stałam się dla Ciebie zupełnie obojętna,
a poza tym zakochałam się w kimś innym. Kiedy przeczytasz te słowa, będziemy już w
Ameryce. Nie chcę sprawiać Ci bólu, ale to w znacznej mierze Twoja wina. Nie bardzo
wiedziała, jak zakończyć - bo przecież nie "Twoja" ani "całuję Cię" - więc po prostu napisała
"Diana".
Początkowo miała zamiar zostawić list w domu, na kuchennym stole. Potem jednak doszła do
wniosku, że gdyby Mervyn zmienił plany i zamiast zostać na noc w klubie, wrócił do domu,
znalazłby list zbyt wcześnie i mógłby narobić im jakichś kłopotów. W końcu wysłała go pod
adresem fabryki, gdzie powinien dotrzeć dziś, czyli w środę. Zerknęła na zegarek (prezent od
Mervyna, który lubił punktualność). Znała jego rozkład dnia: niemal cały ranek spędzał w hali
produkcyjnej, by około południa pójść do biura i jeszcze przed lunchem przejrzeć pocztę. Diana
napisała na kopercie "Osobiste", by listu nie otworzyła jego sekretarka. Będzie leżał na biurku
w stercie zamówień, ponagleń, wyjaśnień i zawiadomień. Możliwe, że Mervyn czyta go właśnie
w tej chwili. Ta myśl sprawiła, że natychmiast posmutniała, ale jednocześnie odczuła ogromną
ulgę z powodu, że dzieliło ją od niego ponad trzysta kilometrów.
- Taksówka już przyjechała - oznajmił Mark.
Była nieco zdenerwowana. Przelecieć przez Atlantyk samolotem!
- Pora ruszać - powiedział.
Stłumiła niepokój. Odstawiła filiżankę, wstała z krzesła i obdarzyła go najbardziej promiennym
spośród swoich uśmiechów.
- Tak - odparła radośnie. - Pora ruszać.
* * *
Dziewczęta zawsze bardzo onieśmielały Eddiego. Skończył Annapolis jako prawiczek.
Stacjonując w Pearl Harbor korzystał czasem z usług prostytutek, ale to doświadczenie
napełniło go ogromnym niesmakiem. Po opuszczeniu Marynarki był samotnikiem, który od
czasu do czasu jeździł do odległego o kilka kilometrów baru, kiedy już nie mógł obejść się bez
czyjegoś towarzystwa. Carol-Ann pracowała jako hostessa w Port Washington na Long Island,
gdzie mieścił się obsługujący Nowy Jork port lotniczy dla łodzi latających. Była opaloną
blondynką o oczach w kolorze błękitu Pan American i Eddie nigdy w życiu nie odważyłby się z
nią umówić na randkę, gdyby nie to, że pewnego dnia znajomy radiooperator dał mu w kantynie
dwa bilety do teatru na Broadwayu, a kiedy Eddie powiedział, że nie ma z kim iść, tamten
odwrócił się do sąsiedniego stolika i zapytał Carol-Ann, czy miałaby ochotę zobaczyć
przedstawienie.
- Czemu nie - odparła i Eddie natychmiast zrozumiał, że dziewczyna należy do tego samego
świata co on.
Później dowiedział się, że również była rozpaczliwie samotna. Pochodziła ze wsi i
wyrafinowane rozrywki nowojorczyków napełniały ją niepokojem i wydawały się jej
podejrzane. Była bardzo zmysłowa, lecz nie wiedziała, jak się zachować w sytuacji, kiedy
mężczyźni pozwalają sobie na trochę więcej, niż powinni, w związku z czym odtrącała z góry
wszelkie zaloty. Zyskała dzięki temu opinię "królowej lodu" i prawie nikt nie chciał się z nią
umawiać. Ale Eddie nic wówczas o tym nie wiedział. Prowadząc ją pod rękę czuł się jak król.
Zaprosił ją na kolację, potem odwiózł do domu taksówką, a na schodach podziękował za miły
wieczór i pocałował w policzek, wezwawszy uprzednio na pomoc całą swą odwagę. Carol- Ann
wybuchnęła płaczem i powiedziała mu, że jest pierwszym przyzwoitym człowiekiem, jakiego
spotkała w Nowym Jorku. Nie bardzo zdając sobie sprawę z tego, co robi, umówił się z nią na
następną randkę. Właśnie wtedy zakochał się w niej. Poszli do wesołego miasteczka na Coney
Island; był gorący lipcowy dzień, Carol-Ann zaś miała na sobie białe spodnie i błękitną bluzkę.
W pewnej chwili uświadomił sobie ze zdziwieniem, iż jest dumny z tego, że wszyscy widzą ich
razem. Jedli lody, jeździli kolejką górską, kupowali idiotyczne czapeczki, trzymali się za ręce i
zdradzali sobie nawzajem małe, śmieszne sekrety. Kiedy odprowadził ją do domu, powiedział,
że jeszcze nigdy w życiu nie był tak szczęśliwy, ona zaś po raz kolejny wprawiła go w
zdumienie mówiąc, że z nią sprawa ma się dokładnie tak samo. Wkrótce Eddie zaczął
zaniedbywać swój wiejski dom i spędzać wszystkie wolne dni w Nowym Jorku, śpiąc na kanapie
w domu pewnego lekko zdziwionego, ale dodającego mu szczerze odwagi inżyniera. Carol-Ann
zabrała go do Bristolu, gdzie poznał jej rodziców - dwoje niedużych, szczupłych ludzi w średnim
wieku, ubogich, ale bardzo ciężko pracujących. Przypominali mu jego własnych rodziców, tyle
że nie otaczała ich aura surowej religijności. Nie bardzo byli w stanie pojąć, jak to się stało, że
spłodzili tak piękną córkę; Eddie doskonale wiedział, co dzieje się w ich sercach, gdyż on z
kolei nie potrafił zrozumieć, jak to się stało, że tak piękna dziewczyna zakochała się w nim po
uszy.
Teraz, stojąc na trawniku przed hotelem Langdown Lawri i wpatrując się w korę dębu, myślał o
tym, jak bardzo ją kocha. Znalazł się w samym środku koszmaru, jednego z tych paskudnych
snów, w których czujesz się zupełnie bezpieczny i szczęśliwy, lecz wystarczy, byś popuścił choć
na chwilę wodze fantazji i wyobraził sobie, że dzieje się coś niedobrego, by zaraz przekonać
się, iż myśl przybiera realne kształty, świat wali ci się na głowę, a ty nie możesz zrobić nic, żeby
temu zapobiec. Najgorsze było to, że tuż przed jego wyjazdem z domu pokłócili się i rozstali w
gniewie. Siedziała na kanapie ubrana w jego roboczą koszulę i niewiele więcej, z wyciągniętymi
przed siebie długimi, opalonymi nogami i jasnymi włosami spływającymi na ramiona niczym szal.
Czytała jakieś czasopismo: Jej piersi były zwykle niezbyt duże, ale ostatnio zdecydowanie się
powiększyły. Odczuł nagłe pragnienie, by ich dotknąć. Czemu nie? - pomyślał. Wsunął rękę za
koszulę i dotknął sutka. Carol-Ann podniosła na niego wzrok, uśmiechnęła się ciepło, po czym
wróciła do lektury. Pocałował ją w czubek głowy i usiadł obok niej. Zaskoczyła go niemal od
samego początku. W pierwszych dniach małżeństwa oboje byli bardzo nieśmiali, lecz wkrótce
po powrocie z podróży poślubnej, kiedy zamieszkali w jego wiejskim domu, pozbyła się
wszelkich zahamowań. Najpierw zapragnęła kochać się przy włączonym świetle. Eddie nie był
zachwycony tym pomysłem, ale zgodził się i po pewnym czasie nawet mu się to spodobało, choć
wciąż nie mógł uwolnić się od uczucia lekkiego zażenowania. Potem zauważył, że jego żona
biorąc kąpiel nie zamyka drzwi łazienki. W związku z tym sam również przestał to robić;
pewnego dnia weszła zupełnie naga i wskoczyła wraz z nim do wanny! Eddie jeszcze nigdy w
życiu nie czuł takiego wstydu. Od chwili kiedy skończył cztery lata, żadna kobieta nie widziała
go bez ubrania. Patrząc, jak Carol-Ann myje się pod pachami, dostał niesamowitego wzwodu.
Zakrył się gąbką, ale ona wyśmiała go i kazała mu przestać. Potem zaczęła chodzić po domu w
różnych stadiach roznegliżowania. Dzisiaj, według jej standardów, była niemal kompletnie
ubrana - spod koszuli wystawał rąbek białych majteczek. Zwykle bywało znacznie gorzej. Na
przykład potrafiła jakby nigdy nic wejść do kuchni ubrana tylko w bieliznę akurat wtedy, kiedy
Eddie przyrządzał sobie kawę, i wziąć się za smażenie naleśników, albo pojawić się w łazience
w samych majtkach i jakby nigdy nic zacząć myć zęby, albo naga jak ją Pan Bóg stworzył
przynieść mu rano śniadanie do pokoju. Zastanawiał się czasem, czy nie jest "nadseksowna";
usłyszał kiedyś to określenie w jakiejś rozmowie. Z drugiej strony jednak lubił, kiedy
zachowywała się w ten sposób. Bardzo to lubił. Nigdy nie marzył o tym, że kiedyś będzie miał
żonę, która będzie chodziła nago po domu. Był bardzo szczęśliwy. Rok wspólnego mieszkania
bardzo go zmienił. Teraz także on potrafił rozebrać się w sypialni i przejść bez ubrania do
łazienki. Czasem kładł się spać bez piżamy, a raz nawet wziął Carol-Ann w salonie, na kanapie.
Zastanawiał się, czy w takim zachowaniu nie ma czegoś nienormalnego, ale ostatecznie doszedł
do wniosku, że to nie ma żadnego znaczenia; mogli robić wszystko, na co mieli ochotę. Kiedy
wreszcie to zrozumiał, poczuł się jak ptak wypuszczony z klatki. Było to niewiarygodne,
cudowne i wspaniałe. Siedział obok niej nic nie mówiąc, po prostu rozkoszując się możliwością
bycia z nią i wciągając głęboko w płuca łagodny zapach lasu wpadający wraz z powiewami
wiatru przez szeroko otwarte okna. Spakował już swoją torbę, gdyż za kilka minut miał
pojechać do Port Washington. Carol-Ann zrezygnowała z pracy w Pan American - nie mogła
codziennie dojeżdżać ze stanu Maine do Nowego Jorku - i przyjęła posadę w sklepie w Bangor.
Eddie chciał przed odjazdem namówić ją, by z niej zrezygnowała.
- Słucham? - powiedziała, podnosząc wzrok znad egzemplarza Life'a.
- Nic nie mówiłem.
- Ale masz zamiar, prawda?
Uśmiechnął się.
- Skąd wiesz?
- Przecież wiesz, że słyszę, kiedy pracują twoje szare komórki. O co chodzi?
Położył swoją szeroką, ciężką dłoń na jej lekko wystającym brzuchu.
- Chcę, żebyś zrezygnowała z pracy.
- Mam jeszcze sporo czasu...
- Nie szkodzi. Możemy sobie na to pozwolić. Przede wszystkim zależy mi na tym, żebyś dbała o
siebie.
- Nie obawiaj się, dbam. Zrezygnuję, kiedy uznam to za stosowne.
Sprawiła mu przykrość.
- Sądziłem, że będziesz zadowolona. Dlaczego chcesz nadal pracować?
- Dlatego, że potrzebujemy pieniędzy, i dlatego, że muszę mieć jakieś zajęcie.
- Już ci powiedziałem, że możemy sobie na to pozwolić.
- Będzie mi się nudziło.
- Większość kobiet nie pracuje.
- Eddie, dlaczego zależy ci na tym, żeby mnie uwiązać w domu? - zapytała podniesionym
głosem.
Wcale nie chciał uwiązać jej w domu, więc jej sugestia wprawiła go we wściekłość.
- A dlaczego ty starasz się ze wszystkich sił zrobić mi na złość?
- Nie robię ci na złość! Po prostu nie chcę siedzieć tu jak kukła!
- Naprawdę nie masz nic do roboty?
- Co na przykład?
- Szyć ubranka dla dziecka, robić przetwory...
- Och, daj spokój! - prychnęła z rozdrażnieniem.
- Co w tym złego, na litość boską?
- Będę miała na to mnóstwo czasu po urodzeniu dziecka. Teraz chciałabym nacieszyć się
ostatnimi tygodniami wolności.
Eddie poczuł się upokorzony, choć nie bardzo potrafiłby powiedzieć dlaczego. Nagle poczuł, że
musi jak najprędzej stąd wyjść. Spojrzał na zegarek.
- Zaraz mam pociąg.
Carol-Ann miała smutną minę.
- Nie denerwuj się - powiedziała pojednawczym tonem.
On jednak był bardzo zdenerwowany.
- Zupełnie cię nie rozumiem!
- Po prostu nie chcę znaleźć się w klatce.
- Myślałem, że sprawię ci przyjemność.
Wstał i poszedł do kuchni, gdzie wisiała jego marynarka. Czuł się oszukany i nie doceniony.
Chciał uczynić szlachetny gest, ona natomiast przyjęła to jako próbę ograniczenia jej swobody.
Przyniosła z sypialni torbę i podała mu ją, kiedy już założył mundur. Uniosła głowę, a on
pocałował ją przelotnie.
- Nie wychodź z domu, kiedy jesteś na mnie wściekły - poprosiła.
On jednak wyszedł.
A teraz stał na trawniku w obcym kraju, oddalony od niej o tysiące kilometrów, zastanawiając
się z ciężkim sercem, czy jeszcze kiedykolwiek zobaczy swoją Carol-Ann.
Rozdział 5
Pierwszy raz w życiu Nancy Lenehan zaczęła przybierać na wadze. Stała w swoim
apartamencie w hotelu Adelphi w Liverpoolu obok stosu bagaży, które miały zostać zabrane na
pokład S/S Orania, i wpatrywała się z przerażeniem w lustro. Nie była ani piękna, ani brzydka,
ale miała regularne rysy twarzy, prosty nos, ładnie zaokrągloną brodę, długie proste włosy i
wyglądała dość atrakcyjnie, pod warunkiem, że ubrała się ze smakiem, czyli prawie zawsze.
Dziś miała na sobie wiśniową garsonkę z cienkiej flaneli i szarą jedwabną bluzkę. Zgodnie z
najnowszymi tendencjami mody żakiet był bardzo obcisły w talii; właśnie dzięki temu
zorientowała się, że zaczęła tyć. Po zapięciu guzików pojawiła się niewielka, ale zupełnie
jednoznaczna fałda, pod napięty materiał zaś nie dałoby się wcisnąć nawet małego palca.
Istniało tylko jedno wytłumaczenie tego zjawiska: żakiet w talii był szczuplejszy niż talia pani
Lenehan. Przyczyn takiego stanu rzeczy należało upatrywać w obiadach i kolacjach
spożywanych przez cały sierpień w najlepszych restauracjach Paryża. Nancy westchnęła
ciężko. Całą podróż przez Atlantyk spędzi na ostrej diecie, aby do chwili przybycia do Nowego
Jorku odzyskać dawną figurę. Do tej pory nigdy nie musiała stosować diety, ale ta perspektywa
wcale jej nie przerażała. Co prawda lubiła dobre jedzenie, lecz nie była łakoma. Niepokoiło ją
tylko to, że tycie mogło stanowić jeden z objawów starzenia się.
Dziś przypadały jej czterdzieste urodziny.
Zawsze była szczupła, dlatego dobrze wyglądała w drogich, szytych na zamówienie strojach.
Nienawidziła sutej, bogato drapowanej mody lat dwudziestych i nie posiadała się z radości,
kiedy wróciły do łask wąskie talie. Lubiła robić zakupy, poświęcając na nie wiele czasu i
pieniędzy. Czasem używała wymówki, że pracując w przemyśle związanym bezpośrednio z
modą musi odpowiednio się prezentować, ale w rzeczywistości robiła to głównie dla
przyjemności. Jej ojciec uruchomił produkcję butów w Brockton, niedaleko Bostonu, w tym
samym roku, kiedy Nancy przyszła na świat, czyli w 1899. Początkowo sprowadzał z Londynu
drogie modele i wykonywał ich tanie kopie, by wkrótce uczynić z tego procederu reklamową
dźwignię swego przedsięwzięcia. W ogłoszeniach zamieszczał zdjęcie dwóch butów -
londyńskiego za 29 dolarów i Blacka za 10 dolarów, pod spodem zaś podpis: "Czy widzisz jakąś
różnicę?" Pracował ciężko i z powodzeniem, dzięki czemu podczas Wielkiej Wojny udało mu
się jako jednemu z pierwszych uzyskać kontrakt na dostawy dla rządu.
W latach dwudziestych rozbudował sieć sklepów, głównie w Nowej Anglii, sprzedających
wyłącznie jego buty. Kiedy nadszedł Wielki Kryzys, zmniejszył liczbę modeli z tysiąca do
pięćdziesięciu i wprowadził stałą cenę w wysokości 6,60 dolarów za parę bez względu na fason.
To śmiałe pociągnięcie okazało się słuszne, gdyż jego profity rosły, podczas gdy inni producenci
bankrutowali jeden za drugim. Ojciec Nancy zwykł mawiać, że wykonanie złych butów
kosztuje tyle samo, co dobrych, i że nie istnieje żaden powód, dla którego ubodzy ludzie mieliby
chodzić w marnym obuwiu. W tamtych czasach, kiedy wszyscy biedacy kupowali buty na
tekturowych podeszwach, które zużywały się w ciągu kilku dni, buty Blacka odznaczały się
przystępną ceną i trwałością. Ojciec był z tego dumny, podobnie jak Nancy. W jej oczach te
dobre buty usprawiedliwiały posiadanie ogromnego domu, wielkiego packarda z kierowcą,
huczne przyjęcia, kosztowne stroje i liczną służbę. Nie należała do tych zamożnych młodych
ludzi, którzy traktowali odziedziczone bogactwo jako coś oczywistego. Żałowała, że nie może
powiedzieć tego samego o swoim bracie. Peter miał trzydzieści osiem lat. Kiedy przed pięciu
laty ojciec umarł, pozostawił im dwojgu równe udziały w firmie, po czterdzieści procent. Jego
siostra, ciotka Tilly, otrzymała dziesięć procent, pozostałe dziesięć zaś przypadło Danny'emu
Rileyowi, staremu prawnikowi, cieszącemu się niezbyt dobrą opinią.
Nancy liczyła na to, że po śmierci ojca ona przejmie kierowanie firmą; zawsze ją faworyzował,
pozostawiając Petera w cieniu. Kobiety stojące na czele dużego przedsiębiorstwa spotykało się
rzadko, choć nie było to nic niezwykłego, szczególnie w przemyśle odzieżowym. Ojciec miał
zastępcę, bardzo zdolnego człowieka nazwiskiem Nat Ridgeway, który przy wielu okazjach
dawał wszystkim jasno do zrozumienia, iż tylko on nadaje się na stanowisko prezesa rady
nadzorczej firmy Blacka. Jednak Peterowi również zależało na tym stanowisku, a w dodatku
był jedynym synem. Nancy zawsze dręczyło poczucie winy w związku z ciągłym
faworyzowaniem jej przez ojca. Peter czułby się upokorzony i gorzko rozczarowany, gdyby nie
odziedziczył pozycji ojca. Nancy nie miała serca zadać mu tego miażdżącego ciosu i zgodziła
się, żeby to on został prezesem. Wspólnie mieli osiemdziesiąt procent udziałów, mogli więc
przeprowadzić wszystko, co uznali za stosowne. Nat Ridgeway zrezygnował z posady i zaczął
pracować dla General Textiles w Nowym Jorku. Jego odejście było stratą nie tylko dla firmy,
ale także dla Nancy, gdyż na krótko przed śmiercią ojca zaczęła się spotykać z Natem. Po
utracie męża nie zadawała się z mężczyznami, gdyż po prostu nie chciała tego robić, ale Nat
doskonale wybrał odpowiedni moment; po pięciu latach zaczęło jej się wydawać, że życie
składa się z samej pracy i ani odrobiny przyjemności, i dojrzała już do małego romansu. Zjedli
razem kilka kolacji, byli na dwóch czy trzech przedstawieniach i pocałowali się na dobranoc, ale
właśnie wtedy nadszedł kryzys, a wraz z odejściem Nata z firmy romans dobiegł końca. Nancy
czuła się oszukana. Nat znakomicie sobie radził w General Textiles. Był teraz prezesem firmy.
Ożenił się z ładną jasnowłosą kobietą o dziesięć lat młodszą od Nancy. Peter dla odmiany radził
sobie wręcz fatalnie. Prawda wyglądała w ten sposób, że nie nadawał się na prezesa. W ciągu
pięciu lat, jakie minęły od objęcia przez niego tego stanowiska, interesy szły coraz gorzej.
Sklepy przestały przynosić dochód, z najwyższym trudem wychodząc na zero. Peter otworzył
na Piątej Alei w Nowym Jorku ekskluzywny salon z drogimi butami dla zamożnych klientów,
któremu poświęcał niemal całą energię i uwagę. Salon przynosił wyłącznie straty. Pieniądze
zarabiała jedynie fabryka kierowana przez Nancy. W połowie lat trzydziestych, kiedy kończył
się powoli Wielki Kryzys, uruchomiła produkcję tanich kobiecych sandałków, które w niedługim
czasie stały się ogromnie popularne. Była przekonana o tym, że w dziedzinie damskiego obuwia
przyszłość należy do lekkich, kolorowych produktów, na tyle tanich, żeby po jakimś czasie po
prostu wyrzucić je na śmietnik. Mogłaby sprzedać nawet dwa razy więcej towaru, gdyby
fabryka dysponowała odpowiednimi zdolnościami produkcyjnymi. Jednak wszystkie zyski szły
na wyrównanie strat spowodowanych przez Petera, w związku z czym nie mogło być mowy o
żadnych inwestycjach. Nancy wiedziała, co trzeba zrobić, by uratować firmę. Przede wszystkim
należało sprzedać całą sieć sklepów (najlepiej ludziom, którzy obecnie nimi kierowali), aby
zdobyć jak najwięcej gotówki. Fundusze uzyskane ze sprzedaży pozwoliłyby na modernizację
fabryki i przestawienie jej na nowy, taśmowy system produkcji, wprowadzany obecnie we
wszystkich liczących się przedsiębiorstwach tej branży. Peter musiał przekazać ster firmy w
jej ręce, ograniczając się do prowadzenia swojego nowojorskiego sklepu, a i to pod ścisłą
kontrolą finansową. Była gotowa pozostawić mu tytuł prezesa zarządu, a co za tym idzie
prestiż, jaki wiązał się ze sprawowaniem tej funkcji, oraz dopłacać do jego sklepu z zysków
firmy - oczywiście w rozsądnych granicach - ale Peter musiał przekazać jej całą władzę.
Zamieściła wszystkie te propozycje w pisemnym raporcie przeznaczonym wyłącznie dla jego
oczu, on zaś obiecał zastanowić się nad nimi. Nancy powiedziała mu najdelikatniej, jak tylko
mogła, że trzeba koniecznie położyć kres ciągłemu pogarszaniu się kondycji przedsiębiorstwa i
że jeśli nie zgodzi się na jej plan, będzie musiała zwrócić się bezpośrednio do rady nadzorczej,
co oznaczało, że Peter straci na jej rzecz nie tylko władzę, lecz także tytuł prezesa. Miała
nadzieję, że brat nie rozpęta otwartej wojny, gdyż doprowadziłoby to do jego upokarzającej
klęski i niemożliwego do naprawienia rozłamu w rodzinie. Jak na razie zachowywał się całkiem
rozsądnie. Wydawał się opanowany i zamyślony i odnosił się do niej przyjaźnie. Postanowili
wybrać się na wspólną wyprawę do Paryża. Peter kupował najnowsze modele butów do swojego
sklepu, Nancy zaś robiła zakupy dla siebie i przyjaciółek, kontrolując jednocześnie wydatki
brata. Zawsze bardzo lubiła Europę, a szczególnie Paryż, i cieszyła się z okazji odwiedzenia
Londynu, ale właśnie wtedy Anglia wypowiedziała Niemcom wojnę.
Postanowili natychmiast wrócić do Stanów. Taką samą decyzję, ma się rozumieć, podjęło
oprócz nich mnóstwo osób, w związku z czym mieli ogromne trudności ze zdobyciem biletów.
Wreszcie Nancy udało się zarezerwować dwa miejsca na pokładzie statku odpływającego z
Liverpoolu; po długiej podróży pociągiem i promem z Paryża dotarli na miejsce wczoraj, dziś
zaś mieli zameldować się w porcie. Przygotowania do działań wojennych wprawiły ją w bardzo
przygnębiający nastrój. Wczoraj po południu w pokoju zjawił się boy, który zainstalował w
oknie wymyślną, nie przepuszczającą ani odrobiny światła zasłonę. Po zmroku w Liverpoolu
obowiązywało całkowite zaciemnienie w celu utrudnienia orientacji nieprzyjacielskim lotnikom,
gdyby ci chcieli zbombardować miasto. Szyby zostały wzmocnione naklejonymi na krzyż
paskami taśmy samoprzylepnej, by w razie wybuchu ostre odłamki nie poraniły przechodzących
ulicą ludzi. Przed wejściem do hotelu ułożono wysokie sterty worków z piaskiem, na zapleczu
zaś znajdowało się wejście do schronu. Nancy najbardziej obawiała się tego, że Stany
Zjednoczone przystąpią do wojny i jej synowie, Liam i Hugh, zostaną wcieleni do armii.
Pamiętała słowa ojca, który po dojściu Hitlera do władzy powiedział, że naziści nie dopuszczą
do tego, by w Niemczech zagnieździli się komuniści. Od tamtej pory właściwie ani razu nie
myślała o Hitlerze. Miała zbyt wiele spraw na głowie, żeby jeszcze martwić się o Europę. Nie
interesowała ją ani polityka międzynarodowa, ani światowy układ sił, ani błyskawiczny rozwój
faszyzmu. W porównaniu z niebezpieczeństwem, w jakim mogło znaleźć się życie jej synów,
były to mało istotne abstrakcje. Polacy, Austriacy, Żydzi i Czesi powinni troszczyć się sami o
siebie; ona musiała troszczyć się wyłącznie o Liama i Hugha. Nie oznaczało to bynajmniej, iż
wymagali szczególnej opieki. Nancy wyszła za mąż bardzo młodo i urodziła dzieci wkrótce po
ślubie, więc obaj chłopcy byli już właściwie dorośli: Liam ożenił się i mieszkał w Houston, Hugh
zaś kończył studia w Yale. Nie przykładał się do nauki tak, jak powinien - Nancy bardzo
zaniepokoiła wiadomość o tym, że kupił sobie szybki sportowy samochód - ale wyrósł już z
wieku, w którym był gotów słuchać rad matki. Ponieważ nie znała sposobu na to, by wybronić
synów od wojska, nie istniał właściwie żaden powód, dla którego musiałaby natychmiast wracać
do domu. Zdawała sobie doskonale sprawę z tego, że wojna przyniesie ze sobą ożywienie w
interesach. W Ameryce rozpocznie się ekonomiczny boom, ludzie zaś będą mieli więcej
pieniędzy, żeby kupować buty. Bez względu na to, czy Stany Zjednoczone przystąpią do wojny,
czy też nie, armia będzie rozbudowywana, co oznaczało zwiększone zamówienia rządowe.
Biorąc wszystko pod uwagę spodziewała się, że w ciągu najbliższych dwóch - trzech lat
produkcja podwoi się albo nawet potroi - jeszcze jeden powód, dla którego warto było
zmodernizować fabrykę. Jednak nawet te obiecujące perspektywy traciły znaczenie wobec
faktu, że nad jej dwoma synami zawisło widmo wcielenia do wojska, a następnie walki,
cierpienia lub nawet okrutnej śmierci na jakimś polu bitewnym. Z ponurych rozważań wyrwało
ją zjawienie się bagażowego. Zapytała go, czy Peter przyszykował już swoje walizki.
Mężczyzna odparł z tym dziwacznym, trudno zrozumiałym miejscowym akcentem, że bagaż
Petera został przewieziony na statek już poprzedniego wieczoru. Zapukała do drzwi pokoju
zajmowanego przez brata, by sprawdzić, czy jest już gotowy do wyjazdu. Otworzyła jej
pokojówka, która poinformowała ją, że dżentelmen zajmujący ten pokój opuścił hotel
poprzedniego dnia wieczorem.
Nancy była coraz bardziej zdziwiona; przecież kiedy przyjechali razem wczoraj po południu,
doszła do wniosku, że zje kolację w swoim pokoju i położy się wcześnie spać, Peter zaś
powiedział, że uczyni to samo. Dokąd mógł wyjść, nawet jeżeli zmienił zamiar? Gdzie spędził
noc? A przede wszystkim, gdzie był teraz? Zeszła na dół do telefonu, ale nie bardzo wiedziała,
do kogo powinna zadzwonić. Żadne z nich nie znało nikogo w Anglii. Liverpool leżał niemal
dokładnie naprzeciwko Dublinu; czyżby Peter przedostał się do Irlandii, by odwiedzić kraj, z
którego pochodziła rodzina Blacków? Początkowo planowali tak właśnie uczynić, ale przecież
nie zdążyłby wrócić przed odpłynięciem statku! Tknięta nagłą myślą podała telefonistce numer
ciotki Tilly. Dzwonienie z Europy do Ameryki przypominało grę na loterii. Istniało za mało
połączeń, w związku z czym nieraz czekało się całymi godzinami, ale przy odrobinie szczęścia
można było dodzwonić się w ciągu paru minut. Jakość dźwięku przedstawiała zazwyczaj wiele
do życzenia.
W Bostonie dochodziła właśnie siódma rano, ale ciotka Tilly na pewno już nie spała. Jak
większość starych ludzi kładła się i wstawała bardzo wcześnie. Była jeszcze niezwykle
energiczna. Okazało się, że linia jest wolna - być może ze względu na wczesną porę, bo tak
rano amerykańscy biznesmeni nie zasiedli jeszcze za swoimi biurkami - i zaledwie po pięciu
minutach zabrzęczał dzwonek w kabinie. Nancy podniosła słuchawkę, w której rozległ się
sygnał; wyobraziła sobie ciotkę Tilly w jedwabnym szlafroku i ciepłych kapciach, drepczącą po
błyszczącej, drewnianej podłodze w kuchni w stronę holu, gdzie stał czarny telefon.
- Halo?
- Ciocia Tilly? Tu Nancy.
- Dobry Boże, moje dziecko! Nic ci nie jest?
- Wszystko w porządku. Ogłosili, że przystępują do wojny, ale na razie jeszcze nikt nie strzela,
przynajmniej tu, w Anglii. Masz jakieś wiadomości od chłopców?
- Obaj świetnie sobie radzą. Właśnie dostałam pocztówkę od Liama z Palm Beach. Pisze, że
Jacqueline jest jeszcze ładniejsza z opalenizną. Hugh zabrał mnie na przejażdżkę swoim
samochodem. Wspaniała maszyna.
- Czy nie jeździ zbyt szybko?
- Prowadził bardzo ostrożnie i nie chciał nawet wypić małego koktajlu. Powiedział, że kierowcy
jeżdżący takimi samochodami w ogóle nie powinni pić alkoholu.
- Trochę mnie uspokoiłaś.
- A w ogóle to wszystkiego najlepszego z okazji urodzin, kochanie! Co robisz w Anglii?
- Jestem w Liverpoolu i czekam na odpłynięcie statku do Nowego Jorku, ale zgubiłam gdzieś
Petera. Chyba nie wiesz nic na jego temat?
- Oczywiście, że wiem. Zwołał na pojutrze rano zebranie zarządu.
Nancy nie posiadała się ze zdumienia.
- Masz na myśli piątek rano?
- Tak, kochanie. O ile się nie mylę, pojutrze jest właśnie piątek - odparła ciotka Tilly z odrobiną
zgryźliwości w głosie. Jej ton miał oznaczać: Nie jestem jeszcze taka stara, żeby nie wiedzieć,
jaki mamy dzień tygodnia.
Nancy przestała cokolwiek rozumieć. Jaki był sens zwoływać posiedzenie, skoro nie będą mogli
w nim uczestniczyć, ani ona, ani Peter? Poza nimi w skład zarządu wchodzili tylko ciotka Tilly i
Danny Riley, którzy nie mogli podjąć samodzielnie żadnej decyzji. Pachniało to spiskiem.
Czyżby Peter planował jakiś podstęp?
- Jaki jest porządek zebrania, ciociu?
- Właśnie go przeglądałam. Przeczytam ci. "Celem zebrania jest zaaprobowanie sprzedaży
spółki Buty Blacka spółce General Textiles na warunkach wynegocjowanych przez prezesa
zarządu."
- Dobry Boże! - Nancy doznała tak wielkiego szoku, że o mało nie zemdlała. Peter postanowił
sprzedać firmę bez jej wiedzy i zgody! Przez chwilę nie mogła wykrztusić ani słowa. Potem,
kiedy odrobinę doszła do siebie, powiedziała drżącym głosem:
- Czy mogłabyś przeczytać mi to raz jeszcze, ciociu?
Ciotka Tilly postąpiła zgodnie z jej życzeniem.
Nancy poczuła, że ogarnia ją lodowate zimno. W jaki sposób Peterowi udało się do tego
doprowadzić? Kiedy zajmował się ustaleniem warunków porozumienia? Prawdopodobnie
pracował nad tym od chwili, kiedy przekazała mu swój poufny raport. Pozornie rozważał jej
propozycje, podczas gdy w rzeczywistości spiskował przeciwko niej!
Zawsze wiedziała, że jest słabym człowiekiem, ale nigdy nie podejrzewała, że okaże się
zdolnym do takiej zdrady.
- Jesteś tam, Nancy?
Z trudem przełknęła ślinę.
- Tak, jestem. Po prostu bardzo mnie to zaskoczyło. Peter o niczym mi nie powiedział.
- Naprawdę? To chyba nieładnie z jego strony, prawda?
- Najwyraźniej zależy mu na tym, żeby przepchnąć sprawę pod moją nieobecność... ale
przecież jego też nie będzie na zebraniu! Wypływamy dzisiaj, więc dotrzemy do domu
najwcześniej za pięć dni.
A mimo to Peter zniknął... - pomyślała.
- Czy przypadkiem nie ma teraz jakiegoś połączenia lotniczego?
- Clipper!
Nancy natychmiast przypomniała sobie, że pisały o tym wszystkie gazety. Przelot nad
Atlantykiem trwał niewiele ponad dzień. Czyżby Peter wpadł właśnie na ten pomysł?
- Zgadza się, Clipper - potwierdziła ciotka Tilly. - Danny Riley powiedział, że Peter wraca
Clipperem i zjawi się prosto na zebranie.
Nancy nie mogła uwierzyć, że jej własny brat okłamał ją w tak bezwstydny sposób. Przyjechał
z nią aż do Liverpoolu, aby utwierdzić ją w przekonaniu, że popłynie tym samym statkiem co
ona. Najprawdopodobniej wyruszył do Southampton w chwilę po tym, jak rozstali się w holu
przy recepcji. Jak mógł spędzić z nią tyle czasu, jedząc, rozmawiając i dyskutując o czekającej
ich podróży, gdy w rzeczywistości od samego początku planował to ohydne oszustwo?
- A czy ty nie możesz przylecieć tym Clipperem? - zapytała ciotka Tilly.
Czy nie było za późno? Peter na pewno wszystko starannie obliczył. Domyślał się, że Nancy
natychmiast zacznie poszukiwać drogi wyjścia z pułapki, jak tylko przekona się, że została
sama w Liverpoolu, więc bez wątpienia starał się urządzić to tak, by nie zdołała go dogonić.
Jednak dokładne wyliczenia czasowe nie stanowiły jego najmocniejszej strony; istniała szansa,
że coś przeoczył.
Na razie jednak nie miała odwagi w to uwierzyć.
- Spróbuję - oświadczyła z determinacją. - Do widzenia, ciociu. Odłożyła słuchawkę.
Zastanowiła się przez chwilę. Peter wyjechał wczoraj wieczorem, więc zapewne podróżował
przez całą noc. Clipper odlatywał dzisiaj, by jutro dotrzeć do Nowego Jorku, dzięki czemu
Peter miał szansę znaleźć się w Bostonie w piątek rano. Ale o której dokładnie był
zaplanowany start z Southampton? I czy uda jej się dotrzeć tam na czas?
Czując szaleńcze bicie serca podeszła do głównego recepcjonisty i zapytała, o której godzinie
odlatuje z Southampton Clipper Pan American Airways.
- Spóźniła się pani.
- Może jednak będzie pan uprzejmy sprawdzić - poprosiła starając się nie dać po sobie poznać
zniecierpliwienia.
- Punktualnie o drugiej - odparł, zerknąwszy do rozkładu lotów.
Spojrzała na zegarek: zbliżało się południe.
- Nie zdążyłaby pani do Southampton, nawet gdyby miała pani samolot - poinformował ją
recepcjonista.
Nancy nie dawała za wygraną.
- A są tu jakieś samoloty?
Na twarzy mężczyzny pojawił się wyraz uprzejmego znużenia, z jakim pracownicy hoteli na
całym świecie zwracają się do głupich, nie rozumiejących najprostszych spraw cudzoziemców.
- Owszem, na lotnisku, mniej więcej piętnaście kilometrów stąd. Zazwyczaj nie ma żadnego
problemu z pilotami. Zawiozą panią, dokąd pani zechce, to tylko kwestia ceny. Ale najpierw
musi pani dotrzeć na lotnisko, znaleźć pilota, wystartować, polecieć, wylądować gdzieś w
pobliżu Southampton, a potem dotrzeć do portu. Proszę mi wierzyć, tego nie da się zrobić w
dwie godziny.
Odwróciła się, ogarnięta rozpaczą.
Jednak już dawno temu przekonała się, że w interesach przede wszystkim należy zachować
spokój. Kiedy wszystko szło źle, sztuka polegała na tym, by znaleźć sposób, żeby zaczęło iść
dobrze. Skoro nie mogę dotrzeć na czas do Bostonu, może stąd uda mi się nie dopuścić do
transakcji - pomyślała. Wróciła do kabiny. W Bostonie właśnie minęła siódma. Jej prawnik,
Patrick "Mac" MacBride, będzie jeszcze w domu. Podała telefonistce jego numer. Mac był
takim człowiekiem, jakim powinien być jej brat. Po śmierci Seana zajął się wszystkim:
dochodzeniem przyczyny zgonu, pogrzebem, testamentem i osobistym majątkiem Nancy.
Wspaniale zatroszczył się o chłopców, chodząc z nimi na mecze, kibicując im, kiedy
występowali w szkolnych drużynach, doradzając w sprawie wyboru uczelni i zawodu.
Rozmawiał z nimi także o różnych niespodziankach, jakie może zgotować im życie. Kiedy
umarł ojciec, Mac ostrzegał Nancy przed wyrażeniem zgody na objęcie przez Peter funkcji
prezesa zarządu. Postąpiła wbrew jego radom, a teraz okazało się, że miał rację. Wiedziała, że
podkochuje się w niej, lecz nie było to nic groźnego; jako głęboko wierzący katolik za nic w
świecie nie zdradziłby swojej zwyczajnej, pucołowatej, wiernej żony. Nancy bardzo go lubiła,
choć z całą pewnością nie był typem mężczyzny, w jakim mogłaby się kiedykolwiek zakochać:
tłustawy, łagodny i lekko łysiejący, ją zaś zawsze pociągali silni mężczyźni o bujnych
czuprynach - tacy jak Nat Ridgeway. Czekając na połączenie miała dość czasu, by pomyśleć o
ironii losu. Wspólnikiem Petera w spisku przeciwko niej okazał się właśnie Nat Ridgeway, były
zastępca ojca i jej dawny adorator. Nat opuścił firmę - i Nancy - ponieważ nie mógł zostać
szefem, teraz zaś, będąc już prezesem General Textiles, ponowił próbę przejęcia kontroli nad
Butami Blacka. Wiedziała, że przebywał w Paryżu w tym samym czasie co ona, choć ani razu
nie udało się jej go spotkać, ale Peter na pewno widział się z nim wielokrotnie i prawdopodobnie
tam właśnie ostatecznie ubił interes, udając przed nią, że ugania się za najnowszymi fasonami
butów. Nancy niczego nie podejrzewała. Kiedy teraz myślała o tym, jak łatwo dała się zwieść,
ogarnęła ją ogromna wściekłość na Petera, Nata, a przede wszystkim na siebie. Zadzwonił
telefon. Natychmiast podniosła słuchawkę; miała dzisiaj szczęście.
- Proszę? - odezwał się Mac z ustami pełnymi jedzenia.
- Mac, tu Nancy.
Przełknął pośpiesznie.
- Dzięki Bogu, że dzwonisz. Szukałem cię po całej Europie. Peter usiłuje...
- Wiem, przed chwilą się o tym dowiedziałam - przerwała mu. - Jakie są warunki transakcji?
- Jedna akcja General Textiles i dwadzieścia siedem centów gotówką za pięć akcji Blacka.
- Boże, to przecież półdarmo!
- Biorąc pod uwagę aktualną stopę zysku...
- Ale wartość naszych aktywów jest dużo większa!
- Wcale nie twierdzę, że nie jest.
- Przepraszam, Mac. Zdenerwowałam się.
- Doskonale cię rozumiem.
Dochodziły do niej piski dzieci. Miał ich pięcioro, same córki.
Słyszała również muzykę z radia i gwizd czajnika z wodą.
- Zgadzam się, że cena jest zbyt niska - odezwał się po chwili.
- Co prawda odzwierciedla aktualną stopę zysku, ale nie bierze pod uwagę wartości aktywów i
przyszłościowego potencjału.
- To oczywiste.
- Jest jeszcze jedna sprawa.
- Słucham.
- Peter będzie zarządzał firmą przez pięć lat od chwili jej przejęcia, ale dla ciebie nie ma tam
miejsca.
Nancy zamknęła oczy. To był najcięższy cios ze wszystkich, jakie ją do tej pory spotkały.
Zrobiło jej się słabo. Leniwy, głupi Peter, którego zawsze chroniła i osłaniała, zostanie w firmie,
podczas gdy ona, dzięki której interes jeszcze się w ogóle kręcił, znajdzie się na bruku.
- Jak on mógł mi to zrobić? - szepnęła. - Przecież jest moim bratem.
- Naprawdę bardzo mi przykro, Nan.
- Dziękuję.
- Nigdy nie ufałem Peterowi.
- Ojciec poświęcił całe życie na stworzenie firmy! - wykrzyknęła z rozpaczą w głosie. - Nie
możemy pozwolić, żeby Peter ją zniszczył!
- Co mam robić?
- Czy jest jakaś szansa, żeby do tego nie dopuścić?
- Gdyby udało ci się zjawić na zebraniu zarządu, myślę, że przekonałabyś swoją ciotkę i
Danny'ego, żeby odrzucili ofertę...
- Ale nie uda mi się, i właśnie na tym polega cały problem. A czy ty nie mógłbyś ich przekonać?
- Mógłbym, ale to nic nie da, bo Peter i tak by ich przegłosował. Oni mają tylko po dziesięć
procent udziałów, podczas gdy on aż czterdzieści.
- Może głosowałbyś w moim imieniu?
- Nie mam upoważnienia.
- Więc może ja głosowałabym przez telefon?
- Interesujący pomysł... Zarząd musiałby najpierw wyrazić zgodę, a na to nie ma najmniejszych
szans, gdyż Peter na pewno wystąpiłby ze stanowczym sprzeciwem.
Zapadła cisza; oboje wytężali umysły. W pewnej chwili Nancy przypomniała sobie o dobrych
obyczajach.
- Jak tam rodzina? - zapytała.
- Na razie nie umyta, nie uczesana i okropnie rozrabiająca. A Betty jest w ciąży.
Nancy momentalnie zapomniała o swoich kłopotach.
- Żartujesz! - Była pewna, że postanowili nie mieć już więcej dzieci. Najmłodsze miało pięć lat.
- Po takiej przerwie?
- Myślałem, że wreszcie dowiem się, dlaczego tak się dzieje.
Roześmiała się.
- Gratuluję!
- Dziękuję, choć Betty ma mieszane uczucia na ten temat.
- Dlaczego? Przecież jest młodsza ode mnie.
- Ale sześcioro dzieci to spora gromadka.
- Możecie sobie na to pozwolić.
- To prawda... Jesteś pewna, że nie zdążysz na ten samolot?
Nancy westchnęła głęboko.
- Jestem teraz w Liverpoolu. Do Southampton jest stąd ponad trzysta kilometrów, a samolot
startuje za niecałe dwie godziny. Nie mam żadnych szans.
- W Liverpoolu? To przecież niedaleko Irlandii.
- Oszczędź mi lekcji geografii...
- Ale Clipper ląduje w Irlandii!
Serce Nancy zabiło żywiej.
- Jesteś tego pewien?
- Czytałem o tym w gazecie.
Uświadomiła sobie z nagłym przypływem ulgi, że jej sytuacja uległa całkowitej zmianie. Mimo
wszystko miała szansę dostać się na pokład samolotu!
- W jakiej miejscowości ląduje? W Dublinie?
- Nie, gdzieś na zachodnim wybrzeżu. Zapomniałem nazwy. Ale i tak powinnaś zdążyć.
- Sprawdzę to i zadzwonię później. Na razie.
- Hej, Nancy!
- Tak?
- Wszystkiego najlepszego z okazji urodzin!
Uśmiechnęła się do ściany kabiny.
- Jesteś wspaniały, Mac.
- Powodzenia.
- Do usłyszenia.
Odłożyła słuchawkę i wróciła do recepcji. Kierownik obdarzył ją protekcjonalnym uśmiechem.
Oparła się pokusie przywołania go do porządku, gdyż dałoby to tylko ten skutek, że stałby się
jeszcze bardziej opieszały i nieżyczliwy.
- Właśnie dowiedziałam się, że Clipper ląduje po drodze w Irlandii - powiedziała starając się, by
jej głos brzmiał możliwie przyjaźnie.
- Zgadza się, proszę pani. W Foynes, przy ujściu rzeki Shannon. Więc dlaczego mi o tym nie
powiedziałeś, ty nadęty, mały kutasino?! - wrzasnęła w myśli.
- O której godzinie? - zapytała z uśmiechem.
Zerknął do rozkładu lotów.
- O trzeciej trzydzieści. Startuje w godzinę później.
- Czy zdążę tam dotrzeć o czasie?
Pobłażliwy uśmiech zniknął z twarzy mężczyzny.
- Nie przyszło mi to do głowy - przyznał, spoglądając na nią z szacunkiem. - Małym samolotem
to nie więcej niż dwie godziny lotu stąd. Chyba udałoby się pani, oczywiście pod warunkiem, że
znajdzie pani pilota.
Jej napięcie wzrosło jeszcze bardziej. Sprawa zaczęła przybierać realne kształty.
- Proszę wezwać taksówkę, która zawiozłaby mnie na lotnisko.
Recepcjonista pstryknął palcami na boya.
- Taksówka dla pani! - Następnie zwrócił się do Nancy. - A co z pani bagażami? - Właśnie
znoszono je do holu. - Nie zmieszczą się do małej maszyny.
- Proszę odesłać je na statek.
- Tak jest.
- I proszę jak najszybciej przygotować mi rachunek.
- Oczywiście.
Nancy wzięła ze stosu bagaży małą walizeczkę; znajdowały się w niej przybory toaletowe,
kosmetyki i jedna zmiana bielizny. Przełożyła do niej z wielkiego kufra świeżą bluzkę z
granatowego jedwabiu, koszulę nocną i szlafrok. Przez ramię miała przewieszony szary płaszcz
z kaszmirskiej wełny, który zabrała z myślą o zimnym wietrze wiejącym na pokładzie statku.
Postanowiła wziąć go ze sobą, aby ogrzać się w czasie lotu.
- Oto pani rachunek, pani Lenehan.
Wypisała szybko czek i dała go recepcjoniście, nie zapominając o napiwku.
- Bardzo pani dziękuję. Taksówka już czeka.
Wybiegła z hotelu i wcisnęła się do małego angielskiego wozu. Boy postawił jej walizkę na
siedzeniu obok, po czym podał kierowcy cel podróży.
- Proszę jechać najszybciej, jak tylko pan może! - dodała Nancy.
Taksówka przeciskała się w ślimaczym tempie przez centrum miasta. Nancy stukała
niecierpliwie czubkiem pantofla w podłogę samochodu. Korki były spowodowane przez ludzi
malujących białe linie na środku jezdni, wzdłuż krawężników i wokół drzew. Zastanawiała się z
irytacją, czemu ma to służyć, kiedy nagle zrozumiała, że linie będą pomagać w orientacji
kierowcom poruszającym się w niemal całkowitej ciemności. W miarę jak oddalali się od
centrum, taksówka nabierała szybkości. Za miastem trudno było dostrzec jakiekolwiek
przygotowania do wojny. Niemcy na pewno nie będą bombardować pól, chyba że przez
pomyłkę. Nancy spoglądała co chwilę na zegarek. Było już wpół do pierwszej. Jeżeli uda jej się
znaleźć samolot i pilota, który zgodzi się ją zabrać, a także szybko uzgodnić cenę, być może
zdąży wystartować około pierwszej. Recepcjonista powiedział, że Foynes leży dwie godziny
lotu stąd, co oznaczało, że wylądowałaby tam o trzeciej. Potem, rzecz jasna, będzie jeszcze
musiała dotrzeć do miejsca wodowania Clippera, ale to nie powinno być zbyt daleko. Miała
szansę zdążyć na czas. Czy znajdzie jakiś samochód, żeby dojechać możliwie szybko do ujścia
Shannon? Starała się uspokoić skołatane nerwy. Nie istniał żaden powód, dla którego powinna
martwić się na zapas. Nagle przyszło jej do głowy, że na pokładzie Clippera może nie być
wolnych miejsc, podobnie jak na wszystkich statkach odpływających z Wielkiej Brytanii.
Odepchnęła od siebie tę myśl. Miała właśnie zapytać kierowcę, jak daleko jeszcze będą jechać,
kiedy nagle, ku jej ogromnej uldze, taksówka skręciła z szosy w otwartą bramę w ogrodzeniu
otaczającym rozległe, porośnięte trawą pole i skierowała się w stronę niewielkiego hangaru.
Otaczała go gromada kolorowych samolocików, przypominających z odległości kolekcję motyli
przypiętych do zielonego sukna. Nancy stwierdziła z satysfakcją, że maszyn jest pod
dostatkiem, ale był jej potrzebny jeszcze pilot, a nikogo takiego nie mogła nigdzie dostrzec.
Kierowca podwiózł ją pod szerokie drzwi hangaru.
- Proszę na mnie zaczekać - powiedziała, wysiadając z samochodu. Weszła do hangaru. Stały w
nim trzy samoloty, lecz nie było ani jednego człowieka. Wyszła ponownie na dwór. Przecież
chyba musi tego ktoś pilnować - pomyślała z niepokojem. Gdyby miało być inaczej, drzwi z
pewnością byłyby zamknięte. Obeszła hangar i po drugiej stronie budynku wreszcie dostrzegła
trzech mężczyzn stojących przy jednym z samolotów. Maszyna sprawiała co najmniej
niezwykłe wrażenie. Była pomalowana na kanarkowożółty kolor i miała również żółte, małe
kółeczka, które natychmiast skojarzyły się Nancy z samochodzikami zabawkami. Był to
dwupłatowiec; górne i dolne skrzydło łączyły liczne druty i podpórki, silnik zaś znajdował się z
przodu samolotu. Kiedy tak stał z zadartym w górę nosem i ogonem spoczywającym na ziemi,
przypominał małego szczeniaka czekającego, aż ktoś wyprowadzi go na spacer.
Właśnie uzupełniano paliwo. Mężczyzna w wyplamionym niebieskim kombinezonie stał na
składanej drabince i nalewał benzynę z kanistra do zbiornika umieszczonego w skrzydle nad
przednim siedzeniem. Dwaj stojący na ziemi mężczyźni - jeden postawny, mniej więcej w
wieku Nancy, w skórzanej kurtce i pilotce na głowie, drugi w tweedowej marynarce - byli
pogrążeni w rozmowie.
Nancy chrząknęła dyskretnie i powiedziała:
- Przepraszam panów...
Dwaj mężczyźni spojrzeli na nią, ale wyższy nie przestał mówić, i niemal natychmiast stracili
dla niej zainteresowanie. Nie był to zbyt dobry początek.
- Przepraszam, że panom przeszkadzam, ale chciałabym wynająć samolot.
Ten w skórzanej kurtce przerwał rozmowę tylko po to, żeby powiedzieć:
- Nie mogę pani pomóc.
- To bardzo ważne - nie dawała za wygraną.
- Nie jestem jakimś cholernym taksówkarzem - odparł wysoki mężczyzna i odwrócił się od niej.
- Czy musi być pan taki nieuprzejmy? - zapytała, czując, jak ogarnia ją coraz większe
zdenerwowanie.
Zwróciła tym na siebie jego uwagę. Obrzucił ją taksującym spojrzeniem; zauważyła, że ma
łukowato wygięte, czarne brwi.
- Nie chciałem być nieuprzejmy - odparł spokojnie. - Tyle tylko, że ani mój samolot, ani ja nie
jesteśmy do wynajęcia.
- Proszę nie wziąć mi tego za złe, ale jeśli chodzi o pieniądze, to jestem gotowa zapłacić każdą
cenę, żeby...
Jednak wziął jej to za złe, gdyż jego twarz znieruchomiała w nieprzyjaznym grymasie i
ponownie odwrócił się od niej. Pod skórzaną kurtką miał elegancki ciemnoszary garnitur,
czarne buty zaś na pewno nie były tanią imitacją, taką, jakie produkowała fabryka Nancy.
Wszystko wskazywało na to, że wysoki mężczyzna był zamożnym biznesmenem pilotującym
dla przyjemności własny samolot.
- Czy jest tu ktoś, do kogo mogłabym się zwrócić w tej sprawie?
Nalewający paliwo mechanik obejrzał się i pokręcił głową.
- Dzisiaj nikogo nie ma - powiedział.
- Nie po to zajmuję się interesami, żeby tracić pieniądze - zwrócił się wysoki mężczyzna do
swojego rozmówcy w tweedowej marynarce. - Powiedz Sewardowi, że dostaje tyle, ile jest
warta jego praca.
- Problem polega na tym, że on też ma trochę racji - zauważył niższy mężczyzna.
- Wiem o tym. Powiedz mu, że zwiększę stawkę przy następnym zleceniu.
- To może mu nie wystarczyć.
- W takim razie niech pakuje manatki i idzie do diabła.
Nancy miała ochotę krzyczeć z rozpaczy. Oto znalazła samolot i pilota, ale mimo to nie mogła
polecieć tam, gdzie chciała.
- Ja muszę dostać się do Foynes! - powiedziała bliska łez.
Właściciel samolotu odwrócił się i spojrzał na nią.
- Powiedziała pani Foynes?
- Tak.
- Dlaczego właśnie tam?
Przynajmniej udało się jej wciągnąć go w rozmowę.
- Chcę dogonić Clippera.
- To zabawne, bo ja też - odparł.
Znowu poczuła przypływ nadziei.
- Mój Boże, więc pan leci do Foynes?
Skinął ponuro głową.
- Tak. Ścigam żonę.
Mimo napięcia, w jakim się znajdowała, zdziwiło ją to wyznanie. Człowiek, który nie wstydził
się powiedzieć takiej rzeczy, musiał być albo bardzo słaby, albo ogromnie pewny siebie.
Przeniosła wzrok na jego maszynę.
- Zdaje się, że w pańskim samolocie są dwa miejsca? - zapytała z drżeniem w głosie.
Zmierzył ją przeciągłym spojrzeniem.
- Owszem - potwierdził. - Dwa miejsca.
- Błagam, niech pan mnie ze sobą zabierze!
Zawahał się, po czym wzruszył ramionami.
- Czemu nie?
O mało nie zemdlała z radości.
- Dzięki Bogu! Jestem panu ogromnie wdzięczna.
- Nie ma o czym mówić. - Wyciągnął do niej dużą rękę. - Nazywam się Mervyn Lovesey.
Wymienili uścisk dłoni.
- Nancy Lenehan - przedstawiła się. - Miło mi pana poznać.
* * *
Eddie wreszcie zrozumiał, że koniecznie musi z kimś porozmawiać. Musiał to być ktoś, kogo
darzył całkowitym zaufaniem; ktoś, kto zachowa całą rzecz w tajemnicy. Jedyną taką osobą,
jaką znał, była Carol-Ann. Tylko jej powierzał wszystkie swoje sekrety, nawet takie, o których
nie odważyłby się rozmawiać z ojcem. Nigdy nie lubił okazywać przed nim słabości. Czy był
jeszcze ktoś, komu mógł zaufać? Może kapitan Baker? Marvin Baker należał do pilotów,
których bardzo lubili wszyscy pasażerowie: przystojny, o kwadratowej szczęce, godny zaufania
i stanowczy. Eddie również lubił go i szanował, ale w myśl przepisów kapitan powinien przede
wszystkim mieć na względzie dobro pasażerów i samolotu, dla Bakera zaś nie istniało nic
ważniejszego niż przepisy. Natychmiast poinformowałby policję. Nie, z niego Eddie nie będzie
miał żadnego pożytku. Ktoś jeszcze? Tak. Steve Appleby. Steve, syn drwala z Oregonu, był
wysokim chłopakiem o mięśniach ze stali, katolikiem, pochodzącym z bardzo ubogiej rodziny.
W Annapolis obaj byli kadetami. Zaprzyjaźnili się od razu pierwszego dnia, w ogromnej,
pomalowanej na biało sali jadalnej. Podczas gdy wszędzie dokoła rozlegały się narzekania na
jedzenie, Eddie błyskawicznie wchłonął swoją porcję, po czym rozejrzał się i zobaczył jeszcze
jednego kadeta, którego zdaniem obiad był królewską ucztą: Steve'a. Spojrzeli sobie w oczy i
zrozumieli się bez słów. Trzymali się razem przez cały okres studiów w akademii, a także
potem, gdy stacjonowali w Pearl Harbor. Eddie był świadkiem Steve'a na ślubie z Nelly, a rok
temu Steve odwzajemnił mu przysługę. Steve został w Marynarce; ostatnio przeniesiono go do
bazy w Portsmouth w stanie New Hampshire. Widywali się teraz bardzo rzadko, ale nie miało
to większego znaczenia, gdyż ich przyjaźń mogła wytrzymać nawet długie rozstania. Nie
pisywali listów, chyba że mieli do przekazania coś konkretnego. Kiedy obaj zjawiali się w tym
samym czasie w Nowym Jorku, szli wspólnie na obiad albo na mecz i wszystko było tak, jakby
ostatnio widzieli się poprzedniego dnia. Eddie nie zawahałby się powierzyć Steve'owi własnej
duszy. Steve miał również talent do załatwiania różnych spraw. Przepustka na weekend,
butelka bimbru, bilety na ważny mecz - potrafił to wszystko zdobyć nawet wtedy, kiedy inni byli
bezradni. Eddie doszedł do wniosku, że powinien się z nim skontaktować. Podjąwszy wreszcie
jakąś decyzję, od razu poczuł się lepiej. Szybkim krokiem wrócił do hotelu. Poszedł do
skromnie urządzonego biura, podał właścicielce numer telefonu bazy morskiej w Stanach, po
czym udał się do swego pokoju. Właścicielka miała zawiadomić go, kiedy uda się uzyskać
połączenie. Zdjął kombinezon. Bał się, że telefon może zastać go w wannie, więc tylko umył
twarz i ręce, a następnie założył czystą białą koszulę i spodnie od munduru. Wykonując te
zwyczajne czynności uspokoił się nieco, choć nadal zżerała go gorączkowa niecierpliwość. Nie
wiedział, co poradzi mu Steve, ale i tak odczuje ogromną ulgę, mogąc podzielić się z kimś swoim
zmartwieniem. Zawiązywał właśnie krawat, kiedy właścicielka zapukała do drzwi. Zbiegł na dół
i przycisnął słuchawkę do ucha. Połączono go z centralą telefoniczną bazy.
- Czy mógłbym rozmawiać ze Steve'em Applebym?
- Porucznik Appleby jest w tej chwili nieosiągalny telefonicznie - usłyszał w odpowiedzi. - Czy
mam mu coś przekazać? - zapytała telefonistka.
Eddie doznał gorzkiego rozczarowania. Zdawał sobie sprawę z tego, iż Steve nie ma
czarodziejskiej różdżki, którą wystarczyło machnąć, aby uwolnić Carol-Ann, ale przynajmniej
mogliby porozmawiać, a kto wie, czy przy okazji nie wpadliby na jakiś pomysł.
- Proszę pani, to bardzo ważna sprawa! Gdzie on jest, do diabła?
- Czy mogę wiedzieć, kto mówi?
- Eddie Deakin.
Telefonistka natychmiast porzuciła oficjalny ton.
- Jak się masz, Eddie! Byłeś świadkiem na jego ślubie, prawda? Nazywam się Laura Gross,
spotkaliśmy się wtedy. - Ściszyła konspiracyjnie głos. - W największym zaufaniu mogę ci
powiedzieć, że Steve spędził tę noc poza bazą.
Eddie jęknął w duchu. Steve zrobił coś, czego nie powinien robić, a w dodatku wybrał na to
najgorszy z możliwych momentów.
- Kiedy się go spodziewasz?
- Powinien wrócić przed świtem, ale jeszcze się nie zjawił.
Coraz gorzej. Wyglądało na to, że Steve także ma jakieś kłopoty.
- Mogę cię połączyć z Nelly - zaproponowała dziewczyna z centrali.
- Pracuje u nas jako maszynistka.
- W porządku. Dziękuję.
Rzecz jasna nie powie jej ani słowa o porwaniu Carol-Ann, ale spróbuje dowiedzieć się czegoś
więcej na temat aktualnego miejsca pobytu Steve'a. Czekając na połączenie stukał
niecierpliwie stopą w podłogę. Bez trudu potrafił przywołać z pamięci obraz Nelly: była
serdeczną dziewczyną o okrągłej twarzy i długich kręconych włosach.
Wreszcie usłyszał jej głos.
- Halo?
- Cześć, Nelly. Tu Eddie Deakin.
- Jak się masz, Eddie. Skąd dzwonisz?
- Z Anglii. Nelly, gdzie jest Steve?
- Z Anglii? Mój Boże! Steve jest... eee... to znaczy, chwilowo go nie ma. Czy coś się stało? -
dodała z niepokojem.
- Tak. Jak myślisz, kiedy wróci?
- Na pewno jeszcze dziś rano, może nawet za godzinę. Eddie, jesteś jakiś nieswój. O co chodzi?
Masz kłopoty?
- Może Steve zdąży mnie tu złapać, jeśli nie wróci za późno.
- Podał jej numer hotelu Langdown Lawn. Powtórzyła go.
- Eddie, dlaczego nie chcesz mi powiedzieć, co się stało?
- Nie mogę. Poproś go tylko, żeby do mnie zadzwonił. Będę tu jeszcze przez godzinę. Potem
muszę iść do samolotu. Jeszcze dziś wracamy do Nowego Jorku.
- Jak sobie życzysz - odparła Nelly bez większego przekonania. - Jak się miewa Carol-Ann?
- Muszę już kończyć - powiedział. - Do widzenia.
Odłożył słuchawkę nie czekając na odpowiedź. Wiedział, że zachowuje się nieuprzejmie, ale
był zbyt zdenerwowany, by się tym przejmować. Miał wrażenie, że ktoś zawiązał mu
wnętrzności w ciasny supeł. Nie wiedział, co powinien teraz zrobić, więc wrócił na górę do
pokoju. Zostawił drzwi otwarte, by usłyszeć dzwonek telefonu, i usiadł na brzegu wąskiego
łóżka. Pierwszy raz od bardzo, bardzo dawna miał ochotę się rozpłakać.
- Co robić? - szepnął, ukrywszy twarz w dłoniach.
Przypomniał sobie porwanie syna Lindbergha. Siedem lat temu, kiedy jeszcze był w Annapolis,
pisały o tym wszystkie gazety. Chłopczyk został zamordowany.
- Boże, spraw, żeby Carol-Ann nie stało się nic złego!
Ostatnio rzadko się modlił. Jego rodzice modlili się niemal bez przerwy, a nic im to nie pomogło.
Wierzył tylko we własne siły. Potrząsnął głową. To nie była odpowiednia pora na nawracanie
się. Musiał przede wszystkim spokojnie przemyśleć całą sprawę, a potem coś zrobić. Jedno nie
ulegało najmniejszej wątpliwości: ludzie, którzy porwali Carol-Ann, chcieli, żeby Eddie znalazł
się na pokładzie Clippera. Był to właściwie wystarczający powód, żeby nie lecieć, ale gdyby
podjął taką decyzję, nie spotkałby Toma Luthera i nie dowiedział się, czego od niego żądają.
Co prawda pokrzyżowałby im plany, lecz jednocześnie straciłby szansę na przejęcie kontroli
nad rozwojem wydarzeń. Wstał i otworzył swoją walizeczkę. Mógł myśleć tylko o Carol-Ann,
ale mimo to automatycznie spakował przybory do golenia, brudną bieliznę i piżamę. Następnie
odruchowo uczesał się i schował także grzebień. Kiedy siadał ponownie na łóżku, zadzwonił
telefon.
Dwoma wielkimi susami wyskoczył z pokoju i popędził w dół po schodach, ale ktoś go ubiegł.
Będąc w połowie holu na parterze usłyszał głos właścicielki:
- Czwarty października? Proszę chwilę zaczekać. Sprawdzę, czy mamy jakieś wolne miejsca.
Zdruzgotany zatrzymał się i odwrócił. I tak Steve nic by mi nie pomógł - pomyślał. Nikt nie mógł
mu pomóc. Ktoś porwał Carol-Ann i Eddie musiał teraz zrobić wszystko, czego zażądają
porywacze, jeżeli chciał ją odzyskać. Nikt nie był w stanie uwolnić go z potrzasku, w którym się
znalazł. Z ciężkim sercem przypomniał sobie, że ich ostatnia rozmowa zakończyła się
sprzeczką. Nigdy sobie tego nie wybaczy. Żałował, że nie odgryzł sobie wtedy języka. O co
właściwie się pokłócili, do stu diabłów? Przysiągł w duchu, że jak tylko ją odzyska, już nigdy nie
rozpocznie sprzeczki. Dlaczego ten cholerny telefon nie dzwoni? Rozległo się pukanie do drzwi
i do pokoju wszedł Mickey, w mundurze i z walizeczką w ręku.
- Gotów? - zapytał radośnie.
Eddiego ogarnęła fala paniki.
- To już czas?
- Oczywiście.
- Cholera!
- O co chodzi, aż tak ci się spodobało? Chcesz zostać i walczyć z Niemcami?
Eddie musiał dać Steve'owi jeszcze kilka minut.
- Idź już - powiedział do Mickeya. - Zaraz cię dogonię.
Jego zastępca sprawiał wrażenie dotkniętego faktem, że Eddie nie chce, by mu towarzyszył.
- W takim razie, do zobaczenia - powiedział, wzruszywszy ramionami, po czym wyszedł z
pokoju.
Gdzie, do jasnej cholery, podziewał się Steve Appleby? Usiadł i przez następne piętnaście
minut wpatrywał się we wzór na tapecie. Wreszcie wziął do ręki walizeczkę i zszedł powoli na
dół. Mijając telefon wpatrywał się w niego tak, jakby zamiast bakelitowego aparatu widział
gotowego do ataku grzechotnika. Zatrzymał się przy drzwiach hotelu w nadziei, że zaraz
usłyszy dzwonek.
Pojawił się kapitan Baker i obrzucił Eddiego zdziwionym spojrzeniem.
- Spóźnisz się - powiedział. - Chyba będzie lepiej, jeśli pojedziesz ze mną taksówką.
Kapitan jako jedyny z załogi miał prawo jeździć do hangaru taksówką.
- Czekam na telefon - wyjaśnił Eddie.
Przez twarz kapitana przemknął cień.
- Wygląda na to, że dłużej nie możesz już czekać. Idziemy.
Eddie przez chwilę stał bez ruchu, ale zaraz uświadomił sobie, że zachowuje się jak idiota.
Steve na pewno już nie zadzwoni, a on przecież powinien być w samolocie, jeśli chciał się
czegokolwiek dowiedzieć. Zmusił się, żeby podnieść walizeczkę z podłogi i wyjść na zewnątrz.
Wsiedli do czekającej taksówki. Eddie dopiero teraz zrozumiał, że niewiele brakowało, a
okazałby nieposłuszeństwo przełożonemu. Nie miał zamiaru urazić kapitana Bakera, który był
dobrym dowódcą i zawsze traktował go bez zarzutu.
- Przepraszam pana, kapitanie - powiedział. - Spodziewałem się telefonu ze Stanów.
Dowódca uśmiechnął się wyrozumiale.
- Do licha, przecież będziesz tam już jutro!
- Słusznie - przyznał ponuro Eddie.
Został zupełnie sam.
Część druga
Z Southampton do Foynes
Rozdział 6
Kiedy pociąg jechał przez sosnowe lasy hrabstwa Surrey w kierunku Southampton, Elizabeth
Oxenford, siostra Margaret, złożyła szokujące oświadczenie. Rodzina Oxenford podróżowała
specjalnym wagonem zarezerwowanym dla pasażerów Clippera. Margaret stała samotnie w
końcu wagonu i wyglądała przez okno. Jej nastrój oscylował między czarną rozpaczą a
rosnącym podnieceniem. Była wściekła i przygnębiona, ponieważ opuszczała ojczyznę w chwili
potrzeby, ale jednocześnie nie mogła ukryć podekscytowania wywołanego perspektywą
podróży do Ameryki. Elizabeth odłączyła się od rodziny i podeszła do niej z poważną miną.
- Kocham cię, Margaret - powiedziała po chwili wahania.
Margaret ogarnęło wzruszenie. Przez ostatnich kilka lat, niemal od momentu, kiedy stały się na
tyle dorosłe, by śledzić toczącą się bez chwili przerwy na całym świecie bitwę idei, miały niemal
dokładnie przeciwstawne poglądy, co odstręczyło je nieco od siebie, ale Margaret bardzo
brakowało bliskości siostry i boleśnie odczuwała coraz wyraźniej dochodzącą do głosu obcość.
Byłoby wspaniale, gdyby mogły znowu zostać przyjaciółkami.
- Ja też cię kocham - odparła i objęła mocno siostrę.
- Nie lecę z wami do Ameryki - oświadczyła Elizabeth.
Margaret zaniemówiła z wrażenia.
- Jak chcesz to zrobić? - wykrztusiła z trudem.
- Po prostu powiem matce i ojcu, że zmieniłam zdanie. Nie mogą mnie do niczego zmusić, bo
mam już ponad dwadzieścia jeden lat.
Margaret nie była pewna, czy to wystarczy, ale nie powiedziała o tym siostrze, gdyż chciała jej
zadać mnóstwo pytań.
- Dokąd pojedziesz?
- Do Niemiec.
- Ależ, Elizabeth! - wykrzyknęła Margaret z przerażeniem. - Zabiją cię!
- Musisz wiedzieć, że nie tylko socjaliści są gotowi zginąć za ideę - odparła wyzywającym
tonem Elizabeth.
- Ale żeby za nazizm...
- Nie chodzi tylko o faszyzm - przerwała jej Elizabeth z dziwnym błyskiem w oku. - To dotyczy
wszystkich czystych rasowo białych ludzi, którym grozi zduszenie przez czarnuchów i
mieszańców. Chodzi o całą ludzkość!
Margaret była wstrząśnięta. Nie dość, że mogła utracić siostrę, to jeszcze dla tak wstrętnej
idei! Nie miała jednak zamiaru wdawać się w dyskusje o polityce; jedyne, co ją teraz
interesowało, to bezpieczeństwo siostry.
- Z czego będziesz żyć? - zapytała.
- Mam swoje pieniądze.
Margaret przypomniała sobie, że z chwilą ukończenia dwudziestu jeden lat każda z nich miała
otrzymać swoją część spadku po ich dziadku. Nie było tego wiele, ale powinno wystarczyć na
zaspokojenie najbardziej podstawowych potrzeb.
Nagle przypomniała sobie o czymś.
- Przecież twój bagaż poleci do Nowego Jorku! - Wypchałam walizki starymi obrusami. Swoje
rzeczy spakowałam do toreb i wysłałam za granicę już w poniedziałek.
Margaret nie posiadała się ze zdumienia. Elizabeth przygotowała wszystko z najdrobniejszymi
szczegółami i zrealizowała swój plan w całkowitej tajemnicy. W porównaniu z tym jej własna
ucieczka wydawała się żałosna i niepoważna. Podczas kiedy ja siedziałam jak idiotka
zamknięta w pokoju, ona wysyłała bagaż i zajmowała się przygotowaniami - pomyślała z
goryczą. Oczywiście Elizabeth, w przeciwieństwie do niej, skończyła już dwadzieścia jeden lat,
ale to nie miało większego znaczenia; najważniejszy był pomysł i jego sprawna realizacja.
Margaret czuła się zawstydzona tym, że jej siostra, o tyle głupsza i tak niewłaściwie
rozumująca, jeżeli chodziło o politykę, zachowała się o tyle inteligentniej od niej. Nagle
uświadomiła sobie, że będzie jej bardzo brakowało Elizabeth. Choć nie przyjaźniły się już tak
jak kiedyś, to jednak zawsze były blisko siebie. Co prawda większość czasu spędzały na
kłótniach i wyśmiewaniu swoich poglądów, ale za tym również będzie bardzo tęsknić. Ponadto,
wciąż stanowiły dla siebie oparcie w trudnych chwilach. Elizabeth zawsze miała bardzo bolesne
menstruacje, i wtedy Margaret kładła ją do łóżka, otulała ciepło, po czym przynosiła filiżankę
gorącej czekolady i egzemplarz Picture Post.
Kiedy zginął Ian, Elizabeth bardzo to przeżyła, choć nigdy nie podzielała jego poglądów.
Pomogła siostrze przetrwać najtrudniejsze dni zaraz po jego śmierci.
- Będzie mi ciebie ogromnie brakować - szepnęła Margaret przez łzy.
- Tylko nie urządzaj żadnej sceny! Nie chcę, żeby się czegoś domyślili.
Margaret zdołała jakoś nad sobą zapanować.
- Kiedy im powiesz?
- W ostatniej chwili. Dasz radę zachowywać się normalnie do tego czasu?
- Chyba tak. - Udało jej się uśmiechnąć. - Będę dla ciebie tak samo okropna jak zawsze.
- Och, Margaret! - Elizabeth z trudem powstrzymywała cisnące jej się do oczu łzy. - Idź i
porozmawiaj z nimi. Muszę się trochę uspokoić.
Margaret uścisnęła mocno dłoń siostry, po czym wróciła na miejsce. Matka przeglądała
najnowszy numer Vogue, czytając ojcu niektóre fragmenty, zupełnie nie zrażona jego
całkowitym brakiem zainteresowania.
- "Wracają do łask koronki..." Nie zauważyłam, a ty? - dodała od siebie. Brak odpowiedzi
bynajmniej jej nie zniechęcił. - "Najmodniejszym kolorem jest obecnie biel." Szczerze mówiąc,
wcale nie jestem tym zachwycona. W białym wyglądam bardzo blado. Na twarzy ojca gościł
obrzydliwy wyraz zadowolenia. Margaret doskonale zdawała sobie sprawę, że ojciec jest
zachwycony tym, iż udało mu się zdusić jej bunt i utrzymać nad nią rodzicielską władzę. Nie
wiedział jednak, że jego starsza córka przygotowała bombę z opóźnionym zapłonem.
Czy Elizabeth uda się postawić na swoim? Co innego było otworzyć serce przed siostrą, a co
innego powiedzieć o wszystkim ojcu. Kto wie, czy w ostatniej chwili nie opuści jej odwaga.
Margaret także miała zamiar stawić mu otwarcie czoło, ale w końcu stchórzyła i zrezygnowała
z tego zamiaru. Zresztą nawet jeżeli Elizabeth poinformuje ojca o swoim postanowieniu, to
wcale nie jest pewne, czy uda jej się wprowadzić je w życie, nawet mimo to, że skończyła już
dwadzieścia jeden lat i dysponowała własnymi pieniędzmi. Ojciec był ogromnie uparty;
wszystko musiało zawsze dziać się zgodnie z jego wolą. Z pewnością wynajdzie wszelkie
możliwe przeszkody. Na pewno nie będzie miał nic przeciwko temu, że jego córka postanowiła
przyłączyć się do faszystów, ale wścieknie się, że Elizabeth nie chce się podporządkować jego
planom dotyczącym całej rodziny.
Margaret przeżyła już wiele podobnych spięć z ojcem. Uniósł się gniewem na wiadomość o tym,
że bez jego wiedzy i zgody nauczyła się prowadzić samochód, a kiedy dowiedział się, że była na
spotkaniu z Marią Stopes, kontrowersyjną pionierką antykoncepcji, o mało nie padł rażony
apopleksją. Udało jej się wtedy dopiąć celu wyłącznie dlatego, że postawiła go przed faktem
dokonanym. Nigdy jednak nie potrafiła zwyciężyć w otwartym konflikcie. Kiedy miała
szesnaście lat, nie zgodził się na to, by spędziła wakacje na obozie wędrownym wraz z kuzynką
Catherine i kilkoma przyjaciółmi, mimo że całe przedsięwzięcie organizował pastor przy
pomocy swojej żony. Nie podobało mu się, że będą tam zarówno chłopcy, jak dziewczęta.
Największą bitwę Margaret stoczyła w sprawie szkoły. Błagała i prosiła, krzyczała, szlochała i
rozpaczała, ale ojciec trwał w zaciętym uporze.
- Posyłanie dziewcząt do szkoły nie ma najmniejszego sensu - stwierdził. - I tak zaraz potem
wychodzą za mąż.
Ale chyba nie może wiecznie pomiatać swymi dziećmi, prawda? Margaret ogarnął niepokój.
Żeby zająć się czymkolwiek, wstała i zaczęła przechadzać się wzdłuż wagonu. Większość
spośród pozostałych pasażerów Clippera zdawała się podzielać jej nastrój. Podczas wsiadania
do pociągu na dworcu Waterloo było wiele śmiechu i rozmów; wybuchło małe zamieszanie w
związku z ogromnym kufrem matki, który wielokrotnie przekraczał dopuszczalny limit wagi,
ale ponieważ lady Oxenford nie chciała przyjąć do wiadomości żadnych uwag personelu Pan
American, w końcu pozwolono jej go zabrać. Młody człowiek w mundurze odebrał od nich bilety
i zaprowadził ich do specjalnego wagonu. Jednak wkrótce po opuszczeniu Londynu rozmowy
ucichły, jakby każdy z podróżnych pragnął w milczeniu pożegnać się z krajem, którego mógł
już nigdy nie zobaczyć. Wśród pasażerów znajdowała się słynna amerykańska gwiazda
filmowa, co częściowo tłumaczyło nastrój odświętnego podniecenia, jaki towarzyszył
wyruszaniu z dworca. Nazywała się Lulu Bell. Percy siedział teraz obok niej rozmawiając z nią
tak, jakby znał ją całe życie. Margaret również chętnie zamieniłaby kilka słów z aktorką, ale
brakowało jej odwagi, by tak po prostu podejść do niej i zacząć rozmowę. Percy miał znacznie
więcej tupetu. Lulu Bell w naturze wyglądała znacznie poważniej niż na ekranie. Margaret
przypuszczała, że zbliża się już do czterdziestki, choć nadal odtwarzała głównie role panienek
wchodzących dopiero do towarzystwa oraz młodych żon. Nie zmieniało to w niczym faktu, że
była ładna. Nieduża i bardzo energiczna kojarzyła się Margaret z jakimś małym ptaszkiem, na
przykład wróblem albo strzyżykiem. Margaret uśmiechnęła się do niej, a Lulu powiedziała:
- Pani młodszy brat znakomicie mnie zabawia.
- Mam nadzieję, że jest grzeczny - odparła Margaret.
- O, tak. Właśnie opowiadał mi o waszej prababce, Racheli Fishbein. - Lulu spoważniała, jakby
mówiła o jakimś heroicznym czynie. - To musiała być wspaniała kobieta!
Margaret poczuła zakłopotanie. Percy miał paskudny zwyczaj opowiadania różnych kłamstw
zupełnie obcym ludziom. Co on nagadał tej nieszczęsnej kobiecie? Na wszelki wypadek
uśmiechnęła się niezobowiązująco - nauczyła się tej sztuczki od matki - i odwróciła spojrzenie.
Percy zawsze przejawiał skłonność do figli, ale ostatnio zaczął stawać się wręcz bezczelny.
Urósł, głos wyraźnie mu się pogłębił, a niewinne do tej pory żarty coraz częściej graniczyły
niebezpiecznie blisko z ordynarnymi wybrykami. Wciąż jeszcze bał się ojca i ważył się na to,
aby przeciwstawić się mu wyłącznie wtedy, kiedy czuł wsparcie Margaret, lecz nie ulegało
żadnej wątpliwości, że wielkimi krokami zbliżał się dzień, gdy otwarcie wypowie posłuszeństwo.
Jak na to zareaguje ojciec? Czy uda mu się podporządkować sobie syna równie łatwo, jak
uczynił to z córkami? Margaret przypuszczała, iż w tym przypadku sytuacja może rozwinąć się
w nieco odmienny sposób.
W drugim końcu wagonu siedziała tajemnicza postać, która wydawała jej się jakby znajoma.
Wysoki mężczyzna o płonących oczach wyróżniał się spośród dobrze ubranych i odżywionych
współtowarzyszy podróży, ponieważ był chudy jak śmierć i miał na sobie wyświechtany garnitur
z grubego, taniego materiału. Włosy na jego czaszce były ostrzyżone bardzo krótko, jak u
więźnia. Wydawał się czujny i zaniepokojony. Spojrzał na nią akurat wtedy, kiedy mu się
przypatrywała, i wreszcie go sobie skojarzyła. Nigdy się nie spotkali, ale widziała jego zdjęcie
w gazetach: Nazywał się Carl Hartmann, był niemieckim socjalistą i naukowcem.
Postanowiwszy wziąć przykład z brata usiadła naprzeciwko chudego mężczyzny i przedstawiła
się. Jako zażarty oponent Hitlera, Hartmann zyskał w oczach młodych ludzi podobnych do
Margaret opinię bohatera. Mniej więcej rok temu wszelki słuch o nim zaginął i wszyscy
obawiali się już najgorszego. Margaret przypuszczała, że dopiero teraz udało mu się uciec z
Niemiec. Wyglądał jak człowiek, który przeszedł przez piekło.
- Cały świat niepokoił się pańskim losem - powiedziała do niego.
Mówił po angielsku z wyraźnym obcym akcentem, lecz poprawnie.
- Umieszczono mnie w areszcie domowym, ale pozwolono kontynuować badania naukowe.
- A potem?
- Potem uciekłem - odparł po prostu. - Zna pani mojego przyjaciela, barona Gabona? - zapytał,
wskazując siedzącego przy nim mężczyznę.
Margaret słyszała o nim. Philippe Gabon był francuskim bankierem wykorzystującym swoją
fortunę do propagowania żydowskich idei, w tym syjonizmu, co raczej nie przysparzało mu
zwolenników w brytyjskim rządzie. Większość czasu spędzał podróżując po świecie i starając
się przekonać władze różnych krajów, by zechciały przyjąć do siebie żydowskich uciekinierów
z Niemiec. Był nieduży i korpulentny, miał schludnie przystrzyżoną brodę, elegancki czarny
garnitur, szarą kamizelkę i srebrny krawat. Margaret sądziła, że to on zapłacił za bilet
Hartmanna. Uścisnęła mu rękę i ponownie skierowała uwagę na uczonego.
- Gazety nic nie pisały o pańskiej ucieczce.
- Staramy się utrzymać ją w tajemnicy, dopóki Carl nie opuści Europy - wyjaśnił baron.
Zabrzmiało to złowieszczo; wyglądało na to, że naziści nie zrezygnowali z dostania go w swoje
ręce.
- Co pan będzie robił w Ameryce? - zapytała Margaret.
- Podejmę pracę na Wydziale Fizyki Uniwersytetu Princeton - odparł Hartmann. Przez jego
twarz przemknął wyraz goryczy. - Nie chciałem opuszczać ojczyzny, ale gdybym został, moja
praca mogłaby się przyczynić do zwycięstwa nazistów.
Margaret nie miała pojęcia, czym się zajmował; wiedziała tylko tyle, że jest naukowcem.
Bardziej interesowała ją jego działalność polityczna.
- Pańska odwaga stała się inspiracją dla wielu ludzi - powiedziała. Miała na myśli Iana, który
tłumaczył na angielski przemówienia Hartmanna - jeszcze wtedy, kiedy Hartmannowi
pozwalano wygłaszać przemówienia.
Wyglądał na speszonego komplementem.
- Bardzo chciałbym to kontynuować: Żałuję; że zrezygnowałem.
- Wcale nie zrezygnowałeś, Carl - wtrącił się baron Gabon. - Nie czyń sobie wyrzutów. Zrobiłeś
wszystko, co mogłeś.
Hartmann skinął głową. Margaret domyślała się, iż wiedział, że Gabon ma rację, ale w głębi
duszy żywił nie dające mu spokoju przekonanie, że zawiódł swoją ojczyznę. Chciała go jakoś
pocieszyć, lecz nie wiedziała jak. Z kłopotu wybawił ją pracownik Pan American, który
oznajmił:
- Proszę państwa, w sąsiednim wagonie podano lunch. Proszę zająć miejsca.
- Czuję się zaszczycona, że mogłam pana poznać - powiedziała Margaret, wstając z fotela. -
Mam nadzieję, że będziemy jeszcze mieli okazję porozmawiać.
- Jestem tego pewien - odparł Hartmann i po raz pierwszy uśmiechnął się. - Przebędziemy
razem ponad pięć tysięcy kilometrów.
Przeszła do wagonu restauracyjnego, gdzie dołączyła do rodziny. Matka i ojciec siedzieli po
jednej stronie stołu, trójka dzieci zaś tłoczyła się po drugiej, Percy wciśnięty między Margaret
i Elizabeth. Margaret zerknęła ukradkiem na siostrę; kiedy zdetonuje swoją bombę? Kelner
nalał do szklanek wodę, a ojciec zamówił butelkę reńskiego wina. Elizabeth siedziała w
milczeniu, spoglądając w okno. Margaret niemal bała się oddychać. Matka chyba wyczuła
napięcie, gdyż zapytała:
- Co się z wami dzieje, dziewczęta?
- Mam wam coś do powiedzenia - oznajmiła Elizabeth.
Kelner przyniósł przetartą zupę grzybową. Elizabeth umilkła, czekając, aż ich obsłuży. Matka
zażyczyła sobie sałaty.
- O co chodzi, kochanie? - zapytała, kiedy kelner odszedł.
Margaret zamarła w oczekiwaniu.
- Postanowiłam nie lecieć z wami do Ameryki - oświadczyła Elizabeth.
- Co ty wygadujesz, do stu diabłów? - zirytował się ojciec.
- Oczywiście, że lecisz! Wkrótce wsiądziesz do samolotu.
- Właśnie, że nie lecę - odparła spokojnie Elizabeth. Margaret przyjrzała się uważnie siostrze;
mówiła opanowanym głosem, ale jej pociągła, niezbyt ładna twarz była blada z przejęcia.
Margaret całym sercem życzyła jej powodzenia.
- Nie bądź niemądra, Elizabeth - odezwała się matka. - Ojciec kupił ci bilet.
- Może zdąży jeszcze zwrócić go w kasie - zauważył Percy.
- Zamilcz, nieznośny chłopcze! - uciszył go ojciec.
- Jeżeli spróbujecie mnie zmusić, odmówię wejścia na pokład samolotu - ciągnęła Elizabeth. -
Wątpię, czy załoga zgodzi się, żebyście wnieśli mnie wrzeszczącą i kopiącą.
Margaret dopiero teraz uświadomiła sobie, jak znakomicie wszystko zaplanowała jej siostra.
Zaatakowała ojca w najbardziej dla niego niedogodnym momencie. Nie mógł zaciągnąć jej na
pokład siłą, a jednocześnie nie mógł zostać w kraju i odłożyć rozwiązania problemu na później,
gdyż władze zaaresztowałyby go jako faszystę. Mimo to nie uznał się za pokonanego. Kiedy
zrozumiał, że córka mówi zupełnie serio, odłożył łyżkę.
- Jak ci się wydaje, co będziesz robiła, jeśli tu zostaniesz? - zapytał zjadliwym tonem. -
Wstąpisz do wojska, tak jak to chciała uczynić twoja niedorozwinięta siostra?
Margaret poczerwieniała z gniewu, ale ugryzła się w język i nic nie powiedziała, czekając na
słowa, które wytrącą ojcu z rąk wszelkie argumenty.
- Pojadę do Niemiec - oświadczyła Elizabeth.
Ojciec był tak zdumiony, że aż stracił na chwilę głos.
- Kochanie, czy nie wydaje ci się, że posunęłaś się trochę za daleko? - zapytała matka.
- Oto, co się dzieje, kiedy dziewczętom pozwala się dyskutować o polityce! - powiedział Percy
z nadętą powagą, doskonale naśladując głos ojca. - Wszystko przez tę Marię Stopes, która...
- Cicho bądź! - syknęła Margaret i dała mu sójkę w bok.
Zapadła cisza. Kelner zabrał nietkniętą zupę. Zrobiła to - pomyślała Margaret. - Miała dość
odwagi, żeby mu to powiedzieć. Czy jednak jej się uda?
Widziała, że ojciec jest zbity z tropu. Łatwo było mu potępiać Margaret za to, że chciała zostać
w kraju i walczyć z faszystami, znacznie trudniej natomiast potępić Elizabeth, która
opowiadała się po tej samej stronie co on. Jednak takie drobne moralne wątpliwości nigdy nie
zaprzątały na dłużej jego uwagi.
- Kategorycznie ci tego zabraniam! - oświadczył, kiedy kelner oddalił się od stolika. Ton, jakim
to powiedział, świadczył, że uważa dyskusję za zakończoną. Margaret spojrzała na siostrę. Jak
zareaguje? Nawet nie uznał za stosowne przedstawić jej swoich racji.
- Obawiam się, że nie możesz mi niczego zabronić, drogi ojcze - odparła zadziwiająco łagodnie
Elizabeth. - Mam już dwadzieścia jeden lat i wolno mi robić wszystko, na co tylko przyjdzie mi
ochota.
- Na pewno nie wtedy, kiedy jesteś ode mnie zależna finansowo - zripostował.
- W takim razie będę musiała obejść się bez twojej pomocy. Dysponuję własnymi, skromnymi
środkami.
Ojciec wypił łyk wina, po czym powiedział:
- Nie pozwalam ci na to, i już.
Zabrzmiało to bardzo mało przekonująco. Margaret zaczęła wierzyć, że Elizabeth uda się
postawić na swoim. Nie bardzo wiedziała, czy cieszyć się z powodu zwycięstwa siostry nad
despotycznym ojcem, czy rozpaczać, dlatego że Elizabeth postanowiła przyłączyć się do
nazistów. Podano solę z Dover, ale jadł tylko Percy. Elizabeth była blada z przejęcia, lecz usta
miała zaciśnięte w wąską kreskę świadczącą o całkowitej determinacji. Margaret podziwiała
jej odwagę, choć potępiała przekonania.
- Skoro nie lecisz do Ameryki, to po co w ogóle wsiadłaś do pociągu? - zapytał Percy.
- Mam wykupiony bilet na statek odpływający z Southampton.
- Nie uda ci się dotrzeć statkiem do Niemiec z tego kraju! - oświadczył triumfalnie ojciec.
Margaret przeraziła się. Ojciec miał rację. Czy Elizabeth popełniła błąd? Czyżby jej plan miał
się nie powieść z powodu tego drobnego potknięcia?
- Płynę do Lizbony - odparła spokojnie Elizabeth. - Przesłałam już pieniądze do tamtejszego
banku i zarezerwowałam miejsce w hotelu.
- Podstępne dziecko! - syknął ojciec tak głośno, że siedzący przy sąsiednim stoliku mężczyzna
spojrzał w ich stronę.
- Stamtąd na pewno uda mi się jakoś przedostać do Niemiec - dokończyła Elizabeth, nie
zwracając uwagi na jego wybuch.
- A potem?. - Zapytała matka.
- Dobrze wiesz, mamo, że mam przyjaciół w Berlinie.
- Tak, kochanie - przyznała matka z ciężkim westchnieniem.
Sprawiała wrażenie bardzo przygnębionej; Margaret zrozumiała, że matka właściwie już
pogodziła się z decyzją córki.
- Ja także mam przyjaciół w Berlinie - oświadczył głośno ojciec. Tym razem już kilka osób
skierowało na nich zaintrygowane spojrzenie.
- Ciszej, mój drogi - poprosiła matka. - Wszyscy doskonale cię słyszymy.
- Moi przyjaciele odeślą cię z powrotem, jak tylko tam się pojawisz - dodał ojciec nieco
spokojniej.
Margaret mimowolnie aż uniosła rękę do ust. Ojciec rzeczywiście mógł skłonić niemieckie
władze, by deportowały Elizabeth. W kraju rządzonym przez faszystów wszystko było
możliwe. Czyżby ucieczka Elizabeth miała skończyć się przy biurku jakiegoś urzędnika, który
pokręci głową nad jej paszportem i odmówi zgody na wjazd?
- Nie zrobią tego - odparła Elizabeth.
- Zobaczymy - powiedział ojciec, ale Margaret wyczuła, że nie jest zbyt pewien siebie.
- Powitają mnie z otwartymi ramionami. - Nuta zmęczenia w głosie Elizabeth sprawiła, że to, co
mówiła, wydawało się bardziej przekonujące. - Ogłoszą w prasie, że uciekłam z Anglii i
przyłączyłam się do nich, tak samo jak angielskie pisma brukowe rozdmuchują sprawę każdego
znanego Żyda, któremu uda się wydostać z Niemiec.
- Mam tylko nadzieję, że nie dowiedzą się o babci Fishbein - zauważył Percy z niewinną miną.
Elizabeth była przygotowana na każdy atak ze strony ojca, ale okrutny żart brata trafił w czuły
punkt.
- Przestań, okrutny chłopcze! - wykrzyknęła i zalała się łzami.
Kelner ponownie zabrał nietknięte talerze. Następne danie stanowiły kotlety z jagnięcia z
warzywami. Kelner dolał wina, a matka natychmiast wypiła mały łyk, co oznaczało, że musiała
być bardzo zdenerwowana. Ojciec zaatakował mięso nożem i widelcem i zaczął je przeżuwać z
wściekłością. Wpatrując się w jego twarz Margaret stwierdziła z zaskoczeniem, że pod maską
gniewu kryje się zszokowane zdziwienie. Po raz pierwszy w życiu widziała wstrząśniętego
ojca; zazwyczaj jego niesłychana arogancja pozwalała mu przetrwać każdy kryzys. Nagle
uświadomiła sobie, że świat, taki, jaki znał i jakim chciał go widzieć, zwalił mu się na głowę.
Wojna stanowiła koniec jego nadziei; pragnął, by naród brytyjski pod jego przywództwem padł
w ramiona faszyzmu, lecz zamiast tego naród wydał faszyzmowi wojnę, a jego skazał na
wygnanie.
W rzeczywistości już w połowie lat trzydziestych znalazł się na uboczu życia publicznego, lecz
do tej pory wmawiał sobie, że dzieje się tak tylko chwilowo i że w godzinie próby zostanie
poproszony o pomoc. Był taki okropny chyba właśnie dlatego, że cały czas żył kłamstwem. Jego
zapał przerodził się w obsesję, wiara we własne siły w chełpliwość, a ponieważ nie pozwolono
mu zostać dyktatorem Wielkiej Brytanii, musiał zadowolić się tyranizowaniem swoich dzieci.
Teraz jednak nie mógł już ignorować prawdy. Opuszczał swój kraj, do którego być może już
nigdy nie miał powrócić. Jakby tego jeszcze było mało, w tej samej chwili, kiedy wszystkie
polityczne nadzieje rozpadały się w pył, dzieci także zaczęły się buntować. Percy starał się
dowieść, że ma żydowskie pochodzenie, Margaret podjęła próbę ucieczki, a teraz
przeciwstawiła mu się również Elizabeth - jedyna, która do tej pory szła bez szemrania w jego
ślady. Margaret wydawało się, że powinna powitać z radością szczeliny pojawiające się w zbroi
ojca, ale zamiast radości odczuwała niepokój. Jego niewzruszony despotyzm stanowił do tej
pory niezmienny składnik jej życia; perspektywa, że teraz może go zabraknąć, napawała ją
lękiem. Podobnie jak naród, który nagle stanął w obliczu rewolucji, była wystawiona na pastwę
lęku i niepokoju. Spróbowała coś zjeść, lecz prawie nie mogła przełykać. Matka przesuwała
przez chwilę po talerzu kawałek pomidora, po czym odłożyła widelec i zapytała:
- Czy w Berlinie czeka może na ciebie jakiś chłopiec?
- Nie - odparła Elizabeth.
Margaret wierzyła jej, choć pytanie matki było bardzo trafne. Margaret doskonale wiedziała o
tym, iż zauroczenie jej siostry Trzecią Rzeszą miało związek nie tylko z ideologią. W
wysokich, jasnowłosych żołnierzach ubranych w nieskazitelne mundury i błyszczące buty z
cholewami było coś, co bardzo mocno oddziaływało na duszę Elizabeth. Poza tym, podczas gdy
w Londynie traktowano ją po prostu jako niezbyt urodziwą dziewczynę z ekscentrycznej
rodziny, w Berlinie byłaby kimś niezwykłym: angielską arystokratką, córką długoletniego
faszysty, cudzoziemką podziwiającą niemiecki nazizm. Ucieczka przedsięwzięta na samym
początku wojny uczyniłaby ją słynną; uznano by ją za bohaterkę. Najprawdopodobniej
zakochałaby się w jakimś młodym oficerze lub funkcjonariuszu partyjnym pnącym się szybko w
górę po szczeblach kariery, a potem wyszłaby za niego za mąż i rodziłaby jasnowłose dzieci,
które mówiłyby wyłącznie po niemiecku.
- Podejmujesz się bardzo niebezpiecznej rzeczy, moja droga - powiedziała matka. - Twojemu
ojcu i mnie chodzi wyłącznie o twoje bezpieczeństwo.
Margaret mocno wątpiła, czy ojcu rzeczywiście chodzi o bezpieczeństwo córki. Matce - na
pewno, on jednak przede wszystkim był wściekły z powodu okazanego mu nieposłuszeństwa.
Być może pod pokładami jego gniewu kryła się cienka warstwa łagodności, bo przecież nie
zawsze był taki oschły. Margaret pamiętała z wczesnego dzieciństwa chwile radości i
rodzinnego szczęścia. Na myśl o tym zrobiło się jej bardzo smutno.
- Wiem, że to niebezpieczne, mamo, ale w tej wojnie gra toczy się o moją przyszłość - odparła
Elizabeth. - Nie chcę żyć w świecie rządzonym przez żydowskich bankierów i prymitywnych
komunistycznych działaczy związkowych.
- Co za bzdura! - nie wytrzymała Margaret, ale nikt nie zwrócił na nią najmniejszej uwagi.
- W takim razie, leć z nami - zaproponowała matka. - W Ameryce na pewno będziesz się dobrze
czuła.
- Na Wall Street rządzą sami Żydzi, a...
- Wydaje mi się, że mocno przesadzasz - przerwała jej matka, unikając wzroku ojca. - To
prawda, że w biznesie działa wielu Żydów i innych niezbyt przyjemnych osobników, ale
większość stanowią bardzo przyzwoici ludzie. Nie zapominaj o tym, że twój dziadek także był
właścicielem banku.
- Niewiarygodne, że zaczynając od ostrzenia noży w ciągu zaledwie dwóch pokoleń udało nam
się zajść aż tak wysoko! - zauważył Percy.
- Dobrze wiesz, kochanie, że zgadzam się z twoimi poglądami - ciągnęła matka - ale nawet jeśli
w coś wierzysz, to wcale nie oznacza, że musisz za to umrzeć. Żadna idea nie jest tego warta.
Margaret nie posiadała się ze zdumienia. Matka dała wyraźnie do zrozumienia, że za faszyzm
nie było warto umierać, a to dla ojca oznaczało niemal bluźnierstwo. Nigdy do tej pory nie
słyszała, by matka tak otwarcie wystąpiła przeciwko niemu. Elizabeth także była wstrząśnięta.
Obie spojrzały na ojca, który poczerwieniał nieco i chrząknął z dezaprobatą, lecz wybuch,
którego się spodziewały, nie nastąpił. I to chyba było z tego wszystkiego najbardziej
zdumiewające.
Podano kawę. Margaret zorientowała się, że dotarli już do przedmieść Southampton. Za kilka
minut pociąg zatrzyma się na stacji. Czy Elizabeth na pewno się uda? Pociąg zwolnił biegu.
- Wysiadam na głównej stacji - powiedziała Elizabeth do kelnera. - Czy mógłby pan przynieść
mój bagaż z sąsiedniego wagonu? To czerwona skórzana torba. Nazywam się lady Elizabeth
Oxenford.
- Oczywiście, proszę pani.
Wzniesione z czerwonej cegły, jednopiętrowe domki przesuwały się za oknem niczym żołnierze
podczas defilady. Margaret nie spuszczała wzroku z ojca. Nie odezwał się ani słowem, ale
twarz nabrzmiała mu tłumionym z najwyższym trudem gniewem. Matka dotknęła uspokajająco
jego kolana.
- Tylko nie rób żadnej sceny, kochanie - poprosiła.
Nie odpowiedział.
Pociąg wjechał na stację.
Elizabeth siedziała przy oknie. Margaret przechwyciła jej znaczące spojrzenie, więc wstała
wraz z Percym, żeby ją przepuścić, po czym znowu usiadła. Ojciec podniósł się z miejsca.
Pozostali pasażerowie wyczuli wzbierające napięcie, gdyż umilkli i obserwowali rozwój
wydarzeń. W chwili gdy pociąg znieruchomiał, ojciec i Elizabeth stali twarzą w twarz w
przejściu między stolikami. Margaret po raz kolejny musiała przyznać, że Elizabeth wybrała
najodpowiedniejszą chwilę na to, by powiadomić rodzinę o swojej decyzji. W tych
okolicznościach ojciec nie mógł użyć siły, a gdyby nawet spróbował, to na pewno
powstrzymaliby go inni pasażerowie. Mimo to miała wrażenie, iż za chwilę zemdleje ze strachu.
Ojciec miał nabrzmiałą twarz i wytrzeszczone oczy. Oddychał głośno przez nos. Elizabeth była
blada, ale zdecydowana.
- Jeśli teraz wysiądziesz z pociągu, już nigdy nie chcę cię widzieć na oczy - powiedział ojciec.
- Nie mów takich rzeczy! - wykrzyknęła Margaret, lecz było już za późno.
Matka rozpłakała się.
- Żegnajcie - powiedziała po prostu Elizabeth.
Margaret zerwała się i objęła mocno siostrę.
- Powodzenia! - szepnęła.
- Nawzajem - odparła Elizabeth, oddając uścisk.
Pocałowała Percy'ego w policzek, po czym pochyliła się nad stolikiem i złożyła pocałunek na
mokrej od łez twarzy matki. Następnie wyprostowała się, spojrzała ponownie na ojca i zapytała
drżącym głosem:
- Czy podasz mi rękę?
Jego twarz przypominała maskę wykrzywioną grymasem nienawiści.
- Moja córka nie żyje - odparł.
Matka krzyknęła rozpaczliwie.
W wagonie zapadła całkowita cisza, jakby wszyscy wiedzieli, że oto rodzinny dramat dotarł do
tragicznego zakończenia. Elizabeth odwróciła się i wyszła z wagonu. Margaret miała ochotę
chwycić ojca za ramiona i potrząsnąć nim tak, żeby zagrzechotały mu zęby. Jego bezsensowny
upór napełnił ją wściekłością. Dlaczego, do wszystkich diabłów, nie mógł ustąpić nawet ten
jeden jedyny raz? Przecież Elizabeth była dorosła i nikt przy zdrowych zmysłach nie
wymagałby od niej, żeby do końca życia słuchała rodziców! Ojciec nie miał prawa tak postąpić.
Kierując się wyłącznie gniewem i chęcią zemsty doprowadził do niepotrzebnego rozbicia
rodziny. W tej chwili Margaret nienawidziła go całym sercem. Kiedy tak stał przed nią,
wściekły i zaperzony, miała ochotę mu powiedzieć, że jest wstrętny, niesprawiedliwy i głupi, ale
jak zwykle, zagryzła tylko wargi i nie odezwała się ani słowem. Elizabeth przeszła obok okna
wagonu, niosąc swoją czerwoną torbę. Spojrzała na nich wszystkich, uśmiechnęła się przez łzy,
po czym uniosła z wahaniem rękę. Matka zaczęła cichutko pochlipywać, Percy i Margaret
pomachali na pożegnanie, ojciec zaś odwrócił wzrok. W chwilę potem Elizabeth zniknęła im z
oczu.
Ojciec usiadł na swoim miejscu. Margaret uczyniła to samo. Rozległ się gwizdek i pociąg ruszył
ze stacji. Zobaczyli Elizabeth jeszcze raz, czekającą w kolejce do wyjścia. Spojrzała w ich
stronę, kiedy mijał ją wagon restauracyjny, ale tym razem w jej oczach był tylko smutek.
Pociąg szybko nabrał prędkości.
- Nie ma to jak rodzina - odezwał się Percy. Choć miało to zabrzmieć sarkastycznie, w jego
głosie dało się słyszeć wyłącznie gorycz.
Margaret zastanawiała się, czy jeszcze kiedykolwiek zobaczy siostrę. Matka ocierała oczy
małą chusteczką; nie była w stanie powstrzymać łez. Niezmiernie rzadko zdarzało się, by nie
mogła nad sobą zapanować. Margaret nie pamiętała, kiedy po raz ostatni widziała ją płaczącą.
Percy również sprawiał wrażenie bardzo poruszonego. Margaret była przygnębiona oddaniem,
jakie jej siostra okazywała tak ohydnej sprawie, lecz jednocześnie nie mogła zdusić
wzbierającego w niej uczucia triumfu. Elizabeth dopięła swego! Przeciwstawiła się ojcu i
zrobiła to, na co miała ochotę! Stanęła z nim twarzą w twarz, pokonała go i uciekła od niego.
Może ona, Margaret, zdoła kiedyś zrobić tak samo? Poczuła zapach morza. Pociąg wjechał na
teren portu. Jechał teraz powoli wzdłuż nabrzeża mijając doki, dźwigi i ogromne liniowce.
Pomimo przygnębienia wywołanego rozstaniem z siostrą, Margaret odczuła dreszcz
podniecenia. Pociąg zatrzymał się za budynkiem z napisem: "Imperial House". Była to
supernowoczesna konstrukcja przypominająca nieco statek; wszystkie rogi tej budowli były
zaokrąglone, na dachu zaś znajdowało się coś na kształt otwartego pokładu otoczonego ze
wszystkich stron pomalowanym na biało relingiem. Wraz z pozostałymi pasażerami rodzina
Oxenford wzięła bagaż podręczny i wszyscy wysiedli z pociągu. Podczas kiedy obsługa
przenosiła walizy i kufry na pokład samolotu, podróżni weszli do wnętrza budynku, by dopełnić
ostatnich formalności przed odlotem. Ojciec wyjaśnił, że jedna z jego córek zrezygnowała z
podróży, na co urzędnik w mundurze Pan American odparł:
- Nie ma żadnego problemu, sir. Jest tu ktoś, kto chętnie skorzysta z wolnego miejsca. Za
chwilę się tym zajmę.
Margaret zauważyła profesora Hartmanna; stał w kącie paląc papierosa i rozglądając się
nerwowo dookoła. Wyglądał na niespokojnego i zniecierpliwionego. To wina ludzi takich jak
moja siostra - pomyślała Margaret. - Faszystów, którzy prześladowali go tak długo, aż uczynili
z niego wrak człowieka. Wcale mu się nie dziwię, że chce jak najszybciej opuścić Europę.
Z poczekalni nie mogli dostrzec samolotu, więc Percy wyruszył na zwiady. Powrócił nasączony
informacjami jak gąbka.
- Start nastąpi zgodnie z planem, punktualnie o drugiej - oznajmił. - Pierwszą część trasy, do
Foynes, pokonamy w półtorej godziny. W Irlandii jest teraz czas letni, tak jak w Wielkiej
Brytanii, więc przylecimy tam o wpół do czwartej. Postój potrwa godzinę, żeby mogli uzupełnić
paliwo i ułożyć plan lotu, czyli wystartujemy znowu około wpół do piątej. Margaret zauważyła
sporo nowych twarzy - ludzi, którzy nie jechali z nimi pociągiem. Niektórzy pasażerowie
przybyli do Southampton już rano, albo nawet poprzedniego dnia, i spędzili noc w miejscowym
hotelu. W pewnej chwili przed budynkiem zatrzymała się taksówka. Wysiadła z niej
olśniewająco piękna kobieta - trzydziestokilkuletnia blondynka ubrana w jedwabną kremową
sukienkę w duże czerwone kropki. Towarzyszył jej nie wyróżniający się niczym szczególnym,
uśmiechnięty mężczyzna w rozpinanym swetrze z kaszmirskiej wełny. Oboje wyglądali tak
ładnie i atrakcyjnie, że wszyscy skierowali na nich zaciekawione spojrzenia.
Kilka minut później samolot był już gotów na przyjęcie pasażerów. Wyszli przez szerokie
drzwi budynku bezpośrednio na molo, przy którym kołysał się majestatycznie Clipper.
Promienie słońca odbijały się w jego lśniących, metalowych bokach. Był ogromny. Margaret
nigdy jeszcze nie widziała samolotu choć w połowie tak dużego jak ten. Miał wysokość domu i
długość dwóch kortów tenisowych. Na jego wielorybim pysku namalowano wielką amerykańską
flagę. Skrzydła były umiejscowione wysoko, na równi z wierzchem kadłuba. Cztery silniki
sprawiały monstrualne wrażenie, średnica śmigieł zaś wynosiła na pewno co najmniej cztery i
pół metra.
Czy coś takiego może w ogóle wzbić się w powietrze?
- Ciekawe, ile waży? - mruknęła półgłosem. Percy dosłyszał pytanie.
- Czterdzieści jeden ton - poinformował ją natychmiast.
A więc miała wejść do domu, który nauczył się latać. Dotarli do końca mola, gdzie zaczynał się
wąski trap łączący nabrzeże z pływającym dokiem. Matka szła bardzo ostrożnie, cały czas
trzymając się relingu. Wyglądała tak, jakby nagle postarzała się o dwadzieścia lat. Obie torby
niósł ojciec. Matka nigdy nie brała do ręki żadnego, nawet najmniejszego bagażu. Było to jedno
z jej dziwactw. Kolejny trap, tym razem znacznie krótszy, prowadził na coś w rodzaju
krótkiego dodatkowego skrzydła, zanurzonego częściowo w wodzie.
- Hydrostabilizator - stwierdził fachowo Percy. - Niektórzy nazywają go "wodnym skrzydłem".
Dzięki niemu samolot nie kołysze się na boki.
Powierzchnia stabilizatora była nieco wypukła i Margaret przez chwilę bała się, że się pośliźnie,
ale nic takiego nie nastąpiło. Znalazła się w cieniu ogromnego skrzydła rozpościerającego się
nad jej głową. Chętnie wyciągnęłaby rękę i dotknęła łopatki któregoś ze śmigieł, ale
znajdowały się zbyt daleko od niej. Na kadłubie samolotu widniał napis: "Pan american airways
System". Margaret pochyliła głowę i weszła do środka przez drzwi umieszczone bezpośrednio
pod słowem "American". Od podłogi dzieliły ją trzy stopnie. Znalazła się w pomieszczeniu o
powierzchni około dziesięciu metrów kwadratowych. Miało beżowe ściany, podłogę wyłożono
grubym dywanem. Stały tu wygodne fotele obite granatową tapicerką w srebrne gwiazdy. W
suficie zainstalowano elektryczne lampy, w ścianach zaś znajdowały się duże prostokątne okna
zaopatrzone w weneckie żaluzje. Zarówno ściany jak i sufit były proste, nie oddające
zewnętrznego kształtu kadłuba. Odnosiło się więc wrażenie, że wchodzi się do domu, a nie na
pokład samolotu. Z pomieszczenia prowadziły dwa wyjścia. Niektórych pasażerów kierowano
ku tyłowi maszyny. Margaret zerknęła przez otwarte drzwi i zobaczyła kilka kabin
usytuowanych jedna za drugą; wszystkie były obite miękkimi tkaninami w różnych odcieniach
brązu i zieleni. Rodzinę Oxenford zaprowadzono do przedniej części samolotu. Niski, pulchny
steward w białej marynarce poinformował ich, że nazywa się Nicky, po czym wskazał im
miejsca w pierwszej kabinie.
Była nieco mniejsza niż pomieszczenie, przez które przeszli, i utrzymana w innej kolorystyce:
turkusowy dywan, bladozielone ściany oraz beżowa tapicerka. Po prawej ręce Margaret
znajdowały się dwie obszerne trzymiejscowe otomany, ustawione naprzeciwko siebie.
Oddzielał je mały stolik umieszczony pod samym oknem. Po jej lewej ręce, po drugiej stronie
biegnącego wzdłuż osi samolotu przejścia, stały również dwie otomany, ale mniejsze, bo tylko
dwuosobowe, i bardziej przypominające fotele. Nicky wskazał im miejsca po prawej stronie.
Ojciec i matka usiedli przy oknie, Margaret i Percy zaś przy przejściu, pozostawiając dwa
wolne miejsca między nimi a rodzicami oraz cztery pod drugim oknem kabiny. Margaret była
ogromnie ciekawa, kogo będą mieli za sąsiadów. Piękna kobieta w kropkowanej sukience
byłaby bardzo interesująca, podobnie zresztą jak Lulu Bell, szczególnie jeśli chciałaby
dowiedzieć się jeszcze czegoś o babci Fishbein! Najbardziej jednak ucieszyłaby się z tego,
gdyby któreś z pozostałych miejsc zajął Carl Hartmann.
Czuła, jak samolot kołysze się lekko na falach. Ruch był niewielki, ale przypomniał jej, że
znajduje się na wodzie. Doszła do wniosku, że Clipper przypomina latający dywan. Nie
potrafiła pojąć, w jaki sposób cztery zwykłe silniki mogły sprawić, żeby wzbił się w powietrze.
Znacznie łatwiej było uwierzyć, że sprawiała to moc starożytnego zaklęcia.
Percy wstał z fotela.
- Pójdę się trochę rozejrzeć - oznajmił.
- Zostań tutaj! - polecił mu ojciec. - Będziesz wszystkim przeszkadzał, jeśli zaczniesz się pętać
pod nogami.
Percy natychmiast usiadł. Ojciec zachował jeszcze resztki autorytetu. Matka pudrowała sobie
nos. Przestała płakać i chyba czuła się już trochę lepiej.
- Wolałbym siedzieć przodem do kierunku lotu - usłyszała Margaret głos z wyraźnym
amerykańskim akcentem. Podniosła głowę i ujrzała jakiegoś mężczyznę, któremu Nicky
pomagał zająć miejsce po drugiej stronie kabiny. Na razie nie mogła stwierdzić, kto to jest,
gdyż był odwrócony do niej plecami. Miał jasne włosy i granatowy garnitur.
- Oczywiście, panie Vandenpost - powiedział steward. - Może pan zająć tamten fotel.
Mężczyzna odwrócił się. Margaret spojrzała z zainteresowaniem w jego stronę i ich oczy się
spotkały. Z osłupieniem stwierdziła, że zna tego człowieka. Nie był Amerykaninem i nie
nazywał się Vandenpost.
Zmrużył ostrzegawczo swoje błękitne oczy, ale było już za późno.
- Dobry Boże! - wykrzyknęła Margaret. - Przecież to Harry Marks!
Rozdział 7
W takich właśnie chwilach Harry Marks ujawniał swoje nadzwyczajne zdolności.
Wykorzystując zwolnienie za kaucją próbował uciec z kraju występując pod fałszywym
nazwiskiem i posługując się skradzionym paszportem, ale tym razem miał potwornego pecha,
gdyż spotkał dziewczynę, która wiedziała, że jest złodziejem, znała jego zdolności kameleona i
głośno wymieniła jego prawdziwe nazwisko. Przez chwilę dał się ogarnąć ślepej panice. Ujrzał
przerażającą wizję tego wszystkiego, przed czym chciał uciec: sąd, więzienie, a potem nędzne
życie szeregowca w brytyjskiej armii. Zaraz potem jednak przypomniał sobie, że jest
dzieckiem szczęścia, i uśmiechnął się. Dziewczyna sprawiała wrażenie całkowicie
zdezorientowanej. Usiłował przypomnieć sobie jej imię.
Margaret. Lady Margaret Oxenford.
Wpatrywała się w niego z osłupieniem, zbyt zdumiona, żeby wykrztusić choć słowo. W
następnym ułamku sekundy na Harry'ego spłynęło olśnienie.
- Nazywam się Harry Vandenpost - powiedział. - Ale zdaje mi się, że mam lepszą pamięć niż
pani. Margaret Oxenford, zgadza się? Jak się pani miewa?
- Dziękuję, dobrze... - odparła, zupełnie oszołomiona. Była znacznie bardziej zbita z tropu niż
on. Bez problemu powinno mu się udać odzyskać kontrolę nad sytuacją.
Wyciągnął rękę, a ona podała mu swoją, lecz w ostatniej chwili, tknięty nagłą myślą, nachylił się
nad dziewczyną w staromodnym ukłonie, a kiedy ich głowy niemal się stykały, szepnął:
- Udawaj, że nigdy nie spotkałaś mnie na posterunku, a ja zrobię to samo dla ciebie.
Następnie wyprostował się i spojrzał jej prosto w oczy. Dopiero teraz zauważył, że miały
rzadko spotykany zielony odcień i były bardzo piękne.
Przez chwilę Margaret nie mogła się zdecydować, jak postąpić, ale zaraz potem jej twarz
wypogodziła się i pojawił się na niej szeroki uśmiech. Najwyraźniej postanowiła wziąć udział w
małym oszustwie, które jej zaproponował.
- Oczywiście, panie Vandenpost - powiedziała. - Pomyliłam pana z kimś innym.
Harry odetchnął z ulgą. Jestem największym szczęściarzem na świecie - pomyślał.
- A właściwie... to gdzie się poznaliśmy? - zapytała Margaret, marszcząc przekornie brwi.
Harry stał już obiema nogami na twardym gruncie.
- Czy przypadkiem nie na balu u Pippy Matchingam?
- Chyba nie. Nie było mnie tam.
Uświadomił sobie, jak mało wie o Margaret. Czy przez cały sezon spotkań towarzyskich
mieszkała w Londynie, czy może ukrywała się gdzieś na wsi? Czy polowała i strzelała, czy
raczej zbierała fundusze na cele dobroczynne, prowadziła kampanię na rzecz praw kobiet,
malowała akwarele, a może przeprowadzała eksperymenty rolnicze na farmie ojca? Postanowił
zaryzykować i wymienić jedno z najważniejszych wydarzeń sezonu.
- W takim razie jestem pewien, że spotkaliśmy się w Ascot.
- Bez wątpienia - odparła.
Pozwolił sobie na lekki uśmiech. Uczynił już z niej współkonspiratorkę.
- Ale nie wydaje mi się, żeby miał pan okazję poznać moją rodzinę - dodała. - Mamo, pozwól, że
przedstawię ci pana Vandenposta z... - Pensylwanii - uzupełnił pośpiesznie Harry, po czym
natychmiast tego pożałował. Gdzie była ta Pensylwania, do stu tysięcy diabłów?
Nie miał najmniejszego pojęcia.
- Moja mama, lady Oxenford. Mój ojciec, markiz. A to mój brat, lord Isley.
Harry słyszał o nich wszystkich. Stanowili bardzo znaną rodzinę. Uścisnął wszystkim ręce z
wylewną serdecznością, która, jak mu się wydawało, stanowiła typowo amerykańską cechę.
Lord Oxenford wyglądał dokładnie na takiego człowieka, jakim był: otyłego, cholerycznego,
starego faszystę. Miał na sobie brązowy tweedowy garnitur z kamizelką, od której lada chwila
mogły poodskakiwać guziki, i nawet nie zdjął kapelusza z brązowego filcu.
- Niezmiernie mi miło panią poznać, madam - zwrócił się Harry do lady Oxenford. - Pasjonuję
się starą biżuterią i słyszałem, że posiada pani jedną z najwspanialszych kolekcji na świecie.
- Dziękuję panu - odparła. - Rzeczywiście, ja także się tym interesuję.
Doznał wstrząsu, kiedy usłyszał jej amerykański akcent. Wszystkie wiadomości, jakie miał na
temat lady Oxenford, pochodziły z rubryk towarzyskich w snobistycznych czasopismach. Dałby
sobie uciąć głowę, że była Angielką, ale teraz przypomniał sobie plotki, które kiedyś dotarły do
jego uszu. Otóż markiz, podobnie jak wielu posiadaczy ziemskich, zaraz po wojnie znalazł się
na krawędzi bankructwa, w związku z ogólnoświatowym spadkiem cen na artykuły
żywnościowe. Niektórzy sprzedawali wówczas majątki i przenosili się do Nicei lub Florencji,
gdzie topniejące fortuny mogły zapewnić im wyższy standard życia, lecz Algernon Oxenford
poślubił jedyną córkę właściciela amerykańskiego banku i dzięki jej pieniądzom mógł dalej żyć
tak, jak czynili to jego przodkowie. Wszystko to oznaczało, że Harry będzie musiał wznieść się
na wyżyny swoich umiejętności, by oszukać autentyczną Amerykankę. Występ musiał być
bezbłędny, a co najgorsze, miał trwać nieprzerwanie prawie trzydzieści godzin.
Natychmiast postanowił, że musi być dla niej nadzwyczaj czarujący. Przypuszczał, iż nie jest
zupełnie niewrażliwa na komplementy, szczególnie padające z ust przystojnych młodych
mężczyzn. Przyjrzał się uważnie broszce wpiętej w materiał jej kostiumu w kolorze
przejrzałej pomarańczy; wykonana z szafirów, rubinów, diamentów i szmaragdów, miała
niezwykle realistyczny kształt motyla siadającego na gałązce dzikiej róży. Doszedł do wniosku,
że została wykonana we Francji około roku 1880 i postanowił zaryzykować próbę odgadnięcia
jej twórcy.
- Czy pani broszkę zrobił Oscar Massin?
- Owszem.
- Jest bardzo piękna.
- Dziękuję panu.
Właścicielka broszki również była piękną kobietą. Wiedział, dlaczego Oxenford zdecydował się
ją poślubić, ale nie był w stanie zrozumieć, co ją skłoniło do wyjścia za niego za mąż. Może
dwadzieścia lat temu wyglądał bardziej atrakcyjnie niż teraz?
- Zdaje się, że znam Vandenpostów z Filadelfii - powiedziała lady Oxenford.
Słodki Jezu, mam nadzięję, że nie! - pomyślał Harry. Na szczęście nie wydawała się tego
zupełnie pewna.
- Z domu jestem Glencarry. Pochodzę ze Stamford, Connecticut - dodała.
- Doprawdy! - bąknął Harry, starając się, by zabrzmiało to z możliwie największym
szacunkiem, choć jednocześnie myślał intensywnie o Filadelfii. Nie pamiętał, czy powiedział, że
pochodzi z Filadelfii czy z Pensylwanii. A może to było to samo miejsce? Nazwy łączyły się w
pary: Filadelfia - Pensylwania i Stamford - Connecticut. Przypomniał sobie, że kiedy zapytało
się Amerykanina, gdzie mieszka, zawsze otrzymywało się podwójną odpowiedź: Houston,
Teksas. San Francisco, Kalifornia.
- Na imię mam Percy - odezwał się chłopiec.
- Harry - powiedział Harry, zadowolony, że znowu znalazł się na znanym terenie. Percy nosił
tytuł lorda Isley. Był to jedynie tytuł honorowy, który miał mu towarzyszyć tylko do śmierci
ojca, kiedy to Percy stanie się markizem Oxenford. Większość osób z tej warstwy
przywiązywała idiotycznie wielką wagę do swoich pozbawionych jakiegokolwiek znaczenia
tytułów. Harry został kiedyś przedstawiony pewnemu zasmarkanemu trzylatkowi, który okazał
się baronem Portail. Jednak wyglądało na to, że Percy jest w porządku. Dał grzecznie
Harry'emu do zrozumienia, iż nie chce, by zwracano się do niego tak, jak nakazywała etykieta.
Harry usiadł na swoim miejscu. Był zwrócony twarzą do przodu samolotu i od Margaret dzieliło
go tylko wąskie przejście, co dawało im szansę rozmowy bez ryzyka, że ktoś mógłby ich
podsłuchać. Jednak na razie w samolocie panowała całkowita cisza. Wszyscy sprawiali
wrażenie bardzo przejętych.
Spróbował się odprężyć. Zanosiło się na to, że w czasie podróży raczej nie będzie mógł sobie na
to pozwolić. Margaret wiedziała, kim jest naprawdę, co stwarzało nowe, bardzo poważne
zagrożenie. Mimo iż na razie przyjęła jego grę, mogła w każdej chwili zmienić zdanie albo
przypadkiem powiedzieć coś, co skierowałoby na niego podejrzenia. Harry nie mógł do tego
dopuścić. Przez kontrolę amerykańskiego Urzędu Imigracyjnego udałoby mu się przejść tylko
wówczas, jeżeli nikt nie miałby co do niego żadnych wątpliwości, ale jeśli zdarzyłoby się coś
niespodziewanego i zostałby wzięty pod lupę, wtedy natychmiast wydałoby się, że ma
skradziony paszport i to byłby koniec.
Ktoś zajął miejsce naprzeciwko Harry'ego. Był to wysoki mężczyzna w meloniku i
ciemnoszarym garniturze; zarówno garnitur, jak i melonik stanowiły kiedyś ostatni krzyk
mody, ale teraz najlepsze lata miały już dawno za sobą. W wyglądzie pasażera było coś, co
kazało Harry'emu przyglądać mu się bacznie, kiedy zdejmował płaszcz i siadał w fotelu. Jego
stroju dopełniały mocno znoszone czarne buty, grube wełniane skarpetki oraz kamizelka w
kolorze starego wina. Ciemnogranatowy krawat wyglądał tak, jakby mężczyzna nosił go
nieprzerwanie od co najmniej dziesięciu lat.
Gdybym nie wiedział, ile kosztuje bilet do tego latającego pałacu, byłbym gotów przysiąc, że to
gliniarz - pomyślał Harry.
Miał jeszcze czas, by wstać i wyjść z samolotu. Nikt by go nie zatrzymywał. Po prostu
wyszedłby i zniknął. Ale przecież zapłacił dziewięćdziesiąt funtów! Poza tym, może minąć kilka
tygodni, zanim uda mu się kupić następny bilet, a w tym czasie w każdej chwili będzie groziło
mu aresztowanie. Mimo to jeszcze raz zastanowił się nad pomysłem, by pozostać w Anglii, lecz
znowu go odrzucił. Ukrywanie się w czasie wojny, kiedy wszyscy szukali szpiegów, było
podwójnie trudne, a oprócz tego - i to chyba najbardziej zaważyło na jego decyzji - życie
uciekiniera wiązało się z wieloma niewygodami, jak, konieczność mieszkania w tanich pokojach
do wynajęcia, ciągłe unikanie policjantów i częste, potajemne przenosiny.
Jeżeli nawet siedzący naprzeciwko niego mężczyzna był policjantem, to na pewno nie zjawił się
tu z jego powodu, bo wtedy nie mościłby się w fotelu i nie szykował do długiej podróży. Harry
nie potrafił sobie wyobrazić, co w takim razie ten człowiek robi na pokładzie Clippera; w
związku z tym, chwilowo przestał roztrząsać ten problem i zajął się własnymi kłopotami.
Margaret stanowiła dla niego poważne zagrożenie. Co mógł uczynić, by możliwie najlepiej się
zabezpieczyć?
Przyłączyła się do jego gry sądząc, że to zapewne jakaś zabawa. Biorąc pod uwagę całokształt
sytuacji musiał uznać, że to nie wystarczy na długo. Mógł jednak poprawić swoje szanse
zbliżając się do niej. Gdyby udało mu się zyskać jej przychylność, wówczas poczułaby wobec
niego coś w rodzaju lojalności, podeszłaby do sprawy bardziej serio i uważałaby, żeby nie
zdradzić go jakimś niebacznym słowem.
Konieczność bliższego zaznajomienia się z Margaret Oxenford bynajmniej nie napawała go
odrazą. Pozornie nie zwracając na nią uwagi przyglądał się jej kątem oka. Rude włosy,
kremowa karnacja, skóra pokryta niezbyt licznymi piegami i fascynujące zielone oczy
przypominały matkę. Nie był w stanie nic powiedzieć o jej figurze, ale miała smukłe łydki i
nieduże stopy. Była ubrana w lekki beżowy płaszcz i czerwonobrązową sukienkę. Choć jej
ubranie wyglądało na dość kosztowne, brakowało jej wyczucia smaku, jakie charakteryzowało
jej matkę; to najczęściej przychodziło z wiekiem i doświadczeniem. Nie założyła żadnej
interesującej biżuterii, tylko sznur zwykłych pereł. Miała ładne, regularne rysy twarzy oraz
ostro zarysowaną brodę świadczącą o uporze. Właściwie nie była w jego typie; zazwyczaj
wybierał dziewczęta z jakimiś wadami, gdyż znacznie łatwiej ulegały jego wdziękom. Margaret
natomiast była ładna, choć z drugiej strony wyglądało na to, że go lubi, a to stanowiło dobry
początek. Harry postanowił zdobyć jej serce. Do kabiny wszedł steward Nicky. Był
niewysokim, pulchnym, trochę zniewieściałym chłopcem w wieku dwudziestu kilku lat. Harry
podejrzewał, że jest pedałem. Mnóstwo kelnerów było pedałami. Nicky wręczał wszystkim
sporządzoną na maszynie listę pasażerów i załogi.
Harry przejrzał ją z zainteresowaniem. O baronie Philippie Gabonie, zamożnym syjoniście,
słyszał już nieraz. Następne nazwisko, profesora Carla Hartmanna, także nie było mu obce. Nie
miał pojęcia, kim jest księżna Lavinia Bazarov, lecz mógł się domyślać, że to uciekająca przed
komunistami rosyjska arystokratka. Sądząc z jej obecności na pokładzie tego samolotu, udało
się jej wywieźć z kraju przynajmniej część majątku. O Lulu Bell, słynnej gwieździe filmowej,
nie tylko słyszał, ale nawet widział ją wielokrotnie. Nie dalej jak tydzień temu zabrał Rebekę
Maugham - Flint do kina Gaumont przy Shaftesbury Avenue na "Szpiega w Paryżu". Lulu grała
tam, jak zwykle zresztą, bardzo energiczną dziewczynę. Harry był szalenie ciekaw, jaka jest w
rzeczywistości.
- Zamknęli drzwi - oznajmił Percy, który siedział twarzą do ogona samolotu i dzięki temu
widział, co dzieje się w sąsiedniej kabinie.
Harry poczuł, że znowu ogarnia go zdenerwowanie. Dopiero teraz zwrócił uwagę, iż samolot
kołysze się lekko na wodzie. Rozległ się łoskot przypominający nieco dobiegający z oddali
odgłos gwałtownej bitwy. Harry spojrzał z niepokojem przez okno i zobaczył, że jedno z
ogromnych śmigieł zaczyna się powoli obracać. Uruchamiano silniki. Po chwili ruszył drugi, a po
nim trzeci i czwarty. Choć hałas tłumiła gruba warstwa materiałów dźwiękochłonnych, czuło się
wyraźną wibrację. Niepokój Harry'ego wzrósł jeszcze bardziej.
Stojący na krawędzi pływającego doku człowiek zwolnił cumy hydroplanu. Kiedy Harry ujrzał,
jak liny stanowiące jedyną więź z lądem wpadają rzucone beztrosko do wody, odniósł
idiotyczne wrażenie, że oto został przesądzony zarówno los samolotu, jak i jego pasażerów.
Wstydził się swojego strachu i nie chciał, by ktoś domyślił się, jak się czuje, więc wyciągnął
gazetę, rozłożył ją i rozsiadł się wygodnie z nogą założoną na nogę. Margaret dotknęła jego
kolana. Tłumienie dobiegających z zewnątrz dźwięków było tak znakomite, że nawet nie
musiała podnosić głosu.
- Ja też się boję - powiedziała.
Harry doznał największego upokorzenia w życiu. Wydawało mu się, że zdołał ukryć swoje
przerażenie. Samolot ruszył z miejsca. Harry zacisnął kurczowo dłoń na poręczy fotela, po
czym z najwyższym trudem zmusił się, by cofnąć rękę. Nic dziwnego, iż zorientowała się, że się
boi: Prawdopodobnie był równie biały jak gazeta, którą rzekomo czytał.
Margaret siedziała ze ściśniętymi kolanami i splecionymi dłońmi. Sprawiała wrażenie
przestraszonej, a jednocześnie pełnej oczekiwania, jakby za chwilę miała wsiąść do kolejki
górskiej w lunaparku. Z zarumienionymi policzkami, szeroko otwartymi oczami i lekko
uchylonymi ustami wyglądała bardzo atrakcyjnie. Harry po raz kolejny zaczął się zastanawiać,
jakie ciało kryje się pod tym płaszczem. Zerknął na pozostałych. Mężczyzna siedzący
naprzeciwko niego spokojnie zapinał pas bezpieczeństwa. Rodzice Margaret wyglądali przez
okno. Lady Oxenford sprawiała wrażenie doskonale opanowanej, lecz lord Oxenford co chwila
odchrząkiwał głośno, co stanowiło oczywisty dowód napięcia. Percy był tak podniecony, że z
trudem mógł usiedzieć na miejscu; on z całą pewnością nie odczuwał strachu.
Harry przeniósł wzrok na gazetę, ale nie był w stanie zrozumieć ani słowa, więc opuścił ją i dla
odmiany spojrzał przez okno. Ogromna maszyna sunęła majestatycznie w kierunku głównego
toru wodnego. Widział oceaniczne liniowce stojące jeden za drugim wzdłuż nabrzeża.
Znajdowali się już spory kawałek drogi od nich, a po powierzchni wody między Clipperem a
lądem uwijało się sporo mniejszych jednostek. Teraz już nie mogę wysiąść - przemknęło mu
przez myśl.
W miarę jak samolot zbliżał się do środka ujścia rzeki, fale stawały się coraz większe. Harry
nigdy nie cierpiał na chorobę morską, lecz teraz, kiedy Clipper zaczął wyraźnie wznosić się i
opadać, poczuł mdłości. Kabina wyglądała jak normalny pokój w normalnym domu, ale
nieustający ruch przypominał mu o tym, że znajduje się w kruchej konstrukcji wykonanej z
cienkiego aluminium. Maszyna wreszcie dotarła do środka toru wodnego, zwolniła i zaczęła się
obracać. Harry domyślił się, że pilot ustawia samolot pod wiatr, przygotowując się do startu.
Zaraz potem Clipper jakby zawahał się przez chwilę, niczym monstrualnych rozmiarów zwierzę
starające się wychwycić wszystkie, nawet najsłabiej wyczuwalne zapachy. Napięcie sięgnęło
szczytu; najwyższym wysiłkiem woli Harry się powstrzymał, by nie zerwać się z fotela i nie
zacząć krzyczeć, żeby go natychmiast stąd wypuścili. Nagle rozległ się potworny ryk i
wszystkie cztery silniki jednocześnie osiągnęły maksymalne obroty. Z ust Harry'ego wydobył
się stłumiony okrzyk, ale nikt go nie usłyszał. Samolot przysiadł trochę na wodzie, jakby
szykował się do skoku, po czym ruszył, gwałtownie nabierając szybkości.
Przypominał szybką łódź, z tą tylko różnicą, że żadna szybka łódź tej wielkości nie była w
stanie osiągnąć takiego przyśpieszenia. Spieniona woda umykała coraz szybciej do tyłu, jednak
Clipper nadal kołysał się i zataczał w rytmie falowania morza. Harry rozpaczliwie pragnął
zamknąć oczy, ale bał się to zrobić. Ogarnęła go panika. Zaraz umrę - myślał wpadając w
histerię. Clipper sunął coraz prędzej. Harry nigdy w życiu nie płynął z taką szybkością. Gnali
już sto, sto dwadzieścia, sto czterdzieści kilometrów na godzinę. Strzępy piany bryzgały na
szyby, zasłaniając widoczność.
Na pewno zaraz eksplodujemy, rozbijemy się albo utoniemy! - panikował. Nagle dała się odczuć
nowa wibracja, jakby znaleźli się w samochodzie jadącym szybko po wybojach. Co się stało?
Harry był pewien, że coś strasznego i że samolot lada moment rozleci się na kawałki.
Uświadomił sobie, że maszyna uniosła się nieco w powietrze, wibrację natomiast powodują
czubki fal uderzające jedna za drugą w kadłub. Czy to było normalne?
W pewnej chwili odniósł wrażenie, iż opór stawiany przez wodę jakby zmalał. Przez zasłonę z
przelatujących za oknem rozbryzgów spostrzegł, że powierzchnia wody jakby się nieco
przechyliła i zrozumiał, że dziób samolotu uniósł się wyraźnie, choć on w ogóle tego nie poczuł.
Był przerażony i zbierało mu się na wymioty. Przełknął z wysiłkiem ślinę, po czym zacisnął
zęby. Częstotliwość wibracji uległa zmianie; zamiast pędzić po wybojach, przeskakiwali teraz z
fali na falę, niczym płaski kamień puszczony z dużą siłą po wzburzonej powierzchni wody.
Silniki wyły przeraźliwie, a śmigła cięły wściekle powietrze. To niemożliwe - pomyślał Harry. -
Taki wielki samolot nie może latać. Co najwyżej będzie skakał po falach jak wyrośnięty ponad
miarę delfin. Jednak niemal w tym samym ułamku sekundy poczuł, że Clipper wzbił się w
powietrze. Maszyna wystrzeliła ostro w górę, nabierając szybko wysokości, a woda stawiająca
jej do tej pory zaciekły opór została daleko w dole. Zza szyby zniknęły strzępy piany, dzięki
czemu Harry ujrzał oddalającą się w błyskawicznym tempie powierzchnię morza. Do licha,
lecimy! - pomyślał z niedowierzaniem. - Ten cholerny pałac naprawdę potrafi latać!
Teraz, kiedy znaleźli się już w powietrzu, strach zniknął, ustępując miejsca
wszechogarniającemu uczuciu triumfu. Zupełnie jakby to on osobiście przyczynił się do
pomyślnego startu. Miał ogromną ochotę, by zerwać się z miejsca i zacząć wiwatować.
Rozejrzawszy się dookoła stwierdził, iż wszyscy uśmiechają się z ulgą, ale jednocześnie
uświadomił sobie, że jest cały mokry od potu. Szybko wyjął białą chusteczkę, otarł nią twarz, a
następnie dyskretnie schował ją do kieszeni.
Samolot w dalszym ciągu nabierał wysokości. Harry obserwował, jak południowe wybrzeże
Anglii niknie pod krótkimi stabilizatorami, po czym skierował wzrok naprzód i ujrzał wyspę
Wright. Kiedy wreszcie maszyna wyrównała lot, ogłuszający ryk silników ścichł nagle do
niskiego szumu.
Pojawił się Nicky w swojej białej marynarce i czarnym krawacie. Teraz, kiedy pilot zmniejszył
obroty silników, steward nie musiał wcale podnosić głosu.
- Czy miałby pan ochotę na koktajl, panie Vandenpost? - zapytał. To jest dokładnie to, na co
mam teraz ochotę - pomyślał Harry, głośno zaś odparł:
- Poproszę podwójną whisky. - Zaraz potem przypomniał sobie, że ma uchodzić za
Amerykanina. - Z mnóstwem lodu - dodał z właściwym akcentem.
Nicky przyjął zamówienia od rodziny Oxenford, po czym zniknął za drzwiami prowadzącymi na
przód samolotu. Harry niespokojnie bębnił palcami po poręczy fotela. Puszysty dywan, gruba
warstwa materiału izolacyjnego, miękkie siedzenia i kojące kolory - wszystko to sprawiało, że
czuł się jak w celi, co prawda komfortowo wyposażonej, ale bez drogi ucieczki. Po pewnym
czasie rozpiął pas i wstał z miejsca.
Otworzył te same drzwi, za którymi zniknął steward. Po lewej stronie znajdowała się maleńka,
lśniąca nierdzewną stalą kuchnia, gdzie steward przyrządzał drinki, po prawej zaś kolejne
drzwi, z napisem: "toaleta męska". Muszę pamiętać, żeby mówić na to "wucet" - pomyślał
Harry. Nieco dalej ujrzał spiralne schody, prawdopodobnie prowadzące na pokład nawigacyjny.
Za nimi znajdowała się kolejna kabina, utrzymana w odmiennej kolorystyce, zajęta przez
umundurowaną załogę. Przez kilka sekund Harry zastanawiał się, co oni tu właściwie robią, do
diabła, ale potem uświadomił sobie że podczas lotu trwającego prawie trzydzieści godzin na
pokładzie samolotu muszą znajdować się dwie zmieniające się załogi. Zawrócił i skierował się
ku tyłowi samolotu, przechodząc przez kuchnię, swoją kabinę i nieco obszerniejsze
pomieszczenie, przez które dostał się do wnętrza maszyny. Po drugiej jego stronie były jeszcze
trzy kabiny pasażerskie, na zmianę turkusowo - bladozielone i rdzawo-beżowe. Z jednej do
drugiej przechodziło się po schodkach, jako że w miarę zbliżania się do ogona podłoga Clippera
wznosiła się stopniowo. Po drodze Harry uśmiechał się zdawkowo i kilka razy z
niezobowiązującą grzecznością skinął głową innym pasażerom, czego można było się
spodziewać po zamożnym i pewnym siebie młodym Amerykaninie.
W czwartej kabinie po jednej stronie znajdowały się dwie małe otomany, po drugiej zaś
damska toaleta. Do ściany obok drzwi toalety była przytwierdzona drabinka prowadząca do
klapy w suficie. Wiodące przez środek całego samolotu przejście kończyło się drzwiami.
Przypuszczalnie za nimi był słynny apartament dla nowożeńców, który wywołał tyle
komentarzy prasowych. Harry nacisnął klamkę, ale drzwi okazały się zamknięte. Idąc z
powrotem do swojej kabiny przyjrzał się nieco uważniej współpasażerom.
Domyślał się, że mężczyzna w kosztownym francuskim ubraniu to baron Gabon. Naprzeciwko
niego siedział jakiś nerwowy facet bez skarpetek. Bardzo dziwne. Może to właśnie był profesor
Hartmann. Miał na sobie okropny garnitur i sprawiał wrażenie na wpół zagłodzonego.
Rozpoznał bez trudu Lulu Bell, lecz ze zdumieniem stwierdził, że słynna gwiazda ma już około
czterdziestki. Do tej pory wyobrażał sobie, iż jest w wieku odtwarzanych przez siebie
bohaterek, to znaczy nie przekroczyła dziewiętnastu lat. Dostrzegł także, że Lulu nosi dużo
nowoczesnej, starannie dobranej biżuterii: kwadratowe klipsy, wielkie bransolety i broszkę z
kryształu górskiego, prawdopodobnie autorstwa Boucherona.
Ponownie dostrzegł piękną blondynkę, którą zobaczył po raz pierwszy w barze hotelu South -
Western. Zdjęła słomkowy kapelusz. Miała błękitne oczy i gładką cerę. Akurat śmiała się z
czegoś, co powiedział jej towarzysz. Najwyraźniej była w nim zakochana, choć nie sprawiał
zbyt imponującego wrażenia. Ale kobiety lubią mężczyzn, którzy dają im okazję do śmiechu -
pomyślał Harry. Stara gęś obwieszona klejnotami była zapewne księżną Lavinią. Z jej twarzy
ani na chwilę nie znikał wyraz obrzydzenia, jakby zmuszano ją do przebywania w
zapuszczonym chlewie. Obszerna kabina, przez którą przechodzili wsiadając do samolotu, była
wówczas pusta, teraz jednak zaczęła pełnić rolę czegoś w rodzaju salonu. Przeniosło się tam
czterech czy pięciu pasażerów, w tym także wysoki osobnik zajmujący miejsce naprzeciwko
Harry'ego. Większość mężczyzn grała w karty; Harry'emu przemknęło przez myśl, że podczas
takiego lotu zawodowy szuler mógłby zbić całkiem sporą fortunę.
W chwili kiedy wrócił do swojej kabiny, steward przyniósł mu whisky.
- Wygląda na to, że samolot jest w połowie pusty - zauważył Harry.
Nicky pokręcił głową.
- Mamy komplet pasażerów.
Harry rozejrzał się dookoła.
- Przecież w tej kabinie są cztery wolne miejsca, tak samo jak w pozostałych.
- Rzeczywiście, podczas dziennych lotów mieści się tu dziesięć osób, ale spać może tylko sześć.
Sam się pan przekona po kolacji. Tymczasem proponuję rozkoszować się przestrzenią.
Harry zajął się drinkiem. Steward był grzeczny i uprzejmy, ale nie płaszczył się przed gościem
jak, powiedzmy, kelner w londyńskim hotelu. Ciekawe, czy wszyscy amerykańscy kelnerzy
zachowują się w ten sposób. Harry miał nadzieję, że tak, bo podczas swoich wypraw w głąb
dziwacznego świata londyńskiej arystokracji ogromnie deprymowało go to, że co chwila
tytułowano go "sir" i kłaniano mu się do samej ziemi.
Nadeszła pora, by pogłębić znajomość z Margaret Oxenford, która popijała małymi łykami
szampana i przeglądała jakieś czasopismo. Flirtował już z dziesiątkami dziewcząt w jej wieku,
należącymi do tej samej klasy społecznej, więc odruchowo zaczął zadawać rutynowe pytania.
- Mieszka pani w Londynie?
- Mamy dom przy Eaton Square, ale większość czasu spędzamy na wsi - odparła. - Nasza
posiadłość nazywa się Berkshire. Ojciec ma także chatę myśliwską w Szkocji.
Ton jej głosu świadczył o tym, że rozmowa od samego początku zaczęła ją nudzić i pragnęła
zakończyć ją jak najszybciej.
- Polujecie państwo? - To pytanie również należało do podstawowego schematu. Większość
zamożnych osób polowała i niemal wszystkie uwielbiały o tym opowiadać.
- Niewiele. Znacznie częściej strzelamy do celu.
- Pani także? - zapytał ze zdziwieniem. Nie była to typowo kobieca rozrywka.
- Kiedy mi na to pozwolą.
- Założę się, że ma pani mnóstwo wielbicieli?
Odwróciła się do niego i zniżyła głos.
- Po co zadajesz mi te wszystkie głupie pytania?
W Harry'ego jakby piorun strzelił. Na moment zapomniał języka w gębie. Jeszcze żadna z
dziewcząt, z którymi rozmawiał, nie zareagowała w ten sposób.
- A są głupie? - wykrztusił wreszcie.
- Przecież wcale nie obchodzi cię, gdzie mieszkam ani czy poluję.
- Ale o tym rozmawiają ludzie należący do dobrego towarzystwa.
- Ty jednak do niego nie należysz.
- Niech mnie licho! - powiedział ze swoim naturalnym akcentem. - Nigdy nie owijasz niczego w
bawełnę, zgadza się?
Roześmiała się, po czym odparła:
- Tak już lepiej.
- Nie mogę bez przerwy zmieniać akcentu. W końcu wszystko mi się pomyli.
- W porządku. Zgadzam się na amerykański akcent pod warunkiem, że przestaniesz zanudzać
mnie tymi idiotycznymi pytaniami.
- Jak sobie życzysz; złotko - odparł, wracając do roli Harry'ego Vandenposta. Nie jest głupią
gąską - pomyślał. - Ta dziewczyna ma swój rozum. Ale dzięki temu była o wiele bardziej
interesująca.
- Świetnie to robisz - powiedziała. - Nigdy bym się nie domyśliła, że udajesz. Przypuszczam, że
to część twojego modus operandi.
Zawsze czuł się bardzo niepewnie, kiedy coś przy nim mówiono po łacinie.
- Chyba tak - zgodził się, nie mając bladego pojęcia, co miała na myśli. Powinien szybko zmienić
temat. Zastanawiał się, w jaki sposób można najprędzej utorować sobie drogę do jej serca. Nie
ulegało najmniejszej wątpliwości, że nie mógł flirtować z nią tak jak z innymi dziewczętami.
Może interesowały ją zjawiska paranormalne w rodzaju seansów spirytystycznych i
nekromancji?
- Wierzysz w duchy? - zapytał.
Zareagowała bardzo ostro.
- Za kogo mnie uważasz? I czemu usiłujesz zmienić temat?
W innej sytuacji zbyłby to żartem, ale z jakiegoś powodu zachowanie Margaret ukłuło go
boleśnie.
- Dlatego że nie znam łaciny! - parsknął.
- O czym ty mówisz, na Boga?
- Nie wiem, co znaczą takie słowa jak "modus andi".
Przez chwilę wyglądała na zdezorientowaną i zagniewaną, ale zaraz potem jej twarz
rozpogodziła się.
- Modus operandi - poprawiła go.
- Za krótko chodziłem do szkoły, żeby nauczyć się tych rzeczy.
Zdumiała go reakcja dziewczyny. Zarumieniła się ze wstydu i szepnęła:
- Ogromnie mi przykro. To było bardzo niegrzeczne z mojej strony.
Nie spodziewał się takiego zachowania. Większość kobiet uważała, że ich obowiązkiem jest
świecenie mężczyźnie w oczy swoim wykształceniem. Sprawiło mu przyjemność, iż Margaret
jest lepiej wychowana niż większość dziewcząt z jej warstwy społecznej.
- Nie ma sprawy - odparł z uśmiechem.
Zaraz potem spotkało go kolejne zaskoczenie.
- Wiem, co czujesz, bo ja także nie otrzymałam dobrego wykształcenia.
- Mimo że macie tyle pieniędzy? - zapytał z niedowierzaniem.
Skinęła głową.
- Rodzice nie pozwolili mi chodzić do szkoły.
Harry był wręcz wstrząśnięty. Większość londyńczyków należących do klasy robotniczej
uważała za punkt honoru, by ich dzieci chodziły do szkoły. Często opuszczały zajęcia, kiedy na
przykład jedyna para butów, jaką miały, musiała być oddana do naprawy, ale prawie nie
zdarzało się, żeby rodzice uniemożliwiali im pobieranie nauki. Było to coś niemal równie
wstydliwego jak aresztowanie przez policję albo wizyta komornika.
- Przecież dzieci muszą się uczyć! Takie jest prawo!
- Zawsze miałyśmy te głupie guwernantki. Dlatego nie mogę iść na uniwersytet - brak
przygotowania. - Wyraźnie posmutniała. - Mam wrażenie, że chybaby mi się tam podobało.
- To niewiarygodne. Zawsze wydawało mi się, że bogaci ludzie mogą robić wszystko, na co mają
ochotę!.
- Nie wtedy, kiedy mają takiego ojca jak ja.
- A co z nim? - zapytał Harry, wskazując ruchem głowy Percy'ego.
- Och, on jest w Eton, ma się rozumieć - odparła z goryczą. - Z chłopcami sprawa ma się
zupełnie inaczej.
- Czy to znaczy - zapytał ostrożnie Harry po chwili milczenia - że nie zgadzasz się z ojcem
także w innych sprawach? Na przykład jeśli chodzi o politykę?
- Oczywiście! - potwierdziła z zapałem. - Jestem socjalistką.
Harry wiedział, że znalazł drogę wiodącą do jej serca.
- W swoim czasie należałem do partii komunistycznej - rzucił mimochodem. Była to prawda:
wstąpił w wieku szesnastu lat, by wypisać się po trzech tygodniach. Czekał na reakcję
dziewczyny, by zdecydować, co mówić dalej.
Natychmiast się ożywiła.
- Dlaczego odszedłeś?
Dlatego, że ciągnące się w nieskończoność zebrania śmiertelnie go nudziły. Doszedł jednak do
wniosku, że lepiej jej tego nie mówić. Spróbował zagrać na czas.
- Właściwie trudno powiedzieć...
Powinien był zdawać sobie sprawę, że takie ogólniki jej nie wystarczą.
- Przecież musisz wiedzieć dlaczego! - wpadła mu niecierpliwie w słowo.
- Przypuszczam, że trochę za bardzo przypominało to lekcje religii.
Roześmiała się.
- Wiem, co masz na myśli.
- Ale i tak wydaje mi się, że jeśli chodzi o zwracanie bogactwa tym, którzy je wytworzyli, to
dokonałem więcej niż wszyscy komuniści razem wzięci.
- Jak to?
- No, brałem pieniądze z Mayfair i zanosiłem je do Battersea.
- Chcesz powiedzieć, że okradałeś tylko bogatych?
- Okradanie biednych nie ma sensu, gdyż najczęściej nie mają pieniędzy.
Ponownie się roześmiała.
- Chyba jednak nie rozdawałeś im zdobytych nieprawnie bogactw, jak Robin Hood?
Zastanowił się błyskawicznie, co powiedzieć. Czy uwierzy mu, jeśli będzie starał się jej
wmówić, że grabił bogatych wyłącznie po to, by wspomagać biednych? Margaret była
inteligentna, lecz także naiwna... ale chyba nie aż tak naiwna.
- Nie jestem instytucją dobroczynną - odparł, wzruszając ramionami - choć czasem zdarza mi
się pomagać ludziom.
- Zdumiewające - stwierdziła. Z oczami błyszczącymi zainteresowaniem wyglądała bardzo
atrakcyjnie. - Miałam nadzieję, że istnieją ludzie tacy jak ty, ale to coś zupełnie niesamowitego
spotkać cię i rozmawiać z tobą jakby nigdy nic.
Tylko bez przesady, dziewczyno - pomyślał Harry. Obawiał się kobiet, które pałały do niego
zbyt wielkim entuzjazmem, gdyż mogły czuć się oszukane w chwili, kiedy przekonają się, że
jest tylko człowiekiem.
- Nie ma we mnie nic nadzwyczajnego - stwierdził z nie udawanym zażenowaniem. - Po prostu
pochodzę ze świata, którego nigdy nie widziałaś.
Spojrzała na niego w sposób, który dał mu wiele do myślenia.
Doszedł do wniosku, że jak na początek sprawy zaszły wystarczająco daleko. Przyszła pora
zmienić temat.
- Wprawiasz mnie w zakłopotanie - dodał nieśmiało.
- Wybacz mi. - Zastanawiała się nad czymś przez moment, po czym zapytała: - Dlaczego lecisz
do Ameryki?
- Żeby uciec przed Rebeką Maugham - Flint.
Uśmiechnęła się.
- A naprawdę?
Przypominała małego teriera: kiedy już czegoś się uczepiła, nie chciała puścić. Nie można jej
było kontrolować, co czyniło ją bardzo niebezpieczną.
- Muszę wyjechać, żeby nie dostać się do więzienia.
- Co będziesz robił, kiedy już znajdziesz się w Ameryce?
- Chciałbym nauczyć się latać i wstąpić do Kanadyjskich Sił Powietrznych.
- Bardzo interesujące.
- A ty? Dlaczego przenosisz się do Ameryki?
- Uciekam wraz z rodziną - odparła niechętnie.
- Jak to?
- Przecież wiesz, że mój ojciec jest faszystą.
Harry skinął głową.
- Czytałem o nim w gazetach.
- On uważa, że naziści są wspaniali, i nie chce z nimi walczyć. Gdyby został w kraju, rząd
wpakowałby go za kratki.
- W związku z tym postanowiliście wyjechać do Ameryki?
- Rodzina matki pochodzi z Connecticut.
- Jak długo tam zostaniesz?
- Rodzice chcą zaczekać co najmniej do końca wojny. Kto wie, może już nigdy nie wrócą?
- Ale ty nie chciałaś jechać?
- Oczywiście, że nie! - odparła z przekonaniem. - Chcę zostać i walczyć. Faszyzm niesie ze
sobą straszliwe zło i właśnie dlatego ta wojna jest taka ważna, a ja chciałabym mieć w niej swój
udział. Zaczęła mu opowiadać o wojnie domowej w Hiszpanii, lecz Harry słuchał jej tylko
jednym uchem, gdyż przyszła mu do głowy tak niesamowita myśl, że serce zabiło mu w
przyśpieszonym rytmie i musiał użyć niemal całej siły woli, by zachować nie zmieniony wyraz
twarzy.
Ludzie, którzy uciekają z kraju w chwili wybuchu wojny, zabierają ze sobą wszystko, co mają
najcenniejszego - zastanawiał się. Zasada była prosta i zawsze się sprawdzała. Chłopi
uciekający przed armią nieprzyjaciela pędzili przed sobą bydło, Żydzi uciekali z Niemiec ze
złotymi monetami wszytymi pod podszewkę płaszczy, a po roku 1917 w europejskich stolicach
zaczęli zjawiać się rosyjscy arystokraci w typie księżnej Lavinii, ściskający w dłoniach
szkatułki z klejnotami.
Lord Oxenford z pewnością liczył się z możliwością, że już nie wróci do Anglii. W dodatku rząd
wprowadził blokadę kont bankowych w obawie przed tym, że wszyscy zamożni obywatele
prześlą pieniądze za granicę. Doskonale zdawał sobie sprawę, iż mogą nigdy nie zobaczyć tego,
co zostawili, w związku z czym na pewno zabrali ze sobą tak dużo, jak tylko się dało.
Przewożenie w walizce fortuny składającej się z drogich kamieni było, ma się rozumieć, nieco
ryzykowne, ale jakie mieli inne możliwości? Wysłać klejnoty pocztą? Przez kuriera? Zostawić
je po to, by zostały skonfiskowane przez mściwe władze, zagrabione przez wojska najeźdźców
lub nawet "wyzwolone" przez powojenną rewolucję? Nie. Rodzina Oxenford na pewno zabrała
całą biżuterię. A szczególnie Komplet Delhijski.
Na samą myśl o tym Harry niemal przestał oddychać. Komplet Delhijski stanowił ozdobę
należącej do lady Oxenford, słynnej kolekcji starej biżuterii. Wykonany z oprawionych w złoto
rubinów i brylantów, składał się z naszyjnika, kolczyków oraz bransolety. Rubiny pochodziły z
Birmy, czyli nie miały sobie równych pod względem gatunku, i były wręcz ogromne. Do Anglii
przywiózł je w osiemnastym wieku generał Robert Clive, oszlifowali je zaś i oprawili jubilerzy
Jego Królewskiej Mości.
Wartość Kompletu szacowano na ćwierć miliona funtów. Było to więcej pieniędzy, niż
jakikolwiek człowiek mógł wydać przez całe życie.
I Komplet Delhijski niemal na pewno znajdował się na pokładzie tego samolotu.
Żaden zawodowiec nigdy nie kradł niczego w samolocie ani na statku; lista podejrzanych była
zbyt krótka. W dodatku Harry podróżował pod fałszywym nazwiskiem, posługiwał się
skradzionym paszportem, uciekał przed grożącym mu więzieniem i zajmował miejsce vis-a-vis
policjanta. Próba zagarnięcia klejnotów równałaby się całkowitemu szaleństwu; na samą myśl o
wiążącym się z tym ryzyku trzęsły mu się ręce.
Z drugiej strony, już nigdy w życiu mogła mu się nie trafić taka okazja. Nagle zapragnął tych
skarbów równie mocno jak tonący człowiek powietrza. Oczywiście nikt nie kupi od niego
Kompletu za ćwierć miliona funtów, ale na pewno udałoby mu się dostać za niego jakąś jedną
dziesiątą wartości, powiedzmy dwadzieścia pięć tysięcy, co oznaczało ponad sto tysięcy
dolarów.
Była to suma, która spokojnie wystarczyłaby mu do końca życia. Na myśl o tak ogromnych
pieniądzach ślina nabiegła mu do ust. Samym klejnotom także trudno było się oprzeć. Harry
widział zdjęcia Kompletu: kamienie w naszyjniku były znakomicie dobrane pod względem
wielkości, rubiny były otoczone brylantami niczym białymi łzami ściekającymi po rumianych
policzkach, kolczyki i bransoleta miały idealnie dobrane proporcje. Gdyby zestaw założyła
jakaś piękna kobieta, nie sposób byłoby oderwać wzroku. Harry doskonale wiedział, że już
nigdy nie znajdzie się w bezpośredniej bliskości takiego arcydzieła. Nigdy. Musiał je ukraść.
Ryzyko było ogromne, ale przecież zawsze sprzyjało mu szczęście.
- Wydaje mi się, że mnie nie słuchasz - powiedziała Margaret.
Harry uświadomił sobie, że w ogóle przestał zwracać na nią uwagę.
- Przepraszam - odparł z uśmiechem. - Powiedziałaś coś, co sprawiło, że zacząłem śnić na
jawie.
- Sądząc z wyrazu twojej twarzy śniłeś o kimś, kogo bardzo kochasz.
Rozdział 8
Nancy Lenehan czekała niecierpliwie, aż żółty samolocik Mervyna Loveseya zostanie
przygotowany do startu. Mervyn udzielał ostatnich instrukcji mężczyźnie w tweedowej
marynarce, który wydawał się brygadzistą w jego fabryce. Nancy zorientowała się, że ma
jakieś kłopoty ze związkami zawodowymi i że pracownicy grożą strajkiem.
Kiedy skończył, odwrócił się do Nancy i powiedział:
- Zatrudniam siedemnastu fachowców, a każdy z nich jest cholernym indywidualistą.
- Co pan produkuje? - zapytała.
- Wentylatory. Śmigła samolotowe. Śruby napędowe dla statków. Wszystko to, w czym
występują skomplikowane krzywizny. Z projektowaniem nie ma żadnych problemów. Jedyne,
co spędza mi sen z powiek, to czynnik ludzki. - Uśmiechnął się protekcjonalnie, po czym dodał:
- Ale nie wydaje mi się, żeby interesowały panią stosunki między pracodawcami a pracownikami
w przemyśle.
- Wręcz przeciwnie - odparła. - Ja także kieruję fabryką.
Zaskoczyła go.
- Jakiego rodzaju?
- Wytwarzam pięć tysięcy siedemset par obuwia dziennie.
Bez wątpienia wywarło to na nim spore wrażenie, ale chyba odczuł to jako przytyk.
- To znakomicie - powiedział tonem, w którym podziw współbrzmiał z kpiną. Nancy domyśliła
się, że jego biznes jest znacznie mniejszy od jej.
- Powinnam chyba powiedzieć, że wytwarzałam - poprawiła się tonem pełnym goryczy. - Mój
brat usiłuje sprzedać cały interes bez mojej wiedzy. - Rzuciła niespokojne spojrzenie na
samolot. - Właśnie dlatego tak bardzo zależy mi na tym, by dogonić Clippera.
- Dogoni pani - stwierdził Lovesey z pewnością w głosie. - Dzięki mojej Tygrysiej Pchle
dotrzemy na miejsce z godzinnym zapasem.
Modliła się aby miał rację.
- Wszystko gotowe, panie Lovesey - oznajmił mechanik, zeskoczywszy z drabiny.
Lovesey spojrzał na Nancy.
- Dajcie jej coś na głowę - powiedział do mechanika. - Przecież nie może lecieć w tym
idiotycznym kapelusiku.
Nancy zdumiał ten nagły nawrót grubiaństwa. Wyglądało na to, że Mervyn Lovesey nie miał nic
przeciwko temu, by rozmawiać z nią wtedy, kiedy akurat nie było nic innego do roboty, ale w
chwili kiedy pojawiało się coś ważnego, natychmiast tracił dla niej wszelkie zainteresowanie.
Nie przywykła, by mężczyźni traktowali ją w taki sposób. Choć z pewnością nie była typem
uwodzicielki, to jednak zwracała na siebie uwagę, a w dodatku roztaczała wokół siebie aurę
powagi. Mężczyźni często próbowali traktować ją protekcjonalnie, lecz nigdy z takim
lekceważeniem. Mimo to nie miała najmniejszego zamiaru protestować. Była gotowa znieść
dużo więcej niż brak dobrych manier, by tylko dopaść podstępnego braciszka.
Właściciel samolotu, którym za chwilę miała polecieć, wzbudził w niej spore zainteresowanie.
"Ścigam swoją żonę", powiedział jej z zaskakującą szczerością. Zorientowała się już, dlaczego
kobieta mogła chcieć od niego uciec. Był szalenie przystojny, ale jednocześnie pozbawiony
czułości i zajęty wyłącznie sobą. Właśnie dlatego zdziwiło ją, że wyruszył w pogoń za żoną.
Sprawiał wrażenie kogoś, komu nie pozwoliłaby na to duma. Nancy bez trudu mogła sobie
wyobrazić, jak mówi: "Niech idzie do diabła." Może jednak niewłaściwie go oceniła?
Zastanawiała się, jaka jest jego żona. Ładna? Seksowna? Zarozumiała i zepsuta? Wystraszona
mysz? Wkrótce miała się o tym przekonać - oczywiście zakładając, że uda im się dogonić
Clippera. Mechanik przyniósł jej pilotkę. Lovesey wspiął się do kabiny, po czym krzyknął przez
ramię:
- Pomóż jej, dobra?
Mechanik, znacznie grzeczniejszy od swojego pracodawcy, podał jej płaszcz, mówiąc:
- Tam w górze jest bardzo zimno, nawet jeśli świeci słońce.
Następnie pomógł jej zająć miejsce w samolocie, po czym podał walizeczkę, którą upchnęła pod
nogami.
Kiedy śmigło zaczęło się obracać, Nancy uświadomiła sobie z niepokojem, że oto za chwilę
wzbije się w powietrze i poleci obok zupełnie obcego człowieka. Mervyn Lovesey mógł się
okazać żle wyszkolonym pilotem, jego maszyna zaś dziurawa i zaniedbana. Mógł nawet być
handlarzem niewolników, który postanowił oddać ją do tureckiego burdelu. Nie, była na to za
stara, co jednak nie oznaczało, że ma jakikolwiek powód, by mu ufać. Wiedziała o nim tylko
tyle, że jest Anglikiem i ma samolot. Nancy latała do tej pory trzykrotnie, ale zawsze
większymi samolotami, w zamkniętych kabinach. Nigdy jeszcze nie zetknęła się ze
staromodnym dwupłatowcem. Przypominało to trochę jazdę kabrioletem. Kiedy gnali po pasie
startowym z przeraźliwym rykiem silnika, pęd powietrza o mało nie pourywał im głów.
Pasażerskie samoloty, którymi podróżowała Nancy, wznosiły się łagodnie w powietrze, ten
natomiast poderwał się raptownie, jak koń pokonujący przeszkodę. Zaraz potem Lovesey
skręcił tak gwałtownie, iż mimo zapiętych pasów Nancy bała się, że zaraz wypadnie. Czy on w
ogóle miał licencję pilota?
Jednak wkrótce potem samolot wyszedł z zakrętu i zaczął szybko nabierać wysokości. Jego lot
wydawał się łatwiejszy do zrozumienia, mniej cudowny niż dostojne szybowanie wielkich
maszyn. Nancy mogła obserwować skrzydła, wdychać pędzący jej na spotkanie wiatr, słuchać
warkotu niedużego silnika i czuła, jak to wszystko się odbywa, czuła siłę, z jaką powietrze
działało na płaty skrzydeł i moc wirującego z ogromną prędkością śmigła, tak samo jak czuje
się ruchy latawca, jeżeli wziąć do ręki spinający go z ziemią sznurek. W zamkniętej kabinie
nawet nie mogło być mowy o takich doznaniach. Jednak fakt, że jest bezpośrednim świadkiem
zmagań małego samolociku z żywiołem, napełniał ją także niepokojem i sprawiał, iż w żołądku
tkwił kłębek strachu. Przecież skrzydła były wykonane jedynie z cienkich listewek i płótna,
śmigło w każdej chwili mogło się złamać, urwać lub zatrzymać, pomocny wiatr mógł
zdradziecko zmienić kierunek, mogła pojawić się mgła, uderzyć piorun lub rozpętać się burza...
Wszystko to jednak wydawało się mało prawdopodobne, gdyż maszyna dzielnie wspinała się
coraz wyżej w jasnych promieniach słońca, a potem skierowała się w stronę Irlandii. Nancy
miała wrażenie, że podróżuje na grzbiecie ogromnej żółtej ważki. Bała się, lecz zarazem
sprawiało jej to przyjemność, jak jazda na karuzeli. Wkrótce zostawili z tyłu wybrzeże Anglii.
Kiedy znaleźli się nad oceanem pozwoliła sobie na krótką chwilę triumfu. Już wkrótce Peter
dotrze do Clippera, gratulując sobie, że udało mu się oszukać starszą siostrę. Jednak gratulacje
okażą się przedwczesne - pomyślała z mściwą satysfakcją. Jeszcze nie poznał jej do końca.
Przeżyje prawdziwy szok, kiedy zobaczy ją w Foynes. Wprost nie mogła się doczekać chwili,
gdy ujrzy wyraz jego twarzy. Ma się rozumieć, to nie rozstrzygnie jeszcze sprawy. Do
pokonania Petera nie wystarczy fakt, że Nancy pojawi się na zebraniu zarządu. Będzie musiała
przekonać ciotkę Tilly i Danny'ego Rileya, że postąpią znacznie roztropniej, jeśli zatrzymają
swoje udziały i połączą z nią siły.
Pragnęła ujawnić przed nimi ohydny postępek Petera, tak by wszyscy wiedzieli, że okłamał
siostrę i spiskował przeciwko niej. Miała zamiar zmiażdżyć go i upokorzyć pokazując im jego
prawdziwe oblicze, ale po chwili zastanowienia doszła do wniosku, iż nie powinna tego robić.
Gdyby okazała wściekłość i chęć zemsty, pozostali członkowie zarządu mogliby dojść do
wniosku, że przeciwstawia się pomysłowi sprzedania firmy wyłącznie ze względów
emocjonalnych. Musiała chłodno i spokojnie zaznajomić ich z perspektywami na przyszłość,
zachowując się tak, jakby jej nieporozumienia z Peterem dotyczyły wyłącznie spraw
finansowych. I tak wszyscy wiedzieli, że zna się na interesach znacznie lepiej od swojego brata.
Tak czy inaczej jej argumenty były bardzo przekonujące. Cenę, jaką zaproponowano im za ich
udziały, skalkulowano na podstawie zysków przedsiębiorstwa, bardzo niskich z powodu
nieudolnego zarządzania Petera. Nancy przypuszczała, że dostaliby znacznie więcej, gdyby po
prostu zamknęli fabrykę i sprzedali ją wraz z siecią sklepów. Jednak najlepiej byłoby zmienić
profil produkcji zgodnie z jej planem i sprawić, by firma znowu zaczęła przynosić znaczne
dochody. Istniał jeszcze jeden powód, dla którego warto było zaczekać: wojna. Wojna zawsze
przynosiła korzyści przemysłowi, a szczególnie fabrykom, które - jak to miało miejsce w
przypadku Blacka - pracowały na potrzeby armii. Nawet jeśli Stany Zjednoczone nie przystąpią
do wojny, to i tak nastąpi znaczna rozbudowa sił zbrojnych, w związku z czym zysk był niemal
pewien. Bez wątpienia właśnie dlatego Nat Ridgeway pragnął jak najszybciej wykupić firmę.
Podczas lotu nad Morzem Irlandzkim Nancy rozważała sytuację, przygotowując w myślach
szkic swego wystąpienia. Kluczowe frazy i zdania wypowiadała na głos, wiedząc, że wiatr
porwie jej słowa, zanim dotrą do osłoniętych uszu siedzącego metr przed nią Mervyna
Lóveseya. Była tak pochłonięta przygotowywaniem przemówienia, że nie zarejestrowała chwili,
kiedy silnik zakrztusił się po raz pierwszy.
- Wojna w Europie sprawi, że w ciągu najbliższych dwunastu miesięcy wartość firmy co
najmniej się podwoi - mówiła właśnie. - Jeśli natomiast Stany Zjednoczone przystąpią do wojny,
ulegnie ona kolejnemu podwojeniu...
Drugie kaszlnięcie wyrwało ją z zamyślenia. Jednostajny, wysoki warkot spadł nagle kilka
tonów niżej, wrócił do normy, by zaraz potem znowu się zmienić, tym razem na stałe. Silnik
wydawał teraz zupełnie inny odgłos, cichszy, nierówny i jakby słabszy. Nancy oblała się zimnym
potem.
Samolot zaczął tracić wysokość.
- Co się dzieje? - krzyknęła ze wszystkich sił, lecz nie otrzymała odpowiedzi. Pilot albo jej nie
słyszał, albo był zbyt zajęty, żeby zwracać na nią uwagę.
Silnik wszedł na wyższe obroty, jakby do cylindrów dotarło więcej paliwa, i maszyna wyrównała
lot. Nancy nie posiadała się ze zdenerwowania. Co się stało? Czy awaria była poważna?
Mogłaby się czegoś domyślić, gdyby widziała twarz Loveseya, ale on siedział odwrócony do niej
plecami. Silnik pracował zrywami. Czasem zdawał się odzyskiwać pełną moc, by zaraz potem
zacząć krztusić się i przerywać. Nancy wychyliła się nieco, usiłując dostrzec jakąś zmianę w
obrotach śmigła, ale niczego nie zauważyła. Jednak za każdym razem, kiedy silnik tracił równy
rytm, samolot tracił wysokość. Nie mogła dłużej znieść napięcia. Rozpięła pas, pochyliła się do
przodu i poklepała Loveseya po ramieniu.
- Co się dzieje? - wrzasnęła mu do ucha, kiedy odwrócił nieco głowę.
- Nie wiem! - odkrzyknął.
Była zbyt wystraszona, żeby usatysfakcjonowała ją taka odpowiedź.
- Jakaś awaria?
- Zdaje się, że wysiadł jeden cylinder.
- A ile ich mamy?
- Cztery.
Samolot gwałtownie obniżył lot. Nancy pośpiesznie usiadła z powrotem i zapięła pas. Potrafiła
prowadzić samochód i miała niejasne wrażenie, że jej wóz mógłby jechać nawet bez jednego
cylindra. Tyle tylko, że to był dwunastocylindrowy cadillac. Czy samolot utrzyma się w
powietrzu, jeśli działają tylko trzy z czterech cylindrów? Niepewność stanowiła najgorszą
torturę. Maszyna stale traciła wysokość. Nancy domyślała się, że lot nie potrwa już zbyt długo.
Kiedy wpadną do morza? Spojrzawszy przed siebie dostrzegła z ogromną ulgą zarysy lądu. Nie
mogąc się powstrzymać ponownie rozpięła pas i nachyliła się do Loveseya.
- Zdołamy tam dolecieć?
- Nie wiem! - ryknął.
- Pan w ogóle nic nie wie! - krzyknęła. Strach zamienił jej krzyk we wrzask. Z najwyższym
trudem zdołała nad sobą zapanować. - A jak się panu wydaje?
- Niech pani się zamknie i pozwoli mi się skoncentrować!
Opadła na fotel. Lada chwila mogę umrzeć - przemknęło jej przez myśl. Ponownie stłumiła
podchodzący do gardła strach i zmusiła się do logicznego myślenia. Całe szczęście, że zdążyłam
wychować chłopców. Na pewno będzie to dla nich ciężki wstrząs, szczególnie po tym, jak
stracili ojca w wypadku samochodowym, ale przecież są dużymi, silnymi mężczyznami i nigdy
nie zabraknie im pieniędzy. Na pewno dadzą sobie radę. Szkoda, że od... ilu? Dziesięciu lat! -
nie miałam żadnego kochanka. Nic dziwnego, że zaczęłam się do tego przyzwyczajać. Równie
dobrze mogłam zostać zakonnicą. Powinnam była pójść do łóżka z Natem Ridgewayem. Na
pewno byłby dla mnie miły. Tuż przed wyjazdem do Europy zaczęła spotykać się z pewnym
mężczyzną, samotnym księgowym mniej więcej w jej wieku. Wcale jednak nie żałowała, że z
nim nie spała. Był sympatyczny, ale słaby, jak większość jej adoratorów. Dostrzegali w niej siłę,
której im brakowało, i pragnęli, by się nimi zaopiekowała. Ale ja też chcę, żeby mną się ktoś
zaopiekował! Przysięgam, że jeśli wyjdę z tego z życiem, będę jeszcze miała co najmniej
jednego mężczyznę. Uświadomiła sobie, że dzięki jej śmierci Peter postawi na swoim.
Wielka szkoda. Firma była wszystkim, co zostawił im ojciec, teraz zaś miała zniknąć,
wchłonięta przez molochowate cielsko General Textiles. Ojciec ciężko pracował całe życie,
Peter zaś, przez swoje lenistwo i niekompetencję, roztrwonił rezultat jego trudu w ciągu
zaledwie pięciu lat. Chwilami Nancy bardzo brakowało ojca. Był takim mądrym człowiekiem.
Kiedy pojawił się jakiś problem - wszystko jedno, czy wielki, związany z interesami, czy mały,
jak na przykład szkolne niepowodzenie któregoś z dzieci - ojciec zawsze potrafił znaleźć
słuszne, sensowne rozwiązanie. Doskonale znał się na maszynach, tak że nawet ludzie
produkujący skomplikowane oprzyrządowanie używane do produkcji butów konsultowali z nim
wszystkie nowe rozwiązania. Nancy także rozumiała, na czym polega proces produkcji, lecz jej
specjalnością było przewidywanie zmian na rynku; odkąd zaczęła zajmować się fabryką,
sprzedaż damskiego obuwia przynosiła znacznie większe zyski niż męskiego. W
przeciwieństwie do Petera nigdy nie miała wrażenia, że pozostaje w cieniu ojca. Myśl, że oto za
chwilę umrze, wydała jej się nagle idiotyczna i nieprawdopodobna. Byłoby to tak, jakby kurtyna
opadła w samym środku przedstawienia, przerywając kwestię aktorowi odtwarzającemu jedną
z głównych ról. Nic takiego nie może się zdarzyć. Na kilka sekund nabrała irracjonalnej
pewności, że nic jej się nie stanie i wszystko skończy się szczęśliwie. W miarę jak zbliżali się do
brzegów Irlandii samolot coraz szybciej tracił wysokość. Wkrótce Nancy mogła już dostrzec
szmaragdowe pola i brunatne bagna. Uświadomiła sobie z dreszczem podniecenia, iż stąd
właśnie pochodzi rodzina Blacków. Głowa i ramiona siedzącego przed nią Mervyna Loveseya
zaczęły się gwałtownie poruszać, jakby mężczyzna walczył ze sterami. Nancy modliła się w
duchu. Została wychowana w wierze katolickiej, ale od śmierci Seana ani razu nie brała udziału
we mszy. Ostatni raz była w kościele właśnie na jego pogrzebie. W gruncie rzeczy nie miała
pojęcia, czy jest wierząca, czy też nie, lecz mimo to modliła się ze wszystkich sił, doszedłszy do
wniosku, że i tak nie ma nic do stracenia. Odmówiła "Ojcze nasz", potem zaś prosiła Boga, by
zachował ją przy życiu przynajmniej do chwili, kiedy Hugh ożeni się i ustatkuje, żeby mogła
zobaczyć swoje wnuki oraz żeby mogła w dalszym ciągu prowadzić fabrykę, dawać pracę
wszystkim tym mężczyznom i kobietom, robić dobre buty dla zwykłych ludzi, a także, by mogła
jeszcze sama zażyć trochę szczęścia. Nagle zdała sobie sprawę z tego, iż jej życie składało się
niemal wyłącznie z pracy.
Widziała już białe szczyty fal. Niewyraźna krecha zbliżającego się lądu przeistoczyła się w
kipiel przyboju, plażę, skalisty klif i zielone pole. Zastanawiała się, czy zdołałaby dopłynąć do
brzegu, gdyby samolot runął w spienione fale. Uważała się za dobrego pływaka, ale spokojne
przemierzanie kolejnych długości basenu nie miało nic wspólnego z walką o życie we
wzburzonym morzu. Woda z pewnością była przeraźliwie zimna. Jak brzmiał ten zwrot,
którego używało się dla określenia przyczyny śmierci ludzi zmarłych z powodu zimna?
Wychłodzenie organizmu. Oto co będzie można przeczytać w The Boston Globe: "Samolot,
którym leciała pani Lenehan, runął do Morza Irlandzkiego, ona zaś zmarła z powodu
wychłodzenia organizmu." Choć miała na sobie ciepły płaszcz, jej ciałem wstrząsnął dreszcz.
Gdyby nastąpiła katastrofa, prawdopodobnie nie zdążyłaby nawet poczuć temperatury wody.
Usiłowała odgadnąć, jak szybko się poruszają. Lovesey powiedział jej, że samolot może
osiągnąć sto pięćdziesiąt kilometrów na godzinę, ale teraz wyraźnie tracił prędkość.
Powiedzmy, osiemdziesiąt. Sean miał wypadek przy osiemdziesięciu kilometrach na godzinę i
zginął. Nie, spekulacje na temat, czy zdoła dopłynąć do brzegu, nie miały najmniejszego sensu.
Ląd zbliżał się coraz bardziej. Może jednak moje modlitwy zostały wysłuchane - przemknęło
jej przez myśl. - Może jednak wylądujemy. Silnik nie krztusił się już, ale pracował wydając
niepokojący, wysoki odgłos, przypominający bzyczenie rozwścieczonej osy. Nancy ogarnęły
obawy co do miejsca lądowania; czy samolot może wylądować na piaszczystej plaży? A na
kamienistej? Na pewno nadawałoby się pole, byle nie zanadto nierówne. Ale co będzie, jeśli
trafią na podmokły teren? Już wkrótce się o tym przekona. Od brzegu dzieliło ich już nie
więcej niż pół kilometra. Z tej wysokości Nancy doskonale widziała, że brzeg jest skalisty, a
przybój bardzo silny. Plaża była nie tylko bardzo nierówna, ale w dodatku usiana wielkimi
kamieniami. Zaraz za nią wznosił się niezbyt wysoki klif, na górze zaś rozciągało się pastwisko,
na którym pożywiało się flegmatycznie kilka owiec. Sprawiało wrażenie stosunkowo gładkiego.
Może uda im się tam wylądować. Nie wiedziała, czy powinna uczepić się tej nadziei, czy raczej
szykować na śmierć. Żółty samolocik parł dzielnie naprzód, wciąż jednak tracąc wysokość.
Nancy poczuła słony zapach morskiej wody. Chyba lepiej lądować w morzu niż na brzegu -
pomyślała z obawą. Ostre głazy zdawały się tylko czekać na to, by rozszarpać cienką powłokę
samolotu, a wraz z nią także jej ciało.
Oby tylko śmierć przyszła szybko.
Kiedy do brzegu pozostało już tylko sto metrów, Nancy zorientowała się, że są zbyt wysoko, by
lądować na plaży. Lovesey najwyraźniej chciał dotrzeć do pastwiska rozciągającego się na
szczycie klifu. Czy jednak mu się to uda? Znajdowali się teraz dokładnie na poziomie
trawiastej równiny, ale z każdą chwilą opadali niżej. Lada moment roztrzaskają się o niemal
pionową, skalistą ścianę. Chciała zamknąć oczy, lecz powieki nie posłuchały jej, więc
wpatrywała się osłupiałym spojrzeniem w pędzące jej na spotkanie urwisko. Silnik zawył nagle
jak zranione zwierzę, a wiatr chlapnął jej w twarz bryzgi morskiej piany. Owce uciekały w
panice we wszystkie strony. Nancy złapała się krawędzi kabiny i zacisnęła dłonie tak mocno, że
aż poczuła ból w napiętych mięśniach. Miała wrażenie, że lecą prosto na kamienną ścianę.
Uderzymy w nią - pomyślała. - To już koniec. W następnym ułamku sekundy silniejszy podmuch
wiatru uniósł nieco mały samolocik, by zaraz potem zepchnąć go jeszcze niżej. Lada chwila
skalna krawędź powinna oderwać podwozie maszyny. Kilka metrów przed urwiskiem Nancy
wreszcie zacisnęła powieki i przeraźliwie wrzasnęła.
Przez sekundę nic się nie działo.
Potem nastąpiło gwałtowne szarpnięcie; Nancy poleciała do przodu, tak że pas wpił się głęboko
w jej ciało. Była pewna, że lada moment umrze, ale nagle poczuła, iż samolot znowu podrywa
się w górę. Otworzyła oczy. W dalszym ciągu znajdowali się w powietrzu, nie więcej niż pół
metra nad powierzchnią pastwiska. Maszyna ponownie opadła na trawę i tym razem nie straciła
kontaktu z podłożem. Podskakując i okropnie się trzęsąc wytracała stopniowo prędkość. Nancy
zobaczyła nagle, że zbliżają się do kępy jeżyn, ale Lovesey wykonał jakiś manewr sterami i
ominęli przeszkodę. Wstrząsy zmniejszyły się; zwalniali. Nancy nie mogła uwierzyć, że jeszcze
żyje. Wreszcie samolot znieruchomiał.
Ogarnęła ją tak wielka ulga, że zaczęła drżeć na całym ciele, nie mogąc zapanować nad
nieposłusznymi mięśniami. Kiedy jednak poczuła zbliżającą się falę histerii, wzięła się ostro w
garść.
- Już po wszystkim - powiedziała na głos. - Już po wszystkim. Nic mi nie jest.
Lovesey wyskoczył z kabiny, trzymając w ręku skrzynkę z narzędziami. Nie zaszczyciwszy
Nancy nawet jednym spojrzeniem podszedł do przedniej części maszyny i odchylił osłonę
silnika. Mógłby chociaż zapytać, jak się czuję - pomyślała Nancy. W jakiś dziwny sposób
grubiaństwo Loveseya podziałało na nią uspokajająco. Owce zajęły się znowu skubaniem
trawy, jakby nic się nie stało. Teraz, kiedy umilkł warkot silnika, do uszu Nancy docierał huk fal
rozbijających się o skalisty brzeg. Świeciło słońce, ale na policzkach czuła powiewy zimnego,
wilgotnego wiatru.
Posiedziała jeszcze trochę, po czym, kiedy była już pewna, że nogi nie odmówią jej
posłuszeństwa, rozpięła pas i wygramoliła się z samolotu. Po raz pierwszy w życiu stanęła na
irlandzkiej ziemi. Była wzruszona niemal do łez. Stąd właśnie przybyliśmy do Ameryki, wiele
lat temu - pomyślała. - Uciskani przez Brytyjczyków, prześladowani przez protestantów, głodni
i obdarci, tłoczyliśmy się na pokładach drewnianych statków i żeglowaliśmy w kierunku Nowego
Świata. To bardzo irlandzki sposób powrotu do ojczyzny. O mało przy tym nie zginęłam.
Na razie dość było sentymentów. Przeżyła, ale czy uda jej się jeszcze dogonić Clippera?
Spojrzała na zegarek: piętnaście po drugiej. Clipper przed chwilą wystartował z Southampton.
Powinna zdążyć na czas do Foynes pod warunkiem, że Loveseyowi uda się naprawić samolot, a
ona znajdzie w sobie dość odwagi, by do niego ponownie wsiąść.
Podeszła do maszyny. Lovesey odkręcał wielkim kluczem jakąś śrubę.
- Naprawi go pan?
- Nie wiem.
- A co się zepsuło?
- Nie wiem.
Najwyraźniej powrócił do swych gburowatych zwyczajów.
- Myślałam, że jest pan inżynierem! - parsknęła.
Chyba trafiła w jego czułe miejsce, gdyż spojrzał na nią i powiedział:
- Studiowałem matematykę i fizykę. Specjalizuję się w obliczeniach oporów stawianych
powietrzu przez skomplikowane krzywizny. Nie jestem jakimś cholernym mechanikiem!
- W takim razie może powinniśmy poszukać jakiegoś cholernego mechanika?
- Nie znajdzie pani takiego w całej Irlandii. Ten przeklęty kraj nie wyszedł jeszcze z epoki
kamienia łupanego.
- Tylko dlatego, że jego mieszkańcy przez setki lat znajdowali się pod panowaniem brutalnych
Brytyjczyków!
Wyjął głowę spod uniesionej osłony silnika i wyprostował się.
- Do stu diabłów, w jaki sposób zaczęliśmy rozmawiać o polityce?
- Nawet nie zapytał pan, czy nic mi się nie stało.
- Przecież widzę, że nic.
- O mało mnie pan nie zabił!
- Ocaliłem pani życie.
Ten człowiek był wręcz niemożliwy.
Nancy rozejrzała się dookoła. W odległości jakichś czterystu metrów dostrzegła niski żywopłot
albo kamienny murek, prawdopodobnie biegnący wzdłuż drogi, nieco dalej zaś skupisko kilku
niskich budynków krytych strzechami. Może uda jej się wynająć tam jakiś samochód, który
zawiezie ją do Foynes?
- Gdzie jesteśmy? - zapytała: - Tylko niech mi pan nie mówi, że pan nie wie!
Uśmiechnął się. Już drugi czy trzeci raz zaskoczył ją nagłą zmianą nastroju.
- Wydaje mi się, że wylądowaliśmy kilka mil od Dublina.
Postanowiła, że nie będzie stała bezczynnie przyglądając się, jak on grzebie w silniku.
- Pójdę po pomoc.
Zerknął na jej nogi.
- Nie zajdzie pani daleko w tych pantoflach.
Teraz mu coś pokażę - pomyślała gniewnie. Szybkim ruchem podciągnęła spódnicę i odpięła
pończochy. Osłupiały, wpatrywał się w nią wybałuszonymi oczami, a na jego policzkach
rozlewał się z wolna czerwony rumieniec. Zsunęła pończochy z nóg i zdjęła je razem z
pantoflami. Była ogromnie zadowolona z tego, że udało jej się go zaskoczyć.
- Niebawem wrócę - oświadczyła, po czym wepchnęła pantofle do kieszeni płaszcza i
odmaszerowała na bosaka.
Kiedy oddaliła się na kilka metrów, pozwoliła sobie na szeroki uśmiech zadowolenia. Zapędziła
Mervyna Loveseya w kozi róg. Dobrze mu tak, za jego arogancję i protekcjonalność. Jednak
zadowolenie spowodowane faktem, że udało się jej utrzeć mu nosa, szybko znikło. Miała mokre
i brudne nogi, było jej zimno, a chaty znajdowały się w większej odległości, niż jej to się
początkowo wydawało. Nie miała pojęcia, co powinna zrobić, kiedy już tam dotrze.
Przypuszczała, że najlepiej będzie poprosić o podwiezienie do Dublina. Lovesey chyba miał
rację, że nie będzie jej łatwo spotkać tu mechanika. Po dwudziestu minutach wreszcie dotarła
do wsi. Zaraz za pierwszym domem ujrzała kobietę w drewniakach pracującą w ogródku.
- Dzień dobry! - zawołała.
Kobieta podniosła wzrok i wydała zdumiony okrzyk.
- Zepsuł mi się samolot - poinformowała ją Nancy.
Kobieta wybałuszyła na nią oczy, jak na stwora z innej planety. Nancy uświadomiła sobie, że w
swoim modnym, drogim płaszczu i na bosaka musi stanowić dość niezwykły widok.
Rzeczywiście, dla chłopki pielącej swój ogródek przybysz z kosmosu stanowiłby mniejsze
zaskoczenie niż kobieta w samolocie. Wieśniaczka wyciągnęła ostrożnie rękę i delikatnie
dotknęła skraju płaszcza. Nancy poczuła ogromne zażenowanie; kobieta traktowała ją jak
boginię.
- Pochodzę z Irlandii - powiedziała, by dowieść, że jednak jest człowiekiem.
Kobieta potrząsnęła głową, jakby chciała dać jej do zrozumienia, że nie da się na to nabrać.
- Muszę dostać się do Dublina.
Tym razem osiągnęła lepszy rezultat, gdyż wieśniaczka odparła:
- O, tak! I pewnie!
Bez wątpienia uważała, że zjawiska takie jak Nancy są nierozerwalnie związane z wielkimi
miastami. Nancy ucieszyła się, kiedy usłyszała słowa wypowiedziane po angielsku. Obawiała się,
że kobieta może znać tylko celtycki.
- Czy to daleko stąd?
- Na dobrym koniu będzie gdzieś z półtorej godziny.
Niedobrze. Za dwie godziny Clipper wystartuje z Foynes, na drugim końcu wyspy.
- Czy ktoś w okolicy ma samochód?
- Nie.
- Do licha!
- Ale kowal ma motocykiel.
- Świetnie!
Motocykl powinien wystarczyć. W Dublinie na pewno znajdzie jakiś samochód, który zawiezie
ją do Foynes. Nie była pewna, jaka odległość dzieliła Foynes od Dublina ani ile czasu zajmie jej
podróż, ale czuła, że musi spróbować.
- Gdzie mieszka ten kowal?
- Zaprowadzę panią.
Nancy poszła za kobietą, lecz kiedy zobaczyła drogę, natychmiast opuściła ją euforia.
Nawierzchnia była tak błotnista i nierówna, że motocykl z pewnością nie mógł się po niej
poruszać dużo szybciej od konia. Kiedy brnęła po kostki w błocie, przyszła jej do głowy jeszcze
jedna myśl: motocykl zabierze tylko jednego pasażera. Gdyby znalazła jakiś samochód,
wróciłaby po Loveseya naprawiającego zepsuty samolot, ale w takiej sytuacji nie miało to
najmniejszego sensu. Chyba że właściciel sprzedałby maszynę; wtedy Lovesey usiadłby za
kierownicą, ona z tyłu, i pojechaliby prosto do Foynes! Wreszcie dotarły do ostatniego domu we
wsi, z przybudówką mieszczącą kuźnię. Nadzieje Nancy prysnęły jak bańki mydlane, gdyż
motocykl leżał na podłodze rozłożony na czynniki pierwsze, kowal zaś zabierał się dopiero do
jego składania.
- Do diabła! - zaklęła.
Kobieta powiedziała coś po celtycku do kowala, a on spojrzał z lekkim rozbawieniem na Nancy.
Był bardzo młody, miał gęste czarne włosy, błękitne oczy i sumiaste wąsy. Skinął głową, po
czym zapytał:
- Gdzie stoi pani samolot?
- Jakieś trzy czwarte kilometra stąd.
- Może powinienem go obejrzeć?
- Zna się pan na samolotach? - zapytała sceptycznie.
Wzruszył ramionami.
- Wszystkie silniki są takie same.
Rzeczywiście; skoro potrafił naprawić motocykl, może uda mu się zreperować samolot?
- Ale coś mi się zdaje, że już nie będę musiał - dodał kowal.
Nancy zmarszczyła brwi, lecz po chwili i ona usłyszała warkot samolotowego silnika. Czyżby to
była Tygrysia Pchła? Wybiegła na zewnątrz i spojrzała w niebo. Tak, żółty samolocik szybował
nisko nad wioską.
Lovesey naprawił go - i nie zaczekał na nią!
Wpatrywała się z niedowierzaniem w niebo. Jak mógł jej to zrobić? Przecież miał jej
walizeczkę!
Samolot zatoczył krąg nad dachami, jakby szydząc z jej rozpaczy. Potrząsnęła w jego stronę
pięścią, a wychylony Lovesey pomachał jej i cofnął się do kabiny.
Nie była w stanie oderwać wzroku od oddalającej się maszyny. Kowal i kobieta stali obok niej.
- Odleciał bez pani - zauważył młody mężczyzna.
- To człowiek bez serca.
- Jest pani mężem?
- Oczywiście, że nie!
- To i dobrze.
Właściwie mogła już zrezygnować. Nie uda jej się dogonić Clippera. Peter sprzeda firmę
Natowi Ridgewayowi, i to będzie koniec. Samolot wszedł w szeroki zakręt. Zapewne Lovesey
brał kurs na Foynes. Dopadnie żonę, ale Nancy miała nadzieję, że nie zmusi jej do powrotu. Ze
zdziwieniem zauważyła, że nie wyprowadza maszyny ze skrętu. Uczynił to dopiero wtedy,
kiedy dziób samolotu skierował się w stronę wioski. Co on wyczynia, do licha? - myślała
zdumiona. Samolot nadleciał nad błotnistą drogę, tracąc stopniowo wysokość. Dlaczego Lovesey
zawrócił? Czyżby chciał lądować? A może znowu miał jakieś kłopoty z silnikiem?
Koła maszyny zetknęły się z rozmiękłą nawierzchnią drogi i żółty samolocik potoczył się w
kierunku trojga ludzi stojących przed wejściem do kuźni, podskakując i chwiejąc się na
nierównościach terenu. Nancy o mało nie zemdlała z radości. Wrócił po nią! Samolot
znieruchomiał. Mervyn krzyknął coś, czego nie zrozumiała, gdyż jego słowa zagłuszył warkot
silnika.
- Słucham?
Machnął niecierpliwie ręką, żeby podeszła. Podbiegła szybko do samolotu.
- Na co pani czeka? - wrzasnął, wychylając się z kabiny. - Proszę wsiadać!
Zerknęła na zegarek. Za kwadrans trzecia. Mieli jeszcze szansę zdążyć na czas do Foynes.
Ponownie ogarnęła ją fala optymizmu. To jeszcze nie koniec! - pomyślała.
Podszedł do niej młody kowal.
- Pomogę pani! - zawołał z błyskiem rozbawienia w oku. Splótł dłonie, a ona postawiła na nich
zabłoconą stopę i wspięła się jak po drabinie do wnętrza maszyny.
Samolot natychmiast ruszył z miejsca.
Kilka sekund później byli już w powietrzu.
Rozdział 9
Żona Mervyna Loveseya była bardzo szczęśliwa. W chwili startu Clippera ogromnie się bała,
teraz jednak odczuwała jedynie radosne uniesienie. Był to jej pierwszy lot w życiu. Mervyn
nigdy nie wziął jej do swego samolotu, choć spędziła wiele dni malując maszynę na
jaskrawożółty kolor. Teraz przekonała się, że wystarczyło pokonać pierwszy strach, by
doznawać ogromnej przyjemności, siedząc w tym komfortowym hotelu ze skrzydłami i
spoglądając na przesuwający się w dole krajobraz Anglii. Czuła się wolna. Była wolna.
Porzuciła Mervyna i uciekła z Markiem. Wczoraj wieczorem zameldowali się w hotelu South -
Western w Southampton jako państwo Alder, a następnie po raz pierwszy spędzili wspólnie całą
noc. Kochali się, potem zasnęli, by obudzić się z samego rana i ponownie się kochać. Po trzech
miesiącach wypełnionych krótkimi popołudniami i kradzionymi pocałunkami wydawało im się to
niezwykłym luksusem. Lecąc Clipperem łatwo było odnieść wrażenie, iż bierze się udział w
jakimś filmie. Wystrój wnętrza uderzał przepychem, pasażerowie byli elegancko ubrani, dwaj
stewardzi dyskretni i usłużni, wszystko działo się według dokładnie rozpisanego scenariusza,
dokoła zaś aż roiło się od znanych twarzy. Wśród pasażerów znajdowali się między innymi
baron Gabon, zamożny syjonista, pogrążony niemal bez przerwy w dyskusji ze swoim
obszarpanym towarzyszem, markiz Oxenford, słynny faszysta, wraz ze swą piękną żoną, a
także księżna Lavinia Bazarov, jeden z filarów paryskiej śmietanki towarzyskiej.
Księżna zajmowała miejsce w tej samej kabinie co Diana, przy oknie. Również przy oknie,
naprzeciwko starej arystokratki, siedziała popularna gwiazda filmowa Lulu Bell. Diana widziała
ją w wielu filmach: "Mój kuzyn Jake", "Tortura", "Sekretne życie", "Helena Trojańska", a
także wielu innych, jakie trafiały na ekran kina Paramount przy Oxford Street w
Manchesterze. Jednak najbardziej zdumiało ją to, że Mark dobrze znał Lulu. Kiedy zajmowali
miejsca, w kabinie rozległ się donośny głos z wyraźnym amerykańskim akcentem:
- Mark! Mark Alder, czy to ty?
Diana odwróciła się, by ujrzeć, jak nieduża, przypominająca kanarka kobieta rzuca mu się w
objęcia. Okazało się, że wiele lat temu, kiedy jeszcze Lulu nie była wielką gwiazdą,
występowali wspólnie w jakimś przedstawieniu radiowym w Chicago. Mark przedstawił Dianę,
Lulu zaś zachowała się bardzo ładnie, komplementując jej urodę i mówiąc, iż Mark miał
ogromnie dużo szczęścia, że ją znalazł. Jednak, rzecz jasna, znacznie bardziej interesował ją
sam Mark; zaraz po starcie pogrążyli się w rozmowie, wspominając dawne czasy, kiedy byli
młodzi, ubodzy, mieszkali w domach noclegowych i spędzali całe noce popijając przemycaną
whisky. Diana nie miała pojęcia, że Lulu jest tak niska. Na ekranie wydawała się znacznie
wyższa. A także młodsza. Z bliska było również widać, że jej jasne włosy nie są naturalne, jak
Diany, lecz farbowane. Charakteryzował ją jednak ten sam szczebiotliwy, przymilny sposób
zachowania, jaki prezentowała w filmach. Nawet teraz znajdowała się w centrum
zainteresowania. Choć rozmawiała z Markiem, wszyscy patrzyli tylko na nią; księżna Lavinia
ze swego kąta, Diana siedząca naprzeciwko Marka oraz dwaj mężczyźni zajmujący fotele po
drugiej stronie przejścia. Lulu opowiadała właśnie zdarzenie, jakie miało miejsce podczas
nadawania jakiegoś słuchowiska, kiedy jeden z aktorów wyszedł ze studia, pewien, że
zakończył już występ, a tymczasem okazało się, że na samym końcu miał jeszcze do
wypowiedzenia jedno zdanie.
- Tak więc wygłosiłam swoją kwestię, to znaczy: "Kto zjadł placek?" Rozglądamy się
dookoła... a George'a nie ma! Zapadła długa cisza. - Zawiesiła głos, by spotęgować efekt. Diana
uśmiechnęła się. Właśnie, jak sobie radzą aktorzy, kiedy coś takiego stanie się podczas
nadawania programu? Często słuchała radia, ale nie pamiętała, by kiedykolwiek była świadkiem
podobnej sytuacji. - Wreszcie wpadłam na pomysł - podjęła opowieść Lulu. - Powtórzyłam
swoją kwestię, a potem zrobiłam coś takiego. - Opuściła głowę, przycisnęła brodę do piersi i
powiedziała zaskakująco niskim, męskim głosem: - "Podejrzewam, że to sprawka kota."
Wszyscy wybuchnęli śmiechem.
Diana przypomniała sobie, że kiedyś spiker czytający wiadomości tak się czegoś przestraszył,
że jęknął: "Święty Jezu!"
- Ja z kolei słyszałam, jak spiker krzyknął podczas audycji - powiedziała. Otwierała już usta,
by opowiedzieć tę historię, ale Mark nie dał jej dojść do słowa.
- Och, to się zdarza bardzo często. - Machnął lekceważąco ręką, po czym zwrócił się ponownie
do Lulu: - Pamiętasz, jak Max Gifford powiedział, że Babe Ruth sprzedaje wspaniałe jaja, a
potem tak się zaczął śmiać, że nie mógł wykrztusić ani słowa?
Oboje z Lulu chichotali bez pamięci. Diana także się uśmiechnęła, ale niezbyt wesoło, gdyż
pomału zaczynała czuć się odsunięta na boczny tor. Próbowała sobie jednak wytłumaczyć, że
przesadza i że została rozpuszczona przez ostatnie trzy miesiące, kiedy Mark był sam w obcym
mieście i poświęcał jej całą uwagę. Tak przecież nie mogło trwać wiecznie. Musi przywyknąć
do tego, że od tej pory będzie go dzielić z innymi ludźmi. Mimo to nie musiała odgrywać roli
niemej publiczności. Odwróciła się do siedzącej po jej prawej stronie księżnej Lavinii i
zapytała:
- Czy słucha pani radia, księżno?
Stara Rosjanka obrzuciła ją wyniosłym spojrzeniem, po czym odparła:
- Uważam, że to wulgarna rozrywka.
Diana spotykała często takie zarozumiałe damy i w najmniejszym stopniu nie czuła się
onieśmielona ich towarzystwem.
- Doprawdy? - zdziwiła się grzecznie. - Wczoraj wieczorem nadawano kwintety Beethovena.
- Niemiecka muzyka jest obrzydliwie mechaniczna - odparła księżna.
Ona nigdy nie będzie z niczego zadowolona - pomyślała Diana.
Księżna należała do najbardziej bezużytecznej i uprzywilejowanej klasy, jaka istniała na
świecie, i chciała, żeby wszyscy o tym wiedzieli, w związku z czym udawała, że nic z tego, co
jej proponowano, nie dorównuje jakością temu, do czego była przyzwyczajona.
Pojawił się steward obsługujący tylną część samolotu, by zebrać zamówienia na drinki. Na imię
miał Davy. Był niewysokim, schludnym, uroczym młodzieńcem o jasnych włosach i poruszał się
sprężystym krokiem. Diana poprosiła o wytrawne martini. Nie miała pojęcia, co to jest, ale
pamiętała z filmów, że w Ameryce pije się to stale.
Następnie zaczęła się przypatrywać dwóm mężczyznom siedzącym po drugiej stronie kabiny.
Obaj spoglądali w okno. Ten zajmujący miejsce bliżej niej - młody, barczysty, ubrany w dość
krzykliwy garnitur - miał na palcach mnóstwo złotych pierścieni. Sądząc po ciemnej karnacji
mógł pochodzić z Ameryki Południowej. Naprzeciw niego siedział człowiek, który wydawał się
tu zupełnie nie na miejscu. Miał za obszerny garnitur, wymiętą koszulę i z pewnością nie
sprawiał wrażenia osoby, która może sobie pozwolić na tak kosztowną podróż. W dodatku był
łysy jak kolano. Obaj mężczyźni nie patrzyli na siebie ani nie rozmawiali, lecz mimo to Diana
była pewna, że są razem.
Zastanawiała się, co teraz robi Mervyn. Niemal na pewno otrzymał już jej list. Może płacze?
Nie, to było do niego zupełnie niepodobne. Już prędzej uniósł się wściekłością. Ale na kim
wyładuje swój zły humor? Najprawdopodobniej na swoich biednych pracownikach. Żałowała, że
nie sformułowała listu w łagodniejszy sposób albo przynajmniej nie wyjaśniła dokładnie
motywów swojego postępowania, lecz była wtedy tak zdenerwowana, że nie mogła wymyślić
niczego lepszego. Mervyn na pewno zadzwoni do jej siostry Thei. Będzie myślał, że dowie się
od niej, gdzie zniknęła Diana, ale jego nadzieje spełzną na niczym. Thea o niczym nie miała
pojęcia. Co powie dziewczynkom? Nagle Diana poczuła się bardzo samotna. Będzie jej
brakowało siostrzenic.
Davy przyniósł drinki. Mark uniósł szklankę patrząc na Lulu, a dopiero potem, jakby
przypomniawszy sobie o jej istnieniu, spojrzał na Dianę. Spróbowała swojego martini i o mało
go nie wypluła.
- Ojejku! - wykrztusiła. - To smakuje jak gin!
Odpowiedział jej wybuch śmiechu.
- Bo to jest głównie gin, kochanie - wyjaśnił jej Mark. - Nigdy przedtem nie piłaś martini?
Diana czuła się upokorzona. Zachowała się jak uczennica, która po raz pierwszy w życiu
zamówiła koktajl w barze. Teraz wszyscy ci kosmopolici będą myśleć, że jest prowincjonalną
gęsią.
- Jeśli pani sobie życzy, przyniosę jej coś innego - zaproponował Davy.
- Poproszę kieliszek szampana - powiedziała ponuro.
- W tej chwileczce.
- Rzeczywiście, jeszcze nigdy nie piłam martini - zwróciła się do Marka. - Właśnie dlatego
chciałam go spróbować. Chyba nie ma w tym nic złego, prawda?
- Oczywiście, że nie - odparł i poklepał ją po kolanie.
- Ta brandy jest wstrętna, młody człowieku - orzekła księżna Lavinia. - Proszę przynieść mi
filiżankę herbaty.
- Tak jest, proszę pani.
Diana postanowiła pójść do łazienki. Wstała, powiedziała "przepraszam", po czym wyszła
przez łukowato sklepione drzwi usytuowane z tyłu kabiny. Minęła niemal identyczne
pomieszczenie, w którym siedziały tylko dwie osoby, a następnie otworzyła drzwi z napisem:
"toaleta damska" i weszła do środka. Widok, jaki ujrzała, znacznie poprawił jej samopoczucie:
gustowna toaletka, przed nią dwa taborety obite turkusową skórą, ściany pokryte beżową
tkaniną. Diana usiadła przed lustrem, by poprawić makijaż. Mark nazywał to "przepisywaniem
twarzy". Na stoliku leżały papierowe chusteczki i krem nawilżający. Jednak kiedy spojrzała na
swoje odbicie w lustrze, zobaczyła twarz nieszczęśliwej kobiety. Lulu Bell pojawiła się niczym
ciemna chmura zasłaniająca blask słońca. Skierowała na siebie uwagę Marka, a on zaczął
traktować Dianę jak drobną niedogodność. Przecież Lulu była prawie jego rówieśniczką - na
pewno przekroczyła czterdziestkę, a on miał trzydzieści dziewięć lat! Czy wiedział o tym?
Mężczyźni często wykazywali całkowitą ignorancję w takich sprawach.
Największy problem polegał na tym, że Mark i Lulu mieli ze sobą tyle wspólnego; oboje
pracowali w show businessie, oboje byli Amerykanami, oboje występowali w radiu niemal od
początku jego istnienia. Diana nie mogła pochwalić się niczym w tym rodzaju. Mówiąc
brutalnie, nie mogła się pochwalić w ogóle niczym oprócz tego, że udzielała się aktywnie w
towarzyskich kręgach prowincjonalnego miasta. Czy Mark zawsze będzie się zachowywał w
taki sposób? Leciała przecież do jego ojczyzny, o której on wiedział wszystko, a gdzie dla niej
każda rzecz będzie stanowiła całkowitą nowość. Będą się obracać wyłącznie w kręgu jego
przyjaciół, gdyż ona nie miała żadnych znajomych w Ameryce. Ile jeszcze razy będzie
narażana na pośmiewisko tylko dlatego, że nie będzie wiedziała o czymś oczywistym, jak na
przykład o tym, że wytrawne martini smakuje po prostu jak zwykły gin?
Jak szybko zacznie jej brakować wygodnego, znajomego świata, który zdecydowała się
opuścić, świata składającego się z zabaw na cele dobroczynne i obiadów w hotelowych
restauracjach, w których znała wszystkich ludzi, wszystkie rodzaje drinków i potraw? Nawet
jeśli był to świat monotonny, to jednocześnie z całą pewnością był bezpieczny. Potrząsnęła
głową, tak że jej włosy rozsypały się w uroczą chmurę. Nie wolno jej tak myśleć. Tamten świat
znudził ją śmiertelnie. Pożądała przygód i nowych doznań, i teraz, kiedy miała szansę
zrealizować marzenia, powinna ją wykorzystać. Postanowiła przystąpić do zdecydowanego
kontrataku, by odzyskać względy Marka. Jak powinna postąpić? Nie chciała powiedzieć mu
wprost, że nie podoba jej się jego zachowanie; dowiodłaby w ten sposób swojej słabości. Może
zaaplikuje mu nieco jego własnego specyfiku? Przecież może zacząć traktować kogoś w taki
sam sposób, w jaki on traktował Lulu. To powinno go trochę otrzeźwić. Kogo ma wybrać? Ten
przystojny młody mężczyzna siedzący po drugiej stronie przejścia będzie w sam raz. Był
młodszy od Marka i znacznie potężniej zbudowany. Mark będzie zazdrosny jak diabli.
Poperfumowała się za uszami i między piersiami, po czym wyszła z łazienki. Wracając na swoje
miejsce kołysała biodrami nieco bardziej niż zwykle, odnotowując z zadowoleniem łakome
spojrzenia mężczyzn oraz pełne podziwu lub zazdrosne popatrywanie kobiet.
Jestem najpiękniejszą kobietą na pokładzie tego samolotu i Lulu Bell doskonale o tym wie -
pomyślała. Znalazłszy się w kabinie nie usiadła w fotelu, lecz nachyliła się nad młodym
mężczyzną w prążkowanym garniturze i spojrzała w okno po jego stronie. Uśmiechnął się do
niej przyjaźnie.
- Czyż to nie wspaniały widok? - zauważyła.
- Zgadza się - potwierdził. Nie uszło jej uwagi, że jednocześnie zerknął z niepokojem na swego
towarzysza, jakby spodziewał się ostrej reprymendy. Można było odnieść wrażenie, iż łysy
mężczyzna jest jego strażnikiem.
- Panowie jesteście razem? - zapytała Diana.
- W pewnym sensie - odparł zwięźle łysy, po czym, jakby dopiero teraz przypomniał sobie o
czymś takim jak dobre maniery, wyciągnął rękę i przedstawił się:
- Ollis Field.
- Diana Lovesey.
Bez specjalnego entuzjazmu uścisnęła jego dłoń. Miał brudne paznokcie.
Spojrzała na młodszego mężczyznę.
- Frank Gordon.
Obaj bez wątpienia byli Amerykanami, lecz na tym kończyło się wszelkie podobieństwo. Frank
Gordon miał na sobie elegancki garnitur, złotą szpilkę w kołnierzyku koszuli i jedwabną
chusteczkę w kieszonce marynarki. Czuło się od niego zapach wody kolońskiej, a jego czarne
włosy lśniły, jakby lekko natłuszczone.
- Nad czym teraz lecimy? - zapytał. - To jeszcze Anglia?
Diana ponownie nachyliła się nad nim i spojrzała przez okno.
- Wydaje mi się, że to Devon - powiedziała, choć w rzeczywistości wiedziała tyle samo co on.
- A pani skąd jest?
Usiadła obok niego.
- Z Manchesteru - odparła. Kątem oka zerknęła na Marka, zauważyła, że przygląda się jej ze
zdziwieniem, więc czym prędzej skoncentrowała uwagę na Franku Gordonie. - To na
północnym zachodzie kraju.
Ollis Field chrząknął z dezaprobatą i zapalił papierosa. Diana założyła nogę na nogę.
- Moja rodzina pochodzi z Włoch - poinformował ją Frank.
Włochami rządzili faszyści.
- Czy myśli pan, że Włochy przystąpią do wojny? - zapytała.
Potrząsnął głową.
- Włosi nie chcą wojny.
- Wydaje mi się, że nikt nie chce wojny.
- Więc czemu wszyscy walczą?
Nie mogła go rozgryźć. Najwyraźniej miał dużo pieniędzy, ale był zupełnie pozbawiony
wykształcenia. Większość znanych jej mężczyzn wręcz paliła się, by podzielić się z nią swoją
wiedzą i oszołomić rozległymi horyzontami myślowymi, bez względu na to, czy sobie tego
życzyła, czy nie. On jednak nie przejawiał takich ciągot.
- A co pan o tym myśli, panie Field? - zapytała, spoglądając na jego towarzysza.
- Nie mam zdania - bąknął pod nosem.
- Być może wojna ma służyć tylko temu, by faszystowscy przywódcy mogli utrzymać kontrolę
nad swym narodem - powiedziała, zwracając się ponownie do Gordona, po czym zerknęła na
Marka, lecz z rozczarowaniem stwierdziła, że znowu pogrążył się w rozmowie z Lulu Bell.
Oboje chichotali jak uczniaki. Poczuła do niego żal. Co się z nim stało? Za takie zachowanie
Mervyn już dawno dałby po twarzy.
Otwierała już usta, by poprosić Franka, żeby opowiedział jej coś o sobie, kiedy nagle poczuła,
że nie da rady wysłuchać jego zapewne długiej i nudnej opowieści. Właśnie w tej chwili Davy
przyniósł jej szampana i grzankę z kawiorem, więc skorzystała z tego pretekstu i przygnębiona
wróciła na swoje miejsce. Przez jakiś czas przysłuchiwała się niechętnie rozmowie Marka z
Lulu, a potem pogrążyła się w myślach. Chyba głupio postępowała przejmując się aż tak bardzo
tą podstarzałą gwiazdą filmową. Mark kochał tylko ją, Dianę. Po prostu starał się wykorzystać
okazję, żeby porozmawiać o dawnych czasach. Nie powinna też obawiać się Ameryki; decyzja
zapadła, kości zostały rzucone. Mervyn na pewno przeczytał już jej list. Idiotyzmem było
roztrząsać wszystko na nowo z powodu jakiejś tlenionej, czterdziestopięcioletniej blondynki.
Na pewno uda jej się szybko poznać amerykański styl życia, miejscowe drinki, słuchowiska
radiowe i obyczaje. W krótkim czasie będzie miała więcej przyjaciół niż Mark; gdziekolwiek
się znalazła, zawsze przyciągała do siebie ludzi. Z niecierpliwością czekała na długi przelot nad
Atlantykiem. Kiedy czytała o Clipperze w Manchester Guardian, wydawało jej się, że to
najbardziej romantyczne przedsięwzięcie na świecie. Irlandię dzieliło od Nowej Fundlandii
przeszło trzy tysiące kilometrów, których pokonanie miało zająć nieco ponad siedemnaście
godzin. Będzie miała dość czasu, by zjeść kolację, położyć się do łóżka, przespać całą noc i
wstać na długo przed lądowaniem. Nie uważała za stosowne zakładać tego samego nocnego
stroju, w którym sypiała z Mervynem, a przed startem nie zdążyła zrobić zakupów, ale na całe
szczęście zabrała piękny jedwabny szlafrok i łososiową piżamę, których jeszcze ani razu nie
miała na sobie. Nawet w apartamencie dla nowożeńców nie było podwójnych łóżek - Mark
sprawdził to natychmiast, jak tylko weszli na pokład - lecz jego koja będzie znajdowała się
bezpośrednio nad nią. Perspektywa spędzenia nocy wysoko nad oceanem, setki kilometrów od
lądu, niosła ze sobą coś niezwykle podniecającego i zarazem przerażającego. Zastanawiała się,
czy w ogóle uda się jej zasnąć. Silniki nie przerwą pracy bez względu na to, czy będzie
czuwała, czy też nie, ale nie uda jej się wyzwolić od czającego się głęboko w podświadomości
lęku, że umilkną akurat wtedy, kiedy będzie pogrążona we śnie.
Zerknąwszy przez okno stwierdziła, że znaleźli się znowu nad wodą. Prawdopodobnie było to
Morze Irlandzkie. Podobno hydroplany nie mogły wodować na otwartym morzu ze względu na
fale, lecz Dianie wydawało się, że i tak w razie awarii mają znacznie więcej szans na przeżycie
niż pasażerowie zwykłego samolotu. Zaraz potem przestała cokolwiek widzieć, gdyż wlecieli w
chmury. Po chwili dały się odczuć wyraźne drgania. Pasażerowie spoglądali na siebie i
uśmiechali się nerwowo, a steward poprosił wszystkich, by zapięli pasy. Diana zaniepokoiła się,
nie widząc w pobliżu żadnego lądu. Księżna Lavinia kurczowo zacisnęła palce na poręczy
fotela, ale Mark i Lulu rozmawiali dalej, jakby nic się nie stało.
Frank Gordon i Ollis Field sprawiali wrażenie zupełnie spokojnych, lecz obaj zapalili papierosy i
zaciągnęli się głęboko.
- A co właściwie stało się z Muriel Fairfield? - zapytał głośno Mark. W tym samym momencie
rozległ się donośny łomot i samolot raptownie zmniejszył wysokość. Diana odniosła wrażenie,
że żołądek podszedł jej do samego gardła. Z sąsiedniej kabiny dobiegł krzyk któregoś z
pasażerów. Sekundę później maszyna wyrównała lot.
- Muriel wyszła za milionera - odparła Lulu.
- Nie żartuj! Takie brzydactwo?
- Mark, boję się - powiedziała Diana.
Odwrócił do niej głowę.
- To nic takiego, kochanie. Zwykła dziura powietrzna.
- Myślałam, że zaraz się rozbijemy.
- Nic nam nie grozi. To bardzo częste zjawisko.
Ponownie skoncentrował uwagę na Lulu, która patrzyła przez chwilę na Dianę, jakby
oczekując, że ta coś powie. Diana uciekła spojrzeniem, wściekła na Marka.
- W jaki sposób Muriel zdobyła tego milionera? - zapytał.
- Nie wiem, ale teraz mieszkają w Hollywood i inwestują pieniądze w filmy.
- Niewiarygodne!
To dobre słowo - pomyślała Diana. Jak tylko przydybie Marka gdzieś na osobności, powie mu,
co myśli o jego zachowaniu. Brak jakiegokolwiek zainteresowania z jego strony sprawił, że
ogarnął ją jeszcze większy lęk. O zmroku znajdą się już nad Oceanem Atlantyckim; co będzie
wtedy czuła? Wyobrażała sobie Atlantyk jako ogromną, bezkształtną pustkę, lodowato zimną i
martwą, ciągnącą się tysiącami kilometrów. Według autora artykułu w Manchester Guardian
jedyną rzeczą, jaką można było od czasu do czasu zobaczyć, były góry lodowe. Diana czułaby
się znacznie pewniej, gdyby monotonny krajobraz urozmaicały rozrzucone tu i ówdzie wyspy.
Najbardziej przerażała ją okropna pustka oceanu: nic tylko samolot, księżyc i falujące morze.
Ten lęk przypominał trochę obawy, jakie wzbudzała w niej perspektywa rozpoczęcia życia w
obcym kraju: w głębi duszy była przekonana, że nie grozi jej żadne niebezpieczeństwo, ale
obcy krajobraz i brak jakichkolwiek znajomych punktów odniesienia działał ogromnie
deprymująco. Stawała się coraz bardziej nerwowa. Spróbowała zająć myśli czymś innym.
Oczekiwała z utęsknieniem na składający się z siedmiu dań obiad, gdyż uwielbiała długie,
eleganckie posiłki. Noc w łóżkach, których funkcję pełniły rozkładane fotele, zapowiadała się
równie ekscytująco jak dziecięce, nocne wyprawy z namiotem do ogrodu. A po drugiej stronie
Wielkiej Wody czekały na nią oszałamiające wieżowce Nowego Jorku. Jednak podniecenie
wywołane podróżą w nieznane zniknęło bez śladu, pozostawiając po sobie wyłącznie strach.
Diana opróżniła kieliszek i zamówiła następny, ale szampan wcale nie podziałał na nią
uspokajająco. Pragnęła znowu poczuć pod stopami stały ląd. Jej ciałem wstrząsnął dreszcz na
myśl o tym, jak lodowate musi być teraz morze. W żaden sposób nie mogła uwolnić się od
dręczącego ją strachu. Gdyby była sama, z pewnością zacisnęłaby mocno powieki i zakryła
twarz dłońmi. Obrzuciła nienawistnym spojrzeniem Marka i Lulu, którzy gawędzili pogodnie,
nieświadomi, jakie przechodzi tortury. Kusiło ją, by urządzić wielką scenę ze łzami lub dostać
ataku histerii, ale zagryzła tylko wargi i nie pisnęła ani słowa. Wkrótce samolot wyląduje w
Foynes; wreszcie będzie mogła stanąć na suchym lądzie. Lecz zaraz potem będzie musiała
ponownie wejść na pokład i odbyć długą podróż przez Atlantyk. Jakoś nie mogła sobie tego
wyobrazić.
Jeżeli nie jestem w stanie wytrzymać nawet godziny, to jak poradzę sobie z całą nocą? Chyba
umrę. Ale czy mam jakiś wybór? - myślała. Przecież nikt jej nie zmusi, żeby wróciła do
samolotu. A jeżeli nikt jej nie zmusi, to ona na pewno nie zrobi tego z własnej woli.
W takim razie, co mam robić? - zastanawiała się. - Już wiem. Zadzwonię do Mervyna.
Nie mogła uwierzyć, że jej radosny sen zakończy się w taki sposób, ale przeczuwała, że tak
właśnie się stanie. Na jej oczach Marka pożerała żywcem starsza od niej kobieta o tlenionych
włosach i zbyt krzykliwym makijażu. Zadzwoni do Mervyna i powie: "Wybacz mi, popełniłam
błąd, chcę wrócić do domu." Wiedziała, że jej wybaczy. Wstydziła się sama przed sobą tej
pewności, bo przecież sprawiła mu ogromny ból, lecz mimo to wierzyła, iż weźmie ją w ramiona
i będzie się cieszył z tego, że wróciła. Tyle tylko, że ja wcale tego nie chcę - pomyślała z
rozpaczą.
- Chcę polecieć z Markiem do Ameryki, wyjść za niego za mąż i zamieszkać z nim w Kalifornii.
Kocham go.
Nie, to tylko głupi sen. Była przecież panią Lovesey z Manchesteru, siostrą Thei, ciotką Dianą
dla uroczych bliźniaczek, niespecjalnie groźną buntowniczką z kręgów prowincjonalnej
śmietanki towarzyskiej. Nigdy nie zamieszka w otoczonym palmami domu z basenem. Wyszła
za mąż za uczciwego, niezbyt wrażliwego człowieka, który znacznie bardziej niż nią zajmował
się swoimi interesami. Większość znanych jej kobiet znajdowała się w dokładnie takiej samej
sytuacji, więc zapewne było to całkowicie normalne. Wszystkie doznały pewnego zawodu, lecz
zarazem powodziło im się o niebo lepiej niż tym, które poślubiły obiboków i pijaków, więc
współczuły sobie nawzajem, pocieszały się, że mogło być gorzej, oraz wydawały zarobione
przez ciężko pracujących mężów pieniądze w domach towarowych i salonach fryzjerskich. I
nawet nie marzyły o tym, by polecieć do Kalifornii.
Samolot znowu wpadł w dziurę powietrzną, po czym natychmiast wyrównał lot. Diana walczyła
z wzbierającymi mdłościami, ale z jakiegoś powodu zupełnie przestała się bać. Wiedziała już,
co przyniesie jej przyszłość. Czuła się bezpieczna. Tyle tylko, że chciało jej się płakać.
Rozdział 10
Inżynier pokładowy Eddie Deakin traktował Clippera jak ogromną, delikatną bańkę mydlaną,
którą miał nietkniętą przenieść przez Atlantyk, podczas gdy siedzący w niej ludzie powinni
cieszyć się i bawić, nieświadomi, jak cienka granica dzieli ich od groźnej nocy. Podróż była
znacznie bardziej ryzykowna, niż przypuszczali, przede wszystkim ze względu na
zastosowanie wielu zupełnie nowych, nie do końca sprawdzonych technologii, a także dlatego,
że nocne niebo nad Atlantykiem stanowiło jeszcze dziewiczy teren, pełen zaskakujących
niebezpieczeństw. Mimo to Eddiemu zawsze towarzyszyło nie pozbawione dumy przekonanie,
iż doświadczenie kapitana połączone z poświęceniem załogi i niezawodnością amerykańskiego
sprzętu pozwolą wszystkim dotrzeć spokojnie do domu.
Jednak podczas tej podróży dręczył go okropny strach.
Na liście pasażerów znajdował się także Tom Luther. Eddie przyglądał się przez okno
wchodzącym na pokład samolotu ludziom, zastanawiając się, kto z nich ponosi odpowiedzialność
za porwanie Carol-Ann, ale, rzecz jasna, nie mógł tego stwierdzić; stanowili typową zbieraninę
doskonale ubranych, dobrze odkarmionych rekinów przemysłu, gwiazd filmowych i
arystokratów. Podczas przygotowań do startu udało mu się na chwilę odwrócić myśli od Carol-
Ann i skoncentrować je na wykonywaniu rutynowych czynności: sprawdzaniu aparatury,
uruchamianiu czterech ogromnych silników, ustalaniu składu mieszanki, regulowaniu luzu
klapek chłodzenia i kontrolowaniu obrotów podczas rozpędzania maszyny. W chwili kiedy
samolot osiągnął planowaną wysokość, pozostało mu jedynie zsynchronizowanie pracy silników
oraz kontrola ich temperatury i składu mieszanki, następnie zaś już tylko sprawowanie
ogólnego dozoru nad działaniem wszystkich mechanizmów. Wtedy natychmiast wrócił myślami
do dręczącego go tematu. Chciał koniecznie wiedzieć, co Carol-Ann ma na sobie. Czułby się
odrobinę lepiej, gdyby mógł wyobrazić ją sobie w starannie zapiętym kożuchu i ciepłych butach,
bynajmniej nie dlatego, że mogłaby zmarznąć - był przecież dopiero wrzesień - ale dlatego, że
taki strój ukrywałby apetyczne okrągłości jej ciała. Obawiał się jednak, iż bandyci zastali ją w
tak bardzo przez niego lubianej lawendowej sukience bez rękawów, nie kryjącej niemal wcale
jej wdzięków. Jeszcze przez co najmniej dwadzieścia cztery godziny miała przebywać w
towarzystwie brutalnych przestępców; przeszły go ciarki na myśl o tym, do czego może dojść,
jeśli zaczną raczyć się alkoholem.
Czego mogli od niego chcieć, do diabła?
Miał nadzieję, że pozostali członkowie załogi nie zauważą, w jakim znajduje się stanie. Na
szczęście wszyscy byli zajęci swoimi obowiązkami, a w dodatku nie tłoczyli się na tak
ograniczonej powierzchni jak w większości maszyn. Pokład nawigacyjny boeinga 314 był
bardzo obszerny. Duży kokpit stanowił tylko jego część. Kapitan Baker i drugi pilot Johnny
Dott siedzieli za sterami na wysokich fotelach; w podłodze między nimi znajdowała się klapa
prowadząca do pomieszczenia w dziobie samolotu. Za plecami pilotów można było w nocy
zaciągnąć grubą zasłonę, by światło z tylnej części kabiny nie utrudniało im widoczności.
Właśnie ta część pokładu nawigacyjnego wywierała największe wrażenie. Z tyłu po lewej
stronie, jeśli patrzyło się w kierunku dzioba maszyny, znajdował się dwumetrowy stół z
mapami, nad którym właśnie pochylał się nawigator Jack Ashford. Obok stał mały stolik
konferencyjny, przy którym mógł siedzieć kapitan, jeśli akurat nie był zajęty prowadzeniem
samolotu, nieco dalej zaś umieszczono owalny właz, przez który można było dostać się do
wnętrza skrzydła. Jedną z niezwykłych cech Clippera stanowiło to, że istniała możliwość
dotarcia do silników w czasie lotu. Dzięki temu Eddie był w stanie dokonać ogólnego przeglądu
lub prostych napraw w rodzaju usunięcia wycieku oleju bez konieczności lądowania.
Po prawej stronie, bezpośrednio za fotelem drugiego pilota, zaczynały się schody prowadzące
na pokład pasażerski, dalej zaś znajdowało się stanowisko radiooperatora, czyli Bena
Thompsona. Obok Bena siedział Eddie. Był zwrócony twarzą do ściany, na której umieszczono
mnóstwo wskaźników oraz szereg dźwigni. Po prawej ręce miał drugi owalny właz, prowadzący
do prawego skrzydła. Drzwi usytuowane w tylnej ścianie kabiny prowadziły do luków
bagażowych. Pokład nawigacyjny mierzył w sumie ponad sześć metrów długości i niemal trzy
szerokości. Wyłożony miękkim dywanem, obity dźwiękochłonną wykładziną i kosztownymi
tkaninami, wyposażony w skórzane fotele przewyższał komfortem wszystko, co stworzono do
tej pory. Kiedy Eddie zobaczył go po raz pierwszy, pomyślał, że to jakiś żart.
Teraz jednak widział tylko pochylone plecy i skoncentrowane twarze pozostałych członków
załogi. Z ulgą stwierdził, iż żaden z nich nie zorientował się, co się dzieje w jego duszy.
Rozpaczliwie pragnął dowiedzieć się jak najprędzej, dlaczego musi przeżywać ten koszmar, w
związku z czym postanowił jak najszybciej dać tajemniczemu panu Lutherowi okazję, by się
ujawnił i przekazał mu wiadomość. Od samego startu Eddie usiłował wymyślić jakiś powód,
który pozwoliłby mu zejść na pokład pasażerski. Nic sensownego nie chciało mu jednak przyjść
do głowy, więc postanowił zadowolić się dość mało prawdopodobną wymówką.
- Idę sprawdzić linki sterów kierunku - mruknął do nawigatora, po czym wstał z fotela i zbiegł
po schodach. Gdyby ktoś zapytał go, dlaczego akurat w tej chwili wpadł na pomysł sprawdzenia
stanu linek, odpowiedziałby, że kazał mu to uczynić wyostrzony podczas lat pracy szósty zmysł.
Nieśpiesznym krokiem szedł przez kabiny przeznaczone dla pasażerów. Nicky i Davy roznosili
koktajle oraz przekąski. Pasażerowie odpoczywali lub prowadzili rozmowy w różnych
językach. W saloniku grano już w karty. Eddie dostrzegł kilka powszechnie znanych twarzy,
ale był zbyt zaprzątnięty myślami, by skojarzyć je ze słynnymi nazwiskami. Nawiązał kontakt
wzrokowy z paroma osobami, mając nadzieję, że któraś z nich ujawni się jako Tom Luther, ale
nikt się do niego nie odezwał. Wreszcie dotarł na tył samolotu i wspiął się po drabince
umocowanej do ściany obok drzwi damskiej toalety. Drabinka prowadziła do klapy w suficie,
przez którą można było dostać się do pustej przestrzeni w ogonie maszyny. Dotarłby tam także
górą, przez luki bagażowe. Sprawdził linki poruszające sterami kierunku, po czym zamknął za
sobą klapę i zszedł na dół. Przy drabince stał czternasto - lub piętnastoletni chłopiec,
przyglądający mu się z olbrzymim zainteresowaniem. Eddie z trudem przywołał na twarz
uśmiech. Zachęcony tym chłopiec zapytał:
- Czy mogę zobaczyć pokład nawigacyjny?
- Oczywiście - odparł automatycznie Eddie. Co prawda nie miał najmniejszej ochoty na to, by
mu teraz przeszkadzano, ale załodze Clippera nakazano traktować pasażerów z największą
uprzejmością, a poza tym dzięki temu będzie mógł choć na chwilę oderwać myśli od Carol-Ann.
- To świetnie! Dziękuję.
- Szpulnij się teraz na swoje miejsce, chłopcze. Wpadnę po ciebie za parę minut.
Chłopiec spojrzał na niego ze zdziwieniem, ale skinął głową i odszedł. Eddie dopiero teraz
uświadomił sobie, że "szpulnij się" jest wyrażeniem używanym wyłącznie w Nowej Anglii. Nie
znali go nawet nowojorczycy, a co dopiero mówić o Anglikach. Z powrotem szedł jeszcze
wolniej, oczekując, że lada chwila ktoś go zagadnie. Jednak nic takiego nie nastąpiło, więc
musiał przyjąć, że tajemniczy Mr Luther uznał za stosowne zaczekać na lepszą okazję. Eddie
mógłby zapytać stewardów, gdzie siedzi człowiek o takim nazwisku, ale to na pewno
wzbudziłoby ich zainteresowanie, a jemu przede wszystkim zależało na tym, by nie wzbudzić
żadnych podejrzeń.
Chłopiec zajmował miejsce w kabinie numer dwa, z przodu samolotu. Podróżował wraz z
rodziną.
- Dobra, kolego, chodź ze mną - powiedział Eddie, uśmiechając się do rodziców. Oboje skinęli
mu chłodno głowami, natomiast rudowłosa dziewczyna - przypuszczalnie siostra chłopca -
obdarzyła go promiennym uśmiechem. Serce Eddiego zabiło żywiej; była piękna.
- Jak się nazywasz? - zapytał chłopca, kiedy wspinali się po kręconych schodach.
- Percy Oxenford.
- Ja jestem Eddie Deakin, inżynier pokładowy.
Dotarli do szczytu schodów.
- Większość pokładów nawigacyjnych zupełnie nie przypomina tego, co zobaczysz -
poinformował Eddie Percy'ego.
- A jakie są?
- Zimne, hałaśliwe i zupełnie gołe. Sama blacha. W dodatku pełno na nich różnych ostrych
krawędzi i rogów, o które bez przerwy się obijasz.
- Co robi inżynier pokładowy?
- Zajmuję się silnikami. Pilnuję, żeby zaniosły nas wszystkich do Ameryki.
- Do czego służą te wszystkie wskaźniki i dźwignie?
- Już ci mówię. Dźwignie, które tutaj widzisz, służą do regulowania liczby obrotów,
temperatury i składu mieszanki. Są ich cztery zestawy, po jednym dla każdego z silników. -
Uświadomił sobie, że jego wyjaśnienia są dość ogólnikowe, a chłopak wyglądał na bardzo
bystrego. Postanowił okazać nieco więcej dobrej woli. - Usiądź w moim fotelu. - Percy gorliwie
spełnił polecenie. - Spójrz na ten wskaźnik. Informuje nas, że temperatura głowicy silnika
numer dwa wynosi w tej chwili dwieście pięć stopni Celsjusza. To trochę za blisko
dopuszczalnego maksimum, które dla lotu ze stałą prędkością na ustabilizowanej wysokości
ustalono na dwieście trzydzieści dwa stopnie. Trzeba go ochłodzić.
- Jak to się robi?
- Złap tę dźwignię i pociągnij ją odrobinę w dół... Już wystarczy. Otworzyłeś nieco szerzej
klapki na pokrywie silnika, dzięki czemu do środka będzie mogło się dostać więcej zimnego
powietrza. Zaraz zobaczysz, że temperatura zacznie spadać. Uczyłeś się fizyki?
- Chodzę do staroświeckiej szkoły - poinformował go Percy. - Mamy mnóstwo łaciny i greki, a
bardzo niewiele nauk ścisłych.
Eddiemu nie wydawało się, by znajomość łaciny i greki mogła w jakiś szczególny sposób pomóc
Anglii podczas wojny, ale zachował tę myśl dla siebie.
- A co robi reszta załogi?
- W tej chwili najważniejszy jest nawigator, Jack Ashford. To ten człowiek, który stoi przy
stole z mapami. - Jack, ciemnowłosy mężczyzna o przyjemnych, regularnych rysach twarzy,
uśmiechnął się przyjaźnie do Percy'ego. - Musi w każdej chwili wiedzieć, gdzie jesteśmy, a to
nie jest łatwa sprawa, szczególnie na środku Atlantyku. Z tyłu, między lukami bagażowymi ma
specjalną wieżyczkę obserwacyjną, z której za pomocą sekstansu przeprowadza pomiary
położenia gwiazd.
- Jeśli chodzi o ścisłość, to jest oktant poziomicowy - wtrącił Jack.
- A co to takiego?
Nawigator pokazał mu instrument.
- Poziomica, jak sama nazwa wskazuje, informuje cię, czy trzymasz przyrząd poziomo. Potem
musisz znaleźć jakąś znaną ci gwiazdę, spojrzeć przez ten otwór, złapać ją w lusterku, a
następnie tak je ustawić, zmieniając nachylenie tym pokrętłem, żeby wydawało się, że gwiazda
jest dokładnie na linii horyzontu. Tutaj odczytuje się kąt, który po sprawdzeniu w specjalnych
tabelach da wynik, czyli twoje dokładne położenie.
- Brzmi całkiem prosto - zauważył Percy.
- I teoretycznie jest proste - odparł z uśmiechem Jack. - Problemy pojawiają się wtedy, jeśli
cały czas lecimy w chmurach i podczas podróży ani razu nie uda mi się zobaczyć żadnej
gwiazdy.
- Ale chyba nie można zmylić drogi, jeśli wiadomo, skąd się wystartowało, i utrzymuje się bez
przerwy ten sam kierunek?
- Właśnie że można, bo często wieje wiatr, który potrafi dość znacznie zepchnąć samolot z
kursu.
- Umie pan odgadnąć, jak bardzo?
- Mam na to lepsze sposoby niż odgadywanie. W poszyciu skrzydła znajduje się mała klapka,
przez którą mogę wyrzucić płonącą fląrę i obserwować ją uważnie, kiedy spada do wody. Jeśli
zostanie dokładnie za nami, oznacza to, że wiatr nigdzie nas nie znosi, ale jeżeli zdryfuje w
bok, to trzeba liczyć się z tym, że nie lecimy dokładnie tam, gdzie chcemy.
- To mi przypomina wróżenie z fusów.
Jack roześmiał się głośno.
- Całkowicie się z tobą zgadzam. Jeśli akurat mam pecha i podczas całego lotu ani razu nie uda
mi się zobaczyć żadnej gwiazdy, a w dodatku źle oszacuję siłę wiatru, może nas znieść z kursu
nawet o sto pięćdziesiąt kilometrów.
- Co wtedy się stanie?
- Dowiemy się o tym natychmiast, jak tylko znajdziemy się w zasięgu pierwszej radiostacji, i po
prostu skręcimy we właściwym kierunku.
Eddie obserwował, jak na przejętej twarzy chłopca pojawia się wyraz zrozumienia. Pewnego
dnia będę wyjaśniał różne rzeczy własnemu dziecku - pomyślał. Serce skurczyło mu się
boleśnie, gdyż natychmiast przypomniał sobie o porwaniu Carol-Ann. Poczułby się znacznie
lepiej, gdyby tajemniczy Mr Luther wreszcie wyszedł z ukrycia. Wiedząc, czego od niego chcą,
być może zrozumie, dlaczego przydarzyło mu się to straszne nieszczęście.
- Czy mogę zajrzeć do wnętrza skrzydła? - zapytał Percy.
- Jasne.
Otworzył właz po lewej stronie kabiny. Stłumiony do tej pory pomruk silników momentalnie
przybrał na sile, w powietrzu zaś czuło się zapach rozgrzanego oleju. Wewnątrz skrzydła
znajdował się niski tunel, którym można było dotrzeć do umiejscowionych za silnikami
stanowisk, gdzie istniała szansa przybrania niemal wyprostowanej pozycji. Tego świata,
składającego się z kabli, rur, przewodów i blach, nie tknęła ręka dekoratora wnętrz.
- Tak właśnie wygląda większość pokładów nawigacyjnych! - krzyknął Eddie.
- Mogę tam wejść?
Eddie potrząsnął głową i zamknął właz.
- Przykro mi, ale przepisy zabraniają wprowadzania pasażerów. - Pokażę ci moją wieżyczkę
obserwacyjną - zaproponował Jack.
Wyszedł z Percym przez drzwi w tylnej ścianie kabiny, a Eddie natychmiast skorzystał z okazji
i sprawdził wskazania zegarów, które zaniedbał przez ostatnich kilka minut. Wszystko było w
porządku.
Ben Thompson, radiooperator, przekazał informację o warunkach atmosferycznych w Foynes:
- Zachodni wiatr o prędkości dwudziestu dwóch węzłów, morze lekko pofalowane.
W chwilę później na tablicy kontrolnej Eddiego zgasło światełko nad słowem: "Przelot",
zapaliło się natomiast nad słowem: "Lądowanie". Natychmiast ponownie sprawdził wszystkie
wskaźniki.
- Silniki w porządku - zameldował.
Stała kontrola była nieodzowna, gdyż osiągające ogromną moc silniki mogły ulec uszkodzeniu
przy zbyt gwałtownych zmianach obrotów.
Eddie otworzył drzwi prowadzące ku tyłowi samolotu. Znajdował się tam wąski korytarzyk
wciśnięty między dwa luki bagażowe, a nad nim wieżyczka, do której wchodziło się po drabince.
Percy stał na ostatnim szczeblu spoglądając przez oktant. Jeszcze dalej, za lukami
bagażowymi, pozostało sporo wolnego miejsca, które zgodnie z projektem było przeznaczone
na łóżka dla załogi, ale nie wykorzystywano go, gdyż druga załoga zajmowała zawsze dziobową
kabinę na pokładzie pasażerskim. W tylnej ścianie znajdował się właz prowadzący do ogonowej
części maszyny, gdzie istniała możliwość skontrolowania stanu linek poruszających usterzeniem
pionowym.
- Jack, lądujemy! - zawołał Eddie.
- Pora wracać na miejsce, młody człowieku - powiedział Jack.
Eddie odniósł wrażenie, iż Percy udaje lepszego, niż jest w istocie. Mimo że chłopiec był bardzo
posłuszny, to w jego oczach bez trudu można było dostrzec błysk przekory. Jednak na razie
zachowywał się bez zarzutu i grzecznie zszedł po kręconych schodkach na pokład pasażerski.
Odgłos pracy silników uległ zmianie, a samolot zaczął stopniowo tracić wysokość. Załoga
sprawnie wykonywała rutynowe czynności poprzedzające lądowanie. Eddie bardzo żałował, że
nie może z nikim podzielić się swoim problemem. Czuł się rozpaczliwie samotny. Ci ludzie byli
jego kolegami i przyjaciółmi - latali razem, przemierzali wspólnie Atlantyk - więc pragnął
opowiedzieć im o wszystkim i zasięgnąć ich rady. Niestety, wiązało się z tym zbyt duże ryzyko.
Podniósł się na chwilę z miejsca, by wyjrzeć przez okno. Przelatywali właśnie nad
miasteczkiem Limerick. Nieco dalej, po drugiej stronie ujścia rzeki Shannon, budowano wielki,
nowoczesny port lotniczy przeznaczony zarówno dla maszyn lądujących na twardym gruncie,
jak i dla hydroplanów. Na razie jednak łodzie latające wodowały w południowej części ujścia
rzeki, w pobliżu małej wioski o nazwie Foynes. Lecieli na północny zachód, więc kapitan Baker
musiał wykonać mniej więcej czterdziestopięciostopniowy skręt, by wylądować pod wiejący z
zachodu wiatr. Tor wodny patrolowała wysłana z wioski łódź; jej załoga poszukiwała
unoszących się na falach desek lub innych przedmiotów, które mogłyby uszkodzić samolot. W
pobliżu czekała także inna łódź, wyładowana pięćdziesięciogalonowymi beczkami z paliwem, na
brzegu zaś zgromadził się już z pewnością tłum gapiów pragnących ujrzeć na własne oczy
latający statek. Ben Thompson mówił coś do mikrofonu. Przy odległościach przekraczających
kilka kilometrów musiał używać alfabetu Morse'a, lecz na krótkich dystansach mógł posługiwać
się głosem. Eddie nie rozróżniał słów, ale sądząc po spokojnej, odprężonej twarzy
radiooperatora wszystko było w porządku.
Lądowanie na doskonale gładkim morzu było prawie niewyczuwalne. W idealnych warunkach
kadłub Clippera zanurzał się w wodzie jak łyżeczka w bitej śmietanie. Skupiony nad swymi
wskaźnikami Eddie często dopiero po kilku sekundach orientował się, że jest już po wszystkim.
Dzisiaj jednak morze było lekko pofalowane, czyli takie, jakie zazwyczaj bywało we
wszystkich miejscach, jakie Clipper odwiedzał na swojej trasie. Jako pierwsza zetknęła się z
wodą najniższa część kadłuba, zwana stępką. Rozległy się ciche, szybkie uderzenia, kiedy
muskała wierzchołki fal. Trwało to zaledwie dwie, może trzy sekundy, gdyż zaraz potem wielka
maszyna zniżyła się o dalszych kilkanaście centymetrów. Eddie uważał, że nawet wodowanie w
dość trudnych warunkach przebiega zawsze dużo łagodniej od tradycyjnego lądowania, gdzie
zazwyczaj dawało się odczuć wyraźne szarpnięcie i podskok, a czasem nawet kilka. Do okien
górnego pokładu dotarło zaledwie kilka rozbryzgów piany. Pilot zmniejszył obroty silników i
samolot natychmiast zwolnił, zamieniając się ponownie w łódź. Kiedy zbliżali się do miejsca
cumowania, Eddie znowu wyjrzał przez okno. Po jednej stronie znajdowała się niewielka, naga
wysepka, po drugiej zaś stały ląd z solidnym betonowym nabrzeżem, przy którym stał duży
kuter rybacki, kilkoma cysternami z paliwem i skupiskiem szarych domów. To właśnie było
Foynes. W przeciwieństwie do Southampton, w Foynes nie było specjalnego mola dla łodzi
latających, w związku z czym Clipper musiał pozostać w pewnej odległości od lądu, pasażerów
zaś przewożono łodzią. Odpowiedzialność za prawidłowe cumowanie ponosił inżynier
pokładowy.
Eddie przeszedł na przód kabiny, otworzył klapę w podłodze między fotelami pilotów, zszedł po
drabince do pustego pomieszczenia w dziobie samolotu, po czym otworzył następną klapę i
wystawił głowę na zewnątrz. Nabrał głęboko w płuca słonego, morskiego powietrza. Nadpłynęła
łódź. Jeden ze stojących w niej mężczyzn pomachał do Eddiego, po czym rzucił cumę. Eddie
najpierw zamontował w przeznaczonym do tego miejscu przenośny kabestan, a następnie
wyciągnął bosakiem cumę z wody, przesunął przez kabestan, naciągnął i zablokował. Uniósł
kciuk, sygnalizując przyglądającemu mu się przez przednią szybę kapitanowi, że samolot został
unieruchomiony.
Od strony brzegu zbliżała się już następna łódź, by zabrać z pokładu załogę i pasażerów. Eddie
zamknął obie klapy i wrócił na pokład nawigacyjny. Kapitan i radiooperator siedzieli jeszcze na
swych miejscach, ale drugi pilot stał już oparty o stół z mapami i gawędził z nawigatorem. Eddie
wyłączył silniki, a następnie założył czarną mundurową marynarkę i białą czapkę. Cała załoga
zeszła po schodach do kabiny numer dwa i przez salon wyszła na stabilizator, przy którym
czekała już łódź z pasażerami. Na pokładzie został jedynie Mickey Finn, zastępca Eddiego, by
dopilnować uzupełniania zapasów paliwa. Co prawda świeciło słońce, ale wiał też zimny,
wilgotny wiatr.
Eddie przypatrywał się zebranym na łodzi podróżnym, zastanawiając się po raz kolejny, który
z nich nazywa się Tom Luther. W pewnej chwili rozpoznał twarz jednej z kobiet i uświadomił
sobie ze zdumieniem, że niedawno widział ją w filmie "Szpieg w Paryżu", jak kochała się z
francuskim hrabią. Była to znana gwiazda kina Lulu Bell. Rozmawiała przyjaźnie z mężczyzną
w rozpinanym swetrze. Może to właśnie jest Tom Luther? Towarzyszyła im piękna, ale chyba
czymś bardzo przygnębiona kobieta w kropkowanej sukience. Eddie dostrzegł jeszcze kilka
znajomych twarzy, ale większość pasażerów stanowili anonimowi mężczyźni w garniturach i
kapeluszach oraz równie anonimowe, bogate kobiety w futrach. Postanowił, że jeśli Luther nie
ujawni się w najbliższym czasie, sam go odszuka, nie dbając o dyskrecję. Miał już dość
czekania. Łódź odbiła od Clippera i ruszyła w stronę przystani. Eddie wpatrywał się w wodę,
myśląc o żonie. Jego myśli uparcie wracały do chwili porwania. Kiedy bandyci wdarli się do
domu, Carol-Ann mogła akurat jeść śniadanie, parzyć kawę albo szykować się do pracy. A jeśli
właśnie brała kąpiel? Eddie uwielbiał przyglądać się jej, kiedy siedziała w wannie. Upinała
wtedy wysoko włosy, odsłaniając wysmukłą szyję, i kładła się w wodzie, powoli myjąc gąbką
długie, opalone nogi. Lubiła, kiedy siadał na brzegu wanny i rozmawiał z nią. Zanim ją spotkał,
wydawało mu się, że takie sytuacje zdarzają się wyłącznie w erotycznych snach. Teraz jednak
rozkoszne wspomnienia przesłonił obraz kilku brutalnych mężczyzn z zamaskowanymi
twarzami, którzy wdarli się do jego domu i... Myśl o wstrząsie i przerażeniu, jakiego doznała
Carol-Ann, podziałała na Eddiego jak smagnięcie biczem. Ogarnęła go potworna wściekłość, a
jednocześnie poczuł tak gwałtowny zawrót głowy, że z najwyższym trudem udało mu się
utrzymać równowagę. Najgorsza była świadomość całkowitej bezsilności. Carol-Ann
znajdowała się w rozpaczliwej sytuacji, a on nie mógł jej nic pomóc. Uświadomił sobie, że
kurczowo zaciska pięści i z wysiłkiem zmusił się, by przestać.
Łódź dotarła wreszcie do brzegu. Przycumowano ją do dużego pomostu, z którego prowadził na
nabrzeże wąski trap. Załoga pomogła pasażerom wyjść na ląd, a następnie wszyscy udali się do
stanowiska odprawy celnej. Po krótkich formalnościach podróżni mogli wkroczyć do małej
wioski. Po drugiej stronie drogi prowadzącej do przystani znajdował się były zajazd, obecnie
niemal w całości przeznaczony na potrzeby linii lotniczych. Załoga skierowała się w tamtą
stronę. Kiedy Eddie jako ostatni opuścił stanowisko odpraw celnych, podszedł do niego jeden z
pasażerów.
- Pan jest inżynierem pokładowym? - zapytał.
Eddie obrzucił go czujnym spojrzeniem. Mężczyzna miał około trzydziestu pięciu lat, był niższy
od niego, ale mocno zbudowany. Miał jasnoszary garnitur, krawat ze szpilką i szary filcowy
kapelusz.
- Tak. Nazywam się Eddie Deakin.
- Jestem Tom Luther.
W ułamku sekundy oczy Eddiego zaszły czerwoną mgłą, a krew osiągnęła temperaturę wrzenia.
Złapał Luthera za klapy, obrócił go i pchnął na ścianę budynku odpraw.
- Co zrobiliście Carol-Ann? - wysyczał. Luther był całkowicie zaskoczony; spodziewał się
ujrzeć załamanego, zrozpaczonego człowieka. Eddie zatrząsł nim tak, że aż zadzwoniły zęby. -
Gdzie jest moja żona, ty cholerny sukinsynu?
Jednak Luther szybko doszedł do siebie. Wyraz osłupienia zniknął z jego twarzy;
błyskawicznym ruchem uwolnił się z uchwytu Eddiego i spróbował uderzyć go w twarz. Eddie
uchylił się zręcznie, by zaraz potem ulokować dwa ciosy na żołądku przeciwnika. Luther
wypuścił powietrze przez usta z takim odgłosem, jaki wydaje przedziurawiona poduszka
pneumatyczna, i zgiął się wpół. Był silny, ale zupełnie bez kondycji. Eddie chwycił go za gardło,
stopniowo wzmacniając ucisk. Luther utkwił w nim przerażone spojrzenie. Eddie dopiero po
chwili uświadomił sobie, że jeszcze trochę, a go udusi. Cofnął ręce, a Luther osunął się
bezwładnie, łapiąc powietrze szeroko otwartymi ustami i trzymając się oburącz za szyję.
Z budynku wyjrzał irlandzki celnik. Chyba usłyszał łomot, z jakim ciało mężczyzny uderzyło w
ścianę domu.
- Co się stało?
Luther wyprostował się z wysiłkiem.
- Potknąłem się, ale już wszystko w porządku - wykrztusił.
Celnik schylił się, podniósł z ziemi kapelusz Luthera i podał mu go, obrzucając obu mężczyzn
zdziwionym spojrzeniem, po czym bez słowa wrócił do biura. Eddie rozejrzał się szybko dokoła.
Nikt inny nie zauważył krótkiego starcia. Pasażerowie i załoga zniknęli za małym
budyneczkiem stacji kolejowej.
Luther włożył kapelusz i powiedział ochrypłym głosem:
- Jeżeli się nie opanujesz, zginiemy nie tylko my dwaj, ale i twoja żona, ty imbecylu!
Wzmianka o Carol-Ann ponownie rozwścieczyła Eddiego. Zamachnął się, by uderzyć Luthera,
ale tamten zasłonił się rękami i syknął:
- Uspokój się, słyszysz? W ten sposób na pewno jej nie odzyskasz. Nie rozumiesz, że jestem ci
potrzebny?
Eddie doskonale to rozumiał, tyle tylko, że na chwilę stracił zdolność logicznego myślenia.
Cofnął się o krok i uważnie przyjrzał mężczyźnie. Luther był ubrany w drogi garnitur, miał
krótko przycięte jasne wąsy i wyblakłe oczy błyszczące nienawiścią. Eddie ani trochę nie
żałował, że go uderzył. Musiał jakoś wyładować wściekłość, a ten człowiek doskonale się do
tego nadawał.
- Czego ode mnie chcesz, ty kupo gówna?
Luther sięgnął do wewnętrznej kieszeni marynarki. Przez głowę Eddiego przemknęła jak
błyskawica myśl, że za chwilę ujrzy wymierzony w siebie rewolwer, ale Luther wyjął zwykłą
pocztówkę i wręczył ją Eddiemu. Pocztówka przedstawiała panoramę Bangor w stanie Maine.
- Co to ma znaczyć, do diabła? - zapytał Eddie.
- Odwróć ją.
W miejscu przeznaczonym na korespondencję ktoś napisał: 44.70 N, 67.00 W
- Co to za liczby? Współrzędne geograficzne?
- Tak. Tam właśnie masz sprowadzić samolot.
Eddie wybałuszył na niego oczy.
- Sprowadzić samolot? - powtórzył bezmyślnie.
- Tak.
- Więc tego ode mnie chcecie? O to wam chodzi?
- Masz zmusić kapitana, żeby wylądował w tym miejscu.
- Ale dlaczego?
- Dlatego, że chcesz dostać z powrotem swoją uroczą żonę.
- Gdzie to jest?
- U wybrzeży Maine.
Większość ludzi sądziła, że hydroplan może wylądować w dowolnym miejscu, ale w
rzeczywistości potrzebny był do tego dość spokojny akwen. Ze względów bezpieczeństwa linie
Pan American nie zezwalały na wodowanie, jeśli wysokość fal przekraczała jeden metr. Gdyby
samolot spróbował wodować na bardziej wzburzonym morzu, po prostu rozpadłby się na
kawałki.
- Clipper nie może lądować na otwartym... - zaczął Eddie.
- Wiemy o tym - przerwał mu Luther. - To bardzo zaciszne miejsce.
- Ale...
- Najlepiej sam to sprawdź. Na pewno będziesz mógł tam wylądować. Był tak pewien siebie, iż
Eddie doszedł do wniosku, że tak jest w istocie. Jednak pozostawało jeszcze sporo innych
problemów.
- W jaki sposób mam sprowadzić tam samolot? Przecież nie jestem kapitanem.
- Przygotowaliśmy wszystko ze szczegółami. Teoretycznie kapitan mógłby wylądować, gdzie
tylko przyszłaby mu ochota, ale jak miałby to wytłumaczyć załodze? Ty jesteś inżynierem, więc
łatwo możesz coś wymyślić.
- Chcesz, żebym spowodował katastrofę?
- Lepiej nie. Ja też będę na pokładzie. Po prostu wymyśl coś, żeby kapitan musiał wykonać
awaryjne lądowanie. - Stuknął w pocztówkę wypielęgnowanym palcem. - Dokładnie tutaj.
Rzeczywiście, nie ulegało najmniejszej wątpliwości, że inżynier pokładowy mógł doprowadzić
do sytuacji, z której jedyne wyjście stanowiło awaryjne lądowanie, ale właśnie takie sytuacje
miały to do siebie, że niezwykle trudno było je kontrolować, Eddie zaś w żaden sposób nie
potrafił wymyślić na poczekaniu powodu, dla którego kapitan miałby zdecydować się na
wodowanie akurat w tym, precyzyjnie wybranym miejscu.
- To wcale nie jest takie łatwe...
- Wiem, że to nie jest łatwe, Eddie. Ale wiem też, że można to zrobić. Upewniłem się.
U kogo się upewnił?
- Kim wy właściwie jesteście, do diabła?
- Nie pytaj.
W pierwszej chwili to Eddie nastraszył Luthera, teraz jednak role odwróciły się. Czuł się
bezsilny i upokorzony. Luther wchodził w skład bezwzględnej bandy, która wszystko dokładnie
zaplanowała. Postanowili posłużyć się nim jako narzędziem. Porwali jego żonę. Mieli go w
garści.
Wsadził pocztówkę do kieszeni munduru i odwrócił się.
- Zrobisz to? - zapytał nerwowo Luther.
Eddie obejrzał się, zmierzył go lodowatym spojrzeniem, po czym odszedł, nie odezwawszy się
ani słowem. Zachowywał się jak twardziel, choć w gruncie rzeczy nie bardzo wiedział, co się
dzieje. Dlaczego oni to robią? Początkowo przypuszczał, że być może Niemcy postanowili
porwać boeinga 314, by skopiować tę konstrukcję, ale teraz ta karkołomna teoria legła w
gruzach, bo Niemcy uprowadziliby samolot do jakiegoś miejsca w Europie, nie zaś do stanu
Maine. Przy rozwiązywaniu zagadki mógł się okazać pomocny fakt, że tak dokładnie określono
miejsce awaryjnego wodowania Clippera. Zapewne będzie tam czekała łódź. Ale po co? Czyżby
Luther chciał przeszmuglować coś lub kogoś do Stanów? Na przykład walizkę opium, bazookę,
komunistycznego agitatora albo nazistowskiego szpiega? Ta rzecz albo osoba musiałaby być
diabelnie ważna, jeśli zadawano by sobie dla niej tyle trudu. Przynajmniej wiedział, dlaczego
wybrano właśnie jego. Jeżeli chcesz sprowadzić samolot na ziemię, powinieneś rozmawiać
właśnie z inżynierem pokładowym. Nie mogli tego dokonać ani nawigator, ani radiooperator,
kapitan zaś musiałby najpierw zapewnić sobie współdziałanie drugiego pilota. Inżynier
natomiast sam jeden był w stanie unieruchomić silniki. Zapewne Luther zdobył listę wszystkich
inżynierów pokładowych Pan American. Nie przedstawiało to żadnych trudności - wystarczyło
włamać się nocą do biura albo przekupić którąś z sekretarek. Dlaczego wybrał akurat Eddiego?
Dlatego, że to musiał być właśnie ten lot. Dopiero później pojawiło się pytanie, w jaki sposób
można zmusić Deakina do posłuszeństwa, a zaraz potem odpowiedź: porwać jego żonę.
Świadomość, że musi pomagać gangsterom, była dla niego nie do zniesienia. Eddie nienawidził
ich z całego serca. Zbyt chciwi, by żyć jak normalni ludzie, i zbyt leniwi, by uczciwie
zapracować choćby na dolara, okradali i oszukiwali zwykłych obywateli. Podczas gdy inni w
pocie czoła siali i zbierali, harowali po osiemnaście godzin dziennie rozkręcając interes albo
pocili się przy hutniczych piecach, gangsterzy paradowali w eleganckich garniturach, rozbijali
się wspaniałymi samochodami, napadali na ludzi, bili ich i terroryzowali. Nawet krzesło
elektryczne stanowiło dla nich zbyt łagodną karę.
Jego ojciec miał na ten temat takie samo zdanie. Eddie pamiętał do dziś, co usłyszał od niego na
temat szkolnych osiłków. "Zgadza się, to paskudni faceci, ale nie mają krzty rozumu w
głowach." Tom Luther był paskudny, nie ulegało to najmniejszej wątpliwości, ale czy był głupi?
"Trudno z nimi walczyć, ale łatwo wystawić do wiatru." Jednak Tom Luther nie wyglądał na
kogoś, kogo było łatwo wystawić do wiatru. Obmyślił skomplikowany plan, który, przynajmniej
jak na razie, działał bez zarzutu. Pogrążony w ponurych rozmyślaniach opuścił teren przystani i
przeszedł na drugą stronę głównej i zarazem jedynej ulicy Foynes. W chwili kiedy mała wioska
urosła do rangi niezwykle ważnego punktu międzylądowania dla łodzi latających, jej
najbardziej okazały budynek, w którym do tej pory mieściła się gospoda, zajęły linie lotnicze
Pan American. Zostało jednak jeszcze miejsce dla małego baru "U Pani Walsh", do którego
prowadziło osobne wejście z ulicy. Eddie skierował się od razu na piętro do pokoju
operacyjnego, gdzie kapitan Marvin Baker i pierwszy oficer Johnny Dott rozmawiali z
przedstawicielem Pan American. Właśnie tutaj, wśród filiżanek po kawie, popielniczek, stosów
depesz i prognoz pogody, mieli podjąć ostateczną decyzję, czy wyruszyć w długą podróż nad
Atlantykiem. Decydującym czynnikiem była siła wiatru. Lot na zachód odbywał się zawsze pod
wiatr. Piloci stale zmieniali wysokość w poszukiwaniu pułapu, na którym warunki będą
najkorzystniejsze; nazywało się to "polowaniem na wiatr". Zwykle najłatwiej leciało się na
niewielkich wysokościach, ale poniżej pewnego pułapu istniało niebezpieczeństwo zderzenia ze
statkami albo co było dużo bardziej prawdopodobne, z górami lodowymi. Walka z silnym
wiatrem pociągała za sobą zwiększone zużycie paliwa; czasem zapowiedzi były tak
niekorzystne, że z obliczeń wynikało, iż Clipper nie będzie w stanie zabrać takiego zapasu,
który wystarczy na bezpieczne pokonanie trzech tysięcy kilometrów dzielących Irlandię od
Nowej Fundlandii. W takiej sytuacji przekładano lot o dzień lub dwa, pasażerów zaś
przewożono do hotelu, gdzie czekali na poprawę pogody.
Gdyby jednak coś takiego zdarzyło się dzisiaj, co stanie się z Carol-Ann?
Eddie przejrzał pobieżnie prognozę pogody. Wiatr był dość silny, a na środkowym Atlantyku
szalał sztorm. Samolot miał pełne obciążenie. Trzeba będzie przeprowadzić dokładne
obliczenia, zanim zdecydują się wyruszyć w drogę. Jego niepokój wzrósł jeszcze bardziej;
chyba oszalałby, tkwiąc bezczynnie w Irlandii, podczas gdy po drugiej stronie oceanu bandyci
mieli w rękach jego żonę. Czy dadzą jej jeść? Czy będzie miała gdzie się przespać? Czy było
jej ciepło, gdziekolwiek ją trzymali? Podszedł do wiszącej na ścianie mapy Atlantyku i odnalazł
miejsce, którego współrzędne podał mu Luther. Lokalizację wybrano znakomicie - blisko
granicy z Kanadą, dwa lub trzy kilometry od brzegu, mniej więcej pośrodku cieśniny między
stałym lądem, i dużą wyspą, w zatoce Fundy. Każdy, kto wiedział trochę o łodziach latających,
uznałby, że to wymarzone miejsce do wodowania. W rzeczywistości wcale nie było idealne, ale
powierzchnia wody będzie tam z pewnością spokojniejsza niż na otwartym morzu i Clipper
powinien wylądować bez większego ryzyka. Eddie poczuł coś w rodzaju ulgi; przynajmniej ta
część planu miała szansę realizacji. Uświadomił sobie z niesmakiem, że on jest chyba
najbardziej zainteresowany tym, by tak się stało. Wciąż jeszcze nie miał pojęcia, w jaki sposób
skłonić kapitana do lądowania. Mógłby zasygnalizować awarię silnika, ale Clipper został tak
zaprojektowany, że mógł lecieć nawet z trzema działającymi silnikami, a poza tym był jeszcze
jego zastępca, Mickey Finn, który szybko odkryłby oszustwo. Eddie wytężał umysł ze
wszystkich sił, lecz żaden rozsądny pomysł nie chciał mu przyjść do głowy.
Spiskując przeciwko kapitanowi Bakerowi i reszcie załogi czuł się jak najgorszy drań. Zdradzał
ludzi, którzy ufali mu bez zastrzeżeń. Nie miał jednak wyboru. Nagle zdał sobie sprawę z
jeszcze większego niebezpieczeństwa: Tom Luther wcale nie musiał dotrzymać obietnicy!
Właściwie, dlaczego miałby ją spełnić? Przecież był gangsterem. Może zdarzyć się i tak, że
Eddie sprowadzi samolot we wskazane miejsce, a mimo to nie dostanie z powrotem Carol-Ann.
Do pokoju wszedł nawigator z najświeższą prognozą pogody i obrzucił inżyniera pokładowego
dziwnym spojrzeniem. Eddie dopiero teraz zdał sobie sprawę, iż od chwili, kiedy zjawił się w
pomieszczeniu, nikt nie odezwał się do niego ani słowem. Wszyscy omijali go na palcach.
Czyżby zauważyli, jak bardzo jest zaabsorbowany swoimi myślami? Musiał znowu zacząć
zachowywać się normalnie.
- Tylko nie zgub się tym razem, Jack - powiedział, powtarzając stary dowcip. Był marnym
aktorem i w jego własnych uszach zabrzmiało to mało przekonująco, ale pozostali parsknęli
śmiechem i atmosfera nieco się rozluźniła.
- Sztorm przybiera na sile - poinformował ich kapitan Baker, zerknąwszy na prognozę pogody.
Jack skinął głową.
- Pewnie to będzie coś takiego, co Eddie nazywa "bujaczem". Często żartowali sobie z jego
słownictwa charakterystycznego dla Nowej Anglii.
- Albo dmuchawą - dodał, wykrzywiając twarz w imitacji uśmiechu.
- Spróbuję go ominąć - powiedział Baker.
Wspólnie z drugim pilotem zajął się wytyczaniem trasy lotu do Botwood w Nowej Fundlandii,
zahaczającej tylko o sam skraj sztormu i unikającej najsilniejszego przeciwnego wiatru. Kiedy
skończyli, Eddie zasiadł przy mapie z prognozą pogody w ręku i zagłębił się w swoich
obliczeniach.
Dla każdego odcinka trasy dysponował danymi dotyczącymi siły wiatru na wysokości trzystu,
tysiąca dwustu, dwóch tysięcy siedmiuset i trzech tysięcy sześciuset metrów. Znając prędkość
wiatru i względną szybkość samolotu mógł obliczyć rzeczywistą prędkość maszyny, to zaś z
kolei pozwalało mu przewidzieć, ile czasu będą potrzebowali na pokonanie kolejnych etapów.
Po sprawdzeniu w specjalnych tabelach, uwzględniających zmieniającą się masę samolotu,
uzyska ostateczny rezultat w postaci wykresu przewidywanego zużycia paliwa, nie
zapominając, rzecz jasna, o dodaniu koniecznego marginesu bezpieczeństwa. Doprowadziwszy
obliczenia do końca stwierdził, skonsternowany, że ilość paliwa, jakiej przy tych warunkach
atmosferycznych potrzebował Clipper, by dotrzeć do Nowej Fundlandii, przekraczała
pojemność jego zbiorników. Przez chwilę po prostu siedział bez ruchu. Różnica była minimalna,
zaledwie kilka galonów. A gdzieś tam, po drugiej stronie oceanu, czekała na niego Carol-Ann.
Powinien teraz powiedzieć kapitanowi Bakerowi, że start musi zostać odłożony do chwili, kiedy
pogoda ulegnie poprawie, chyba że zdecydowaliby się na przelot przez środek sztormu. Ale
różnica była tak niewielka... Czy mógł sobie pozwolić na kłamstwo? Przecież uwzględnił w
obliczeniach spory margines bezpieczeństwa. W ostateczności, gdyby sytuacja stała się
naprawdę groźna, kapitan mógł przelecieć przez sztorm, zamiast omijać go szerokim łukiem.
Na samą myśl o tym, że ma oszukać dowódcę, Eddiemu robiło się niedobrze. Zawsze
towarzyszyła mu świadomość, że od niego zależy życie pasażerów, i był dumny ze swojej
dokładności. Z drugiej strony, jego decyzja nie była nieodwołalna. Podczas lotu będzie bez
przerwy porównywał rzeczywiste zużycie paliwa z wykresem; gdyby okazało się, że spalili
więcej, niż przewidywał, po prostu zawrócą z drogi.
Jeżeli oszustwo wyjdzie na jaw, jego kariera zawodowa dobiegnie końca. Jakież to jednak
miało znaczenie, biorąc pod uwagę, że stawką w tej grze było życie żony i nie narodzonego
dziecka? Ponownie przeprowadził obliczenia, tym razem jednak sprawdzając dane w tabelach
celowo popełnił dwa błędy, odczytując zużycie paliwa z niewłaściwej rubryki, dzięki czemu
końcowy rezultat zmieścił się w dopuszczalnych granicach. Mimo to nadal się wahał. Nawet w
tak dramatycznych okolicznościach trudno mu było zdecydować się na kłamstwo. Wreszcie
zniecierpliwiony kapitan Baker podniósł się z miejsca, zajrzał Eddiemu przez ramię i zapytał:
- Więc jak, Ed? Lecimy czy zostajemy?
Eddie, unikając wzroku dowódcy, pokazał mu rezultat sfałszowanych obliczeń, po czym
nerwowo odchrząknął i powiedział najbardziej pewnym głosem, na jaki było go w tej chwili
stać:
- Ledwo, ledwo, kapitanie... ale lecimy.
Część trzecia
Z Foynes nad środkowy Atlantyk.
Rozdział 11
Diana Lovesey z ulgą zeszła na nabrzeże przystani w Foynes. Była smutna, ale spokojna.
Podjęła już decyzję: nie wsiądzie z powrotem do Clippera, nie poleci do Ameryki i nie wyjdzie
za mąż za Marka Aldera. Ugięły się pod nią kolana; przez chwilę obawiała się, że upadnie, ale
nieprzyjemne doznanie szybko minęło i Diana skierowała się w stronę budynku odpraw celnych.
Wsunęła rękę pod ramię Marka. Powie mu, jak tylko znajdą się na osobności. Z pewnością
bardzo go to zaboli, gdyż ogromnie ją kochał, ale teraz było już za późno, żeby o tym myśleć.
Samolot opuścili wszyscy pasażerowie z wyjątkiem dziwnej pary siedzącej obok Diany -
przystojnego Franka Gordona i łysego Ollisa Fielda. Lulu Bell ani na chwilę nie przestała mleć
językiem, lecz Diana zupełnie ją ignorowała. Wcale nie czuła do niej żalu. To prawda, że Lulu
była natrętna i arogancka, ale przynajmniej pozwoliła Dianie ujrzeć sytuację taką, jaka była
naprawdę. Kiedy przeszli przez odprawę celną i opuścili przystań, znaleźli się na zachodnim
skraju wsi zbudowanej wzdłuż jednej tylko ulicy. Drogą pędzono właśnie stado krów, więc
pasażerowie musieli zaczekać, aż zwierzęta ich miną.
- Dlaczego przywieziono mnie na tę farmę? - zapytała głośno księżna Lavinia.
- Zaraz zaprowadzę panią do budynku linii lotniczych - powiedział uspokajającym tonem Davy i
wskazał na stojący po drugiej stronie drogi duży, przypominający zajazd dom o ścianach
obrośniętych bluszczem. - Jest tam bardzo przyjemny bar "U Pani Walsh", gdzie podają
pierwszorzędną irlandzką whisky.
Kiedy krowy już przeszły, część pasażerów podążyła za Davym do baru.
- Przespacerujmy się po wsi - zaproponowała Diana Markowi. Chciała mieć to jak najszybciej
za sobą. Zgodził się z uśmiechem, lecz niestety okazało się, że kilkoro innych pasażerów,
między innymi Lulu Bell, wpadło na ten sam pomysł, w wyniku czego na zwiedzanie głównej
ulicy Foynes ruszyła całkiem spora grupka. Wieś składała się ze stacji kolejowej, urzędu
pocztowego i kościoła, a także dwóch rzędów krytych dachówką domów z szarego kamienia. W
niektórych z nich mieściły się sklepy. Na ulicy stało kilka wózków zaprzężonych w kucyki i
tylko jedna ciężarówka. Mieszkańcy wsi odziani w wykonane domowym sposobem ubrania
gapili się na wystrojonych w jedwabie i futra gości; Diana poczuła się tak, jakby brała udział w
jakiejś procesji. Foynes nie przywykło jeszcze do roli przystanku na trasie podróży elity tego
świata. Miała nadzieję, że towarzystwo nieco się rozproszy, wszyscy jednak pozostali zbici w
ciasną gromadkę, niczym odkrywcy obawiający się zgubić w dziewiczym terenie. Czas mijał.
Kiedy dotarli do jeszcze jednego baru, Diana powiedziała:
- Może byśmy tam weszli?
- Świetny pomysł - zgodziła się natychmiast Lulu. - Tu i tak nie ma nic do oglądania.
Diana miała jej już dosyć.
- Chciałabym porozmawiać z Markiem na osobności - odparła oschle.
- Ależ, kochanie! - wykrztusił zmieszany Mark.
- Nie ma problemu - powiedziała szybko Lulu. - Zostawimy was tutaj, zakochane ptaszki, a sami
poszukamy innego baru. Na pewno jakiś jeszcze będzie, albo ja nic nie wiem o Irlandii! - Jej
głos był wesoły, lecz oczy lodowato zimne.
- Przepraszam, Lulu... - zaczął Mark.
- Nie ma za co! - przerwała mu w pół słowa.
Dianie nie podobało się to, że usiłował się usprawiedliwiać. Odwróciła się na pięcie i weszła do
budynku, nie troszcząc się, czy Mark uczyni to samo. Wnętrze było mroczne i chłodne.
Znajdował się tu wysoki bar, a za nim regały z butelkami i baryłkami. Na podłodze z surowego
drewna stało kilka drewnianych krzeseł i stołów. Dwaj siedzący w kącie mężczyźni wybałuszyli
oczy na Dianę. Na swoją sukienkę w czerwone kropki narzuciła pomarańczowoczerwony
jedwabny płaszcz. Czuła się jak księżniczka w lombardzie.
Za barem pojawiła się nieduża kobieta przepasana fartuchem.
- Poproszę jedną brandy - powiedziała Diana i usiadła przy najmniejszym stoliku. Potrzebowała
czegoś dla dodania animuszu. Dopiero teraz wszedł Mark. Pewnie przez cały ten czas
przepraszał Lulu - pomyślała z goryczą Diana.
- O co ci chodzi? - zapytał, usiadłszy obok niej.
- Miałam jej już dosyć.
- Ale czy musiałaś być tak nieuprzejma?
- Wcale nie byłam nieuprzejma. Powiedziałam tylko, że chcę porozmawiać z tobą na osobności.
- Nie mogłaś dać jej tego do zrozumienia w bardziej taktowny sposób?
- Mam wrażenie, że ona ma kłopoty ze zrozumieniem subtelnych aluzji.
- Mylisz się - odparł gniewnie. - Jest bardzo wrażliwa, choć na pozór wydaje się dość
ekspansywna.
- To naprawdę nie ma żadnego znaczenia.
- Jak to, nie ma znaczenia? Przecież obraziłaś jedną z moich najstarszych przyjaciółek!
Kobieta przyniosła brandy; Diana natychmiast wypiła łyk, aby uspokoić nerwy. Mark zamówił
szklankę piwa.
- To nie ma znaczenia, ponieważ namyśliłam się i postanowiłam, że nie polecę z tobą do
Ameryki - powiedziała jednym tchem.
Zbladł jak ściana.
- Chyba nie mówisz tego poważnie?
- Podjęłam już decyzję. Nie chcę wyjeżdżać. Wrócę do Mervyna... o ile mnie jeszcze zechce.
Była niemal pewna, że tak będzie.
- Przecież sama mi powiedziałaś, że go nie kochasz. A ja wiem, że to prawda.
- Co ty możesz o tym wiedzieć? Nigdy nie byłeś żonaty. - Zauważyła, że sprawiła mu ból, więc
złagodziła nieco ton. Położyła mu rękę na kolanie. - Masz rację, Mark. Nie kocham Mervyna
tak, jak ciebie. - Nagle zrobiło jej się wstyd i cofnęła szybko rękę. - Ale to nieważne.
- Poświęcałem Lulu zbyt wiele uwagi - przyznał ze skruchą Mark. - Wybacz mi, kochanie.
Bardzo mi przykro. To dlatego, że tak dawno jej nie widziałem. Ignorowałem cię. Przez
godzinę zapomniałem, że to nasza wspaniała przygoda. Proszę, nie miej mi tego za złe.
Był cudowny, kiedy wiedział, że postąpił nie tak, jak należy. Miał wyraz twarzy małego
chłopca. Diana z najwyższym trudem przypomniała sobie, co czuła jeszcze godzinę temu.
- Nie chodzi tylko o Lulu - odparła. - Mam wrażenie, że zachowałam się jak skończona idiotka.
Barmanka przyniosła Markowi piwo, lecz on nawet go nie tknął.
- Zostawiłam wszystko, co znam - ciągnęła Diana. - Dom, męża, przyjaciół i swój kraj.
Zdecydowałam się na niebezpieczny lot przez Atlantyk do obcego kraju, gdzie nic nie mam i
nikogo nie znam.
- Boże, chyba rozumiem, co zrobiłem! - wykrztusił z przejęciem Mark. - Zostawiłem cię samą w
chwili, kiedy mnie najbardziej potrzebowałaś. Kochanie, czuję się jak ostatni kretyn.
Przysięgam, że nic takiego już nigdy się nie zdarzy.
Nie miała żadnej gwarancji, czy dotrzyma przysięgi. Na pewno ją kochał, ale jednocześnie był
wielkim lekkoduchem. Stałość na pewno nie leżała w jego charakterze. Teraz mówił szczerze,
ale czy będzie pamiętał o złożonym przyrzeczeniu, kiedy następnym razem spotka jakąś
przyjaciółkę z dawnych lat? Tym, co szczególnie oczarowało Dianę, był jego beztroski
stosunek do życia, teraz jednak stwierdziła, iż ta właśnie cecha czyniła go całkowicie
nieobliczalnym. Cokolwiek by mówiła o Mervynie, jedno musiała przyznać bez zastrzeżeń:
wiedziała, czego się po nim spodziewać. Dobre czy złe, jego zwyczaje nie ulegały żadnym
zmianom.
- Nie wydaje mi się, żebym mogła na tobie polegać - powiedziała.
Chyba go to rozgniewało.
- Czy kiedykolwiek cię zawiodłem?
W tej chwili nie mogła sobie przypomnieć takiego wypadku.
- To tylko kwestia czasu - odparła.
- Poza tym, ty chcesz uciec od tego wszystkiego. Nie jesteś szczęśliwa z mężem, kraj znalazł
się w stanie wojny, jesteś znudzona domem i przyjaciółmi... Sama mi to powiedziałaś!
- Znudzona, ale nie przestraszona.
- Nie ma się czego bać. Ameryka bardzo przypomina Anglię. Ludzie mówią tym samym
językiem, oglądają te same filmy, słuchają tych samych zespołów jazzowych. Na pewno ci się
spodoba. Zaopiekuję się tobą, daję słowo.
Bardzo chciałaby mu uwierzyć.
- Jest jeszcze jedna sprawa - nie dawał za wygraną. - Dzieci.
Trafił w jej najczulszy punkt. Bardzo chciała mieć dziecko, Mervyn zaś dał jednoznacznie do
zrozumienia, że nie ma na to najmniejszej ochoty. Mark byłby wspaniałym ojcem - troskliwym,
czułym i kochającym. Nie wiedziała już, co właściwie powinna myśleć. Jej zdecydowanie słabło
z każdą chwilą. Może jednak powinna zrezygnować z dotychczasowego życia? Jakie znaczenie
miały dom i poczucie bezpieczeństwa, jeśli nie mogła stworzyć rodziny? Ale co pocznie, jeżeli
Mark porzuci ją w pół drogi do Kalifornii? Przypuśćmy, że w Reno pojawi się inna Lulu i Mark
postanowi z nią odejść? Diana zostanie wtedy bez męża, dzieci, pieniędzy, a nawet bez
własnego domu.
Żałowała teraz, że nie zastanowiła się dłużej przed wyrażeniem zgody na tę szaleńczą
wyprawę. Zamiast zarzucić mu ręce na szyję i entuzjastycznie zgodzić się na wszystko,
powinna była rozważyć na chłodno swoją przyszłość, ze szczególnym uwzględnieniem
niespodzianek, jakie mogły ją spotkać. Należało zażądać jakiegoś zabezpieczenia, choćby w
postaci pieniędzy na powrotny bilet do Anglii, gdyby coś poszło nie tak, jak należy. Wtedy
jednak on mógłby poczuć się urażony, a poza tym podczas wojny sam bilet to było trochę za
mało, by przedostać się z powrotem przez Atlantyk. Nie mam pojęcia, jak powinnam była
postąpić, ale teraz i tak jest już za późno - pomyślała żałośnie. - Podjęłam decyzję i nie dam się
od niej odwieść.
Mark wziął jej dłonie w swoje, ona zaś była zbyt przygnębiona, by je cofnąć.
- Możesz przecież jeszcze zmienić zdanie - przekonywał ją usilnie.
- Leć ze mną. Pobierzemy się i będziemy mieli dzieci. Zamieszkamy w domu przy samej plaży,
tak żeby szkraby mogły cały dzień pluskać się w wodzie. Będą jasnowłose, opalone, nauczą się
grać w tenisa, pływać na desce i jeździć na rowerze. Ile dzieci chciałabyś mieć? Dwoje? Troje?
Sześcioro?
Jednak chwila słabości minęła.
- To nie ma sensu, Mark - powiedziała ze smutkiem. - Wracam do domu.
Uwierzył jej. Przez chwilę patrzyli na siebie w milczeniu.
A potem do baru wszedł Mervyn.
Diana nie wierzyła własnym oczom. Wpatrywała się w niego jak w upiora. To niemożliwe, żeby
był tutaj!
- A więc tu jesteś - usłyszała znajomy, niski głos.
Dianę ogarnęły sprzeczne uczucia: przerażenie, podniecenie, trwoga, ulga, wstyd i niepewność.
Nagle uświadomiła sobie, że mąż widzi ją trzymającą się za ręce z obcym mężczyzną.
Pośpiesznie wyrwała dłonie z uścisku Marka.
- O co chodzi? - dopytywał się Mark. - Co się stało?
Mervyn zrobił kilka kroków naprzód i stanął przy stoliku, spoglądając na nich z rękami
opartymi na biodrach.
- Co to za facet, do wszystkich diabłów? - warknął Mark.
- Mervyn... - szepnęła Diana.
- Święty Jezu!
- Mervyn... Skąd się tu wziąłeś? - udało się jej wreszcie wykrztusić.
- Przyleciałem - odparł z charakterystyczną dla siebie zwięzłością.
Dopiero teraz zwróciła uwagę, że ma na sobie skórzaną kurtkę i pilotkę.
- Ale... skąd wiedziałeś, gdzie jesteśmy?
- W liście napisałaś, że lecisz do Ameryki, a można to zrobić tylko w jeden sposób -
poinformował ją z triumfalną nutą w głosie.
Widziała, że jest z siebie bardzo zadowolony, gdyż na przekór wszystkim okolicznościom udało
mu się ich dopaść. Nigdy nie przyszło jej do głowy, że wyruszy w pościg swoim małym
samolocikiem. Poczuła dla niego ogromną wdzięczność za to, że odważył się na takie
szaleństwo. Widocznie jednak dużo dla niego znaczyła.
Usiadł naprzeciwko nich.
- Dużą irlandzką whisky! - zawołał do barmanki.
Mark podniósł szklankę do ust i nerwowo pociągnął niewielki łyk. Diana przyjrzała mu się
uważnie. W pierwszej chwili wydawał się wręcz przerażony, lecz teraz chyba już się
zorientował, że Mervyn nie ma zamiaru wszczynać awantury, więc uspokoił się trochę i odsunął
nieco od stołu, a tym samym od niej. Widocznie jemu też było głupio z powodu tego trzymania
się za ręce.
Diana napiła się brandy, by nabrać sił. Mervyn nie spuszczał z niej wzroku. Widząc malujący się
na jego twarzy wyraz niedowierzania i bólu pragnęła rzucić mu się w ramiona. Przeleciał taki
szmat drogi nie wiedząc, jakie go spotka przyjęcie. Wyciągnęła rękę i dotknęła uspokajająco
jego ramienia. Jednak ku jej zdziwieniu Mervyn wyraźnie zmieszał się i rzucił niepewne
spojrzenie na Marka, jakby było mu trochę głupio nawiązywać intymny kontakt z żoną w
obecności jej kochanka. Kiedy barmanka przyniosła whisky, opróżnił szklankę niemal jednym
łykiem. Mark ostrożnie przysunął krzesło z powrotem do stołu. Diana czuła się kompletnie
zdezorientowana. Jeszcze nigdy nie znajdowała się w takiej sytuacji. Obaj ją kochali, z oboma
była w łóżku i obaj o tym wiedzieli. Doprawdy nie miała pojęcia, co począć ze wstydu. Pragnęła
pocieszyć ich obu, lecz bała się cokolwiek powiedzieć. Na wszelki wypadek usiadła tak, by
zachować równą odległość od każdego z nich.
- Mervyn... - szepnęła. - Nie chciałam sprawić ci bólu.
Utkwił w niej twarde spojrzenie.
- Wierzę ci - powiedział bezbarwnym głosem.
- Naprawdę? Jesteś w stanie zrozumieć, co się stało?
- Przynajmniej w ogólnych zarysach, mimo że jestem takim prostakiem - odparł z wyraźnie
wyczuwalnym sarkazmem. - Uciekłaś ze swoim adoratorem. - Przeniósł wzrok na Marka. -
Amerykaninem, jak przypuszczam - dodał, nachylając się agresywnie w jego stronę.
- Jednym z tych słabeuszy, którzy pozwalają kobietom na wszystko, na co one mają ochotę.
Mark nic nie odpowiedział. Cofnął się nieco, choć nie opuścił wzroku. Nie podjął zaczepki.
Nawet nie wyglądał na urażonego, tylko co najwyżej na zaintrygowanego. Choć nigdy do tej
pory się nie spotkali, Mervyn odegrał w jego życiu niebagatelną rolę. Przez minione miesiące
Marka na pewno zżerała ciekawość dotycząca człowieka, z którym Diana każdego wieczoru
kładła się do łóżka. Teraz wreszcie miał okazję zaspokoić tę ciekawość i był zafascynowany.
Dla odmiany Mervyn nie przejawiał najmniejszego zainteresowania kochankiem żony.
Diana obserwowała obu mężczyzn. Trudno było sobie wyobrazić, żeby dwaj ludzie mogli się
bardziej różnić: Mervyn był wysoki, agresywny, zgorzkniały i niespokojny, Mark zaś niski,
delikatny, wrażliwy i inteligentny. Przemknęło jej przez myśl, że Mark kiedyś
najprawdopodobniej wykorzysta tę scenę w jednym ze swoich scenariuszy radiowych.
Jej oczy zaszły łzami. Wyciągnęła chusteczkę i wytarła nos.
- Wiem, że postąpiłam nieroztropnie - przyznała.
- Nieroztropnie! - parsknął Mervyn, natrząsając się z łagodnego wydźwięku tego słowa. -
Zachowałaś się jak kompletna idiotka!
Diana pochyliła głowę. Tym razem zasłużyła sobie na ostrą reprymendę.
Barmanka oraz dwaj mężczyźni siedzący w kącie przysłuchiwali się rozmowie z nie ukrywanym
zainteresowaniem.
- Czy mogę prosić o kilka kanapek z szynką?! - zawołał Mervyn.
- Oczywiście - odparła grzecznie barmanka. Wszystkie kelnerki zawsze bardzo lubiły Mervyna.
- To dlatego, że... że ostatnio paskudnie się czułam - powiedziała Diana. - Szukałam odrobiny
szczęścia.
- Szukałaś szczęścia! W Ameryce, gdzie nie masz przyjaciół ani domu! Czy już zupełnie
straciłaś rozum?
Cieszyła się z jego przybycia, ale wolałaby, żeby był dla niej łagodniejszy. Poczuła na ramieniu
dotknięcie dłoni Marka.
- Nie słuchaj go - powiedział spokojnie. - Dlaczego nie miałabyś być szczęśliwa? Przecież to nie
jest przestępstwo.
Zerknęła z niepokojem na Mervyna, bojąc się urazić go jeszcze bardziej. Kto wie, czy wtedy
jej nie zostawi? Mógłby chcieć upokorzyć ją przed Markiem (a przy okazji, choć nie zdawał
sobie z tego sprawy, przed tą okropną Lulu Bell). Był do tego zdolny. Powoli zaczynała
żałować, że przyleciał za nią aż tutaj. Oznaczało to, że będzie musiała podjąć szybką decyzję.
Gdyby miała więcej czasu, z pewnością zdołałaby ukoić jego zranioną dumę. Wydarzenia
toczyły się w zbyt szybkim tempie. Podniosła szklaneczkę do ust, po czym odstawiła ją, nawet
nie umoczywszy warg.
- Nie smakuje mi to - powiedziała.
- Przypuszczam, że przydałaby ci się teraz filiżanka herbaty - zauważył Mark.
Miał rację.
Wstał, podszedł do baru i zamówił dla niej herbatę. Mervyn nigdy by tego nie zrobił.
Uwłaczałoby to jego godności.
- Czy właśnie o to ci chodzi? - zapytał, obrzuciwszy Marka pogardliwym spojrzeniem. - Chcesz,
żebym podawał ci herbatę? Mam nie tylko zarabiać pieniądze, ale także pełnić rolę służącej?
Barmanka przyniosła mu kanapki, ale on jakby tego nie zauważył.
Diana nie wiedziała, co odpowiedzieć.
- Nie musisz się unosić... - bąknęła niepewnie.
- Nie muszę się unosić? Może więc mi powiesz, kiedy powinienem się unieść, jeśli właśnie nie
teraz? Bez pożegnania uciekasz z tym małym pajacem, przysyłając mi jakiś idiotyczny liścik...
Wyjął z kieszeni kartkę papieru, w której Diana rozpoznała swój list. Oblała się rumieńcem.
Czuła się okropnie upokorzona. Napisanie tych paru słów kosztowało ją wiele cierpień; jak
mógł wymachiwać teraz jej listem w jakimś podrzędnym barze? Odsunęła się od Mervyna,
czując do niego ogromny żal.
Mark wrócił z parującym dzbankiem.
- Przyjmie pan filiżankę herbaty od małego pajaca? - zapytał. Dwaj siedzący w kącie
Irlandczycy wybuchnęli śmiechem, ale Mervyn obrzucił go tylko miażdżącym spojrzeniem i nie
odezwał się ani słowem.
Diana poczuła, że stopniowo ogarnia ją złość.
- Może i jestem kompletną idiotką, ale ja także mam prawo do szczęścia!
Mervyn wycelował w nią oskarżycielsko palec.
- Kiedy wychodziłaś za mnie za mąż, złożyłaś przysięgę. Nie wolno ci jej teraz łamać.
Diana była zrozpaczona. Przecież do niego nic nie docierało! Równie dobrze mogłaby
rozmawiać z kawałkiem drewna. Dlaczego on zawsze był tak cholernie pewien, że ma rację,
mylą się natomiast wszyscy dookoła?
Nagle uświadomiła sobie, że doskonale zna to uczucie. Przez ostatnich pięć lat doznawała go co
najmniej raz na tydzień. Podczas krótkiej podróży samolotem zdążyła zapomnieć, jak okropny
potrafił być Mervyn i jak bardzo nieszczęśliwą ją uczynił. Teraz wszystko to wróciło, jak
wspomnienie nocnego koszmaru.
- Diana może robić to, na co ma ochotę - zwrócił się Mark do Mervyna. - Nie masz prawa jej do
niczego zmuszać. Jest pełnoletnia. Jeśli chce wrócić do domu i zostać z tobą, zrobi to. Jeśli
będzie wolała polecieć ze mną do Ameryki i wyjść za mnie za mąż, też to zrobi.
Mervyn rąbnął pięścią w stół.
- Nie może wyjść za ciebie, bo jest moją żoną!
- Weźmie rozwód.
- Na jakiej podstawie?
- W Newadzie nie potrzeba do tego żadnych podstaw.
Mervyn wbił wściekły wzrok w Dianę.
- Wybij sobie z głowy Newadę. Wracasz ze mną do Manchesteru.
Spojrzała na Marka, który uśmiechnął się łagodnie.
- Nie musisz nikogo słuchać. Rób tylko to, czego naprawdę chcesz.
- Ubieraj się! - rzucił sucho Mervyn.
Nieświadomie przywrócił jej poczucie proporcji. Obawy związane z lotem przez Atlantyk i
koniecznością rozpoczęcia nowego życia w Ameryce wydały jej się śmieszne i mało istotne w
porównaniu z koniecznością udzielenia samej sobie odpowiedzi na podstawowe pytanie: Z kim
chcesz spędzić życie? Kochała Marka, on zaś kochał ją, w związku z czym wszelkie inne
sprawy nie miały żadnego znaczenia. Odczuła ogromną ulgę, kiedy wreszcie podjęła decyzję i
oznajmiła ją dwóm zakochanym w niej mężczyznom.
- Przykro mi, Mervyn - powiedziała, zaczerpnąwszy uprzednio powietrza. - Lecę z Markiem.
Rozdział 12
Nancy Lenehan doznała uczucia radosnego triumfu, kiedy wyjrzała z kabiny Tygrysiej Pchły i
zobaczyła potężną sylwetkę Clippera unoszącą się majestatycznie na spokojnych wodach ujścia
rzeki Shannon. Okoliczności sprzysięgły się przeciwko niej, lecz mimo to udało jej się dopaść
brata i w ten sposób zniweczyć przynajmniej część jego planów. Musiałbyś wstać bardzo
wcześnie z łóżka, jeśli chciałbyś mnie przechytrzyć, braciszku - pomyślała w jednej z
nielicznych chwil samozadowolenia. Na jej widok Peter przeżyje chyba największy wstrząs w
życiu. Kiedy jednak Mervyn zaczął zataczać szerokie kręgi, szukając miejsca do lądowania,
jej radosny nastrój ustąpił miejsca obawom związanym z czekającą ją konfrontacją z bratem.
Wciąż jeszcze nie mogła do końca uwierzyć, że zdradził ją i oszukał z taką bezwzględnością.
Jak mógł to zrobić? Przecież jako brzdące kąpali się razem w wannie! Opatrywała jego
skaleczenia, tłumaczyła, skąd się biorą dzieci, i zawsze dawała trochę pożuć swoją gumę. Była
powierniczką jego sekretów, zwierzając mu się ze swych najskrytszych tajemnic. Kiedy oboje
dorośli, podnosiła Petera na duchu, starając się, by nie wpadł w kompleksy z tego powodu, że
przewyższała go pod każdym niemal względem, choć była tylko dziewczyną.
Przez całe życie troszczyła się o niego, a kiedy umarł ojciec, zgodziła się, by Peter został
szefem firmy. Drogo ją to kosztowało, ponieważ nie tylko musiała okiełznać własne ambicje,
ale także straciła szansę na wspaniale zapowiadający się romans, gdyż Nat Ridgeway, pełniący
od początku istnienia przedsiębiorstwa funkcję zastępcy ojca, zrezygnował ze stanowiska,
kiedy na fotelu prezesa zarządu zasiadł Peter. Oczywiście nie wiedziała, czy ten romans
zaowocowałby dłuższym związkiem, gdyż Nat zdążył się już ożenić. Mac MacBride, jej
prawnik i przyjaciel, doradzał usilnie, by nie godziła się na objęcie stanowiska prezesa przez
Petera, ona jednak postąpiła wbrew jego radom i własnym interesom, ponieważ zdawała sobie
sprawę, jak wielki wstrząs przeżyłby jej brat, gdyby uświadomił sobie, że w opinii ludzi nie
dorósł do formatu ojca.
Kiedy przypomniała sobie, jak wiele dla niego zrobiła i jak on potem się odwdzięczył, próbując
ją okraść i oszukać, niewiele brakowało, by rozpłakała się z wściekłości i wstydu. Nie mogła się
doczekać chwili, kiedy stanie przed nim i spojrzy mu prosto w oczy. Była ogromnie ciekawa, jak
się wówczas zachowa i co jej powie. Paliła się również do walki. Doganiając Petera uczyniła
dopiero pierwszy krok. Teraz musiała się dostać na pokład samolotu. Teoretycznie nie
przedstawiało to większych problemów, ale gdyby okazało się, że wszystkie miejsca są zajęte,
będzie musiała spróbować odkupić od kogoś bilet, oczarować swym wdziękiem kapitana lub
nawet przekupić kogoś z załogi, by przemycił ją do samolotu. Potem, już w Bostonie, czekało ją
zadanie polegające na przekonaniu ciotki Tilly i Danny'ego Rileya, by nie sprzedawali swych
akcji Natowi. Miała przeczucie, że uda jej się to osiągnąć, ale Peter z pewnością nie podda się
bez walki, podobnie jak Nat Ridgeway, który był bardzo groźnym przeciwnikiem. Mervyn
wylądował na polnej drodze na skraju niewielkiej wioski. Okazując niezwykłe, jak na niego,
dobre maniery pomógł jej wysiąść z samolotu. Kiedy po raz drugi dotknęła stopą irlandzkiej
ziemi, pomyślała o ojcu, który, choć bez przerwy opowiadał o Starym Kraju, nigdy go nie
odwiedził. Wydawało się jej to bardzo smutne. Na pewno byłby zadowolony, gdyby wiedział, że
jego dzieciom udało się dotrzeć do Irlandii, choć z drugiej strony chyba pękłoby mu serce na
wiadomość o tym, że jego własny syn doprowadził do ruiny firmę, której on poświęcił całe życie.
Chyba lepiej, że tego nie widział.
Mervyn umocował samolot linami do ziemi. Nancy z ulgą rozstała się z kanarkowej barwy
maszyną. Choć ładna, o mało nie stała się przyczyną jej śmierci. Na wspomnienie szaleńczego
lotu ku stromemu klifowi wciąż jeszcze chwytały ją dreszcze. Postanowiła, że już nigdy w życiu
nie wsiądzie do takiego małego samolotu. Szybkim krokiem ruszyli do wsi, podążając za
ciągniętym przez konia wozem z ziemniakami. Nancy widziała, że również Mervyn doznawał
sprzecznych uczuć zadowolenia i niepokoju. Jego także, podobnie jak ją, oszukano i
zdradzono. Zareagował tak samo jak ona, teraz zaś triumfował, gdyż udało mu się
pokrzyżować plany tych, którzy spiskowali przeciwko niemu. Oboje jednak doskonale zdawali
sobie sprawę z tego, że prawdziwa walka dopiero ich czekała.
Przez Foynes prowadziła jedna tylko ulica. Mniej więcej w połowie drogi spotkali grupę
elegancko ubranych ludzi, którzy z pewnością byli pasażerami Clippera. Wyglądali jak aktorzy,
którzy zgubili się w studiu i trafili na plan niewłaściwego filmu.
- Szukam pani Diany Lovesey - zwrócił się do nich Mervyn. - Z tego, co wiem, przyleciała tutaj
na pokładzie Clippera.
- A owszem, przyleciała - odparła jedna z kobiet, w której Nancy natychmiast rozpoznała
znaną gwiazdę filmową Lulu Bell. Ton głosu, jakim to powiedziała, świadczył jednoznacznie o
tym, iż nie darzyła pani Lovesey zbyt ciepłymi uczuciami. Nancy po raz kolejny przemknęła
przez głowę myśl, jaka właściwie jest żona Mervyna.
- Pani Lovesey i jej... towarzysz podróży?... weszli do baru kilkanaście metrów stąd -
poinformowała ich Lulu.
- A czy mogłaby pani skierować mnie do kasy? - zapytała Nancy.
- Jeśli kiedykolwiek obsadzą mnie w roli przewodnika, nie będę potrzebowała żadnych prób! -
wykrzyknęła Lulu, na co towarzyszące jej osoby wybuchnęły śmiechem. - Budynek linii
lotniczych znajduje się na końcu tej ulicy za stacją kolejową, dokładnie naprzeciwko przystani.
Nancy podziękowała jej i ruszyła we wskazanym kierunku. Dopiero po chwili udało jej się
dogonić idącego szybkim krokiem Mervyna, który jednak zatrzymał się raptownie na widok
dwóch pogrążonych w głębokiej rozmowie, przechadzających się nieśpiesznie mężczyzn. Nancy
obrzuciła ich uważnym spojrzeniem, zastanawiając się, dlaczego wywarli na nim tak duże
wrażenie. Jeden z nich, bez wątpienia pasażer Clippera, był siwowłosy i korpulentny, w
czarnym garniturze i szarej kamizelce, drugi zaś przypominał raczej stracha na wróble - chudy,
kościsty, ostrzyżony tak krótko, że wydawał się niemal łysy, z wyrazem twarzy kogoś, kto
przed chwilą obudził się z koszmarnego snu. Mervyn podszedł do niego i zapytał:
- Pan profesor Hartmann, zgadza się?
Mężczyzna zareagował w zdumiewający sposób: cofnął się gwałtownie i zasłonił rękami, jakby
myślał, że za chwilę zostanie zaatakowany.
- Wszystko w porządku, Carl - uspokoił go jego towarzysz.
- Byłbym zaszczycony mogąc uścisnąć pańską dłoń, sir - powiedział Mervyn.
Hartmann podał mu rękę, choć w dalszym ciągu wyglądał na bardzo zaniepokojonego. Nancy
zdziwiło zachowanie Mervyna. Do tej pory była gotowa iść o zakład, że nie istniał nikt, kogo
byłby skłonny uznać za lepszego od siebie, teraz jednak zachowywał się jak mały chłopiec
proszący o autograf słynną gwiazdę baseballu.
- Cieszę się, że udało się panu uciec - ciągnął Mervyn. - Kiedy pan zniknął, obawialiśmy się
najgorszego. Pozwoli pan, że się przedstawię: Mervyn Lovesey.
- A to mój przyjaciel, baron Gabon, który bardzo pomógł mi w ucieczce - odparł Hartmann.
Mervyn wymienił z baronem uścisk dłoni, po czym powiedział:
- Nie będę zajmował panom więcej czasu. Życzę miłej podróży.
Ten Hartmann musi być naprawdę kimś niezwykłym, skoro jego widok zdołał na kilka chwil
odciągnąć Mervyna od pościgu za żoną - pomyślała Nancy.
- Kto to był? - zapytała, kiedy ponownie ruszyli przed siebie jedyną ulicą wioski.
- Profesor Carl Hartmann, największy fizyk na świecie - odparł Mervyn. - Pracuje nad
rozbiciem jądra atomu. Z powodu swoich poglądów politycznych naraził się nazistom i wszyscy
myśleli, że już nie żyje.
- Skąd tyle o nim wiesz?
- Studiowałem fizykę na uniwersytecie. Kiedyś chciałem nawet zostać naukowcem, ale okazało
się, że nie mam do tego cierpliwości. Mimo to nadal staram się śledzić na bieżąco postępy
badań. W ciągu ostatnich dziesięciu lat dokonano wielu niezwykłych odkryć.
- Na przykład jakich?
- W Kopenhadze pracuje pewna Austriaczka - także uciekinierka, nawiasem mówiąc - Lise
Meitner, której udało się rozbić atom uranu na dwa mniejsze atomy, bar i krypton.
- Wydawało mi się, że atomy są niepodzielne...
- Wszyscy tak do niedawna myśleliśmy. Właśnie dlatego jest to takie niezwykłe. Podziałowi
towarzyszy bardzo gwałtowny wybuch, w związku z czym tą sprawą ogromnie interesują się
wojskowi. Gdyby udało im się znaleźć sposób na kontrolowanie tego procesu, mogliby
skonstruować najbardziej niszczycielską bombę w historii ludzkości.
Nancy obejrzała się przez ramię na chudego, zaniedbanego mężczyznę w zniszczonym ubraniu.
Najbardziej niszczycielska bomba w historii ludzkości... - pomyślała i zadrżała.
- Dziwię się, że nie dali mu żadnej ochrony - zauważyła.
- Chyba jednak dali - odparł Mervyn. - Proszę spojrzeć na tego człowieka.
Po drugiej stronie ulicy szedł powoli jeszcze jeden pasażer Clippera - wysoki, mocno
zbudowany mężczyzna w meloniku, szarym garniturze i czerwonej kamizelce.
- Myśli pan, że on go pilnuje?
Mervyn wzruszył ramionami.
- Ten facet wygląda mi na gliniarza. Hartmann może nic o tym nie wiedzieć, ale jak na mój
gust, to ma swojego anioła stróża w butach numer dwanaście.
Nancy nie przypuszczała, że Lovesey jest aż tak spostrzegawczy.
- To chyba ten bar - powiedział Mervyn, bez mrugnięcia okiem przechodząc do bardziej
przyziemnych spraw. Zatrzymał się przed drzwiami.
- Powodzenia.
Nancy naprawdę życzyła mu jak najlepiej. Zdążyła go trochę polubić, mimo jego nieznośnego
zachowania.
Uśmiechnął się.
- Dziękuję. I nawzajem.
Wszedł do środka, Nancy zaś ruszyła dalej ulicą. Dotarłszy do jej końca ujrzała obrośnięty
bluszczem budynek, zdecydowanie większy od tych, które mijała po drodze. Wewnątrz
znajdowało się prowizorycznie urządzone biuro, w którym urzędował młody człowiek w
mundurze Pan American. Spojrzał na Nancy z błyskiem w oku, choć była o co najmniej
piętnaście lat starsza od niego.
- Chcę kupić bilet do Nowego Jorku - poinformowała go.
Zdziwiło go to i zaintrygowało.
- Naprawdę? Właściwie nie sprzedajemy tu biletów... Szczerze mówiąc, w ogóle ich nie mamy.
To chyba nie był zbyt poważny problem. Uśmiechnęła się do niego; uśmiech zawsze pomagał jej
pokonywać różne biurokratyczne przeszkody.
- Cóż, bilet to tylko kawałek papieru - powiedziała. - Chyba wpuści mnie pan do samolotu, jeśli
uiszczę wymaganą należność?
On także się uśmiechnął. Odniosła wrażenie, że jest gotów jej pomóc.
- Chyba tak - zgodził się. - Jest tylko jeden problem: nie ma wolnych miejsc.
- Do diabła! - mruknęła. Nagle znalazła się na krawędzi załamania. Czyżby niepotrzebnie
zadała sobie tyle trudu? Mimo to postanowiła jeszcze nie rezygnować. - Na pewno uda się panu
coś znaleźć. Nie potrzebuję miejsca leżącego, mogę spać w fotelu. Nawet w fotelu kogoś z
załogi.
- Pasażerom nie wolno podróżować na miejscach przeznaczonych dla załogi. Jedyne, czym
dysponuję, to apartament dla nowożeńców.
- Mogę z niego skorzystać? - zapytała z nadzieją.
- Cóż, nawet nie wiem, ile wynosi cena...
- Ale mógłby pan się dowiedzieć, prawda?
- Przypuszczam, że co najmniej tyle, ile dwa normalne bilety, czyli w sumie ponad siedemset
pięćdziesiąt dolarów w jedną stronę, ale całkiem możliwe, że jeszcze więcej.
Była gotowa zapłacić nawet siedem tysięcy.
- Wypiszę panu czek in blanco.
- O rety! Pani chyba naprawdę na tym zależy, prawda?
- Jutro muszę być w Nowym Jorku. To... to bardzo ważne.
Nie potrafiła znaleźć odpowiednich słów, by powiedzieć, jak bardzo było to dla niej ważne.
- W takim razie, chodźmy do kapitana. Proszę tędy.
Nancy poszła za nim, zastanawiając się, czy przypadkiem nie straciła tyle cennego czasu
przekonując kogoś, kto i tak nie mógł samodzielnie podjąć decyzji.
Zaprowadził ją do pomieszczenia na piętrze, gdzie załoga Clippera, bez marynarek i z
podwiniętymi rękawami koszul, studiowała mapy i prognozy pogody, pijąc kawę i paląc
papierosy. Nancy została przedstawiona kapitanowi Marvinowi Bakerowi. Kiedy przystojny
pilot uścisnął jej dłoń, odniosła wrażenie, iż czyni to głównie po to, by zmierzyć jej puls. Może
dlatego, że zachowywał się niemal jak lekarz przy łóżku pacjenta.
- Pani Lenehan bardzo zależy na tym, by dostać się do Nowego Jorku - powiedział młody
urzędnik. - Jest gotowa zapłacić za apartament dla nowożeńców. Może ją pan zabrać?
Nancy czekała w napięciu na odpowiedź, ale zamiast niej usłyszała pytanie.
- Czy jest pani z mężem, pani Lenehan?
Zatrzepotała szybko powiekami - dobry sposób, kiedy chciało się namówić mężczyznę, żeby coś
zrobił.
- Jestem wdową, kapitanie.
- Przepraszam. Ma pani jakiś bagaż?
- Tylko tę walizeczkę.
- W takim razie, z przyjemnością zawieziemy panią do Nowego Jorku.
- Dzięki Bogu! - westchnęła z ulgą Nancy. - Nawet nie ma pan pojęcia, jakie to dla mnie ważne.
Odprężenie przyszło tak nagle, że aż ugięły się pod nią kolana. Opadła na najbliższe krzesło.
Było jej trochę wstyd, że reaguje aż tak emocjonalnie; by pokryć zmieszanie, wyjęła z torebki
książeczkę czekową, drżącą dłonią wypełniła czek nie wpisując sumy i podała go młodemu
mężczyźnie.
Teraz nadeszła pora na konfrontację z Peterem.
- W wiosce spotkałam kilkoro pasażerów - powiedziała. - Nie wiedzą panowie, gdzie może być
reszta?
- Większość siedzi w barze "U Pani Walsh" - poinformował ją urzędnik. - To w tym samym
budynku, tyle tylko, że wejście jest z drugiej strony.
Wstała z krzesła. Osłabienie minęło równie nagle, jak się pojawiło.
- Jestem panom bardzo wdzięczna.
- To my się cieszymy, że mogliśmy pani pomóc - odparł kapitan.
Wyszła z pokoju.
Jeszcze zanim zdążyła dobrze zamknąć drzwi, pomieszczenie wypełnił gwar podniesionych
głosów. Wiedziała, że wszystkie komentarze załogi dotyczą atrakcyjnej wdowy, którą stać na
wystawianie czeków in blanco. Wyszła na zewnątrz. Promienie popołudniowego słońca nie
dawały już wiele ciepła, ale wilgotne powietrze przesycone zapachem morza nie zdążyło się
jeszcze ochłodzić. Powinna jak najszybciej odnaleźć swego nieuczciwego brata.
Okrążyła budynek i weszła do baru.
Był to jeden z tych lokali, których w normalnych warunkach nie odwiedziłaby nigdy w życiu:
niewielki, pogrążony w półmroku, surowo, urządzony, bardzo męski. Bez wątpienia kiedyś
serwowano tu piwo rybakom i chłopom, teraz jednak roiło się od milionerów popijających
drogie koktajle. Atmosfera była gęsta, a gwar rozmów prowadzonych w wielu językach
donośny. Wszystko wskazywało na to, że wśród pasażerów zapanowała relaksowa atmosfera.
Jednak albo jej się zdawało, albo w wybuchającym co chwila głośnym śmiechu pobrzmiewała
ledwo uchwytna nuta histerii. Czyżby beztroski nastrój miał za zadanie zamaskować strach
przed długim lotem przez ocean?
Rozejrzała się po otaczających ją twarzach i zobaczyła Petera.
Nie zauważył jej.
Wpatrywała się w niego przez dłuższą chwilę, czując, jak ogarnia ją coraz większy gniew. Na
jej policzki wypełzł krwisty rumieniec. Z trudem powstrzymała się, by nie podejść do niego i
bez słowa uderzyć go w twarz. Postanowiła jednak, że nie okaże mu swego zdenerwowania.
Zawsze lepiej jest sprawiać wrażenie kogoś spokojniejszego, niż jest się w istocie.
Siedział w kącie, przy jednym stoliku z Natem. To był dla niej kolejny wstrząs. Wiedziała, że
Ridgeway przyjechał do Paryża po nowe modele dla swojej kolekcji, ale nie przyszło jej na
myśl, że będzie wracał z Peterem. Wolałaby, żeby go tutaj nie było. Obecność dawnego
adoratora mogła tylko skomplikować sytuację. Będzie musiała zapomnieć o tym, że kiedyś
całowała się z nim. Wyrzucić to z pamięci.
Przepchnęła się przez tłum i podeszła do ich stolika. Nat zauważył ją pierwszy. Na jego twarzy
pojawił się wyraz zdumienia, a także coś w rodzaju poczucia winy, co dało jej pewną
satysfakcję. Peter dostrzegł jego dziwną minę i także podniósł wzrok.
Nancy spojrzała mu prosto w oczy.
Zbladł, po czym wykonał taki ruch, jakby chciał się zerwać z krzesła.
- Dobry Boże! - wykrzyknął. Wydawał się śmiertelnie przerażony.
- Czego tak się boisz, Peter? - zapytała z pogardą Nancy.
Przełknął z trudem ślinę i opadł ciężko na miejsce.
- Kupiłeś dla siebie bilet na S/S Orania, wiedząc, że go nie wykorzystasz. Przyjechałeś ze mną
do Liverpoolu i zameldowałeś się w hotelu, mimo że nie miałeś zamiaru zostać na noc. A
wszystko to dlatego, że bałeś się mi powiedzieć, że lecisz do kraju Clipperem!
Wpatrywał się w nią bez słowa z pobladłą twarzą.
Nie planowała żadnej przemowy, lecz słowa same cisnęły się jej na usta.
- Wczoraj wymknąłeś się z hotelu i pojechałeś czym prędzej do Southampton, mając nadzieję,
że o niczym się nie dowiem! -
Pochyliła się nad stolikiem, a on cofnął się wraz z krzesłem. - Czego tak bardzo się boisz.
Przecież cię nie ugryzę! - Drgnął nerwowo, jakby wcale nie był tego taki pewien.
Nawet nie starała się zniżyć głosu. Otaczający ich ludzie umilkli, przysłuchując się jej tyradzie.
Peter rzucał dokoła szybkie, zakłopotane spojrzenia.
- Wcale się nie dziwię, że czujesz się głupio. Po tym wszystkim, co dla ciebie zrobiłam! Przez
tyle lat chroniłam cię, tuszowałam twoje głupie błędy i pozwalałam, byś pełnił funkcję prezesa
dużej firmy, choć nie masz nawet tyle oleju w głowie, żeby poprowadzić przykościelny kramik
A ty w ramach podziękowania postanowiłeś mnie okraść. Jak mogłeś to zrobić? Jak możesz
spojrzeć sobie w twarz w lustrze?
Oblał się szkarłatnym rumieńcem.
- Nigdy mnie nie chroniłaś! - zaprotestował. - Cały czas myślałaś tylko o sobie! Zawsze chciałaś
być szefem, ale nie udało ci się! Ja nim zostałem, a ty od początku spiskowałaś, żeby zrzucić
mnie ze stołka.
Było to tak niesprawiedliwe oskarżenie, iż Nancy nie wiedziała, czy ma się roześmiać, czy
napluć mu w twarz.
- Ty idioto! Robiłam wszystko, żebyś mógł na nim zostać!
Gwałtownym ruchem wyszarpnął z kieszeni jakieś papiery.
- Na przykład to?
Nancy rozpoznała swój raport.
- Naturalnie - odparła. - Ten plan stanowi dla ciebie ostatnią szansę, jeśli chcesz zachować
posadę.
- Podczas gdy ty przejmiesz nad wszystkim kontrolę! Od razu cię przejrzałem. - Spojrzał na
nią wyzywająco. - I właśnie dlatego wystąpiłem z własnym planem.
- Który jednak spalił na panewce! - dokończyła triumfalnie Nancy.
- Kupiłam bilet na samolot i wracam do Bostonu, żeby wziąć udział w zebraniu rady nadzorczej.
Coś mi się zdaje, że nie uda ci się wchłonąć naszej firmy, Nat - powiedziała, zwracając się
bezpośrednio do Ridgewaya.
- Nie bądź tego taka pewna - odparł Peter.
Spojrzała ponownie na niego. Był rozdrażniony i agresywny. Czyżby chował w rękawie jeszcze
jakąś niespodziankę? Na to chyba brakowało mu sprytu.
- Oboje mamy po czterdzieści procent udziałów. Ciotka Tilly i Danny Riley dysponują pakietem
dwudziestu procent, ale zawsze postępowali zgodnie z moimi sugestiami. Znają mnie i znają
ciebie. Wiedzą, że ja zarabiam pieniądze, ty zaś je tracisz, a jeśli są dla ciebie uprzejmi, to
tylko ze względu na pamięć o ojcu. Będą głosować tak, jak im powiem.
- Riley mnie poprze - stwierdził stanowczo Peter.
W jego uporze było coś, co ją zaniepokoiło.
- Dlaczego miałby cię popierać, skoro doprowadziłeś przedsiębiorstwo niemal do całkowitej
ruiny? - zapytała z przekąsem, ale w głębi duszy nie czuła nawet połowy tej pewności siebie,
jaką starała się okazać. Peter jednak wyczuł jej obawy.
- Przestraszyłaś się, co? - parsknął.
Niestety miał rację. Z każdą chwilą bała się coraz bardziej. Nie sprawiał wrażenia tak
przybitego, jak się tego spodziewała. Musiała się koniecznie dowiedzieć, czy tylko blefuje, czy
też istotnie ma jeszcze jakieś atuty.
- Jestem pewna, że jak zwykle próbujesz mnie nabrać.
- Właśnie że nie.
Jeżeli będzie go dalej podjudzać, Peter w końcu nie wytrzyma i wygada wszystko.
- Zawsze lubiłeś udawać, że coś chowasz w zanadrzu, ale jak przyszło co do czego, okazywało
się, że to guzik warte!
- Obiecał mi.
- Riley jest równie godny zaufania jak grzechotnik.
To go wyraźnie dotknęło.
- Nie wtedy, kiedy otrzyma... zachętę.
Więc o to chodziło: Danny Riley został przekupiony. Zdumiało ją to, gdyż o Dannym Rileyu
mogła powiedzieć wiele złych rzeczy, ale na pewno nie to, że bierze łapówki. Co takiego
zaproponował mu Peter? Koniecznie musiała się dowiedzieć, aby nie dopuścić do sfinalizowania
transakcji lub przebić jego ofertę. Roześmiała się pogardliwie.
- Cóż, jeśli twój plan opiera się na wiarygodności Danny'ego Rileya, to chyba mogę spać
spokojnie!
- Mój plan opiera się na jego chciwości - odparł Peter.
- Na twoim miejscu podchodziłabym do tej sprawy bardzo ostrożnie - powiedziała, ponownie
zwracając się bezpośrednio do Nata Ridgewaya.
- On wie, że to prawda - wtrącił pośpiesznie Peter.
Nat wyglądał na człowieka, który najchętniej w ogóle nie brałby udziału w dyskusji, ale teraz,
kiedy oboje wpatrywali się w niego z oczekiwaniem, skinął niechętnie głową.
- Obiecał Rileyowi, że przekaże mu część obsługi prawnej General Textiles - dodał Peter.
Nancy poczuła, jak na jej gardle zaciska się żelazna obręcz. Największym marzeniem
Danny'ego było związać się z jakąś wielką firmą w rodzaju General Textiles. Dla właściciela
małej nowojorskiej kancelarii adwokackiej stanowiło to życiową szansę. Za taką łapówkę
Danny sprzedałby nawet własną matkę. Peter i Danny dysponowali w sumie pięćdziesięcioma
procentami udziałów. Nancy i ciotka Tilly także miały pięćdziesiąt procent. W przypadku
równego rozdziału głosów ostateczna decyzja należała do prezesa zarządu - czyli do Petera.
Zorientował się, że zapędził siostrę w kozi róg, gdyż pozwolił sobie na zwycięski uśmiech.
Jednak Nancy nie zamierzała tanio sprzedać skóry. Przysunęła sobie krzesło, usiadła, po czym
skoncentrowała uwagę na Nacie. Podczas całej sprzeczki wyczuwała jego wyraźną
dezaprobatę. Zastanawiała się, czy wiedział o tym, że Peter działał bez jej wiedzy i zgody.
Postanowiła przedstawić mu jasno całą sprawę.
- Przypuszczam, iż wiesz, że Peter kłamał mi w żywe oczy?
Zacisnął wargi i wpatrywał się w nią nieruchomym spojrzeniem, ale ona doskonale znała te
sztuczki i sama często z nich korzystała, więc po prostu cierpliwie czekała na odpowiedź.
- O nic go nie pytałem - odparł wreszcie. - Wasze rodzinne nieporozumienia nic mnie nie
obchodzą. Nie jestem pracownikiem pomocy społecznej, tylko biznesmenem.
Ale kiedyś trzymałeś mnie za rękę, całowałeś na dobranoc i pieściłeś moje piersi - pomyślała,
głośno zaś zapytała:
- Uczciwym biznesmenem?
- Przecież wiesz, że tak - odpowiedział z godnością.
- W takim razie nie powinieneś akceptować nieuczciwych metod, które inni stosują w twoim
imieniu.
Zastanowił się przez chwilę, po czym odparł:
- Tu chodzi o interesy, nie o spotkanie towarzyskie.
Chciał powiedzieć coś jeszcze, ale nie pozwoliła mu na to.
- Skoro korzystasz z nieuczciwości mojego brata, oznacza to, że sam także jesteś nieuczciwy.
Zmieniłeś się od czasów, kiedy pracowałeś dla ojca. - Nie czekając na odpowiedź zwróciła się
do Petera: - Czy ty naprawdę nie zdajesz sobie sprawy, że mógłbyś podwoić wartość swoich
akcji, gdybyś pozwolił mi wprowadzić w życie mój plan?
- Twój plan zupełnie mi się nie podoba.
- Nawet bez restrukturyzacji firma zyska na wartości w związku z wojną. Zawsze
dostarczaliśmy obuwie armii - pomyśl, jak wzrosną zamówienia, kiedy Stany Zjednoczone
przystąpią do wojny!
- Ameryka nie będzie się mieszać w tę europejską awanturę.
- Nawet wtedy obroty zdecydowanie wzrosną. - Spojrzała na Nata. - Ty o tym wiesz, prawda?
Właśnie dlatego chcesz nas wykupić.
Nic nie odpowiedział, więc zajęła się znowu Peterem.
- Naprawdę postąpiłbyś dużo mądrzej, gdybyś trochę zaczekał. Posłuchaj: czy kiedykolwiek
pomyliłam się w takich sprawach? Czy choć raz straciłeś na tym, że posłuchałeś mojej rady? A
może zyskałeś, postępując wbrew niej?
- Ty niczego nie rozumiesz, prawda? - zapytał.
Zbił ją tym z tropu.
- Czego nie rozumiem?
- Dlaczego postanowiłem doprowadzić do połączenia firm.
- A więc, dlaczego?
Wpatrywał się w nią bez słowa, a ona wyczytała odpowiedź w jego oczach.
Nienawidził jej.
Doznała autentycznego wstrząsu. Poczuła się tak, jakby rąbnęła głową w niewidzialną ścianę.
Nie chciała w to uwierzyć, jednak nie mogła zignorować wyrazu nienawiści malującego się na
jego twarzy. W przeszłości często dochodziło między nimi do napięć powstających na tle
całkiem naturalnej rywalizacji między rodzeństwem, ale to, co teraz widziała, było okropne,
przerażające i nienormalne. Nigdy nie podejrzewała, że jej młodszy brat może jej aż tak
bardzo nienawidzić. Chyba tak właśnie czuje się kobieta, której mąż oświadcza po dwudziestu
latach małżeństwa, że nawiązał romans ze swoją sekretarką i że już jej wcale nie kocha -
myślała zrezygnowana. Była zupełnie oszołomiona, jakby ktoś zdzielił ją mocno w głowę.
Potrzebowała trochę czasu, by oswoić się z szokującą rzeczywistością.
Peter nie tylko postępował głupio, wstrętnie i nieroztropnie, ale wręcz celowo czynił szkodę
samemu sobie, aby tylko pogrążyć siostrę. Oznaczało to, że musiał być przynajmniej trochę
nienormalny. Musiała to przemyśleć. Postanowiła opuścić duszne, zatłoczone wnętrze i
zaczerpnąć trochę świeżego powietrza. Wstała i wyszła, nie odzywając się ani słowem. Kiedy
znalazła się na dworze, od razu poczuła się trochę lepiej. Od strony morza wiał chłodny wiatr.
Nancy przeszła na drugą stronę drogi, po czym ruszyła wzdłuż nabrzeża, przysłuchując się
krzykom mew.
Clipper unosił się majestatycznie na powierzchni wody. Nie wyobrażała sobie, że jest aż tak
ogromny; ludzie uzupełniający paliwo wyglądali przy nim jak mrówki. Widok olbrzymich
silników i wielkich śmigieł podziałał na nią uspokajająco. W tym samolocie nie miała czego się
bać, szczególnie po tym, jak przeleciała jednosilnikową Pchłą przez Morze Irlandzkie. Co
jednak powinna zrobić po powrocie do domu? Nigdy nie uda się jej przekonać Petera, by
zrezygnował ze swojego planu. Lata skrywanego gniewu i nienawiści odcisnęły zbyt głębokie
piętno na jego duszy. W pewnym sensie wzbudzał w niej litość; musiał być bardzo
nieszczęśliwy. Mimo to nie miała zamiaru ustąpić. Musiał istnieć jakiś sposób, by ocalić owoc
wieloletniej pracy ich ojca. Najsłabszym ogniwem w planie Petera był Danny Riley. Człowiek,
który dał się przekupić jednej stronie, mógł zostać przekupiony także przez drugą. Może
Nancy uda się znaleźć coś, co okaże się dla niego pokusą nie do przezwyciężenia i skłoni go do
zmiany sojusznika. Jednak nie wyglądało to na prostą sprawę. Łapówka Petera, w postaci
prawnej obsługi części interesów General Textiles, była trudna do przebicia.
W takim razie, może zdoła go nastraszyć? Na pewno mniej by to ją kosztowało. Ale jak to
zrobić? Mogłaby przestać korzystać z usług jego firmy, lecz niewiele by to dało, gdyż straty,
jakie poniósłby w ten sposób, nadrobiłby z nawiązką pracując dla General Textiles. Do
Danny'ego najłatwiej trafiały argumenty w postaci znacznych sum w gotówce, ale niemal cały
majątek Nancy był zablokowany w Butach Blacka. Kilka tysięcy dolarów, które mogła bez
większego trudu zdobyć w każdej chwili, to za mało. Danny na pewno zażądałby więcej, kto
wie, czy nie stu tysięcy, a ona nie zdążyłaby zebrać na czas tak ogromnej sumy.
Z zamyślenia wyrwał ją czyjś głos wykrzykujący jej nazwisko.
Odwróciła się i ujrzała młodego pracownika Pan American machającego do niej ręką.
- Telefon do pani! - zawołał. - Dzwoni pan MacBride z Bostonu.
Poczuła przypływ nadziei; może Macowi uda się znaleźć wyjście z tej sytuacji? On także znał
Danny'ego Rileya. Obaj przypominali jej ojca - należeli do drugiego pokolenia irlandzkich
emigrantów, trzymali się z Irlandczykami i odnosili nieufnie do wszystkich protestantów, w tym
nawet do tych, którzy także pochodzili z Zielonej Wyspy. Mac był uczciwy, Danny natomiast
nie, ale poza tym niemal się nie różnili. Ojciec również był uczciwy, lecz potrafił od czasu do
czasu przymknąć oko na jakiś niewielki szwindel, szczególnie jeśli mógł w ten sposób
wyświadczyć przysługę rodakowi ze Starego Kraju. Kiedyś nawet uratował Danny'ego przed
bankructwem, przypomniała sobie, wracając szybkim krokiem do budynku. Zdarzyło się to
kilka lat temu, na krótko przed śmiercią ojca. Danny był bliski przegrania bardzo poważnej
sprawy, więc nie widząc innego sposobu, podczas partyjki golfa zaproponował sędziemu
łapówkę. Sędzia jednak okazał się nieprzekupny, Danny'emu zaś pozostały do wyboru dwie
możliwości: albo sam się wycofa, albo zostanie pozbawiony prawa wykonywania zawodu.
Ojciec dotarł jednak do sędziego i przekonał go, by potraktował to zdarzenie jako
jednorazowy, przypadkowy incydent. Nancy wiedziała o wszystkim, gdyż pod koniec życia ojca
stała się jego najbardziej zaufaną powierniczką. Taki właśnie był Danny: chwiejny, mało
wiarygodny, raczej mało inteligentny. Bez trudu powinno jej się udać przeciągnąć go na swoją
stronę.
Ale miała na to tylko dwa dni.
Weszła do budynku, a młody urzędnik zaprowadził ją do telefonu. Przyłożyła słuchawkę do
ucha i wzięła do ręki mikrofon. Z przyjemnością usłyszała znajomy, przyjazny głos Maca:
- A więc udało ci się dogonić Clippera! Dzielna dziewczyna!
- Będę na zebraniu zarządu, ale mam też złą wiadomość: Peter zdobył poparcie Danny'ego.
- Wierzysz mu?
- Tak. Firma Danny'ego ma dostać do prowadzenia część spraw General Textiles.
- Jesteś pewna, że to prawda?
- Są tu razem z Natem Ridgewayem.
- Z tym draniem!
Mac nigdy nie darzył Nata sympatią, a wręcz znienawidził go w chwili, gdy Ridgeway zaczął
spotykać się z Nancy. Mimo że Mac był bardzo szczęśliwy w swoim małżeństwie, nie cierpiał
wszystkich, którzy kierowali ku niej choćby tylko trochę romantyczne uczucia.
- Współczuję General Textiles, jeśli Danny rzeczywiście weźmie ich sprawy w swoje ręce -
powiedział Mac.
- Przypuszczam, że dadzą mu tylko najmniej istotne ochłapy. Mac, czy ich propozycja była
zgodna z prawem?
- Chyba nie, ale trudno byłoby to udowodnić.
- W takim razie mam poważne kłopoty.
- Obawiam się, że tak. Przykro mi, Nancy.
- Dziękuję, stary przyjacielu. Ostrzegałeś mnie, żebym nie godziła się na objęcie funkcji
prezesa przez Petera.
- I to jak usilnie!
Nancy doszła do wniosku, że nie ma sensu dłużej płakać nad rozlanym mlekiem.
- Posłuchaj, Mac - powiedziała energicznym tonem. - Gdybyśmy zaufali Danny emu, mielibyśmy
teraz powody do obaw, prawda?
- Oczywiście.
- Balibyśmy się, że zmieni zdanie albo że weźmie łapówkę od drugiej strony. W takim razie jak
sądzisz, ile wynosi jego cena?
- Hmmm... - W słuchawce zapadła cisza. - Szczerze mówiąc, nic nie przychodzi mi do głowy -
odezwał się wreszcie Mac.
Nancy cały czas myślała o tym, jak Danny próbował przekupić sędziego.
- Pamiętasz, jak ojciec wyciągnął go z bagna? To była sprawa Jersey Rubber.
- Jasne, że pamiętam. Ale żadnych szczegółów przez telefon, zgoda?
- W porządku. Możemy teraz wykorzystać tę sprawę?
- Nie bardzo wiem, w jaki sposób...
- Na przykład po to, by go zastraszyć?
- Chodzi ci o wyciągnięcie tego na światło dzienne?
- Tak.
- A mamy jakieś dowody?
- Nie, chyba że coś zostało w dokumentach taty.
- Ty masz te dokumenty, Nancy.
Wszystkie papiery pozostawione przez ojca leżały w kilku paczkach w piwnicy jej
bostońskiego domu.
- Nigdy ich nie przeglądałam.
- A teraz już nie ma na to czasu.
- Możemy jednak stworzyć pewne pozory... - mruknęła.
- Przyznam, że nie rozumiem.
- Po prostu myślę na głos. Przyłącz się do mnie. Moglibyśmy dać Danny'emu do zrozumienia, że
w starych dokumentach ojca jest lub może być coś na jego temat. Coś, co spowodowałoby
ponowne zbadanie tej sprawy.
- Nie wiem, czy...
- Zaczekaj, Mac! To naprawdę dobry pomysł - przerwała mu podniesionym głosem, gdyż
zaczęła dostrzegać rysujące się przed nią możliwości. - Przypuśćmy, że Stowarzyszenie
Prawników, czy jak to się nazywa, postanowiłoby przyjrzeć się dokładniej sprawie Jersey
Rubber.
- A dlaczego mieliby to zrobić?
- Choćby dlatego, że ktoś szepnął im słówko o tym, co mogą tam znaleźć.
- W porządku. Co dalej?
Nancy nabierała coraz wyraźniejszego przekonania, że jej plan może się powieść.
- Załóżmy, że dowiedzieliby się, iż kluczowe dowody znajdują się w dokumentach ojca.
- Wtedy poproszą cię o zgodę na ich przejrzenie.
- Zgoda zależałaby tylko od mojej dobrej woli, prawda?
- W przypadku zwykłego dochodzenia, owszem. Jeżeli byłaby to sprawa kryminalna, nie
miałabyś wyboru.
Szczegóły planu pojawiały się w jej głowie tak szybko, że z trudem nadążała z formułowaniem
ich na głos. Aż bała się mieć nadzieję, że może się powieść.
- Mac, musisz koniecznie zadzwonić do Danny'ego i zadać mu następujące pytanie...
- Zaczekaj, tylko wezmę ołówek. Dobra, mów dalej.
- Zapytaj go, czy w przypadku, gdyby przeprowadzano dochodzenie w sprawie Jersey Rubber,
chciałby, żebym ujawniła wszystkie dokumenty ojca.
- Spodziewam się, że powie "nie".
- A ja spodziewam się, że wpadnie w panikę! Będzie śmiertelnie przerażony. Nie ma pojęcia, co
tam jest, a może być wszystko: notatki listy, zapiski...
- To rzeczywiście może się udać! - przyznał Mac, a w jego głosie pojawił się promyk nadziei. -
Danny pomyśli, że masz coś, co mogłoby go zniszczyć...
- ...i poprosi mnie, żebym go uratowała, tak jak zrobił to ojciec. Będzie mnie błagał, bym nikomu
nie pokazywała tych dokumentów, a ja się oczywiście zgodzę - pod warunkiem, że będzie
głosował wraz ze mną przeciwko połączeniu z General Textiles.
- Zaczekaj chwilę. Jeszcze nie otwieraj szampana. Danny może być przekupny, ale nie jest
zupełnie głupi. Na pewno zaświta mu podejrzenie, że zmontowaliśmy tę historię tylko po to, by
go przycisnąć.
- Oczywiście, że tak - zgodziła się Nancy. - Ale nie będzie miał pewności ani czasu, żeby się nad
tym zastanawiać.
- To prawda. Zresztą, w tej chwili to nasza jedyna szansa.
- Uważasz, że warto spróbować?
- Tak.
Nancy od razu poczuła się lepiej. Była teraz pełna nadziei i woli walki.
- Zadzwoń do mnie na następnym postoju.
- Gdzie to będzie?
- W Botwood na Nowej Fundlandii. Powinniśmy tam być za siedemnaście godzin.
- Mają tam telefony?
- Muszą mieć, skoro jest port lotniczy. Zamów rozmowę z wyprzedzeniem.
- W porządku. Przyjemnego lotu.
- Na razie, Mac.
Odłożyła słuchawkę. Była w znakomitym nastroju. Co prawda nie miała żadnej pewności, czy
Danny da się złapać w pułapkę, ale odczuwała ogromną satysfakcję choćby dlatego, że zdołała
obmyślić plan, który pozwolił jej przejść do kontrataku. Było już dwadzieścia po czwartej, czyli
najwyższy czas, by udać się na pokład samolotu. Idąc do wyjścia minęła Mervyna Loveseya
rozmawiającego przez inny telefon. Na jej widok podniósł rękę, prosząc ją, by się zatrzymała.
Przez okno widziała pasażerów Clippera wchodzących do łodzi, która miała zawieźć ich do
samolotu, lecz mimo to przystanęła na chwilę.
- Teraz nie mam na to czasu - powiedział Lovesey do telefonu. - Daj im tyle, ile żądają, i
bierzcie się do pracy.
Nancy zdziwiła się. Pamiętała, że miał jakieś kłopoty w fabryce; sądząc z tego, co usłyszała,
ustąpił przed żądaniami, a to było do niego zupełnie niepodobne.
Osoba, z którą rozmawiał, też chyba była zaskoczona, gdyż Mervyn dodał:
- Tak, nie przesłyszałeś się, do cholery! Jestem zbyt zajęty, żeby jeszcze użerać się z
robotnikami. Do widzenia! - Odłożył słuchawkę. - Szukałem cię - powiedział do Nancy.
- Udało ci się? - zapytała. - Przekonałeś żonę, żeby do ciebie wróciła?
- Nie. Ale tylko dlatego, że źle się do tego zabrałem.
- To przykre. Jest teraz na łodzi?
Spojrzał przez okno.
- Tak. To ta w czerwonym płaszczu.
Nancy bez trudu dostrzegła jasnowłosą, trzydziestokilkuletnią kobietę.
- Mervyn, ona jest piękna! - wykrzyknęła ze zdumieniem. Nie wiedzieć czemu wyobrażała
sobie, że będzie w zupełnie innym typie, bardziej Bette Davis niż Lana Turner. - Teraz
rozumiem, dlaczego nie chcesz jej stracić. - Kobieta na łodzi trzymała się ramienia mężczyzny
w niebieskim swetrze, przypuszczalnie jej przyjaciela. Nie był nawet w połowie tak przystojny
jak Mervyn: brakowało mu paru centymetrów do średniego wzrostu i zaczął już trochę łysieć.
Sprawiał wrażenie sympatycznego lekkoducha. Nancy natychmiast zorientowała się, że żona
Mervyna wybrała kogoś, kto stanowił jego dokładne przeciwieństwo.
- Przykro mi, Mervyn - powiedziała.
- Jeszcze nie zrezygnowałem - odparł. - Lecę do Nowego Jorku.
Nancy uśmiechnęła się. Tak, to było w jego stylu.
- Czemu nie? - mruknęła. - Rzeczywiście wygląda na kobietę, którą warto ścigać nawet przez
Atlantyk.
- Chodzi o to, że decyzja należy do ciebie - dodał. Samolot jest pełen.
- W takim razie, jak możesz lecieć? I dlaczego decyzja należy do mnie?
- Dlatego, że dysponujesz jedynym wolnym miejscem. Wykupiłaś apartament dla nowożeńców,
w którym mogą lecieć dwie osoby. Proszę cię, żebyś odstąpiła mi drugie miejsce.
Parsknęła śmiechem.
- Mervyn, nie mogę dzielić apartamentu dla nowożeńców z nieznajomym mężczyzną! Jestem
szanowaną wdową, nie dziewczyną lekkich obyczajów.
- Wyświadczyłem ci przysługę - przypomniał jej.
- Owszem, ale chyba nie jest ona tyle warta, ile moja reputacja?
Mimo to nie dawał za wygraną.
- Jakoś nie myślałaś o swojej reputacji, kiedy leciałaś moim samolotem.
- Ale to nie oznaczało konieczności wspólnego spędzenia nocy!
- Żałowała, że nie może mu pomóc; w uporze, z jakim dążył do odzyskania pięknej żony, było
coś wzruszającego. - Naprawdę ogromnie mi przykro, Mervyn. W moim wieku po prostu nie
mogę sobie pozwolić na to, żeby stać się przyczyną skandalu.
- Posłuchaj, wszystkiego się dowiedziałem. Ten apartament właściwie niczym się nie różni od
pozostałej części samolotu. Są tam dwie oddzielne koje. Jeśli na noc zostawimy otwarte drzwi,
będziemy dokładnie w takiej samej sytuacji jak dwoje zupełnie obcych pasażerów, którym
przyszło spać w sąsiadujących ze sobą łóżkach.
- Ale pomyśl, co powiedzą ludzie!
- A kim się tak bardzo przejmujesz? Przecież nie masz męża, który mógłby poczuć się urażony,
a twoi rodzice nie żyją. Kogo obchodzi, co robisz?
Kiedy czegoś chce, potrafi być brutalnie bezpośredni - pomyślała.
- Mam dwóch dwudziestoletnich synów - zaprotestowała.
- Na pewno uznają to za wspaniały kawał.
Choć niechętnie, musiała jednak przyznać mu rację.
- Poza tym, obawiam się reakcji mojego środowiska. Taka rzecz na pewno rozniesie się lotem
błyskawicy.
- Posłuchaj: kiedy przyszłaś do mnie na lotnisku pod Manchesterem, byłaś zdesperowana.
Znalazłaś się w poważnych opałach, ja zaś uratowałem ci skórę. Teraz ja jestem
zdesperowany. Chyba to widać, prawda?
- Owszem.
- Jestem w kłopotach i proszę cię o pomoc. To ostatnia szansa na ocalenie mojego małżeństwa.
Wszystko w twoich rękach. Pomogłem ci, więc teraz ty pomóż mi. Ryzykujesz tylko paroma
plotkami i niewielkim skandalem, a to jeszcze nikogo nie zabiło. Proszę cię, Nancy!
Pomyślała o tym "drobnym" skandalu. Czy to naprawdę będzie miało jakieś znaczenie, jeśli
pewna czterdziestoletnia wdowa pozwoli sobie w swoje urodziny na trochę swobody? Tak jak
powiedział Mervyn, to na pewno jej nie zabije, i chyba nawet nie zaszkodzi jej reputacji.
Dostojne matrony uznają ją za "łatwą", ale rówieśnicy będą prawdopodobnie podziwiać jej
odwagę. Przecież nikt nie myśli, że jestem jeszcze dziewicą - pomyślała. Spojrzała na zaciętą
w bolesnym, upartym grymasie twarz Mervyna i poczuła dla niego ogromne współczucie. Do
diabła z opinią środowiska.
Ten człowiek cierpi. Pomógł mi wtedy, kiedy tego potrzebowałam. Bez niego nie dotarłabym
tutaj. Ma rację: jestem jego dłużniczką. - Pomożesz mi, Nancy? - zapytał błagalnym tonem. -
Proszę!
Wzięła głęboki oddech.
- Tak, do licha! - odparła.
Rozdział 13
Europa pożegnała Harry'ego Marksa widokiem białej latarni morskiej wznoszącej się dumnie
na północnym, urwistym skraju ujścia rzeki Shannon, nad rozbijającymi się z piekielnym
hukiem o skaliste wybrzeże falami Oceanu Atlantyckiego. Kilka minut później stracił z oczu
ostatni skrawek lądu; gdziekolwiek spojrzał, wszędzie roztaczało się bezkresne morze.
Kiedy dotrę do Ameryki, będę już bogaty - pomyślał. Przebywanie w bliskim sąsiedztwie
słynnego Kompletu Delhijskiego było tak kuszące, że aż zmysłowo pociągające. Gdzieś na
pokładzie tego samolotu, nie dalej niż kilka metrów od niego, leżały klejnoty warte prawdziwą
fortunę. Świerzbiły go palce, by ich dotknąć.
Za zestaw wartości miliona dolarów mógł dostać od pasera co najmniej sto tysięcy. Kupię sobie
samochód i ładne mieszkanko albo może nawet wiejski domek z kortem tenisowym. Albo
wsadzę wszystko do banku i będę żył z procentów. Stanę się gogusiem z własnymi pieniędzmi! -
marzył. Ale najpierw musiał zdobyć te klejnoty.
Lady Oxenford nie miała ich na sobie, co oznaczało, że musiały znajdować się w jednym z
dwóch miejsc: w bagażu osobistym tutaj, w kabinie, albo w jednej z waliz lub kufrów
umieszczonych w lukach bagażowych. Na jej miejscu starałbym się mieć go w zasięgu ręki -
pomyślał Harry. - Bałbym się stracić go z oczu. - Nie był jednak w stanie stwierdzić, czy lady
Oxenford myślała tak samo.
Zacznie od sprawdzenia bagażu osobistego. Spod jej fotela wystawał skraj kosztownej
skórzanej walizeczki z metalowymi okuciami. Tylko jak dostać się do środka? Może w nocy,
kiedy wszyscy pójdą spać, nadarzy się jakaś okazja. Na pewno uda mu się coś wymyślić.
Oczywiście wiązało się z tym znaczne ryzyko; zabawa w złodzieja nie należała do
najbezpieczniejszych. Jednak do tej pory zawsze udawało mu się wynieść cało skórę, nawet
wtedy, kiedy sytuacja wydawała się zupełnie beznadziejna. Nie dalej niż poprzedniego
wieczoru przychwycono go niemal na gorącym uczynku, z kradzionymi spinkami w kieszeni.
Spędził noc w więzieniu, a teraz jakby nigdy nic leciał do Nowego Jorku Clipperem Pan
American. Szczęście? To za mało powiedziane! Słyszał kiedyś dowcip o człowieku, który
wyskoczył z dziesiątego piętra, a kiedy przelatywał obok piątego, usłyszano, jak powiedział:
"Na razie wszystko w porządku." To jednak nie był dowcip o nim. Steward przyniósł kartę dań
oraz zaproponował drinka. Harry'emu wcale nie chciało się pić, lecz mimo to zamówił kieliszek
szampana, gdyż wydawało mu się, że właśnie tego się od niego oczekuje:
To dopiero życie, chłoptasiu! - westchnął w duchu. Uniesienie spowodowane faktem
przebywania na pokładzie najbardziej luksusowego samolotu na świecie walczyło w nim o
lepsze z niepokojem przed lotem przez Atlantyk, ale kiedy pojawił się szampan, uniesienie
zwyciężyło. Zdziwiło go niezmiernie, że menu jest po angielsku. Czyżby Amerykanie nie
wiedzieli o tym, że wszystkie eleganckie karty dań powinny być po francusku? A może byli zbyt
rozsądni, żeby bawić się w drukowanie menu w obcych językach? Zanosiło się na to, iż spodoba
mu się w tej Ameryce.
Steward poinformował pasażerów, że kolacja będzie podawana w trzech turach, jako że w
jadalni mieści się jednorazowo tylko czternaście osób.
- Życzy pan sobie jeść o szóstej, siódmej trzydzieści czy o dziewiątej, panie Vandenpost?
Harry natychmiast zorientował się, że oto stanął przed ogromną szansą. Jeśli rodzina Oxenford
pójdzie na kolację wcześniej lub później od niego, być może uda mu się zostać samemu w
kabinie. Ale którą turę wybiorą? W myślach sklął stewarda za to, że zaczął akurat od niego.
Brytyjski kelner odruchowo zapytałby najpierw bardziej utytułowanych gości, ten
demokratyczny Amerykanin natomiast kierował się zapewne tylko numerami miejsc. Będzie
musiał zgadywać i lepiej, żeby się nie pomylił.
- Niech się zastanowię... - mruknął, by zyskać na czasie. Z jego dotychczasowych doświadczeń
wynikało, że zamożni ludzie spożywali posiłki później niż ubodzy. Jeżeli robotnik jadł śniadanie
o siódmej, obiad w południe i kolację o piątej, to w domu, dajmy na to, lorda śniadanie
podawano o dziewiątej, obiad o drugiej, a kolację około ósmej trzydzieści. Należało
przypuszczać, iż rodzina Oxenford hołduje podobnym zwyczajom, więc Harry wybrał pierwszą
turę.
- Jestem trochę głodny, więc zjem o szóstej - powiedział.
Steward zwrócił się do lorda Oxenford, a Harry wstrzymał oddech.
- Myślę, że o dziewiątej - powiedział ojciec Margaret.
Harry z trudem ukrył uśmiech zadowolenia.
- To za późno dla Percy'ego - odezwała się lady Oxenford.
- Wolałabym trochę wcześniej.
W porządku, byle nie za wcześnie! - pomyślał z niepokojem Harry.
- W takim razie wpół do ósmej - rozstrzygnął sprawę lord Oxenford.
Harry nie posiadał się z zadowolenia. Uczynił znaczny krok w kierunku Kompletu Delhijskiego.
Steward czekał już tylko na odpowiedź wyglądającego na policjanta mężczyzny w czerwonej
kamizelce, który przedstawił się współpasażerom jako Clive Membury. Powiedz "siódma
trzydzieści" i zostaw mnie samego w kabinie - błagał go w myślach Harry. Jednak ku jego
rozczarowaniu Membury nie był głodny i wybrał godzinę dziewiątą. Co za pech - jęknął Harry
w duchu. Membury zostanie w kabinie kiedy rodzina Oxenford pójdzie na kolację. Może
wyjdzie choć na chwilę? Zachowywał się dość niespokojnie, często wstawał i poprawiał się w
fotelu. Jednak jeśli nie wyjdzie z własnej woli, Harry będzie musiał znaleźć jakiś sposób, żeby
się go pozbyć. Byłoby to bardzo proste, gdyby nie to, że znajdowali się na pokładzie samolotu.
W normalnych warunkach wystarczyłoby powiedzieć, że ktoś prosi go do drugiego pokoju, że
jest do niego telefon albo że po ulicy przechadza się naga kobieta. Tutaj jednak sprawa
przedstawiała się znacznie poważniej.
- Panie Vandenpost, jeśli nie ma pan nic przeciwko temu, przy posiłku będą panu towarzyszyć
nawigator i inżynier pokładowy - powiedział steward.
- Bardzo proszę - odparł Harry. Z przyjemnością porozmawia z kimś z załogi.
Lord Oxenford zamówił kolejną whisky. Ten to dopiero ma spust, jak by powiedzieli
Irlandczycy. Jego żona była blada i milcząca. Trzymała w dłoniach książkę, lecz ani razu nie
przewróciła kartki. Sprawiała wrażenie bardzo przygnębionej. Percy poszedł na przód
maszyny, by porozmawiać z członkami załogi, Margaret zaś usiadła po drugiej stronie
przejścia, obok Harry ego. Wyczuł zapach jej perfum i rozpoznał "Toscę". Zdjęła płaszcz,
dzięki czemu przekonał się, że odziedziczyła figurę po matce: była dość wysoka, o szerokich
ramionach, obfitych piersiach i długich nogach. Strój, jaki miała na sobie, choć na pewno
kosztowny, nie dodawał jej wdzięku. Harry wyobraził ją sobie w długiej wieczorowej sukni z
głębokim dekoltem, z zebranymi do góry rudymi włosami i odsłoniętą długą szyją, na której tle
znakomicie prezentowałyby się klipsy w kształcie wydłużonych kropli, najlepiej autorstwa
Louisa Cartiera z jego okresu indyjskiego... Wyglądałaby olśniewająco. Jednak nie ulegało
wątpliwości, że ona sama nie widziała się w takiej roli. Krępowało ją to, że jest zamożną
arystokratką, w związku z czym ubierała się jak żona pastora. Była wspaniałą dziewczyną i
Harry czuł się trochę onieśmielony jej towarzystwem, ale udało mu się wyczuć jej słabą stronę,
co dodało mu nieco otuchy. Mniejsza z tym, chłopcze - pomyślał. - Pamiętaj tylko, że stanowi
dla ciebie zagrożenie i dlatego musisz obchodzić się z nią jak z jajkiem. Zapytał ją, czy latała
już samolotem.
- Tylko do Paryża, z matką.
"Tylko do Paryża, z matką"... Jego matka nigdy w życiu nie zobaczy Paryża ani nie wsiądzie
do samolotu.
- Jakie to uczucie, kiedy jest się tak bogatym i uprzywilejowanym?
- Nie znosiłam tych podróży - odparła. - Musiałam pić herbatę z różnymi nudnymi Anglikami,
mimo że miałam ochotę pójść do jakiejś zadymionej restauracji i posłuchać murzyńskiego
jazzu.
- Moja mama zabierała mnie do Margate - powiedział Harry. - Taplałem się w morzu, a potem
jedliśmy lody i smażoną rybę.
Jeszcze zanim skończył zdanie, uświadomił sobie z przerażeniem, że mówiąc prawdę popełnia
karygodny błąd. Powinien mamrotać coś nieokreślonego o prywatnej szkole z internatem i
domu na wsi, jak czynił zawsze, kiedy musiał opowiadać dziewczętom z wyższych sfer o swoim
dzieciństwie. Ale przecież Margaret znała jego tajemnicę, a poza tym szum silników Clippera
sprawiał, że nikt inny nie mógł ich usłyszeć. Mimo to, kiedy zdał sobie sprawę z tego, że mówi
prawdę, poczuł się tak, jakby właśnie wyskoczył z samolotu i leciał w pustkę, czekając aż
otworzy się spadochron.
- My nigdy nie chodziliśmy nad morze - stwierdziła z zazdrością Margaret. - Kąpali się tylko
prości ludzie. Elizabeth i ja ogromnie zazdrościłyśmy ubogim dzieciom tego, że mogą robić
wszystko, na co mają ochotę.
Harry'ego rozbawiło jej wyznanie. Stanowiło kolejny dowód na to, że miał w życiu szczęście:
dzieci możnych tego świata, wożone w wielkich czarnych samochodach, ubierane w najlepsze
stroje i jedzące codziennie do syta, zazdrościły mu jego bosonogiej wolności i smażonej ryby.
- Najlepiej zapamiętałam zapachy - ciągnęła Margaret. - Zapach przed drzwiami ciastkarni w
porze lunchu, zapach naoliwionych maszyn otaczający karuzelę, zapach piwa i tytoniowego
dymu uciekający zimą przez uchylone drzwi pubu... Miałam wrażenie, że ludzie bardzo
przyjemnie spędzają tam czas, a ja nawet nigdy nie byłam w pubie.
- Niewiele straciłaś - odparł Harry, który nie lubił pubów. - W Ritzu dają dużo lepsze jedzenie.
- Wygląda na to, że każde z nas woli sposób życia drugiego - zauważyła.
- Ja spróbowałem obu - przypomniał jej Harry. - Wiem, który jest lepszy.
Zamyśliła się na chwilę, po czym zapytała:
- Co masz zamiar zrobić ze swoim życiem?
Nie spodziewał się takiego pytania.
- Zamierzam dobrze się bawić.
- A naprawdę?
- Co to znaczy: "naprawdę"?
- Każdy chce się dobrze bawić. Chodzi mi o to, co będziesz robił? - To, co robię teraz. - Tknięty
nagłym impulsem postanowił powiedzieć jej coś, o czym nie rozmawiał jeszcze z nikim w życiu.
- Czytałaś "Włamywacza amatora" Hornunga?
Potrząsnęła głową.
- Głównym bohaterem jest złodziej - dżentelmen nazwiskiem Raffles, który pali tureckie
papierosy, nosi eleganckie ubrania, jest zapraszany do domów różnych ludzi i kradnie im
biżuterię. Chcę być taki jak on.
- Och, nie bądź głupi! - prychnęła.
Poczuł się trochę dotknięty. Potrafiła być brutalnie bezpośrednia, kiedy uważała, że wygaduje
nonsensy. To jednak nie były nonsensy, tylko jego marzenie. Teraz, kiedy już otworzył przed
nią serce, pragnął ją przekonać, że mówi prawdę.
- Nie ma w tym nic głupiego! - obruszył się.
- Przecież nie możesz być przez całe życie złodziejem, bo na starość wylądujesz w więzieniu.
Nawet Robin Hood ożenił się wreszcie i ustatkował. Chodzi mi o to, czego naprawdę
oczekujesz od życia?
Zwykle odpowiedź na to pytanie stanowiła długa lista marzeń: mieszkanie, samochód,
dziewczęta, przyjęcia, eleganckie garnitury, piękne klejnoty. Zdawał sobie jednak sprawę, że
jej to nie zadowoli. Irytowało go jej nastawienie, choć zarazem musiał przyznać, iż
rzeczywiście jego pragnienia nie były związane wyłącznie z dobrami materialnymi. Bardzo
zależało mu na tym, by Margaret uwierzyła w autentyczność jego marzeń; ku swemu
zaskoczeniu zaczął jej opowiadać o sprawach, które do tej pory trzymał w najściślejszej
tajemnicy.
- Chciałbym mieszkać w dużym wiejskim domu o ścianach obrośniętych bluszczem - zaczął i na
tym utknął. Nagle ogarnęło go wielkie wzruszenie. Był zażenowany, lecz z jakiegoś powodu
czuł, że musi powiedzieć jej wszystko. - W domu z kortem tenisowym, stajniami i drogą
dojazdową obsadzoną rododendronami - ciągnął. Widział ten dom pod przymkniętymi
powiekami. Wydawał mu się najbezpieczniejszym i najwygodniejszym miejscem na świecie.
- Chodziłbym po terenie w wysokich brązowych butach i tweedowym garniturze, rozmawiałbym
z ogrodnikami i stajennymi, a oni wszyscy uważaliby mnie za prawdziwego dżentelmena.
Zainwestowałbym całą gotówkę w stuprocentowo pewne przedsięwzięcia i nigdy nie
wydawałbym więcej niż połowę dochodu. Latem urządzałbym wystawne przyjęcia w ogrodzie, z
truskawkami i bitą śmietaną, i miałbym pięć córek równie pięknych jak ich matka.
Margaret wybuchnęła śmiechem.
- Aż pięć? W takim razie musisz ożenić się z silną kobietą!
- Jednak natychmiast spoważniała. - To bardzo piękne marzenie - powiedziała. - Mam nadzieję,
że ci się spełni.
Nagle poczuł, że jest mu bardzo bliska i że może zapytać ją, o co tylko zechce.
- A ty? Czy ty też masz jakieś marzenia?
- Chciałabym wziąć udział w wojnie - odparła. - Mam zamiar wstąpić do Pomocniczej Obrony
Terytorialnej.
Pomysł, żeby kobiety służyły w wojsku, wciąż jeszcze wydawał mu się co najmniej zabawny,
ale teraz nie było to już nic nadzwyczajnego.
- Co byś tam robiła?
- Prowadziłabym samochód. Potrzebują kobiet jako łączników i kierowców ambulansów.
- To niebezpieczne zajęcie.
- Wiem, ale nic mnie to nie obchodzi. Po prostu chcę wziąć udział w walce. To nasza ostatnia
szansa na powstrzymanie faszyzmu. Powiedziawszy to zacisnęła stanowczo usta, a w jej
oczach pojawił się groźny błysk. Harry doszedł do wniosku, że jego rozmówczyni jest bardzo
odważną osóbką.
- Wydajesz się bardzo zdecydowana - zauważył.
- Miałam... przyjaciela, którego faszyści zabili w Hiszpanii. Chcę dokończyć to, co on zaczął.
Nagle posmutniała.
- Kochałaś go? - zapytał, tknięty nagłym impulsem. Skinęła głową.
Widział, że jest bliska łez. Dotknął współczująco jej ramienia.
- Nadal go kochasz?
- Zawsze będę go trochę kochała. - Umilkła, po czym dodała szeptem: - Na imię miał Ian...
Harry'emu wydawało się, że w gardle utknął mu kłąb suchych wiórów. Nagle zapragnął objąć ją
mocno i pewnie by to uczynił, gdyby nie jej ojciec o nabiegłej krwią twarzy siedzący po
przeciwnej stronie kabiny i pogrążony w lekturze Timesa. Musiał poprzestać na ukradkowym,
szybkim uściśnięciu jej ręki. Uśmiechnęła się z wdzięcznością, jakby zrozumiała, co chciał
przez to wyrazić.
- Podano kolację, panie Vandenpost - oznajmił steward.
Harry zdziwił się, że to już szósta. Było mu przykro, że przerwano im rozmowę.
- Mamy jeszcze mnóstwo czasu - powiedziała, czytając w jego myślach. - Spędzimy razem
najbliższe dwadzieścia cztery godziny.
- Słusznie. - Uśmiechnął się i ponownie dotknął jej ręki. - Do zobaczenia.
Z trudem przypomniał sobie, że postanowił zaprzyjaźnić się z nią wyłącznie po to, by móc
łatwiej nią manipulować. Skończyło się na tym, że wyznał jej najgłębiej skrywane sekrety.
Łatwość, z jaką unicestwiała jego plany, budziła przerażenie, najgorsze zaś w tym wszystkim
było to, że właściwie nie miał nic przeciwko temu. Wszedłszy do sąsiedniej kabiny zdziwił się
widząc, że mały salon przerobiono na jadalnię. Przy trzech stolikach mogło w sumie usiąść
dwanaście osób. Wszystko przypominało elegancką restaurację: lniane obrusy i serwetki,
zastawa z chińskiej porcelany, białej z błękitnym symbolem linii Pan American. Ściany były
oklejone tapetą z ogromną mapą świata i tym samym skrzydlatym emblematem.
Steward wskazał mu miejsce naprzeciwko niezbyt wysokiego, krępego mężczyzny w
bladoszarym garniturze, którego jakość wzbudziła w Harrym coś w rodzaju zazdrości. W
krawacie mężczyzny tkwiła szpilka z dużą naturalną perłą. Harry przedstawił się, na co tamten
wyciągnął rękę i powiedział:
- Tom Luther.
Harry nie omieszkał zauważyć, że spinki w mankietach Luthera stanowiły komplet ze szpilką.
Oto przykład człowieka, który przywiązuje wagę do elegancji.
Harry usiadł i rozłożył serwetkę. Luther mówił z wyraźnym amerykańskim akcentem, w
którym jednak można było wychwycić lekką europejską intonację.
- Skąd jesteś, Tom? - zapytał na próbę.
- Z Providence, Rhode Island. A ty?
- Z Filadelfii - odparł. Wiele dałby za to, by wiedzieć, gdzie leży ta cholerna Filadelfia. - Ale
mieszkałem tu i tam. Mój ojciec zajmował się ubezpieczeniami.
Luther skinął uprzejmie głową, nie przejawiając większego zainteresowania. Harry'emu
całkowicie to odpowiadało. Wolał, by nie wypytywano go dokładniej o pochodzenie; był to
teren, na którym łatwo mógł się poślizgnąć.
Zjawili się dwaj członkowie załogi, którzy mieli towarzyszyć im przy posiłku. Eddie Deakin,
inżynier pokładowy, był barczystym, jasnowłosym mężczyzną o przyjemnej twarzy,
sprawiającym wrażenie, jakby marzył wyłącznie o tym, by rozwiązać krawat i zdjąć
marynarkę. Jack Ashford, nawigator, był brunetem o twarzy pokrytej cieniem zarostu.
Wyglądał na opanowanego, dokładnego człowieka i zachowywał się tak, jakby urodził się w
mundurze. Niemal zaraz po tym, jak dwaj nowo przybyli usiedli przy stoliku, Harry wyczuł
wyraźną wrogość między Deakinem i Lutherem. Interesująca sprawa. Kolacja zaczęła się od
koktajlu z krewetek. Obaj członkowie załogi pili colę; Harry zamówił kieliszek białego wina,
Luther zaś martini.
Harry wciąż myślał o Margaret Oxenford i jej chłopaku zabitym w Hiszpanii. Spoglądał w okno
zastanawiając się, czy nadal darzyła Iana uczuciem. Rok to było mnóstwo czasu, szczególnie w
jej wieku. Jack Ashford opacznie zinterpretował jego spojrzenie.
- Jak na razie pogoda nam sprzyja - powiedział.
Harry dopiero teraz zauważył, że niebo jest czyste, a promienie słońca padają na skrzydła.
- Jak to zazwyczaj wygląda? - zapytał.
- Czasem pada przez całą drogę z Irlandii do Nowej Fundlandii. Zdarzają się też grad, lód, śnieg
i burze.
- Czy lód nie stanowi zagrożenia dla samolotu? - zapytał Harry, przypomniawszy sobie
wiadomości zaczerpnięte z lektur.
- Staramy się tak zaplanować trasę, by uniknąć najniższych temperatur. Ale na wszelki
wypadek przed startem zakładamy kaptury.
- Kaptury?
- Gumowe powłoki naciągane na skrzydła i ogon, tam gdzie najszybciej pojawia się oblodzenie.
- A jaka jest prognoza pogody?
Jack zawahał się lekko.
- Nad środkowym Atlantykiem szaleje sztorm.
- Silny?
- W centrum - nawet bardzo, ale my tylko o niego zahaczymy.
Nie wydawał się o tym przekonany.
- Jak to jest, kiedy przelatuje się przez sztorm? - zapytał Tom Luther. Uśmiechał się, ale
Harry wyraźnie dostrzegł strach w jego bladoniebieskich oczach.
- Trochę trzęsie - odparł Jack.
Wyraźnie wolał nie wdawać się w szczegóły, lecz jego wypowiedź uzupełnił inżynier
pokładowy.
- To trochę przypomina ujeżdżanie dzikiego konia - powiedział, patrząc prosto w oczy
Lutherowi.
Pasażer pobladł, a Jack obrzucił Eddiego gniewnym spojrzeniem. Następne danie stanowiła
zupa żółwiowa. Podawali ją obaj stewardzi, Nicky i Davy. Nicky był pulchny, Davy niski, obaj
zaś wyglądali na homoseksualistów. Harry'emu podobała się ich dyskretna sprawność.
Inżynier pokładowy wydawał się czymś bardzo zaabsorbowany. Harry przyglądał mu się
ukradkiem; ze swoją szczerą, otwartą twarzą nie wyglądał na skrytego człowieka. Harry
postanowił go trochę rozruszać.
- Kto pilnuje interesu, kiedy ty jesz kolację, Eddie?
- Mój zastępca, Mickey Finn - odparł Deakin grzecznie, choć bez uśmiechu. - Załoga składa się
z dziewięciu osób, nie licząc stewardów. Wszyscy, z wyjątkiem kapitana, mamy czterogodzinne
wachty. Jack i ja pracowaliśmy od startu, czyli od drugiej, więc o szóstej ustąpiliśmy miejsca
zmiennikom.
- A co z kapitanem? - zapytał zaniepokojony Luther. - Łyka pastylki, żeby nie zasnąć?
- Od czasu do czasu może uciąć sobie drzemkę, a na pewno prześpi się trochę dłużej, kiedy
miniemy punkt bez powrotu.
- Więc kapitan będzie spał w najlepsze, kiedy nam zostanie jeszcze do pokonania prawie
połowa drogi? - zapytał trochę zbyt głośno Tom Luther.
- Jasne - odparł Eddie z szerokim uśmiechem.
Luther był przerażony, więc Harry postanowił skierować rozmowę na spokojniejsze wody.
- Co to jest "punkt bez powrotu"?
- Cały czas dokładnie kontrolujemy poziom paliwa w zbiornikach. Kiedy zostanie go mniej, niż
potrzeba na powrót do Foynes, będzie to oznaczało, że minęliśmy punkt bez powrotu - wyjaśnił
Deakin. Harry nie miał najmniejszych wątpliwości, że inżynier przekazywał informacje w taki
obcesowy sposób wyłącznie po to, by jeszcze bardziej nastraszyć Toma Luthera.
- Na razie mamy jeszcze wystarczający zapas, żeby dolecieć do celu albo zawrócić - wtrącił
nawigator uspokajającym tonem.
- A co będzie, jeśli zabraknie paliwa? - zapytał Luther.
Eddie pochylił się nad stolikiem i uśmiechnął ponuro.
- Proszę mi zaufać, panie Luther.
- Och, coś takiego nie może się zdarzyć! - zapewnił pośpiesznie nawigator. - Gdyby coś było nie
tak, natychmiast zawrócilibyśmy do Foynes. Poza tym dla zachowania marginesu
bezpieczeństwa wszystkie obliczenia przeprowadzamy dla trzech silników, na wypadek, gdyby
jednemu przytrafiła się jakaś awaria.
Jack starał się uspokoić Luthera, ale wzmianka o awarii silnika podziałała na tamtego jeszcze
bardziej deprymująco. Ręka tak mu się trzęsła, że podnosząc do ust łyżkę z zupą wylał sobie na
krawat niemal całą jej zawartość.
Eddie umilkł, najwyraźniej zadowolony z dokonanego dzieła. Jack starał się podtrzymać
rozmowę i Harry czynił wszystko, by mu pomóc, lecz mimo to przy stoliku zapanowała napięta
atmosfera. Co, do diabła, zaszło między tymi dwoma? - zastanawiał się Harry. W ciągu kilku
chwil jadalnia zapełniła się całkowicie. Przy sąsiednim stoliku usiadła piękna kobieta w sukience
w czerwone kropki, której towarzyszył mężczyzna w rozpinanym swetrze. Nazywali się Diana
Lovesey i Mark Alder. Margaret powinna ubierać się tak jak pani Lovesey - pomyślał Harry. -
Wyglądałaby chyba jeszcze lepiej od niej. Jednak pani Lovesey nie sprawiała wrażenia
szczęśliwej; właściwie wyglądała jak śmierć na chorągwi. Obsługa była sprawna, jedzenie zaś
znakomite. Wniesiono główne danie - filet mignon z holenderskimi szparagami i puree
ziemniaczanym. Stek był niemal dwukrotnie większy od tego, jaki podano by w angielskiej
restauracji. Harry nie zjadł całego i podziękował za dolewkę wina. Chciał zachować czujność.
Przecież zamierzał ukraść Komplet Delhijski. Na myśl o tym odczuwał dreszcz podniecenia, ale
i coś w rodzaju obawy. Będzie to największy skok w jego karierze, który jednocześnie mógł
być ostatnim. Dawał szansę zamieszkania w obrośniętym bluszczem domu z kortem tenisowym.
Po steku podano sałatkę, co trochę zdziwiło Harry'ego. W londyńskich restauracjach z reguły
nie jadało się sałatek, a jeżeli już, to na pewno nie jako oddzielne danie. Posiłek uzupełniły
brzoskwiniowa melba, kawa i ciasteczka. Eddie Deakin chyba uświadomił sobie, że zachowywał
się niezbyt uprzejmie, gdyż postanowił nawiązać rozmowę.
- Mogę zapytać, jaki jest cel pańskiej podróży, panie Vandenpost?
- Postanowiłem zejść z drogi Hitlerowi - odparł Harry.
- Przynajmniej do chwili, kiedy Ameryka przyłączy się do wojny.
- Myśli pan, że to nastąpi? - zapytał sceptycznie Eddie.
- Poprzednim razem tak właśnie się stało.
- Nie mamy żadnych konfliktów z nazistami - odezwał się Luther. - Są przeciwko komunistom,
tak jak my.
Jack skinął głową.
Dla Harry'ego ich postawa stanowiła duże zaskoczenie. W Anglii wszyscy byli przekonani, że
Ameryka wkrótce przystąpi do wojny, ale wyglądało na to, że przy tym stoliku nikt nie zgadzał
się z tą opinią. Możliwe, iż nadzieje Brytyjczyków były tylko pobożnymi życzeniami i że
upragniona pomoc nigdy nie nadejdzie. Dla matki Harry'ego, która została w Londynie,
oznaczało to bardzo złe wieści.
- A ja uważam, że powinniśmy walczyć z nazistami - odezwał się Eddie, a w jego głosie
zabrzmiał gniew. - Są jak gangsterzy - dodał, wpatrując się wprost w Luthera. - Tacy ludzie
powinni zostać czym prędzej wytępieni jak szczury.
Jack podniósł się szybko z miejsca.
- Jeśli już skończyłeś, to myślę, że powinniśmy pójść trochę odpocząć - powiedział z
zaniepokojoną miną do Deakina.
W pierwszej chwili Eddie wydawał się zaskoczony, ale potem skinął głową i obaj członkowie
załogi odeszli od stołu.
- Ten inżynier nie był zbytnio uprzejmy - zauważył Harry.
- Naprawdę? - zdziwił się Luther. - Nie zwróciłem uwagi.
Ty cholerny kłamco! - pomyślał Harry. - Przecież niemal powiedział ci w twarz, że jesteś
gangsterem.
Luther zamówił brandy, a Harry zastanawiał się, czy siedzący naprzeciw niego mężczyzna
rzeczywiście jest gangsterem. Ci, których znał z Londynu, znacznie bardziej rzucali się w
oczy: nosili mnóstwo sygnetów, futra i buty na grubej podeszwie. Luther wyglądał raczej na
milionera zawdzięczającego wszystko pracy swoich rąk, na przykład rzeźnika albo cieślę.
- Czym się zajmujesz, Tom? - zapytał go od niechcenia.
- Prowadzę interes w Rhode Island.
Nie była to odpowiedź zachęcająca do dalszej rozmowy, więc po pewnym czasie Harry wstał,
skinął uprzejmie głową i wyszedł z jadalni.
Kiedy wrócił do kabiny, lord Oxenford niespodziewanie oderwał się od gazety i zapytał:
- Jak tam kolacja?
Zdaniem Harry'ego kolacja była wręcz wyśmienita, ale zdążył już się nauczyć, że ludzie
należący do najwyższych warstw społeczeństwa nigdy nie okazywali zbytniego entuzjazmu,
jeśli chodzi o jedzenie.
- Znośna - odparł obojętnym tonem. - Mają niezłe białe wino.
Oxenford chrząknął, po czym zajął się znowu gazetą. Na świecie nie ma niczego bardziej
chamskiego niż chamski lord - pomyślał Harry. Margaret sprawiała wrażenie bardzo
zadowolonej, że go znowu widzi.
- A tak naprawdę? - zapytała konspiracyjnym szeptem.
- Znakomita! - odparł w ten sam sposób Harry i oboje wybuchnęli śmiechem.
Kiedy się śmiała, wyglądała zupełnie inaczej niż z poważną miną; z zaróżowionymi policzkami,
rozchylonymi ustami i odrzuconymi do tyłu włosami, a także dzięki głębokiemu, lekko
zmysłowemu śmiechowi sprawiała bardzo apetyczne wrażenie. Harry zapragnął wyciągnąć
rękę i dotknąć jej. Właśnie miał zamiar to zrobić, kiedy poczuł na sobie spojrzenie siedzącego
vis - a - vis niego Clive'a Membury'ego, i z jakiegoś powodu zrezygnował z wprowadzenia
zamiaru w czyn.
- Nad środkowym Atlantykiem szaleje sztorm - poinformował ją.
- Czy to znaczy, że będziemy mieli niespokojny lot?
- Tak. Co prawda spróbują go ominąć, ale i tak będzie nami trochę trzęsło.
Rozmowa była nieco utrudniona, gdyż przejściem między fotelami przemykali co chwila
stewardzi kursujący z kuchni do jadalni. Harry nie mógł wyjść z podziwu, że zaledwie dwóch
ludzi potrafiło przygotować posiłek i obsłużyć aż tyle osób. Wziął do ręki należący do Margaret
egzemplarz Life'a i udawał, że go przegląda, podczas gdy w rzeczywistości czekał
niecierpliwie, kiedy rodzina Oxenford pójdzie na kolację. Nie wziął żadnych książek ani gazet,
bo raczej nie zaliczał się do pilnych czytelników. Lubił wiedzieć, co napisano w gazecie, ale z
rozrywek wyżej cenił sobie radio i kino.
Wreszcie poproszono ich do jadalni. Harry został w kabinie sam na sam z Clive'em Memburym.
Pierwszą część podróży sąsiad z naprzeciwka przesiedział w salonie grając w karty, teraz
jednak, kiedy salon zamienił się w jadalnię, wrócił na swój fotel. Może pójdzie do wychodka -
pomyślał Harry. - Do licha, muszę przestać nazywać to wychodkiem, zanim mnie przychwycą!
Ponownie zaczął się zastanawiać, czy Membury jest policjantem i co taki człowiek jak on robi
na pokładzie Clippera. Jeżeli ścigał podejrzanego, to musiało wchodzić w grę poważne
przestępstwo, skoro brytyjska policja szarpnęła się na tak drogi bilet. A może był po prostu
jednym z tych ludzi, którzy oszczędzają całe życie, by potem odbyć podróż marzeń, na
przykład statkiem w górę Nilu albo Orient Expressem przez Europę. Lub miłośnikiem lotnictwa
pragnącym zaznać dreszczyku emocji podczas lotu przez ocean. Jeśli tak jest w istocie, to mam
nadzieję, że dobrze się bawi. Dziewięćdziesiąt funtów to kupa forsy. Cierpliwość na pewno nie
stanowiła najmocniejszej strony Harry ego, więc po półgodzinie, kiedy Membury nie wykazał
najmniejszej ochoty, aby ruszyć się z miejsca, postanowił przejąć inicjatywę w swoje ręce.
- Widział pan już pokład nawigacyjny, panie Membury? - zapytał.
- Nie, ale...
- Podobno to coś wręcz niezwykłego. Niektórzy twierdzą, że jest wielkości całego wnętrza DC
-3, a to wcale nie jest mały samolot, może mi pan wierzyć.
- Doprawdy?
Membury przejawiał absolutne minimum zainteresowania wynikające tylko z grzeczności. Na
pewno nie był entuzjastą lotnictwa.
- Myślę, że powinniśmy to zobaczyć. - Harry zatrzymał Nicky ego, niosącego wazę z zupą
żółwiową. - Czy pasażerowie mogą zwiedzać pokład nawigacyjny?
- Oczywiście, proszę pana! Są tam mile widzianymi gośćmi.
- Czy teraz jest na to odpowiednia chwila?
- Najodpowiedniejsza, panie Vandenpost. Nie lądujemy ani nie startujemy, nie odbywa się
zmiana wacht, a pogoda jest ustabilizowana. Nie mógł pan wybrać lepszego momentu. Harry
miał nadzieję, że to właśnie usłyszy. Wstał z fotela.
- Pójdziemy? - zapytał Membury'ego, spoglądając na niego z oczekiwaniem.
Przez chwilę wydawało mu się, że usłyszy odmowę. Mężczyzna nie wyglądał na kogoś, komu
łatwo narzucić swoją wolę. Z drugiej strony, odmowa mogłaby zostać wzięta za grubiaństwo.
- Z przyjemnością - odparł Membury po dość długim wahaniu.
Harry poszedł jako pierwszy ku przodowi samolotu, po czym wspiął się krętymi schodkami na
pokład nawigacyjny. Membury podążał za nim. Harry rozejrzał się dookoła. Ten widok w
niczym nie odpowiadał jego wyobrażeniom o tym, jak powinien wyglądać kokpit samolotu.
Obszerna, cicha i wygodna kabina przypominała raczej biuro w jakimś nowoczesnym budynku.
Nigdzie nie mógł dojrzeć swoich sąsiadów z obiadu, lecz nie było w tym nic dziwnego, gdyż
teraz pełnili służbę ich zmiennicy. Przy małym stoliku z tyłu kabiny siedział kapitan.
Spostrzegłszy gości uśmiechnął się i powiedział:
- Dobry wieczór, panowie. Chcielibyście się trochę rozejrzeć?
- Oczywiście - odparł Harry. - Ale muszę wrócić po aparat. Można tu robić zdjęcia?
- Naturalnie.
- W takim razie zaraz wracam.
Zbiegł szybko po schodach, zadowolony z siebie, ale nadal spięty. Udało mu się chwilowo pozbyć
Membury'ego, lecz miał bardzo niewiele czasu na poszukiwania. Wrócił do kabiny. Jeden
steward był właśnie w kuchni, drugi zaś w jadalni. Powinien zaczekać, aż obaj zajmą się
podawaniem do stołów, dzięki czemu miałby pewność, że żaden z nich nie zjawi się
niespodziewanie w kabinie, ale nie mógł sobie na to pozwolić. Musiał zaryzykować. Wyciągnął
spod fotela walizkę lady Oxenford. Była zbyt duża i ciężka jak na bagaż kabinowy, ale przecież
szlachetnie urodzona dama z pewnością nie nosiła jej sama. Była też nie zamknięta, co
stanowiło zły znak. Nawet najbardziej naiwna osoba nie zostawiłaby bezcennej biżuterii w
otwartej walizce. Mimo to przetrząsnął ją szybko, cały czas obserwując kątem oka, czy ktoś
nie wchodzi do kabiny. Znalazł perfumy, puder, cienie do powiek, zestaw składający się ze
srebrnego grzebienia i szczotki do włosów, brązowy szlafrok, koszulę nocną, gustowne kapcie,
jedwabną bieliznę w kolorze brzoskwiniowym, pończochy, kosmetyczkę z przyborami
toaletowymi i tomik wierszy Blake'a - ale żadnych klejnotów. Zaklął w duchu. Wydawało mu
się, że to właśnie jest najbardziej prawdopodobne miejsce, ale teraz zaczął wątpić w całą swoją
teorię. Poszukiwania zajęły nie więcej niż dwadzieścia sekund. Zamknął szybko walizkę i
odstawił ją na miejsce. A może lady Oxenford poprosiła męża, by on zaopiekował się
drogocenną biżuterią? Harry zerknął na walizkę stojącą pod fotelem lorda Oxenford.
Stewardzi byli w dalszym ciągu zajęci. Postanowił wystawić swoje szczęście na jeszcze cięższą
próbę. Wyciągnął walizkę spod fotela. Była to właściwie duża skórzana torba zapinana na
suwak, dodatkowo zaś wyposażona w małą kłódkę. Z myślą o takich właśnie chwilach Harry
nigdy nie rozstawał się ze scyzorykiem. Za jego pomocą błyskawicznie otworzył kłódkę, po
czym rozpiął suwak. W sekundę później do kabiny wszedł mały steward, Davy, niosąc do jadalni
tacę z drinkami. Harry podniósł głowę i spojrzał na niego z uśmiechem. Wzrok Davy'ego
spoczął na torbie. Harry wstrzymał oddech, lecz ani na chwilę nie przestał się uśmiechać.
Steward bez słowa przeszedł do jadalni. Z pewnością uznał, że torba stanowi własność
Harry'ego. W torbie lorda również znajdowały się przybory toaletowe i bielizna, tyle tylko, że
przeznaczone dla mężczyzny, miejsce poezji zaś zajmowała biografia Napoleona. Harry
zasunął suwak i założył kłódkę. Naturalnie Oxenford zauważy, że jest otwarta i być może
sprawdzi zawartość torby, ale kiedy przekona się, że nic nie zginęło, uzna zapewne, że kłódka
po prostu się zepsuła. Harry wepchnął torbę pod fotel. Na razie wszystko uszło mu na sucho,
lecz nie zbliżył się ani o krok do Kompletu Delhijskiego. Było bardzo mało prawdopodobne,
żeby rodzice powierzyli dzieciom opiekę nad kosztownościami, ale mimo to postanowił
sprawdzić także ich bagaż. Gdyby nawet lord Oxenford wpadł na taki pomysł, chętniej chyba
zaufałby Percy'emu, który byłby tym z pewnością zachwycony, niż buntowniczej Margaret,
coraz częściej okazującej ojcu nieposłuszeństwo.
Harry postawił na fotelu płócienną torbę Percy'ego, mając nadzieję, że nawet gdyby steward
wracał teraz do kuchni, to uzna, że to wciąż ta sama sztuka bagażu. Rzeczy Percy'ego były tak
starannie ułożone, iż nie ulegało najmniejszej wątpliwości, że spakował je służący lub
pokojówka. Żaden normalny piętnastoletni chłopiec nie zawijałby piżamy we wzorzysty papier.
W kosmetyczce znajdowała się nowa szczoteczka do zębów i pasta, oprócz tego zaś torba
zawierała pudełko turystycznych szachów, kilka komiksów i paczuszkę czekoladowych
ciasteczek przygotowaną zapewne przez kucharkę. Harry zajrzał do pudełka z szachami,
przetrząsnął komiksy i częściowo rozwinął paczkę z ciastkami, lecz nigdzie nie znalazł
biżuterii. Kiedy odstawiał torbę na miejsce, przez kabinę przeszedł któryś z pasażerów,
prawdopodobnie idąc do toalety. Harry całkowicie go zignorował. Nie wierzył, by lady Oxenford
zdecydowała się pozostawić bezcenne klejnoty w kraju, który w ciągu kilku tygodni mógł
zostać pokonany i złupiony przez wojska najeźdźców. O ile jednak mógł stwierdzić, nie miała
ich ani na sobie, ani przy sobie. Jeśli nie znajdzie ich także w torbie Margaret, będzie to
oznaczać, że są w luku bagażowym. Czy podczas lotu można dostać się do luku? Jeśli nie, to
spróbuje zamieszkać w Nowym Jorku w tym samym hotelu, co rodzina Oxenford... Musiał się
pośpieszyć, bo kapitan i Clive Membury zaczną się wkrótce zastanawiać, czemu tak długo nie
wraca. Wziął do ręki walizeczkę Margaret. Wyglądała jak prezent urodzinowy: nieduża, z
kremowej skóry, ze ślicznymi metalowymi okuciami. Kiedy ją otworzył, natychmiast poczuł
zapach perfum Margaret: "Tosca". Pierwszą rzeczą, na jaką natrafił, była bawełniana koszula
nocna w drobne kwiatuszki. Spróbował wyobrazić sobie dziewczynę w tym stroju, ale doszedł
do wniosku, że wyglądałaby zbyt dziecinnie. Bielizna była również bawełniana, zupełnie biała.
Przemknęła mu przez głowę myśl, czy Margaret jest jeszcze dziewicą. Niewielka, oprawiona w
ramki fotografia przedstawiała mniej więcej dwudziestojednoletniego, przystojnego chłopaka o
dość długich czarnych włosach i równie czarnych brwiach, ubranego w strój i czapkę studenta.
Prawdopodobnie był to jej chłopiec, który zginął w Hiszpanii. Ciekawe, czy z nim spała? Harry
przypuszczał, że tak, pomimo to, że nosiła majtki jak uczennica. Czytała powieść D. H.
Lawrence'a. Założę się, że jej matka nic o tym nie wie - pomyślał. Na dnie torby leżało kilka
lnianych chusteczek z monogramem "M. O.". One także pachniały "Toscą". Ani śladu
klejnotów. Cholera.
Postanowił zabrać na pamiątkę jedną z chusteczek. W chwili kiedy ją wyjął, w przejściu
prowadzącym do jadalni pojawił się Davy z tacą, na której piętrzyły się talerze po zupie.
Zerknął na Harry'ego, po czym nagle zatrzymał się, zmarszczył brwi i zmierzył go znacznie
uważniejszym, przeciągłym spojrzeniem. Torba Margaret w niczym nie przypominała torby
lorda Oxenford. Było oczywiste, że Harry nie może być właścicielem obu toreb, z czego
wypływał oczywisty wniosek, że zagląda do cudzego bagażu. Davy wpatrywał się w niego przez
dłuższą chwilę; bał się urazić pasażera pochopnym oskarżeniem, a jednocześnie nie mógł tak po
prostu zignorować tego, co zobaczył.
- Przepraszam pana, ale czy jest pan pewien, że to pańska torba? - wykrztusił wreszcie.
Harry pokazał mu trzymaną w dłoni chusteczkę.
- Uważasz, że wycierałbym nos w coś takiego?
Zamknął starannie torbę i odstawił ją na miejsce.
Davy wciąż wydawał się mocno zaniepokojony.
- Poprosiła mnie, żebym jej przyniósł chusteczkę - wyjaśnił Harry.
Z twarzy Davy'ego zniknęła podejrzliwość, ustępując miejsca zmieszaniu.
- Proszę mi wybaczyć, ale sam pan rozumie, że...
- Wszystko w porządku. To dobrze, że jesteś czujny. - Poklepał stewarda po ramieniu. - Oby
tak dalej.
Żeby uwiarygodnić swoją bajeczkę, musiał teraz zanieść tę przeklętą chusteczkę Margaret.
Nie zwlekając wszedł do jadalni. Siedziała przy stoliku z rodzicami i bratem.
- Zgubiła to pani - powiedział, podając jej chusteczkę.
- Naprawdę? - zdziwiła się. - Dziękuję panu.
- Nie ma za co - odparł i wrócił szybko do kabiny. Czy Davy będzie chciał sprawdzić
autentyczność jego historyjki i zapyta dziewczynę, czy rzeczywiście poprosiła go, by przyniósł
jej czystą chusteczkę? Mocno w to wątpił.
Minął kuchnię, gdzie steward układał w pojemnikach brudne naczynia, po czym wspiął się po
spiralnych schodkach. Jak, do jasnej cholery, ma się dostać do luku bagażowego? Przecież
nawet nie wie gdzie to jest, bo nie przyglądał się ładowaniu bagaży. Ale przecież musi istnieć
jakiś sposób. Kapitan Baker właśnie wyjaśniał Clive'owi Membury'emu zasady nawigacji nad
oceanem.
- Przez większą część lotu znajdujemy się poza zasięgiem naprowadzających stacji radiowych,
więc korzystamy głównie ze wskazań gwiazd - wtedy, kiedy je widzimy, ma się rozumieć.
- Nie ma pan aparatu? - zapytał ostro Membury na widok Harry ego.
To na pewno gliniarz - pomyślał Harry, głośno zaś odparł:
- Zapomniałem założyć film. Dureń ze mnie, prawda? - rozejrzał się dookoła. - A jak stąd
można zobaczyć gwiazdy?
- Och, nawigator po prostu wychodzi na chwilę na skrzydło - odparł kapitan z poważną miną,
ale zaraz się uśmiechnął. - Oczywiście żartowałem. Do tego celu jest przeznaczona specjalna
wieżyczka obserwacyjna. Zaraz panom pokażę. - Otworzył drzwi w tylnej ścianie kabiny.
Harry ruszył za nim i znalazł się w wąskim korytarzyku. Kapitan wskazał w górę. - Oto ona. -
Harry podniósł głowę bez większego zainteresowania. Jego myśli w dalszym ciągu były
zaprzątnięte klejnotami lady Oxenford. Rzeczywiście, z kadłuba samolotu sterczała
przeszklona wieżyczka, do której można było się dostać po metalowej drabince. - Jeśli trafimy
na przerwę w pokrywie chmur, nawigator wspina się tam z oktantem i przeprowadza pomiary.
Tędy również ładujemy bagaż.
Harry nadstawił uszu.
- Bagaż pasażerów? - upewnił się.
- Oczywiście.
- A gdzie go trzymacie?
Kapitan wskazał dwoje drzwi usytuowanych po obu stronach korytarza.
- W lukach.
Harry nie wierzył własnemu szczęściu.
- Więc nasze bagaże są tu, za tymi drzwiami?
- Tak jest.
Nacisnął klamkę; drzwi nie były zamknięte. Wsadził głowę do środka i ujrzał walizy, kufry i
torby; starannie poukładane i przywiązane do metalowych klamer, tak by nie przemieszczały
się podczas lotu. W którejś z nich znajdował się Komplet Delhijski, a wraz z nim wspaniała
przyszłość Harry'ego Marksa.
- Fascynujące - mruknął Clive Membury, zaglądając mu przez ramię.
- I to jak... - szepnął Harry.
Rozdział 14
Margaret była w wyśmienitym humorze. Co chwila zapominała, że w gruncie rzeczy wcale nie
miała ochoty lecieć do Ameryki. Aż trudno jej było uwierzyć, że zaprzyjaźniła się z
prawdziwym złodziejem. Gdyby ktoś inny powiedział: "Jestem złodziejem", pomyślałaby że
żartuje, ale w przypadku Harry'ego wiedziała, że to prawda, ponieważ widziała go na
posterunku policji i słyszała przedstawiane mu zarzuty. Zawsze fascynowali ją ludzie żyjący
poza nawiasem uporządkowanego społeczeństwa: kryminaliści, cyganeria artystyczna,
anarchiści, prostytutki i włóczędzy. Wydawali się tacy wolni! Oczywiście ich wolność nie
pozwalała im kupować szampana, latać do Nowego Jorku ani posyłać dzieci na uniwersytet - nie
była aż tak naiwna, by nie zdawać sobie sprawy z ograniczeń wiążących się z faktem bycia
wyrzutkiem społeczeństwa. Ale przynajmniej ludzie tacy jak Harry nigdy nie musieli niczego
robić tylko dlatego, że im kazano, a to wydawało się jej wręcz cudowne. Marzyła o tym, by
wstąpić do jakiegoś oddziału partyzanckiego, mieszkać w górach, nosić spodnie i przewieszony
przez ramię karabin, kraść żywność, spać pod gwiazdami i nie oddawać ubrania do
prasowaczki. Jednak nigdy nie udało jej się spotkać takich ludzi, a nawet jeśli ich spotkała, to
zupełnie nie zdawała sobie z tego sprawy; czyż nie siedziała na schodkach domu na
"najbardziej zakazanej ulicy w Londynie", nie wiedząc o tym, że wszyscy dokoła biorą ją za
prostytutkę? Wydawało jej się, że zdarzyło się to już bardzo dawno temu, choć w
rzeczywistości było to zaledwie poprzedniej nocy.
Spotkanie z Harrym stanowiło najbardziej interesującą przygodę, jaka przytrafiła się jej od
wielu, wielu lat. Reprezentował sobą wszystko, za czym tęskniła, i mógł robić to, na co miał
ochotę. Rano postanowił polecieć do Ameryki, a po południu był już w drodze. Jeśli zapragnął
tańczyć przez całą noc i spać cały dzień, po prostu to robił. Jadł i pił to, co chciał i tylko wtedy,
kiedy miał na to ochotę, wszystko jedno - w Ritzu, zwykłym pubie czy na pokładzie Clippera.
Mógł wstąpić do partii komunistycznej, a potem wypisać się z niej bez potrzeby tłumaczenia się
przed kimkolwiek. A kiedy potrzebował pieniędzy, po prostu zabierał je tym, którzy mieli
więcej, niż na to zasługiwali. Był po prostu wolny! Pragnęła dowiedzieć się o nim czegoś więcej.
Podczas kolacji żałowała każdej chwili, jaką musiała spędzić bez niego. W jadalni stały trzy
czteroosobowe stoliki. Przy sąsiednim siedzieli baron Gabon i Carl Hartmann. Kiedy wchodzili,
ojciec obrzucił ich niechętnym spojrzeniem, prawdopodobnie dlatego, że obaj byli Żydami.
Sąsiadami barona i profesora byli Ollis Field i Frank Gordon. Gordon, odrobinę starszy od
Harry'ego, zwracał na siebie uwagę niezwykle przystojną twarzą, choć w kształcie jego ust
było coś brutalnego. Ollis Field natomiast był niezbyt rzucającym się w oczy starszym
mężczyzną o zupełnie pozbawionej włosów głowie. Obaj stali się obiektem plotek i dociekań,
kiedy jako jedyni pozostali w samolocie podczas postoju w Foynes. Miejsca przy trzecim
stoliku zajmowały Lulu Bell i księżna Lavinia, narzekająca głośno na to, że kucharz przesolił
koktajl z krewetek. Wraz z nimi siedziało dwoje pasażerów, którzy weszli na pokład Clippera
w Foynes: pan Lovesey i pani Lenehan. Percy twierdził, że umieszczono ich w apartamencie dla
nowożeńców, mimo że nie byli małżeństwem. Margaret bardzo zdziwiło, że linie lotnicze
dopuszczają do czegoś takiego. Być może zdecydowano się nieco rozluźnić rygory przepisów
ze względu na ogromną liczbę osób pragnących za wszelką cenę dostać się do Ameryki.
Percy zasiadł do kolacji w czarnej żydowskiej jarmułce. Margaret nie zdołała zdusić chichotu.
Gdzie udało mu się znaleźć coś takiego?
Ojciec natychmiast zerwał mu ją z głowy.
- Niemądry chłopak! - warknął gniewnie.
Odkąd matka przestała płakać po rozstaniu z Elizabeth, jej nieruchoma twarz nie
odzwierciedlała już jakichkolwiek uczuć.
- Bardzo wcześnie jak na kolację - zauważyła apatycznie.
- Jest już wpół do ósmej - odparł ojciec.
- Czemu więc się nie ściemnia?
- U nas, w Anglii, już jest ciemno - powiedział Percy. - Ale my jesteśmy pięćset kilometrów na
zachód od brzegów Irlandii. Gonimy słońce.
- Ale kiedyś chyba zrobi się ciemno?
- Myślę, że około dziewiątej.
- To dobrze - odparła obojętnie matka.
- Czy, zdajecie sobie sprawę, że gdybyśmy lecieli z odpowiednią prędkością, zrównalibyśmy się
z pozornym ruchem słońca i wtedy cały czas byłoby widno? - zapytał z podnieceniem Percy.
- Nigdy nie uda się zbudować tak szybkich samolotów - stwierdził stanowczo ojciec.
Steward przyniósł pierwsze danie.
- Ja dziękuję - powiedział Percy. - Krewetki nie są koszerne.
Nicky spojrzał na niego ze zdziwieniem, ale zachował milczenie.
Ojciec poczerwieniał jak burak.
Margaret pośpiesznie zmieniła temat.
- Kiedy będzie następny postój, Percy? - Jej brat zawsze wiedział takie rzeczy.
- Lot do Botwood trwa szesnaście i pół godziny. Powinniśmy zjawić się tam o dziewiątej rano
brytyjskiego czasu letniego.
- A która godzina będzie tam, na miejscu?
- Na Nowej Fundlandii jest o trzy i pół godziny później niż na południku Greenwich.
- Trzy i pół? - zdziwiła się Margaret. - Nie wiedziałam, że są miejsca, gdzie dodaje się albo
odejmuje połówki godzin.
- A ponieważ obowiązuje tam czas letni, tak jak w Wielkiej Brytanii, wylądujemy w Botwood o
piątej trzydzieści rano czasu lokalnego - dokończył Percy.
- Chyba nie dam rady wstać tak wcześnie.
- Owszem, dasz radę - odparł ze zniecierpliwieniem. - Będzie ci się zdawało, że jest już
dziewiąta.
- Wszyscy chłopcy tak dobrze znają się na tych różnych technicznych sprawach... - mruknęła
lady Oxenford.
Margaret ogromnie irytowało, kiedy matka udawała głupią. "Pamiętaj, kochanie, że mężczyźni
nie lubią zbyt mądrych dziewcząt", usłyszała kiedyś od niej. Margaret nie zgadzała się z nią,
ale zachowała to dla siebie. Jej zdaniem głupi mężczyźni lubili głupie kobiety, mądrzy zaś -
mądre. Od strony sąsiedniego stolika dotarły do niej podniesione głosy. Baron Gabon i Carl
Hartmann sprzeczali się o coś, podczas gdy współbiesiadnicy przyglądali im się w milczeniu.
Uświadomiła sobie, że za każdym razem, kiedy widziała profesora i barona, byli pogrążeni w
zażartej dyskusji. Może nie było w tym nic dziwnego; widocznie obcując z jednym z
najwybitniejszych umysłów świata nie sposób było prowadzić normalnej rozmowy. Kilkakrotnie
usłyszała słowo "Palestyna". Zerknęła z niepokojem na ojca; on także to usłyszał i sprawiał
wrażenie coraz bardziej zirytowanego. Jednak zanim zdołał zareagować, Margaret
powiedziała:
- Podobno mamy przelatywać przez sztorm. Będzie trochę trzęsło.
- Skąd wiesz? - zapytał Percy z zazdrością w głosie; to on był tu ekspertem, nie jego siostra.
- Harry mi powiedział.
- A skąd on wie?
- Jadł kolację z inżynierem pokładowym i nawigatorem.
- Wcale się nie boję - oświadczył Percy głosem, który sugerował jednak, że się boi, i to bardzo.
Margaret do tej pory jakoś nie przyszło do głowy obawiać się sztormu. Może będzie im trochę
niewygodnie, ale chyba samolotowi nie groziło żadne niebezpieczeństwo? Ojciec opróżnił
kieliszek i zrzędliwym tonem zażądał od stewarda więcej wina. Czyżby on także bał się
sztormu? Zauważyła, że pije więcej niż zazwyczaj. Miał nabiegłą krwią twarz i wytrzeszczone
oczy. Czy to strach, czy zdenerwowanie wywołane buntem Elizabeth?
- Margaret, powinnaś trochę porozmawiać z tym miłym panem Memburym - powiedziała matka.
Margaret bardzo się zdziwiła.
- Dlaczego? Przecież dał wyraźnie do zrozumienia, że chce, by zostawić go w spokoju.
- Moim zdaniem jest po prostu nieśmiały.
Okazywanie współczucia nieśmiałym ludziom było zupełnie niepodobne do matki, szczególnie
jeśli, tak jak ów pan Membury, bez wątpienia należeli do klasy średniej.
- Wyduś to z siebie, mamo. O co ci naprawdę chodzi?
- Po prostu nie życzę sobie, żebyś spędziła całą podróż flirtując z panem Vandenpostem.
Było to dokładnie to, co zamierzała zrobić Margaret.
- A dlaczego, jeśli wolno spytać?
- Cóż, jest w twoim wieku, jak może zauważyłaś, więc raczej nie powinien sobie zbyt wiele
wyobrażać.
- Nie mam nic przeciwko temu, żeby wyobrażał sobie jak najwięcej. Jest szalenie przystojny.
- Nie, kochanie - stwierdziła stanowczo matka. - Wydaje mi się, że nie należy zupełnie do nas.
Innymi słowy uważała, że Harry nie należy do klasy wyższej. Jak większość cudzoziemców
wżenionych w arystokratyczne rodziny, matka przewyższała pod względem snobizmu nawet
rdzennych Brytyjczyków. Poza tym, nie dała się do końca oszukać Harry'emu udającemu
zamożnego młodego Amerykanina. Jej wyczucie było nieomylne.
- Ale przecież sama powiedziałaś, że znasz Vandenpostów z Filadelfii?
- Owszem, lecz teraz jestem niemal pewna, że nie pochodzi z tej rodziny.
- Powinnam darzyć go jeszcze większymi względami choćby po to, żeby ukarać cię za twój
snobizm, mamo.
- Tu nie chodzi o snobizm, kochanie, tylko o pochodzenie. Snobizm jest szalenie wulgarny.
Margaret zrezygnowała z dalszej dyskusji. Zbroi wyższości, w jaką zakuła się matka, nie imał
się żaden oręż. Próby przekonywania nie miały żadnego sensu. Mimo to nie miała
najmniejszego zamiaru zastosować się do jej życzenia; Harry był stanowczo zbyt interesujący.
- Ciekawe, kim jest ten pan Membury? - odezwał się Percy. - Podoba mi się jego czerwona
kamizelka. Nie wygląda na kogoś, kto często lata przez Atlantyk.
- Przypuszczam, że jest jakimś funkcjonariuszem państwowym - powiedziała matka.
Rzeczywiście wygląda na kogoś takiego - pomyślała Margaret. - Mama ma bystre oko.
- Może pracuje dla linii lotniczych - zauważył ojciec.
- Moim zdaniem ma raczej coś wspólnego ze służbą publiczną - odparła matka.
Stewardzi przynieśli główne danie. Lady Oxenford podziękowała za filet mignon.
- Nie jadam smażonych potraw - poinformowała Nicky'ego. - Proszę mi przynieść trochę selera
i kawior.
- Musimy mieć własne państwo! - stwierdził przy sąsiednim stoliku baron Gabon. - To jedyne
rozwiązanie.
- Ale przecież sam przyznałeś, że to będzie musiało być państwo zmilitaryzowane... - zauważył
Carl Hartmann.
- W celu obrony przed wrogimi sąsiadami.
- Czyli zgadzasz się, że będzie się w nim dyskryminowało Arabów, a faworyzowało Żydów - ale
przecież jeśli połączymy militaryzm i rasizm, to otrzymamy faszyzm, przeciwko któremu
podobno walczysz!
- Cii, nie tak głośno! - syknął baron Gabon i obaj zniżyli głosy.
W normalnych okolicznościach Margaret bardzo zainteresowałby przedmiot ich sporu; ona
także często rozmawiała na ten temat z Ianem. Zdania socjalistów w kwestii Palestyny były
podzielone: niektórzy twierdzili, iż oto wreszcie nadarza się okazja stworzenia idealnego
państwa, inni zaś utrzymywali, że ziemie te należą do zamieszkujących je już ludzi i nie mogą
być "przekazane" Żydom, tak samo jak nie mogły być im przekazane Irlandia, Hongkong czy
Teksas. Okoliczność, że tak wielu spośród socjalistów było Żydami, jeszcze bardziej
komplikowała cały problem. Teraz jednak modliła się w duchu o to, żeby Gabon i Hartmann
okiełznali nieco temperamenty, by ich wypowiedzi nie dotarły do uszu ojca.
- Nie wiedziałem, że podróżujemy w towarzystwie zgrai Żydów - powiedział głośno lord
Oxenford.
- Aj, waj! - cmoknął Percy.
Margaret skierowała na ojca spojrzenie przepełnione odrazą. Kiedyś jego polityczna filozofia
zdawała się mieć znacznie więcej sensu. Gdy mnóstwo zdolnych do pracy ludzi nie mogło
znaleźć zatrudnienia i przymierało głodem, twierdzenia, że zarówno kapitalizm, jak i socjalizm
zawiodły na całej linii oraz że demokracja nie jest w stanie uczynić nic, by pomóc zwykłemu
człowiekowi, brzmiały odważnie i przekonująco. W idei wszechmocnego państwa kierującego
wszystkimi dziedzinami życia pod przewodem dyktatora - dobroczyńcy było coś niezmiernie
atrakcyjnego. Teraz jednak te świetlane ideały i śmiałe programy uległy degeneracji,
przeistaczając się w bezmyślną bigoterię. Kiedy w znajdującym się w domowej bibliotece
egzemplarzu "Hamleta" znalazła wers: "Tu leży wielki umysł stoczon przez robaki!" -
natychmiast pomyślała o swoim ojcu. Odniosła wrażenie, iż dwaj mężczyźni nie usłyszeli
zaczepnej uwagi, gdyż byli bardzo pochłonięci rozmową, a w dodatku ojciec siedział odwrócony
do nich plecami.
- Jak myślicie, o której powinniśmy położyć się spać? - zapytała, pragnąc skierować jego uwagę
na inny temat.
- Ja chciałbym jak najszybciej - oświadczył Percy. Było to do niego zupełnie niepodobne, ale
wiązało się zapewne z chęcią doznania dreszczyku emocji, jaki towarzyszył szykowaniu się do
snu na pokładzie lecącego samolotu.
- Pójdziemy spać o tej godzinie, co zwykle - powiedziała matka.
- Ale według jakiego czasu? - chciał wiedzieć Percy. - Czy mam iść do łóżka o dziesiątej
trzydzieści
brytyjskiego
czasu
letniego,
czy
o
dziesiątej
trzydzieści
czasu
nowofundlandzkiego?
- Ameryka jest rasistowska! - wykrzyknął baron Gabon. - Tak samo Francja, Anglia i Związek
Sowiecki. To wszystko są państwa rasistowskie!
- Na litość boską! - warknął ojciec.
- Wpół do dziesiątej będzie chyba najrozsądniej - powiedziała Margaret.
Percy natychmiast zwrócił uwagę na rym.
- Wolę umrzeć niż żyć, jeśli o tej godzinie mam już w łóżku być - odparł.
Jako dzieci często zabawiali się w ten sposób.
- W kwadrans później zrobi się dużo luźniej - przyłączyła się matka.
- Za dziesięć dziesiąta nie śpi ten, kto sprząta.
- Nim minie jedenasta, chrapie cała hałastra.
- Twoja kolej, tato - powiedział Percy.
Zapadła cisza. W dawnych czasach, kiedy jeszcze nie był taki porywczy i zgorzkniały, ojciec
nieraz włączał się do gry. Margaret przez chwilę myślała, że teraz również tak uczyni, gdyż
jego twarz jakby trochę złagodniała...
- W takim razie, po co nam jeszcze jedno rasistowskie państwo? - zapytał Hartmann.
To była kropla, która przepełniła czarę. Lord Oxenford odwrócił się gwałtownie na krześle i
zanim ktoś zdążył go powstrzymać, powiedział głośno:
- Nikogo tutaj nie interesują poglądy dwóch odrażających Żydów!
Hartmann i Gabon spojrzeli na niego ze zdumieniem.
Margaret poczuła, jak na jej twarz wypełza szkarłatny rumieniec. Ojciec wypowiedział swoją
uwagę tak donośnym głosem, że wszyscy ją usłyszeli. Rozmowy ucichły i w jadalni zapanowała
całkowita cisza. Marzyła o tym, by schować się w mysiej dziurze. Na myśl o tym, że każda z
patrzących teraz na nią nieznajomych osób wie o tym, że ona, Margaret, jest córką tego
grubiańskiego, podpitego idioty siedzącego naprzeciwko niej, robiło jej się słabo ze wstydu. Z
wyrazu twarzy Nicky ego domyśliła się, że jest mu jej żal, w związku z czym poczuła się
jeszcze gorzej. Baron Gabon zbladł jak ściana. Przez chwilę wydawało się, że odpowie na
zaczepkę, ale w końcu zmienił zamiar i odwrócił spojrzenie. Hartmann tylko uśmiechnął się z
goryczą; Margaret doszła do wniosku, że dla niego, który wiele lat spędził w nazistowskich
Niemczech, tego rodzaju zniewaga musiała wydawać się wręcz błahostką. Ale ojciec jeszcze
nie skończył.
- O ile się nie mylę, to jest kabina pierwszej klasy - dodał.
Margaret obserwowała barona Gabona. Udawał, że nie zwraca uwagi na jej ojca i podniósł
łyżkę do ust, ale ręka tak mu się trzęsła, że wylał część zupy na swoją szarą kamizelkę. Po
drugiej próbie zrezygnował i odłożył łyżkę. Ten wyraźny dowód ogromnego zdenerwowania
wstrząsnął dziewczyną do głębi. Ogarnęła ją wściekłość na ojca. Spojrzała ostro na niego i po
raz pierwszy w życiu zdobyła się na odwagę, by powiedzieć mu to, co myśli:
- Przed chwilą obraziłeś dwóch najznakomitszych ludzi w Europie!
- Co najwyżej dwóch najznakomitszych Żydów w Europie! - prychnął.
- Nie zapominaj o Granny Fishbein - wtrącił Percy.
Ojca aż podniosło z krzesła.
- Natychmiast przestań wygadywać te bzdury, rozumiesz? - ryknął, wymierzywszy w syna
wskazujący palec.
Percy wstał z miejsca.
- Idę do toalety - oświadczył. - Chce mi się wymiotować.
Margaret uświadomiła sobie, że oto zarówno ona, jak i Percy przeciwstawili się ojcu, a on nie
mógł na to nic poradzić. Było to zaiste epokowe wydarzenie.
Ojciec zniżył nieco głos i zwrócił się bezpośrednio do niej:
- Pamiętaj, że właśnie przez takich jak oni musimy uciekać z kraju! - syknął, po czym dodał
głośno: - Jeśli chcą z nami podróżować, muszą najpierw nauczyć się dobrych manier.
- Dość tego! - odezwał się ktoś.
Margaret rozejrzała się po jadalni. Głos należał do Mervyna Loveseya, nowego pasażera,
który wsiadł w Foynes. Właśnie podnosił się z krzesła. Obaj stewardzi, Nicky i Davy, stali jak
słupy soli, przyglądając się z przerażonymi minami rozwojowi wydarzeń. Lovesey przeszedł
przez niewielkie pomieszczenie, oparł dłonie na stoliku, przy którym siedział Oxenford, i
nachylił się groźnie. Był wysokim, budzącym respekt mężczyzną o gęstych szpakowatych
włosach, czarnych brwiach i rysach twarzy jakby wykutych w kamieniu. Miał na sobie drogi
garnitur, mówił zaś z wyraźnym akcentem z Lancashire.
- Byłbym ogromnie zobowiązany, gdyby zechciał pan zachować swoje poglądy dla siebie -
wycedził grobowym tonem.
- To nie pański cholerny in... - zaczął ojciec.
- Właśnie, że mój - przerwał mu Lovesey.
Margaret zauważyła kątem oka, że Nicky wyszedł pośpiesznie z kabiny, prawdopodobnie po to,
by sprowadzić pomoc z pokładu nawigacyjnego.
- Oczywiście dla pana to nic nie znaczy - ciągnął Lovesey - ale profesor Hartmann jest jednym
z najwybitniejszych fizyków na świecie.
- Nie obchodzi mnie, kim on jest...
- Naturalnie, że nie. Ale mnie to obchodzi. I moim zdaniem pańskie uwagi są równie obrzydliwe,
jak smród zgniłych jaj.
- Będę mówił to, na co mam ochotę - odparł ojciec. Wykonał ruch, jakby chciał wstać z krzesła,
ale Lovesey położył mu na ramieniu ciężką dłoń.
- W tej chwili nasz kraj prowadzi wojnę z takimi ludźmi jak pan.
- Wynoś się pan, dobrze?
- Wyniosę się, jeśli pan się zamknie.
- Zaraz zawołam kapitana i...
- Nie ma potrzeby - oświadczył kapitan Baker, wchodząc do kabiny.
W mundurze i czapce roztaczał wokół siebie aurę spokojnego autorytetu. - Jestem tutaj. Panie
Lovesey, czy zechciałby pan wrócić na swoje miejsce? Byłbym panu niezmiernie zobowiązany.
- Oczywiście - odparł Lovesey. - Ale nie będę słuchał spokojnie, jak najwybitniejszy europejski
uczony jest lżony i znieważany przez tego pijanego kretyna.
- Panie Lovesey, proszę!
Lovesey usiadł przy swoim stoliku.
Kapitan zwrócił się do ojca Margaret.
- Lordzie Oxenford, być może źle pana zrozumiano. Jestem pewien, że nie zachowałby się pan
wobec innego pasażera w sposób przedstawiony przez pana Loveseya.
Margaret modliła się, by ojciec zechciał skorzystać z rysującej się szansy na zatuszowanie
sprawy, lecz ku jej rozpaczy zacietrzewił się jeszcze bardziej.
- Nazwałem go odrażającym Żydem, bo nim jest! - wybuchnął.
- Ojcze, przestań! - krzyknęła.
- Jestem zmuszony prosić pana, by nie używał pan takich określeń na pokładzie samolotu,
którym dowodzę.
- Czyżby on się wstydził, że jest Żydem? - zapytał szyderczo ojciec.
Margaret widziała, że kapitana ogarnia coraz większy gniew.
- To jest amerykański samolot, sir, i obowiązują na nim amerykańskie normy zachowania.
Żądam, aby przestał pan obrażać innych pasażerów i jednocześnie ostrzegam, że mam prawo
zaaresztować pana i przekazać w ręce policji podczas najbliższego postoju. Musi pan wiedzieć,
że w takich wypadkach, co prawda niezmiernie rzadkich, linie lotnicze zawsze kierują sprawę
do sądu.
Groźba aresztowania wstrząsnęła ojcem tak bardzo, że nie odezwał się ani słowem. Margaret
odczuwała ogromne upokorzenie. Choć protestowała przeciwko jego postępowaniu, a nawet
starała się go powstrzymać, to bardzo się wstydziła. Przecież była jego córką. Ukryła twarz w
dłoniach; miała już tego dosyć.
Dopiero po dłuższej chwili usłyszała głos ojca:
- Myślę, że wrócę do swojej kabiny. - Odsłoniła oczy i zobaczyła, że wstaje z miejsca i podaje
ramię matce. - Moja droga?
Matka także wstała. Margaret poczuła, że oczy osób zebranych w jadalni spoczywają teraz na
niej.
Nagle, nie wiadomo skąd, pojawił się Harry. Położył dłonie na oparciu krzesła Margaret i skłonił
się lekko.
- Lady Margaret... - powiedział, a kiedy się podniosła, odsunął krzesło. Była mu ogromnie
wdzięczna za to, że nie zostawił jej samej.
Matka odeszła od stołu z wysoko podniesioną głową i nieruchomą twarzą, na której nie
malowały się żadne uczucia. Ojciec ruszył za nią.
Harry podał ramię Margaret. Był to tylko niewiele znaczący gest, dla niej jednak przedstawiał
ogromną wartość. Choć zaczerwieniona po uszy, mogła jednak wyjść z jadalni z godnością.
Kiedy tylko znalazła się w sąsiedniej kabinie, usłyszała, jak za jej plecami narasta szmer
gorączkowych szeptów. Harry odprowadził ją do fotela.
- To było bardzo szlachetne z twojej strony - oznajmiła, przejęta do głębi. - Nie wiem, jak ci
dziękować.
- Usłyszałem stąd awanturę i pomyślałem sobie, że możesz mnie potrzebować - odparł
przyciszonym głosem.
- Jeszcze nigdy w życiu nie wstydziłam się tak jak dzisiaj! - szepnęła.
Ale ojciec bynajmniej nie skończył.
- Jeszcze tego kiedyś pożałują, przeklęci głupcy! - Matka opadła na fotel i wpatrywała się w
niego pustym spojrzeniem. - Przegrają tę wojnę, wspomnicie moje słowa!
- Ojcze, proszę cię, przestań! - powiedziała błagalnie Margaret.
Na szczęście jedyną osobą, która oprócz niej i matki słyszała tyradę ojca, był Harry, gdyż pan
Membury gdzieś zniknął.
Ojciec nie zwrócił na nią najmniejszej uwagi.
- Niemiecka armia zaleje Anglię jak fala przypływu! - ciągnął. - Jak myślicie, co się wtedy
stanie? Naturalnie Hitler powoła faszystowski rząd. - Nagle w jego oczach pojawił się dziwny
błysk. Boże, on wygląda, jakby oszalał - przemknęło spłoszonej Margaret przez myśl.
- Angielski rząd, ma się rozumieć, kierowany przez angielskiego faszystę.
- O, mój Boże! - jęknęła głośno Margaret. Dopiero teraz zrozumiała, do czego zmierzał, i
ogarnęła ją bezdenna rozpacz. Ojciec miał nadzieję, że Hitler uczyni go dyktatorem Wielkiej
Brytanii. Uważał, że Anglia zostanie podbita i że Hitler wezwie go z wygnania, by postawić na
czele marionetkowego rządu.
- A kiedy w Londynie nastanie faszystowski premier, wtedy zatańczą w takt zupełnie innej
melodii! - zakończył triumfalnie ojciec, jakby właśnie rozstrzygnął na swoją korzyść jakąś
dyskusję.
Harry przypatrywał mu się ze zdumieniem.
- Pan naprawdę myśli, że... że Hitler poprosi pana...
- Kto wie? Na pewno będzie to musiał być ktoś, kto nie miał żadnych związków ze
skompromitowaną administracją. Jeśli otrzymam taką szansę... obowiązek wobec ojczyzny...
start zupełnie od nowa, bez obciążeń przeszłości...
Harry był tak wstrząśnięty, że nawet nie próbował nic odpowiedzieć.
Margaret ogarnęła rozpacz. Musiała jak najprędzej uciec od ojca. Zadrżała na wspomnienie
całkowitego fiaska, jakim zakończyła się pierwsza próba, ale postanowiła, że weźmie się w
garść i nie pozwoli, by to niepowodzenie osłabiło jej determinację. Spróbuje ponownie. Ale tym
razem zorganizuje to zupełnie inaczej. Wiele ją nauczył przykład Elizabeth. Wszystko
starannie zaplanuje, zdobędzie pieniądze i zapewni sobie jakieś miejsce do spania. Tym razem
na pewno się uda. Z łazienki wrócił Percy. Ominęła go zasadnicza część dramatu, jaki rozegrał
się w jadalni, ale wyglądało na to, że brał udział w innych, nie mniej emocjonujących
wydarzeniach, gdyż na policzkach miał żywe rumieńce i sprawiał wrażenie mocno
podekscytowanego.
- Coś niesamowitego! - oznajmił wszystkim zebranym w kabinie. - Przed chwilą spotkałem w
łazience pana Membury'ego. Miał rozpiętą marynarkę i wsadzał koszulę w spodnie, i wiecie, co
zobaczyłem? Pod pachą ma kaburę z rewolwerem!
Rozdział 15
Clipper zbliżał się do punktu bez powrotu.
O dziesiątej wieczorem zdenerwowany, nie wypoczęty i zestresowany Eddie Deakin przejął
ponownie służbę. Słońce skryło się już za linią horyzontu, pozostawiając samolot w ciemności.
Zmieniła się również pogoda: w okna siekł gęsty deszcz, niebo zasnuło się chmurami, a
porywisty wiatr trząsł bez odrobiny szacunku wielkim samolotem i zamkniętymi w nim
pasażerami. Zazwyczaj najgorsza pogoda panowała na niskich wysokościach, lecz mimo to
kapitan Baker prowadził maszynę tuż nad falami, "polował na wiatr", czyli starał się znaleźć
pułap, na którym przeciwny zachodni wiatr dął z najmniejszą siłą. Eddie bał się, ponieważ
wiedział, że maszyna ma za mało paliwa. Zająwszy swoje stanowisko wziął się do obliczania
odległości, jaką uda im się pokonać na zapasie, który został w zbiornikach. Ponieważ warunki
atmosferyczne okazały się nieco gorsze, niż wynikało z zapowiedzi, silniki z pewnością zużyły
więcej paliwa niż zwykle. Jeśli zapas miał nie wystarczyć na dotarcie do Nowej Fundlandii,
powinni zawrócić, nim miną punkt bez powrotu. Co się wtedy stanie z Carol-Ann? Tom Luther z
pewnością brał pod uwagę możliwość, że Clipper przybędzie do celu z opóźnieniem. Musiał mieć
jakiś sposób na skontaktowanie się ze wspólnikami, by potwierdzić realizację wcześniej
ustalonego planu lub wprowadzić do niego poprawki. Jeśli jednak samolot zawróci, Carol-Ann
pozostanie w rękach porywaczy co najmniej przez następne dwadzieścia cztery godziny.
Większość czasu przeznaczonego na odpoczynek Eddie spędził siedząc w kabinie numer jeden i
wpatrując się w okno nie widzącym spojrzeniem. Nawet nie próbował zasnąć, wiedząc, że i tak
mu to się nie uda. Dręczyły go okropne wizje: Carol-Ann zalewająca się łzami, związana lub
ciężko pobita; Carol-Ann przerażona, błagająca, rozhisteryzowana, zdesperowana. Co pięć
minut z najwyższym trudem powstrzymywał się, by nie rąbnąć pięścią w szybę lub by nie pobiec
na górę, na pokład nawigacyjny i zapytać Mickeya Finna, swego zastępcę, o zużycie paliwa.
Jego zdenerwowanie było tak duże, że pozwolił sobie na niewybaczalny błąd, za jaki bez
wątpienia należało uznać bezceremonialne potraktowanie Toma Luthera podczas kolacji.
Straszliwy pech sprawił, że posadzono ich przy tym samym stoliku. Po posiłku Jack Ashford,
nawigator, urządził mu dłuższy wykład i wtedy Eddie zrozumiał, jak głupio postąpił. Teraz Jack
wiedział, że między Deakinem i Lutherem istnieje jakiś związek. Eddie odmówił jakichkolwiek
wyjaśnień, Jack zaś nie nastawał - na razie. Eddie przysiągł sobie w duchu, że teraz będzie
znacznie ostrożniejszy. Gdyby w umyśle kapitana Bakera powstał choćby cień podejrzenia, że
jeden z jego oficerów stał się obiektem szantażu, z pewnością przerwałby lot, a wtedy Eddie
nie mógłby uczynić nic, by pomóc Carol-Ann. W ten sposób zyskał jeszcze jeden powód do
niepokoju.
Jednak jego nieuprzejme zachowanie wobec Toma Luthera poszło w niepamięć w związku z
awanturą, jaka wybuchła między Mervynem Loveseyem i lordem Oxenford. Eddie nie był jej
świadkiem - pogrążony w niewesołych myślach siedział wtedy w kabinie numer jeden - ale
stewardzi zdali mu później dokładną relację. Jego zdaniem Oxenford był gburem, któremu
należało utrzeć nosa, dokładnie tak, jak zrobił to kapitan Baker. Szkoda, że taki bystry chłopak
jak Percy miał takiego beznadziejnego ojca. Za kilka minut ostatnia tura pasażerów powinna
skończyć posiłek i na pokładzie pasażerskim zapanuje spokój. Starsi położą się od razu spać,
większość zaś, nie odczuwając senności z powodu podniecenia lub strachu, posiedzi jeszcze
godzinę lub dwie, by wreszcie ulec prawu natury i kolejno udać się na spoczynek. Kilku
twardzieli zasiądzie zapewne do gry w karty, co jakiś czas zamawiając nowe drinki, ale nawet
jeśli się upiją, to nie należało się spodziewać z ich strony żadnych kłopotów. Eddie z rosnącym
niepokojem nanosił na wykres rzeczywiste zużycie paliwa. Gruba czerwona linia biegła
zdecydowanie powyżej cienkiej; wykonanej ołówkiem przed startem z Foynes. Należało tego
oczekiwać, bo przecież sfałszował tamte obliczenia, ale w związku ze złą pogodą różnica była
znacznie większa, niż się spodziewał.
Kiedy zabrał się do obliczania maksymalnego zasięgu samolotu, niepokój zamienił się w strach.
Po uwzględnieniu warunków lotu jedynie z trzema pracującymi silnikami - a tego wymagały od
niego względy bezpieczeństwa - okazało się, że nie zdołają dotrzeć do Nowej Fundlandii.
Powinien natychmiast zawiadomić o tym kapitana, ale tego nie uczynił. Brakowało dosłownie
kilkunastu litrów; na czterech silnikach powinni dolecieć do celu. Poza tym, sytuacja w każdej
chwili mogła ulec zmianie. Na przykład wiatr mógł stracić nieco na sile, dzięki czemu spadłoby
zużycie paliwa. Wreszcie, gdyby miało dojść do najgorszego, mogli zmienić trasę i przelecieć
przez środek sztormu, skracając znacznie drogę. Tyle tylko, że pasażerowie musieliby znieść
trochę niewygód, bo samolotem rzucałoby na wszystkie strony. Siedzący po jego lewej stronie
radiooperator zapisywał właśnie nadawaną alfabetem Morse'a depeszę. Eddie stanął za nim i
zajrzał mu przez ramię w nadziei, że będzie to prognoza pogody zapowiadająca zmniejszenie
siły wiatru. Treść depeszy wprawiła go w zdumienie.
Nadawcą było FBI, adresatem zaś ktoś nazwiskiem Ollis Field.
"Biuro otrzymało wiadomość, że na pokładzie samolotu mogą znajdować się wspólnicy
wiadomych przestępców. Zalecamy zachowanie szczególnej ostrożności i otoczenie więźnia
wzmożoną opieką."
Co to mogło znaczyć? Czy miało coś wspólnego z porwaniem Carol-Ann? Eddiemu aż zakręciło
się w głowie, kiedy usiłował rozważyć wszystkie możliwości naraz.
Radiooperator jednym ruchem oderwał kartkę z depeszą.
- Kapitanie! - zawołał. - Myślę, że powinien pan to przeczytać.
Jack Ashford podniósł głowę znad stołu z mapami, zaalarmowany tonem głosu Bena. Eddie
wziął od Bena depeszę, pokazał ją Jackowi, a następnie zaniósł kapitanowi Bakerowi, który
jadł właśnie stek z puree ziemniaczanym przy stoliku w głębi kabiny. Kiedy przeczytał
wiadomość, jego twarz zachmurzyła się.
- To mi się zupełnie nie podoba - powiedział. - Ten Ollis Field jest zapewne agentem FBI.
- To któryś z pasażerów? - zapytał Eddie.
- Tak. Od początku wydawało mi się, że jest w nim coś podejrzanego. W niczym nie
przypomina typowego pasażera Clippera. W Foynes ani na chwilę nie wyszedł z samolotu.
Eddie, w przeciwieństwie do nawigatora, nie zwrócił na niego uwagi.
- Wiem, kogo ma pan na myśli - powiedział Jack, drapiąc się po pokrytej cieniem zarostu
brodzie. - Taki zupełnie łysy facet. Jest z nim jeszcze jeden gość, znacznie młodszy i dużo
lepiej ubrany. Dziwna z nich para.
- Ten chłopak jest zapewne więźniem - mruknął kapitan. - Zdaje się, że nazywa się Frank
Gordon.
Mózg Eddiego pracował na najwyższych obrotach.
- A więc dlatego w Foynes zostali na pokładzie! Ten facet z FBI bał się, żeby szczeniak mu nie
bryknął.
Kapitan skinął ponuro głową.
- Widocznie dostali zgodę na ekstradycję Gordona z Wielkiej Brytanii, a nikt raczej nie robiłby
sobie tyle zachodu, gdyby chodziło o zwykłego złodziejaszka. Chłopak musi być
niebezpiecznym przestępcą. Wprowadzili go na pokład nie mówiąc mi ani słowa!
- Ciekawe, co przeskrobał - mruknął Ben.
- Frank Gordon... - powtórzył z zastanowieniem Jack. - Chyba coś sobie przypominam.
Zaczekajcie chwilę... Wiem! Założę się, że to Frankie Gordino!
Eddie czytał o Gordinie w gazetach. Frankie pełnił funkcję egzekutora w jednym z gangów
działających na obszarze Nowej Anglii. Rozesłano za nim listy gończe w związku z
wydarzeniami, jakie miały miejsce w pewnym bostońskim nocnym klubie, którego właściciel
odmówił płacenia haraczu. Gordino wtargnął do lokalu, strzelił właścicielowi w brzuch, zgwałcił
jego dziewczynę, a następnie podpalił pomieszczenie. Postrzelony mężczyzna zmarł, ale
dziewczyna uciekła z płonącego budynku i rozpoznała gangstera na zdjęciach.
- Zaraz dowiemy się, czy to naprawdę on - powiedział kapitan. - Eddie, bądź tak dobry i poproś
tego Fielda, żeby przyszedł tu na górę.
- Tak jest.
Eddie założył marynarkę, wsadził na głowę czapkę i zszedł po kręconych schodach,
zastanawiając się nad nowo powstałą sytuacją. Był całkowicie pewien, że istnieje jakiś związek
między Frankiem Gordinem i ludźmi, którzy porwali Carol-Ann, ale w żaden sposób nie potrafił
dojść do tego, na czym ów związek miałby polegać. Zajrzał do kuchni, gdzie jeden ze
stewardów sypał właśnie mieloną kawę do ekspresu.
- Davy, gdzie siedzi Ollis Field? - zapytał.
- Kabina numer cztery, lewa strona.
Eddie ruszył w kierunku ogona samolotu, zręcznie utrzymując równowagę na kołyszącej się
podłodze. Przechodząc przez kabinę numer dwa minął pogrążoną w ponurym milczeniu rodzinę
Oxenford. W jadalni ostatnia grupa pasażerów kończyła właśnie kolację; przybierający na sile
sztorm szarpał samolotem, kawa rozlewała się na spodeczki. Eddie przeszedł przez kabinę
numer trzy, pokonał pojedynczy stopień i znalazł się w kabinie numer cztery. Po jej lewej
stronie, a jego prawej, siedział tyłem do kierunku lotu łysy, czterdziestoparoletni mężczyzna.
Palił papierosa i spoglądał w roztaczającą się za oknem ciemność. Eddie nie tak wyobrażał
sobie agenta FBI; jakoś nie bardzo widział tego człowieka wpadającego z rewolwerem w dłoni
do kryjówki przestępców. Miejsce naprzeciwko Fielda zajmował sporo od niego młodszy
mężczyzna, znacznie lepiej ubrany, o budowie byłego atlety, który powoli zaczął przybierać na
wadze. Ponad wszelką wątpliwość był to Frankie Gordino. Miał zapuchniętą, nadąsaną twarz
rozpuszczonego dziecka. Czy mógł zastrzelić z zimną krwią człowieka? Tak. Wyglądał na
kogoś, kto był do tego zdolny.
- Czy pan Field? - zwrócił się Eddie do łysego mężczyzny.
- Tak.
- Jeśli ma pan chwilę czasu, kapitan chciałby zamienić z panem kilka słów.
Przez twarz Fielda przemknął niechętny grymas, który jednak natychmiast ustąpił miejsca
wyrazowi rezygnacji. Domyślił się od razu, że odkryto jego tajemnicę; zirytowało go to, choć
na dłuższą metę było mu właściwie wszystko jedno.
- Oczywiście. - Zgasił papierosa w umieszczonej w ścianie obok fotela popielniczce, rozpiął pas
i podniósł się z miejsca.
- Proszę za mną - powiedział Eddie.
Przechodząc ponownie przez kabinę numer trzy Eddie napotkał spojrzenie Toma Luthera. W
tym samym momencie doznał olśnienia. Luther miał za zadanie uwolnić Frankiego Gordina. To
odkrycie tak nim wstrząsnęło, że stanął jak wryty, w wyniku czego Field wpadł z rozpędu na
niego. Luther wpatrywał się w niego z przerażeniem, obawiając się zapewne, iż Eddie
postanowił go zdemaskować.
- Przepraszam pana - bąknął Eddie do Ollisa Fielda, po czym ruszył przed siebie.
Elementy łamigłówki układały się powoli w logiczną całość. Gordino został zmuszony do
opuszczenia Stanów, ale FBI wytropiło go w Wielkiej Brytanii i uzyskało zgodę na ekstradycję.
Postanowiono sprowadzić go z powrotem samolotem. W jakiś sposób dowiedzieli się o tym jego
wspólnicy, którzy postanowili odbić go z rąk władz. Deakin miał doprowadzić do wodowania
Clippera u wybrzeży stanu Maine, gdzie będzie już czekała szybka łódź, by zabrać Gordina z
pokładu samolotu. Kilka minut później przestępca znajdzie się na brzegu, być może na
terytorium Kanady, wsiądzie do samochodu i odjedzie do bezpiecznej kryjówki, wymykając się
sprawiedliwości - dzięki Eddiemu Deakinowi.
Prowadząc Fielda w górę po spiralnych schodkach Eddie poczuł wielką ulgę, że wreszcie
zrozumiał, o co w tym wszystkim chodzi, a jednocześnie wcale nie mniejsze przerażenie, gdyż
stało się dla niego jasne, że po to, by uratować żonę, musi dopomóc w ucieczce groźnemu
przestępcy.
- Kapitanie, to jest pan Field - powiedział.
Kapitan Baker, w kompletnym umundurowaniu, siedział przy stoliku w głębi kabiny, trzymając
w dłoni depeszę. Podniósł wzrok na Fielda, ale nie poprosił go, by usiadł.
- Otrzymałem wiadomość dla pana... od FBI - oznajmił.
Field wyciągnął rękę po depeszę, lecz Baker nie podał mu jej.
- Czy jest pan agentem FBI? - zapytał kapitan.
- Tak.
- Czy wykonuje pan w tej chwili obowiązki służbowe?
- Owszem.
- Na czym one polegają?
- Nie wydaje mi się, żeby musiał pan to wiedzieć, kapitanie. Proszę oddać mi tę depeszę. Sam
pan powiedział, że jest przeznaczona dla mnie, nie dla pana.
- Ja jestem tutaj dowódcą i sam decyduję, o czym muszę wiedzieć. Proszę się ze mną nie
sprzeczać, panie Field, tylko robić to, o co pana proszę.
Eddie przyglądał się agentowi. Był to blady człowiek o łysej czaszce i jasnoniebieskich oczach,
sprawiający wrażenie bardzo zmęczonego. Odznaczał się wysokim wzrostem; kiedyś zapewne
był atletycznie zbudowany, teraz jednak garbił się i na pewno nie imponował tężyzną fizyczną.
Wyglądał raczej na kogoś aroganckiego niż odważnego. Ocena Deakina okazała się trafna,
gdyż wobec zdecydowanej postawy kapitana Field natychmiast zrezygnował z oporu.
- Eskortuję do Stanów Zjednoczonych wydalonego z Wielkiej Brytanii przestępcę - oświadczył.
- Nazywa się Frank Gordon.
- Znany również jako Frankie Gordino?
- Zgadza się.
- Informuję pana, iż stanowczo protestuję przeciwko wprowadzeniu na pokład samolotu
groźnego przestępcy bez mojej wiedzy i zgody.
- Skoro zna pan jego prawdziwe nazwisko, to zapewne wie pan także, czym się zajmuje.
Pracuje dla Raymonda Patriarki, odpowiedzialnego za liczne napady z bronią w ręku,
wymuszenia okupu, lichwiarstwo, prowadzenie nielegalnego hazardu oraz prostytucję na
obszarze od Rhode Island do Maine. Ray Patriarca został ogłoszony Wrogiem Publicznym
Numer Jeden. Gordino pełnił u niego funkcję egzekutora, terroryzując, mordując i torturując
niewinnych ludzi. Ze względów bezpieczeństwa nie mogliśmy pana o niczym poinformować.
- Wasze względy bezpieczeństwa są gówno warte! - prychnął Baker. Był bardzo
zdenerwowany; Eddie jeszcze nigdy nie słyszał, by zdarzyło mu się zakląć w obecności
pasażera. - Gang Patriarki wie o wszystkim.
Wręczył depeszę agentowi FBI.
Field przeczytał ją i poszarzał na twarzy.
- Skąd oni się o tym dowiedzieli, do diabła? - mruknął.
- Muszę wiedzieć, którzy z pasażerów są "wspólnikami wiadomych przestępców" - oświadczył
stanowczo kapitan. - Czy rozpoznał pan kogoś na pokładzie?
- Oczywiście, że nie - odparł z irytacją Field. - Gdybym zauważył kogoś podejrzanego, już
dawno zawiadomiłbym FBI.
- Jeśli udałoby się zidentyfikować tych ludzi, na najbliższym postoju wysadziłbym ich z
samolotu.
Ja ich znam - pomyślał Eddie. - Tom Luther i ja.
- Proszę nadać do FBI kompletną listę pasażerów i załogi - powiedział Ollis Field. - Sprawdzą
wszystkich i znajdą tych, o których nam chodzi.
Czy zidentyfikują w ten sposób Luthera? - zaniepokoił się Eddie. Gdyby tak się stało, wszystko
ległoby w gruzach. Czy był notowanym przestępcą? I czy rzeczywiście nazywał się Tom
Luther? Jeżeli posługiwał się fałszywym nazwiskiem, musiał mieć także podrobiony paszport;
dla kogoś, kto współpracował z rekinami przestępczego świata nie powinno stanowić to
większego problemu. Chyba nie zapomniał o tym podstawowym środku ostrożności? Wszystko,
co robił, było tak świetnie zorganizowane...
- Nie wydaje mi się, żebyśmy musieli brać pod uwagę załogę - warknął Baker.
Field wzruszył ramionami.
- Jak pan sobie życzy. I tak w ciągu minuty dostaniemy od Pan American wszystkie nazwiska.
Jest zupełnie pozbawiony dobrych manier - pomyślał Deakin. - Czy wszyscy agenci FBI wzorują
się pod tym względem na Edgarze Hooverze?
Kapitan wręczył listę radiooperatorowi.
- Nadaj to natychmiast, Ben. - A po chwili dodał: - Uwzględnij też załogę.
Ben Thompson usiadł przy konsolecie i zaczął wystukiwać depeszę alfabetem Morse'a.
- Jeszcze jedna sprawa - powiedział kapitan do Ollisa Fielda.
- Proszę o pańską broń.
Eddie musiał przyznać, że było to bardzo sprytne posunięcie. On sam jakoś nie wpadł na to, że
agent FBI mógł być uzbrojony - ale przecież musiał, skoro eskortował niebezpiecznego
przestępcę.
- Stanowczo protes...
- Pasażerowie przebywający na pokładzie samolotu nie mogą mieć przy sobie broni. Od tej
reguły nie ma wyjątków. Proszę oddać mi rewolwer.
- A jeżeli odmówię?
- Panowie Deakin i Ashford odbiorą go panu siłą.
Eddiego zaskoczyło to oświadczenie, ale natychmiast wczuł się w rolę i zbliżył się o krok do
Fielda. Jack uczynił to samo.
- Jeśli zmusi mnie pan do użycia siły, podczas najbliższego postoju usunę pana z pokładu
samolotu i nie zezwolę na to, by kontynuował pan podróż - dodał Baker.
Deakin z podziwem obserwował kapitana, który ani na chwilę nie stracił kontroli nad sytuacją,
mimo że jego przeciwnik był uzbrojony. Wyglądało to zupełnie inaczej niż w filmach, gdzie ten,
kto miał broń, rozstawiał wszystkich po kątach. Jak zareaguje Field? Jego zwierzchnicy z
pewnością nie pochwalą go za to, że pozwolił się rozbroić, choć z drugiej strony było to na
pewno lepsze rozwiązanie niż dać się wysadzić z samolotu.
- Mam pod opieką niebezpiecznego więźnia - powiedział Field. - Muszę mieć broń.
Eddie dostrzegł kątem oka jakieś poruszenie za wpół przymkniętymi drzwiami, prowadzącymi
do wieżyczki obserwacyjnej i luków bagażowych.
- Eddie, zabierz mu rewolwer - polecił kapitan Baker.
Eddie sięgnął pod marynarkę Fielda. Agent stał bez ruchu. Deakin odszukał kaburę, rozpiął ją i
wyjął rewolwer. Ollis Field nie zaprotestował ani jednym słowem. Następnie Eddie podszedł
szybkim krokiem do drzwi i otworzył je na oścież.
W wąskim korytarzyku stał Percy Oxenford.
Deakin odetchnął z ulgą. Nie wiadomo czemu wyobraził sobie, że ujrzy członków gangu
Gordina z gotowymi do strzału pistoletami maszynowymi.
- Skąd się tu wziąłeś, chłopcze? - zapytał kapitan Baker.
- Wszedłem po drabinie, która jest przy damskiej toalecie - wyjaśnił Percy. Z tej samej drogi
skorzystał wcześniej Eddie, sprawdzając stan linek sterów kierunkowych. - Potem
przecisnąłem się na czworakach przez całą długość samolotu i znalazłem się tutaj.
Eddie zorientował się, że wciąż trzyma w ręku rewolwer Fielda; pośpiesznie schował go do
szuflady z mapami.
- Wracaj teraz na swoje miejsce, młody człowieku, i nie opuszczaj go aż do zakończenia lotu -
powiedział kapitan. Percy odwrócił się, by ruszyć tą samą drogą, którą przyszedł. - Nie tędy! -
syknął Baker. - Schodami.
Percy przemknął z niepewną miną przez kabinę i zbiegł w dół po schodach.
- Jak długo tam stał, Eddie? - zapytał kapitan.
- Nie mam pojęcia. Podejrzewam, że wszystko słyszał.
- A więc możemy pożegnać się z nadzieją, że ta sprawa nie dotrze do pasażerów - zauważył ze
znużeniem Baker; Deakin dopiero teraz zaczął rozumieć, jak wielka odpowiedzialność
spoczywa na barkach dowódcy. Jednak kapitan szybko otrząsnął się z ponurego nastroju.
- Może pan wracać do swojej kabiny, panie Field. Dziękuję za współpracę. - Ollis Field odwrócił
się i wyszedł bez słowa. - A panów zapraszam z powrotem do pracy - zakończył Baker.
Załoga wróciła na stanowiska. Eddie odruchowo sprawdził wskazania zegarów, choć w jego
myślach panował zupełny chaos. Zauważył, że zbiorniki w skrzydłach, skąd paliwo trafiało
bezpośrednio do silników, są już w znacznej części puste, więc włączył urządzenia pompujące
paliwo z głównych zbiorników, umiejscowionych w stabilizatorach. Jednak myślami wracał cały
czas do Frankiego Gordina. Frankie zastrzelił człowieka, zgwałcił kobietę i spalił nocny klub,
lecz został schwytany i odpowiedziałby za swoje okropne czyny, gdyby nie to, że Eddie Deakin
postanowił dopomóc mu w ucieczce. Dzięki niemu gwałciciel i morderca znajdzie się znowu na
wolności.
Co gorsza, Gordino niemal na pewno będzie zabijał w dalszym ciągu. Prawdopodobnie nie
potrafił nic innego. Niebawem nadejdzie dzień, kiedy Eddie przeczyta w gazecie o jakimś
straszliwym przestępstwie - będzie to na przykład morderstwo poprzedzone okrutnym
znęcaniem się nad ofiarą albo podpalenie budynku pełnego kobiet i dzieci, albo zbiorowy gwałt
na jakiejś dziewczynie, potem zaś okaże się, że policja podejrzewa o dokonanie tej zbrodni
gang Patriarki. Eddiego będą wówczas dręczyły pytania, na które nigdy nie pozna odpowiedzi:
Czy to zrobił Gordino? Czy jestem za to odpowiedzialny? Czy ci ludzie cierpieli i umarli tylko
dlatego, że pomogłem mu uciec? Jak wiele morderstw będzie miał jeszcze na sumieniu?
Niestety, nie pozostawiono mu wyboru. Ray Patriarca miał w swych rękach Carol-Ann. Za
każdym razem, kiedy o tym pomyślał, na czoło występował mu perlisty, lodowaty pot. Musiał ją
ratować, a to oznaczało konieczność współpracy z Tomem Lutherem. Spojrzał na zegarek:
północ. Jack Ashford podał mu aktualną pozycję samolotu; mógł ją ustalić jedynie w
przybliżeniu, gdyż na niebie nie było widać żadnej gwiazdy. Ben Thompson odebrał przed
chwilą najświeższą prognozę pogody: zapowiadano bardzo silny sztorm. Eddie odczytał
wskazania zegarów i zabrał się do obliczeń. Możliwe, iż za chwilę jego problemy stracą
wszelkie znaczenie; jeśli okaże się, że mają za mało paliwa, by bezpiecznie dotrzeć do Nowej
Fundlandii, będą musieli zawrócić. Jednak ta myśl wcale nie przyniosła mu otuchy. Nie był
fatalistą. Musiał coś robić.
- I co, Eddie? - zapytał Baker.
- Jeszcze nie skończyłem, kapitanie.
- Pośpiesz się. Zdaje się, że jesteśmy blisko punktu bez powrotu.
Eddie poczuł, że po jego policzku ścieka kropla potu. Otarł ją szybkim, ukradkowym ruchem.
Doprowadził obliczenia do końca. Zapas paliwa okazał się za mały. Przez chwilę siedział bez
ruchu, po czym pochylił się nad blatem, udając, że jeszcze coś robi. Sytuacja była gorsza niż na
początku wachty; teraz paliwa zabrakłoby nawet wtedy, gdyby pracowały wszystkie cztery
silniki. Jedynym rozwiązaniem było skrócenie trasy i lot przez środek sztormu, ale nawet
wtedy, gdyby zawiódł jeden silnik, nastąpiłaby katastrofa. Zginęliby zarówno pasażerowie, jak i
załoga. Co wówczas stałoby się z Carol-Ann?
- Jak tam, Eddie? - odezwał się zniecierpliwiony kapitan. - Naprzód do Botwood czy z
powrotem do Foynes?
Deakin zacisnął zęby. Nie mógł spokojnie myśleć o tym, że Carol-Ann miałaby pozostać przez
dodatkowe dwadzieścia cztery godziny w rękach porywaczy. Dużo łatwiej było mu postawić
wszystko na jedną kartę.
- Jest pan gotów zmienić kurs i przelecieć przez sztorm? - zapytał.
- A muszę?
- Jeśli pan tego nie zrobi, trzeba będzie wracać.
- Cholera! - warknął Baker. Podobnie jak reszta załogi nie znosił zawracania w połowie trasy.
Traktował to zawsze jako osobistą porażkę.
Eddie czekał na jego decyzję.
- A niech to! - powiedział wreszcie kapitan Baker. - Lecimy przez sztorm.
Część czwarta
Znad Środkowego Atlantyku do Botwood
Rozdział 16
Diana Lovesey była wściekła na męża, że wsiadł w Foynes na pokład Clippera. Przede
wszystkim dlatego, iż jego gonitwa za nią wprawiała ją w ogromne zakłopotanie - bała się, że
pozostali pasażerowie uznają tę sytuację za niewiarygodnie zabawną - lecz głównym powodem
było to, że nie życzyła sobie, by stwarzał jej okazję do zmiany zdania. Podjęła już ostateczną
decyzję, Mervyn jednak nie chciał jej uznać, przez co Diana sama wątpiła w swoją
determinację. Teraz będzie musiała potwierdzać ją za każdym razem, kiedy on zwróci się do
niej z prośbą o jeszcze jedną chwilę zastanowienia. Wreszcie chodziło o to, że swoim
postępowaniem zepsuł jej całą radość z lotu. Miała to być podróż życia, romantyczna eskapada
u boku kochanka, ale zapierające dech w piersi poczucie wolności, jakie towarzyszyło jej w
chwili startu, zniknęło bez śladu. Nie cieszył jej ani sam lot, ani luksusowe wnętrza, ani nawet
eleganckie towarzystwo i wykwintne potrawy. Bała się dotknąć Marka, pocałować go w
policzek lub wziąć go za rękę, gdyż w każdej chwili w kabinie mógł się pojawić Mervyn. Nie
była pewna, gdzie właściwie siedzi, ale spodziewała się ujrzeć go lada moment.
Rozwój wydarzeń wpłynął przygnębiająco także na Marka. Po tym, jak w Foynes Diana
odprawiła Mervyna z kwitkiem, tryskał optymizmem i energią, opowiadając o Kalifornii, sypiąc
żartami jak z rękawa i całując ją przy każdej okazji - krótko mówiąc, zachowywał się tak jak
zwykle. Kiedy jednak zobaczył, jak jego rywal wchodzi na pokład samolotu, powietrze uszło z
niego jak z przekłutego balonu. Teraz siedział w milczeniu obok niej i przeglądał z
roztargnieniem czasopisma, nie czytając ani słowa. Rozumiała, dlaczego tak się stało. Już raz
zmieniła zdanie i chciała wracać do domu; teraz, kiedy Mervyn był niemal w zasięgu ręki, skąd
Mark miał mieć pewność, że nie stanie się tak ponownie? Co gorsza, pogoda zdecydowanie się
popsuła; samolotem trzęsło jak samochodem jadącym z dużą prędkością po zaoranym polu. Od
czasu do czasu któryś z pasażerów wstawał z pozieleniałą twarzą i przemykał cichcem do
łazienki. Rozeszła się plotka, że prognoza pogody przewidywała nasilenie sztormu. Diana była
teraz zadowolona, że dzięki swojemu zdenerwowaniu prawie nie jadła kolacji. Żałowała, że nie
wie, gdzie siedzi Mervyn. Może gdyby się tego dowiedziała, przestałaby oczekiwać, że lada
chwila zmaterializuje się obok niej. Postanowiła pójść do toalety i rozejrzeć się po drodze.
Zajmowała miejsce w kabinie numer cztery. Zajrzała szybko do kabiny numer trzy, ale
Mervyna tam nie było, więc odwróciła się i skierowała ku tyłowi samolotu, zataczając się i
chwytając czego popadło. W kabinie numer pięć także nie zobaczyła męża; było to właściwie
ostatnie duże pomieszczenie w Clipperze, gdyż większą część następnej kabiny zajmowała
damska toaleta. W mocno okrojonym wnętrzu zmieściły się tylko dwa fotele, zajmowane przez
jakichś biznesmenów. Z pewnością nie były to zbyt atrakcyjne miejsca. To śmieszne, zapłacić
tyle pieniędzy i siedzieć przez cały czas pod drzwiami damskiej toalety - pomyślała Diana.
Dalej w kierunku ogona był już tylko apartament dla nowożeńców. Wynikało z tego, że Mervyn
przebywał w którejś z dziobowych kabin albo siedział w saloniku i grał w karty.
Weszła do toalety. Przed dużym lustrem stały dwa taborety; jeden z nich zajmowała kobieta, z
którą Diana nie zdążyła jeszcze zamienić ani słowa. W chwili kiedy zamykała za sobą drzwi,
samolot przechylił się nagle, tak że niewiele brakowało, by straciła równowagę. Diana zatoczyła
się i usiadła z rozmachem na wolnym taborecie.
- Nic się pani nie stało? - zapytała nieznajoma kobieta.
- Dziękuję, nic. Nie znoszę takich podskoków.
- Ja też. Ale podobno ma być jeszcze gorzej. Będziemy przelatywać przez silny sztorm.
Maszyna wyrównała lot. Diana otworzyła torebkę, wyjęła grzebień i zaczęła się czesać.
- Pani nazywa się Lovesey, prawda? - zapytała kobieta.
- Tak. Mów mi Diana.
- Jestem Nancy Lenehan. Wsiadłam dopiero w Foynes. - Kobieta jakby się zawahała, po czym
dokończyła niezręcznie: - Przyleciałam z Liverpoolu z twoim... to znaczy, z panem Lovesey.
- Och! - Diana zarumieniła się. - Nie wiedziałam, że nie był sam...
- Pomógł mi wygrzebać się z poważnych kłopotów. Koniecznie musiałam zdążyć na ten samolot,
ale ugrzęzłam w Liverpoolu. Nie miałam żadnych szans, żeby dojechać na czas do
Southampton, więc kazałam się zawieźć na lotnisko i ubłagałam go, żeby zabrał mnie z sobą.
- Cieszę się, że ci się udało, ale dla mnie to ogromnie krępująca historia - odparła Diana.
- Nie rozumiem, dlaczego masz się czuć skrępowana. To musi być wspaniałe, kiedy dwaj
mężczyźni kochają się w tobie do szaleństwa. Ja nie mam nawet jednego.
Diana spojrzała na jej odbicie w lustrze. Nancy może nie była piękna, ale na pewno atrakcyjna;
miała regularne rysy i czarne włosy, ubrana zaś była w bardzo zgrabną wiśniową garsonkę i
bluzkę z szarego jedwabiu. Sprawiała wrażenie bystrej i zaradnej osoby. Rozumiem, czemu
Mervyn zdecydował ci się pomóc - pomyślała Diana. - Jesteś dokładnie w jego typie.
- Czy był dla ciebie uprzejmy? - zapytała.
- Nie bardzo - przyznała Nancy z wymuszonym uśmiechem.
- Przykro mi. Dobre maniery nie są jego najsilniejszą stroną.
Wyjęła szminkę.
- To nie ma znaczenia. I tak byłam mu ogromnie wdzięczna, że zechciał mnie zabrać. - Nancy
delikatnie wydmuchała nos w chusteczkę. Diana dostrzegła na jej palcu obrączkę. - Zachowuje
się dość obcesowo, ale myślę, że w gruncie rzeczy to dobry człowiek. Przy kolacji rozśmieszył
mnie do łez. A w dodatku jest bardzo przystojny.
- Masz rację, to dobry człowiek - usłyszała swój głos Diana. - Tyle tylko, że arogancki jak
księżniczka i okropnie niecierpliwy. Doprowadzam go do szaleństwa, bo często waham się i
zmieniam zdanie, a czasem nie mówię tego, co naprawdę myślę.
Nancy zaczęła się czesać. Miała gęste czarne włosy; Diana była ciekawa, czy farbuje je, by
ukryć siwe pasma.
- Zdecydował się odbyć długą podróż, żeby cię odzyskać.
- To wyłącznie ze względu na jego dumę - odparła Diana. - Zabrał mnie inny mężczyzna, a
Mervyn ma we krwi skłonność do współzawodnictwa. Gdybym przeniosła się do mojej siostry,
nie kiwnąłby nawet palcem.
Nancy się roześmiała.
- Wygląda na to, że nie ma żadnych szans.
- Absolutnie żadnych. - Nagle Diana straciła ochotę do rozmowy z Nancy Lenehan. Poczuła do
niej trudną do wytłumaczenia wrogość. Schowała kosmetyki do torebki, wstała i powiedziała z
uśmiechem, który miał zatuszować jej prawdziwe uczucia:
- Spróbuję się jakoś doczołgać na swoje miejsce.
- Powodzenia.
Wychodząc z toalety minęła Lulu Bell i księżnę Lavinię z ich podręcznymi bagażami. Kiedy
dotarła do kabiny, Davy właśnie zabierał się do rozkładania fotela, który zajmowały. Diana była
niezmiernie ciekawa, w jaki sposób obszerna otomana może zamienić się w dwa oddzielne
łóżka, usiadła więc i przypatrywała się z zainteresowaniem.
Steward najpierw zdjął wszystkie poduszki, a następnie usunął podłokietniki i otworzył dwie
prawie niewidoczne klapki w ścianie, za którymi znajdowały się haki, po czym wyciągnął spod
fotela metalową ramę i umocował ją na hakach, mniej więcej na wysokości piersi. Diana
zdążyła pomyśleć, że konstrukcja nie sprawia wrażenia zbyt solidnej, kiedy Davy wydobył
skądś dwa grube pręty, których użył jako podpórek. Następnie ułożył na dolnym łóżku
poduszki, służące dotychczas jako oparcie, i podłokietniki, na górnym zaś materac stanowiący
zasadniczą część fotela, po czym zasłał oba łóżka błękitną pościelą. Koje wydawały się
wygodne, lecz były zastraszająco odkryte. Jednak Davy wyjął ze schowka granatową kotarę i
zawiesił ją na metalowej szynie przymocowanej do sufitu, o której Diana sądziła do tej pory, że
służy wyłącznie dla ozdoby. Kotara, przytwierdzona dodatkowo zatrzaskami do krawędzi
łóżek, tworzyła szczelną zasłonę. Davy pozostawił jedynie trójkątną szczelinę, przypominającą
wejście do namiotu, przez którą pasażerowie mogli wślizgnąć się do środka. Wreszcie oparł o
górną koję metalową drabinkę i odwrócił się do Marka i Diany z zadowoloną miną, jakby
właśnie dokonał czarodziejskiej sztuczki.
- Proszę mi powiedzieć, kiedy zechcą państwo udać się na spoczynek, to przygotuję wasze
łóżka - powiedział.
- Czy tam w środku nie będzie duszno? - zapytała Diana.
- Nad każdą koją jest wentylator - odparł. - Proszę spojrzeć w górę. - Diana podniosła głowę i
zobaczyła metalową kratkę z dźwignią umożliwiającą jej otwieranie i zamykanie. - Jest też
osobne okno, lampka, wieszak na ubranie i półka, a w razie potrzeby wystarczy nacisnąć guzik i
zaczekać, aż przyjdę.
Kiedy był zajęty łóżkami Lulu Bell i księżnej Lavinii, dwaj pasażerowie zajmujący miejsca po
drugiej stronie przejścia, przystojny Frank Gordon i łysy Ollis Field, wzięli podręczny bagaż i
poszli przebrać się do męskiej toalety. Davy zabrał się do szykowania im posłań. Ponieważ
biegnące wzdłuż całej maszyny przejście nie znajdowało się dokładnie w osi samolotu, lecz
nieco bliżej jego lewej burty, tamte dwie koje były usytuowane równolegle do ściany, nie zaś
poprzecznie, jak cztery pozostałe. Księżna Lavinia zjawiła się w sięgającym do podłogi
granatowym peniuarze obszytym błękitną koronką i dopasowanym kolorystycznie turbanie. Na
twarzy miała nieruchomą maskę urażonej godności; z pewnością ogromnie cierpiała z powodu,
że musi pokazywać się publicznie w nocnym stroju.
- Boże, umrę na klaustrofobię! - jęknęła z przerażeniem na widok koi. Kiedy jednak nikt nie
zwrócił na nią uwagi, zdjęła jedwabne kapcie, wsunęła się na dolną koję i nie powiedziawszy
nawet dobranoc zasunęła szczelnie kotarę.
W chwilę później do kabiny weszła Lulu Bell; miała na sobie komplet z półprzezroczystego
różowego szyfonu, odsłaniający większość jej wdzięków. Od startu z Foynes zachowywała się
wobec Marka i Diany ze sztywną uprzejmością, ale teraz chyba zapomniała o urazie, gdyż
usiadła obok nich na otomanie i powiedziała z ożywieniem:
- Nawet nie macie pojęcia, czego dowiedziałam się o naszych towarzyszach podróży! -
Wskazała kciukiem puste miejsca Fielda i Gordona.
Mark zerknął niepewnie na Dianę, po czym zapytał:
- Co takiego, Lulu?
- Pan Field jest agentem FBI!
Nie widzę w tym nic nadzwyczajnego - pomyślała Diana. Agent FBI to po prostu policjant.
- A Frank Gordon jest więźniem! - uzupełniła Lulu swoje rewelacje.
- Kto ci to powiedział? - zapytał sceptycznie Mark.
- Wszyscy o tym mówią!
- Ale to jeszcze nie znaczy, że to prawda.
- Wiedziałam, że mi nie uwierzycie! Ten chłopak, który siedzi z przodu, podsłuchał rozmowę
między Fieldem i kapitanem. Kapitan był wściekły jak diabli, bo FBI nie uprzedziło Pan
American o tym, że na pokładzie znajduje się niebezpieczny przestępca. Wybuchła straszna
awantura i załoga odebrała Fieldowi rewolwer! Diana przypomniała sobie, że Field istotnie
sprawiał takie wrażenie, jakby miał Gordona pod swoją opieką.
- Nie powiedzieli, co przeskrobał ten Gordon?
- To gangster. Zastrzelił człowieka, zgwałcił jego dziewczynę i podpalił nocny klub.
Dianie trudno było w to uwierzyć. Przecież z nim rozmawiała! Istotnie, nie wyglądał na zbyt
subtelnego, ale był przystojny, starannie ubrany i rozmawiał z nią bardzo uprzejmie. Mogła go
sobie wyobrazić jako oszusta podatkowego lub właściciela nielegalnego kasyna gry, ale nie
wydawało się możliwe, żeby zabijał ludzi. Lulu była osobą łatwo ulegającą emocjom, gotową
uwierzyć we wszystko, co jej powiedziano.
- Moim zdaniem, to bardzo mało prawdopodobne - stwierdził Mark.
Lulu machnęła z rezygnacją ręką.
- Poddaję się - westchnęła. - W ogóle nie ma w was czegoś takiego jak żądza przygód. -
Podniosła się z miejsca. - Idę spać. Obudźcie mnie, gdyby zaczął kogoś gwałcić. - Wspięła się po
drabince na górną koję, ale przed zaciągnięciem kotary wystawiła głowę i powiedziała do
Diany: - Złotko, doskonale rozumiem, czemu spławiłaś mnie tam, w Irlandii. Zastanawiałam się
nad tym i doszłam do wniosku, że mi się należało. Wlazłam Markowi na głowę. W każdej chwili
jestem gotowa zapomnieć o tej historii. Dobranoc. Właściwie można było uznać to za
przeprosiny. Diana nie potrafiła ich odrzucić.
- Dobranoc, Lulu - odparła.
Lulu zasunęła kotarę.
- To przede wszystkim moja wina - odezwał się Mark. - Wybacz mi, kochanie.
Pocałowała go.
Znowu była spokojna i odprężona. Nie przerywając pocałunku osunęła się z Markiem na fotel.
Prawa pierś Diany była przyciśnięta do jego ramienia. Fizyczny kontakt sprawiał jej
przyjemność. Poczuła na ustach dotknięcie jego języka; rozchyliła nieco wargi, by mógł wsunąć
go do środka. Słyszała głośny oddech Marka. Chyba na razie wystarczy - pomyślała. Otworzyła
oczy... i ujrzała Mervyna. Szedł w kierunku dzioba samolotu i może by jej nawet nie zauważył,
gdyby nie to, że w pewnej chwili zerknął przez ramię i stanął jak wryty. Na jego pobladłej
twarzy malował się wyraz niedowierzania i zdumienia. Diana znała go już tak dobrze, że
czytała w jego myślach. Choć powiedziała mu wcześniej, że kocha Marka, on w swoim
zaślepionym uporze nie chciał tego zaakceptować, w związku z czym widząc swoją żonę
całującą kogoś innego doznał niemal takiego samego szoku, jaki stałby się jego udziałem, gdyby
nie otrzymał żadnego ostrzeżenia.
Zmarszczył groźnie brwi. Przez chwilę Diana obawiała się, że Mervyn rozpęta awanturę, on
jednak odwrócił się na pięcie i wyszedł.
- Co się stało. - Zapytał Mark. Był tak zajęty całowaniem Diany, że nie zauważył Mervyna.
Postanowiła nic mu nie mówić.
- Ktoś może nas zobaczyć... - szepnęła.
Cofnął się niechętnie.
Odetchnęła z ulgą, ale zaraz potem ogarnęła ją złość. Mervyn nie miał prawa wlec się za nią
przez pół świata i wściekać za każdym razem, kiedy przyszła jej ochota pocałować Marka.
Małżeństwo nie było rodzajem niewolnictwa; odeszła od niego, a on musiał się z tym pogodzić.
Mark zapalił papierosa, Diana zaś zapragnęła stanąć z Mervynem twarzą w twarz i powiedzieć
mu, by zostawił ją w spokoju.
Wstała z fotela.
- Zobaczę, co się dzieje w saloniku. Ty zostań tutaj i pal.
Wyszła nie czekając na odpowiedź.
Ustaliła już, że Mervyn nie siedział w żadnej z tylnych kabin, ruszyła więc ku dziobowi
samolotu. Podskoki i przechyły ustały na tyle, że mogła iść nie trzymając się niczego. Nie było
go także w kabinie numer trzy. W saloniku gracze szykowali się do długiej rozgrywki: zapięli
pasy, zapalili papierosy i ustawili na stolikach liczne butelki whisky. Przeszła do kabiny numer
dwa, której połowę zajmowała rodzina Oxenford. Wszyscy pasażerowie wiedzieli już, że
podczas kolacji lord Oxenford znieważył słynnego naukowca Carla Hartmanna, w którego
obronie wystąpił Mervyn Lovesey. Mervyn miał również dodatnie cechy charakteru; nigdy nie
usiłowała temu zaprzeczać. Za kabiną znajdowała się kuchnia. Nicky, ten tłusty steward,
zmywał w niesamowitym tempie naczynia, podczas gdy jego kolega słał pasażerom łóżka.
Naprzeciwko kuchni były drzwi męskiej toalety, dalej zaś schodki prowadzące na pokład
nawigacyjny i kabina numer jeden. Sądziła, że zastanie tam Mervyna, ale ujrzała tylko
odpoczywającą drugą załogę. Weszła po schodkach do kabiny nawigacyjnej. Nie umknęło jej
uwagi, że była wyposażona równie luksusowo jak część samolotu przeznaczona dla podróżnych.
Załoga uwijała się jak w ukropie.
- Później z przyjemnością wszystko pani pokażemy, ale teraz przelatujemy przez bardzo silny
sztorm, więc proszę, aby zechciała pani wrócić na miejsce i zapiąć pas - zwrócił się do niej
jeden z oficerów.
Schodząc po kręconych schodach nabrała pewności, że Mervyn jest w męskiej toalecie, ale w
dalszym ciągu nie udało jej się stwierdzić, gdzie znajduje się jego fotel.
Dając krok z ostatniego stopnia, wpadła na Marka.
- Co tu robisz? - zapytała gwałtownie, kryjąc zmieszanie.
- Zastanawiałem się, co się z tobą stało - odparł. W jego głosie pojawiła się jakaś nieprzyjemna
nuta.
- Postanowiłam się trochę rozejrzeć.
- I poszukać Mervyna?
- Mark, dlaczego jesteś na mnie zły?
- Dlatego, że wymykasz się, aby go znaleźć.
- Czy zechcieliby państwo wrócić na swoje miejsca? - przerwał im Nicky. - Chwilowo przestało
nami trząść, ale to nie potrwa zbyt długo.
Poszli z powrotem do kabiny. Diana czuła się bardzo głupio. Śledziła Mervyna, a Mark śledził
ją. To nie miało najmniejszego sensu.
Usiedli, ale zanim zdążyli podjąć rozmowę, wrócili także Ollis Field i Frank Gordon. Obaj byli
w szlafrokach, przy czym szlafrok Franka był jedwabny, z wyhaftowanym czerwonym
smokiem, Fielda zaś wełniany i mocno już znoszony. Kiedy Gordon zrzucił szlafrok, okazało
się, że ma na sobie czerwoną piżamę w delikatne białe prążki. Wspiął się po drabince na górną
koję. W chwilę potem, ku przerażeniu Diany, Field wyjął z kieszeni szlafroka błyszczące
kajdanki i powiedział coś przyciszonym głosem do swego podopiecznego. Nie dosłyszała
odpowiedzi, lecz z tonu łatwo mogła się zorientować, że Frank zaprotestował. Jednak agent
FBI nie ustępował; Gordon wysunął wreszcie rękę, a Field przykuł go do ramy łóżka, po czym
starannie zasunął kotarę i zapiął zatrzaski.
A więc to jednak prawda: Frank Gordon był więźniem.
- Cholera! - mruknął Mark.
- Ale nie wierzę, że jest mordercą! - szepnęła Diana.
- Mam nadzieję, że nie jest, bo wtedy bezpieczniej byłoby zapłacić pięćdziesiąt dolarów i
płynąć czwartą klasą na jakimś parowcu!
- To straszne, że ten policjant założył mu kajdanki. Nie wyobrażam sobie, jak ten biedny
chłopak się wyśpi? Przecież nawet nie będzie mógł odwrócić się na drugi bok!
Mark uścisnął ją delikatnie.
- Masz okropnie miękkie serce - powiedział. - Facet jest prawdopodobnie gwałcicielem i
mordercą, a tobie jest go żal, bo nie będzie mógł się porządnie wyspać!
Oparła głowę na jego ramieniu, on zaś pogładził ją po włosach. Kilka minut temu był na nią
naprawdę wściekły, ale to już minęło.
- Mark... - szepnęła. - Czy myślisz, że na takiej koi zmieszczą się dwie osoby?
- Boisz się, kochanie?
- Nie.
Zerknął na nią ze zdziwieniem, a potem uśmiechnął się, kiedy wreszcie dotarło do niego
znaczenie jej słów.
- Przypuszczam, że chyba się zmieszczą... ale nie obok siebie.
- Naprawdę?
- Te koje sprawiają wrażenie bardzo wąskich.
- W takim razie... - Ściszyła jeszcze bardziej głos. - W takim razie jedno z nas będzie musiało
być na wierzchu.
- I to ty masz na to ochotę?
Zachichotała.
- Chyba tak.
- Muszę się nad tym zastanowić - odparł z udawaną powagą. - Ile ważysz?
- Pięćdziesiąt kilogramów i dwie piersi.
- W takim razie może pójdziemy się przebrać?
Zdjęła kapelusz i położyła go na fotelu, Mark zaś wyciągnął ich podręczny bagaż. Miał dość
sfatygowaną torbę z kurdybanu, ona zaś niewielką skórzaną walizeczkę ze złotymi inicjałami.
Wstała z miejsca.
- Pośpiesz się - poprosił Mark i pocałował ją.
Objęła go, a wtedy wyraźnie poczuła jego erekcję.
- Och...! - Szepnęła. - Dasz radę utrzymać go w takim stanie, dopóki nie wrócę?
- Może. Chyba że wybiję nim okno. - Roześmiała się. - Ale wtedy nauczę cię, jak błyskawicznie
przywrócić mu te rozmiary - dodał. - Nie mogę się doczekać...
Mark wziął torbę i ruszył w kierunku dzioba samolotu, do męskiej toalety. W przejściu między
kabinami minął się z wracającym stamtąd Mervynem; spojrzeli na siebie jak nastroszone
koguty, ale żaden nie odezwał się ani słowem.
Diana ze zdumieniem stwierdziła, że jej mąż ma na sobie zgrzebną flanelową koszulę nocną w
szerokie brązowe pasy.
- Skąd to wziąłeś, na litość boską? - zapytała, nie wierząc własnym oczom.
- Możesz się śmiać, jeśli masz ochotę - odparł. - W Foynes nie udało mi się dostać nic innego.
Miejscowy sklepikarz w życiu nie słyszał o jedwabnych piżamach. Nie wiedział, czy jestem
pedałem, czy tylko brakuje mi piątej klepki.
- Wątpię, czy spodobasz się w tym pani Lenehan.
Diana nie miała pojęcia, dlaczego to powiedziała.
- Nie sądzę, żebym spodobał się jej w czymkolwiek - odparł sucho Mervyn, po czym wyszedł z
kabiny.
Zjawił się steward.
- Davy, czy mógłbyś posłać nam łóżka? - zwróciła się do niego Diana.
- Oczywiście, proszę pani.
- Dziękuję.
Wzięła walizeczkę i skierowała się do tylnej części maszyny. Przechodząc przez kabinę numer
pięć zastanawiała się, gdzie będzie spał Mervyn; ani w tym, ani w następnym pomieszczeniu nie
było ani jednego posłanego łóżka, a mimo to zniknął jej z oczu. Może w apartamencie dla
nowożeńców? Niemal w tej samej chwili uświadomiła sobie, że nie widziała też nigdzie Nancy
Lenehan. Zamarła w bezruchu przed drzwiami damskiej toalety, porażona nieprawdopodobną
myślą: Mervyn dzielił z Nancy Lenehan apartament dla nowożeńców! Nie, to niemożliwe.
Żadna linia lotnicza nie zgodziłaby się na coś takiego. Nancy z pewnością położyła się już spać
w którejś z kabin w przedniej części samolotu. Mimo to Diana musiała się upewnić. Podeszła do
drzwi apartamentu, zawahała się... po czym nacisnęła klamkę.
Apartament był wielkości zwyczajnej kabiny, miał wzorzysty dywan, beżowe ściany i
granatową tapicerkę w srebrne gwiazdy, taką samą jak w salonie. W głębi znajdowały się dwie
oddzielne koje, po prawej stronie niewielka kanapa i stolik do kawy, po lewej zaś taboret i
toaletka z lustrem. W każdej ścianie były po dwa okna. Zdumiony jej nagłym pojawieniem się
Mervyn stał na środku pomieszczenia. Pani Lenehan była nieobecna, ale na kanapie leżał jej
szary płaszcz z kaszmirskiej wełny.
Diana zatrzasnęła za sobą drzwi.
- Jak mogłeś mi to zrobić?
- To znaczy co?
Dobre pytanie - przyznała w duchu. Właściwie dlaczego była taka wściekła?
- Wszyscy się dowiedzą, że spędziłeś z nią noc!
- Nie miałem wyboru - zaprotestował. - Wszystkie miejsca były już zajęte.
- Ludzie będą się z nas śmiać! Wystarczy, że ścigasz mnie jak szaleniec!
- Czemu miałbym się tym przejmować? I tak wszyscy śmieją się z faceta, którego żona uciekła
z innym mężczyzną.
- Ale ty jeszcze pogarszasz sprawę! Powinieneś pogodzić się z sytuacją i starać się ją
zaakceptować.
- Myślałem, że znasz mnie trochę lepiej.
- Owszem, znam. Właśnie dlatego starałam się nie dopuścić do tego, żebyś tu za mną dotarł.
Wzruszył ramionami.
- Cóż, jak widać nie udało ci się. Jesteś za mało sprytna, żeby mnie przechytrzyć.
- A ty jesteś zbyt głupi, żeby zorientować się, kiedy należy się taktownie wycofać!
- Nigdy nie uważałem się za wzór taktu.
- Kim ona właściwie jest? Widziałam, że ma obrączkę!
- Jest wdową. Poza tym, nie masz prawa mówić o niej z taką wyższością. To ty jesteś mężatką,
a mimo to spędzisz tę noc ze swoim amantem.
- Przynajmniej będziemy spać osobno w ogólnie dostępnej kabinie, a nie ukryci w zacisznym
wnętrzu apartamentu dla nowożeńców!
Mówiąc to zdusiła kiełkujące w niej poczucie winy, gdyż doskonale pamiętała, że zaledwie
przed kilkoma minutami planowała uczynić coś wręcz przeciwnego.
- Tyle tylko, że ja nie mam romansu z panią Lenehan, podczas gdy ty przez całe lato
zadzierałaś spódnicę dla tego chuderlawego playboya! - syknął z wściekłością.
- Nie staraj się być wulgarny! - parsknęła, choć wiedziała, że Mervyn ma rację. Robiła
dokładnie to, co powiedział: wyskakiwała z majtek za każdym razem, kiedy udało jej się zostać
z Markiem sam na sam. Tak właśnie było.
- Jeżeli ja jestem wulgarny mówiąc o tym, ty robiąc to byłaś znacznie bardziej wulgarna!
- Ale przynajmniej zachowywałam się dyskretnie. Nie chwaliłam się tym i nie starałam się
ciebie upokorzyć.
- Wcale nie jestem tego taki pewien. Prawdopodobnie okaże się, że jestem jedyną osobą w
Manchesterze, która nie miała zielonego pojęcia o tym, co robisz. Cudzołożnice nigdy nie są tak
dyskretne, jak im się wydaje.
- Nie mów o mnie w ten sposób! - zaprotestowała.
- A dlaczego? Przecież tym właśnie jesteś, czyż nie tak?
- Ale to okropnie brzmi... - szepnęła, odwracając spojrzenie.
- Ciesz się, że teraz nie kamienuje się takich kobiet, jak to było w czasach biblijnych.
- Wstrętne słowo!
- Powinnaś wstydzić się czynu, nie słowa.
- Jesteś obrzydliwie porządny - powiedziała ze znużeniem. - Nigdy w życiu nie zrobiłeś niczego
niewłaściwego, zgadza się?
- Oczywiście, że nie! - odparł gniewnie.
Nie miała do niego siły.
- Odeszły od ciebie dwie kobiety, ale ty za każdym razem byłeś całkowicie niewinny! Czy nigdy
nie zaświtało ci podejrzenie, że to ty popełniłeś jakiś błąd?
Dopiero to naprawdę do niego dotarło. Chwycił ją za ramiona tuż nad łokciami i potrząsnął.
- Dawałem ci wszystko, czego chciałaś! - warknął.
- Ale nigdy cię nie obchodziło, co naprawdę czuję i myślę! - krzyknęła. - Nigdy! Właśnie dlatego
od ciebie odeszłam.
Spróbowała go odepchnąć, kiedy nagle otworzyły się drzwi i do apartamentu wszedł Mark.
Przez chwilę stał bez ruchu, przyglądając im się w milczeniu, po czym zapytał:
- Co się dzieje, Diano? Masz zamiar spędzić tu noc?
Wyswobodziła się z uścisku Mervyna.
- Nie - odparła wyniośle. - To kabina pani Lenehan... i Mervyna.
Mark roześmiał się pogardliwie.
- Nieźle! Muszę to wykorzystać w jakimś scenariuszu.
- Nie ma w tym nic zabawnego! - zaprotestowała.
- Oczywiście, że to zabawne - odparł. - Facet goni za swoją żoną jak wariat, ale kiedy ją
wreszcie dopadł, natychmiast zamyka się z inną kobietą w apartamencie dla nowożeńców.
Diana była oburzona jego podejściem do sprawy i wbrew własnej woli zaczęła bronić Mervyna.
- Nie miał wyboru! - prychnęła ze zniecierpliwieniem. - To jedyne wolne miejsca, jakie zostały
w samolocie.
- Powinnaś się cieszyć - ciągnął Mark. - Jeśli się w niej zakocha, może zostawi cię w spokoju.
- Czy nie widzisz, że jestem przygnębiona?
- Widzę, ale nie mam pojęcia dlaczego. Przecież już go nie kochasz, a czasem mówisz o nim
tak, jakbyś go wręcz nienawidziła. Odeszłaś od niego. Czemu więc tak bardzo cię obchodzi, z
kim będzie spał?
- Nie wiem czemu, ale obchodzi! Czuję się upokorzona!
Mark nie zdobył się na okazanie jej współczucia.
- Kilka godzin temu postanowiłaś do niego wrócić, ale rozzłościł cię, więc zmieniłaś zdanie.
Teraz znowu wściekasz się na niego za to, że nie będzie spał z tobą, tylko z kimś innym.
- Ja z nikim nie śpię! - wtrącił się Mervyn.
Mark zignorował go.
- Jesteś pewna, że już go nie kochasz? - zapytał Dianę.
- Postępujesz wstrętnie, pytając mnie teraz o to!
- Wiem, ale mimo to odpowiedz.
- Tak, jestem tego pewna i nienawidzę cię za to, że mogłeś w to wątpić! - odparła Diana, po
czym wybuchnęła płaczem.
- W takim razie udowodnij, że naprawdę tak myślisz, i przestań zajmować się tym, gdzie on śpi.
- Nigdy nie byłam dobra w testach! - krzyknęła. - Daj mi spokój z tą swoją przeklętą logiką! To
nie kółko dyskusyjne.
- Zgadza się - rozległ się czyjś głos. Cała trójka odwróciła się, by ujrzeć stojącą w drzwiach
Nancy Lenehan. W błękitnym jedwabnym szlafroku wyglądała niezwykle atrakcyjnie. -
Odnoszę wrażenie, że to moja kabina. Co tu się dzieje, do licha?
Rozdział 17
Margaret Oxenford była zdenerwowana i zawstydzona. Nie ulegało dla niej najmniejszej
wątpliwości, że pozostali pasażerowie pamiętają okropną scenę w jadalni i są przekonani o tym,
iż ona podziela oburzające poglądy swojego ojca. Bała się spojrzeć komukolwiek w twarz.
Harry Marks ocalił resztki jej godności. Postąpił bardzo wielkodusznie, kiedy pomógł jej wstać
z miejsca, a następnie podał ramię i wyprowadził z kabiny. Był to drobny gest, pozornie bardzo
błahy, ale dla niej miał ogromne znaczenie. Nie zmieniało to jednak faktu, iż zachowała jedynie
część szacunku do samej siebie i żywiła ogromny żal do ojca za to, że przez niego znalazła się
w tak wstydliwym położeniu. Po kolacji w kabinie przez dwie godziny panowało głuche
milczenie. Kiedy pogoda zaczęła się wyraźnie psuć, ojciec i matka poszli przebrać się w nocne
stroje.
- Może poszlibyśmy ich przeprosić? - zaproponował Percy ku jej zaskoczeniu.
W pierwszym odruchu pomyślała, że będzie to oznaczać kolejną porcję wstydu i upokorzenia.
- Wątpię, czy starczy mi odwagi - odparła.
- Po prostu podejdziemy do barona Gabona i profesora Hartmanna i powiemy, że jest nam
przykro z powodu zachowania ojca.
Pomysł, aby choć częściowo naprawić szkody wyrządzone przez ojca, był bardzo kuszący.
Chyba poczułaby się po tym trochę lepiej.
- Ojciec będzie wściekły - zauważyła.
- Nie musi o niczym wiedzieć. Poza tym, nic mnie to nie obchodzi. Moim zdaniem kompletnie
zdziwaczał. Już się go nie boję.
Margaret była ciekawa, czy tak jest naprawdę. Jako mały chłopiec Percy często powtarzał, że
nie boi się ojca, mimo że w rzeczywistości drżał ze strachu przed nim. Ale teraz nie był już
małym chłopcem. Poczuła coś w rodzaju niepokoju na myśl o tym, że Percy mógłby wymknąć
się spod kontroli ojca. Tylko ojciec potrafił poskromić jej nieobliczalnego brata. Do czego
okaże się zdolny, kiedy zniknie trzymająca go w mocnym uścisku ręka?
- Chodźmy - powiedział Percy. - Zróbmy to od razu. Sprawdziłem, że siedzą w kabinie numer
trzy.
Margaret nadal się wahała. Nie mogła zdobyć się na to, by podejść do ludzi, których znieważył
ojciec. W ten sposób mogła sprawić im jeszcze więcej bólu. Może woleliby jak najprędzej
zapomnieć o tym zdarzeniu? Ale było także całkiem prawdopodobne, iż w głębi duszy
zastanawiali się, ilu pasażerów podziela poglądy lorda Oxenford. Chyba przyniesie im ulgę
świadomość, że nawet jego własne dzieci potępiają rasistowskie uprzedzenia? Postanowiła, że
jednak to zrobi. Do tej pory często brakowało jej zdecydowania i zazwyczaj bardzo tego
żałowała. Wstała, lecz natychmiast musiała chwycić się oparcia fotela, gdyż samolot zataczał
się jak pijany.
- W porządku - powiedziała. - Chodźmy.
Drżała z niepokoju, ale ciągłe podskoki maszyny i konieczność balansowania ciałem dla
utrzymania równowagi doskonale maskowały jej strach. Ruszyła pierwsza w kierunku kabiny
numer trzy. Gabon i Hartmann siedzieli naprzeciwko siebie po prawej stronie przejścia,
patrząc w kierunku ogona. Hartmann był pogrążony w lekturze; zgarbiony, z nisko pochyloną
głową, niemal dotykał nosem strony pokrytej skomplikowanymi wzorami matematycznymi.
Gabon nic nie robił, tylko wpatrywał się przed siebie znudzonym wzrokiem, więc zobaczył ich
pierwszy. Kiedy Margaret zatrzymała się przy nim i chwyciła oparcia jego fotela, wyraźnie
zesztywniał, po czym zmierzył ją nieprzychylnym spojrzeniem.
- Przyszliśmy, żeby panów przeprosić - powiedziała Margaret.
- Dziwię się, skąd macie tyle tupetu - odparł Gabon nienaganną angielszczyzną, z ledwie
uchwytnym śladem francuskiego akcentu.
Margaret liczyła na inne przywitanie, lecz mimo to brnęła dalej.
- Mnie i mojemu bratu jest ogromnie przykro z powodu zaistniałej sytuacji. Powiedziałam już
wcześniej panu profesorowi, że darzę go ogromnym podziwem.
Hartmann podniósł głowę znad książki i skinął głową, potwierdzając jej słowa, ale Gabona to
bynajmniej nie udobruchało.
- Ludzie tacy jak wy często mówią, że jest im ogromnie przykro z jakiegoś powodu. - Margaret
wpatrywała się w podłogę, żałując, że zgodziła się na pomysł Percy'ego. - W Niemczech
mieszka mnóstwo kulturalnych, zamożnych obywateli, którym "jest ogromnie przykro" w
związku z wydarzeniami, jakie mają tam miejsce. Czy jednak robią cokolwiek, żeby im
zapobiec? Czy wy cokolwiek robicie?
Margaret zarumieniła się po uszy. Nie wiedziała, co powiedzieć.
- Daj spokój, Philippe - odezwał się łagodnie Hartmann. - Nie widzisz, jacy są młodzi? -
Spojrzał na Margaret. - Przyjmuję wasze przeprosiny i dziękuję za nie.
- O, mój Boże... - szepnęła. - Czyżbym wszystko jeszcze pogorszyła?
- Skądże znowu, moje dziecko - odparł Hartmann. - Udało ci się sporo naprawić. Jestem ci za to
bardzo wdzięczny. Mój przyjaciel baron nadal nie posiada się z oburzenia, ale wydaje mi się, że
prędzej czy później przyzna mi rację.
- Myślę, że powinniśmy już iść - wykrztusiła niezręcznie Margaret. Hartmann skinął głową.
- Jeszcze raz gorąco przepraszamy - powiedział Percy, po czym oboje odwrócili się i wyszli.
Kiedy zataczając się dotarli do swojej kabiny, Davy właśnie zabierał się do słania łóżek. Harry
gdzieś zniknął; prawdopodobnie poszedł przebrać się do snu. Margaret postanowiła uczynić to
samo. Wyjęła spod fotela swoją walizeczkę i poszła do damskiej toalety. W drzwiach minęła się
z matką, wyglądającą wręcz olśniewająco w orzechowym szlafroku.
- Dobrej nocy, kochanie - powiedziała lady Oxenford.
Margaret nie odezwała się ani słowem.
W zatłoczonej toalecie przebrała się szybko w bawełnianą koszulę i szlafrok frotte. W
porównaniu z lśniącymi jedwabiami i atłasami innych kobiet jej nocny strój wyglądał niezwykle
skromnie, ale ona nie zwracała na to uwagi. Okazanie skruchy nie przyniosło jej żadnej ulgi,
gdyż musiała przyznać, że baron Gabon miał sporo racji. Rzeczywiście bardzo łatwo było
powiedzieć "przepraszam", a potem natychmiast zapomnieć o całej sprawie. Po powrocie do
kabiny zastała rodziców w łóżkach; z koi ojca dobiegało przytłumione chrapanie. Łóżko
Margaret było jeszcze nie rozłożone, więc musiała chwilowo usiąść w saloniku. Zdawała sobie
doskonale sprawę, że istnieje tylko jedna droga wyjścia z sytuacji, w jakiej się znalazła: musi
opuścić rodziców i zacząć samodzielne życie. Była teraz zdecydowana bardziej niż
kiedykolwiek, by tak uczynić, ale w dalszym ciągu nie zbliżyła się ani o krok do rozwiązania
praktycznych problemów pieniędzy, pracy i mieszkania.
Przysiadła się do niej pani Lenehan, ta atrakcyjna kobieta, która zjawiła się na pokładzie
samolotu dopiero w Foynes. Miała na sobie czarną koszulę nocną i jasnobłękitny peniuar.
- Chciałam zamówić kieliszek brandy, ale stewardzi są chyba bardzo zajęci - powiedziała. Mimo
to nie sprawiała wrażenia mocno zawiedzionej. - Nie sądzisz, że wygląda to jak piżamowe
przyjęcie albo nocna zabawa w internacie? - zauważyła, wskazując ruchem ręki innych
pasażerów. - Wszyscy biegają w dezabilu.
Margaret nigdy nie uczestniczyła w piżamowym przyjęciu ani nie spała w internacie.
- Tak, to bardzo niezwykłe - odparła tylko. - Zupełnie jakbyśmy należeli do jednej rodziny.
Nancy Lenehan zapięła pas. Najwyraźniej miała ochotę na pogawędkę.
- Trudno zachowywać się dystyngowanie, kiedy jest się w koszuli nocnej. Nawet Frankie
Gordino w piżamie wygląda bardzo zabawnie.
W pierwszej chwili Margaret nie była pewna, kogo jej rozmówczyni ma na myśli. Dopiero
później przypomniała sobie o podsłuchanej przez Percy ego rozmowie między kapitanem a
agentem FBI.
- To ten więzień?
- Tak.
- Nie boi się go pani?
- Chyba nie. Przecież nie zrobi mi nic złego.
- Ale podobno jest mordercą i nie tylko...
- W slumsach zawsze będzie kwitła przestępczość. Gdyby zabrakło Gordina, to samo zrobiłby
ktoś inny. Wolałabym, żeby został na swoim miejscu. Hazard i prostytucja istniały już w
czasach, kiedy Bóg był jeszcze małym chłopcem, skoro więc nie można ich wykorzenić, to
chyba lepiej, żeby były ujęte w jakieś organizacyjne ramy.
Margaret była zaszokowana; może to atmosfera panująca w samolocie sprawiała, że ludzie
stawali się bardziej otwarci? Poza tym, w mieszanym towarzystwie pani Lenehan z pewnością
nie wygłaszałaby tak chętnie swoich poglądów. Kobiety zawsze były bardziej praktyczne, jeśli
w pobliżu nie kręcił się żaden mężczyzna. Tak czy inaczej, Margaret słuchała jej z otwartymi
ustami.
- Czy nie należałoby dążyć do tego, by przestępczość była raczej zdezorganizowana?
- Oczywiście, że nie. Będąc zorganizowana podlega jednocześnie pewnym ograniczeniom.
Każdy gang ma swoje terytorium i nie działa nigdzie poza nim. Nie napadają na ludzi na Piątej
Alei i nie ściągają haraczu od Klubu Harwardzkiego, więc po co ich niepokoić?
Margaret nie mogła się tak łatwo z tym pogodzić.
- A co z biednymi ludźmi, których hazard pozbawia środków do życia? Co z dziewczętami
tracącymi zdrowie?
- To wcale nie znaczy, że chcę pozostawiać ich własnemu losowi - odparła Nancy Lenehan.
Margaret spojrzała na nią uważnie, by upewnić się, czy kobieta nie żartuje. - Posłuchaj:
zajmuję się robieniem butów. Tak, właśnie z tego żyję; mam fabrykę obuwia - dodała, widząc
zdumienie malujące się na twarzy dziewczyny. - Buty, które produkuję, są tanie i wytrzymują
pięć do dziesięciu lat. Jeżeli masz ochotę, możesz kupić jeszcze tańsze, ale za to nic nie warte.
Mają tekturowe podeszwy, które przecierają się po dziesięciu dniach. Możesz mi wierzyć albo
nie, ale są ludzie, którzy mimo to je kupują! Jeżeli o mnie chodzi, to uważam, że robiąc dobre
buty spełniłam swój obowiązek. Skoro ktoś woli mieć gorsze, ja nie mogę na to już nic poradzić,
a jeśli ktoś inny wydaje pieniądze na hazard zamiast zjeść porządny obiad, to także nie jest
moja sprawa.
- Czy była pani kiedyś biedna? - zapytała Margaret.
Nancy roześmiała się.
- Dobre pytanie. Nie, nie byłam, więc może nie powinnam wypowiadać się na ten temat. Mój
dziadek robił buty ręcznie, a ojciec wybudował fabrykę, którą teraz prowadzę. Nic nie wiem o
życiu w slumsach. A ty?
- Niewiele, ale wydaje mi się, że istnieją różne przyczyny, dla których ludzie uprawiają hazard,
kradną lub sprzedają swoje ciała. Robią to nie dlatego, że są głupi, ale dlatego, że są ofiarami
okrutnego systemu.
- Mówisz tak, jakbyś była komunistką - zauważyła bez wrogości Nancy Lenehan.
- Raczej socjalistką - poprawiła ją Margaret.
- W porządku - zgodziła się z zadziwiającą łatwością kobieta. - W przyszłości
najprawdopodobniej zmienisz poglądy - każdy je zmienia, w miarę jak się starzeje - ale
przynajmniej na początku trzeba być idealistą, bo wtedy jest szansa na poprawę. Nie, nie
jestem cyniczna. Uważam, że powinniśmy wyciągać wnioski z naszych doświadczeń, lecz
zarazem nie rezygnować z ideałów. Pewnie zastanawiasz się, dlaczego prawię ci takie kazanie?
Być może dlatego, że właśnie dzisiaj kończę czterdzieści lat.
- Wszystkiego najlepszego.
Margaret zwykle okropnie drażnili ludzie mówiący jej protekcjonalnie, że na pewno zmieni
zapatrywania, kiedy dorośnie. Zwykle sięgali po ten argument wtedy, kiedy brakowało im
innych, bardziej konkretnych, ale wstydzili się do tego przyznać. Jednak pani Lenehan była
zupełnie inna.
- A jakie są pani ideały? - zapytała Margaret.
- Po prostu chcę robić dobre buty - odparła, wzruszając ramionami. - Wiem, że to niewiele, ale
dla mnie ma to ogromną wartość. Życie ułożyło mi się całkiem nieźle. Mieszkam w pięknym
domu, moi synowie mają wszystko, czego potrzebują, wydaję mnóstwo pieniędzy na stroje.
Skąd to się wzięło? Stąd, że robię dobre buty. Gdybym produkowała takie z tekturowymi
podeszwami, czułabym się jak złodziej. Niczym nie różniłabym się od Frankiego.
- To raczej socjalistyczny punkt widzenia - zauważyła Margaret z uśmiechem.
- Po prostu odziedziczyłam poglądy po ojcu - odparła Nancy z odrobiną melancholii. - A ty skąd
wzięłaś swoje? Wiem, że na pewno nie od ojca.
Margaret zarumieniła się.
- A więc słyszała pani o tej awanturze podczas kolacji...
- Widziałam ją na własne oczy.
- Muszę odejść od rodziców.
- Co cię powstrzymuje?
- Mam dopiero dziewiętnaście lat.
- I co z tego? Nawet dziesięciolatki uciekają z domu.
- Ja też spróbowałam, ale wpakowałam się w okropne kłopoty i znalazła mnie policja.
- Łatwo się poddajesz.
Margaret bardzo zależało na tym, by dla pani Lenehan było zupełnie jasne, że to
niepowodzenie nie miało nic wspólnego z brakiem odwagi.
- Nie mam własnych pieniędzy i nic nie potrafię. Nie otrzymałam nawet porządnego
wykształcenia. Nie wiem, w jaki sposób mogłabym zarobić na życie.
- Moja droga, znajdujesz się w drodze do Ameryki. Większość ludzi, którzy przybyli tam przed
tobą, rozporządzała znacznie mniejszym kapitałem, a teraz niektórzy są już milionerami.
Potrafisz czytać i pisać po angielsku, jesteś ładna, inteligentna... na pewno bez problemu
znalazłabyś pracę. Nawet ja byłabym gotowa cię zatrudnić.
Kiedy Margaret uświadomiła sobie, że oto trafia się jej niepowtarzalna szansa, jej serce
wywinęło z radości koziołka.
- Naprawdę? - zapytała. - Naprawdę przyjęłaby mnie pani do pracy?
- Oczywiście.
- A jaką otrzymałabym posadę?
Nancy Lenehan zastanowiła się przez chwilę.
- Na początek umieściłabym cię w dziale sprzedaży. Musiałabyś nalepiać znaczki na koperty,
przyrządzać kawę, udzielać informacji przez telefon, zabawiać klientów rozmową. Gdybyś się
sprawdziła, wkrótce awansowałabyś na młodszą asystentkę.
- Co to znaczy?
- Że robisz dokładnie to samo, tylko za większe pieniądze.
Margaret wydawało się, że to jakiś nieprawdopodobny sen.
- Mój Boże! Prawdziwa praca w prawdziwym biurze... - wyszeptała z rozmarzeniem.
Nancy roześmiała się.
- Większość ludzi uważa to za niewdzięczną harówkę!
- Dla mnie to byłaby niezwykła przygoda.
- Może początkowo.
- Czy pani mówi zupełnie serio? - zapytała poważnie Margaret. - Jeśli za tydzień zjawię się w
pani gabinecie, da mi pani tę pracę?
Nancy Lenehan spojrzała na nią z zaskoczeniem.
- Boże, ty nie żartujesz, prawda? Wydawało mi się, że nasza rozmowa jest czysto
teoretyczna...
Margaret poczuła, jak ogarnia ją czarna rozpacz.
- A więc nic z tego? To były tylko słowa?
- Bardzo chciałabym cię zatrudnić, ale istnieje jeden mały problem: może tak się zdarzyć, że za
tydzień sama będę bez pracy.
- Co pani ma na myśli? - wykrztusiła Margaret przez łzy.
- Mój brat usiłuje zabrać mi fabrykę.
- W jaki sposób?
- To bardzo skomplikowana sprawa, a poza tym, może mu się nie udać. Walczę z nim, ale nie
jestem w stanie przewidzieć, jak to się skończy.
Margaret nie mogła uwierzyć, że szansa, która jeszcze przed chwilą wydawała się tak realna,
teraz może wymknąć się jej z rąk.
- Musi pani zwyciężyć! - stwierdziła stanowczo.
Nim Nancy zdążyła odpowiedzieć, do salonu wkroczył Harry. W czerwonej piżamie i niebieskim
szlafroku wyglądał jak słońce na tle błękitnego nieba. Ujrzawszy go Margaret poczuła się
znacznie pewniej. Usiadł koło nich, ona zaś przedstawiła go swojej rozmówczyni.
- Pani Lenehan chciała napić się brandy, ale stewardzi są okropnie zajęci - dodała.
Harry zrobił zdziwioną minę.
- Może i są zajęci, ale to nie znaczy, że nie mogą roznosić drinków. - Wstał i wsunął głowę do
sąsiedniej kabiny. - Davy, bądź tak miły i przynieś lampkę koniaku dla pani Lenehan, dobrze?
- Oczywiście, panie Vandenpost - odparł steward. Margaret po raz kolejny stwierdziła, że
Harry ma odpowiednie podejście do ludzi. Usiadł ponownie.
- Już dawno zwróciłem uwagę na pani kolczyki, pani Lenehan - powiedział. - Są przepiękne.
- Dziękuję - odparła z uśmiechem. Komplement sprawił jej chyba przyjemność.
Margaret przyjrzała się kolczykom. W każdym z nich w misternym ornamencie ze złota i
małych diamentów tkwiła duża naturalna perła. Rzeczywiście, były bardzo eleganckie.
Żałowała, że nie posiada żadnej biżuterii, która mogłaby wzbudzić zainteresowanie Harry'ego.
- Kupiła je pani w Stanach? - zapytał.
- Owszem, u Paula Flato.
Harry skinął głową.
- Ale jestem prawie pewien, że zaprojektował je Fulco di Verdura.
- Szczerze mówiąc, nie mam pojęcia - przyznała pani Lenehan. - To niezwykłe, żeby młody
mężczyzna tak dobrze znał się na biżuterii - dodała.
On ją kradnie, więc lepiej uważaj! - chciała krzyknąć Margaret, choć w gruncie rzeczy Harry
bardzo zaimponował jej swoją znajomością tematu. Nie tylko potrafił rozpoznać wartościowe
klejnoty, ale nawet wiedział, kto je wykonał.
Davy przyniósł zamówioną brandy. Szedł zupełnie prosto, mimo że samolot wyczyniał w
powietrzu przeróżne podskoki. Nancy wzięła kieliszek z tacy i wstała z fotela.
- Pójdę już spać.
- Powodzenia - powiedziała Margaret, myśląc o walce, jaką ta przystojna Amerykanka musi
stoczyć z bratem. Jeśli ją wygra, ona, Margaret, dostanie u niej pracę.
- Dziękuję. Dobranoc.
- O czym rozmawiałyście? - zapytał z odrobiną zazdrości Harry, kiedy Nancy zataczając się i
chwytając oparć foteli odeszła w kierunku ogona maszyny.
Margaret wahała się, czy mówić mu o obiecanej posadzie. Była niezmiernie uradowana tą
perspektywą, ale nie miała pewności, że wszystko ułoży się po jej myśli, postanowiła więc na
razie zachować rzecz w tajemnicy.
- O Frankiem Gordinie - odparła. - Nancy uważa, że takich jak on powinno się zostawić w
spokoju. Zajmują się organizowaniem hazardu i... prostytucji w coś w rodzaju przemysłu, a to
szkodzi tylko tym, którzy są w to czynnie zaangażowani.
Poczuła, że na jej twarz wypełza lekki rumieniec. Po raz pierwszy w życiu powiedziała głośno
słowo "prostytucja".
Harry zastanowił się.
- Nie wszystkie prostytutki zajmują się tym z własnej woli - zauważył po jakiejś minucie. -
Niektóre są do tego zmuszane. Na pewno słyszałaś o białym niewolnictwie.
- A więc to właśnie to znaczy?
Rzeczywiście, od czasu do czasu spotykała w gazetach to określenie, ale wyobrażała sobie, że
chodzi o porwania młodych dziewcząt, które następnie wysyła się do Stambułu, by tam
pracowały jako pokojówki. Jakże była naiwna!
- Nie ma tego aż tak wiele, jak piszą w gazetach - wyjaśnił Harry. - W Londynie działa tylko
jeden pośrednik, Benny Maltańczyk.
Margaret była wstrząśnięta do głębi. Pomyśleć, że takie rzeczy działy się tuż pod jej nosem, a
ona nie miała o tym żadnego pojęcia!
- Mnie też mogło to spotkać!
- Zgadza się. Tej nocy, kiedy uciekłaś z domu. Benny tylko czyha na takie właśnie okazje.
Wyszukuje młode samotne dziewczęta, bez pieniędzy, błąkające się w nocy po mieście.
Zaprosiłby cię na wystawną kolację, po czym zaproponowałby pracę w grupie baletowej
wyjeżdżającej z samego rana do Paryża. Uważałabyś tę ofertę za ratunek, który spadł ci
prosto z nieba. "Grupa baletowa" byłaby w rzeczywistości zespołem tanecznym nagich
dziewcząt, ale to okazałoby się dopiero w Paryżu, gdzie znalazłabyś się już nie tylko bez
pieniędzy, ale i żadnej możliwości ucieczki, więc nie mając wyboru wyszłabyś na scenę i
podskakiwała w ostatnim rzędzie najlepiej jak potrafisz. - Margaret spróbowała postawić się w
takiej sytuacji i przyznała mu rację: niemal na pewno postąpiłaby właśnie w taki sposób. -
Potem pewnego wieczoru poprosiłby cię, żebyś była miła dla jakiegoś pijanego bogacza z
widowni, a jeśli odmówiłabyś, zmusiłby cię do tego siłą. - Zacisnęła powieki, przerażona i
przepełniona odrazą na myśl o tym, co mogłoby się jej stać. - Nazajutrz z pewnością chciałabyś
uciec, ale dokąd i za co? Poza tym, zaczęłabyś się zastanawiać, co powiesz rodzinie po
powrocie. Prawdę? Nigdy. Zostałabyś więc z innymi dziewczętami, które przynajmniej
traktowałyby cię przyjaźnie i ze zrozumieniem, potem zaś doszłabyś do wniosku, że skoro
zrobiłaś to raz, możesz i drugi, i z następnym pijakiem poszłoby ci znacznie łatwiej. Nim
zdążyłabyś się zorientować, czekałabyś z utęsknieniem na napiwki zostawiane przez klientów
na nocnym stoliku.
Ciałem Margaret wstrząsnął dreszcz.
- To najokropniejsza rzecz, jaką w życiu słyszałam!
- Właśnie dlatego uważam, że nie powinno się zostawić w spokoju Frankiego Gordina.
Milczeli przez minutę lub dwie, a potem Harry mruknął w zamyśleniu:
- Jestem ogromnie ciekaw, jaki związek istnieje między Clive'em Memburym a Frankiem
Gordinem.
- A myślisz, że jest jakiś związek?
- Percy twierdzi, że Membury ma rewolwer. Od początku wyglądał mi na gliniarza.
- Dlaczego?
- Przez tę czerwoną kamizelkę. Tylko gliniarz mógłby pomyśleć, że jak włoży coś takiego, to
będzie wyglądał na playboya.
- Może on też pilnuje Frankiego?
Harry potrząsnął sceptycznie głową.
- Dlaczego miałby to robić? Gordino jest amerykańskim przestępcą eskortowanym do
amerykańskiego więzienia. Znajduje się poza terytorium Wielkiej Brytanii, pod opieką FBI. Nie
wyobrażam sobie, po co Scotland Yard miałby wysyłać kogoś, żeby go pilnował, szczególnie
biorąc pod uwagę, ile kosztuje bilet na ten samolot.
- W takim razie może ściga ciebie? - zapytała Margaret, zniżając głos do szeptu.
- Do Ameryki? Clipperem? Z bronią? Tylko dlatego, że ukradłem parę głupich spinek?
- W takim razie potrafisz wyjaśnić to jakoś inaczej?
- Nie.
- Może z tego zamieszania wokół Gordina będzie przynajmniej taki pożytek, że ludzie
zapomną o tym, jak ojciec zachował się podczas kolacji.
- Jak sądzisz, dlaczego to zrobił?
- Nie mam pojęcia. Kiedyś taki nie był. Pamiętam z dzieciństwa, że zachowywał się zupełnie
inaczej.
- Znałem kilku faszystów - powiedział Harry. - Większość z nich była okropnie zastraszona.
- Naprawdę? - zdziwiła się Margaret. - A sprawiają wrażenie bardzo agresywnych...
- Wiem. Ale w głębi duszy są przerażeni. Właśnie dlatego lubią maszerować w tę i z powrotem i
nosić mundury: czują się bezpiecznie tylko wtedy, kiedy stanowią część grupy. Nienawidzą
demokracji, bo nie daje im żadnej pewności jutra, popierają natomiast rządy dyktatorskie,
gdyż wtedy wiedzą, co ich czeka i że nie grozi im wywołany z dnia na dzień kryzys rządowy.
Margaret musiała przyznać, że jest w tym sporo racji. Skinęła poważnie głową.
- Pamiętam, że nawet wtedy, kiedy jeszcze nie stał się taki zgorzkniały, często pomstował na
komunistów, syjonistów, związki zawodowe, Irlandczyków walczących o niepodległość,
członków "piątej kolumny" albo na kogoś innego, kto miał zamiar doprowadzić kraj do ruiny.
Choć jeśli się nad tym zastanowić, to w jaki sposób syjoniści mogliby doprowadzić Anglię do
ruiny?
Harry uśmiechnął się.
- Zgadza się, faszyści nienawidzą wszystkich i wszystkiego.
Najczęściej są to ludzie z różnych przyczyn bardzo rozczarowani życiem.
- To się nawet zgadza. Kiedy zmarł mój dziadek i ojciec odziedziczył po nim posiadłość,
okazało się, że jest bankrutem. Uratował się tylko dzięki małżeństwu z mamą. Potem ubiegał
się o miejsce w parlamencie, ale przegrał wybory. Teraz wygnano go z kraju. - Nagle poczuła,
że zaczyna znacznie lepiej rozumieć ojca.
Harry okazał się zaskakująco spostrzegawczy. - Gdzie się nauczyłeś tego wszystkiego? -
zapytała. - Przecież nie jesteś dużo starszy ode mnie?
Wzruszył ramionami.
- Battersea to bardzo rozpolitykowana dzielnica. Zdaje się, że komuniści tam właśnie mają
największe poparcie w całym Londynie. Zrozumiawszy częściowo uczucia miotające ojcem
przestała tak bardzo wstydzić się tego, co się stało. Naturalnie nic nie usprawiedliwiało jego
zachowania, lecz mimo to wolała myśleć o nim jako o człowieku przerażonym i rozgoryczonym
niż mściwym i obłąkanym. Harry Marks okazał się znacznie mądrzejszy, niż przypuszczała.
Byłoby dobrze, gdyby zechciał pomóc jej w planowanej ucieczce od rodziny. Czy jednak będzie
miał ochotę zaprzątać sobie nią głowę, kiedy znajdą się w Ameryce?
- Czy już wiesz, gdzie będziesz mieszkał? - zapytała.
- Wynajmę sobie jakiś pokój w Nowym Jorku. Mam trochę pieniędzy, a wkrótce powinienem
zdobyć jeszcze więcej.
W jego ustach brzmiało to tak łatwo! Mężczyźni mieli chyba znacznie większe możliwości.
Samotna kobieta potrzebowała opieki.
- Nancy Lenehan zaproponowała mi pracę - powiedziała, zaskakując tym samą siebie. - Ale nie
wiem, czy uda jej się dotrzymać słowa, bo brat usiłuje odebrać jej firmę.
Spojrzał na nią, po czym odwrócił wzrok. Jednocześnie na jego twarzy pojawił się niezwykły
dla niego wyraz wahania, jakby nagle utracił nie opuszczającą go do tej pory ani na chwilę
pewność siebie.
- Wiesz... Gdybyś miała ochotę, to ja... To znaczy, mógłbym ci pomóc, jeśli nie masz nic
przeciwko temu.
Właśnie to miała nadzieję usłyszeć.
- Naprawdę?
- Mógłbym ci pomóc znaleźć pokój.
Poczuła ogromną ulgę.
- Wspaniale! - ucieszyła się. - Nigdy nie wynajmowałam pokoju. Nawet nie wiedziałabym, gdzie
pytać.
- Najlepiej poszukać w gazecie.
- W jakiej gazecie?
- Codziennej.
- Gazety informują o pokojach do wynajęcia?
- Zamieszczają ogłoszenia.
- Nigdy nie widziałam w Timesie żadnych ogłoszeń o pokojach do wynajęcia. - Times był
jedynym pismem prenumerowanym przez ojca.
- Najlepsze są popołudniówki.
Zrobiło się jej głupio, że nie wie o tak prostych sprawach.
- Naprawdę potrzebuję przyjaciela, który by mi pomógł.
- Przypuszczam, że przynajmniej uda mi się ochronić cię przed amerykańskimi odpowiednikami
Benny'ego Maltańczyka.
- Jestem taka szczęśliwa! Najpierw pani Lenehan, a teraz ty! Wierzę, że dam sobie radę, jeśli
będę miała przyjaciół. Jestem ci tak bardzo wdzięczna, że nawet nie wiem, co powiedzieć!
Do saloniku wszedł Davy. Margaret dopiero teraz uświadomiła sobie, że co najmniej od pięciu
minut samolot leciał bez żadnych wstrząsów.
- Proszę wyjrzeć przez okna po lewej stronie - powiedział steward. - Za chwilę zobaczycie
państwo coś interesującego.
Margaret posłusznie spojrzała w okno, Harry zaś rozpiął pas, wstał z fotela i pochylił się nad
jej ramieniem. Maszyna przechyliła się nieco w lewo. Przelatywali nad wielkim pasażerskim
liniowcem, oświetlonym jak Piccadilly Circus.
- Zapalili światła specjalnie dla nas - odezwał się ktoś z pasażerów. - Od początku wojny
wszystkie statki pływają w zaciemnieniu. Boją się okrętów podwodnych.
Margaret czuła fizyczną bliskość Harry'ego i nie miała nic przeciwko temu. Załoga Clippera
rozmawiała chyba przez radio z załogą statku, gdyż pasażerowie liniowca wylegli tłumnie na
pokład, gdzie stali z zadartymi głowami i machali przelatującemu samolotowi. Clipper leciał tak
nisko, że Margaret mogła dostrzec ich ubrania: większość mężczyzn była w białych
marynarkach, kobiety zaś w długich wieczorowych sukniach. Statek płynął z dużą szybkością;
jego ostry dziób ciął bez wysiłku fale, wzbijając w powietrze chmury białego pyłu. Margaret
była oczarowana niezwykłością chwili. Zerknęła na Harry'ego, a on uśmiechnął się do niej,
jakby odgadując jej uczucia. Położył dłoń na biodrze dziewczyny tak, że nikt z obecnych w
kabinie nie mógł tego zauważyć. Dotknięcie było niezwykle lekkie, dla niej jednak jego ręka
miała temperaturę rozgrzanego do białości żelaza. Nie bardzo wiedziała, jak powinna
zareagować, ale na pewno nie chciała, by cofnął dłoń. Statek malał coraz bardziej, a kiedy
wygaszono na nim światła, zniknął im zupełnie z oczu. Pasażerowie Clippera wrócili na miejsca,
Harry zaś zabrał rękę.
Coraz więcej osób postanawiało udać się na spoczynek. Wreszcie w saloniku zostali tylko
gracze w karty oraz Margaret i Harry. Dziewczyna nie bardzo wiedziała, jak powinna się
zachować.
- Robi się późno - wykrztusiła wreszcie. - Może poszlibyśmy spać? Dlaczego to powiedziałam? -
zbeształa się natychmiast w duchu. - Przecież wcale nie chce mi się spać!
Harry sprawiał wrażenie rozczarowanego.
- Chyba jeszcze chwilę posiedzę.
Wstała z fotela.
- Bardzo dziękuję za to, że zaproponowałeś mi pomoc.
- Nie ma o czym mówić.
Dlaczego zachowujemy się tak oficjalnie? - przemknęło jej przez myśl. - Nie chcę pożegnać się
z nim w taki sposób.
- Śpij dobrze - powiedziała.
- Ty też.
Odwróciła się, ale niemal natychmiast przystanęła i spojrzała na niego.
- Mówiłeś serio, kiedy zaofiarowałeś mi pomoc, prawda? Nie zawiedziesz mnie?
Rysy jego twarzy złagodniały, a we wzroku pojawiło się coś, co można było wziąć za płomyk
uczucia.
- Nie zawiodę cię, Margaret. Daję ci słowo.
Niespodziewanie zdała sobie sprawę, że ogromnie go polubiła. Nie zastanawiając się nad tym,
co robi, nachyliła się i pocałowała go w usta. Ich wargi ledwo zdążyły się zetknąć, ale i tak
pożądanie przeszyło jej ciało niczym wstrząs elektryczny. Wyprostowała się raptownie,
przerażona zarówno swoim uczynkiem, jak i tym, co poczuła. Przez sekundę lub dwie
wpatrywali się sobie w oczy, po czym Margaret wyszła do sąsiedniej kabiny. Nogi miała jak z
waty. Rozejrzawszy się stwierdziła, że pan Membury zajął górną koję po lewej stronie
maszyny, pozostawiając dolną Harry'emu. Percy także wybrał górne łóżko, więc szybko
wskoczyła na dolne i zaciągnęła za sobą zasłonę. Pocałowałam go - pomyślała. - Było bardzo
miło. Wsunęła się pod kołdrę i wyłączyła małą lampkę. Czuła się tak, jakby leżała w namiocie.
Było jej dobrze. Mogła patrzeć przez okno, ale nie miała na co; na zewnątrz były tylko chmury
i deszcz. Mimo to i tak odczuwała rozkoszny dreszcz podniecenia. Przypomniały jej się lata
dzieciństwa, kiedy czasem wraz z Elizabeth rozbijały w ogrodzie mały namiot i spędzały w nim
ciepłe letnie noce. Zawsze wydawało jej się, że nie zdoła zasnąć, ale zaraz potem robiło się
jasno i któryś ze służących pukał lekko w płótno, czekając na zewnątrz z poranną herbatą.
Ciekawe, co teraz porabia Elizabeth - pomyślała. W tej samej chwili ktoś zapukał lekko w
kotarę. Początkowo była przekonana, że to wywołane wspomnieniami złudzenie, ale pukanie
powtórzyło się. Nie bardzo wiedząc, co robić, uniosła się na łokciu i naciągnęła kołdrę pod samą
szyję.
Tap, tap, tap.
Wreszcie uchyliła nieco zasłonę i zobaczyła Harry'ego.
- Co się stało? - zapytała szeptem, choć znała już odpowiedź na swoje pytanie.
- Chcę cię jeszcze raz pocałować.
Była jednocześnie zachwycona i przerażona.
- Nie bądź szalony!
- Proszę!
- Odejdź!
- Przecież nikt nie zobaczy.
Poczynał sobie niezmiernie zuchwale, ale Margaret nie mogła oprzeć się pokusie. Doskonale
pamiętała rozkoszny elektryczny wstrząs, jaki towarzyszył pierwszemu całusowi, i pragnęła
doznać go powtórnie. Niemal bez udziału woli rozchyliła bardziej kotarę. Harry natychmiast
wsunął do środka głowę i wpatrzył się w dziewczynę spragnionym spojrzeniem. Nie mogła mu
się oprzeć. Pocałowała go w usta. Poczuła zapach pasty do zębów. Chciała skończyć na
przelotnym zetknięciu warg, tak jak poprzednim razem, on jednak miał inne plany.
Przytrzymał delikatnie jej dolną wargę. Sprawiło jej to ogromną przyjemność. Instynktownie
rozchyliła nieco usta, a on natychmiast wsunął tam język. Ian nigdy tego nie robił. Było to
bardzo dziwne uczucie, ale w gruncie rzeczy bardzo miłe. Kiedy ich języki zetknęły się, oddech
Harry'ego uległ wyraźnemu przyśpieszeniu. Nagle Percy poruszył się na górnym łóżku,
przypominając jej, gdzie są. Ogarnęła ją panika; jak mogła dopuścić do czegoś takiego?
Całowała w publicznym miejscu mężczyznę, którego prawie nie znała! Gdyby zobaczył to
ojciec, wybuchłaby straszna awantura! Cofnęła się gwałtownie. Harry wsunął głowę jeszcze
dalej, pragnąc, by go znowu pocałowała, lecz ona odepchnęła go od siebie.
- Wpuść mnie - zażądał.
- Nie wygłupiaj się! - syknęła.
- Proszę...
Nie mogła mu na to pozwolić. Nie była już podniecona, tylko przerażona.
- Nie, nie! - szepnęła.
Spojrzał na nią, jakby grunt usunął mu się nagle spod stóp.
Margaret natychmiast złagodniała.
- Jesteś najmilszym chłopcem, jakiego spotkałam od bardzo dawna, a może nawet w ogóle
najmilszym, ale nie aż tak miłym. Wracaj do swojego łóżka.
Zrozumiał, że mówi serio, i uśmiechnął się smutno. Otworzył usta, lecz Margaret wypchnęła go
szybko i zasunęła kotarę, zanim zdążył powiedzieć choć słowo. W chwilę potem do jej uszu
dotarły cichnące odgłosy stawianych ostrożnie kroków. Położyła się na wznak, oddychając
raptownie. Mój Boże, to było coś niesamowitego - pomyślała. Uśmiechnęła się w ciemności,
wspominając namiętny pocałunek. Teraz żałowała, że nie trwał dłużej. Sięgnęła dłonią i
delikatnie zaczęła masować swoje najczulsze miejsce. Myślami wróciła do swojego pierwszego
kochanka, a właściwie kochanki. Była nią kuzynka Monica, która przyjechała do nich na letnie
wakacje, kiedy Margaret miała trzynaście lat. Monica liczyła ich sobie szesnaście, była śliczna,
jasnowłosa i zdawała się wiedzieć wszystko na każdy temat. Margaret od początku darzyła ją
bezgranicznym uwielbieniem. Mieszkała wraz z rodzicami we Francji i może dlatego, a może w
związku z tym, że w jej domu obowiązywały mniej surowe zwyczaje, w przeznaczonych dla
dzieci sypialniach i łazience chodziła zupełnie nago. Margaret, która nigdy do tej pory nie
widziała nagiej dorosłej kobiety, była zafascynowana jej dużymi piersiami i gęstwiną
brązowych włosów między udami; ona sama była jeszcze prawie zupełnie pozbawiona biustu i
miała bardzo rzadkie owłosienie łonowe. Jednak Monica najpierw uwiodła Elizabeth - brzydką,
kanciastą Elizabeth, która miała pryszcze na twarzy! Margaret słyszała ich pojękiwania i
odgłosy pocałunków; początkowo była zażenowana, potem rozżalona, wreszcie wściekła i
zazdrosna. Widząc, jak bardzo Monica interesuje się jej siostrą, czuła się upokorzona i
odtrącona; bolało ją, gdy podczas spacerów lub posiłków obserwowała wymieniane ukradkowo
spojrzenia albo pozornie przypadkowe dotknięcia.
Pewnego dnia, gdy Elizabeth pojechała po coś z matką do Londynu, Margaret przypadkowo
zastała Monikę w kąpieli. Leżała w wannie z zamkniętymi oczami i dotykała się między nogami.
Nie przerwała, choć doskonale zdawała sobie sprawę z obecności Margaret; dziewczynka
obserwowała z mieszaniną zdumienia i strachu, jak Monica masturbuje się aż do osiągnięcia
orgazmu. Wieczorem Monica zamiast w łóżku Elizabeth zjawiła się u jej siostry, ale Elizabeth
podniosła raban i zagroziła, że powie o wszystkim rodzicom, więc skończyło się na tym, że spały
z nią obie, niczym połączone zazdrością żona i kochanka. Przez całe lato Margaret dręczyło
poczucie winy i wyrzuty sumienia, lecz gorące uczucie i nowo poznana fizyczna rozkosz były
zbyt cudowne, aby mogła z nich zrezygnować. Przygoda zakończyła się dopiero we wrześniu,
kiedy Monica wróciła do Francji. Kiedy potem Margaret poszła do łóżka z Ianem, doznała
nieprzyjemnego wstrząsu. Był zdenerwowany i niezręczny. Dopiero potem uświadomiła sobie,
że taki młody chłopak nie wie przecież prawie nic o tajnikach kobiecego ciała, nie może więc
dać jej nawet części tej rozkoszy, jaką dawała Monica. Wkrótce jednak przeszła nad tym do
porządku dziennego, gdyż Ian kochał ją tak gorąco, że swoją pasją i zaangażowaniem prawie
równoważył brak doświadczenia.
Zebrało jej się na płacz, jak zwykle, kiedy myślała o Ianie.
Żałowała z całego serca, że nie kochała się z nim częściej i chętniej. Początkowo była bardzo
oporna, choć pragnęła tego równie mocno jak on; musiał błagać ją przez wiele miesięcy, zanim
wreszcie ustąpiła. Po tym pierwszym razie zaś, mimo że zmieniła swe nieprzychylne
nastawienie, zaczęła wymyślać przeróżne trudności: nie chciała kochać się w swojej sypialni na
wypadek, gdyby ktoś przypadkiem nacisnął klamkę i zaczął się zastanawiać, dlaczego drzwi są
zamknięte; nie chciała kochać się na powietrzu, mimo że znała w okolicznych lasach wiele
miejsc doskonale nadających się na kryjówki; nie chciała też korzystać w tym celu z mieszkań
jego przyjaciół, gdyż obawiała się narazić na szwank swoją reputację. Za tym wszystkim
jednak krył się strach przed tym, co powie ojciec, jeśli odkryje, jak się mają sprawy. Rozdarta
między pożądaniem a obawą kochała się zawsze pośpiesznie, ukradkiem i z poczuciem winy.
Przed wyjazdem Iana do Hiszpanii udało im się to zaledwie trzy razy. Oczywiście beztrosko
przypuszczała, że mają jeszcze przed sobą mnóstwo czasu, ale potem Ian zginął, a wraz z
informacją o jego śmierci dotarła do niej świadomość, że już nigdy nie dotknie jego ciała.
Płakała wówczas tak bardzo, iż była niemal pewna, że pęknie jej serce. Myślała, że spędzą
resztę życia ucząc się, jak dawać sobie nawzajem szczęście, a tymczasem los zadecydował, że
miała go już nigdy nie zobaczyć. Żałowała, że nie oddała mu się na samym początku, a potem
tyle razy, ile tylko miał na to ochotę. Teraz, kiedy Ian spoczywał w grobie na piaszczystym
zboczu jakiegoś wzgórza w Katalonii, wszystkie jej dawne obawy wydawały się śmieszne i
mało istotne. Nagle przyszło jej do głowy, że kto wie, czy właśnie nie popełniła powtórnie tego
samego błędu.
Pragnęła Harry'ego Marksa. Pragnęło go jej ciało. Po śmierci Iana był pierwszym mężczyzną,
do którego czuła tak wielki pociąg. Mimo to odepchnęła go. Dlaczego? Ponieważ się bała.
Ponieważ leciała samolotem, koje były bardzo wąskie, ktoś mógłby ich usłyszeć, a ojciec spał
zaledwie kilka metrów od nich. Czyżby znowu ulegała idiotycznej lękliwości? A jeżeli nastąpi
katastrofa? - przemknęła jej niepokojąca myśl. Był to przecież jeden z pierwszych
pasażerskich lotów transatlantyckich. W tej chwili znajdowali się w połowie drogi między
Europą i Ameryką, setki kilometrów od najbliższego lądu. Gdyby wydarzyła się jakaś awaria,
wszyscy zginęliby w ciągu paru minut, a ona umarłaby myśląc z żalem o tym, że nie kochała się
z Harrym Marksem. Nic nie wskazywało na to, żeby samolot miał ulec katastrofie, ale i tak
mogła to być ostatnia okazja. Nie miała pojęcia, co się zdarzy, kiedy dotrą do Ameryki. Miała
zamiar możliwie najszybciej wstąpić do armii, Harry zaś wspominał o tym, że chce zostać
pilotem w Kanadyjskich Siłach Powietrznych. Kto wie, czy nie zginie w boju, tak jak Ian. Jakie
znaczenie miała jej reputacja, jaki sens miała obawa przed gniewem rodziców, jeśli życie
mogło okazać się tak krótkie? Zaczęła prawie żałować, że nie wpuściła Harry'ego do łóżka.
Czy spróbuje jeszcze raz? Wątpiła w to. Dała mu przecież jednoznaczną odprawę. Chłopak,
który nie wziąłby jej sobie do serca, musiałby być zupełnie pozbawiony wrażliwości. Harry był
uparty, może nawet do przesady, ale na pewno nie nachalny. Tej nocy z pewnością nie ponowi
próby.
Cóż ze mnie za idiotka - pomyślała. - Mógłby teraz być ze mną. Wystarczyło, bym powiedziała
"tak". Objęła się mocno ramionami, wyobrażając sobie, że to ramiona Harry'ego, i w
wyobraźni dotknęła ręką jego nagiego biodra. Przypuszczała, że na udach ma kręcone, jasne
włosy.
Postanowiła pójść do toalety. Może przypadkowo Harry też wstanie z łóżka, poprosi stewarda
o drinka albo coś w tym rodzaju? Założyła szlafrok, rozsunęła kotarę i usiadła na łóżku. Koja
Harry'ego była szczelnie zasłonięta. Wsunęła stopy w kapcie, po czym wstała i rozejrzała się
dokoła. Wszyscy poszli już spać. Zajrzała do kuchni: była pusta. Oczywiście, przecież
stewardzi także potrzebowali odpoczynku. Przypuszczalnie drzemali teraz w kabinie numer
jeden wraz z wolną od służby częścią załogi. Margaret skierowała się w przeciwną stronę.
Przechodząc przez salon minęła zatwardziałych karciarzy; siedzieli przy stoliku grając w
pokera i popijając whisky. Szła dalej w kierunku ogona maszyny, chwiejąc się i zataczając
zgodnie z rytmem podskoków i przechyłów samolotu. Podłoga wznosiła się wyraźnie, a między
kabinami trzeba było pokonywać niskie stopnie. Dwie lub trzy osoby czytały przy świetle
nocnych lampek i odsuniętych zasłonach, ale zdecydowana większość pasażerów udała się już
na spoczynek.
Damska toaleta była pusta. Margaret usiadła przed lustrem i spojrzała na swoje odbicie.
Wydało jej się niemożliwe, żeby jakiś mężczyzna uznał ją za godną pożądania. Miała niczym
nie wyróżniającą się twarz, bardzo bladą cerę, oczy w dziwnym odcieniu zieleni. Jedynym
atutem były włosy - długie, proste, barwy wypolerowanego brązu. Mężczyźni często zwracali
na nie uwagę. Co Harry pomyślałby o jej ciele, gdyby wpuściła go do łóżka? Mogły mu się nie
spodobać jej duże piersi; kto wie, czy nie skojarzyłyby mu się od razu z macierzyństwem,
wymionami krowy albo czymś jeszcze gorszym. Słyszała, jakoby mężczyźni lubili małe, jędrne
piersi w kształcie kieliszków do szampana. Zawsze pragnęła być drobnej budowy, jak modelki z
Vogue, ale wyglądała jak hiszpańska tancerka. Zakładając wieczorową suknię zawsze musiała
najpierw ścisnąć się gorsetem; jeśli tego nie uczyniła, jej biust kołysał się i podskakiwał jak
szalony. Mimo to Ian uwielbiał jej ciało. Twierdził, że wszystkie modelki przypominają mu lalki.
"Jesteś prawdziwą kobietą", powiedział któregoś popołudnia całując ją w kark i jednocześnie
obiema rękami gładząc po piersiach. Wtedy przez chwilę była z nich nawet zadowolona.
Samolot zaczął trząść się gwałtownie. Margaret musiała chwycić się krawędzi toaletki, by nie
spaść z taboretu. Zanim umrę, chciałabym, żeby ktoś jeszcze choć raz dotknął moich piersi -
pomyślała żałośnie. Kiedy wstrząsy ustały, wróciła do kabiny. Wszystkie koje w dalszym ciągu
były szczelnie zasłonięte. Stała przez chwilę bez ruchu, mając nadzieję, że Harry odsunie
kotarę, ale nie uczynił tego. Spojrzała wzdłuż przejścia najpierw w kierunku przodu, a potem
tyłu samolotu. Żadnego poruszenia. Całe życie wszystkiego się bała. Ale też jeszcze nigdy
niczego nie pragnęła tak mocno. Potrząsnęła kotarą nad łóżkiem Harry'ego. Przez chwilę nic
się nie działo. Nie miała żadnego planu. Nie wiedziała, co zrobi ani co powie. Za zasłoną
panowała całkowita cisza. Potrząsnęła nią raz jeszcze. Zaraz potem Harry wystawił głowę. W
tym samym momencie Margaret usłyszała za sobą jakiś odgłos. Obejrzała się przez ramię i
zobaczyła poruszenie za kotarą wiszącą nad łóżkiem ojca. Zacisnął dłoń na fałdzie. Widocznie
zamierzał wstać do łazienki.
Nie zastanawiając się wiele Margaret wepchnęła Harry'ego do środka i wskoczyła za nim na
jego koję. Zaciągając za sobą zasłonę zobaczyła ojca wstającego z łóżka. Dzięki Bogu, nie
zauważył jej! Uklękła na samym końcu koi i spojrzała na Harry'ego. Siedział po drugiej stronie
z kolanami podciągniętymi pod brodę, przypatrując się jej w przyćmionym świetle sączącym się
przez kotarę. Wyglądał jak dziecko, które zobaczyło świętego Mikołaja wchodzącego przez
komin; chyba wciąż jeszcze nie mógł uwierzyć swemu szczęściu. Otworzył usta, by coś
powiedzieć, ale Margaret nakazała mu milczenie przykładając palec do jego warg. Nagle
uświadomiła sobie, że wskakując do łóżka Harry'ego zostawiła na podłodze kapcie. Miały
wyhaftowane jej inicjały, więc łatwo było je rozzpoznać, a ponieważ stały obok kapci
Harry'ego, jak buty przed drzwiami hotelowego pokoju, to każdy mógł się domyślić, że
spędzają razem tę noc.
Minęło zaledwie kilka sekund. Spojrzała ostrożnie przez szparę w zasłonie. Ojciec, odwrócony
do niej plecami, schodził właśnie po drabince z koi. Margaret wyciągnęła błyskawicznie rękę.
Gdyby się teraz odwrócił, byłaby zgubiona. Niemal od razu trafiła na swoje kapcie, chwyciła je
w chwili, kiedy ojciec stanął obiema stopami na podłodze, i wciągnęła do środka na ułamek
sekundy przed tym, jak odwrócił głowę w jej stronę. Powinna być przerażona, lecz odczuwała
tylko radosne podniecenie. Na dobrą sprawę nie miała pojęcia, czego oczekiwać. Wiedziała
tylko tyle, że bardzo chciała być z Harrym. Perspektywa samotnej nocy spędzonej na
rozmyślaniu o tym, że mogliby być razem, stała się nie do zniesienia. Mimo to nie miała zamiaru
mu się oddać. Owszem, chciałaby tego, i to nawet bardzo, ale na przeszkodzie stało mnóstwo
praktycznych problemów, z których bynajmniej nie najmniejszy stanowił pan Membury,
pogrążony we śnie zaledwie kilkanaście centymetrów nad ich głowami. Jednak już w następnej
chwili uświadomiła sobie, że w przeciwieństwie do niej Harry doskonale wie, czego chce.
Nachylił się do przodu, położył rękę na jej karku, przyciągnął ją do siebie i pocałował. Po
trwającym ułamek sekundy wahaniu Margaret zrezygnowała ze stawiania oporu i poddała się
wspaniałemu uczuciu. Myślała o tym tak długo, iż teraz wydawało jej się, jakby kochała się z
nim już od wielu godzin. Tym razem jednak wszystko było realne: silna ręka na karku,
prawdziwe usta, autentyczny oddech żywej ludzkiej istoty. Delikatny pocałunek trwał bardzo
długo, tak długo, że uwagi Margaret nie umknął żaden, nawet najdrobniejszy szczegół:
poruszenia palców wplątanych w jej włosy, szorstki dotyk męskiego podbródka, podmuch
oddechu na policzku, poruszające się usta, zęby pieszczące jej wargi, wreszcie język
wciskający się między nie, ruchliwy i natarczywy. Poddała się narastającemu pragnieniu i
otworzyła szeroko usta. Po chwili oderwali się od siebie, ciężko dysząc. Wzrok Harry'ego
spoczął na jej piersiach. Spojrzawszy w dół stwierdziła, że szlafrok rozchylił się zupełnie, a jej
nabrzmiałe sutki odznaczają się wyraźnie pod cienkim materiałem bawełnianej koszuli. Harry
wpatrywał się w nie jak zahipnotyzowany, a potem wyciągnął powoli rękę i ostrożnie dotknął
sterczącej sutki, drażniąc ją delikatnymi muśnięciami. Było to bardzo przyjemne uczucie. Nagle
odniosła wrażenie, że nie wytrzyma ani chwili dłużej w ubraniu. Zdecydowanym ruchem
zrzuciła szlafrok, po czym chwyciła w obie ręce dół koszuli. Uważaj! - usłyszała w myślach
ostrzegawczy głos. - Jeśli to zrobisz, nie będziesz już miała odwrotu! - Zawahała się przez
ułamek sekundy. I bardzo dobrze! - zdecydowała. Ściągnęła koszulę przez głowę i uklękła
przed nim zupełnie naga. Była onieśmielona i trochę zawstydzona, co jednak wcale nie wpłynęło
na zmniejszenie jej podniecenia. Spojrzenie Harry'ego wędrowało po jej ciele; w jego oczach
dostrzegła zachwyt i pożądanie. Zgiął się wpół w ciasnej przestrzeni, a następnie zbliżył głowę
do jej piersi. Zaniepokoiła się lekko, gdyż nie wiedziała, co zamierza zrobić. Jego wargi
musnęły najpierw jedną pierś, potem drugą, następnie zaś poczuła dotknięcie jego dłoni,
głaszczących, ugniatających i ważących. Usta Harry'ego przesuwały się, aż wreszcie dotarły do
sutki tak nabrzmiałej, iż wydawało się, że zaraz pęknie. Zaczął ją ssać, a Margaret aż jęknęła
z rozkoszy. Po chwili zapragnęła, by uczynił to samo z drugą piersią, ale wstydziła się go o to
poprosić. On chyba jednak wyczuł jej życzenie, gdyż zrobił to, czego chciała. Pogładziła go po
lśniących włosach, a potem przycisnęła mocno do piersi. Zaczął ssać jeszcze mocniej. Marzyła o
tym, by poznać jego ciało. Kiedy przerwał na chwilę, odepchnęła go lekko i rozpięła guziki jego
koszuli. Oboje oddychali jak sprinterzy po biegu, nie powiedzieli jednak ani słowa, bojąc się, że
ktoś mógłby ich usłyszeć. Harry ściągnął koszulę. Miał nie zarośniętą pierś. Chciała, żeby był
zupełnie nagi, tak jak ona. Znalazła sznurek w spodniach piżamy i rozwiązała go, czując się jak
ostatnia lubieżnica. Harry sprawiał wrażenie nieco zaskoczonego. Pomyślała z niepokojem, że
zapewne poczyna sobie dużo śmielej niż dziewczęta, które znał do tej pory, ale doszła do
wniosku, że powinna dokończyć to, co zaczęła. Pchnęła go jeszcze mocniej, aż położył się na
wznak, a następnie chwyciła za nogawki i pociągnęła z całej siły do siebie. Uniósł nieco biodra,
by ułatwić jej zadanie. Najpierw pojawiły się gęste, kręcone włosy na podbrzuszu, potem zaś
jej oczom ukazał się sterczący niczym maszt penis. Wpatrywała się w niego zafascynowana.
Skóra była opięta ciasno na nabrzmiałych żyłach, koniec zaś przypominał bliski rozkwitnięcia
pąk fioletowego tulipana. Harry leżał nieruchomo, jakby wiedział, że tego właśnie od niego
oczekiwała, ale świadomość, że dziewczyna patrzy na niego, z każdą chwilą rozpalała go coraz
bardziej. Margaret czuła, że koniecznie, ale to koniecznie musi tego dotknąć. Dłoń podjęła
wędrówkę niemal bez udziału jej woli. Harry jęknął, gdy zorientował się, co się zaraz stanie.
Zawahała się w ostatnim ułamku sekundy. Biała dłoń zawisła nad ciemnym od nabiegłej krwi
penisem... Harry jęknął. Zaraz potem Margaret zacisnęła smukłe palce na jego członku. Był
bardzo gorący i w pierwszej chwili odniosła wrażenie, że jest dość miękki, ale kiedy nieco
wzmocniła uścisk, wywołując tym kolejny jęk, przekonała się, że twardością dorównuje kości.
Spojrzała na Harry'ego; miał zarumienioną twarz i oddychał szybko przez uchylone usta.
Bardzo chciała sprawić mu rozkosz, zmieniła więc nieco uchwyt i zaczęła pocierać jego penis
ruchem, którego nauczył ją Ian. Efekt przerósł jej najśmielsze oczekiwania. Harry jęknął,
zamknął oczy i ścisnął kolana, a za drugim pociągnięciem wyprężył się z twarzą wykrzywioną
niesamowitym grymasem, z jego członka zaś trysnął obfity strumień białej spermy. Zaskoczona
i nieco przestraszona Margaret pracowała nadal; za każdym pociągnięciem w dół następowała
kolejna erupcja. Ogarnęło ją niesamowite pożądanie; czuła niezwykły ciężar piersi, zaschło jej
zupełnie w gardle, po wewnętrznej stronie ud ciekły strużki śliskiej wilgoci. Wreszcie, za
piątym lub szóstym razem, nasienie przestało się wydobywać, Harry zaś rozprężył się i położył
ciężko głowę na poduszce.
Margaret położyła się obok niego.
- Przepraszam... - szepnął, spoglądając na nią ze wstydem.
- Nie masz za co przepraszać - odparła. - To było cudowne. Jeszcze nigdy nie robiłam czegoś
takiego. Czuję się wspaniale.
Zdziwił się.
- Naprawdę podobało ci się?
Wstydziła się powiedzieć mu to wprost, więc tylko skinęła głową.
- Ale ja nie... To znaczy, ty nie...
Milczała. Było coś, co mógłby dla niej zrobić, ale bała się go o to poprosić.
Przekręcił się na bok, tak że leżeli stykając się niemal twarzami.
- Może za kilka minut... - szepnął.
Nie mogę czekać kilku minut! - pomyślała. - A właściwie dlaczego nie mogę poprosić go, by
zrobił mi to, co przed chwilą ja jemu? Mimo to słowa nie chciały przejść jej przez gardło.
Wreszcie zacisnęła powieki, chwyciła jego rękę i poprowadziła ją w dół, między swoje nogi.
- Bądź delikatny... - szepnęła mu do ucha.
Zrozumiał, o co jej chodzi. Jego dłoń poruszała się ostrożnie, badając i wyczuwając. Margaret
była wilgotna, wręcz mokra. Palce Harry'ego bez trudu wślizgnęły się między wargi sromowe.
Objęła go za szyję i przycisnęła mocno. Poczuła jego palce w swoim wnętrzu. Nie tu! Wyżej! -
pomyślała i w tej samej chwili, jakby czytając w jej myślach, dotknął najczulszego miejsca.
Ciałem dziewczyny wstrząsnęły niekontrolowane dreszcze. Aby stłumić krzyk rozkoszy,
zatopiła zęby w ramieniu Harry'ego. Znieruchomiał, ale ona sama pocierała kroczem o jego
rękę, wywołując kolejne fale cudownej przyjemności. Po pewnym czasie wspaniałe doznania
dobiegły końca, ale wtedy Harry znowu zaczął poruszać palcem i Margaret doznała drugiego
orgazmu, równie silnego jak pierwszy. Wreszcie rozkosz zamieniła się w ból, więc odepchnęła
jego rękę. Harry odsunął się od niej i ostrożnie dotknął miejsca, w które go ugryzła.
- Przepraszam... - wydyszała, nie mogąc jeszcze złapać tchu.
- Bolało?
- I to jak! - odparł szeptem, po czym oboje zaczęli chichotać jak szaleni. Świadomość, że pod
żadnym pozorem nie wolno im roześmiać się głośno, tylko pogorszyła sytuację. Przez co
najmniej dwie minuty zupełnie nie byli w stanie się opanować.
- Masz cudowne ciało - powiedział wreszcie, kiedy minął atak wesołości.
- Ty też! - odparła z zapałem.
Nie chciał jej uwierzyć.
- Ja to mówię zupełnie serio - zapewnił ją.
- Ja także!
Rzeczywiście, nabrzmiały penis sterczący z gęstwiny złocistych włosów wywarł na niej
ogromne wrażenie. Sięgnęła ręką w tamtym kierunku i namacała go leżącego na udzie
Harry'ego; nie był już taki sztywny, ale też nie skurczył się zbytnio. Był natomiast bardzo
śliski. Poczuła ogromną ochotę, by go pocałować. Zdumiała się, że ma aż tak rozpustne myśli.
Zamiast tego pocałowała miejsce, w które go ugryzła. Nawet w panującym w koi półmroku
mogła dostrzec wyraźne ślady zębów. Zanosiło się na to, że zostanie mu paskudny siniak.
- Przepraszam... - szepnęła tak cicho, że chyba jej nie usłyszał.
Było jej bardzo smutno, że uszkodziła jego doskonałe ciało po tym, jak dał jej tyle rozkoszy.
Raz jeszcze pocałowała go w ramię. Oboje byli tak wyczerpani, że zapadli w lekką drzemkę.
Margaret słyszała przez sen szum silników, jakby śnił jej się lot samolotem, a w pewnej chwili
do jej świadomości dotarł odgłos kroków, kiedy ktoś przeszedł przez kabinę, by wrócić najdalej
minutę później, ale nie wzbudziło to jej zainteresowania. Jeszcze później, kiedy maszyna
przestała wreszcie trząść się i podskakiwać, zapadła w prawdziwy sen. Obudziła się z
przerażeniem. Czy to już dzień? Czy wszyscy wstali i zobaczą ją, jak wychodzi z łóżka
Harry'ego? Serce waliło jej jak oszalałe.
- Co się stało? - szepnął Harry.
- Która godzina?
- Jest środek nocy.
Miał rację. W kabinie panował niczym nie zmącony spokój, światła były przygaszone, a za
oknem rozpościerała się nieprzenikniona ciemność. Nic jej nie groziło.
- Muszę wracać do swojego łóżka, zanim ktoś nas odkryje!
Zaczęła macać w poszukiwaniu kapci, ale nigdzie nie mogła ich znaleźć.
Harry położył rękę na jej ramieniu.
- Uspokój się - szepnął. - Mamy jeszcze wiele godzin.
- Ale ojciec... - Z najwyższym trudem nakazała sobie milczenie. Dlaczego tak bardzo się bała?
Odetchnęła głęboko i spojrzała na Harry'ego. Napotkawszy w półmroku jego spojrzenie
przypomniała sobie wszystko, co się zdarzyło do tej pory; była niemal pewna, że on pomyślał o
tym samym. Uśmiechnęli się do siebie. Był to głęboki, szczery uśmiech kochanków nie mających
przed sobą żadnych tajemnic. Nagle niepokój zniknął bez śladu. Istotnie, jeszcze wcale nie
musiała wracać do siebie. Chciała tu zostać i zrobi to, bo takie miała życzenie. Mieli dla siebie
mnóstwo czasu. Harry przysunął się do niej tak blisko, że poczuła dotknięcie jego
sztywniejącego penisa.
- Nie odchodź... - szepnął.
Westchnęła radośnie.
- W porządku - odparła, po czym zaczęła go całować.
Rozdział 18
Eddie Deakin jeszcze jakoś nad sobą panował, ale przypominał czajnik z gotującą się wodą
albo wulkan grożący w każdej chwili wybuchem. Pocił się bez przerwy, bolał go żołądek i nie
mógł spokojnie usiedzieć w jednym miejscu. Z najwyższym trudem wykonywał swoje
obowiązki. O drugiej w nocy kończyła się jego wachta. Kiedy zbliżała się ta godzina,
wprowadził do obliczeń kolejne sfałszowane dane. Wcześniej zaniżył rzeczywiste zużycie
paliwa, aby stworzyć wrażenie, że uda im się dotrzeć do Nowej Fundlandii i odwieść kapitana
od zamiaru zawrócenia z drogi. Teraz z kolei musiał je zawyżyć, by jego zastępca nie odkrył
niezgodności, gdyby przyszło mu do głowy porównać dotychczasowe zapisy z aktualnymi
wskazaniami zegarów. Co prawda tak nagłe zmiany w zużyciu paliwa z pewnością wzbudzą
zdziwienie Mickeya Finna, ale Eddie zwali wszystko na sztormową pogodę. Poza tym, Mickey
stanowił najmniejszy problem. Jedyną rzeczą, jakiej obawiał się Deakin, było to, że Clipperowi
może zabraknąć benzyny, zanim dotrze do brzegów Nowej Fundlandii. W zbiornikach nie było
określonej wyraźnie przez przepisy rezerwy. Ci, którzy układali te przepisy, wiedzieli, co
robią. Gdyby teraz zawiódł któryś z czterech silników, samolot nie zdołałby dolecieć do
spokojnych przybrzeżnych wód, lecz runąłby do wzburzonego oceanu i zatonął w ciągu paru
minut. Nikt by nie przeżył katastrofy.
Kilka minut przed drugą na pokładzie nawigacyjnym pojawił się odświeżony i wypoczęty
Mickey Finn.
- Marnie stoimy z paliwem - poinformował go od razu Eddie.
- Zawiadomiłem już kapitana.
Mickey skinął flegmatycznie głową i wziął latarkę. Jego pierwszym obowiązkiem po przejęciu
służby było dokonanie osobistej inspekcji wszystkich czterech silników. Eddie zostawił go przy
tym zajęciu, sam zaś zszedł na pokład pasażerski. Kolejno uczynili to pozostali członkowie
załogi. Jack Ashford poszedł do kuchni zrobić sobie kanapkę, ale Eddie na samą myśl o jedzeniu
poczuł nudności. Nalał sobie kawy, usiadł w kabinie numer jeden i pogrążył się w ponurych
rozważaniach. W chwilach wolnych od pracy nic nie było w stanie odciągnąć jego myśli od
Carol-Ann przebywającej w dalszym ciągu w rękach porywaczy.
W Maine minęła właśnie dziewiąta wieczór. Już dawno zapadła ciemność, a Carol-Ann była z
pewnością wyczerpana i przerażona. Będąc w ciąży kładła się spać znacznie wcześniej niż
zwykle. Czy bandyci dadzą jej jakieś łóżko? Raczej nie udałoby się jej zasnąć, ale
przynajmniej odpoczęłaby trochę. Eddie miał nadzieję, że widok atrakcyjnej kobiety w łóżku
nie wywoła żadnych niezdrowych skojarzeń w głowach pilnujących jej bandziorów... Nim
zdążył dopić kawę, sztorm uderzył z pełną siłą. Już od kilku godzin lot był dość niespokojny,
teraz jednak zaczęła się prawdziwa huśtawka. Eddie czuł się tak, jakby płynął statkiem po
rozkołysanym morzu. Wielka maszyna zataczała się ciężko w powietrzu, to opadając, to znowu
wznosząc się raptownie. Eddie usadowił się w kącie kabiny i wparł stopami w oparcia sąsiednich
foteli. Pasażerowie zaczęli budzić się ze snu, wzywać stewardów, niektórzy zaś pędzili w
kierunku toalety. Nicky i Davy, którzy drzemali do tej pory w kabinie numer jeden, założyli
marynarki, zapięli kołnierzyki i ruszyli z pomocą. Po pewnym czasie Eddie zajrzał ponownie do
kuchni, by dolać sobie kawy. Kiedy tam się znalazł, otworzyły się drzwi męskiej toalety i stanął
w nich Tom Luther. Jego blada twarz była pokryta kroplami potu. Deakin spojrzał na niego z
pogardą; z najwyższym trudem oparł się pokusie, by złapać gangstera za gardło i potrząsnąć z
całej siły.
- Czy to normalne? - zapytał Luther przerażonym głosem.
Eddie nie czuł dla niego ani odrobiny współczucia.
- Nie, to nie jest normalne - odparł. - Powinniśmy ominąć ten sztorm, ale lecimy przez sam
środek.
- Dlaczego?
- Bo kończy nam się paliwo.
Luther zbladł jeszcze bardziej.
- Przecież powiedziałeś, że zawrócicie przed punktem bez powrotu!
Eddie miał znacznie więcej powodów do obaw od niego, ale przerażenie gangstera sprawiało mu
ponurą satysfakcję.
- Owszem, powinniśmy byli zawrócić, tyle tylko, że sfałszowałem dane. Mam specjalne powody,
żeby starać się za wszelką cenę dolecieć do celu według rozkładu, pamiętasz?
- Ty szalony sukinsynu! - wykrztusił zrozpaczony Luther. - Chcesz nas wszystkich pozabijać?
- Wolę to zaryzykować, niż zostawić żonę w łapach twoich przyjaciół.
- Ale jej nic nie da, jeśli zginiemy!
- Wiem o tym. - Eddie doskonale zdawał sobie sprawę z tego, że podjął ogromne ryzyko, lecz
nie był w stanie znieść myśli, że Carol-Ann miałaby spędzić jeszcze jeden dzień w niewoli. -
Może rzeczywiście jestem szalony.
Luther wyglądał tak, jakby lada chwila miał zwymiotować.
- Ale chyba ten samolot może wylądować na morzu?
- Owszem, ale tylko na zupełnie gładkiej wodzie. Gdybyśmy wodowali podczas takiego
sztormu, rozpadłby się na kawałki.
- Boże! - jęknął Luther. - Nie powinienem był w ogóle do niego wsiadać!
- Nie powinieneś był maczać palców w porwaniu mojej żony, ty sukinsynu! - wycedził Eddie
przez zęby.
Maszyna przechyliła się raptownie, a Luther pośpiesznie wycofał się do łazienki.
Eddie przeszedł przez kabinę numer dwa i zajrzał do saloniku. Karciarze, przypięci pasami do
foteli, trwali uparcie na posterunku, po wyłożonej dywanem podłodze zaś turlały się we
wszystkie strony szklanki i jedna opróżniona butelka. Eddie rzucił okiem w kierunku ogona
samolotu; po chwilowej panice pasażerowie zdążyli już się uspokoić. Większość wróciła do
łóżek i przypięła się ciasno pasami, uświadomiwszy sobie, że jest to najlepszy sposób na
przeczekanie niemiłych sensacji. Leżeli nie zasunąwszy zasłon, niektórzy z pogodnymi minami
ludzi przygotowanych na konieczność zniesienia jeszcze wielu niewygód, inni potwornie
przerażeni. Wszystko, co nie było przywiązane lub umocowane w inny sposób, pospadało na
podłogę, w związku z czym gruby dywan zasłała warstwa książek, okularów, peniuarów,
sztucznych zębów, monet, spinek do mankietów i wszystkich tych przedmiotów, jakie ludzie
kładą na noc na stoliku przy łóżku. Możni tego świata przeszli zadziwiającą metamorfozę,
zaskakująco upodabniając się do zwykłych śmiertelników. Patrząc na nich Eddie doznawał
wyrzutów sumienia; czy ci wszyscy ludzie mają zginąć z jego winy? Wrócił na swoje miejsce i
zapiął pas. Teraz nie mógł już nic poradzić na zwiększone zużycie paliwa, a ocalenie Carol-Ann
zależało tylko od tego, czy uda mu się zmusić kapitana do wodowania w wyznaczonym miejscu.
Usiłował stłumić kipiący w nim gniew i spokojnie przemyśleć cały plan. Będzie pełnił służbę
podczas startu z Shediac, ostatniego przystanku w drodze do Nowego Jorku. Niemal
natychmiast po tym, jak maszyna wzniesie się w powietrze, otworzy awaryjne zawory i zacznie
opróżniać zbiorniki. Ma się rozumieć, wskaźniki natychmiast zareagują; gdyby w tym czasie w
kabinie nawigacyjnej zjawił się przypadkowo Mickey Finn, na pewno zwróciłby na to uwagę,
ale w dwadzieścia cztery godziny po starcie z Southampton druga załoga była zainteresowana
wyłącznie snem, tym bardziej że przelot miał trwać krótko i, przynajmniej teoretycznie, nie
powinien nastręczyć większych problemów. Na myśl o tym, że będzie musiał oszukać kolegów,
poczuł wstręt do samego siebie i gniew wezbrał w nim jeszcze gwałtowniejszą falą.
Zacisnął pięści, ale nie miał na czym wyładować wściekłości, skoncentrował się więc ponownie
na swoim planie. Kiedy Clipper zbliży się do miejsca, w którym miało nastąpić awaryjne
lądowanie, Eddie wyrzuci ze zbiorników resztę paliwa i powie kapitanowi, że muszą
natychmiast wodować. Ma się rozumieć, będzie musiał cały czas kontrolować położenie
maszyny, gdyż nie zawsze lecieli dokładnie tą samą trasą. Luther bardzo mądrze wybrał
miejsce spotkania z kompanami; był to jedyny zakątek w promieniu wielu kilometrów, gdzie
istniała realna szansa na spokojne wodowanie, więc nawet gdyby samolot zszedł trochę z
planowanego kursu, kapitan na pewno skierowałby go właśnie tam, a nie gdzie indziej. Jeżeli
Baker zapyta go, dlaczego wcześniej nie zwrócił uwagi na zwiększone zużycie paliwa, Eddie
odpowie, że najprawdopodobniej zacięły się wszystkie wskaźniki. Rzecz jasna było to zupełnie
nieprawdopodobne. Zacisnął zęby. Do jego najważniejszych zadań należało stałe kontrolowanie
zużycia paliwa. Do tej pory koledzy z załogi ufali mu bez zastrzeżeń. Teraz dowiedzą się, że
ich zawiódł. W pobliżu miejsca wodowania będzie już czekała szybka łódź. Kapitan zapewne
pomyśli, że to pomoc, i zaprosi gangsterów na pokład, ale on, Eddie, z pewnością nie otworzy
przed nimi drzwi. Potem bandyci obezwładnią Ollisa Fielda i uciekną z Frankiem Gordinem.
Będą musieli szybko się uwijać, bo przed awaryjnym wodowaniem radiooperator nada sygnał
Mayday, a poza tym Clipper był tak duży, że dawał się bez trudu dostrzec nawet ze znacznej
odległości, w związku z czym w krótkim czasie pojawią się przy nim także inne jednostki. Kto
wie, może Straż Przybrzeżna zdoła udaremnić akcję? Gdyby tak się stało, plany bandytów
spełzłyby na niczym... Dopiero po chwili Eddie uświadomił sobie, że powinien życzyć im sukcesu,
nie porażki. Jakoś nie mógł przywyknąć do tego, że występuje po stronie gangsterów. Łamał
sobie głowę nad sposobem, w jaki mógłby przechytrzyć kumpli Luthera, ale jego myśli kręciły
się w zaczarowanym kręgu, którego centralną postać stanowiła Carol-Ann; jeśli Luther nie
dostanie Gordina, Eddie nie dostanie Carol-Ann.
Próbował wymyślić coś, co pozwoliłoby schwytać Gordina dwadzieścia cztery godziny później,
kiedy Carol-Ann nic nie będzie groziło, lecz bez powodzenia. Wówczas Gordino będzie już
daleko. Mógłby co najwyżej spróbować przekonać Luthera, żeby oddał mu żonę wcześniej, ale
nie wierzył, żeby mogło mu się to udać. Nie dysponował żadnym atutem. Luther miał Carol-Ann,
on zaś... O, cholera - pomyślał nagle. - Przecież mam Gordina! Tylko spokojnie. Porwali Carol-
Ann, a ja mogę ją odzyskać tylko wtedy, jeśli będę z nimi ściśle współpracował. Z kolei Gordino
znajduje się na pokładzie tego samolotu i mogą go odzyskać tylko wtedy, jeśli będą ściśle
współpracować ze mną. Chyba jednak nie mają wszystkich najsilniejszych kart... Zastanawiał
się, czy istnieje jakiś sposób na przejęcie inicjatywy. Wpatrywał się nie widzącym spojrzeniem
w ścianę, zacisnąwszy kurczowo dłonie na poręczach fotela. Owszem, istniał taki sposób.
Dlaczego mieliby najpierw dostać Gordina? Wymiana zakładników powinna nastąpić w tym
samym czasie. Zdusił w sobie kiełkującą powoli nadzieję. Najpierw musi wszystko dokładnie
przemyśleć. Jak przeprowadzić wymianę? Bandyci musieliby przywieźć Carol-Ann tą samą
łodzią, którą zamierzali odpłynąć z Frankiem Gordinem. Dlaczego nie? Właśnie, dlaczego nie?
Tylko czy uda się to zorganizować na czas? Z jego obliczeń wynikało, że była przetrzymywana
nie dalej niż dziewięćdziesiąt do stu dwudziestu kilometrów od domu, czyli około stu dwudziestu
kilometrów od wyznaczonego miejsca awaryjnego wodowania. W najgorszym wypadku
oznaczało to trzy godziny jazdy. Czy to nie za daleko? Przypuśćmy, że Luther wyrazi zgodę.
Pierwsza okazja, żeby zawiadomił swoich ludzi, nadarzy się dopiero podczas najbliższego
postoju w Botwood, gdzie Clipper powinien zjawić się o dziewiątej rano czasu brytyjskiego.
Potem maszyna leciała do Shediac. Awaryjne lądowanie miało nastąpić siedem godzin później,
w godzinę po starcie z Shediac. Wynikało z tego, że gangsterzy będą mieli nawet kilka godzin
zapasu. Eddie nie był w stanie ukryć radosnego podniecenia, jakie ogarnęło go na myśl o tym,
że być może uda mu się odzyskać żonę wcześniej, niż mu się do tej pory wydawało. Zaświtała
mu również nadzieja, co prawda bardzo nikła, na pomieszanie szyków bandytom. W ten sposób
udałoby mu się odkupić w oczach załogi przynajmniej część winy. Może koledzy wybaczą mu
zdradę, jeśli zobaczą, jak dzięki niemu wpada w ręce władz zgraja bezwzględnych
gangsterów? Po raz kolejny nakazał sobie spokój. Na razie plan nie wyszedł poza stadium
pomysłu. Poza tym Luther prawdopodobnie nie zgodzi się na jego propozycję. Eddie mógł
zagrozić, że nie sprowadzi maszyny w wyznaczone miejsce, ale bandyci z pewnością nie
przejmą się tym szantażem. Będą przekonani, i słusznie, że uczyni wszystko, by uratować żonę.
Im chodziło tylko o kumpla, podczas gdy Eddiem kierowały głębsze pobudki, co czyniło go
znacznie od nich słabszym. Ponownie ogarnęła go czarna rozpacz. Mimo to warto było
skorzystać z szansy zasiania w duszy Luthera ziarna wątpliwości. Nawet jeśli nie uwierzy w
pogróżki Eddiego, to przecież nie będzie miał stuprocentowej pewności. Musiałby być bardzo
odważnym człowiekiem, żeby odrzucić z miejsca jego żądania, a na pewno nim nie był - w
każdym razie nie teraz. Poza tym, co mam do stracenia? - pomyślał. - Trzeba spróbować. Eddie
podniósł się z fotela. Początkowo miał zamiar przygotować się starannie do rozmowy i
zaplanować każde zdanie, ale kłębiące się w nim wściekłość i rozpacz musiały szybko znaleźć
jakieś ujście, bo w przeciwnym razie groziło mu szaleństwo. Zrobi to natychmiast albo
zwariuje. Chwytając się po drodze czego popadnie przeszedł do saloniku. Luther należał do
tych nielicznych pasażerów, którzy nie udali się na spoczynek. Siedział w kącie i sączył whisky,
ale nie przyłączył się do gry w karty. Na jego twarzy pojawiły się słabe rumieńce; chyba pozbył
się już dręczących go mdłości. Czytał The Illustrated London News. Eddie poklepał go po
ramieniu. Luther podniósł zdziwione spojrzenie, ale kiedy zobaczył inżyniera pokładowego,
zdziwienie ustąpiło miejsca wrogości.
- Kapitan chciałby zamienić z panem kilka słów, panie Luther - powiedział Eddie.
Gangster sprawiał wrażenie trochę wystraszonego. Siedział bez ruchu, jakby zastanawiał się,
co zrobić. Wstał dopiero wtedy, kiedy Eddie ponaglił go zniecierpliwionym ruchem głowy.
Deakin poprowadził go przez kabinę numer dwa, ale zamiast skierować się w górę schodami
prowadzącymi na pokład nawigacyjny, otworzył drzwi męskiej toalety i dał znak Lutherowi,
żeby tam wszedł. W powietrzu czuć było ledwo uchwytną woń wymiocin. Niestety okazało się,
że nie są sami; jakiś pasażer ubrany w piżamę mył właśnie ręce. Eddie wskazał Lutherowi
kabinę; gangster posłusznie wszedł tam, podczas gdy Eddie stanął przed lustrem i udawał, że
się czesze. Kiedy po chwili pasażer opuścił pomieszczenie, inżynier zastukał w drzwi kabiny.
Luther natychmiast wyszedł.
- O co chodzi, do jasnej cholery?
- Stul pysk i słuchaj! - warknął Eddie. Nie zamierzał być agresywny, ale na sam widok Luthera
dostawał białej gorączki.
- Wiem, po co tutaj jesteś. Przejrzałem wasz plan. Kiedy samolot wyląduje, Carol-Ann musi
czekać na mnie w łodzi.
- Nie możesz stawiać żadnych żądań! - prychnął pogardliwie Luther. Eddie wcale nie oczekiwał,
że pójdzie mu jak po maśle. Musiał blefować.
- W porządku - odparł z największym przekonaniem, na jakie było go stać. - Umowa przestaje
obowiązywać.
Nawet jeśli Luther się zaniepokoił, to nie dał tego po sobie poznać.
- Łżesz jak pies - stwierdził. - Zależy ci na tym, żeby odzyskać żonę. Sprowadzisz samolot tam,
gdzie ci kazałem.
Była to prawda, lecz Eddie potrząsnął głową.
- Nie ufam ci - odparł. - Zresztą, dlaczego miałbym ci ufać? Jaką mam gwarancję, że mnie nie
wykiwasz, nawet jeśli zrobię wszystko, czego żądasz? Nie mogę ryzykować. Musimy zmienić
warunki umowy.
Luther nadal nie tracił pewności siebie.
- Żadnych zmian!
- W porządku. - Przyszła pora na pokerową zagrywkę. - W takim razie wylądujesz w więzieniu.
Luther roześmiał się nerwowo.
- O czym ty mówisz?
Eddie zyskał nieco pewności siebie, gdyż wyczuł, że Luther zaczyna się bać.
- Opowiem o wszystkim kapitanowi i na najbliższym postoju zostaniesz aresztowany. Policja
będzie już na ciebie czekać. Trafisz za kratki w Kanadzie, gdzie twoi kolesie nie będą mogli ci
pomóc. Zostaniesz oskarżony o porwanie i próbę uprowadzenia samolotu... Do licha, możliwe,
że do końca życia nie wyjdziesz z pudła!
Do Luthera wreszcie zaczęło coś docierać.
- Wszystko zostało już ustalone! - zaprotestował. - Za późno na zmiany.
- Wcale nie. Możesz zadzwonić do swoich kolesiów podczas najbliższego postoju i powiedzieć
im, co mają robić. Będą mieli siedem godzin, żeby sprowadzić Carol-Ann na miejsce lądowania.
Na pewno zdążą.
- W porządku, zrobię to - zgodził się potulnie Luther.
Eddie nie wierzył mu. Zmiana nastąpiła zbyt szybko. Instynktownie czuł, że bezwzględny
gangster postanowił go oszukać.
- Przekaż im, że mają zadzwonić do mnie, kiedy będziemy w Shediac, i potwierdzić wszystkie
ustalenia.
Natychmiast zorientował się, że jego podejrzenia były słuszne, gdyż przez twarz Luthera
przemknął grymas gniewu.
- A kiedy łódź zbliży się do Clippera, muszę zobaczyć żonę na pokładzie, bo jak nie, to nie
otworzę drzwi, rozumiesz? Jeśli jej nie zobaczę, podniosę alarm. Ollis Field załatwi cię, zanim
zdążysz kiwnąć palcem, a Straż Przybrzeżna zjawi się przy samolocie, nim twoi kumple zdołają
się do niego włamać. Radzę ci się dobrze upewnić, czy wszystko dobrze zrozumieją, bo w
przeciwnym razie już teraz jesteście martwi.
Luther błyskawicznie odzyskał pewność siebie. - Na pewno tego nie zrobisz! - parsknął. - Nie
zaryzykujesz życia żony.
- Jesteś tego pewien?
Bandyta wzruszył ramionami.
- Jasne. Nie jesteś aż tak szalony.
Eddie zrozumiał, że oto nadeszła przełomowa chwila i że natychmiast musi przekonać Luthera
o autentyczności swych zamiarów. Słowo "szalony" podsunęło mu pewien pomysł.
- Zaraz sam się przekonasz! - syknął, po czym pchnął Luthera na ścianę tuż obok dużego
kwadratowego okna. Gangster był tak zaskoczony, że zupełnie nie stawiał oporu. - Pokażę ci,
czy nie jestem szalony. - Błyskawicznym ruchem podciął nogi Luthera; mężczyzna runął ciężko
na podłogę. W tej chwili Eddie naprawdę czuł ogarniające go szaleństwo. - Widzisz to okno,
zasrańcu? - Mocnym szarpnięciem zerwał weneckie żaluzje. - Jestem tak szalony, że zaraz
wyrzucę cię przez nie! - Kopnął w szybę, ale gruby pleksiglas nawet nie drgnął. Dopiero po
drugim kopnięciu pojawiła się siatka pęknięć, a po trzecim okno rozprysło się na kawałki.
Samolot leciał z prędkością dwustu kilometrów na godzinę; lodowaty wiatr i zamarzający
deszcz wdarły się do środka z siłą huraganu. Przerażony Luther usiłował podnieść się z podłogi.
Eddie doskoczył do niego, pchnął ponownie na ścianę, a następnie złapał za klapy i wepchnął
głową naprzód w otwór po oknie. Wściekłość wyzwoliła w nim pokłady energii, które pozwoliły
mu zyskać przewagę nad przeciwnikiem, mimo że byli takiej samej postury. Luther wrzasnął,
ale ryk wiatru był tak silny, że zagłuszył jego wołanie.
Eddie wciągnął go do samolotu i krzyknął mu do ucha:
- Wyrzucę cię, przysięgam na Boga!
Ponownie wepchnął go głową w miejsce po oknie, ale tym razem uniósł go, tak że stopy
mężczyzny oderwały się od podłogi. Gdyby Luther nie wpadł w panikę, zapewne udałoby mu się
uwolnić, ale tylko szamotał się bezsilnie, nie mogąc zmienić swego położenia. Zaczął znowu
krzyczeć, Eddie zaś zdołał wychwycić pojedyncze słowa:
- Dobrze...! Zgadzam się...! Zgadzam...!
Deakin odczuwał olbrzymią pokusę, by naprawdę wypchnąć gangstera przez okno, ale w porę
uświadomił sobie, że traci nad sobą kontrolę. Nie chcę go zabić - powtarzał sobie. - Wystarczy,
jeśli przestraszę go na śmierć. Już to osiągnął. Wystarczy. Postawił Luthera na podłodze i
zwolnił uchwyt. Bandyta natychmiast rzucił się pędem do drzwi. Eddie nie zatrzymywał go.
Całkiem nieźle odegrałem wariata - przemknęło mu przez myśl. W głębi duszy wiedział jednak,
że to wcale nie była gra. Łapiąc głęboko powietrze oparł się o umywalkę. Atak wściekłości
minął równie szybko, jak się pojawił. Eddie był już spokojny, ale wciąż jeszcze zdumiony,
jakby to wszystko zrobił nie on, lecz ktoś inny. W chwilę później do łazienki wszedł jeden z
pasażerów. Deakin rozpoznał w nim człowieka, który wsiadł dopiero w Foynes. Nazywał się
Mervyn Lovesey, był dość wysoki i miał na sobie zabawną koszulę nocną w szerokie pasy.
Wyglądał na czterdzieści parę lat i sprawiał wrażenie bardzo rzeczowego gościa.
- Co tu się stało, u licha? - zapytał, ujrzawszy rozmiary zniszczeń.
- Wyleciała szyba - odparł niezbyt pewnie Eddie.
Lovesey obrzucił go ironicznym spojrzeniem.
- Sam zdążyłem to zauważyć.
- Podczas sztormu czasem zdarzają się takie rzeczy - ciągnął Eddie. - Silny wiatr niesie czasem
bryłki lodu, a nawet kamienie.
- Pilotuję samolot od dziesięciu lat i nigdy nie słyszałem o czymś takim!
Oczywiście miał rację. Pęknięcia szyb, które jednak czasem się zdarzały, miały miejsce zawsze
w porcie, nigdy podczas lotu. Z myślą o takich właśnie przypadkach na pokładzie samolotu
znajdowało się kilka aluminiowych przesłon, które instalowało się za pomocą śrubokrętu. Eddie
otworzył szafkę, wyciągnął jedną i pokazał Loveseyowi.
- Jesteśmy na to przygotowani - powiedział.
To chyba przekonało dociekliwego pasażera.
- I bardzo dobrze - mruknął Lovesey, po czym zniknął w kabinie.
Eddie doszedł do wniosku, że będzie najlepiej, jeśli ograniczy zamieszanie do minimum i sam
dokona naprawy. W ciągu kilku minut udało mu się wyjąć ramę okna, usunąć resztki
oderwanych żaluzji, wstawić przesłonę i zamontować z powrotem ramę.
- Znakomita robota - stwierdził Mervyn Lovesey wychodząc z toalety. Co prawda nie wydawał
się w stu procentach usatysfakcjonowany otrzymanym wyjaśnieniem, ale nie wyglądało na to,
żeby miał zamiar dłużej dociekać prawdy.
Po wyjściu z łazienki Eddie natknął się w kuchni na Davy'ego przygotowującego koktajl
mleczny.
- W toalecie wyleciała szyba - poinformował go.
- Zaraz się tym zajmę, tylko zaniosę księżnej mleko.
- Już wstawiłem przesłonę.
- Dzięki, Eddie.
- Ale musisz jeszcze zamieść podłogę.
- Jasne.
Eddie chętnie sam by to zrobił, bo to on przecież narobił bałaganu, ale bał się, że zbytnią
gorliwością ściągnie na siebie podejrzenia. Odwrócił się więc i z nieczystym sumieniem wyszedł
z kuchni. Jednak udało mu się coś osiągnąć: śmiertelnie wystraszył Luthera. Wiedział, że teraz
tamten uczyni wszystko, by Carol-Ann znalazła się w miejscu wodowania samolotu. W każdym
razie taką miał nadzieję. Jego myśli natychmiast zaprzątnął inny problem: ilość paliwa, jaka
pozostała w zbiornikach maszyny. Choć jeszcze nie nadeszła pora zmiany wachty, wspiął się na
pokład nawigacyjny, by porozmawiać z Mickeyem Finnem.
- Wykres zużycia paliwa zupełnie oszalał! - poinformował go Mickey podekscytowanym tonem.
Ale czy uda nam się dotrzeć do celu? - pomyślał Eddie.
- Pokaż - zażądał, zachowując pozorny spokój.
- Spójrz! Przez pierwszą godzinę mojej wachty zużycie było nienaturalnie wysokie, a potem ni
stąd, ni zowąd wróciło do normy.
- Podczas mojej zmiany też nic się nie zgadzało - odparł Eddie okazując umiarkowane
zainteresowanie, podczas gdy w głębi duszy czuł obezwładniający strach. - Zdaje się, że to
przez ten cholerny sztorm. - A potem zadał dręczące go pytanie: - Starczy nam paliwa, żeby
dolecieć do domu?
- Tak - odparł Mickey.
Eddie odetchnął z ulgą. - Dzięki Bogu! Przynajmniej jedno zmartwienie miał z głowy.
- Ale nie zostanie nam ani kropla rezerwy - dodał Mickey. - Mam nadzieję, że nie zawiedzie
żaden silnik.
Eddie nie był w stanie zaprzątać sobie głowy tak mało realnymi obawami. Musiał stawić czoło
znacznie poważniejszym kłopotom.
- Jaka jest prognoza pogody? Może przelecieliśmy już przez sztorm?
Mickey potrząsnął głową.
- Nic z tego - odparł ponuro. - Będzie jeszcze gorzej.
Rozdział 19
Nancy Lenehan czuła się trochę nieswojo leżąc w łóżku w pomieszczeniu, które dzieliła z
zupełnie obcym mężczyzną. Zgodnie z zapewnieniami Mervyna Loveseya apartament dla
nowożeńców, mimo swojej nazwy, był wyposażony w dwa oddzielne łóżka, jednak z powodu
sztormu nie udało się zablokować drzwi w pozycji otwartej. Mimo wysiłków Mervyna
zatrzaskiwały się bez przerwy, tak że w końcu oboje uznali, że lepiej zostawić je w spokoju,
niż robić z ich powodu tyle zamieszania. Nie kładła się tak długo, jak to było możliwe.
Początkowo miała nawet zamiar przesiedzieć całą noc w saloniku, ale upodobnił się on
nieprzyjemnie do męskiego pubu wypełnionego papierosowym dymem, zapachem whisky i
stłumionymi przekleństwami graczy. Nie czuła się tam dobrze, więc w końcu musiała położyć się
spać. Zgasili światło i weszli do swoich koi. Nancy leżała z zamkniętymi oczami, ale wcale nie
odczuwała senności. Lampka koniaku, którą zamówił dla niej Harry Vandenpost, nic nie
pomogła; była tak przytomna, jakby była już dziewiąta rano. Wiedziała, że Mervyn także nie
śpi. Słyszała każdy jego ruch, kiedy przewracał się z boku na bok w koi nad nią. W
przeciwieństwie do innych łóżek te dwa nie były zasłonięte kotarą, jedyną więc osłonę
stanowiła dla Nancy ciemność. Rozmyślała o Margaret Oxenford - młodej, naiwnej
dziewczynie, przepełnionej niepewnością i idealizmem. Jednak pod miękką powłoką wyczuwała
determinację i pod tym względem w pełni identyfikowała się z dziewczyną. Ona także w swoim
czasie prowadziła ciągłe wojny z rodzicami, a już na pewno z matką, która życzyła sobie, by jej
córka wyszła za mąż za chłopca ze starej bostońskiej rodziny, podczas gdy Nancy w wieku
szesnastu lat zakochała się w Seanie Lenehanie, studencie medycyny, którego ojciec - o
zgrozo! - był brygadzistą w fabryce jej ojca. Matka walczyła z nią przez wiele miesięcy,
skwapliwie powtarzając wszystkie plotki o Seanie, obgadując jego rodziców, symulując
choroby i kładąc się do łóżka tylko po to, by ze zdwojoną energią zarzucać córce egoizm i
niewdzięczność. Nancy bardzo cierpiała, ale nie ugięła się pod presją, aż wreszcie poślubiła
Seana i kochała go z całego serca aż do dnia jego śmierci. Margaret mogła jednak nie mieć jej
siły charakteru. Może postąpiłam zbyt brutalnie radząc jej, by po prostu uciekła z domu -
pomyślała Nancy. - Ale wyglądała na osobę, której ktoś musi powiedzieć, żeby przestała się
mazać i wreszcie zdała sobie sprawę z tego, że jest dorosła. W jej wieku miałam już dwoje
dzieci! Ofiarowała jej radę oraz praktyczną pomoc. Miała nadzieję, że uda jej się dotrzymać
słowa i dać Margaret pracę.
Wszystko zależało od Danny'ego Rileya, starego rozpustnika, który miał spełnić rolę języczka
u wagi w jej sporze z bratem. Nancy zaczęła od początku roztrząsać całą sprawę: Czy Mac, jej
prawnik, zdołał skontaktować się z Dannym? Jeśli tak, to czy Danny uwierzył w historię o
dochodzeniu, które mogło wyciągnąć na światło dzienne jego dawne grzeszki? Czy
podejrzewał, że to bajeczka mająca na celu przyparcie go do muru? A może drżał z
przerażenia? Przewracała się z boku na bok, podczas gdy przez jej głowę przemykały pytania,
na które nie mogła jeszcze znać odpowiedzi. Miała nadzieję, że na najbliższym postoju uda jej
się porozmawiać z Makiem przez telefon. Może wtedy zniknie dręcząca ją niepewność.
Samolot kołysał się i podskakiwał, co jeszcze bardziej zwiększało jej obawy, a po godzinie lub
dwóch gwałtowne poruszenia przybrały nawet na sile. Nancy nigdy do tej pory nie bała się lecąc
samolotem, ale też nigdy nie zetknęła się z takim sztormem. Trzymała się kurczowo krawędzi
koi, podczas gdy potężna maszyna walczyła z szalejącym wiatrem. Od śmierci męża musiała
samotnie stawić czoło wielu przeciwnościom, teraz więc także nakazała sobie spokój i
opanowanie, lecz mimo to w jej wyobraźni co chwila pojawiał się obraz odpadających skrzydeł
lub nieruchomiejących nagle śmigieł. Ogarnęło ją przerażenie. Zamknęła oczy i mocno
zacisnęła zęby na rogu poduszki. Nagle poczuła, że maszyna zaczęła spadać. Oczekiwała, że
lada chwila pilot wyrówna lot, ale spadek trwał nadal. Z ust Nancy wydobył się jęk przerażenia.
Zaraz potem poczuła, jak samolot zaczyna pomału piąć się w górę. Na jej ramieniu spoczęła
dłoń Mervyna.
- To tylko sztorm - powiedział ze swoim brytyjskim akcentem. - Widziałem już gorsze. Nie ma
się czego bać.
Odszukała w ciemności jego rękę i ścisnęła ją mocno. Mervyn usiadł na krawędzi jej koi i
delikatnie głaskał ją po włosach. Nadal bardzo się bała, ale dotyk jego dłoni sprawił, że poczuła
się trochę raźniej.
Nie miała pojęcia, jak długo to trwało. Wreszcie sztorm trochę osłabł. Nancy odzyskała
panowanie nad sobą i puściła rękę Mervyna. Nie bardzo wiedziała, co powiedzieć, ale on na
szczęście wstał i wyszedł z kabiny. Nancy włączyła światło, po czym wstała z łóżka, zarzuciła
na czarną koronkową koszulę błękitny peniuar i podeszła do toaletki, czując, jak uginają się
pod nią drżące nogi. Usiadła, a następnie zaczęła się czesać - do tej pory zawsze bardzo ją to
uspokajało. Była zażenowana tym, że trzymała Mervyna za rękę; na chwilę zapomniała o
zachowywaniu pozorów, gdyż ogromnie potrzebowała otuchy, teraz jednak czuła się z tego
powodu bardzo niezręcznie. Była mu wdzięczna za to, że zostawił ją na kilka minut samą, by
mogła wziąć się w garść. Wrócił z butelką brandy i dwoma kieliszkami. Napełnił oba i podał
jeden z nich Nancy. Trzymając kieliszek w prawej ręce lewą chwyciła się krawędzi toaletki,
gdyż samolot w dalszym ciągu trochę podskakiwał.
Czułaby się znacznie gorzej, gdyby nie zabawny strój Mervyna. Wyglądał przekomicznie w
zgrzebnej koszuli w brązowe pasy i doskonale o tym wiedział, lecz mimo to poruszał się tak
dostojnie, jakby był w swoim najlepszym dwurzędowym garniturze, co czyniło go jeszcze
zabawniejszym. Najwyraźniej należał do ludzi, którzy nie obawiali się śmieszności. Bardzo jej
się to podobało. Pociągnęła łyk brandy. Ciepło, które rozlało się po jej przełyku i żołądku,
sprawiło, że natychmiast poczuła się lepiej, więc wypiła jeszcze trochę.
- Byłem świadkiem dziwnego zdarzenia - powiedział Mervyn. - Kiedy wchodziłem do łazienki,
wypadł z niej jakiś ledwo żywy z przerażenia pasażer. W środku ujrzałem rozbite okno i
inżyniera pokładowego stojącego z niezbyt pewną miną. Uraczył mnie bajeczką o tym, jakoby
szybę wybił niesiony wiatrem kamień lub bryła lodu, ale moim zdaniem ci dwaj najzwyczajniej
w świecie pobili się i rozbili okno.
Nancy ucieszyła się, że zaczął rozmowę na neutralny temat, dzięki czemu nie musieli siedzieć w
milczeniu i myśleć o tym, jak przed chwilą trzymali się za ręce.
- Jak wygląda ten inżynier? - zapytała.
- Dość przystojny gość, blondyn, mniej więcej mojego wzrostu.
- Już wiem. A ten drugi?
- Nie wiem, jak się nazywa. Chyba biznesmen, w bladoszarym garniturze. Leci sam.
Mervyn wstał i dolał brandy.
Peniuar Nancy sięgał tylko trochę poniżej kolan; z nagimi łydkami i bosymi stopami czuła się
trochę obnażona, ale po raz kolejny przypomniała sobie, że przecież Mervyn ściga żonę, którą
kocha i uwielbia, i nie interesują go żadne inne kobiety. Rzeczywiście, chyba nie
zainteresowałby się nią nawet wtedy, gdyby była zupełnie naga. Podając jej rękę zachował się
po prostu jak współczująca, przyjazna ludzka istota. Co prawda jakiś cyniczny głos szepnął jej
do ucha, że trzymanie się za ręce z cudzym mężem rzadko miało coś wspólnego z przyjaźnią, a
prawie nigdy ze współczuciem, lecz zignorowała go.
- Czy twoja żona nadal ma do ciebie żal? - zapytała, aby przerwać milczenie.
- Jest wściekła jak kotka - odparł Mervyn.
Nancy uśmiechnęła się, przypomniawszy sobie scenę, jaką ujrzała w apartamencie, kiedy
wróciła z łazienki: Mervyn, jego żona i jej przyjaciel, wszyscy wrzeszczący na siebie i nie
zwracający najmniejszej uwagi na to, co się dzieje dokoła nich. Diana i Mark natychmiast
uspokoili się i wyszli, by dokończyć kłótni w innym miejscu, Nancy zaś powstrzymała się od
jakichkolwiek komentarzy, gdyż nie chciała, by Mervyn odniósł wrażenie, iż bawi ją sytuacja,
w jakiej się znalazł. Teraz jednak nie miała żadnych oporów przed zadawaniem mu osobistych
pytań; okoliczności sprawiły, że stali się sobie bliżsi, niż mogła się tego spodziewać.
- Wróci do ciebie?
- Nie mam pojęcia - przyznał. - Ten facet, z którym jest... Wygląda na mięczaka, ale może
właśnie tego jej trzeba.
Nancy skinęła głową. Trudno było wyobrazić sobie dwóch bardziej różniących się ludzi niż
Mervyn i Mark. Mervyn był wysoki i dostojny, wyniosły w sposobie bycia i miał szorstkie
maniery, Mark natomiast sprawiał wrażenie człowieka o znacznie bardziej rozchwianej
psychice, na jego okrągłej twarzy zaś bez przerwy gościł wyraz lekkiego rozbawienia.
- Ja nie lubię mężczyzn w tym typie, ale przypuszczam, że na swój sposób może być
atrakcyjny.
Gdyby Mervyn był moim mężem, nigdy w życiu nie zamieniłabym go na Marka - pomyślała. -
Cóż, rzecz gustu.
- Chyba tak. Początkowo myślałem, że Diana chce mi tylko zrobić na złość, ale teraz, kiedy go
zobaczyłem, nie jestem tego taki pewien. - Mervyn zamyślił się na chwilę, po czym zmienił
temat. - A co z tobą? Uda ci się pokonać brata?
- Wydaje mi się, że odkryłam jego czuły punkt - odparła z ponurą satysfakcją, myśląc o
Dannym Rileyu. - Na razie jeszcze pracuję nad tym.
Uśmiechnął się.
- Kiedy widzę cię z takim wyrazem twarzy, nie chciałbym mieć cię za przeciwnika.
- Robię to głównie dla mego ojca. Bardzo go kochałam, a firma jest właściwie jedyną rzeczą,
jaka mi po nim została. To jakby jego pomnik, ale bardzo szczególny, bo nosi wyraźne ślady
jego osobowości.
- Jaki on był?
- Należał do tych ludzi, których nigdy się nie zapomina. Był wysoki, miał czarne włosy i donośny
głos. Emanowała z niego siła. Znał wszystkich robotników, wiedział, który ma chorą żonę i jak
sprawują się w szkole ich dzieci. Najzdolniejszym fundował stypendia, dzięki czemu teraz wielu
spośród nich jest prawnikami lub księgowymi. Wiedział, jak zdobywać lojalność ludzi. Pod tym
względem był ojcowski i staroświecki, ale jednocześnie miał niesamowity zmysł do robienia
interesów. W środku Wielkiego Kryzysu, kiedy w całej Nowej Anglii zamykano jedną fabrykę
za drugą, my zwiększaliśmy zatrudnienie, ponieważ nasze obroty rosły bez chwili przerwy!
Jako pierwszy producent w branży obuwniczej zrozumiał, jak ważną rolę pełni reklama, i
doskonale z niej korzystał. Interesowała go psychologia, potrafił także spojrzeć na każdy
problem z nowej, nietypowej strony. Bardzo mi go brakuje. Prawie tak bardzo, jak męża. -
Nagle ogarnęła ją ogromna złość. - Nie pozwolę, żeby mój lekkomyślny brat roztrwonił dorobek
jego życia! - Jednak złość natychmiast ustąpiła miejsca niepokojowi, kiedy przypomniała sobie
o dręczących ją problemach. - Staram się wywrzeć nacisk na jednego z udziałowców, ale nie
wiem, czy mi się uda, bo...
Nie dokończyła zdania, gdyż samolot wpadł w ogromną turbulencję i wierzgnął niczym dziki
koń. Nancy wypuściła kieliszek i obiema rękami chwyciła się krawędzi toaletki. Mervyn miał
mniej szczęścia, gdyż przewrócił się i potoczył po podłodze, przewracając stolik do kawy.
Clipper wyrównał lot.
- Nic ci się nie stało? - zapytała Nancy, podając rękę Mervynowi.
W następnej chwili samolot ponownie zatoczył się, ona zaś straciła równowagę, spadła z
taboretu i wylądowała na leżącym na podłodze mężczyźnie. Mervyn zaczął się śmiać.
Jego śmiech okazał się zaraźliwy. Nancy zapomniała o przeżyciach ostatnich dwudziestu
czterech godzin - o zdradzie brata, katastrofie, której cudem uniknęli podczas lotu maszyną
Mervyna, niezręcznej sytuacji w apartamencie dla nowożeńców, okropnej kłótni podczas
kolacji i strachu przed sztormem. Uświadomiła sobie, że istotnie jest coś nieodparcie
zabawnego w tym, że niemal naga siedzi wraz z nieznajomym mężczyzną na podłodze w
wyczyniającym przedziwne harce samolocie, i sama także wybuchnęła śmiechem.
Następny podskok maszyny rzucił ich na siebie. Wciąż śmiejąc się spojrzeli sobie w oczy...
A potem, zupełnie niespodziewanie, pocałowała go. Stanowiło to dla niej całkowite zaskoczenie.
Myśl o tym, by go pocałować, nawet przez ułamek sekundy nie pojawiła się w jej głowie. Nie
była wcale pewna, czy choć trochę go lubi. Zrobiła to pod wpływem impulsu, który pojawił się
nie bardzo wiadomo skąd. Mervyn był oszołomiony i zdumiony, ale błyskawicznie doszedł do
siebie i z zapałem oddał pocałunek. Czuła, że w jednej chwili zapłonął jak pochodnia.
Dopiero po jakiejś minucie udało jej się go odepchnąć.
- Co się stało? - zapytała, zupełnie zdezorientowana.
- Pocałowałaś mnie - poinformował ją z zadowoleniem.
- Wcale nie miałam takiego zamiaru...
- Niemniej cieszę się, że to zrobiłaś.
Tym razem on ją pocałował.
Próbowała się uwolnić, ale uścisk jego ramion był bardzo silny, ona zaś walczyła bez większego
przekonania. Zesztywniała, gdy poczuła, jak ręka Mervyna wślizguje się pod peniuar; wstydziła
się swoich małych piersi i bała się, że będzie nimi rozczarowany. Kiedy jednak dotknął ich
swoją dużą, silną dłonią, z jego gardła wydobył się zduszony jęk rozkoszy. Nancy nadal była
spięta. Po karmieniu chłopców pozostały jej wielkie sutki; małe piersi i wielkie sutki - czuła się
niemal zdeformowana. Jednak Mervyn nie okazał wstrętu, wręcz przeciwnie. Pieścił ją z
zadziwiającą łagodnością, aż wreszcie Nancy poddała się rozkosznemu doznaniu. Minęło wiele
czasu od chwili, kiedy doświadczała go po raz ostatni. Co ja wyrabiam, na litość boską? -
przemknęło jej nagle przez myśl. - Jestem szanowaną wdową, a oto jakby nigdy nic tarzam się
po podłodze samolotu z mężczyzną, którego spotkałam zaledwie wczoraj! Co mi się stało?
- Przestań! - powiedziała stanowczym tonem i usiadła wyprostowana. Mervyn pogłaskał ją po
odsłoniętym udzie. - Przestań - powtórzyła, odpychając jego rękę.
- Jak sobie życzysz - odparł z nie ukrywanym żalem. - Ale gdybyś zmieniła zdanie, jestem
gotów.
Zerknęła na jego erekcję wyraźnie odznaczającą się pod materiałem koszuli i szybko odwróciła
spojrzenie.
- To moja wina - powiedziała, wciąż jeszcze oddychając ciężko po namiętnym pocałunku. - Ale
to był błąd. Zachowuję się jak idiotka, wiem o tym. Przepraszam.
- Nie przepraszaj. To była najprzyjemniejsza niespodzianka, jaka zdarzyła mi się od lat.
- Przecież kochasz swoją żonę, prawda? - zapytała bez ogródek.
Skrzywił się.
- Do niedawna tak mi się wydawało. Teraz, szczerze mówiąc, nie jestem pewien, co mam o tym
myśleć.
Nancy czuła się dokładnie tak samo: nie wiedziała, co o tym myśleć. Po dziesięciu latach
wstrzemięźliwości przekonała się, że pożąda mężczyzny, którego prawie nie zna. Choć
właściwie znam go całkiem nieźle. Odbyłam z nim długą podróż, opowiedzieliśmy sobie o
naszych kłopotach... Wiem, że jest szorstki, arogancki i dumny, ale także lojalny, namiętny i
silny. Lubię go mimo jego wad. Budzi mój szacunek. Jest bardzo atrakcyjny, nawet w tej
okropnej koszuli. Trzymał mnie za rękę, kiedy się bałam. Jak to miło byłoby mieć kogoś, kto
trzymałby mnie za rękę za każdym razem, kiedy bym się bała... Jakby czytając w jej myślach,
Mervyn ponownie wziął ją za rękę, ale tym razem pocałował wewnętrzną część dłoni. Przez
skórę Nancy przebiegły rozkoszne ciarki. Po chwili przyciągnął ją do siebie i pocałował w usta.
- Nie rób tego! - szepnęła. - Jeśli znowu zaczniemy, nie zdołam się powstrzymać!
- A ja się obawiam, że jeśli nie zaczniemy teraz, to już nigdy - odparł głosem przepełnionym
pożądaniem.
Wyczuwała w nim ogromną namiętność, nad którą udało mu się zapanować jedynie dzięki
ogromnemu wysiłkowi, i to jeszcze bardziej rozpaliło jej zmysły. Zbyt często spotykała na swej
drodze słabych, uległych mężczyzn, pragnących znaleźć u jej boku spokój i bezpieczeństwo,
rezygnujących ze swoich zamiarów natychmiast, jak tylko wyczuli, że ona jest im przeciwna.
Mervyn był uparty i silny. Pragnął jej teraz i tutaj, ona zaś marzyła o tym, by mu ulec. Poczuła
dotknięcie jego dłoni na wewnętrznej stronie uda, pod czarną koronkową koszulą. Przymknęła
oczy i niemal bez udziału świadomości rozchyliła nieco nogi. Nie potrzebował wyraźniejszego
zaproszenia. W chwilę potem jęknęła, gdy ręka Mervyna dotknęła jej kobiecości. Pierwszy raz
od śmierci Seana. - Ta myśl sprawiła, że nagle ogarnął ją smutek. - Bardzo mi ciebie brakuje,
Sean. Boję się przyznać sama przed sobą, jak bardzo. Jeszcze nigdy od chwili pogrzebu nie
czuła tak ogromnej rozpaczy. Łzy przecisnęły się między jej zamkniętymi powiekami i
potoczyły się po policzkach.
Całujący ją Mervyn natychmiast poczuł ich smak.
- Co się stało? - zapytał.
Otworzyła oczy i przez zasłonę łez ujrzała najpierw jego przystojną, zatroskaną twarz, a
potem swój peniuar zawinięty powyżej pasa i rękę Mervyna między jej udami. Ujęła go za
przegub, po czym delikatnie, lecz stanowczo odsunęła jego rękę.
- Nie gniewaj się, proszę.
- Nie będę się gniewał - odparł łagodnie. - Powiedz mi.
- Od śmierci Seana nie dotykał mnie tam żaden mężczyzna.
Kiedy to zrobiłeś, natychmiast pomyślałam o nim.
- To był twój mąż - stwierdził.
Skinęła głową.
- Jak dawno?
- Dziesięć lat temu.
- To mnóstwo czasu.
- Jestem lojalna. - Uśmiechnęła się przez łzy. - Jak ty.
Westchnął.
- Masz rację. To już moje drugie małżeństwo, a dopiero po raz pierwszy otarłem się o zdradę.
Wciąż myślę o Dianie i tym fircyku.
- Czy jesteśmy niemądrzy?
- Być może. Powinniśmy przestać rozmyślać o przeszłości i zacząć cieszyć się teraźniejszością.
- Chyba masz rację - szepnęła, po czym znowu go pocałowała.
Samolot zatrząsł się, jakby w coś uderzył. Podłoga zakołysała się, światła zamigotały, a Nancy
zapomniała o pocałunku i przywarła mocno do Mervyna, by nie stracić równowagi. Kiedy
odsunęła się i spojrzała na niego, zauważyła, że krwawi mu warga.
- Ugryzłaś mnie - stwierdził z przekornym uśmiechem.
- Przepraszam.
- Nie szkodzi. Mam nadzieję, że zostanie mi blizna.
Objęła go mocno, czując nagły przypływ sympatii. Kolejny atak sztormu przeczekali leżąc na
podłodze, ciasno do siebie przytuleni.
- Spróbujmy dostać się do koi - zaproponował Mervyn, kiedy kołysanie na chwilę zelżało. - Na
pewno będzie nam wygodniej niż na dywanie.
Nancy skinęła głową, po czym przepełzła na czworakach przez kabinę i wspięła się do swojej
koi. Mervyn położył się obok niej. Objął ją, ona zaś przylgnęła do niego całym ciałem. Za
każdym razem, kiedy sztorm przybierał na sile, przywierała do niego mocniej niczym żeglarz
przywiązany do masztu, a on gładził ją uspokajająco po plecach. Wreszcie udało się jej usnąć.
* * *
Zbudziło ją pukanie i głos zza drzwi.
- Steward!
Otworzywszy oczy stwierdziła, że leży w objęciach Mervyna.
- Boże! - szepnęła z przerażeniem. Usiadła, rozglądając się dokoła błędnym wzrokiem.
Mervyn położył dłoń na jej ramieniu.
- Proszę chwilę zaczekać - powiedział donośnym, spokojnym głosem.
- Oczywiście, proszę pana - odparł steward. - Proszę się nie śpieszyć.
Mervyn wyskoczył z łóżka i nakrył Nancy kocem. Uśmiechnęła się do niego z wdzięcznością, po
czym odwróciła się do ściany, udając, że śpi. Na wszelki wypadek wolała nie patrzeć
stewardowi w oczy. Usłyszała, jak Mervyn otwiera drzwi.
- Dzień dobry! - powiedział radosnym tonem steward, wchodząc do kabiny. Do Nancy dotarł
zapach świeżo zaparzonej kawy. - Jest dziewiąta trzydzieści rano czasu brytyjskiego, czwarta
trzydzieści w Nowym Jorku, a punkt szósta na Nowej Fundlandii.
- Dziewiąta trzydzieści w Wielkiej Brytanii, a szósta rano na Nowej Fundlandii? - powtórzył
Mervyn ze zdziwieniem. - Chcesz powiedzieć, że trzeba odjąć trzy i pół godziny?
- Tak jest, proszę pana. Czas Nowej Fundlandii dzieli od czasu Greenwich właśnie trzy i pół
godziny.
- Nie wiedziałem, że uwzględnia się półgodzinne różnice. To chyba komplikuje życie ludziom,
którzy układają rozkłady lotów. Ile jeszcze do wodowania?
- Będziemy wodować za trzydzieści minut, tylko godzinę później, niż powinniśmy. Opóźnienie
powstało w wyniku sztormu.
Steward wyszedł cicho z kabiny i zamknął za sobą drzwi. Nancy odwróciła się od ściany. Kiedy
Mervyn podniósł żaluzje, do wnętrza apartamentu wlało się przez okna dzienne światło.
Przyglądała się, jak nalewa kawę, podczas gdy przez jej pamięć przelatywały oderwane obrazy
- wspomnienia minionej nocy. Mervyn trzymający ją za rękę, oboje padający na podłogę, jego
dłoń między jej udami, przytulone ciała, ręka głaszcząca ją uspokajająco podczas kolejnych
ataków sztormu. Słodki Boże - pomyślała. - Coraz bardziej lubię tego człowieka.
- Jaką pijesz? - zapytał.
- Czarną, bez cukru.
- Tak samo jak ja.
Podał jej filiżankę.
Przyjęła kawę z wdzięcznością. Była bardzo ciekawa mnóstwa rzeczy dotyczących Mervyna.
Czy gra w tenisa, chodzi do opery, lubi robić zakupy? Czy dużo czyta? Jak zawiązuje krawat?
Czy sam czyści sobie buty? Patrząc na niego, siedzącego w fotelu i pijącego kawę, doszła do
wniosku, że może sobie sama udzielić wielu odpowiedzi bez ryzyka popełnienia błędu. Na pewno
grał w tenisa, ale chyba nie czytał zbyt wielu powieści, a już na pewno nie lubił włóczyć się po
sklepach. Wyglądał na dobrego pokerzystę, lecz marnego tancerza.
- O czym myślisz? - zapytał. - Tak mi się przyglądasz, jakbyś chciała oszacować, czy warto
wystawić mi polisę ubezpieczeniową.
Roześmiała się.
- Jaką muzykę lubisz?
- Jestem zupełnie głuchy, jeśli o to chodzi - przyznał. - Przed wojną, kiedy jeszcze byłem
kawalerem, wszędzie królował ragtime. Podobał mi się ten rytm, choć nigdy nie byłem dobrym
tancerzem. A ty?
- Ja? Och, tańczyłam, i to nawet sporo. Musiałam to robić. W każdą sobotę rano w białej
sukience i białych rękawiczkach chodziłam do szkoły tańca, gdzie uczyłam się tańczyć z
dwunastoletnimi chłopcami w garniturach. Matka uważała, że zapewni mi to dostęp do
najwyższych kręgów towarzyskich Bostonu. Oczywiście nic z tego nie wyszło, ale wcale tego
nie żałuję. Znacznie bardziej interesowała mnie fabryka ojca, naturalnie ku rozpaczy matki.
Walczyłeś podczas Wielkiej Wojny?
Przez jego twarz przemknął cień.
- Tak, pod Ypres. Przysiągłem sobie, że zrobię wszystko, żeby już nigdy młodzi ludzie nie
musieli ginąć w taki sposób, ale nie przewidziałem pojawienia się Hitlera.
Spojrzała na niego ze współczuciem. Mervyn odwrócił się w jej stronę. Kiedy ich oczy spotkały
się, natychmiast zrozumiała, że on także wspomina pocałunki i pieszczoty minionej nocy.
Ogarnął ją wstyd. Spojrzała przez okno, za którym pojawił się jakiś ląd. Przypomniało jej to,
że w Botwood czeka ją rozmowa telefoniczna, która w taki lub inny sposób na pewno wywrze
ogromny wpływ na jej życie.
- Już prawie jesteśmy! - wykrzyknęła, zrywając się z łóżka. - Muszę się ubrać.
- Będzie lepiej wyglądało, jeśli wyjdę pierwszy.
- W porządku.
Co prawda miała poważne wątpliwości, czy pozostały jej jeszcze choć resztki reputacji, które
warto by było chronić, ale nie chciała mu tego mówić. Przyglądała się, jak zdejmuje z wieszaka
garnitur i bierze papierową torbę z białą koszulą, czarnymi wełnianymi skarpetkami i szarą
bawełnianą bielizną, które kupił w Foynes wraz z pasiastą koszulą nocną. W drzwiach zawahał
się wyraźnie; wiedziała, że zastanawia się, czy może ją jeszcze raz pocałować. Podeszła do
niego.
- Dziękuję, że chciało ci się przez całą noc trzymać mnie w ramionach - powiedziała.
Schylił się i delikatnie dotknął ustami jej warg. Trwali tak przez chwilę, po czym rozdzielili się.
Nancy otworzyła mu drzwi i Mervyn wyszedł z kabiny.
Zamknąwszy je westchnęła głęboko. Zdaje się, że mogłabym się w nim zakochać - pomyślała. -
Ciekawe, czy jeszcze kiedyś zobaczę tę jego pasiastą koszulę. Spojrzała w okno. Samolot
stopniowo tracił wysokość. Musiała się pośpieszyć. Uczesała się szybko, a następnie poszła z
walizeczką do damskiej łazienki sąsiadującej z apartamentem dla nowożeńców. Zastała tam
Lulu Bell i jakąś nieznajomą kobietę, ale na szczęście nie żonę Mervyna. Nancy chętnie
wzięłaby kąpiel, lecz musiała zadowolić się dokładnym umyciem. W walizeczce miała czystą
bieliznę i świeżą bluzkę - granatową zamiast szarej - do tej samej wiśniowej garsonki.
Ubierając się myślała o porannej rozmowie z Mervynem. Choć właściwie była szczęśliwa, to w
głębi duszy dręczył ją trudny do wyjaśnienia niepokój. Dlaczego? W chwili kiedy zadała sobie
to pytanie, odpowiedź stała się jasna jak słońce. Mervyn nie mówił nic o swojej żonie.
Napomknął o niej tylko raz... a potem cisza. Czyżby pragnął powrotu Diany? Może nadal ją
kochał? Co prawda spędził noc trzymając w objęciach inną kobietę, ale to wcale nie
przekreślało jego małżeństwa. A czego właściwie ja chcę? - zadała sobie pytanie. - Oczywiście
marzę o tym, by się z nim spotykać, może nawet przeżyć romans, ale czy chcę, by zrezygnował
dla mnie z małżeństwa? Skąd mogę mieć pewność, zaledwie po jednej nocy nie zrealizowanych
namiętności? Zamarła w bezruchu ze szminką przy ustach i przyjrzała się swemu odbiciu w
lustrze. Daj spokój, Nancy - myślała. - Przecież dobrze znasz prawdę. Pragniesz tego
człowieka. Masz czterdzieści lat i jeden dzień i właśnie spotkałaś Pana W Sam Raz Dla Ciebie.
Przestań sama siebie oszukiwać i weź się ostro za niego. Skropiła się perfumami "Pink Clover"
i wyszła z łazienki.
Zaraz za progiem niemal wpadła na Nata i Petera, którzy zajmowali miejsca koło damskiej
łazienki.
- Dzień dobry, Nancy - powiedział Nat.
Przypomniała sobie, co pięć lat temu czuła do tego mężczyzny. Tak, gdybym miała dość czasu,
chybabym się w nim zakochała - przyznała w duchu. - Ale nie miałam czasu. Na całe szczęście.
Zdaje się, że bardziej niż mnie pragnął dostać w swoje ręce moją firmę. W każdym razie o
mnie przestał już zabiegać, fabryką natomiast interesuje się w dalszym ciągu. Skinęła mu głową
i nie odezwawszy się ani słowem weszła do swojej kabiny.
Dwie koje przeistoczyły się z powrotem w obszerną otomanę, na której siedział Mervyn -
gładko ogolony, w białej koszuli i ciemnoszarym garniturze.
- Spójrz przez okno - powiedział. - Już prawie jesteśmy na miejscu.
Lecieli nad gęstym sosnowym lasem poprzecinanym srebrnymi rzekami. Po chwili drzewa
ustąpiły miejsca wodzie - nie głębokim, ciemnym wodom Atlantyku, lecz spokojnemu, płytkiemu
ujściu rzeki. Na brzegu dostrzegła mały port oraz skupisko drewnianych budynków, nad
którymi górowała wieża kościoła. Samolot szybko tracił wysokość. Nancy i Mervyn siedzieli na
otomanie przypięci pasami, trzymając się za ręce. Nancy właściwie nie poczuła, kiedy spodnia
część kadłuba dotknęła powierzchni wody; że tak się stało, zorientowała się dopiero po chwili,
gdy w okna uderzyły bryzgi piany.
- Cóż, wygląda na to, że przeleciałam przez Atlantyk.
- Zgadza się. Niewiele jest osób, które mogą to o sobie powiedzieć.
Mimo to wcale nie czuła się jak bohater. Pierwszą połowę drogi odbyła martwiąc się o swoje
sprawy zawodowe, drugą zaś trzymając się za ręce z mężem obcej kobiety. Na to, że leci
samolotem, zwróciła uwagę właściwie dopiero wtedy, kiedy pogoda uległa pogorszeniu, ona
sama zaś zaczęła się porządnie bać. Co opowie chłopcom? Na pewno będą chcieli znać
wszystkie szczegóły. Nie wiedziała nawet, z jaką prędkością poruszał się samolot.
Zdecydowała, że wypyta się o wszystko, zanim dotrą do Nowego Jorku. Kiedy Clipper wytracił
szybkość, zbliżyła się łódź, która miała zabrać pasażerów na ląd. Nancy założyła płaszcz,
Mervyn zaś swoją lotniczą kurtkę. Mniej więcej połowa podróżnych postanowiła skorzystać z
okazji i rozprostować nieco nogi. Pozostali leżeli jeszcze w łóżkach za szczelnie zasuniętymi
granatowymi kotarami. Przeszli po wystającej nad poziom wody powierzchni stabilizatora na
pokład łodzi. W powietrzu czuć było wyraźny zapach morza i świeżych desek; prawdopodobnie
gdzieś niedaleko znajdował się tartak. W pobliżu miejsca postoju Clippera cumowała barka z
napisem: SHELL; ludzie w białych kombinezonach czekali już, by dolać paliwa do zbiorników.
W porcie stały także dwa spore frachtowce, z czego należało wysnuć wniosek, że droga wodna
była tu dość głęboka. Wśród osób, które zdecydowały się udać na ląd, znajdowali się także żona
Mervyna i jej kochanek. Diana zmierzyła Nancy przeciągłym spojrzeniem, Nancy zaś odwróciła
wzrok, choć właściwie nie miała żadnego powodu, żeby czuć się winną. To tamta kobieta
popełniła zdradę, nie ona.
Przeszli na brzeg po wąskim trapie. Mimo wczesnej pory zgromadził się tam tłumek
ciekawskich. Miejscowa siedziba Pan American znajdowała się w trzech drewnianych
budynkach - jednym dużym i dwóch małych. Wszystkie były pomalowane na zielono i miały
czerwonobrązowe narożniki. Za nimi rozciągało się pole, na którym pasło się kilka krów.
Pasażerowie weszli do największego budynku, gdzie pokazali paszporty zaspanemu celnikowi.
Nancy natychmiast zwróciła uwagę, że mieszkańcy Nowej Fundlandii mówili bardzo szybko, z
akcentem przypominającym raczej irlandzki niż kanadyjski. W budynku znajdowała się
obszerna poczekalnia, lecz wszyscy podróżni zdecydowali się odbyć spacer po osadzie.
Nancy czekała z niecierpliwością na rozmowę z Patrickiem MacBride w Bostonie. Właśnie
miała zapytać, gdzie tu jest telefon, kiedy wywołano jej nazwisko. Podeszła do młodego
mężczyzny w mundurze linii lotniczych.
- Telefon do pani - poinformował ją.
Serce zabiło jej żywiej.
- Gdzie jest aparat? - zapytała, rozglądając się po pomieszczeniu.
- Na poczcie przy głównej ulicy, kilometr stąd.
Kilometr! Przecież to kawał drogi.
- W takim razie pośpieszmy się, dopóki nie przerwano połączenia! Macie tu jakiś samochód?
Młody człowiek zrobił taką minę, jakby zapytała o statek kosmiczny.
- Nie, proszę pani.
- W takim razie, chodźmy. Proszę wskazać mi drogę.
Wyszli z budynku - chłopak pierwszy, za nim Nancy i Mervyn - po czym ruszyli prowadzącą pod
górę gruntową drogą, na której obrzeżu pasły się spokojnie niewielkie stadka owiec. Na
szczęście Nancy miała wygodne buty - wyprodukowane w jej fabryce, rzecz jasna. Czy jutro
wieczorem nadal będzie to jej fabryka? Dowie się o tym od Patricka MacBride'a. Cała aż
drżała z niecierpliwości. Mniej więcej po dziesięciu minutach dotarli do innego drewnianego
budynku i weszli do środka. Nancy wskazano krzesło stojące przy aparacie telefonicznym.
Usiadła, po czym podniosła słuchawkę trzęsącą się ręką.
- Mówi Nancy Lenehan.
- Łączę panią z Bostonem - poinformowała ją telefonistka.
Po dłuższej chwili w słuchawce rozległ się męski głos:
- Nancy, jesteś tam?
To nie był Mac. Minęło kilka sekund, zanim skojarzyła głos z osobą.
- Danny Riley! - wykrzyknęła.
- Nancy, mam poważne kłopoty. Musisz mi pomóc.
Zacisnęła mocniej dłoń na słuchawce. Wyglądało na to, że jej plan powiódł się.
- Co za kłopoty, Danny? - zapytała obojętnie, lecz z odrobiną niecierpliwości, jakby ta rozmowa
przeszkodziła jej w jakimś znacznie bardziej interesującym zajęciu.
- Jacyś ludzie węszą wokół tamtej starej historii.
Dobra wiadomość! A więc Macowi udało się nabrać Danny'ego. Riley był najwyraźniej
ogarnięty paniką. O to właśnie jej chodziło, na razie jednak udawała, że nie wie, o czym on
mówi.
- Jakiej historii? Co ty wygadujesz?
- Przecież wiesz. Nie mogę o tym mówić przez telefon.
- Skoro nie możesz rozmawiać przez telefon, to po co do mnie dzwonisz?
- Przestań traktować mnie jak kupę gówna! Potrzebuję cię, Nancy!
- W porządku, uspokój się. - Danny był przerażony; teraz musiała wykorzystać jego strach, by
osiągnąć zamierzony cel. - Opowiedz mi dokładnie, co się stało, pomijając wszystkie nazwiska i
adresy. Wydaje mi się, że wiem, jaką historię masz na myśli.
- Przechowujesz wszystkie papiery ojca, prawda?
- Oczywiście. Są w sejfie w moim domu.
- Być może ktoś poprosi cię o udostępnienie ich.
W ogólnikowy sposób Danny powtarzał Nancy to, co sama wymyśliła. Jak na razie wszystko
toczyło się zgodnie z jej oczekiwaniami.
- Nie wydaje mi się, żebyś potrzebował się czegoś obawiać - powiedziała lekceważącym tonem.
- Skąd możesz być tego pewna?
- Szczerze mówiąc...
- Przejrzałaś je wszystkie?
- Nie, jest ich zbyt wiele, ale...
- Nikt nie wie, co zawierają. Powinnaś była spalić je wiele lat temu.
- Możliwe, że masz rację, ale jakoś nigdy nie przyszło mi na myśl, że... A właściwie to kto może
być nimi zainteresowany?
- Komisja Stowarzyszenia Prawników.
- Będą mieli nakaz?
- Nie, ale moja odmowa wywrze niekorzystne wrażenie.
- A moja wywrze korzystniejsze?
- Nie jesteś prawnikiem. Nie będą mogli wywierać na ciebie nacisku.
Nancy umilkła, udając wahanie i trzymając go w napięciu przez jeszcze kilka sekund.
- W takim razie nie ma problemu - powiedziała wreszcie.
- Odmówisz im?
- Zrobię coś lepszego. Jutro spalę wszystko do ostatniej kartki.
- Nancy... - Głos załamał mu się, jakby Danny za chwilę miał wybuchnąć płaczem. - Nancy,
jesteś prawdziwym przyjacielem.
- Jak mogłabym postąpić inaczej? - odparła, czując się jak ostatnia hipokrytka.
- Jestem ci bardzo wdzięczny. Jeden Bóg wie, jak bardzo. Nie mam pojęcia, jak ci dziękować.
- Cóż, skoro sam o tym wspomniałeś... Jest coś, co mógłbyś dla mnie zrobić. - Przygryzła lekko
wargę. Zaczynała się najtrudniejsza część całej operacji. - Chyba wiesz, dlaczego
zdecydowałam się jak najprędzej wracać do domu?
- Nie mam pojęcia. Tak bardzo martwiłem się tamtą sprawą, że...
- Peter usiłuje bez mojej wiedzy sprzedać firmę.
Odpowiedziała jej cisza.
- Danny, jesteś tam jeszcze?
- Tak. A ty nie godzisz się na sprzedaż?
- Nie! Cena jest zbyt niska, a w nowym układzie nie ma dla mnie miejsca. Oczywiście, że się nie
godzę. Peter doskonale wie, że robi marny interes, ale nie cofnie się, bo zdaje sobie sprawę, jak
wielką sprawia mi przykrość.
- Marny interes? Ostatnio firma nie prosperowała zbyt dobrze...
- Chyba wiesz dlaczego, prawda?
- Chyba tak.
- Dalej, wykrztuś to. Dlatego, że Peter jest nędznym szefem.
- No, owszem...
- Zamiast sprzedawać firmę za pół ceny, czy nie lepiej zwolnić go ze stanowiska? Mogę go
zastąpić. Umiem sobie radzić w interesach przecież wiesz. Potem, kiedy fabryka znowu zacznie
przynosić duże zyski, oczywiście możemy zastanowić się nad sprzedażą, ale za znacznie
wyższą cenę.
- Właściwie nie wiem...
- Danny, w Europie właśnie wybuchła wojna, a to oznacza dobre czasy dla przemysłu. Nie
nadążymy z produkcją butów. Jeśli zaczekamy dwa lub trzy lata, będziemy mogli sprzedać
firmę za ogromne pieniądze!
- Ale związanie się z Natem Ridgewayem bardzo pomogłoby mojej firmie.
- Teraz nie myśl o tym. Proszę cię, żebyś mi pomógł.
- Szczerze mówiąc nie jestem pewien, czy wyjdzie ci to na dobre...
Przeklęty kłamco! - pomyślała Nancy. - Martwisz się tylko o siebie, o nikogo innego! Z trudem
powstrzymała się przed powiedzeniem tego na głos.
- Jestem przekonana, że wszyscy wyjdziemy na tym bardzo dobrze.
- W porządku, zastanowię się.
To jednak jej nie wystarczyło. Okazało się, że musi wyłożyć karty na stół.
- Chyba pamiętasz o dokumentach ojca, prawda?
Czekała, wstrzymując oddech.
- Co chcesz przez to powiedzieć? - zapytał powoli Danny.
- Proszę cię, żebyś mi pomógł, ponieważ ja pomagam tobie. Doskonale wiem, że taki układ nie
jest ci obcy.
- Rzeczywiście, nie jest. Zwykle nazywa się to szantażem.
Skrzywiła się boleśnie, ale zaraz przypomniała sobie, z kim ma do czynienia.
- Ty zakłamany stary draniu! Sam przez całe życie nie robiłeś nic innego!
Roześmiał się.
- Trafiłaś w dziesiątkę, skarbie. - Zastanowił się przez chwilę, po czym dodał: - Ale chyba nie
rozdmuchałaś sama tej sprawy, żeby skierować ich na mój trop i zmusić mnie do współpracy?
Riley znalazł się niebezpiecznie blisko prawdy.
- Ty na pewno byś tak postąpił. Nie będę odpowiadać na żadne pytania. Wiedz tylko tyle, że
jeśli jutro opowiesz się po mojej stronie, to jesteś bezpieczny, a jeśli nie, to znajdziesz się w
poważnych tarapatach.
Teraz rzeczywiście go szantażowała, czyli postępowała w sposób, do jakiego przywykł i jaki
rozumiał. Czy jednak odniesie to zamierzony skutek?
- Nie możesz mówić do mnie w ten sposób. Znałem cię wtedy, kiedy jeszcze nosiłaś pieluchy.
- Czy to nie wystarczający powód, żeby mi pomóc? - zapytała łagodniejszym tonem.
Cisza ciągnęła się w nieskończoność.
- Wygląda na to, że nie mam wyboru, prawda? - zapytał wreszcie Danny.
- Chyba tak.
- W porządku - bąknął niechętnie. - Poprę cię jutro, ale pod warunkiem, że ty zajmiesz się
tamtą sprawą.
Niewiele brakowało, by Nancy zaczęła krzyczeć z radości. Udało się jej! Przeciągnęła
Danny'ego na swoją stronę! Teraz na pewno zwycięży i firma ojca zostanie w jej rękach.
- Cieszę się, Danny... - szepnęła.
- Twój ojciec przewidział, że to będzie wyglądało właśnie w taki sposób.
Uwaga Rileya zupełnie ją zaskoczyła.
- Co masz na myśli?
- To, że wasz ojciec chciał, byście ze sobą współzawodniczyli.
Nancy wzmogła czujność, ponieważ w głosie Danny'ego dosłyszała nieszczerą nutę. Na pewno
nie podobało mu się to, że był zmuszony uznać jej przewagę, i postanowił wyjść ze zwarcia z
ciosem. Nie bardzo miała ochotę dać mu tę satysfakcję, ale ciekawość okazała się zbyt silna.
- O czym ty mówisz, do diabła?
- Zawsze powtarzał, że dzieci zamożnych ludzi okazują się zwykle marnymi biznesmenami,
ponieważ nigdy nie zaznały prawdziwego głodu. Nie dawało mu to spokoju. Obawiał się, że
roztrwonicie wszystko, co on z takim trudem osiągnął.
- Nigdy mi o tym nie mówił - odparła podejrzliwie.
- Dlatego właśnie tak wszystko zaplanował, żebyście musieli ze sobą konkurować.
Przygotowywał cię do objęcia jego stanowiska, ale jednocześnie obiecał Peterowi, że to on
zasiądzie w fotelu prezesa zarządu. W ten sposób sprowokował konflikt, w wyniku którego
przy sterze zostanie silniejsze z was dwojga.
- Nie wierzę ci! - wykrzyknęła Nancy, lecz w głębi duszy nie wiedziała, co powinna o tym
myśleć. Danny był wściekły, ponieważ dał się wymanewrować, i próbował w jakiś sposób dać
upust złości, ale to wcale nie musiało oznaczać, że mówi nieprawdę. Zmroził ją nagły chłód.
- Możesz wierzyć lub nie - odparł Danny. - Ja powtarzam ci tylko to, co usłyszałem od twojego
ojca.
- Obiecał Peterowi, że zostanie prezesem?
- Oczywiście. Jeśli masz jakieś wątpliwości, zapytaj swego brata.
- Jeżeli nie uwierzę tobie, tym bardziej nie uwierzę Peterowi.
- Nancy, kiedy ujrzałem cię po raz pierwszy, miałaś zaledwie dwa dni - powiedział Danny ze
znużeniem. - Znam cię od wielu, wielu lat. Jesteś dobrym człowiekiem o twardym charakterze,
tak samo jak twój ojciec. Nie chcę być twoim przeciwnikiem ani w interesach, ani w żadnej
innej sprawie. Wybacz, że w ogóle poruszyłem ten temat.
Tym razem mu uwierzyła. Sprawiał wrażenie kogoś, komu jest naprawdę przykro, a to czyniło
jego rewelacje znacznie bardziej wiarygodnymi. Zakręciło jej się w głowie. Przez chwilę nie
odzywała się ani słowem, usiłując ponownie wziąć się w garść.
- Zobaczymy się na zebraniu zarządu - powiedział Danny.
- W porządku - wykrztusiła.
- Do widzenia, Nancy.
- Do widzenia, Danny.
Odłożyła słuchawkę.
- Mój Boże, byłaś wspaniała! - wykrzyknął Mervyn.
Uśmiechnęła się lekko.
- Dziękuję.
- Tak się do niego zabrałaś, że nie miał najmniejszej szansy! Biedak nawet się nie zorientował,
kiedy...
- Och, daj mi spokój!
Na Mervyna podziałało to jak uderzenie w twarz.
- Jak sobie życzysz - powiedział lodowatym tonem.
Natychmiast pożałowała swego wybuchu.
- Wybacz mi - poprosiła, dotykając jego ramienia. - Pod koniec rozmowy Danny powiedział coś,
co zupełnie wytrąciło mnie z równowagi.
- Chcesz mi to powtórzyć? - zapytał ostrożnie.
- Według niego mój ojciec celowo sprowokował konflikt między mną a Peterem, żeby firmą
kierowało to z nas, które wyjdzie z niego zwycięsko.
- Wierzysz mu?
- Tak, i to właśnie jest najgorsze. Myślę, że może mieć rację. Nigdy nie zastanawiałam się nad
tym, ale takie wyjaśnienie bardzo wiele tłumaczy.
Ujął jej rękę.
- Jesteś zdenerwowana.
- Owszem. - Pogłaskała rzadkie czarne włosy rosnące na zewnętrznej stronie jego ręki. -
Czuję się jak postać z filmu postępująca według scenariusza napisanego przez kogoś zupełnie
innego. Przez wiele lat byłam obiektem manipulacji i jestem z tego powodu oburzona. Nawet
nie wiem, czy teraz jeszcze zależy mi na tym, by pokonać Petera i zająć jego miejsce.
Mervyn skinął ze zrozumieniem głową.
- A co chciałabyś zrobić?
Nie miała kłopotów ze znalezieniem odpowiedzi na jego pytanie.
- Chciałabym napisać własny scenariusz.
Rozdział 20
Harry Marks był tak szczęśliwy, że prawie nie mógł się poruszyć. Leżał w łóżku wspominając
wydarzenia minionej nocy: nagły dreszcz rozkoszy wywołany pocałunkiem Margaret; obawy
towarzyszące długim chwilom, podczas których zbierał się na odwagę, by przystąpić do
energiczniejszych działań; zawód spowodowany łagodną, lecz zdecydowaną odprawą; wreszcie
zdumienie i zachwyt, kiedy wskoczyła do jego koi niczym królik dający nura do nory. Zacisnął
mocno powieki przypomniawszy sobie, co się stało niemal natychmiast po tym, jak go dotknęła.
Działo się tak zawsze, kiedy szedł do łóżka z nową dziewczyną. Nie mógł na to nic poradzić.
Wstydził się tego. Jedna z dziewcząt szydziła potem z niego i wyśmiewała się, ale na szczęście
Margaret nie okazała ani odrazy, ani rozbawienia. Odniósł wrażenie, że nawet ją to podnieciło.
Potem zresztą ona także miała swą przyjemność. Wprost nie mógł uwierzyć swojemu
szczęściu. Nie był specjalnie inteligentny, nie miał pieniędzy i nie pochodził z jej warstwy
społecznej. Był zupełnym zerem, a ona doskonale zdawała sobie z tego sprawę. Co w nim
zobaczyła? To, co on zobaczył w niej, nie stanowiło żadnej tajemnicy, była piękna, urocza, miła
i wrażliwa, a w dodatku miała ciało bogini. Każdy zakochałby się w niej po uszy. Ale on? Nie
wyglądał jak upiór, to prawda, i wiedział, jak się ubrać, ale wyczuwał podświadomie, że dla
Margaret te sprawy nie miały większego znaczenia. Po prostu coś ją w nim zafascynowało.
Intrygował ją sposób życia Harry'ego, a w dodatku wiedział dużo o sprawach, które dla niej
stanowiły zupełną tajemnicę - między innymi o codziennej egzystencji klasy robotniczej i
świata przestępczego. Przypuszczał, że widziała w nim jakąś romantyczną postać, kogoś w
rodzaju Robin Hooda, kowboja lub pirata. Była mu ogromnie wdzięczna za to, że pomógł jej
wstać od stołu po kłótni w jadalni; dla niego była to drobna, zupełnie oczywista sprawa, która
jednak dla niej miała wielkie znaczenie. Kto wie, czy nie tym właśnie zdobył jej serce.
Dziewczęta naprawdę są bardzo dziwne - pomyślał, wzruszając w duchu ramionami. Teraz nie
miało to już większego znaczenia; kiedy ściągnęli ubranie, resztą zajęły się hormony. Harry
wiedział, że nigdy nie zapomni widoku jej białych piersi w przyćmionym, sączącym się przez
grube zasłony świetle, piersi o tak małych i bladych sutkach, że mógł je dostrzec tylko z
najwyższym trudem. Gęstwina ciemnobrązowych włosów między udami, delikatna szyja
obsypana drobnymi piegami... A teraz miał zaryzykować utratę tego wszystkiego. Chciał ukraść
biżuterię jej matki.
Żadna dziewczyna nie zbyłaby tego wzruszeniem ramion. Co prawda, rodzice Margaret byli dla
niej okropni, ona sama zaś może nawet uważała, że bogactwa należące do możnych tego świata
powinny zostać rozdzielone wśród biedaków, ale i tak będzie to dla niej ogromny wstrząs.
Kradzież przypominała siarczysty policzek: nawet jeśli nie powodowała nieodwracalnych
szkód, to niezawodnie wyprowadzała ludzi z równowagi. W tym przypadku będzie to oznaczało
koniec jego romansu z Margaret. Z drugiej strony tu, w tym samolocie, w luku bagażowym
odległym zaledwie kilka metrów od jego łóżka, znajdował się Komplet Delhijski - jeden z
najpiękniejszych klejnotów świata, wart prawdziwą fortunę, dzięki której on, Harry, mógłby
nie mieć żadnych materialnych trosk już do końca życia. Marzył o tym, by wziąć go do ręki,
napawać oczy otchłanną czerwienią birmańskich rubinów i cieszyć palce dotykiem precyzyjnie
oszlifowanych brylantów. Ma się rozumieć, cała oprawa musiała ulec zniszczeniu, co stanowiło
niepowetowaną stratę, ale kamienie ocaleją, by po jakimś czasie trafić do innego arcydzieła
sztuki jubilerskiej, zdobiącego szyję żony jakiegoś milionera. A Harry Marks kupi sobie dom.
Tak, to właśnie zrobi z pieniędzmi. Kupi sobie dom na wsi, gdzieś w Ameryce, może nawet w
rejonie, który nazywano Nową Anglią, gdziekolwiek to jest. Widział go już teraz: dom
otoczony trawnikami i drzewami, pełen gości w białych garniturach i słomkowych kapeluszach.
Po drewnianych schodach szła jego żona ubrana w strój do konnej jazdy...
Miała twarz Margaret.
Opuściła go o świcie, wyślizgnąwszy się ostrożnie z jego koi, tak by nikt jej nie zauważył.
Harry patrzył w okno i myślał o niej, podczas gdy samolot leciał nad iglastymi lasami Nowej
Fundlandii, by wreszcie wylądować w Botwood. Powiedziała, że zostanie na pokładzie, by
zdrzemnąć się choć godzinę. Harry również nie zamierzał schodzić na ląd, lecz z całkiem
innego powodu. Przyglądał się, jak dość liczna grupa wchodzi na pokład motorówki - mniej
więcej połowa pasażerów i większość załogi. Teraz, kiedy niemal wszyscy spośród tych, którzy
zostali na pokładzie, byli jeszcze pogrążeni we śnie, będzie miał znakomitą okazję, by dostać
się do luku. Zamki walizek i kufrów nie stanowiły dla niego żadnej przeszkody. Już wkrótce
Komplet Delhijski znajdzie się w jego rękach. Zastanawiał się jednak, czy piersi Margaret nie
były najcenniejszymi klejnotami, jakich kiedykolwiek zdarzyło mu się dotykać. Nakazał sobie
wrócić myślami na ziemię. Owszem, spędziła z nim noc, ale czy zobaczy ją jeszcze, kiedy
wyjdą z samolotu? Słyszał, że najbardziej nietrwałymi spośród wszystkich romansów były
"przygody statkowe"; "przygody samolotowe" musiały w związku z tym być jeszcze bardziej
ulotne. Margaret dążyła za wszelką cenę do tego, by wyzwolić się spod kurateli rodziców i
rozpocząć niezależne życie, ale czy kiedykolwiek osiągnie ten cel? Mnóstwo dziewcząt z
zamożnych domów marzyło o niezależności, lecz praktyka wykazywała, że niezmiernie trudno
jest wyrzec się luksusów. Choć Margaret była w stu procentach uczciwa, to nie miała pojęcia o
tym, jak żyją ubodzy ludzie; kiedy zazna ich losu, może jej się to nie spodobać. Nie sposób było
przewidzieć, jak się wtedy zachowa. Biżuteria natomiast dawała mu spokojną pewność. Byłoby
łatwiej, gdyby stanął przed prostym wyborem. Gdyby nagle zjawił się przed nim sam szatan i
powiedział: "Możesz mieć Margaret albo klejnoty, ale nie obie rzeczy naraz", Harry na pewno
wybrałby Margaret. Jednak rzeczywistość była znacznie bardziej skomplikowana. Mógł
zrezygnować z klejnotów, a mimo to stracić dziewczynę, lub też zdobyć i ją, i drogie kamienie.
Przez całe życie był ryzykantem. Postanowił zdobyć obie nagrody. Wstał z łóżka. Założył
kapcie i zawiązał pasek szlafroka, po czym rozejrzał się dokoła. Zarówno koja Margaret, jak i
należąca do jej matki, były jeszcze zasłonięte kotarą. Pozostałe trzy łóżka - Percy'ego, lorda
Oxenford i pana Membury'ego - były puste. W sąsiadującym z kabiną saloniku dostrzegł
jedynie kobietę w chustce na głowie - prawdopodobnie sprzątaczkę z Botwood - opróżniającą
nieśpiesznie popielniczki. Przez otwarte na oścież zewnętrzne drzwi wpadał zimny morski
wiatr, owiewając odsłonięte kolana Harry'ego. W kabinie numer trzy Clive Membury
rozmawiał z baronem Gabonem. Ciekawe, jaki mogą mieć wspólny temat? - przemknęło
Harry'emu przez myśl. - Może fasony kamizelek? W głębi samolotu stewardzi składali łóżka,
zamieniając je ponownie w otomany i fotele. W obszernym wnętrzu maszyny panowała
niewyraźna, skacowana atmosfera.
Harry przeszedł na przód samolotu i wspiął się po schodach. Jak zwykle nie miał żadnego planu
postępowania ani przygotowanych zawczasu wymówek, czy choćby najbardziej ogólnego
pojęcia, co powinien zrobić, jeśli zostanie przyłapany. Przekonał się już wielokrotnie, że takie
sięganie myślą naprzód i rozmyślanie o tym, co się stanie, jeżeli go złapią, napełnia go zbyt
wielkim niepokojem. Również teraz, działając jakby od niechcenia i improwizując, był tak
spięty, iż nawet oddychanie przychodziło mu z najwyższym trudem. Uspokój się - powtarzał w
duchu. - Robiłeś to już setki razy. Jeśli się nie uda, na pewno coś wymyślisz, tak jak zawsze do
tej pory.
Wszedł do kabiny nawigacyjnej i rozejrzał się dokoła.
Miał szczęście. Kabina była pusta. Od razu odetchnął swobodniej. Ale okazja! Spojrzawszy ku
przodowi maszyny ujrzał niewielką klapę w podłodze między fotelami pilotów. Była otwarta.
Zajrzał w okrągły otwór i zobaczył jednego z młodszych członków załogi zajętego mocowaniem
jakiejś liny. Niedobrze. Harry cofnął szybko głowę, zanim dostrzeżono jego obecność.
Przeszedł szybko przez kabinę i otworzył drzwi w jej tylnej ścianie. Znalazł się w korytarzyku
między dwoma lukami bagażowymi, pod wieżyczką obserwacyjną nawigatora, przez którą
ładowano na pokład walizy pasażerów. Wybrał luk po lewej stronie, wślizgnął się do środka i
zamknął za sobą drzwi. Teraz nikt nie mógł go zobaczyć, a nie przypuszczał, by ktoś z załogi
miał powód, by zaglądać podczas postoju do luku. Rozejrzał się uważnie. Łatwo mógł odnieść
wrażenie, iż znajduje się w jakiejś ekskluzywnej przechowalni bagażu. Dokoła piętrzyły się
kosztowne skórzane walizki, przywiązane starannie do specjalnych uchwytów w ścianach.
Musiał jak najszybciej odszukać bagaż rodziny Oxenford. Nie zwlekając zabrał się do pracy.
Zadanie nie należało do łatwych. Niektóre walizy położono tak, że nie mógł dostrzec
przywieszek z nazwiskami, inne zostały przywalone ciężkimi bagażami, które trudno było
ruszyć z miejsca. Luk nie był ogrzewany, w związku z czym Harry zaczął trząść się z zimna w
swoim szlafroku. Drżącymi, obolałymi palcami rozwiązywał liny mające zapobiec
przemieszczaniu się bagaży podczas lotu. Pracował systematycznie, by nie pominąć żadnej
walizki i nie tracić czasu na powtórne sprawdzanie. Zaciągał ponownie węzły najlepiej jak
potrafił. Nazwiska pochodziły z całego świata: Ridgeway, D'Annunzio, Lo, Hartmann,
Bazarov... Ale nigdzie nie mógł dostrzec tego, o które mu chodziło: Oxenford. Po dwudziestu
minutach, podczas których sprawdził wszystkie bagaże znajdujące się w pomieszczeniu, trząsł
się z zimna jak galareta. Nie ulegało najmniejszej wątpliwości, że obiekt jego poszukiwań
znajduje się w drugim luku. Harry zaklął pod nosem. Zaciągnął ostatni węzeł i rozejrzał się
uważnie; nie zostawił najmniejszego śladu świadczącego o tym, że złożył tu wizytę. Teraz
czekało go powtórzenie tych samych czynności w drugim luku. Otworzył drzwi, wyszedł na
korytarzyk...
- O, cholera! Kim pan jest?
Był to ten sam oficer, którego Harry widział niedawno w dziobowej części samolotu - młody
mężczyzna o piegowatej, pogodnej twarzy, w mundurowej koszuli z krótkim rękawem. Harry
doznał co najmniej takiego samego wstrząsu, ale szybko ukrył zaskoczenie. Uśmiechnął się,
zamknął za sobą starannie drzwi, po czym odparł:
- Harry Vandenpost. A pan?
- Mickey Finn, drugi inżynier. Tutaj nie wolno wchodzić, proszę pana. Przestraszyłem się jak
diabli. Co pan tu właściwie robi?
- Szukam mojej walizki - wyjaśnił Harry. - Zapomniałem wyjąć z niej brzytwę.
- W czasie podróży pod żadnym pozorem nie wolno wchodzić do luków bagażowych.
- Myślałem, że to nic złego.
- Przykro mi, ale przepisy są jednoznaczne. Mogę panu pożyczyć moją brzytwę.
- Bardzo pan miły, lecz przyzwyczaiłem się do swojej. Gdyby udało mi się znaleźć walizkę...
- Chętnie bym panu pomógł, ale naprawdę nie mogę. Może pan zapytać kapitana, kiedy wróci
na pokład, choć jestem pewien, że powie panu to samo.
Harry uświadomił sobie z bólem serca, że musi pogodzić się z porażką. Przynajmniej na razie.
Uśmiechnął się najszczerzej, jak potrafił, i odparł:
- W takim razie myślę, że skorzystam z pańskiej uprzejmości. Jestem panu niezmiernie
zobowiązany.
Mickey Finn przepuścił go w drzwiach kabiny nawigacyjnej, po czym razem zeszli po
kręconych schodkach na pokład pasażerski. Co za cholerny pech - pomyślał gniewnie Harry. -
Jeszcze kilka sekund i byłbym w środku. Bóg wie, kiedy nadarzy się następna okazja. Mickey
wszedł do kabiny numer jeden, a w chwilę później pojawił się z nowiutką, zapakowaną jeszcze
w firmowy papier brzytwą i mydłem do golenia. Harry przyjął z podziękowaniem i jedno, i
drugie. Teraz nie pozostało mu nic innego, jak się ogolić. Wziął z kabiny podręczny bagaż i
poszedł do łazienki, wciąż myśląc o birmańskich rubinach. W łazience zastał Carla Hartmanna,
myjącego się energicznie przy jednej z umywalek. Harry zabrał się do golenia mydłem i
brzytwą Mickeya Finna, mimo że w torbie miał własny, znakomity zestaw do golenia.
- Niespokojna noc - rzucił od niechcenia, by nawiązać towarzyską rozmowę.
Hartmann wzruszył ramionami.
- Pamiętam bardziej niespokojne.
Harry spojrzał na jego wychudzone kończyny. Uczony przypominał chodzący szkielet.
- Wierzę panu.
Na tym konwersacja się urwała. Hartmann nie był zbyt rozmowny, Harry zaś znowu pogrążył
się w rozmyślaniach. Ogoliwszy się wyjął z walizki świeżą niebieską koszulę. Rozpakowywanie
nowej koszuli stanowiło jedną z drobnych, ale jakże istotnych przyjemności. Uwielbiał szelest
papieru i dotknięcie dziewiczo czystego materiału. Zapiął guziki, po czym zawiązał nienaganny
węzeł na jedwabnym krawacie w kolorze czerwonego wina. Po powrocie do kabiny przekonał
się, że zasłona nad łóżkiem Margaret jest w dalszym ciągu zasunięta. Uśmiechnął się lekko,
wyobraziwszy ją sobie pogrążoną w głębokim śnie, z uroczymi włosami rozrzuconymi na białej
poduszce. Zajrzał do salonu, gdzie stewardzi przygotowywali śniadanie; na widok świeżych
truskawek z bitą śmietaną, soku pomarańczowego i szampana w srebrnych kubłach z lodem
poczuł, jak ślina napływa mu do ust. O tej porze roku truskawki mogły pochodzić wyłącznie ze
szklarni. Odstawił na miejsce walizeczkę, a następnie z brzytwą drugiego inżyniera w dłoni
udał się na pokład nawigacyjny, by ponownie spróbować szczęścia.
Co prawda nie zastał tam Mickeya, lecz ku swemu rozczarowaniu ujrzał innego oficera,
siedzącego przy stole z mapami i dokonującego jakichś obliczeń w notatniku. Mężczyzna
podniósł głowę, uśmiechnął się i powiedział:
- Witam. Czym mogę panu służyć?
- Szukam Mickeya, żeby oddać mu brzytwę.
- Znajdzie go pan w kabinie numer jeden, na samym przodzie.
- Dziękuję.
Harry zawahał się. Musiał jakoś ominąć tego człowieka, ale jak?
- Coś jeszcze? - zapytał uprzejmie oficer.
- Trudno uwierzyć, że to kabina nawigacyjna - powiedział Harry. - Bardziej przypomina jakieś
biuro.
- Istotnie.
- Lubi pan latać tymi samolotami?
- Uwielbiam. Eee... Chętnie uciąłbym sobie z panem pogawędkę, ale muszę jeszcze dokończyć
te obliczenia, a to zajmie mi czas prawie do startu.
Wynikało z tego, że droga do luków będzie zamknięta niemal do końca postoju. Harry z
najwyższym trudem ukrył rozczarowanie.
- Przepraszam. Już mnie tu nie ma.
- Zwykle z przyjemnością rozmawiamy z pasażerami. Często spotykamy bardzo interesujących
ludzi. Ale w tej chwili...
- Oczywiście. - Harry usiłował jeszcze przez chwilę coś wymyślić, ale w końcu zrezygnował.
Odwrócił się i klnąc w duchu zszedł na pokład pasażerski.
Wyglądało na to, że szczęście zaczyna go opuszczać.
Oddał brzytwę i mydło Mickeyowi, po czym wrócił do swojej kabiny. Margaret wciąż jeszcze
spała. Harry przeszedł przez salon i stanął na hydrostabilizatorze. Nabrał głęboko w płuca
wilgotnego, zimnego powietrza. Tracę najwspanialszą okazję, jaką miałem w życiu - pomyślał
gniewnie. Świadomość, że zaledwie metr lub dwa nad jego głową znajdują się klejnoty
nieoszacowanej wartości, sprawiała, że czuł swędzenie na całym ciele. Mimo wszystko nie miał
zamiaru rezygnować. Będzie jeszcze jeden postój, w Shediac. Wtedy stanie przed ostatnią
szansą zdobycia fortuny.
Część piąta
Z Botwood do Shediac
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Płynąc łodzią w kierunku brzegu, Eddie Deakin wyraźnie wyczuwał niechęć pozostałych
członków załogi. Wszyscy unikali jego wzroku. Wiedzieli, jak niewiele brakowało, by
wyczerpał się zapas paliwa, a wtedy maszyna runęłaby we wzburzone fale oceanu. Życie ludzi
znajdujących się na pokładzie znalazło się w poważnym niebezpieczeństwie. Na razie jeszcze
nikt nie wiedział, dlaczego tak się stało, ale kontrolowanie zużycia paliwa należało do
obowiązków pierwszego inżyniera, w związku z czym pretensje były skierowane pod adresem
Eddiego. Koledzy z pewnością zwrócili uwagę na jego dziwne zachowanie. Podczas lotu był
zaprzątnięty własnymi myślami, przy kolacji kierował pod adresem Toma Luthera niegrzeczne
uwagi, a podczas jego obecności w męskiej toalecie z nie wyjaśnionych przyczyn zostało wybite
okno. Nic dziwnego, że załoga uważała, iż nie można już na nim polegać w stu procentach.
Takie sprawy dają się szczególnie łatwo zauważyć w niewielkiej grupie osób, gdzie życie
każdego człowieka zależy od niezawodności działania pozostałych. Świadomość, że przyjaciele
już mu nie ufają, była dla niego gorzką pigułką do przełknięcia. Do tej pory szczycił się opinią
jednego z najbardziej solidnych członków załogi. Co gorsza, nie wybaczał innym błędów i
traktował z pogardą ludzi, którzy nie wypełniali należycie obowiązków z powodu jakichś
osobistych problemów. "Na wymówkach nikt daleko nie poleci", mawiał. Teraz, kiedy o tym
pomyślał, rumienił się ze wstydu. Usiłował wmówić sobie, że nic go to nie obchodzi. Musiał ocalić
żonę i musiał uczynić to na własną rękę. Nie mógł nikogo poprosić o pomoc ani nie miał czasu
przejmować się uczuciami innych. To prawda, że postawił na szali ich życie, ale ryzyko opłaciło
się, i to było najważniejsze. Fakt, że solidny jak skała inżynier Deakin przeistoczył się w
zupełnie nieodpowiedzialnego Eddiego, nie miał najmniejszego znaczenia. Nienawidził takich
osobników. Nienawidził samego siebie. Jak zwykle podczas postoju w Botwood wielu
pasażerów pozostało na pokładzie samolotu, by wykorzystać godzinę spokoju i trochę się
zdrzemnąć. Ollis Field i jego podopieczny także zostali. Tom Luther stał w łodzi ubrany w
gruby płaszcz z futrzanym kołnierzem i szary kapelusz. Kiedy zbliżyli się do nabrzeża, Eddie
przysunął się do niego i szepnął:
- Zaczekaj na mnie przy budynku linii lotniczych. Zaprowadzę cię do telefonu.
Botwood składało się z kilku drewnianych domów skupionych wokół portu usytuowanego przy
głębokim i spokojnym ujściu Rzeki Odkrywców. Nawet podróżujący Clipperem milionerzy nie
mogliby tutaj wiele kupić. Linia telefoniczna dotarła do wioski dopiero w czerwcu tego roku,
nieliczne zaś samochody, jakie się tu znajdowały, jeździły lewą stroną drogi, jako że Nowa
Fundlandia należała jeszcze do Wielkiej Brytanii. Po wejściu do drewnianego budynku linii Pan
American załoga natychmiast skierowała się do pokoju odpraw. Eddie od razu sięgnął po
prognozę pogody przesłaną drogą radiową z dużego nowego lotniska usytuowanego w
odległości pięćdziesięciu pięciu kilometrów stąd, w pobliżu Gander Lake, po czym szybko
obliczył ilość paliwa potrzebną do pokonania kolejnego odcinka trasy. Tym razem, ze względu
na stosunkowo niewielką odległość, precyzja obliczeń nie była sprawą życia lub śmierci, ale z
reguły unikano zabierania zbyt dużego zapasu paliwa, gdyż każdy zbędny kilogram znacznie
podwyższał koszty przelotu. Dokonując obliczeń czuł w ustach kwaśny smak. Czy jeszcze
kiedykolwiek będzie to robił z czystym sumieniem, nie pamiętając o tym okropnym dniu?
Pytanie było czysto teoretyczne; po tym, co zrobi, już nigdy nie będzie inżynierem pokładowym
Clippera.
Możliwe, że kapitan już ma wątpliwości co do dokładności jego obliczeń. Eddie koniecznie
musiał zrobić coś, co pozwoli mu przynajmniej częściowo odzyskać zaufanie dowódcy.
Przejrzał jeszcze raz rachunki, po czym wstał i wręczył je kapitanowi Bakerowi.
- Byłbym wdzięczny, gdyby ktoś zechciał to sprawdzić - powiedział obojętnym tonem.
- Na pewno nie zaszkodzi - odparł kapitan z wyraźną ulgą, jakby sam chciał to zaproponować,
ale miał pewne opory.
- Pójdę pooddychać świeżym powietrzem - oświadczył Eddie i wyszedł z pokoju.
Znalazł Luthera na zewnątrz budynku, stojącego z rękami w kieszeniach płaszcza i gapiącego
się bezmyślnie na pasące się krowy.
- Idziemy do telefonu - oświadczył Eddie. Ruszył przed siebie szybkim krokiem. - Dodaj trochę
gazu - rzucił do wlokącego się z tyłu Luthera. - Muszę jeszcze tu wrócić.
Gangster natychmiast przyśpieszył. Wyglądało na to, że nie chce denerwować Deakina. Nie
było w tym nic dziwnego zważywszy fakt, że inżynier o mało nie wyrzucił go z samolotu.
Ukłonili się dwojgu pasażerom, którzy wracali stamtąd, gdzie oni właśnie zmierzali. Byli to pan
Lovesey i pani Lenehan, para, która wsiadła w Foynes. Lovesey miał na sobie lotniczą kurtkę.
Choć zaabsorbowany własnymi sprawami, Eddie zauważył, że wyglądają na bardzo
szczęśliwych. Przypomniał sobie, że on i Carol-Ann także wyglądali na szczęśliwych, i coś
zakłuło go boleśnie w sercu. Kiedy wreszcie dotarli do urzędu pocztowego, Luther natychmiast
zamówił rozmowę. Napisał numer na kartce, gdyż nie chciał, by Eddie go usłyszał. Obaj weszli
do małego pomieszczenia z aparatem telefonicznym i kilkoma krzesłami i czekali niecierpliwie
na połączenie. O tak wczesnej porze linie nie powinny być zajęte, ale odległość robiła swoje.
Eddie nie miał żadnych wątpliwości, że Luther każe swoim ludziom przywieźć Carol-Ann na
miejsce spotkania. Stanowiło to znaczny krok naprzód, gdyż oznaczało, że po wymianie Eddie
nie będzie musiał martwić się o żonę, ale od razu zacznie działać tak, jak uzna za stosowne.
Choć co właściwie mógł zrobić? Najprościej byłoby natychmiast zawiadomić policję, ale Luther
z pewnością weźmie pod uwagę taką ewentualność i zniszczy radio Clippera. Nikt nie będzie w
stanie nic zrobić aż do przybycia pomocy, ale wtedy Gordino i Luther znajdą się już na lądzie,
w samochodzie pędzącym w nieznanym kierunku. Eddie łamał sobie głowę usiłując znaleźć
sposób, który ułatwiłby policji odnalezienie Gordina, lecz nic nie przychodziło mu na myśl.
Jeżeli uprzedziłby władze o mających nastąpić wydarzeniach, policja mogłaby wkroczyć do
akcji zbyt wcześnie, narażając Carol-Ann na niebezpieczeństwo. Tego ryzyka postanowił
unikać za wszelką cenę. Powoli ogarniały go wątpliwości, czy naprawdę udało mu się cokolwiek
osiągnąć.
Zadzwonił telefon. Luther podniósł słuchawkę.
- To ja - powiedział. - Nastąpiła zmiana planów. Musicie przywieźć ze sobą kobietę. - Przez
chwilę słuchał w milczeniu, po czym odparł: - To on uparł się przy tym i twierdzi, że inaczej nie
kiwnie palcem, a ja mu wierzę, więc po prostu zróbcie to i już, dobra? - Po kolejnej pauzie
spojrzał na Eddiego. - Chcą z tobą rozmawiać.
Pod Eddiem ugięły się kolana. Do tej pory Luther zachowywał się tak, jakby to on wydawał
rozkazy, ale teraz wyglądało na to, że nie może zmusić tamtych, by postąpili zgodnie z jego
wolą.
- Czyżbyś to nie ty był szefem? - zapytał z przekąsem Deakin.
- Oczywiście, że jestem - odparł nerwowo Luther. - Ale mam wspólników.
Najwyraźniej wspólnikom nie spodobał się jego pomysł. Eddie zaklął w duchu. Czy powinien dać
im szansę, żeby wyperswadowali mu jego żądania? Czy rozmowa z nimi może przynieść mu
jakieś korzyści? Miał co do tego poważne wątpliwości. Co zrobi, jeśli usłyszy w słuchawce
rozpaczliwy krzyk żony?
- Powiedz im, żeby się odpieprzyli! - warknął. Słuchawka leżała na stole. Eddie miał nadzieję,
że jego słowa dotarły do człowieka na drugim końcu linii.
- Nie możesz mówić w taki sposób do tych ludzi! - wyskrzeczał Luther z przerażeniem.
Eddie zastanawiał się, czy on także powinien być przerażony. Może niewłaściwie odczytał
sytuację? Jeśli Luther był jednym z gangsterów, to czego się bał? Było już jednak za późno na
ponowne analizowanie wydarzeń. Musiał się twardo trzymać swoich żądań.
- Czekam na wyraźne "tak" albo "nie" - oświadczył. - Nie mam ochoty dyskutować z jakimś
dupkiem.
- O, mój Boże... - jęknął Luther, po czym wziął słuchawkę do ręki. - Nie chce podejść do
telefonu. Mówiłem wam, że trudno się z nim dogadać. - Chwila ciszy. - Tak, to dobry pomysł.
Powtórzę mu.
- Spojrzał ponownie na Eddiego i podał mu słuchawkę. - Twoja żona. Eddie odruchowo
wyciągnął rękę, ale natychmiast ją cofnął. Jeżeli porozmawia z Carol-Ann, zda się na łaskę i
niełaskę przestępców. Z drugiej strony jednak najbardziej na świecie pragnął usłyszeć jej głos.
Mimo to, zebrawszy resztki silnej woli, wbił ręce w kieszenie i potrząsnął stanowczo głową.
Luther przez jakiś czas wpatrywał się w niego bez słowa, a następnie powiedział do telefonu:
- Nic z tego. Nie chce po... Zamknij się, cipo! Odejdź od...
Eddie doskoczył błyskawicznie do niego i chwycił go za gardło. Słuchawka spadła na podłogę.
Eddie zacisnął dłonie na grubej szyi Luthera.
- Przestań! - wychrypiał gangster. - Zostaw... Zostaw mnie... Nie mógł wykrztusić nic więcej.
Czerwona mgła stopniowo ustępowała sprzed oczu Eddiego. Uświadomił sobie, że jeszcze
trochę, a zabije człowieka. Zwolnił nieco ucisk, ale nie cofnął rąk, po czym zbliżył twarz do
twarzy Luthera.
- Posłuchaj mnie - szepnął. - Zawsze, ale to zawsze zwracaj się do mojej żony "pani Deakin".
- Dobrze, dobrze! - wycharczał przestępca. - Puść mnie, na litość boską!
Eddie puścił go.
Luther przez chwilę dyszał ciężko, rozcierając nabrzmiałą szyję, a następnie podniósł
słuchawkę z podłogi.
- Vincini? O mało mnie nie zamordował za to, że nazwałem jego żonę... nie tak jak trzeba.
Kazał mi mówić do niej "pani Deakin". Rozumiesz wreszcie, czy muszę ci to narysować? Jest
gotów zrobić wszystko, wszystko! - Krótkie milczenie. - Myślę, że dałbym sobie z nim radę, ale
co by pomyśleli ludzie, gdyby zobaczyli nas walczących? Wszystko wzięłoby w łeb. - Znowu
milczenie. - Dobra, powiem mu. To właściwa decyzja, jestem tego pewien. Zaczekaj.
- Odwrócił się do Eddiego. - Zgodzili się. Twoja żona będzie w łodzi.
Eddie z najwyższym trudem zdołał ukryć ogromną ulgę pod maską niewzruszonej obojętności.
- Ale mam ci przekazać, że jeśli spróbujesz jakichś numerów, ona zginie pierwsza - dodał
nerwowo Luther.
Eddie wyrwał mu słuchawkę.
- Posłuchaj, Vincini. Po pierwsze: muszę zobaczyć ją w łodzi, zanim otworzę drzwi samolotu.
Po drugie: musi wejść z wami na pokład. Po trzecie: bez względu na to, co się stanie, jeśli
spadnie jej choć włos z głowy, zabiję cię gołymi rękami. Radzę ci, żebyś o tym pamiętał.
Nie czekając na odpowiedź odłożył słuchawkę.
- Po co to zrobiłeś? - zapytał skonsternowany Luther. Podniósł słuchawkę i nacisnął
kilkakrotnie widełki. - Halo? Halo? - Potrząsnął głową. - Nic z tego. - Spojrzał na Deakina z
mieszaniną gniewu i podziwu. - Ty chyba naprawdę lubisz ryzyko, co nie?
- Idź zapłacić za rozmowę - odparł sucho Eddie.
Gangster sięgnął do wewnętrznej kieszeni marynarki i wyciągnął stamtąd gruby plik
banknotów.
- Posłuchaj, gniewem niczego nie osiągniesz. Dostałeś, czego chciałeś. Teraz musimy ze sobą
współpracować, żeby wszystko dobrze się skończyło i dla ciebie, i dla mnie. Dlaczego nie chcesz
tego zrozumieć? Jesteśmy wspólnikami.
- Odpieprz się, śmieciu - warknął Eddie i wyszedł z budynku.
Idąc drogą prowadzącą do portu czuł narastającą wściekłość. Uwaga Luthera, że są
wspólnikami, ugodziła go boleśnie. Robił wszystko, by uratować swoją żonę, ale jednocześnie
pomagał w uwolnieniu Frankiego Gordina, gwałciciela i zabójcy. Fakt, że został do tego
podstępnie zmuszony, powinien stanowić dla niego usprawiedliwienie, i zapewne postronny
obserwator tak właśnie ustosunkowałby się do tej sprawy, lecz dla Eddiego nie miało to
żadnego znaczenia. Wiedział, że po tym wszystkim już nigdy nie będzie mógł nikomu spojrzeć
prosto w oczy. Schodząc ze wzgórza w kierunku zatoczki ujrzał Clippera unoszącego się
majestatycznie na spokojnej powierzchni wody. Zdawał sobie doskonale sprawę, że jego
kariera inżyniera pokładowego w Pan American dobiegła końca. To także napełniało go
wściekłością. W porcie stały również dwa duże frachtowce i kilka kutrów rybackich, a także
kuter patrolowy Marynarki Wojennej USA. Skąd oni się tu wzięli, u diabła? - pomyślał Eddie.
Prawdopodobnie miało to jakiś związek z wojną. Przypomniał sobie lata spędzone w
Marynarce; z perspektywy czasu wydawały mu się złotym okresem, kiedy życie było jeszcze
proste. Być może w trudnych sytuacjach przeszłość zawsze przedstawiała się w różowych
barwach. Wszedł do budynku Pan American. W zielono - białej poczekalni stał mężczyzna w
mundurze porucznika, prawdopodobnie członek załogi kutra. Słysząc odgłos kroków Eddiego
odwrócił się; był to potężnie zbudowany, brzydki człowiek o małych, osadzonych blisko siebie
oczach i z brodawką na nosie. Eddie zatrzymał się jak wryty, wpatrując się w niego z radością i
zdumieniem. Nie mógł uwierzyć własnym oczom.
- Steve? To naprawdę ty?
- Jak się masz, Eddie.
- Skąd się tu wziąłeś, do diabła?
Był to Steve Appleby, do którego Eddie usiłował bezskutecznie dodzwonić się z Anglii - jego
najlepszy przyjaciel, jedyny człowiek, którego pragnąłby mieć przy boku w każdej trudnej
sytuacji. Steve podszedł do niego i objęli się mocno, poklepując po plecach.
- Przecież powinieneś być w New Hampshire! Co tu robisz, do licha?
- Nelly powiedziała, że byłeś przerażony, kiedy do niej zadzwoniłeś - odparł Steve,
przyglądając mu się uważnie. - Nie pamiętam, żebym kiedykolwiek widział cię w takim stanie.
Zawsze byłeś jak skała. Domyśliłem się, że masz poważne kłopoty.
- To prawda. - Nagle Eddie poczuł, jak kłębiące się w nim emocje, tłumione od dwudziestu
godzin, przybierają raptownie na sile, jakby chciały za wszelką cenę wydostać się na wolność.
Świadomość tego, że jego najlepszy przyjaciel poruszył niebo i ziemię, by przybyć mu z
pomocą, wzruszyła go do głębi. - Nawet bardzo poważne... szepnął, a potem nie mógł już
wykrztusić ani słowa, gdyż do oczu nabiegły mu łzy, a gardło ścisnęły niewidzialne stalowe
kleszcze. Odwrócił się i wyszedł na zewnątrz. Steve ruszył za nim. Eddie zaprowadził go na
drugą stronę budynku, do pustego hangaru, w którym zwykle trzymano łódź dowożącą
pasażerów i załogę na brzeg. Nikt nie mógł ich tam zobaczyć.
- Nawet nie wiem, ile zaciągnąłem długów wdzięczności, żeby tu się dostać - powiedział Steve,
starając się ukryć zażenowanie. - Jestem w Marynarce już osiem lat i sporo ludzi miało wobec
mnie pewne zobowiązania, ale dzisiaj wszyscy spłacili mi je z nawiązką i teraz ja jestem ich
dłużnikiem. Wątpię, czy wystarczy mi następne osiem lat, by wyrównać rachunki.
Eddie skinął głową. Steve potrafił każdemu załatwić nawet najtrudniejszą sprawę, z czego
słynął już niemal w całej Marynarce. Eddie chciał mu podziękować, ale nagle z jego oczu
obfitym strumieniem popłynęły łzy.
- Co się stało, chłopie? - zapytał poważnie Appleby.
- Mają Carol-Ann - wykrztusił wreszcie Eddie.
- Kto, na litość boską?
- Gang Patriarki.
- Raya Patriarki? Tego kanciarza?
- Porwali ją.
- Ale czemu, do stu piorunów?
- Chcą, żebym uprowadził Clippera.
- Po co?
Eddie otarł twarz rękawem i spróbował wziąć się w garść.
- Na pokładzie jest agent FBI, który eskortuje więźnia, niejakiego Frankiego Gordina.
Domyślam się, że Patriarca chce go odbić. W każdym razie jeden z pasażerów, Tom Luther,
kazał mi doprowadzić do wodowania u wybrzeży Maine. Będzie tam czekała szybka łódź z
Carol-Ann na pokładzie. Wymienią ją na Gordina, który zaraz potem zniknie.
Steve skinął głową.
- Ten Luther to jakiś łebski facet. Domyślił się, że jedynym sposobem na to, by zmusić Eddiego
Deakina do współpracy, było porwanie jego żony.
- Otóż to.
- Sukinsyny!
- Muszę dostać tych drani, Steve. Chcę załatwić ich własnymi rękami.
- Ale co możesz zrobić?
- Nie wiem. Właśnie dlatego dzwoniłem do ciebie.
Steve zmarszczył brwi.
- Na największe niebezpieczeństwo będą narażeni od chwili, kiedy wejdą na pokład, do
momentu, kiedy wrócą do samochodu. Może policja odkryje ich wóz i urządzi przy nim
zasadzkę?
- A w jaki sposób go rozpoznają? - zapytał z powątpiewaniem Eddie.
- To przecież będzie zwykły samochód zaparkowany przy plaży.
- Mimo to chyba warto spróbować.
- Nie ma żadnej pewności, że się uda, Steve. Zbyt wiele elementów może zawieść. Poza tym nie
chcę mieszać w to policji. Kto wie, czy nie zdecydowaliby się zaryzykować życia Carol-Ann.
Appleby skinął głową.
- A samochód mógłby stać po drugiej stronie granicy, więc musielibyśmy zawiadomić także
kanadyjską policję. Wszystko wydałoby się w ciągu pięciu minut. Nie, policja odpada. W takim
razie pozostaje nam tylko Marynarka Wojenna albo Straż Przybrzeżna.
Eddie od razu poczuł się lepiej, mogąc porozmawiać z kimś o swoim problemie.
- Wolałbym Marynarkę.
- W porządku. Może udałoby mi się sprowadzić w miejsce spotkania kuter patrolowy, żeby
przechwycił gangsterów po wymianie Gordina na Carol-Ann?
- To niezły pomysł - zgodził się Eddie z nadzieją w głosie. - Ale czy dasz radę to zrobić? - Było
czymś nie do pomyślenia, by jednostki Marynarki Wojennej podejmowały jakieś działania nie
uzgodnione z dowództwem.
- Chyba tak. Teraz i tak bez przerwy trwają jakieś ćwiczenia, na wypadek, gdyby Hitler
uporawszy się z Polską za następny cel wybrał sobie Nową Anglię. Po prostu trzeba będzie
trochę pokombinować. Znam faceta, który może się tym zająć. To ojciec Simona
Greenbourne'a. Pamiętasz Simona?
- Jasne.
Simon miał zwariowane poczucie humoru i niezaspokojone pragnienie, jeśli chodziło o piwo.
Wiecznie pakował się w kłopoty, lecz zwykle wykręcał się sianem, gdyż miał ojca admirała.
- Pewnego razu Simon posunął się trochę za daleko - ciągnął Steve. - Upił się i podpalił bar, a
wraz z nim kilka okolicznych budynków. To długa historia, ale najważniejsze jest to, że
uratowałem go przed odsiadką, i jego ojciec jest mi dozgonnie wdzięczny. Myślę, że mogę
poprosić go o drobną przysługę.
Eddie przyjrzał się jednostce, którą przypłynął Appleby. Był to dwudziestoletni ścigacz
okrętów podwodnych o drewnianym kadłubie, ale za to uzbrojony w automatyczne działko
kalibru siedemdziesiąt pięć milimetrów i zapas bomb głębinowych. Nie ulegało najmniejszej
wątpliwości, że mógł napędzić niezłego stracha gromadzie miejskich gogusiów stłoczonych w
jakiejś motorówce. Miał jednak jedną wadę: za bardzo rzucał się w oczy.
- Mogą zauważyć go z daleka i zwietrzyć podstęp - zauważył.
Steve potrząsnął głową.
- Te łajby potrafią wpływać daleko w górę rzeki. Zanurzenie nie przekracza dwóch metrów, i to
z pełnym ładunkiem.
- Mimo wszystko to bardzo ryzykowne, Steve.
- A nawet jeśli zauważą kuter patrolowy, to co z tego? Przecież zostawi ich w spokoju.
Myślisz, że z tak błahego powodu odwołają całą imprezę?
- Mogą coś zrobić Carol-Ann.
Steve otwierał już usta, by zaoponować, ale zmienił zdanie.
- To prawda - przyznał. - Wszystko może się zdarzyć. Tylko ty masz prawo zadecydować, jak
daleko wolno nam się posunąć.
Eddie doskonale wiedział, że jego przyjaciel nie jest z nim szczery.
- Myślisz, że się boję, prawda? - zapytał gniewnie.
- Owszem. Ale masz do tego prawo.
Eddie zerknął na zegarek.
- Boże, muszę wracać do pokoju odpraw!
Musiał szybko podjąć decyzję. Steve przedstawił mu najlepszy plan, jaki mógł wymyślić, on zaś
miał go zaakceptować lub odrzucić.
- Nie wiem, czy pomyślałeś o pewnej rzeczy - odezwał się Steve. - Kto wie, czy nie zechcą cię
oszukać.
- W jaki sposób?
Appleby wzruszył ramionami.
- Nie wiem, ale kiedy już wejdą na pokład Clippera, trudno będzie z nimi dyskutować. Być może
postanowią zabrać ze sobą Carol-Ann.
- Po co mieliby to robić, do cholery?
- Żeby mieć pewność, że nie będziesz zbyt gorliwie współpracował z policją.
- A niech to!
Istniały także inne powody. Przecież obrzucał tych ludzi wyzwiskami i traktował ich jak
śmiecie. Mogli nabrać ochoty, by dać mu porządną nauczkę. Eddie znalazł się w ślepym zaułku.
Musiał zgodzić się na plan Steve'a. Było już za późno na cokolwiek innego.
Boże, wybacz mi, jeśli się mylę - pomyślał.
- W porządku - powiedział. - Zróbmy to.
Rozdział 22
Dzisiaj muszę powiedzieć ojcu - pomyślała Margaret zaraz po przebudzeniu. Minęło trochę
czasu, zanim przypomniała sobie, co chce mu powiedzieć: że nie zamieszka z nimi w
Connecticut, że opuści rodzinę, znajdzie samodzielne mieszkanie i podejmie pracę. Ojciec na
pewno wścieknie się jak diabli. Ogarnęło ją wywołujące mdłości uczucie strachu i wstydu.
Doskonale je znała. Nawiedzało ją zawsze, kiedy próbowała przeciwstawić się ojcu. Mam
dziewiętnaście lat - powtórzyła sobie po raz kolejny. Jestem kobietą. Tej nocy kochałam się jak
szalona z cudownym mężczyzną. Dlaczego wciąż boję się własnego ojca? Było tak zawsze, od
najdawniejszych czasów, do jakich sięgała pamięcią. Nigdy nie rozumiała, dlaczego uparł się, by
trzymać ją w klatce. Podobnie miała się sprawa z Elizabeth, ale już nie z Percym. Ojciec chyba
chciał, żeby jego córki stanowiły jedynie bezużyteczne ozdoby. Reagował gwałtownie na każdą
próbę nauczenia się czegoś praktycznego, jak choćby pływania lub jazdy na rowerze. Nigdy nie
interesowało go, ile wydają na stroje, lecz nie pozwolił, by miały własne rachunki w sklepie.
Obrzydzeniem napełniała ją nie tyle perspektywa porażki, co raczej spodziewana reakcja ojca,
jego gniew, wściekłość, złośliwe docinki i zaciśnięte zęby.
Często próbowała go oszukać, lecz prawie nigdy jej się to nie udało. Tak bardzo bała się, że
ojciec usłyszy miauczenie schowanego na strychu kotka, przyłapie ją na zabawie z
"nieodpowiednimi" dziećmi ze wsi albo przeszuka jej pokój i znajdzie egzemplarz "Płochej
Evangeline", że wszystkie zakazane przyjemności traciły dla niej cały urok. Jeśli czasem
zdarzało się jej postawić na swoim, to tylko dzięki pomocy innych. Monica wprowadziła ją w
świat zmysłowych rozkoszy i tego już nigdy nie udało mu się jej odebrać. Percy nauczył ją
strzelać, Digby zaś, szofer, prowadzić samochód. Być może teraz Harry Marks i Nancy
Lenehan pokażą jej, jak stać się niezależną. Nawet w tej chwili czuła się już zupełnie inaczej.
Bolały ją lekko mięśnie, jakby spędziła cały dzień pracując fizycznie na świeżym powietrzu.
Leżąc na wznak przesunęła powoli dłonie po swoim ciele. Do tej pory myślała o sobie jako o
zlepku odrażających wypukłości i nieestetycznych kępek włosów, ale teraz nagle zmieniła
zdanie. Harry wydawał się nią zachwycony. Zza otaczającej jej koję kotary zaczęły dobiegać
stłumione odgłosy. Budzili się kolejni pasażerowie. Zerknęła przez szparkę. Nicky, ten
pulchniejszy z pary stewardów, składał usytuowaną naprzeciwko niej parę łóżek, którą
zajmowali ojciec i matka. Łóżka Harry'ego i pana Membury'ego już przeistoczyły się z
powrotem w fotele. Harry siedział na swoim miejscu i w zamyśleniu patrzył przez okno.
Nagle ogarnął ją wstyd; zasunęła szybko kotarę, zanim ją zauważył. Zabawne - zaledwie kilka
godzin temu znajdowali się w najbardziej intymnej sytuacji, w jakiej może być dwoje ludzi,
lecz teraz czuła się bardzo niezręcznie. Zastanawiała się, gdzie podziali się inni. Percy
prawdopodobnie popłynął na brzeg, ojciec zaś zapewne uczynił to samo, gdyż zwykle budził się
bardzo wcześnie. Matka natomiast nigdy nie przejawiała rano zbytniej energii. Przypuszczalnie
była w łazience. Pan Membury także zniknął z kabiny. Margaret spojrzała w okno. Był już
dzień. Samolot stał na kotwicy w pobliżu małej osady otoczonej sosnowym lasem. Malowniczy
widok sprawiał sielankowe wrażenie. Opadła ponownie na poduszkę, ciesząc się z odosobnienia
i rozkoszując wspomnieniami minionej nocy. Przywoływała kolejno szczegóły, układając je
niczym fotografie w albumie. Czuła się tak, jakby dopiero teraz naprawdę straciła dziewictwo.
Fizyczna miłość z Ianem była pośpieszna, bolesna i ukradkowa; zawsze czuła się potem jak
dziecko, które w nieudolny sposób naśladuje zabawy dorosłych. Jednak tej nocy zarówno ona,
jak i Harry byli dorosłymi ludźmi, odnajdującymi rozkosz w swoich ciałach. Zachowywali się
dyskretnie, lecz nie towarzyszyło im poczucie winy; byli nieśmiali, lecz nie zażenowani;
niepewni, ale nie niezręczni. Czuła się jak prawdziwa kobieta. Chcę tego więcej - pomyślała,
obejmując się ramionami. - Dużo więcej. Pod przymkniętymi powiekami ujrzała Harry'ego
takiego, jakim widziała go przed chwilą - w niebieskiej koszuli, siedzącego z zamyśloną miną
przy oknie - i nagle zapragnęła go pocałować. Usiadła, naciągnęła na ramiona szlafrok, odsunęła
zasłonę i powiedziała:
- Dzień dobry, Harry.
Drgnął raptownie i spojrzał na nią z takim wyrazem twarzy, jakby przyłapała go na czymś
niestosownym. Ciekawe, o czym myślałeś? - zastanawiała się. Uśmiechnął się, napotkawszy jej
wzrok. Ona także się uśmiechnęła, po to tylko, by przekonać się, że nie może przestać. Co
najmniej przez minutę uśmiechali się głupawo do siebie, po czym Margaret opuściła oczy i
wstała z łóżka.
- Dzień dobry, lady Margaret - przywitał ją steward składający łóżko jej matki. - Może
filiżankę kawy?
- Nie, dziękuję, Nicky.
Przypuszczała, że przedstawia sobą okropny widok. Pragnęła jak najprędzej znaleźć się przed
lustrem, by rozczesać włosy. Czuła się prawie naga. Była prawie naga, podczas gdy Harry
zdążył się już ogolić i założyć nową koszulę. Przypominał świeże jabłuszko. Mimo to nadal
miała ochotę go pocałować. Wsuwając stopy w kapcie przypomniała sobie, jak zostawiła je
nieostrożnie przy koi Harry'ego i zabrała na ułamek sekundy przed tym, zanim zauważył je
ojciec. Spostrzegła, że wzrok Harry'ego zsunął się na jej piersi. Nie miała nic przeciwko temu;
lubiła, kiedy na nie patrzył. Zawiązała pasek szlafroka i odgarnęła włosy. Nicky uporał się z
łóżkiem matki. Margaret miała nadzieję, że steward wyjdzie z kabiny, dając jej możliwość
pocałowania Harry'ego, ale on zapytał:
- Czy mogę zająć się pani łóżkiem?
- Oczywiście - odparła, z trudem kryjąc rozczarowanie. Kiedy znowu nadarzy się okazja, żeby
pocałować Harry'ego? Wzięła walizeczkę, posłała mu tęskne spojrzenie i wyszła z kabiny.
Drugi steward, Davy, nakrywał w jadalni do śniadania. Margaret ukradła truskawkę, czując się
jak ostatnia grzesznica. Szła powoli wzdłuż samolotu. Większość łóżek zamieniła się z
powrotem w fotele, a tu i ówdzie siedzieli zaspani pasażerowie popijając kawę. Zauważyła pana
Membury'ego pogrążonego w rozmowie z baronem Gabonem, zastanowiło ją, jaki wspólny
temat mogli znaleźć dwaj tak niepodobni do siebie ludzie. Czegoś jej brakowało, ale dopiero po
dłuższej chwili zorientowała się czego: nie było porannych gazet.
Weszła do damskiej toalety. Matka siedziała na taborecie przed lustrem. Nagle Margaret
ogarnęło ogromne poczucie winy. Jak mogłam zrobić coś takiego zaledwie kilka kroków od
niej? - pomyślała z przerażeniem, rumieniąc się po uszy.
- Dzień dobry, mamo - wykrztusiła, pokonując opór ściśniętego gardła, lecz ku swemu
zdumieniu przekonała się, że jej głos brzmi całkiem normalnie.
- Dzień dobry, kochanie. Masz wypieki na twarzy. Dobrze spałaś?
- Bardzo dobrze - odparła Margaret i zarumieniła się jeszcze bardziej. - To dlatego, że
ukradłam ze stołu truskawkę i mam wyrzuty sumienia - dodała pośpiesznie i czym prędzej
zamknęła się w kabinie. Kiedy wyszła, nalała wody do umywalki i energicznie umyła twarz.
Było jej przykro, że musi założyć tę samą sukienkę co wczoraj. Wolałaby coś świeżego.
Skropiła się dodatkowo perfumami. Harry powiedział, że lubi ich zapach. Poznał nawet rodzaj.
Był jedynym mężczyzną, jakiego znała, który potrafił odróżniać gatunki perfum. Czesała się
powoli i starannie. Włosy stanowiły jej największy atut, starała się więc jak najlepiej go
wykorzystać. Powinnam bardziej troszczyć się o swój wygląd - przemknęło jej przez myśl. Do
tej pory nie zaprzątała sobie tym zbytnio głowy, lecz teraz nagle nabrało to znaczenia.
Powinnam nosić sukienki, które podkreślałyby moją figurę, pantofle, które kierowałyby uwagę
mężczyzn na moje długie nogi, a wszystko w kolorach pasujących do rudych włosów i zielonych
oczu - zdecydowała. Akurat pod tym względem nie miała zastrzeżeń do swojej sukienki - była
w kolorze wypalonej cegły - ale miała nieciekawy, workowaty fason. Spoglądając na swoje
odbicie w lustrze Margaret żałowała, że sukienka nie ma poszerzanych ramion i paska. Rzecz
jasna matka nigdy nie pozwoliłaby jej zrobić makijażu, więc musiała zadowolić się delikatną
bladą cerą. Na szczęście miała ładne zęby.
- Jestem gotowa! - oznajmiła radośnie.
Matka siedziała wciąż w tej samej pozycji.
- Przypuszczam, że będziesz znowu rozmawiać z panem Vandenpostem?
- Nawet na pewno, tym bardziej że w kabinie nie ma nikogo innego, a ty jeszcze nie skończyłaś
toalety.
- Uważaj na niego. Trochę przypomina Żyda.
Ale na pewno nie jest obrzezany - pomyślała Margaret. Niewiele brakowało, by powiedziała to
na głos, lecz tylko zachichotała cichutko.
- Nie ma się z czego śmiać - odparła matka urażonym tonem. - Musisz wiedzieć, że kiedy
wysiądziemy z tego samolotu, nie pozwolę ci spotykać się z tym młodym człowiekiem. A ty
musisz wiedzieć, że wcale się tym nie przejmę. Była to prawda. Margaret zamierzała opuścić
rodziców, w związku z czym ich nakazy i zakazy nie miały dla niej żadnego znaczenia. Matka
spojrzała na nią podejrzliwie.
- Dlaczego mam przeczucie, że nie jesteś ze mną zupełnie szczera?
- Dlatego że tyrani nigdy nikomu nie ufają.
To znakomita kwestia na zakończenie rozmowy - pomyślała idąc do drzwi.
- Nie odchodź, kochanie - poprosiła matka z oczami pełnymi łez. Czy miała na myśli: "Nie
wychodź jeszcze", czy też: "Nie zostawiaj nas"? Czyżby odgadła zamiary córki? Zawsze
odznaczała się dobrą intuicją. Na wszelki wypadek Margaret nic nie odpowiedziała.
- Utraciłam już Elizabeth. Nie przeżyłabym, gdybym miała utracić również ciebie.
- Przecież to wina ojca! - wykrzyknęła Margaret, czując, że jeszcze chwila i wybuchnie
płaczem. - Dlaczego nie wpłyniesz na niego, żeby nie był taki okropny?
- Sądzisz, że nie próbuję?
Margaret doznała prawdziwego wstrząsu; matka nigdy do tej pory nie dawała do zrozumienia,
że nie zgadza się z postępowaniem ojca.
- Nie cierpię, kiedy zachowuje się w taki sposób!
- Przynajmniej mogłabyś go nie prowokować - zauważyła matka.
- To znaczy ustępować mu na każdym kroku?
- Czemu nie? Przecież to trwałoby tylko do twojego zamążpójścia.
- Gdybyś ty mu się przeciwstawiła, może zmieniłby swoje postępowanie.
Matka pokręciła ze smutkiem głową.
- Nie mogę wystąpić razem z tobą przeciwko niemu, kochanie. Jest moim mężem.
- Ale nie ma racji!
- To bez znaczenia. Przekonasz się o tym, kiedy sama wyjdziesz za mąż.
- To nieuczciwe... - szepnęła bezsilnie Margaret.
- Ale nie potrwa długo. Proszę cię tylko o to, żebyś zechciała tolerować go jeszcze przez jakiś
czas. Zapewniam cię, że wszystko się zmieni, jak tylko skończysz dwadzieścia jeden lat, nawet
jeśli nie będziesz jeszcze mężatką. Wiem, że to trudne, ale nie chcę, żeby wygnał cię z domu
jak biedną Elizabeth...
Margaret uświadomiła sobie, że ona również pragnie uniknąć tego za wszelką cenę.
- Ja też tego nie chcę, mamo powiedziała, podchodząc do taboretu, na którym siedziała lady
Oxenford. Objęły się niezręcznie i przytuliły mocno do siebie.
- Obiecaj mi, że nie będziesz się z nim więcej kłóciła.
Głos matki był przepełniony takim smutkiem, że Margaret z największą ochotą złożyłaby jej tę
obietnicę, ale coś ją przed tym powstrzymało.
- Spróbuję - odparła przez ściśnięte gardło. - Naprawdę spróbuję.
Lady Oxenford wypuściła ją z objęć. Margaret cofnęła się o krok i ujrzała na jej twarzy wyraz
całkowitej rezygnacji.
- Dziękuję ci i za to, kochanie.
Powiedziały wszystko, co miały sobie do powiedzenia. Margaret wyszła z łazienki. Kiedy
weszła do kabiny, Harry poderwał się z miejsca. Była tak roztrzęsiona, że zupełnie straciła
panowanie nad sobą i zarzuciła mu ramiona na szyję. Zawahał się, wyraźnie zdumiony, po czym
objął ją i delikatnie pocałował w czubek głowy. Od razu poczuła się lepiej.
Otworzywszy oczy dostrzegła zdziwione spojrzenie Membury'ego. Właściwie nic ją to nie
obchodziło, ale odsunęła się od Harry'ego i usiadła na swoim miejscu po drugiej stronie kabiny.
- Musimy uzgodnić nasze plany - powiedział Harry. - To chyba ostatnia okazja, żeby
porozmawiać na osobności. Margaret uświadomiła sobie, że lada chwila matka wróci z łazienki,
potem zaś zjawią się ojciec i Percy. Ogarnęła ją panika, kiedy wyobraziła sobie, jak rozstaje
się z Harrym w Nowym Jorku, by już nigdy go nie zobaczyć.
- Mów szybko, gdzie będę mogła cię znaleźć!
- Nie wiem, niczego jeszcze nie ustaliłem. Ale nie bój się, dam ci znać. W jakim hotelu się
zatrzymacie?
- Waldorf. Zadzwonisz do mnie wieczorem? Musisz!
- Uspokój się. Oczywiście, że zadzwonię. Przedstawię się jako pan Marks.
Spokojny ton Harry'ego sprawił, iż Margaret zrozumiała, że zachowuje się nie tylko głupio, ale
przede wszystkim samolubnie. Powinna myśleć nie tylko o sobie, lecz również o nim.
- A gdzie ty spędzisz noc?
- Znajdę jakiś tani hotel.
Nagle wpadł jej do głowy świetny pomysł.
- Chciałbyś zakraść się do mojego pokoju w Waldorfie?
Uśmiechnął się.
Mówisz poważnie? Jasne, że bym chciał!
Ucieszyło ją, że tak zareagował.
- Zwykle mieszkam z siostrą, ale dziś będę sama.
- O, rety! Nie mogę się doczekać.
Wiedziała już, że lubił wystawne życie. W jaki jeszcze sposób mogła sprawić mu przyjemność?
- Każemy sobie przynieść jajecznicę i szampana.
- Chętnie zostałbym tam na stałe.
To pozwoliło jej wrócić do rzeczywistości.
- Za kilka dni rodzice przeprowadzą się do domu dziadków w Connecticut. Będę musiała
znaleźć coś dla siebie.
- Będziemy szukać razem. Może uda nam się wynająć mieszkania w tym samym budynku?
- Naprawdę? - Byłoby wspaniale! Mieszkaliby w tym samym domu... Dokładnie tego pragnęła.
Obawiała się, że Harry pójdzie od razu na całość i poprosi ją o rękę albo że zniknie i już nigdy
się nie zobaczą, to zaś rozwiązanie było wręcz idealne: mogłaby mieszkać blisko niego i poznać
go bliżej, nie podejmując żadnych pochopnych zobowiązań. Mieliby również mnóstwo okazji,
żeby ze sobą sypiać. Istniał jednak pewien problem.
- Jeśli dostanę pracę u Nancy Lenehan, będę mieszkała w Bostonie.
- W takim razie ja też tam pojadę.
Nie wierzyła własnym uszom.
- Naprawdę zrobiłbyś to?
- Czemu nie? Równie dobre miejsce jak każde inne. A gdzie to właściwie jest?
- W Nowej Anglii.
- To coś przypominającego starą Anglię?
- Słyszałam, że roi się tam od snobów.
- W takim razie będziemy się czuć jak w domu.
- Jak myślisz, jakie mieszkania wynajmiemy? - zapytała z przyjemnym dreszczykiem emocji. -
To znaczy, ilopokojowe, i w ogóle...
Harry uśmiechnął się.
- Na początku będzie cię stać na jeden pokój, a i to z najwyższym trudem. Nie będzie w niczym
przypominał angielskich apartamentów - jedno okno, brudne ściany i tanie meble. Przy
odrobinie szczęścia załatwisz sobie jednopalnikową elektryczną kuchenkę, żeby podgrzać
kawę albo zagotować wodę. Łazienka będzie w korytarzu, wspólna dla wszystkich
mieszkańców piętra.
- A kuchnia?
Pokręcił głową.
- Nie będzie cię stać na kuchnię. Jedyny ciepły posiłek, jaki uda ci się zjeść w ciągu dnia, to
lunch w jakimś tanim barze. Po powrocie do domu co najwyżej napijesz się herbaty albo
ukroisz sobie kawałek ciasta.
Wiedziała, że Harry próbuje przygotować ją na spotkanie z tym, co uważał za nieprzyjemną
rzeczywistość, ale jej wszystko, o czym mówił, wydawało się niezwykle romantyczne. Będzie
mogła sama parzyć sobie herbatę, kiedy tylko przyjdzie jej na to ochota, we własnym małym
pokoiku, nie słysząc pouczeń rodziców ani utyskiwania służby... Nie mogła sobie wyobrazić nic
wspanialszego.
- Czy właściciele mieszkań mieszkają w tym samym domu?
- Czasem. Dobrze, jeśli tak jest, bo wtedy przynajmniej dbają o czystość, choć z drugiej strony
często próbują wtykać nos w twoje prywatne sprawy. Jeśli mieszkają gdzieś indziej, dom
zwykle popada w ruinę: ze ścian odłazi farba, nie działa kanalizacja, z sufitu kapie woda.
Margaret zdawała sobie sprawę, że musi jeszcze nauczyć się mnóstwa rzeczy, ale nic z tego, co
mówił Harry, nie było w stanie jej zniechęcić. Nim zdołała zadać mu kolejne pytania, łódź
przywiozła załogę i pasażerów, którzy zdecydowali się na spacer po stałym lądzie. W tej samej
chwili z łazienki wróciła jej matka, blada i niezwykle piękna. Cudowny nastrój ulotnił się bez
śladu. Margaret przypomniała sobie niedawną rozmowę z matką i zrozumiała, że uciekając z
Harrym będzie doznawała mieszanych uczuć radości i bólu. Zwykle nie jadała dużo na
śniadanie, lecz dziś była głodna jak wilk.
- Mam ochotę na jajecznicę na bekonie - powiedziała. - Na całe mnóstwo jajecznicy, jeśli mam
być szczera.
Przechwyciwszy spojrzenie Harry'ego uświadomiła sobie, iż jest głodna dlatego, że kochała się
z nim przez całą noc. Stłumiła uśmiech cisnący się jej na wargi. Harry chyba odczytał jej myśli,
gdyż pośpiesznie odwrócił wzrok. Kilka minut później samolot wzbił się w powietrze. Mimo że
przeżywała start już po raz trzeci, wciąż odczuwała przyjemne podniecenie. Tylko strach
zniknął bez śladu. Rozpamiętywała to, co usłyszała od Harry'ego. Chciał pojechać z nią do
Bostonu! Mimo że był taki przystojny i czarujący, i zapewne miał mnóstwo przygód z różnymi
dziewczętami, zainteresował się nią w szczególny sposób. Wydarzenia potoczyły się nader
szybko, lecz on zachował się bardzo rozsądnie, nie zasypując jej obietnicami bez pokrycia,
tylko deklarując chęć zrobienia wszystkiego, by móc z nią pozostać. Jego deklaracja sprawiła,
że Margaret pozbyła się resztek wątpliwości. Do tej pory nie pozwalała sobie na żadne
marzenia dotyczące wspólnego życia z Harrym, ale teraz nabrała do niego całkowitego
zaufania. Była pewna, że uda jej się zdobyć wszystko, czego pragnęła: wolność, niezależność i
miłość. Jak tylko maszyna wyrównała lot, pasażerowie zostali zaproszeni do saloniku, gdzie
czekał przygotowany bufet. Cała rodzina Oxenford wzięła sobie truskawki z bitą śmietaną, z
wyjątkiem Percy'ego, który wolał płatki kukurydziane. Ojciec zażyczył sobie dodatkowo
szampana, Margaret zaś nałożyła na talerz kilka grzanek z masłem. Miała już wrócić do
kabiny, kiedy poczuła na sobie spojrzenie Nancy Lenehan stawiającej na tacy talerz gorącej
owsianki. Nancy jak zwykle wyglądała czysto i świeżo; zamiast szarej jedwabnej bluzki miała
teraz granatową. Dała dziewczynie znak, by się zbliżyła, po czym powiedziała przyciszonym
głosem:
- Otrzymałam bardzo ważny telefon. Wiem już, że zwyciężę w dzisiejszym głosowaniu. Masz u
mnie pracę.
- Och, dziękuję! - odparła z zachwytem Margaret.
Nancy podała jej wizytówkę.
- Zadzwoń do mnie, kiedy będziesz gotowa.
- Oczywiście! Zadzwonię najdalej za kilka dni. Jeszcze raz ogromnie dziękuję!
Nancy przyłożyła palec do ust i mrugnęła konspiracyjnie. Margaret wróciła do kabiny we
wspaniałym nastroju. Miała nadzieję, że ojciec nie zauważył, jak brała od Nancy wizytówkę.
Wolała, żeby nie zadawał jej pytań. Na szczęście był tak zajęty swoim talerzem, że nie zwracał
uwagi na nic, co działo się wokół niego. Jednak zająwszy się jedzeniem uświadomiła sobie, że
prędzej czy później będzie musiała powiedzieć mu o wszystkim. Matka błagała ją, by unikała
konfrontacji, lecz Margaret nie mogła spełnić jej prośby. Poprzednim razem próbowała
wymknąć się po cichu, ale nie udało jej się. Teraz oznajmi o swojej decyzji głośno i wyraźnie,
tak by wszyscy słyszeli. Nie będzie żadnej tajemnicy, nie da mu pretekstu do zawiadomienia
policji. Tyran musi zrozumieć, że jego córka ma gdzie się podziać i może zwrócić się o pomoc
do przyjaciół.
Najlepszym miejscem do rozegrania decydującej bitwy był samolot. Elizabeth stoczyła swoją w
pociągu i wygrała, gdyż ojciec musiał się liczyć z obecnością ludzi. Później, w zaciszu
hotelowego pokoju, może robić, co mu się żywnie podoba. Kiedy powinna mu powiedzieć?
Raczej wcześniej niż później; w najlepszym nastroju będzie zaraz po śniadaniu, najedzony i
opity szampanem. W ciągu dnia, po kilku drinkach lub kieliszkach wina, stawał się zwykle
bardziej poirytowany.
- Idę po dokładkę płatków - oznajmił Percy, podnosząc się z miejsca.
- Siadaj - polecił mu ojciec. - Zaraz przyniosą bekon. Już ci wystarczy tych śmieci.
Z jakiegoś powodu był zdecydowanym przeciwnikiem płatków kukurydzianych.
- Jestem głodny - odparł Percy i, ku zaskoczeniu Margaret, wyszedł z kabiny.
Ojciec oniemiał z zaskoczenia. Percy jeszcze nigdy nie przeciwstawił mu się tak otwarcie.
Lady Oxenford wpatrywała się w męża szeroko otwartymi oczami. Wszyscy czekali na powrót
Percy'ego, który wreszcie zjawił się z talerzem pełnym płatków, usiadł w fotelu i zaczął jeść.
- Zakazałem ci brać to świństwo - powiedział ojciec.
- To mój żołądek, nie twój - odparł Percy, nie przerywając jedzenia.
Oxenford uczynił gest, jakby miał zamiar podnieść się z miejsca, lecz w tej samej chwili do
kabiny wszedł Nicky i wręczył mu tacę z kiełbaskami, podsmażanym bekonem i sadzonymi
jajkami. Przez sekundę lub dwie Margaret była niemal pewna, że ojciec ciśnie talerzem w
Percy'ego, ale okazało się, że on także był głodny.
- Proszę przynieść trochę angielskiej musztardy - warknął, biorąc do ręki nóż i widelec.
- Przykro mi, ale nie mamy musztardy, proszę pana.
- Nie macie musztardy? - ryknął z wściekłością lord Oxenford. - Jak mam jeść kiełbaski i bekon
bez musztardy?
Nicky sprawiał wrażenie ciężko przestraszonego.
- Bardzo pana przepraszam, ale do tej pory nikt nigdy nie życzył sobie musztardy. Dopilnuję,
żeby była na pokładzie w czasie następnego lotu.
- Chyba niewiele mi z tego przyjdzie, prawda?
- Obawiam się, że ma pan rację.
Ojciec burknął jeszcze coś pod nosem i zabrał się do jedzenia. Wyładował gniew na stewardzie,
zostawiając Percy'ego w spokoju. Margaret nie posiadała się ze zdumienia; widziała coś
takiego po raz pierwszy w życiu. Ona także zajęła się z zapałem swoją porcją. Czyżby ojciec
wreszcie zaczął odrobinę mięknąć? Być może fiasko jego politycznych ambicji, wybuch wojny,
przymusowe wygnanie i bunt starszej córki doprowadziły do zmiany jego nieprzejednanej
postawy? Była to chyba najlepsza chwila, by mu o wszystkim powiedzieć. Dokończyła
śniadanie, po czym zaczekała, aż inni także skończą jeść. Potem czekała, aż steward zabierze
talerze i przyniesie ojcu kawę. A potem nie miała już na co czekać. Przesunęła się na środek
otomany bliżej matki i niemal dokładnie naprzeciwko ojca, wzięła głęboki oddech, po czym
zaczęła:
- Muszę ci coś powiedzieć, ojcze. Mam nadzieję, że nie będziesz się gniewał.
- Och, nie... - jęknęła lady Oxenford.
- O co znowu chodzi? - zapytał ojciec.
- Mam już dziewiętnaście lat, a nie przepracowałam jeszcze uczciwie nawet jednego dnia w
życiu. Najwyższa pora, żeby to się zmieniło.
- Dlaczego, na litość boską? - szepnęła rozpaczliwie matka.
- Dlatego, że chcę być niezależna.
- W fabrykach i biurach pracują miliony dziewcząt, które oddałyby wszystko, żeby tylko
znaleźć się na twoim miejscu!
- Wiem o tym, mamo. - Wiedziała również o tym, że matka podjęła dyskusję wyłącznie po to, by
nie dopuścić ojca do głosu. Na razie udało jej się, ale z pewnością nie na długo.
Ku jej zaskoczeniu matka niemal natychmiast skapitulowała.
- Cóż, jeśli tak bardzo się przy tym upierasz, to myślę, że twój dziadek znajdzie ci pracę u
kogoś, kogo zna i...
- Załatwiłam już sobie posadę.
Lady Oxenford nie wierzyła własnym uszom.
- W Ameryce? W jaki sposób?
Margaret uznała, że rozsądniej będzie nie wspominać o Nancy Lenehan; kto wie, czy rodzice
nie zdołaliby jej przekonać, by cofnęła swoją obietnicę.
- Wszystko jest już ustalone - odparła wymijająco.
- Co to za posada?
- Asystentka w dziale sprzedaży fabryki obuwniczej.
- Dziewczyno, nie bądź śmieszna!
Margaret zacisnęła wargi. Dlaczego matka zawsze musi traktować ją w taki pogardliwy
sposób?
- Wcale nie jestem śmieszna. Wręcz przeciwnie: jestem z siebie dumna. Znalazłam
samodzielnie pracę, bez pomocy ojca czy dziadka, wyłącznie dzięki własnej zaradności. - Może
nie było to do końca prawdą, ale Margaret poczuła się zepchnięta do defensywy, więc
korzystała z wszystkich argumentów, jakie przyszły jej na myśl.
- Gdzie jest ta fabryka? - pytała dalej matka.
Nie zdążyła odpowiedzieć, gdyż po raz pierwszy od początku rozmowy głos zabrał ojciec.
- Ona nie może pracować w żadnej fabryce, przecież to oczywiste.
- Nie będę pracować w fabryce, tylko w biurze - wyjaśniła Margaret. - W Bostonie.
- To przesądza sprawę - stwierdziła matka. - Przeprowadzamy się do Stamford, nie do Bostonu.
- Właśnie że nie, mamo. Ja będę mieszkała w Bostonie.
Matka otworzyła już usta, by coś odpowiedzieć, ale zaraz je zamknęła, gdyż wreszcie dotarło
do niej, że oto stanęła wobec problemu, nad którym nie da się łatwo przejść do porządku
dziennego. Zastanowiła się przez chwilę, po czym zapytała:
- Co właściwie chcesz nam powiedzieć?
- To, że pojadę sama do Bostonu, wynajmę mieszkanie i pójdę do pracy.
- Nigdy nie słyszałam o czymś równie niemądrym!
- Nie staraj się być taka zjadliwa! - prychnęła Margaret. Matka skrzywiła się boleśnie i
dziewczyna natychmiast pożałowała swego tonu. - Chcę po prostu robić to, co robi większość
dziewcząt w moim wieku - dodała znacznie spokojniej.
- Większość dziewcząt w twoim wieku, zgoda, ale nie z twojej klasy społecznej.
- Dlaczego uważasz, że to stanowi jakąś różnicę?
- Dlatego, że nie widzę najmniejszego sensu w tym, byś wykonywała jakąś idiotyczną pracę za
pięć dolarów tygodniowo mieszkając w apartamencie, który twego ojca będzie kosztował sto
dolarów miesięcznie!
- Wcale nie chcę, żeby ojciec płacił za moje mieszkanie.
- W takim razie jak dasz sobie radę?
- Już wam powiedziałam: wynajmę sobie pokój.
- W jakiejś obskurnej norze! Po co, jeśli można wiedzieć?
- Będę odkładać pieniądze na bilet, a potem wrócę do Anglii i wstąpię do Pomocniczej Obrony
Terytorialnej.
- Nie masz pojęcia, o czym mówisz - odezwał się ponownie ojciec.
- O czym nie mam pojęcia, ojcze? - zapytała z przekąsem Margaret.
Matka usiłowała jej przerwać.
- Proszę, nie...
Margaret nie zwróciła na nią najmniejszej uwagi.
- Wiem, że będę musiała wykonywać różne polecenia, podawać kawę i rozmawiać z klientami
przez telefon. Wiem, że zamieszkam w jednym pokoju wyposażonym w gazową albo
elektryczną kuchenkę i że wraz z innymi lokatorami będę korzystała z tej samej łazienki.
Wiem, że nie spodoba mi się bycie biedną, ale za to na pewno pokocham wolność.
- O niczym nie wiesz - powtórzył z pogardą. - Wolność? Będziesz równie wolna jak królik na
wybiegu. Powiem ci coś, czego nikt nigdy ci nie mówił, moja panno: jesteś rozpieszczona i
zepsuta. Nigdy nie chodziłaś do szkoły...
Ta jawna niesprawiedliwość spowodowała, że do jej oczu nabiegły łzy.
- Chciałam pójść do szkoły! - wykrzyknęła. - To wy mi nie pozwoliliście!
Zignorował jej wybuch.
- Prano ci ubranie, podawano do łóżka jedzenie, wożono samochodem wszędzie, gdzie tylko
zapragnęłaś, odwiedzały cię dzieci, z którymi chciałaś się bawić, ale ty nawet przez chwilę nie
zastanowiłaś się, skąd się to wszystko bierze.
- Nieprawda!
- A teraz chcesz się uniezależnić. Przecież nawet nie wiesz, ile kosztuje bochenek chleba. Mam
rację?
- Wkrótce się dowiem...
- Nie wiesz, jak prać bieliznę. Nigdy w życiu nie jechałaś autobusem. Nigdy nie spałaś w domu
zupełnie sama. Nie wiesz, jak nastawić budzik, zastawić pułapkę na myszy, nie potrafisz
zmywać naczyń ani ugotować jajka... Umiesz ugotować jajko? Powiedz mi, umiesz?
- Nawet jeśli nie, to czyja to wina?
- Jaki będzie z ciebie pożytek w biurze? - ciągnął lord Oxenford z twarzą wykrzywioną
grymasem gniewu i pogardy. - Przecież nawet nie wiesz, jak zaparzyć herbatę, ani nie
widziałaś na oczy segregatora. Nigdy nie musiałaś siedzieć w jednym miejscu od dziewiątej
rano do piątej po południu. Szybko ci się to znudzi. Nie wytrzymasz nawet tygodnia.
Najgorsze w tym wszystkim było to, że mówił o sprawach, które jej także nie dawały spokoju.
W głębi duszy dopuszczała możliwość, że ojciec ma rację; może rzeczywiście nie da sobie rady
i po tygodniu wyrzucą ją z pracy? Jego bezlitosny głos niszczył jej marzenie tak samo, jak
morskie fale niszczą zamek z piasku. Nie wytrzymała i rozpłakała się otwarcie, pozwalając, by
łzy płynęły jedna za drugą po jej policzkach.
- Myślę, że już chyba wystarczy... - próbował wtrącić się Harry.
- Niech mówi dalej - zaszlochała. Tym razem Harry nie mógł jej nic pomóc. To była sprawa
tylko między nią a ojcem.
Lord Oxenford kontynuował przemowę, czerwony na twarzy, podkreślając kiwaniem
wskazującego palca wypowiadane coraz donośniejszym głosem słowa.
- Boston to nie angielska wioska. Tutaj ludzie nie pomagają sobie nawzajem. Jeśli zachorujesz,
zostaniesz otruta przez niedouczonych lekarzy. Jeśli wyjdziesz na ulicę, zgwałcą cię Murzyni,
jeśli będziesz chciała wynająć mieszkanie, żydowscy kamienicznicy zedrą z ciebie skórę. A co
się tyczy twoich planów wstąpienia do armii, to...
- Mnóstwo dziewcząt wstąpiło do wojska - wpadła mu w słowo Margaret, lecz jej głos był
niewiele lepiej słyszalny od słabego szeptu.
- Nie takich jak ty. Twardych dziewcząt, przyzwyczajonych do codziennego wczesnego
wstawania i szorowania podłóg, nie zaś rozpieszczonych arystokratek. Niech Bóg broni, żebyś
znalazła się w obliczu jakiegoś niebezpieczeństwa! Natychmiast zaczęłabyś się trząść jak
galareta.
Margaret przypomniała sobie, jak przerażona i bezradna była na pogrążonych w ciemności
ulicach Londynu, i na jej twarzy wykwitł rumieniec wstydu. Ale to przecież wcale nie
oznaczało, że będzie taka do końca życia. Ojciec zrobił wszystko, by uczynić ją bezradną i
uzależnioną, lecz ona twardo postanowiła, że stanie na własnych nogach. Nie uda mu się
odwieść jej od tego zamiaru. Wymierzył w nią wskazujący palec i wybałuszył oczy tak bardzo,
iż wydawało się, że za chwilę wyskoczą mu z orbit.
- Nie wytrzymasz tygodnia w biurze, ale w wojsku nie wytrzymałabyś nawet jednego dnia -
wycedził ze złośliwą satysfakcją. - Jesteś zbyt miękka.
Rozparł się wygodnie w fotelu, sprawiając wrażenie bardzo zadowolonego z siebie.
Harry wstał ze swego miejsca i usiadł obok Margaret, po czym wyjął z kieszeni czystą lnianą
chusteczkę i otarł delikatnie jej mokre policzki.
- A co do ciebie, mój fircykowaty kawalerze... - zaczął lord Oxenford, ale nie dokończył, gdyż
Harry błyskawicznie zerwał się z fotela i zwrócił w jego stronę. Margaret wstrzymała oddech,
spodziewając się najgorszego.
- Nie życzę sobie, żeby zwracał się pan do mnie w ten sposób - powiedział spokojnie Harry. -
Nie jestem dziewczyną, tylko dorosłym mężczyzną, i jeśli obrazi mnie pan, to palnę pana w ten
tłusty pysk.
Oxenford nie odezwał się ani słowem, Harry zaś odwrócił się od niego i ponownie usiadł obok
dziewczyny.
Margaret była bardzo przygnębiona, ale gdzieś na dnie jej serca żarzyła się iskierka triumfu.
Powiedziała mu, że odchodzi, a on krzyczał na nią i sprowokował ją do płaczu, ale nie udało mu
się jej zmusić, by zmieniła postanowienie. Udało mu się natomiast zasiać w jej duszy ziarno
niepokoju. Już minionej nocy nawiedzały ją wątpliwości, czy zdoła zrealizować swoje plany i
czy nie wycofa się w ostatniej chwili, sparaliżowana niemożliwym do przezwyciężenia
przerażeniem. Kpiną i pogardą tojciec podsycił te wątpliwości tak, że urosły do rozmiarów
poważnego problemu. Nigdy w życiu nie zrobiła nic, co wymagało autentycznej odwagi; czy
teraz jej się to uda? Musi się udać - pomyślała. - Wcale nie jestem zbyt miękka i udowodnię mu
to. Ojciec zachwiał nieco jej determinacją, ale nie doprowadził do zmiany kursu. Jednak
należało się spodziewać, że jeszcze nie zrezygnował. Zerknęła w jego kierunku nad ramieniem
Harry'ego; ojciec z ponurą miną wpatrywał się w okno. Kiedy Elizabeth sprzeciwiła się jego
woli, zakazał jej powracać do rodziny. Kto wie, czy jej siostra jeszcze kiedykolwiek zobaczy
swoich bliskich. Jaką okropną karę obmyślał dla Margaret?
Rozdział 23
Diana Lovesey myślała ponuro o tym, że żadna prawdziwa miłość nie trwa zbyt długo. Kiedy
zakochał się w niej Mervyn, z rozkoszą spełniał każde jej życzenie, im bardziej wymyślne, tym
lepiej. Był gotów w każdej chwili jechać do Blackpool po lody, iść z nią do kina albo rzucić
wszystko i lecieć do Paryża. Uwielbiał odwiedzać z nią wszystkie sklepy w Manchesterze w
poszukiwaniu apaszki w niepowtarzalnym, jedynym w swoim rodzaju odcieniu morskiej wody,
nie miał nic przeciwko temu, gdy w połowie koncertu dochodziła do wniosku, że czuje się
zmęczona i postanawiała wracać do domu, wstawał wraz z nią o piątej rano, kiedy akurat miała
taki kaprys, i szedł na herbatę do baru dla robotników. Jednak wkrótce po ślubie zaczął się
zmieniać. Rzadko odmawiał jej czegokolwiek, ale dość szybko przestał znajdować przyjemność
w zaspokajaniu jej kaprysów. Zachwyt ustąpił miejsca tolerancji, potem zniecierpliwieniu, a
wreszcie, pod sam koniec, wręcz pogardzie. Teraz zastanawiała się, czy jej stosunki z Markiem
ułożą się według tego samego schematu. Przez całe lato był jej niewolnikiem, teraz jednak,
zaledwie w kilka dni po podjęciu decyzji o wspólnej ucieczce, coś się popsuło. Tak bardzo mieli
siebie dosyć, że nawet spali osobno! Co prawda w środku nocy, kiedy rozpętała się burza i
samolot podskakiwał jak dziki koń, niewiele brakowało, by Diana zapomniała o swojej dumie i
wślizgnęła się do koi Marka. Nie mogła jednak znieść myśli o takim upokorzeniu, leżała więc
bez ruchu z zamkniętymi oczami, pewna, że za chwilę umrze. Miała nadzieję, że on przyjdzie
do niej, lecz Mark okazał się równie uparty jak ona, co napełniło ją jeszcze większą
wściekłością. Rano prawie się do siebie nie odzywali. Diana obudziła się na krótko przed
wodowaniem w Botwood, a kiedy wstała, Mark był już na brzegu wraz z innymi pasażerami i
załogą. Teraz siedzieli naprzeciwko siebie w usytuowanych przy przejściu fotelach, udając
zajętych śniadaniem. Wyglądało to jednak w ten sposób, że ona przesuwała po talerzu kilka
truskawek, on zaś skubał grzankę, rozsypując okruchy na tacy. Diana właściwie nie wiedziała,
dlaczego tak bardzo rozgniewała ją wiadomość, że Mervyn zajmuje wraz z Nancy Lenehan
apartament dla nowożeńców. Spodziewała się chyba, że Mark będzie podzielał jej uczucia i
spróbuje ją pocieszyć, ale on tylko zarzucił jej, że nadal kocha Mervyna. Jak mógł coś takiego
powiedzieć, szczególnie po tym, kiedy rzuciła wszystko, by uciec z nim do Ameryki! Rozejrzała
się dookoła. Po prawej stronie księżna Lavinia i Lulu Bell prowadziły bezsensowną rozmowę; w
nocy żadna nie zmrużyła oka, w związku z czym obie były bardzo wyczerpane. Po drugiej
stronie kabiny jedli w milczeniu śniadanie Ollis Field i jego podopieczny, Frankie Gordino.
Gordino był przykuty kajdankami do poręczy fotela. Wszyscy sprawiali wrażenie znużonych i
nie w sosie. To była męcząca noc. Steward zebrał tace i talerze. Księżna Lavinia narzekała, że
jej jajecznica była nie dosmażona, a bekon zanadto uwędzony. Steward zaproponował kawę,
lecz Diana nie miała na nią ochoty. Pochwyciła spojrzenie Marka i spróbowała się uśmiechnąć.
Przyglądał się jej ponuro.
- Dzisiaj jeszcze nie odezwałeś się do mnie ani słowem.
- Dlatego, że wydajesz się bardziej zainteresowana Mervynem niż mną!
Nagle opadła z niej cała złość. Może miał powody, by odczuwać zazdrość?
- Wybacz mi, Mark... - szepnęła. - Jesteś jedynym mężczyzną, na którym mi zależy, możesz mi
wierzyć.
Wyciągnął rękę i dotknął jej dłoni.
- Naprawdę?
- Tak. Czuję się okropnie. Zachowywałam się jak idiotka.
Pogłaskał ją po ręce.
- Najdroższa... - Spojrzała mu z bliska w oczy i ku swemu zdumieniu przekonała się, że są
wypełnione łzami. - Boję się, że mnie opuścisz.
Nie spodziewała się tego. Była wstrząśnięta. Nigdy nie przyszło jej na myśl, że on mógłby bać
się, iż ją utraci.
- Jesteś tak urocza i atrakcyjna, że mogłabyś mieć każdego mężczyznę na świecie, i wprost
trudno mi uwierzyć, że wybrałaś właśnie mnie. Cały czas obawiam się, że w pewnej chwili
uświadomisz sobie pomyłkę i zajmiesz się kimś innym. To wyznanie ogromnie ją wzruszyło.
- Jesteś najwspanialszym mężczyzną na świecie. Dlatego zakochałam się w tobie.
- Naprawdę nie zależy ci na Mervynie?
Zawahała się przez ułamek sekundy, lecz jemu to wystarczyło.
- A więc jednak ci zależy - powiedział z goryczą.
W jaki sposób mogła mu to wytłumaczyć? Nie kochała już Mervyna, ale on nadal miał nad nią
coś w rodzaju władzy.
- Nie jest tak, jak myślisz - powiedziała bezradnie.
Mark cofnął rękę.
- W takim razie oświeć mnie. Powiedz mi, jak jest naprawdę.
W tej samej chwili do kabiny wszedł Mervyn. Rozejrzał się, dostrzegł Dianę i natychmiast
podszedł do niej.
- A więc tu jesteś.
Ogarnął ją niepokój. Czego od niej chce? Czy jest zdenerwowany?
Miała nadzieję, że nie urządzi żadnej sceny.
Spojrzała na Marka. Miał bladą, napiętą twarz.
- Posłuchaj, Lovesey - powiedział, nabrawszy głęboko w płuca powietrza - nie chcemy
następnej kłótni, więc może poszedłbyś stąd sobie?
Mervyn nie zwrócił na niego najmniejszej uwagi.
- Musimy porozmawiać - oznajmił żonie.
Diana przyjrzała mu się uważnie. "Rozmowa" z Mervynem sprowadzała się zwykle do jego
monologu, który czasem przybierał wręcz formę oracji. Nie dostrzegła żadnych oznak gniewu
ani wzburzenia. Przeciwnie - odniosła wrażenie, że Mervyn jest trochę zakłopotany.
Zaintrygowało ją to.
- Nie życzę sobie żadnych awantur - odparła ostrożnie.
- Nie będzie awantury, obiecuję.
- W takim razie dobrze.
Mervyn usiadł obok niej i spojrzał na Marka.
- Czy ma pan coś przeciwko temu, żebyśmy zostali na chwilę sami?
- Oczywiście, że tak! - odparł Mark zaczepnym tonem.
Obaj zawiśli wzrokiem na jej ustach. Zrozumiała, że decyzja należy do niej. Szczerze mówiąc
wolałaby zostać z Mervynem sam na sam, ale gdyby to powiedziała, boleśnie dotknęłaby
Marka. Nie mogła się zdecydować, po której stronie powinna się opowiedzieć. Wreszcie podjęła
decyzję. - Opuściłam Mervyna i teraz jestem z Markiem. Muszę być wobec niego lojalna.
- Mów, Mervyn - zwróciła się do męża. - Jeśli nie możesz powiedzieć tego przy Marku, to ja
też nie chcę tego słyszeć.
Wyraźnie go to zaskoczyło.
- Jak sobie życzysz - odparł z wyraźną irytacją, ale natychmiast opanował się i odzyskał
spokój. - Zastanawiałem się nad różnymi rzeczami, które powiedziałaś. Przede wszystkim o
mnie. Jak to przestałem się tobą interesować i jak bardzo byłaś nieszczęśliwa. Umilkł. Diana
nie odzywała się ani słowem. To było zupełnie do niego niepodobne. Czyżby szykował jakąś
niespodziankę?
- Chciałem ci powiedzieć, że jest mi ogromnie przykro.
Nie potrafiła ukryć zdumienia. Widziała, że mówi zupełnie serio. Co spowodowało tę zmianę?
- Bardzo pragnąłem, abyś była szczęśliwa - ciągnął Mervyn.
- Początkowo nie myślałem o niczym innym. Nigdy nie chciałem cię unieszczęśliwić. To źle, że
tak się stało. Zasługujesz na szczęście dla siebie, ponieważ dajesz je innym. Wystarczy, że
wejdziesz do pokoju, a ludzie od razu zaczynają się uśmiechać. Oczy zaszły jej łzami. Mervyn
miał rację; ludzie uwielbiali na nią patrzeć.
- Unieszczęśliwianie cię to ogromny grzech. Już nigdy więcej tego nie zrobię.
Czy on chce obiecać, że będzie dla mnie dobry? - pomyślała z niepokojem. - Czy zacznie
błagać, żebym do niego wróciła?
- Nie wrócę do ciebie - powiedziała, uprzedzając jego ewentualne pytanie.
Puścił to mimo uszu.
- Czy jesteś szczęśliwa z Markiem? - zapytał.
Skinęła głową.
- Czy on będzie dla ciebie dobry?
- Tak. Jestem tego pewna.
- Zabraniam ci mówić o mnie tak, jakby mnie tu nie było! - warknął Mark.
Diana wzięła go za rękę.
- Kochamy się - powiedziała, patrząc Mervynowi prosto w oczy.
- Aha. - Po raz pierwszy od początku rozmowy na jego twarzy pojawił się cień pogardliwego
uśmiechu, ale zniknął tak prędko, że Diana nie zdążyła nabrać pewności, co ten grymas miał
naprawdę oznaczać. - Tak, chyba ci wierzę.
Czyżby zamierzał ustąpić? To było do niego zupełnie niepodobne. Jak wiele wspólnego z jego
zaskakującym przeistoczeniem miała ta atrakcyjna wdowa?
- Czy to pani Lenehan kazała ci porozmawiać ze mną? - zapytała podejrzliwie Diana.
- Nie, choć wie, co mam ci do powiedzenia.
- W takim razie pośpiesz się i wykrztuś to wreszcie! - ponaglił go Mark.
Mervyn zmarszczył brwi.
- Spokojnie, chłopcze. Diana wciąż jeszcze jest moją żoną.
- Nie masz już do niej żadnych praw; więc nie staraj się stwarzać wrażenia, że jest inaczej -
odparował Mark. - I nie nazywaj mnie chłopcem, dziadku.
- Daj spokój - poprosiła Diana. - Mervyn, jeśli chcesz mi coś jeszcze powiedzieć, to zrób to
zamiast prowokować kłótnie.
- Już dobrze, dobrze. - Wziął głęboki oddech. - Nie chcę stać wam na drodze. Poprosiłem, byś
do mnie wróciła, a ty odmówiłaś. Jeśli sądzisz, że ten typek zdoła mnie zastąpić i uczynić cię
szczęśliwą, to powodzenia. Życzę wam jak najlepiej. - Umilkł i spojrzał najpierw na nią, potem
zaś na niego. - To wszystko.
Zapadła cisza. Wreszcie Mark otworzył usta, by coś powiedzieć, ale Diana nie pozwoliła mu
dojść do głosu.
- Ty przeklęty hipokryto! - Przejrzała zamysł męża, lecz nawet ją samą zdumiała gwałtowność
jej reakcji. - Jak śmiesz!
- Jak to? - wykrztusił zaskoczony Mervyn. - O co...
- Co to za bzdury z tym "niestawaniem nam na drodze"? I nie życz nam powodzenia z taką
miną, jakby to było dla ciebie nie wiadomo jakie poświęcenie! Zbyt dobrze cię znam, Mervynie
Lovesey: potrafisz zrezygnować z czegoś tylko wtedy, kiedy już ci na tym nie zależy. -
Zdawała sobie sprawę, że wszyscy pasażerowie siedzący w kabinie przysłuchują się z żywym
zainteresowaniem, ale była zbyt wściekła, żeby zwracać na to uwagę. - Doskonale wiem, co
zamierzasz. Dziś w nocy przespałeś się z tą wdową, prawda?
- Nie!
- Nie? - Przyjrzała mu się uważnie. Chyba mówił prawdę. - Ale niewiele brakowało, zgadza się?
- Natychmiast poznała po wyrazie jego twarzy, że tym razem trafiła w dziesiątkę. - Zadurzyłeś
się w niej, ona cię polubiła, więc już mnie nie potrzebujesz, czy tak? Przyznaj, że o to właśnie
chodzi!
- Nic takiego nie powiem, bo...
- Bo nie masz odwagi zdobyć się na uczciwość. Ja jednak znam prawdę, a wszyscy inni, którzy
lecą tym samolotem, podejrzewają, jak ona wygląda. Zawiodłam się na tobie, Mervyn.
Myślałam, że okażesz się silniejszy.
Wyraźnie go tym ubodła.
- Silniejszy?
- Otóż to. Ty jednak wymyśliłeś żałosną historyjkę o tym, że postanowiłeś usunąć nam się z
drogi. Nie tylko jesteś słabeuszem, ale cierpisz też na rozmiękczenie mózgu. Nie urodziłam się
wczoraj. Nie uda ci się tak łatwo mnie oszukać.
- W porządku, w porządku! - odparł, unosząc ręce w obronnym geście. - Zaproponowałem ci
pokój, ty zaś odrzuciłaś moją ofertę. Rób, co uważasz za stosowne. - Wstał z fotela. - Na
podstawie tego, co mówisz, można by pomyśleć, że to ja uciekłem za granicę z kochanką. Daj
mi znać, kiedy się pobierzecie. Przyślę ci w prezencie nóż do ryb.
Z tymi słowami wyszedł z kabiny.
- Dżentelmen! - prychnęła Diana.
Rozejrzała się dokoła. Księżna Lavinia pośpiesznie odwróciła wzrok, Lulu Bell uśmiechnęła się,
Ollis Field zmarszczył z dezaprobatą brwi, a Frankie Gordino gwizdnął cicho i mruknął:
- Ale temperament!
Wreszcie spojrzała na Marka, niepewna, jak zareagował na słowa Mervyna i jej wybuch. Ku
swemu zdziwieniu stwierdziła, że Mark uśmiecha się szeroko. Jego uśmiech okazał się
zaraźliwy, gdyż w następnej chwili stwierdziła, że ona także śmieje się do niego.
- Co w tym takiego zabawnego? - zapytała, zanosząc się śmiechem.
- Byłaś wspaniała - odparł. - Jestem z ciebie dumny. I zadowolony.
- Dlaczego?
- Bo chyba po raz pierwszy w życiu nie cofnęłaś się, tylko postawiłaś na swoim.
Czy tak rzeczywiście było? Chyba tak.
- Zdaje się, że masz rację - przyznała.
- Już się go nie boisz, prawda?
Zastanowiła się przez chwilę.
- Rzeczywiście, już nie.
- Czy zdajesz sobie sprawę, co to znaczy?
- To znaczy, że się go nie boję.
- O wiele więcej. To znaczy, że go już nie kochasz.
- Naprawdę? - zapytała niepewnie. Usiłowała sobie wmówić, że przestała kochać Mervyna
wieki temu, lecz kiedy zajrzała do swego serca, musiała przyznać, że wcale tak nie było. Przez
całe lato, nawet wtedy, kiedy go zwodziła i oszukiwała, pozostawała pod jego urokiem. Nawet
teraz miał jeszcze nad nią władzę, do tego stopnia, że niewiele brakowało, by zrezygnowała z
zamiaru ucieczki i wróciła do niego. W tej chwili jednak o niczym takim nie mogło już być
mowy.
- Jak byś zareagowała, gdyby teraz wypadł przez okno? - zapytał Mark.
- A czemu w ogóle miałoby mnie to obchodzić? - odparła bez zastanowienia.
- Widzisz?
Parsknęła śmiechem.
- Masz rację - przyznała. - Już po wszystkim.
Rozdział 24
W miarę jak Clipper zniżał lot, schodządz do wodowania w zatoce Shediac, Harry'ego dręczyły
coraz większe wątpliwości, czy powinien ukraść klejnoty lady Oxenford. Winę za taki stan
rzeczy ponosiła Margaret. Perspektywa spędzenia z nią nocy w hotelu Waldorf i śniadania
zjedzonego wspólnie w łóżku była warta więcej niż jakiekolwiek drogie kamienie. Harry
jednak cieszył się również na myśl o tym, że mogliby pojechać razem do Bostonu i wynająć
mieszkania w tym samym budynku. Miałby wtedy szansę pomóc jej się usamodzielnić, a przy
okazji poznać ją nieco bliżej. Zapał dziewczyny okazał się zaraźliwy; Harry'emu udzieliło się
jej radosne oczekiwanie na początek prostego, wspólnego życia. Gdyby jednak ukradł klejnoty
jej matki, wszystko uległoby zmianie. Shediac stanowiło ostatni przystanek przed Nowym
Jorkiem. Musi szybko podjąć decyzję, gdyż tutaj będzie miał ostatnią szansę na to, by dostać
się do luku bagażowego. Wciąż usiłował znaleźć jakiś sposób, by zdobyć drogocenną biżuterię
nie tracąc jednocześnie dziewczyny. Przede wszystkim, czy Margaret dowiedziałaby się
kiedykolwiek, że dokonał kradzieży? Lady Oxenford odkryje stratę w chwili, gdy rozpakuje
bagaże, prawdopodobnie w hotelu Waldorf. Nikt jednak nie będzie w stanie stwierdzić, kiedy
zniknęły klejnoty - w czasie lotu, przed nim czy po nim. Oczywiście Margaret wie, że Harry
jest złodziejem, i na pewno by go podejrzewała, ale chyba uwierzyłaby mu, gdyby wyparł się
udziału w tej aferze? Chyba tak. Co potem? Potem żyliby w ubóstwie w Bostonie, mając w
banku sto tysięcy dolarów! Ale to nie trwałoby długo. Margaret z pewnością znalazłaby jakiś
sposób, by wrócić do Anglii i wstąpić do kobiecych oddziałów pomocniczych, on zaś pojechałby
do Kanady i został wojskowym pilotem. Wojna potrwa jeszcze najwyżej rok lub dwa, może
trochę dłużej. Kiedy dobiegnie końca, Harry podejmie pieniądze z banku, kupi ten wiejski
domek, Margaret wróci z Europy, zamieszka z nim i... będzie chciała wiedzieć, skąd wziął na to
pieniądze. Prędzej czy później będzie musiał powiedzieć jej o wszystkim. Z dwojga złego lepiej
później niż prędzej. Powinien wymyślić jakąś wymówkę, która pozwoliłaby mu zostać w
Shediac na pokładzie samolotu. Nie może powiedzieć jej, że źle się czuje, bo wtedy ona także
zostanie, a to zniweczyłoby jego plany. Musi mieć pewność, że Margaret zeszła wraz z innymi
na ląd i zostawiła go samego. Spojrzał na nią przez szerokość przejścia między fotelami.
Właśnie wciągnęła mocno brzuch, by zapiąć pas. Oczami wyobraźni ujrzał ją siedzącą w tej
samej pozie, ale zupełnie nagą, z piersiami rysującymi się wyraźnie na tle jasnych kwadratów
okien, kępką kasztanowych włosów wyłaniającą się spomiędzy ud i długimi nogami wpartymi w
podłogę. Musiałbym być głupcem, żeby ryzykować jej utratę w zamian za garść rubinów -
pomyślał. Ale to nie była garść zwykłych rubinów, tylko Komplet Delhijski, wart co najmniej sto
tysięcy w gotówce, dzięki któremu Harry mógłby stać się tym, kim chciał zawsze być -
dżentelmenem prowadzącym wygodne, pozbawione finansowych kłopotów życie. Mimo to
zastanawiał się, czyby jej wszystkiego nie wyznać: "Chcę ukraść biżuterię twojej matki. Mam
nadzieję, że nie masz nic przeciwko temu?" A ona na to: "Dobry pomysł, ta stara krowa nie
zrobiła nic, żeby na nią zapracować." Nie, Margaret na pewno nie zareagowałaby w taki
sposób. Co prawda uważała, że ma radykalne poglądy i wierzyła w konieczność ponownego
rozdziału dóbr materialnych, ale jej przekonania nie wykraczały poza granice teorii. Byłaby
wstrząśnięta do głębi, gdyby naprawdę spróbował pozbawić jej rodzinę części majątku.
Odczułaby to jako druzgocący cios, co z pewnością wpłynęłoby na zmianę uczuć, jakie do niego
żywiła. Zauważyła, że się jej przygląda, i uśmiechnęła się ciepło. Odpowiedział jej uśmiechem,
po czym szybko odwrócił wzrok i spojrzał w okno. Maszyna zbliżała się do zatoki w kształcie
podkowy; na brzegu rozsiadło się kilka niewielkich osad. Dokoła rozciągały się pola uprawne.
W pewnej chwili Harry dostrzegł linię kolejową, której odgałęzienie sięgało aż do końca
wysuniętego daleko w morze nabrzeża, przy którym stało sporo statków różnej wielkości oraz
jeden hydroplan. Na wschód od nabrzeża zaczynały się szerokie piaszczyste plaże, wśród wydm
zaś stały małe letnie domki. Harry pomyślał, jak przyjemnie musi być mieszkać latem w takim
domku blisko morza. Ja też będę mógł sobie na to pozwolić. Przecież już wkrótce stanę się
bogaty! - powtarzał sobie. Kadłub samolotu zetknął się łagodnie z powierzchnią wody. Harry
prawie wcale nie odczuwał niepokoju; zdążył już nabrać nieco doświadczenia.
- Która godzina, Percy? - zapytał.
- Jedenasta czasu lokalnego. Mamy godzinę spóźnienia.
- A jak długo będzie trwał postój?
- Też godzinę.
W Shediac zastosowano nową metodę dokowania. Do Clippera zbliżył się mały holownik i
wprowadził go do pływającego doku, połączonego z lądem metalowym trapem. Stanowiło to
ogromne ułatwienie dla Harry'ego. Na poprzednich postojach pasażerowie byli przewożeni na
brzeg łodzią, co oznaczało, że istniała tylko jedna szansa zejścia na ląd. Harry usiłował znaleźć
jakiś pretekst, który pozwoliłby mu zostać na pokładzie, ale teraz mógł po prostu powiedzieć
Margaret, żeby poszła pierwsza, a on dołączy do niej za kilka minut. Steward otworzył
zewnętrzne drzwi, pasażerowie zaś zaczęli wkładać płaszcze i kapelusze. Cała rodzina
Oxenford podniosła się z miejsc, podobnie jak Clive Membury, który podczas całego lotu
właściwie nie odezwał się ani słowem, jeśli nie liczyć długiej i poważnej rozmowy z baronem
Gabonem. Harry nadal zastanawiał się, o czym ci dwaj mężczyźni mogli wtedy dyskutować.
Teraz jednak niecierpliwie odsunął te myśli na bok i skoncentrował się na własnych problemach.
- Dogonię cię później - szepnął do wychodzącej z kabiny Margaret, po czym skierował się do
męskiej toalety.
Uczesał się i umył ręce - nie dlatego, żeby tego potrzebował, ale po to, by się czymś zająć. W
nocy w jakiś sposób zostało wybite okno i w miejsce szyby wstawiono aluminiową płytę.
Usłyszał, jak załoga schodzi z pokładu nawigacyjnego i mija toaletę. Zerknąwszy na zegarek
postanowił zaczekać jeszcze dwie minuty. Domyślał się, że niemal wszyscy zdecydują się wyjść
na brzeg. W Botwood większość pasażerów była jeszcze zbyt senna, ale teraz na pewno
zapragną rozprostować nogi i zaczerpnąć świeżego powietrza. Ollis Field i jego więzień jak
zwykle pozostaną na pokładzie: Dziwne jednak, że wyszedł Membury, który przecież także
powinien mieć na oku Frankiego Gordina. Harry'ego nadal intrygował tajemniczy mężczyzna w
czerwonej kamizelce. Wkrótce powinny wejść na pokład sprzątaczki. Harry nasłuchiwał
uważnie, ale z drugiej strony drzwi nie dobiegał żaden odgłos. Uchylił je ostrożnie i wyjrzał na
zewnątrz. Nikogo. Wyślizgnął się na korytarz. Kuchnia znajdująca się naprzeciwko łazienki
była pusta. Zajrzał do kabiny numer dwa: pusta. Dopiero w drzwiach prowadzących do saloniku
dostrzegł plecy kobiety zamiatającej podłogę, więc bez wahania ruszył w górę po kręconych
schodkach. Stąpał najlżej, jak potrafił, starając się robić jak najmniej hałasu. W połowie
schodów zatrzymał się i rozejrzał uważnie po tej części kabiny nawigacyjnej, którą mógł
dostrzec z tego miejsca. Nikogo. Miał już ponownie ruszyć w górę, kiedy w jego polu widzenia
pojawiła się para umundurowanych nóg. Cofnął się szybko, a następnie ostrożnie wystawił
głowę. Nogi należały do Mickeya Finna, drugiego inżyniera, który przyłapał go poprzednim
razem. Mężczyzna zatrzymał się przy swoim stanowisku, po czym odwrócił się w jego stronę.
Harry pośpiesznie schował głowę, zastanawiając się, co zrobi młody oficer. Czy skieruje się w
stronę schodów? Wytężył słuch. Kroki oddaliły się, po czym ucichły. Harry przypomniał sobie,
że ostatnio widział Mickeya w pomieszczeniu na dziobie maszyny, zajmującego się cumami.
Czy teraz również tam zszedł? Musiał zaryzykować, wierząc, że tak właśnie było.
Bezszelestnie wbiegł po schodach. Natychmiast obrzucił wzrokiem przednią część kabiny.
Okazało się, że miał rację: klapa w podłodze była otwarta, a Mickey zniknął bez śladu. Harry
nie zatrzymał się, by sprawdzić to dokładniej, tylko przemknął przez kabinę, otworzył drzwi,
wślizgnął się do wąskiego korytarzyka i delikatnie zamknął drzwi za sobą. Dopiero wtedy
odważył się głębiej odetchnąć. Poprzednio przeszukał luk po lewej stronie maszyny, teraz więc
wszedł do tego po prawej. Od razu przekonał się, że jest blisko celu. Pośrodku pomieszczenia
stał ogromny kufer podróżny obity zielono - złotą skórą, z solidnymi mosiężnymi okuciami.
Sprawdził przywieszkę. Była bez nazwiska, ale za to z adresem: Dwór Oxenford, Berkshire.
- Bingo... - wyszeptał.
Kufer był zamknięty na prosty zamek, który bez najmniejszego problemu dał się otworzyć
ostrzem scyzoryka, oraz sześć zatrzasków. Skonstruowano go z myślą o tym, by podczas
podróży statkiem służył jako miniaturowa garderoba. Harry postawił go pionowo i otworzył.
Kufer dzielił się na dwie obszerne części: w jednej znajdowało się miejsce na powieszenie
płaszczy i sukien oraz szafka na obuwie, w drugiej zaś sześć szuflad. Najpierw zajął się
szufladami. Wykonano je z lekkiego drewna obitego z zewnątrz skórą, od środka zaś
aksamitem. Lady Oxenford trzymała w nich jedwabne bluzki, swetry z delikatnej wełny,
koronkową bieliznę i paski z krokodylej skóry. Wierzch drugiej połowy kufra można było
unieść, by łatwiej dostać się do wiszących ubrań. Harry przesunął dłońmi wzdłuż wszystkich
sukni, ale nic nie znalazł. Wreszcie otworzył szafkę na obuwie. Były w niej tylko buty.
Ogarnęła go rozpacz. Był całkowicie pewien, że lady Oxenford zabrała ze sobą swą bezcenną
biżuterię, ale wyglądało na to, że pomylił się w przewidywaniach. Było jednak za wcześnie na
to, by tracić nadzieję. W pierwszej chwili chciał zabrać się za przeszukiwanie pozostałych
bagaży rodziny Oxenford, ale po namyśle zrezygnował z tego zamiaru. Gdyby to on miał
zamiar przewieźć tak wartościowy przedmiot, na pewno spróbowałby go jakoś ukryć, a bez
wątpienia łatwiej było umieścić skrytkę w wielkim kufrze niż w małej walizce. Postanowił
spróbować jeszcze raz. Zaczął od szafy na ubrania. Wsunął jedną rękę do wnętrza kufra, drugą
zaś obmacywał go od zewnątrz, starając się ocenić grubość ścianek; gdyby okazała się
nienaturalnie duża, oznaczałoby to, że znajduje się tam schowek. Jednak nie odkrył niczego
niezwykłego. Zajął się więc drugą połową kufra. Wyciągnął wszystkie szuflady... I znalazł
skrytkę. Serce zabiło mu żywiej. Do tylnej ścianki kufra były przyklejone taśmą duża koperta z
szarego papieru i skórzany portfel.
- Amatorzy - mruknął kręcąc głową.
Z rosnącym podnieceniem zabrał się do odklejania taśmy. Jako pierwsza znalazła się w jego
rękach koperta. Odniósł wrażenie, że znajdują się w niej tylko jakieś papiery, lecz mimo to
otworzył ją, by się upewnić. Ujrzał około pięćdziesięciu kartek, z których każda była pokryta z
jednej strony ozdobnym, wymyślnym drukiem. Przez dłuższą chwilę nie mógł się zorientować,
co to jest, ale wreszcie doszedł do wniosku, że trzyma w dłoni obligacje, każda wartości stu
tysięcy dolarów. Pięćdziesiąt razy sto tysięcy dolarów równało się pięciu milionom dolarów,
czyli milionowi funtów. Harry stał jak osłupiały, wpatrując się w obligacje. Milion funtów.
Wprost trudno było sobie wyobrazić taką sumę. Wiedział, dlaczego się tutaj znalazły. Rząd
brytyjski wprowadził surowe przepisy mające za zadanie uniemożliwić odpływ pieniędzy poza
granice kraju. Lord Oxenford przemycił swoje obligacje, co stanowiło poważne przestępstwo.
Jest takim samym oszustem jak ja - pomyślał Harry ze złośliwą uciechą.
Nigdy nie miał do czynienia z papierami wartościowymi. Czy udałoby mu się je sprzedać?
Zgodnie z wydrukowaną na nich informacją były wystawione na okaziciela, ale każda z
obligacji miała własny numer, dzięki któremu można było je zidentyfikować. Czy Oxenford
zgłosiłby kradzież? Musiałby wtedy przyznać się do przeszmuglowania ich z Anglii, ale na
pewno wymyśliłby jakieś kłamstwo, które uwolniłoby go od odpowiedzialności. Sprawa
wyglądała na zbyt niebezpieczną. Harry nie miał żadnego doświadczenia w tej dziedzinie. Mógł
zostać schwytany przy próbie spieniężenia obligacji. Z żalem odłożył je na bok. Drugi
przedmiot znaleziony w skrytce przypominał męski portfel, tyle tylko, że był nieco większy.
Harry odkleił podtrzymującą go taśmę. W środku mogła znajdować się biżuteria. Rozpiął
suwak. Na wyściółce z czarnego atłasu leżał Komplet Delhijski. Zdawał się lśnić we wnętrzu
luku niczym witraż w katedrze. Głęboka czerwień rubinów mieszała się z tęczowym blaskiem
brylantów. Kamienie były ogromne, wspaniale dobrane i doskonale oszlifowane, każdy osadzony
na złotej podstawie i otoczony takimiż płatkami. Harry osłupiał z zachwytu. Wreszcie wziął
ostrożnie naszyjnik do ręki i pozwolił, by kamienie przemykały mu między palcami jak krople
kolorowej wody. To niesamowite, żeby coś miało tak ciepłe barwy, a jednocześnie było tak
zimne - pomyślał ze zdumieniem. Była to najpiękniejsza biżuteria, jaką kiedykolwiek widział, a
kto wie, czy nie najwspanialsza, jaką w ogóle wykonano. I miała zmienić jego życie. Po minucie
lub dwóch odłożył naszyjnik, by przyjrzeć się pozostałym częściom kompletu. Bransoleta także
składała się z umieszczonych na przemian rubinów i brylantów, tyle tylko, że proporcjonalnie
mniejszych. Szczególnie zachwyciły go kolczyki: każdy miał rubinowy słupek zakończony
wiszącą na złotym łańcuszku kroplą z okruchów brylantów i rubinów, przy czym każdy był
okolony miniaturową koroną nadzwyczaj delikatnych złotych płatków. Harry wyobraził sobie,
jak w tej biżuterii wyglądałaby Margaret. Czerwień i złoto znakomicie pasowałyby do jej
jasnej cery. Chciałbym zobaczyć ją ubraną tylko w te klejnoty... pomyślał i natychmiast poczuł
erekcję. Nie miał pojęcia, jak długo siedział bez ruchu na podłodze, wpatrując się w bezcenne
kamienie, kiedy nagle usłyszał czyjeś kroki. W pierwszej chwili przemknęła mu przez głowę
myśl, że to zapewne drugi inżynier, ale te kroki były inne: głośne i pewne. Zmartwiał z
przerażenia, a całe jego ciało pokryło się gęsią skórką. Ktoś zbliżał się szybko. Harry nagle
ożył, błyskawicznie wsadził szuflady na miejsce, wrzucił do środka kopertę z obligacjami i
zatrzasnął kufer. Właśnie wpychał do kieszeni Komplet Delhijski, kiedy ktoś otworzył drzwi
luku. Harry dał nura za kufer. Przez długą chwilę nic się nie działo. Opanowało go okropne
przeczucie, że nie schował się dość szybko i został dostrzeżony. Słyszał czyjś głośny oddech,
jakby otyłego mężczyzny, który przed chwilą wchodził po schodach. Czy ten ktoś zaraz zajrzy
za kufer? A jeśli nie, to co zrobi? Harry wstrzymał oddech. Drzwi zamknęły się. Czy
tajemniczy mężczyzna wyszedł, czy też został w pomieszczeniu? Harry nie słyszał już jego
sapania. Wstał i rozejrzał się ostrożnie. Był sam. Westchnął z ulgą. Ale co się właściwie dzieje?
Miał przeczucie, że ciężkie kroki i sapiący oddech należały do policjanta albo celnika. Może
jednak była to tylko rutynowa kontrola. Podkradł się do drzwi i uchylił je odrobinę. Słyszał
stłumione głosy dobiegające z kabiny nawigacyjnej, ale w korytarzyku chyba nikogo nie było.
Wymknął się z luku bagażowego i stanął przy drzwiach kabiny. Były nie domknięte, dzięki
czemu nie miał żadnych problemów z usłyszeniem rozmowy prowadzonej przez dwóch
mężczyzn.
- Nie ma go na pokładzie.
- Musi być, bo nie wychodził na brzeg.
Obaj mężczyźni mówili z kanadyjskim akcentem. Ale kogo mieli na myśli?
- Może wyślizgnął się na samym końcu?
- Jeśli tak, to gdzie się podział? Nigdzie go nie ma.
Czyżby Frankie Gordino uciekł Ollisowi Fieldowi? - przemknęło Harry'emu przez myśl.
- A kto to właściwie jest?
- Podobno jakiś wspólnik tego ptaszka, którego wiozą do Stanów.
A więc to nie Gordino uciekł, tylko jeden z członków jego gangu, którego obecność odkryto na
pokładzie samolotu. Ciekawe, który z tak zacnie wyglądających pasażerów okazał się zwykłym
gangsterem?
- To chyba nie przestępstwo być czyimś wspólnikiem?
- Nie, ale on posługuje się fałszywym paszportem.
Harry'ego ogarnęły niedobre przeczucia. On także miał fałszywy paszport. Ale chyba to nie
jego szukają?
- No więc, co teraz zrobimy?
- Zameldujemy się sierżantowi Morrisowi.
Harry'emu zaświtała mrożąca krew w żyłach myśl, że to on może być obiektem poszukiwań.
Gdyby policja domyśliła się, że któraś spośród osób znajdujących się na pokładzie ma zamiar
dopomóc Frankiemu Gordinowi w ucieczce, przede wszystkim dokładnie sprawdziłaby listę
pasażerów. Bardzo szybko wyszłoby na jaw, że Harry Vandenpost przed dwoma laty zgłosił w
Londynie kradzież swojego paszportu, a jeden telefon do jego domu pozwoliłby stwierdzić, że
nie podróżuje Clipperem linii Pan American, lecz siedzi w kuchni zajadając płatki kukurydziane
na mleku lub czyta poranną gazetę. Wiedząc, że podszywający się pod niego człowiek
posługuje się fałszywym paszportem, policja natychmiast doszłaby do wniosku, że to on właśnie
ma za zadanie wyrwać Frankiego Gordina z rąk sprawiedliwości.
Nie wyciągaj zbyt pochopnych wniosków - pomyślał. - Może jednak chodzi o kogoś innego.
Do rozmowy włączył się trzeci głos, bez wątpienia należący do Mickeya Finna.
- Kogo panowie szukają?
- Faceta podającego się za Harry'ego Vandenposta.
To ostatecznie wyjaśniło wszystkie wątpliwości. Harry zmartwiał z przerażenia.
Zdemaskowano go. Wizja domu na wsi i kortu tenisowego zblakła jak stara fotografia. Zamiast
niej ujrzał pogrążony w ciemności Londyn, salę rozpraw, więzienną celę, a wreszcie wojskowe
koszary. To był największy pech, o jakim słyszał w życiu.
- Wyobraźcie sobie, że przyłapałem go, jak tu węszył, kiedy staliśmy w Botwood! - powiedział
drugi inżynier.
- Ale teraz nigdzie go nie ma.
- Jesteście pewni?
Stul pysk, Mickey! - ryknął bezgłośnie Harry.
- Zajrzeliśmy wę wszystkie kąty.
- A sprawdziliście stanowiska kontroli silników?
- Gdzie to jest?
- W skrzydłach.
- Tak, patrzyliśmy i tam.
- Ale czy weszliście do środka? Są tam miejsca, których nie widać z kabiny.
- W takim razie, lepiej sprawdźmy jeszcze raz.
Obaj policjanci nie sprawiali wrażenia zbyt rozgarniętych. Miał poważne wątpliwości, czy
dowodzący nimi sierżant zaufa ich świadectwu. Jeśli dysponował choć odrobiną rozsądku,
powinien zarządzić ponowne przeszukanie samolotu, a wtedy na pewno ktoś zajrzy za kufer
lady Oxenford. Gdzie powinien się schować, żeby nie zostać odkryty? W maszynie było sporo
miejsc, które nadawały się na kryjówkę, ale załoga wszystkie je znała. Zostaną przetrząśnięte
nie tylko kabiny, lecz również puste pomieszczenia w dziobie i ogonie Clippera, toalety i oba
skrzydła. Każdy zakamarek, który udałoby się znaleźć Harry'emu, był doskonale znany
członkom załogi. Znalazł się w pułapce. A gdyby spróbować ucieczki? Mógłby wyślizgnąć się z
samolotu i popędzić przed siebie plażą. Szanse miał niewielkie, ale i tak było to lepsze
rozwiązanie, niż oddać się dobrowolnie w ręce policji. Jednak dokąd miałby pójść, nawet gdyby
udało mu się wymknąć niepostrzeżenie z osady? W mieście na pewno dałby sobie radę, lecz
dręczyło go nieprzyjemne przeczucie, że od najbliższego miasta dzieli go szmat drogi. W
otwartym terenie był bez szans. Potrzebował tłoku, wąskich zaułków, stacji kolejowych i
sklepów, natomiast z informacji, jakie miał na temat Kanady, wynikało jednoznacznie, że jest
to ogromny kraj niemal w całości porośnięty lasem. Wszystko byłoby dobrze, gdyby udało mu
się dotrzeć do Nowego Jorku. Ale jak tego dokonać? Usłyszał odgłosy świadczące o tym, że
policjanci wchodzą do wnętrza skrzydeł. Na wszelki wypadek cofnął się do luku bagażowego... I
ujrzał przed sobą rozwiązanie gnębiącego go problemu. Odbędzie pozostałą część podróży w
kufrze lady Oxenford. Tylko czy uda mu się wejść do środka? Wydawało mu się, że tak. Kufer
miał wysokość około półtora metra i głębokość mniej więcej sześćdziesięciu centymetrów.
Gdyby był pusty, spokojnie zmieściłoby się w nim nawet dwóch ludzi. Teraz jednak nie był
pusty, więc należało zrobić w nim miejsce, wyjmując część ubrań. Ale co z nimi zrobić?
Przecież nie mogą leżeć na wierzchu. Doszedł do wniosku, że upchnie je we własnej, prawie
pustej walizce. Musiał się śpieszyć. Wyciągnął z kąta swoją walizkę, otworzył ją i wrzucił do
środka część sukien lady Oxenford. Musiał usiąść na niej, by ją ponownie zamknąć. Teraz mógł
już wejść do kufra. Okazało się, że nie będzie żadnych problemów z zamknięciem go od
wewnątrz. A co z oddychaniem? Nie zamierzał przebywać w nim zbyt długo. Może zrobi się
trochę duszno, ale powinien jakoś wytrzymać. Czy policjanci zwrócą uwagę na nie zasunięte
zatrzaski? Było to całkiem prawdopodobne. Czy uda mu się zamknąć je od środka? Przyjrzał
im się uważnie i doszedł do wniosku, że gdyby wywiercił scyzorykiem dziury w pobliżu nich,
chyba zdołałby przesunąć zasuwki jego ostrzem, a dzięki tym otworom miałby czym oddychać.
Wyjął z kieszeni scyzoryk. Kufer wykonano z drewna obitego skórą, pokrytą wytłaczanym
ornamentem przedstawiającym złociste kwiaty. Jak wszystkie scyzoryki, jego także był
wyposażony w ostry szpikulec do wydłubywania kamieni z końskich podków. Przyłożył czubek
do środka jednego z kwiatków i naparł całym ciężarem ciała. Skóra ustąpiła bez żadnych
problemów, drewno natomiast stawiło wyraźny opór. Pracował najszybciej, jak potrafił.
Ścianka miała około pół centymetra grubości, lecz po niespełna dwóch minutach udało mu się ją
przebić. Wyciągnął szpikulec. Dzięki skomplikowanemu ornamentowi dziura była prawie
niewidoczna. Wślizgnął się do kufra i stwierdził z ulgą, że może od środka zamykać i otwierać
zatrzask. Pozostało mu ich jeszcze pięć. Najpierw zajął się tymi przy górnej krawędzi, jako że
najbardziej rzucały się w oczy. Właśnie z nimi skończył, kiedy ponownie usłyszał kroki.
Wskoczył do kufra i zamknął go starannie. Co prawda sprawiło mu to trochę kłopotów, ale
wreszcie uporał się z zadaniem. Jednak już po kilku minutach stwierdził, że pozycja, w jakiej
stoi, jest okropnie niewygodna. Spróbował ją zmienić, ale niewiele mu to dało. Musiał cierpliwie
czekać, aż tortury się skończą. Wydawało mu się, że oddycha niezmiernie głośno. Dobiegające
z zewnątrz odgłosy były mocno przytłumione, lecz i tak dobrze słyszał, jak ktoś przechodzi
korytarzykiem - być może dlatego, że w tej części maszyny nie było dywanu i dźwięk bez
przeszkód rozchodził się po metalowym pokładzie. W korytarzu musiało znajdować się co
najmniej trzech ludzi. Nie usłyszał, jak otworzyły się drzwi, ale doskonale wiedział, że ktoś
wszedł do luku.
Nagle tuż obok niego rozległ się donośny głos:
- Nie rozumiem, w jaki sposób temu draniowi udało się nam wymknąć!
Boże, spraw, żeby nie spojrzał na boczne zatrzaski - modlił się w duchu Harry.
Ktoś stuknął w wierzch kufra. Harry wstrzymał oddech. Może tylko oparł się łokciem... -
pomyślał rozpaczliwie.
Ktoś zawołał coś z daleka.
- Nie, nie ma go w samolocie - odparł mężczyzna stojący przy kufrze. - Już wszędzie
sprawdziliśmy.
Tamten znowu coś zawołał. Harry nie czuł już kolan. Na litość boską, idźcie pogadać gdzieś
indziej! - zaklinał ich w duchu.
- Na pewno go złapiemy, nie ma obawy. Przecież nie przejdzie dwustu pięćdziesięciu
kilometrów do granicy tak, żeby go nikt nie zauważył!
Dwieście pięćdziesiąt kilometrów! Oznaczało to co najmniej tydzień marszu. Może udałoby mu
się poprosić kogoś o podwiezienie, ale wtedy zostawiłby za sobą wyraźny ślad. Przez kilka
sekund w pomieszczeniu panowała zupełna cisza, a potem rozległ się odgłos cichnących kroków.
Harry odczekał jeszcze chwilę, a potem wsunął w otwór szpikulec, by odsunąć zatrzask. Tym
razem szło mu jeszcze trudniej. Kolana bolały go tak bardzo, że z trudem mógł utrzymać się na
nogach. Gdyby było tu więcej miejsca, na pewno już by się przewrócił. Poruszał scyzorykiem z
coraz większą niecierpliwością, czując, jak chwyta go za gardło najpierw przerażenie, a potem
najprawdziwsza klaustrofobia. Uduszę się tutaj! - pomyślał ogarnięty paniką. Z najwyższym
trudem zmusił się do zachowania spokoju. Wreszcie, za którymś razem, zdołał zahaczyć
szpikulcem o zasuwkę. Pchnął, ale czubek ześlizgnął się po wypolerowanym metalu. Zacisnął
zęby i ponowił próbę. Udało się. Starając się nie śpieszyć, powtórzył operację z drugim
zatrzaskiem. Po pewnym czasie nareszcie mógł pchnąć obie pokrywy kufra i wyprostować się.
Kolana rwały go tak okropnie, że o mało nie krzyknął, ale ból szybko minął. Co teraz? Nie mógł
opuścić tutaj samolotu. Do Nowego Jorku chyba już nic mu nie groziło, ale co potem? Będzie
musiał ukryć się gdzieś na pokładzie i uciec po zapadnięciu zmroku. Powinno mu się udać.
Zresztą nie miał żadnego wyboru. Świat wkrótce się dowie, kto ukradł klejnoty lady Oxenford,
a wraz ze światem Margaret. Nie będzie go przy niej, żeby jej wszystko wytłumaczyć. Im
dłużej o tym myślał, tym mniej mu się to podobało. Oczywiście przez cały czas zdawał sobie
doskonale sprawę, że zagarnięcie Kompletu Delhijskiego narazi na poważne ryzyko jego
stosunki z Margaret, ale do tej pory wyobrażał sobie, że będzie przy niej, kiedy dziewczyna
dowie się, co zrobił, i zdoła jakoś złagodzić jej gniew. Teraz jednak wszystko wskazywało na
to, że minie co najmniej kilka dni, zanim ją znów zobaczy, a może nawet lata, jeśli sprawy
ułożą się naprawdę źle i zostanie aresztowany. Nie musiał specjalnie wysilać wyobraźni, by
odgadnąć, co będzie o nim myślała. Zaprzyjaźnił się, kochał się z nią i obiecał jej pomóc znaleźć
nowy dom, a potem ukradł biżuterię matki i zniknął, pozostawiając ją na lodzie. Na pewno
uzna, że od samego początku miał na uwadze wyłącznie klejnoty. Najpierw będzie
zrozpaczona, a potem znienawidzi go i zacznie nim gardzić. Na myśl o tym ogarnęła go czarna
rozpacz. Aż do tej chwili nie zdawał sobie sprawy, jak wiele zaczęła dla niego znaczyć
Margaret. Jej miłość była całkowicie szczera, podczas gdy całe jego życie było udawane:
akcent, maniery, ubranie, wszystko to stanowiło wyłącznie kamuflaż. Jednak Margaret
zakochała się w prawdziwym Harrym - złodzieju, wychowanym bez ojca chłopaku z klasy
robotniczej. Nigdy nie przydarzyło mu się coś równie cudownego. Gdyby ją odtrącił, jego życie
pozostałoby takie, jakie było do tej pory: nieuczciwe i nieprawdziwe. Ona jednak sprawiła, że
zaczął pragnąć czegoś więcej. Nadal marzył o wiejskim domu z kortem tenisowym, ale
cieszyłby się z jego posiadania tylko wtedy, gdyby ona mogła cieszyć się wraz z nim. Westchnął
głęboko. Gagatek Harry przestał być gagatkiem. Niewykluczone, że stopniowo stawał się
mężczyzną. Otworzył kufer lady Oxenford i wyjął z kieszeni portfel z Kompletem Delhijskim,
po czym rozpiął go, by spojrzeć jeszcze raz na bezcenne klejnoty. Rubiny jarzyły się jak małe
ogniki. Kto wie, czy jeszcze kiedyś zobaczę coś takiego - pomyślał.
Z ciężkim sercem zapiął portfel i włożył go do kufra.
Rozdział 25
Nancy Lenehan siedziała na długim, pokrytym deskami molu portu w Shediac, blisko brzegu,
niedaleko budynku pełniącego funkcję dworca lotniczego. Przypominał nadmorski dom
wypoczynkowy, ale wystająca z dachu wieżyczka obserwacyjna i stojący obok maszt radiowy
zdradzały jego prawdziwe przeznaczenie. Obok niej, na takim samym płóciennym leżaku,
siedział Mervyn Lovesey. Nancy przymknęła powieki, wsłuchując się w kojący szept fal
chlupoczących pod deskami pomostu. Niewiele spała tej nocy. Uśmiechnęła się lekko
przypomniawszy sobie, jak oboje zachowywali się podczas sztormu. Była zadowolona, że nie
poszła na całość. Stałoby się to zbyt szybko, a tak przynajmniej miała na co z utęsknieniem
oczekiwać. Shediac było rybacką wioską, a zarazem miejscowością wypoczynkową. Na zachód
od mola znajdowała się skąpana w promieniach słońca zatoka. Na jej wodach unosiło się kilka
łodzi służących do połowu homarów, parę jachtów oraz dwa samoloty - Clipper i znacznie od
niego mniejszy hydroplan. Na wschód ciągnęła się szeroka, na pierwszy rzut oka nie mająca
końca, piaszczysta plaża. Większość pasażerów Clippera siedziała wśród wydm lub
przechadzała się wzdłuż brzegu. Sielankowy spokój zakłóciło przybycie dwóch samochodów,
które zahamowały z piskiem opon przy nabrzeżu. Wyskoczyło z nich siedmiu lub ośmiu
policjantów, którzy nie zwlekając wbiegli do budynku dworca lotniczego.
- Zupełnie jakby mieli zamiar kogoś aresztować - mruknęła sennie do Mervyna.
Skinął głową.
- Tylko ciekawe kogo?
- Może Frankiego Gordina?
- Wątpię. Przecież on już jest aresztowany.
W chwilę później policjanci wyszli z budynku. Trzech z nich udało się na pokład Clippera,
dwóch poszło na plażę, a dwóch ruszyło na piechotę drogą. Najwyraźniej kogoś szukali. Kiedy
na pomoście pojawił się jeden z członków załogi Clippera, Nancy zapytała go:
- O kogo im chodzi?
Mężczyzna zawahał się, jakby nie był pewien, czy może powiedzieć prawdę, ale wreszcie
wzruszył ramionami i odparł:
- O niejakiego Harry'ego Vandenposta, ale to nie jest jego prawdziwe nazwisko.
Nancy zmarszczyła brwi.
- To chyba ten chłopak, który siedział w kabinie z państwem Oxenford. - Odniosła wrażenie, że
Margaret jest nim dość poważnie zainteresowana.
- Zgadza się - potwierdził Mervyn. - Wysiadł z samolotu? Nie widziałem go.
- Nie jestem pewien.
- Rzeczywiście wyglądał nieco podejrzanie.
- Naprawdę? - Nancy była skłonna uznać go po prostu za syna jakiejś zamożnej rodziny. - Miał
nienaganne maniery.
- Właśnie o to chodzi.
Powstrzymała cisnący się jej na wargi uśmiech. Nic dziwnego, że Mervyn nie lubił mężczyzn o
nienagannych manierach.
- Wydaje mi się, że spodobał się Margaret. Mam nadzieję, iż nie przejmie się tym za bardzo.
- Założę się, że jej rodzice są szczęśliwi, że sprawa wydała się w porę.
Nancy niewiele obchodziły uczucia rodziców dziewczyny. Wraz z Mervynem była w jadalni
świadkiem skandalicznego zachowania lorda Oxenford. Tacy ludzie nie zasługiwali na
współczucie. Było jej natomiast bardzo przykro z powodu Margaret.
- Musisz wiedzieć, Nancy, że nie należę do ludzi łatwo ulegających uczuciom.
Natychmiast wzmogła czujność.
- Poznałem cię zaledwie kilkanaście godzin temu - ciągnął Mervyn - ale jestem całkowicie
pewien, że chcę być z tobą do końca życia.
Jak możesz być tego pewien, idioto!? - pomyślała Nancy, choć musiała przyznać, że wyznanie
Mervyna sprawiło jej przyjemność.
Nic jednak nie odpowiedziała.
- Zastanawiałem się, czy powinienem rozstać się z tobą w Nowym Jorku i wrócić do
Manchesteru, lecz doszedłem do wniosku, że nie chcę tego robić.
Uśmiechnęła się. Właśnie to chciała od niego usłyszeć. Dotknęła jego ręki.
- Bardzo się cieszę - powiedziała.
- Naprawdę? - Pochylił się ku niej. - Kłopot polega na tym, że wkrótce nie będzie można
przedostać się przez Atlantyk.
Skinęła głową. Ona również zdawała sobie z tego sprawę. Co prawda nie zastanawiała się nad
tym zbyt wiele, ale była przekonana, że znajdą jakieś rozwiązanie, jeśli bardzo się postarają.
- Jeżeli teraz się rozdzielimy, miną lata, zanim zobaczymy się ponownie - dodał Mervyn. - Nie
mogę się z tym pogodzić.
- Ani ja.
- W takim razie, czy wrócisz ze mną do Anglii?
Nancy przestała się uśmiechać.
- Słucham?
- Wróć ze mną. Możesz zamieszkać w hotelu, jeśli zechcesz, albo kupić sobie mieszkanie, może
dom... Cokolwiek sobie zażyczysz.
Nancy stłumiła wzbierającą w niej złość. Zagryzła wargi, zmuszając się do zachowania spokoju.
- Chyba oszalałeś - odparła lodowatym tonem i odwróciła wzrok, by ukryć gorzkie
rozczarowanie.
Mervyn sprawiał wrażenie zaskoczonego i boleśnie dotkniętego jej reakcją.
- O co ci chodzi?
- Mam dom, dwóch synów i prowadzę interes wart wiele milionów dolarów, a ty oczekujesz ode
mnie, żebym rzuciła to wszystko i przeniosła się do hotelu w Manchesterze?
- Oczywiście, że nie - odparł z urazą. - Przecież możesz mieszkać ze mną!
- Jestem szanowaną wdową i mam swoją pozycję w społeczeństwie. Ani mi się śni zaczynać
życie utrzymanki!
- Przecież pobierzemy się, jestem tego pewien, ale nie chciałem ci teraz tego proponować.
Chyba nie jesteś gotowa do podjęcia tak ważnej decyzji zaledwie po kilku godzinach
znajomości?
- Nie o to chodzi, Mervyn - powiedziała, choć w pewnym sensie chodziło także o to. - Nie
interesują mnie twoje dalekosiężne plany. Po prostu jestem oburzona, że uznałeś za pewne, iż
porzucę moje dotychczasowe życie i na łeb, na szyję polecę z tobą do Anglii.
- A w jaki inny sposób możemy być razem?
- Dlaczego najpierw nie zadałeś tego pytania, tylko od razu udzieliłeś odpowiedzi?
- Ponieważ istnieje tylko jedna odpowiedź.
- Moim zdaniem są przynajmniej trzy: ja przeprowadzam się do Anglii; ty przeprowadzasz się
do Stanów; oboje przeprowadzamy się w jakieś inne miejsce, na przykład na Bermudy.
Wprawiła go w zakłopotanie.
- Mój kraj znajduje się w stanie wojny, muszę mu pomóc... Jestem za stary, żeby służyć w
armii, ale lotnictwo będzie potrzebowało mnóstwo śmigieł do samolotów, a ja jestem w tej
dziedzinie najlepszym specjalistą w całej Anglii. Potrzebują mnie tam. Wszystko, co mówił,
jedynie pogarszało sytuację.
- Dlaczego z góry zakładasz, że mój kraj mnie nie potrzebuje? - zapytała. - Produkuję buty dla
żołnierzy, a kiedy Stany przystąpią do wojny, zapotrzebowanie wzrośnie kilkakrotnie!
- Ale ja mam swoją fabrykę w Manchesterze!
- A ja swoją w Bostonie - dużo większą, nawiasem mówiąc.
- Kobiety podchodzą do tego w zupełnie inny sposób.
- W dokładnie taki sam, ty głupcze!
Natychmiast pożałowała, że nazwała go głupcem. Twarz Mervyna zastygła w grymasie
lodowatej wściekłości; Nancy obraziła go śmiertelnie. Poderwał się z leżaka. Chciała
powiedzieć coś, co powstrzymałoby Mervyna przed odejściem, ale nie mogła znaleźć
odpowiednich słów, a w chwilę później już go nie było.
- Cholera! - zaklęła z goryczą. Była wściekła zarówno na niego, jak i na siebie. Nie chciała, by
się do niej zraził, bo bardzo go polubiła. Już wiele lat temu przekonała się, że nigdy nie należy
doprowadzać do otwartej konfrontacji z mężczyznami; byli gotowi zaakceptować każdą
agresję, tylko nie ze strony kobiety. W interesach zawsze starała się okiełznać swój bojowy
temperament, łagodzić ton i osiągać zamierzony cel raczej manipulując ludźmi, niż narzucając
im swoją wolę. Teraz jednak zapomniała na chwilę o mądrych zasadach i wdała się w kłótnię z
najbardziej atrakcyjnym mężczyzną, jakiego spotkała od dziesięciu lat.
Jestem kompletną idiotką - pomyślała. - Przecież wiedziałam, jak bardzo jest dumny. Właśnie
na tym polega jego siła. Jest też szorstki w obejściu, ale nie ukrywa wszystkich uczuć, jak to
zwykle czynią mężczyźni. Przebył za swoją żoną pół świata. Wystąpił w obronie Żydów, kiedy
lord Oxenford tak okropnie zachował się podczas kolacji. Pocałował mnie... Najgorsze w tym
wszystkim było to, że ostatnio całkiem serio zaczęła się zastanawiać nad dokonaniem pewnych
zmian w życiu. Wiadomości na temat ojca uzyskane od Danny'ego Rileya rzuciły nowe światło
na całą historię. Do tej pory zawsze przypuszczała, iż głównym powodem ciągłych kłótni z
Peterem jest jego zazdrość i niechęć wynikająca z faktu, że zdawał sobie sprawę z tego, że
Nancy góruje nad nim pod każdym niemal względem. Jednak tego rodzaju rywalizacja między
rodzeństwem, zupełnie naturalna w dzieciństwie i wczesnej młodości, w wieku dojrzałym
zazwyczaj znikała bez śladu. Jej dwaj synowie, przez dwadzieścia lat walczący ze sobą jak
pies z kotem, teraz szczerze się przyjaźnili i byli wobec siebie całkowicie lojalni. Jednak
wrogość między nią a Peterem przetrwała znacznie dłużej, ona zaś dopiero teraz zrozumiała,
że odpowiedzialność za to ponosił ich ojciec. Powiedział jej, że to ona zostanie jego następcą,
ale to samo obiecał także Peterowi. W rezultacie oboje byli przekonani, że to im właśnie należy
się fotel prezesa rady nadzorczej. Konflikt sięgał jednak znacznie głębiej, jako że ojciec
zawsze unikał sytuacji, w których musiałby jasno i precyzyjnie określić granice kompetencji
swoich dzieci. Na przykład kupował zabawki, które miały być ich wspólną własnością, a
następnie uchylał się od rozstrzygania wybuchających w całkiem naturalny sposób sporów.
Kiedy oboje zrobili prawa jazdy, kupił im samochód, o który toczyli boje przez wiele lat. W
przypadku Nancy plan ojca powiódł się w stu procentach: wyrosła na zaradną kobietę o silnej
woli. Peter natomiast stał się słabym, przebiegłym i mściwym mężczyzną. Teraz miała się
między nimi rozegrać ostateczna bitwa o najważniejsze miejsce w firmie. Dokładnie tak, jak
zaplanował ojciec. To właśnie nie dawało Nancy spokoju: wszystko działo się zgodnie z planem
ojca. Świadomość, że jej ruchy zostały dawno temu przewidziane, a nawet zaprogramowane,
psuła smak zwycięstwa. Całe jej życie wyglądało teraz jak praca domowa zadana przez ojca;
co prawda dostała piątkę, ale w wieku czterdziestu lat była już trochę za stara, żeby chodzić do
szkoły. Pragnęła samodzielnie wytyczać sobie cele i żyć własnym życiem. W gruncie rzeczy
znajdowała się w odpowiednim nastroju, by odbyć z Mervynem zasadniczą rozmowę dotyczącą
przyszłości ich obojga, on jednak obraził ją, zakładając z góry, że będzie gotowa rzucić
wszystko i polecieć za nim na drugą stronę kuli ziemskiej. Zamiast więc poważnej rozmowy
skończyło się na kłótni. Oczywiście nie oczekiwała, że padnie przed nią na kolana i poprosi ją o
rękę, ale...
W głębi duszy uważała jednak, że powinien tak postąpić. Bądź co bądź nie była jakąś
podfruwajką, tylko dojrzałą kobietą z katolickiej amerykańskiej rodziny i jeśli jakiś
mężczyzna oczekiwał od niej uczuciowego zaangażowania, to mógł to uzyskać tylko w jeden
sposób - proponując małżeństwo. Jeżeli nie był w stanie tego uczynić, to w ogóle nie powinien o
nic prosić. Westchnęła ciężko. Łatwo jest się oburzać, ale przy okazji niechcący zraziła go do
siebie. Miała nadzieję, że nie na zawsze. Dopiero teraz, kiedy mogła go utracić, uświadomiła
sobie, jak bardzo jej na nim zależy. Rozmyślania Nancy przerwało pojawienie się innego
mężczyzny, którego kiedyś odtrąciła: Nata Ridgewaya. Stanął przed nią, uchylił grzecznie
kapelusza i powiedział:
- Wygląda na to, że znowu mnie pokonałaś.
Przyglądała mu się uważnie przez dłuższą chwilę. Nat nigdy nie potrafiłby zbudować od
podstaw prężnego przedsiębiorstwa, tak jak jej ojciec stworzył z niczego Buty Blacka;
brakowało mu albo wizjonerskich zdolności, albo chęci, by je wykorzystać. Znakomicie
natomiast nadawał się do zarządzania dużą firmą, gdyż był inteligentny, twardy i pracowity.
- Teraz wiem, że pięć lat temu popełniłam błąd - odparła. - O ile może to stanowić dla ciebie
jakąś pociechę, rzecz jasna.
- Błąd w życiu osobistym czy w interesach? - zapytał z lekkim przekąsem świadczącym o
skrywanej urazie.
- W interesach - powiedziała szybko, by zamknąć temat. Zerwany romans właściwie nawet się
na dobre nie rozpoczął. Nie chciała teraz o tym mówić. - Najlepsze życzenia z okazji ślubu,
Nat. Widziałam zdjęcie twojej żony. Jest bardzo piękna.
Była to nieprawda. W najlepszym razie ledwo można ją było uznać, za atrakcyjną.
- Dziękuję. Ale wracając do interesów... Dziwię się, że uciekłaś się aż do szantażu, żeby
uzyskać to, na czym ci zależało.
- Chodziło o poważną sprawę, nie o jakąś błahostkę. Sam mi to wczoraj powiedziałeś.
- Trafienie. - Zawahał się. - Mogę usiąść?
Miała już dosyć tego pokazu dobrych manier.
- Tak, do licha! Pracowaliśmy razem przez wiele lat, a przez kilka tygodni nawet chodziliśmy
ze sobą. Nie musisz prosić mnie o pozwolenie, kiedy chcesz usiąść.
Uśmiechnął się.
- Dzięki. - Przysunął sobie leżak Mervyna i usiadł tak, by ją widzieć. - Próbowałem przejąć
Buty Blacka bez twojej pomocy. Przegrałem, bo to był głupi pomysł. Postąpiłem jak idiota.
- Całkowicie się z tobą zgadzam. - Ponieważ zabrzmiało to dosyć wrogo, dodała pośpiesznie: -
Ale nie mam o to pretensji.
- Cieszę się, że to powiedziałaś... ponieważ nadal chcę wykupić twoją firmę.
Nancy ledwo zdołała ukryć zaskoczenie. Niewiele brakowało, a popełniłaby fatalny błąd, nie
doceniając przeciwnika. Musiała cały czas mieć się na baczności.
- Co masz na myśli?
- Spróbuję jeszcze raz. Oczywiście, następnym razem będę musiał złożyć atrakcyjniejszą
ofertę, ale co najważniejsze, chcę mieć cię po swojej stronie, i to zarówno przed, jak i po
transakcji. Chcę się z tobą dogadać, a następnie uczynić cię jednym z dyrektorów General
Textiles. Podpiszemy kontrakt na pięć lat.
Nie spodziewała się tego i nie bardzo wiedziała, co powinna myśleć o jego propozycji.
- Kontrakt? - zapytała, by zyskać na czasie. - A co miałabym robić?
- Nadal kierować swoją firmą, która stanowiłaby część General Textiles.
- Straciłabym niezależność. Byłabym najemnym pracownikiem.
- To zależy wyłącznie od tego, na jakich zasadach dokonalibyśmy fuzji. Równie dobrze
mogłabyś zostać udziałowcem. A dopóki zarabiałabyś pieniądze, miałabyś tyle niezależności, ile
tylko byś sobie życzyła. Nigdy nie wtrącam się do interesów, które przynoszą zyski. Jeśli
jednak ponosiłabyś straty, wtedy rzeczywiście straciłabyś niezależność. Razem z pracą. U mnie
nie ma miejsca dla nieudaczników. - Potrząsnął głową. - Ale ty do nich nie należysz.
Instynkt podpowiadał Nancy, żeby odrzuciła propozycję Nata. Bez względu na to, jak bardzo
starał się osłodzić pigułkę, prawda wyglądała w ten sposób, że miał zamiar odebrać jej firmę.
Uświadomiła sobie jednak, że natychmiastowa odmowa byłaby dokładnie tym, czego życzyłby
sobie ojciec, a ona przecież postanowiła kierować swym życiem na własną rękę, by uwolnić się
spod jego wpływu. Musiała jednak coś odpowiedzieć, więc zostawiła sobie otwartą furtkę.
- Być może będę zainteresowana.
- To mi wystarczy - odparł, podnosząc się z leżaka. - Pomyśl nad tym i zastanów się nad
rozwiązaniem, które by cię satysfakcjonowało. Oczywiście nie wystawię ci czeku in blanco, ale
wiedz, że jestem gotów pójść na daleko idące ustępstwa. - Nancy słuchała go z rosnącym
zdumieniem; w ciągu ostatnich kilku lat zrobił się z niego znakomity negocjator. Spojrzał nad
jej głową w kierunku lądu. - Zdaje się, że twój brat chce z tobą porozmawiać.
Obejrzała się i zobaczyła zbliżającego się Petera. Nat oddalił się dyskretnie. Wyglądało na to,
że została wzięta w dwa ognie. Przyglądała się bratu z pogardą; oszukał ją i zdradził, nic więc
dziwnego, że nie miała najmniejszej ochoty na pogawędkę. Wolałaby rozważyć w spokoju
zaskakującą propozycję Nata i spróbować dopasować ją do swoich nowych poglądów na życie,
ale Peter nie dał jej na to czasu. Stanął przed nią, przechylił w charakterystyczny sposób głowę
i zapytał:
- Możemy pogadać?
- Wątpię! - prychnęła.
- Chciałbym cię przeprosić.
- Dopiero teraz, kiedy twoje zamiary spełzły na niczym.
- Chcę zawrzeć pokój.
Każdy ma dzisiaj do mnie jakiś interes - pomyślała z goryczą.
- W jaki sposób masz zamiar wynagrodzić mi to, co uczyniłeś?
- To mi się nie uda - odparł natychmiast. - Nigdy. - Usiadł na miejscu Nata. - Kiedy
przeczytałem twój raport, poczułem się ostatnim głupcem. Napisałaś, że nie potrafię prowadzić
interesów i że nie dorównuję naszemu ojcu. Zrobiło mi się wstyd, bo w głębi serca wiedziałem,
że masz rację.
Cóż, to już pewien postęp - przemknęło jej przez myśl.
- Ale jednocześnie wściekłem się jak diabli, Nan, nie będę tego ukrywał. - Jako dzieci mówili do
siebie Nan i Petey; usłyszawszy to zdrobnienie poczuła, że coś ją dławi. - Nie wiedziałem, co
robię.
Potrząsnęła głową. Była to jego typowa wymówka.
- Doskonale wiedziałeś, co robisz - powiedziała bardziej ze smutkiem niż złością.
Przy wejściu do budynku zebrała się grupka głośno rozmawiających pasażerów. Peter obrzucił
ich zniecierpliwionym spojrzeniem:
- Może przejdziemy się trochę wzdłuż brzegu? - zaproponował.
Nancy westchnęła ciężko i podniosła się z leżaka. Bądź co bądź, był jej młodszym bratem.
Uśmiechnął się do niej promiennie.
Zeszli z mola, przekroczyli tory kolejowe, a kiedy znaleźli się na plaży, Nancy zdjęła pantofle i
szła po piasku w samych pończochach. Wiatr potargał jasne włosy Petera; stwierdziła ze
zdumieniem, że zaczął już wyraźnie łysieć. Zastanowiło ją, dlaczego wcześniej nie zwróciła na
to uwagi, ale zaraz przypomniała sobie, że zawsze bardzo starannie zaczesywał włosy na
skronie - teraz już wiedziała dlaczego. Nagle poczuła się bardzo staro. Byli na plaży sami, lecz
mimo to Peter nie odzywał się ani słowem. Wreszcie Nancy postanowiła przerwać milczenie.
- Dowiedziałam się od Danny'ego Rileya o bardzo dziwnej rzeczy. Otóż nasz ojciec podobno
celowo starał się doprowadzić do tego, żebyśmy ciągle mieli ze sobą na pieńku.
Peter zmarszczył brwi.
- Po co miałby to robić?
- Byśmy stali się twardsi.
Parsknął śmiechem.
- Wierzysz w to?
- Tak.
- Ja chyba też.
- Postanowiłam, że jak najprędzej muszę rozpocząć życie na własny rachunek.
Skinął głową, po czym zapytał:
- Ale co to ma właściwie znaczyć?
- Jeszcze nie wiem. Może przyjmę propozycję Nata i sprzedam mu naszą firmę?
- To już nie jest nasza firma, Nan. Należy do ciebie.
Spojrzała na niego uważnie. Czy mówił serio? Czuła się okropnie, nie mogąc wyzbyć się
podejrzliwości. Postanowiła mu uwierzyć.
- A co ty będziesz robił?
- Pomyślałem sobie, że kupię ten dom. - Mijali właśnie atrakcyjny biały budynek o
pomalowanych na zielono okienniicach. - Będę miał mnóstwo czasu na wypoczynek.
Zrobiło jej się go żal.
- To ładny dom - przyznała - ale czy jest na sprzedaż?
- Po drugiej stronie wisi tabliczka. Zdążyłem się już trochę rozejrzeć. Chodź, to sama
zobaczysz.
Obeszli budynek. Zarówno drzwi, jak i okiennice były starannie pozamykane, w związku z
czym nie mogli zajrzeć do środka, ale z zewnątrz sprawiał imponujące wrażenie. Na obszernej
werandzie kołysał się hamak, w ogrodzie znajdował się kort tenisowy, a na samym skraju
posiadłości niewielki, pozbawiony okien hangar.
- Mógłbyś tu trzymać łódkę - zauważyła. Peter uwielbiał żeglowanie.
Boczne drzwi hangaru były otwarte. Peter wszedł do środka.
- Dobry Boże! - wykrzyknął nagle.
Weszła za nim wytężając oczy, by dojrzeć cokolwiek w mroku.
- O co chodzi? - zapytała z niepokojem. - Peter, nic ci się nie stało?
Nagle pojawił się obok niej i chwycił ją za ramię. Na jego twarzy ujrzała paskudny, triumfalny
grymas; natychmiast zrozumiała, że popełniła okropny błąd, ale nie zdążyła zareagować, gdyż
Peter szarpnął ją gwałtownie, wciągając głębiej do hangaru. Krzyknęła przeraźliwie, zatoczyła
się i upadła na zakurzoną podłogę, wypuszczając pantofle i torebkę.
- Peter! - zawołała z wściekłością. Usłyszała jego szybkie kroki, a zaraz potem drzwi
zatrzasnęły się z hukiem; została sama w całkowitej ciemności. - Peter? - Coś skrzypnęło, a
potem stuknęło, jakby jej brat podpierał drzwi od zewnątrz. - Peter, powiedz coś! - krzyknęła
rozpaczliwie.
Odpowiedziała jej cisza.
Ogarnął ją paniczny strach. Niewiele brakowało, by zaczęła wrzeszczeć, ile sił w płucach.
Przycisnęła dłonie do ust i zacisnęła zęby na palcach. Po chwili panika zaczęła stopniowo
ustępować. Stojąc nieruchomo w ciemności, ślepa i zdezorientowana, uświadomiła sobie, że
wszystko zostało z góry zaplanowane. Najpierw znalazł ten hangar, a potem zwabił ją tu i
zamknął, żeby nie wsiadła do samolotu, a tym samym spóźniła się na zebranie rady nadzorczej.
Jego skrucha, przeprosiny, bajki o wycofaniu się z interesów, bolesna szczerość - wszystko było
udawane. Z całkowitym cynizmem odwołał się do wspomnień z dzieciństwa, aby zmiękczyć jej
serce. Znowu mu zaufała, on zaś znowu ją oszukał. Chciało jej się płakać. Przygryzła wargi i
zaczęła się zastanawiać nad swoją sytuacją. Kiedy jej oczy przyzwyczaiły się do ciemności,
ujrzała wąski pasek światła sączącego się przez szparę pod drzwiami. Ruszyła w tamtą stronę
z wyciągniętymi do przodu rękami. Dotarłszy do drzwi zaczęła po omacku szukać po obu
stronach futryny, aż trafiła na wyłącznik. Kiedy go przekręciła, wnętrze małego hangaru zalało
światło. Bez większej nadziei spróbowała nacisnąć klamkę, ale nie ustąpiła; była czymś
podparta z zewnątrz. Naparła całym ciężarem ciała na drzwi, lecz one również ani drgnęły. Po
upadku bolały ją kolana i łokcie. Pończochy nadawały się już tylko do wyrzucenia.
- Ty świnio - powiedziała do nieobecnego Petera.
Założyła pantofle, podniosła torebkę i rozejrzała się dookoła. Większość miejsca zajmowała
duża żaglówka spoczywająca na niskim wózku. Maszt wisiał poziomo pod sufitem, a starannie
złożone żagle leżały na pokładzie. W przedniej ścianie hangaru znajdowały się szerokie
dwuskrzydłowe drzwi, ale, jak należało się spodziewać, okazały się dokładnie zamknięte.
Hangar nie stał przy samej plaży, lecz mimo to istniała szansa, że ktoś z pasażerów Clippera,
albo ktokolwiek inny, będzie przechodził w pobliżu. Nancy wzięła głęboki oddech i zaczęła
krzyczeć najgłośniej, jak mogła:
- Na pomoc! Na pomoc!
Postanowiła powtarzać wołanie w minutowych odstępach, żeby zbyt szybko nie ochrypnąć.
Zarówno główne, jak i boczne drzwi były dobrze dopasowane i sprawiały dość solidne wrażenie,
ale może udałoby się wyważyć je za pomocą łomu lub czegoś w tym rodzaju? Rozejrzała się
uważnie; niestety, właściciel łodzi musiał bardzo lubić porządek, gdyż nie trzymał w hangarze
żadnych narzędzi. Krzyknęła ponownie o pomoc, po czym wdrapała się na pokład żaglówki, w
dalszym ciągu szukając czegoś, co pozwoliłoby jej uporać się z drzwiami. Niestety, wszystkie
szafki były solidnie pozamykane. Jeszcze raz rozejrzała się po wnętrzu hangaru, lecz nie
dostrzegła niczego, co wcześniej mogło umknąć jej uwagi.
- Niech to szlag trafi! - zaklęła głośno.
Usiadła na podniesionym mieczu i pogrążyła się w ponurych rozważaniach. W hangarze było
dość zimno; dobrze, że miała wełniany płaszcz. Mniej więcej co minutę powtarzała wołanie o
pomoc, lecz w miarę upływu czasu jej nadzieje coraz bardziej malały. Pasażerowie z pewnością
wrócili już na pokład Clippera. Wkrótce maszyna wystartuje do dalszego lotu, a ona zostanie
tutaj, zamknięta jak w więzieniu. Nagle przyszło jej do głowy, że utrata firmy może okazać się
najmniej istotnym z jej zmartwień. Przypuśćmy, że przez najbliższy tydzień nikt nie pojawi się
w pobliżu hangaru? Wtedy po prostu tu umrze. Ponownie ogarnięta paniką zaczęła krzyczeć
bez przerwy, najgłośniej jak mogła. W swoim głosie słyszała coraz wyraźniejszą nutę histerii,
co przeraziło ją jeszcze bardziej. Dopiero zmęczenie przywróciło jej spokój. Peter był
podstępnym draniem, ale nie mordercą; na pewno nie pozwoli jej umrzeć. Prawdopodobnie
zadzwoni do policji w Shediac i poinformuje ich, że w hangarze w pobliżu plaży siedzi
zamknięta kobieta. Oczywiście zrobi to dopiero po posiedzeniu rady nadzorczej. Powtarzała
sobie, że nic jej nie grozi, lecz w głębi duszy nadal odczuwała poważny niepokój. A jeśli Peter
okaże się bardziej bezwzględny, niż przypuszczała? Albo jeśli zapomni o niej? Może przecież
zachorować albo mieć wypadek... Kto ją wtedy uratuje? Do jej uszu dotarł stłumiony ryk
potężnych silników Clippera. Nancy przestała się bać, pogrążyła się natomiast w czarnej
rozpaczy. Nie dość, że została zdradzona i pokonana, to jeszcze straciła Mervyna, który siedzi
teraz na pokładzie samolotu, czekając na start. Może nawet zastanawia się, co się z nią stało,
ale ponieważ ostatnie słowa, jakie od niej usłyszał, brzmiały: "Ty głupcze", dojdzie zapewne
do wniosku, że postanowiła z nim ostatecznie zerwać. Zachował się bardzo arogancko
przypuszczając, że Nancy poleci z nim do Anglii, ale dokładnie tak samo postąpiłby każdy
mężczyzna, który znalazłby się na jego miejscu. Zupełnie niepotrzebnie urządziła mu z tego
powodu awanturę. Rozstali się w gniewie i kto wie, czy kiedykolwiek się zobaczą. Na pewno
nie, jeśli ona tu umrze. Ryk przybrał na sile. Clipper rozpędzał się do startu. Przez minutę lub
dwie hałas utrzymywał się na tym samym poziomie, a potem zaczął cichnąć, kiedy samolot wzbił
się w niebo i skierował w stronę punktu docelowego podróży. Już po wszystkim - pomyślała
Nancy. - Straciłam firmę, straciłam Mervyna, a wszystko wskazuje na to, że umrę śmiercią
głodową. Znacznie bardziej prawdopodobne było jednak, że wcześniej umrze z pragnienia,
skręcając się w nieludzkich cierpieniach... Starła z policzka samotną łzę. Musi wziąć się w
garść. Na pewno istnieje jakaś szansa ratunku. Po raz kolejny rozejrzała się dookoła. Może
udałoby się użyć masztu jako tarana? Wstała i spróbowała go poruszyć. Nie, był zbyt ciężki,
żeby posłużyła się nim jedna osoba. Może więc uda się przedostać przez drzwi w inny sposób?
Przypomniała sobie opowieści o więźniach przetrzymywanych w głębokich lochach, którzy
całymi latami wydłubywali ze ścian kamienie w płonnej nadziei, że tą drogą uda im się wydostać
na wolność. Ona jednak nie miała tyle czasu, w związku z czym przydałoby się jej coś
twardszego niż palce i paznokcie. Zajrzała do torebki; miała w niej niewielki grzebień z kości
słoniowej, prawie zużytą szminkę, tanią puderniczkę, którą dostała od chłopców na trzydzieste
urodziny, haftowaną chusteczkę, książeczkę czekową, jeden banknot pięciofuntowy, kilka
pięćdziesięciodolarowych oraz złote wieczne pióro. Jednym słowem nic, co mogłaby
wykorzystać. Pomyślała o ubraniu; miała przecież na sobie pasek z krokodylej skóry z
pozłacaną klamrą. Ostry szpikulec powinien być wystarczająco twardy, by wydłubać nim
drewno wokół zamka. Będzie to ciężka i długa praca, ale ona nie miała przecież teraz innych
zajęć. Zeszła z łodzi i odszukała zamek w dużych dwuskrzydłowych drzwiach. Drewno
wyglądało na dość grube, ale może nie będzie musiała przebijać się na wylot, tylko wystarczy,
jeśli zrobi głębokie wyżłobienie, a następnie uderzy czymś mocno.
- Na pomoc! - krzyknęła ponownie, lecz i tym razem nikt jej nie odpowiedział.
Zdjęła pasek, potem zaś także spódnicę, która nie chciała utrzymać się bez niego na biodrach.
Złożyła ją starannie i położyła na burcie żaglówki. Choć nikt jej nie widział, była zadowolona,
że ma na sobie ładne, obszyte koronką majteczki i elegancki pas. Wykonała kwadratową rysę
wokół zamka, po czym zaczęła ją pogłębiać. Metal, z którego wykonano klamerkę, nie był zbyt
twardy, i bolec wkrótce się wygiął. Mimo to kontynuowała pracę, przerywając ją od czasu do
czasu tylko po to, by zawołać o pomoc. Rysa zamieniła się w wyraźny rowek, na podłodze zaś
zbierało się coraz więcej drzewnego pyłu. Drewno okazało się dość miękkie, być może z
powodu wilgotnego powietrza. Praca posuwała się szybko naprzód; Nancy zaczęła świtać
nadzieja, że już wkrótce znajdzie się na wolności. Kiedy nadzieja zamieniła się już prawie w
pewność, bolec się złamał. Podniosła go natychmiast z podłogi i próbowała żłobić dalej, lecz bez
klamerki nie bardzo miała jak go złapać. Jeśli wzmacniała nacisk, bolec wrzynał się jej boleśnie
w palce, a jeśli trzymała go zbyt lekko, ani trochę nie pogłębiała rowka. Kiedy po raz kolejny
wypadł jej z dłoni, rozpłakała się i bezsilnie zabębniła pięściami w drzwi.
- Jest tam kto? - usłyszała czyjś głos.
Zamarła w bezruchu. Czyżby miała halucynacje?
- Halo! Na pomoc! - krzyknęła co sił w płucach.
- Czy to ty, Nancy?
Serce zabiło jej jak szalone. Ten brytyjski akcent poznałaby wszędzie na świecie.
- Mervyn! Dzięki Bogu!
- Wszędzie cię szukam. Co się stało, do stu diabłów?
- Wypuść mnie stąd, dobrze?
Drzwi zatrzęsły się.
- Zamknięte na klucz.
- Są jeszcze drugie, z boku.
- Już tam idę.
Nancy podbiegła do bocznych drzwi, omijając stojącą na środku hangaru łódź.
- Są podparte. Jedną chwilę... - usłyszała głos Mervyna.
Uświadomiła sobie, że stoi w samych majtkach i pończochach, więc otuliła się płaszczem, by
ukryć swój negliż. W chwilę później drzwi otworzyły się, ona zaś rzuciła się Mervynowi w
ramiona.
- Bałam się, że tu umrę! - wyznała, po czym wybuchnęła płaczem.
Przytulił ją i głaskał po włosach.
- No już, już... - mruczał uspokajająco.
- To Peter mnie tu zamknął - powiedziała przez łzy.
- Domyśliłem się, że coś zbroił. Ten twój braciszek to kawał drania, jeśli chcesz znać moje
zdanie.
Jednak Nancy tak bardzo ucieszył widok Mervyna, że nie była w stanie myśleć o Peterze.
Przez chwilę wpatrywała mu się w oczy przez zasłonę z łez, a potem zaczęła obsypywać
pocałunkami jego twarz - oczy, policzki, nos, wreszcie usta. Ogarnęło ją ogromne podniecenie.
Rozchyliła namiętnie wargi, on zaś objął ją mocno i przycisnął do siebie. Dotyk jego ciała
sprawiał jej wielką rozkosz. Mervyn wsunął ręce pod płaszcz i nagle znieruchomiał, kiedy
dotknął jej bielizny. Odsunął się, by na nią spojrzeć. Płaszcz rozchylił się nieco.
- Co się stało z twoją spódnicą?
Parsknęła śmiechem.
- Usiłowałam wydłubać w drzwiach dziurę klamerką od paska, ale spódnica wciąż mi spadała,
więc ją zdjęłam...
- Cóż za miła niespodzianka... - mruknął, po czym pogładził ją po pośladkach i nagich udach.
Czuła przez ubranie jego erekcję. Sięgnęła tam ręką.
Po chwili oboje ogarnęło szaleńcze pożądanie. Chciała się z nim kochać tutaj, natychmiast, i
wiedziała, że on pragnie tego samego. Jęknęła, kiedy nakrył jej małe piersi swymi silnymi
dłońmi. Rozpięła mu rozporek i wsunęła rękę w spodnie. Przez cały czas po jej głowie kołatała
się oderwana myśl: mogłam umrzeć, mogłam umrzeć. - Tym bardziej pragnęła zaspokojenia.
Natrafiła na jego penis, złapała go i wyciągnęła na wierzch. Obydwoje dyszeli jak sprinterzy po
biegu. Nancy cofnęła się o pół kroku, spojrzała na wielki penis w swojej małej dłoni, a
następnie, ulegając niepohamowanemu pragnieniu, uklękła i wzięła go do ust. Był naprawdę
ogromny. Czuła wilgoć i lekko słonawy smak. Jęknęła głośno; prawie zdążyła zapomnieć, jak
bardzo to lubiła. Mogłaby robić to bez końca, ale Mervyn w pewnej chwili wyprężył się i
szepnął:
- Przestań, bo zaraz eksploduję!
Schylił się, by powoli ściągnąć jej majtki. Była jednocześnie podniecona i zawstydzona.
Pocałował trójkąt jej włosów, po czym ściągnął majtki do samej ziemi, by mogła z nich wyjść.
Następnie wyprostował się, objął ją mocno i wreszcie dotknął jej najczulszego miejsca.
Wkrótce potem poczuła, jak jego palec wślizgnął się łatwo do jej wnętrza. Przez cały czas
całowali się namiętnie, pozwalając językom i wargom toczyć rozkoszną wojnę, odrywając się
od siebie tylko po to, by zaczerpnąć powietrza. W pewnej chwili odsunęła się od niego,
rozejrzała dookoła i zapytała:
- Gdzie?
- Obejmij mnie mocno za szyję - odparł.
Zrobiła to, on zaś wsunął ręce pod jej uda i uniósł ją bez wysiłku, po to tylko, by opuścić
ostrożnie na sterczący penis. Wprowadziła go do środka, a następnie oplotła Mervyna nogami w
pasie. Jakiś czas stali bez ruchu; Nancy rozkoszowała się doznaniem, którego była tak długo
pozbawiona, uczuciem całkowitego zbliżenia się i jedności z mężczyzną, z którym stanowiła
teraz całość. Było to najwspanialsze uczucie na świecie. Chyba oszalałam, dobrowolnie
odmawiając sobie tego przez dziesięć lat - pomyślała. Potem zaczęła się poruszać, na przemian
wznosząc się i opadając. Słyszała niski jęk wzbierający w jego gardle; świadomość rozkoszy,
jaką mu dawała, rozpaliła ją jeszcze bardziej. Czuła się jak bezwstydna dziwka, kochając się w
tak wymyślnej pozycji z prawie nieznanym mężczyzną. Początkowo zastanawiała się, czy
Mervyn da radę ją utrzymać, ale był bardzo silny, ona zaś nie ważyła zbyt wiele. Chwycił ją za
pośladki i sam poruszał nią w górę i w dół. Przymknęła powieki, myśląc tylko o jego penisie
wsuwającym się i wysuwającym z jej pochwy, oraz o swojej łechtaczce przyciśniętej do jego
podbrzusza. Przestała niepokoić się o jego wytrzymałość, a skoncentrowała się wyłącznie na
chłonięciu rozkoszy. Po pewnym czasie otworzyła oczy i spojrzała na Mervyna. Chciała
powiedzieć mu, że go kocha, ale jakiś umiejscowiony bardzo głęboko w jej świadomości głos
szepnął ostrzegawczo, że jeszcze na to za wcześnie. Mimo to była przekonana, że tak jest
naprawdę.
- Jesteś bardzo kochany - szepnęła.
Wyraz jego oczu powiedział jej, że zrozumiał, co chciała wyrazić. Wymamrotał jej imię, po
czym zwiększył tempo. Ponownie zamknęła oczy, myśląc wyłącznie o falach rozkoszy
wypływających z miejsca, w którym łączyły się ich ciała. Słyszała swój dobiegający jakby z
wielkiego oddalenia głos, ciche okrzyki, które wyrywały się jej z ust za każdym razem, kiedy
opadała na jego sterczący maszt. Mervyn oddychał ciężko, lecz nadal trzymał ją bez
najmniejszego wysiłku. Wyczuła, że stara się powstrzymać, czekając na nią, by razem osiągnęli
szczyt uniesienia. Wyobraziła sobie ciśnienie wzbierające w nim wraz z każdym poruszeniem
jej bioder... i jej ciałem wstrząsnął nie kontrolowany dreszcz. Krzyknęła głośno, przywarła do
niego całym ciałem, a on raz za razem napełniał ją cudownie gorącym strumieniem nasienia.
Wreszcie szał minął; Mervyn uspokoił się, ona zaś przytuliła się do jego piersi.
- Do licha, zawsze reagujesz w taki sposób? - zapytał, obejmując ją ramionami.
Roześmiała się, dysząc głośno. Uwielbiała mężczyzn, którzy potrafili ją rozbawić.
Po pewnym czasie postawił ją delikatnie na podłodze, lecz ona jeszcze przez dobre kilka minut
opierała się o niego, drżąc na całym ciele. Potem ociągając się założyła ubranie. Uśmiechając
się do siebie wyszli w łagodny blask słońca i trzymając się za ręce skierowali wolnym krokiem w
stronę pomostu. Nancy zastanawiała się, czy jej przeznaczeniem jest zamieszkać w Anglii i
poślubić Mervyna. Przegrała walkę o uzyskanie kontroli nad firmą; nie miała już żadnych szans
na to, by dotrzeć w porę do Bostonu, co oznaczało, że Peter przegłosuje Danny'ego Rileya i
ciotkę Tilly i postawi na swoim. Pomyślała o chłopcach. Byli już samodzielni, nie musiała więc
dostosowywać swego życia do ich potrzeb. Dodatkowo odkryła przed chwilą, że jako kochanek
Mervyn spełniał wszystkie jej oczekiwania. Wciąż jeszcze czuła się lekko oszołomiona tym, co
zrobili. Ale czym mogła zająć się w Anglii? Nie potrafiła sobie wyobrazić siebie tylko jako pani
domu. Dotarłszy do pomostu zatrzymali się, spoglądając na zatokę. Ciekawe, jak często
przyjeżdżają tu pociągi? - pomyślała Nancy. Miała już zaproponować, żeby spróbowali się tego
dowiedzieć, kiedy spostrzegła, że Mervyn uważnie przygląda się czemuś w oddali.
- Na co patrzysz? - zapytała.
- Na Gęś Grummana - odparł z namysłem.
- Nigdzie nie widzę żadnych gęsi...
Wskazał jej palcem.
- Ten mały hydroplan nazywa się Gęś Grummana. To nowy typ, produkują go dopiero od dwóch
lat. Jest bardzo szybki, znacznie szybszy niż Clipper.
Spojrzała na samolot. Była to nowocześnie wyglądająca maszyna o jednym płacie, zamkniętej
kabinie i dwóch silnikach. Dopiero po chwili zrozumiała, co oznacza ten widok; dzięki tej
maszynie mogłaby dotrzeć na czas do Bostonu.
- Myślisz, że dałoby się ją wynająć? - zapytała ostrożnie, starając się nie rozbudzać w sobie
zbyt wielkich nadziei.
- Właśnie nad tym się zastanawiałem.
- Spróbujmy!
Pobiegła do budynku dworca lotniczego, a Mervyn ruszył za nią, dzięki swoim długim nogom nie
zostając zbytnio z tyłu. Może uda jej się uratować firmę! Było jednak jeszcze za wcześnie na
radość. Kiedy wpadli do budynku, powitał ich zdumiony młody człowiek w mundurze Pan
American:
- O rety, spóźniliście się na samolot!
Nancy przeszła od razu do rzeczy.
- Czy zna pan właściciela tego małego hydroplanu?
- Gęsi? Jasne. Należy do Alfreda Southborne'a, właściciela młynu.
- Wynajmuje ją czasem?
- Kiedy tylko nadarza się okazja. Bylibyście chętni?
Serce o mało nie wyskoczyło jej z piersi.
- Tak!
- Akurat jest tu jeden z pilotów. Przyszedł obejrzeć Clippera. - Młody człowiek zajrzał do
sąsiedniego pokoju. - Ned, ktoś chce wynająć twoją Gęś.
W chwilę potem do poczekalni wszedł Ned, mniej więcej trzydziestoletni mężczyzna o
pogodnej twarzy, w koszuli z epoletami. Skinął uprzejmie głową, po czym powiedział:
- Chętnie bym wam pomógł, ale nie mam drugiego pilota, a Gęś wymaga dwuosobowej załogi.
Nancy poczuła się jak balon, z którego nagle spuszczono powietrze.
- Ja też jestem pilotem - odezwał się Mervyn.
Ned popatrzył na niego sceptycznie.
- Latał pan kiedyś na hydroplanach?
Nancy wstrzymała oddech.
- Tak. Na Supermarine'ach. Słyszała tę nazwę po raz pierwszy w życiu, ale na Nedzie słowa
Mervyna wywarły spore wrażenie.
- Bierzę pan udział w wyścigach? - zapytał z szacunkiem.
- Brałem, kiedy byłem młody. Teraz latam wyłącznie dla przyjemności. Mam własną maszynę.
- Skoro latał pan na Supermarine'ach, nie będzie pan miał żadnych kłopotów z Gęsią. A pan
Southborne wraca dopiero jutro. Dokąd chcecie lecieć?
- Do Bostonu.
- To będzie kosztowało tysiąc dolarów.
- Nie ma sprawy! - wykrzyknęła radośnie Nancy. - Ale musimy wyruszyć jak najprędzej.
Pilot spojrzał na nią z lekkim zdziwieniem; przypuszczał, że decyzje będzie podejmował
mężczyzna.
- Nawet za kilka minut, proszę pani. W jaki sposób chcecie zapłacić?
- Mogę wypisać czek na swoje nazwisko albo na firmę, Buty Blacka z Bostonu.
- Pani dla nich pracuje?
- Jestem właścicielką.
- Do licha, noszę pani buty!
Spojrzała w dół. Pilot miał na nogach czarne półbuty model Oksford numer 9, za sześć dolarów
dziewięćdziesiąt pięć centów.
- Jak się noszą? - zapytała odruchowo.
- Świetnie. To dobre buty. Ale myślę, że sama pani o tym wie.
Uśmiechnęła się.
- Rzeczywiście. To dobre buty.
Część szósta.
Z Shediac do Zatoki Fundy.
Rozdział 26
Margaret nie posiadała się z niepokoju, kiedy Clipper nabierał wysokości nad Nowym
Brunszwikiem, a potem skierował się w stronę Nowego Jorku. Gdzie podział się Harry?
Pasażerowie domyślali się tylko tyle, że policja odkryła, iż posługiwał się skradzionym
paszportem. Margaret nie wiedziała, jak do tego doszło, ale teraz nie miało to żadnego
znaczenia. Dużo istotniejsza była odpowiedź na pytanie, co z nim zrobią, jeśli go złapią.
Prawdopodobnie odeślą do Anglii, gdzie albo zostanie wsadzony do więzienia za kradzież tych
głupich spinek, albo wcielony do armii. W jaki sposób uda jej się wtedy go odnaleźć? Jednak, o
ile było jej wiadomo, na razie jeszcze Harry'ego nie schwytali. Po raz ostatni widzieli się w
Shediac, kiedy szedł do łazienki. Czyżby przygotowywał się do ucieczki? Może już wtedy
wiedział, że grozi mu niebezpieczeństwo. Dokładne przeszukanie samolotu nie przyniosło
żadnych rezultatów, z czego wynikało, że Harry'emu udało się wysiąść, ale gdzie był teraz?
Czy szedł wąską drogą prowadzącą przez las, starając się zatrzymać jakiś samochód? A może
udało mu się dostać na pokład rybackiego kutra? Bez względu na to, jak wyglądała prawda,
Margaret dręczyło tylko jedno pytanie: czy jeszcze kiedykolwiek go zobaczę? Powtarzała
sobie bez przerwy, że nie powinna poddawać się zwątpieniu. Strata Harry'ego była bardzo
bolesna, ale miała przecież jeszcze Nancy Lenehan, w której mogła znaleźć oparcie. Ojcu na
pewno nie uda się jej powstrzymać. Był przegranym człowiekiem, banitą, i nie mógł już jej do
niczego zmusić. Nadal jednak obawiała się, że zaatakuje jak ranne zwierzę i ostatkiem sił
dokona nieodwracalnych zniszczeń. Gdy tylko samolot przestał się wznosić, rozpięła pas i
poszła na tył maszyny, by porozmawiać z Nancy Lenehan. Stewardzi nakrywali w saloniku do
obiadu. Nieco dalej, w kabinie numer cztery, Ollis Field i Frank Gordon siedzieli obok siebie
skuci razem kajdankami. Margaret dotarła do ostatniej kabiny, po czym zapukała do drzwi
apartamentu dla nowożeńców. Nikt nie odpowiedział. Zapukała ponownie, a następnie
otworzyła drzwi. Apartament był pusty. Serce zmroził jej lodowaty strach. Może Nancy poszła
do łazienki, ale gdzie w takim razie podział się pan Lovesey? Gdyby udał się na pokład
nawigacyjny albo do męskiej toalety, Margaret spotkałaby go po drodze albo zauważyłaby, jak
przechodził przez jej kabinę. Przez dłuższą chwilę stała w otwartych drzwiach i ze
zmarszczonymi brwiami rozglądała się po pomieszczeniu, jakby podejrzewała, że oboje gdzieś
się schowali, lecz nie mogła dostrzec żadnego miejsca, które mogłoby posłużyć za kryjówkę. W
kabinie sąsiadującej z apartamentem i damską łazienką siedzieli
brat Nancy, Peter, i jeszcze jakiś mężczyzna.
- Gdzie jest pani Lenehan? - spytała Margaret.
- Postanowiła wysiąść w Shediac - odparł Peter.
- Jak to? - wykrztusiła z najwyższym trudem. - Skąd pan wie?
- Powiedziała mi.
- Ale dlaczego? - zapytała płaczliwie dziewczyna. - Dlaczego to zrobiła?
- Nie mam pojęcia - rzekł lodowatym tonem. - Nie tłumaczyła mi się. Poprosiła tylko, żebym
poinformował kapitana, że nie weźmie udziału w ostatnim etapie podróży.
Zdawała sobie doskonale sprawę, że zachowuje się co najmniej niegrzecznie, ale nie mogła
powstrzymać cisnących się jej na usta pytań.
- A dokąd pojechała?
Peter wziął do ręki gazetę leżącą obok niego na fotelu.
- Nie mam pojęcia - powtórzył, po czym pogrążył się w lekturze.
Margaret była zdruzgotana. Jak Nancy mogła zrobić jej coś takiego? Przecież wiedziała, jak
wielką wagę przykładała Margaret do obiecanej pomocy. Na pewno nie zniknęłaby bez choćby
słowa wyjaśnienia. Utkwiła w Peterze ostre spojrzenie. Wydawało jej się, że brat Nancy ma
niezbyt wyraźną minę, a poza tym nieco zbyt nerwowo reagował na jej pytania.
- Nie wierzę panu - powiedziała bez zastanowienia, a następnie wstrzymała oddech, czekając,
co się stanie.
Peter poczerwieniał, ale nie oderwał wzroku od gazety.
- Odziedziczyłaś maniery po swoim ojcu, młoda damo - odparł. - Byłbym wdzięczny, gdybyś
zechciała zostawić mnie w spokoju.
Dla dziewczyny było to jak uderzenie w twarz. Porównanie z ojcem stanowiło dla niej
najgorszą obelgę. Odwróciła się bez słowa, walcząc z napływającymi do oczu łzami. W kabinie
numer cztery zauważyła Dianę Lovesey, piękną żonę Mervyna. Wszystkich pasażerów
pasjonował rozgrywający się na ich oczach dramat, w którym główne role grali mąż i
uciekająca przed nim żona, potem zaś z rozbawieniem komentowali fakt, że Mervyn i Nancy
byli zmuszeni zamieszkać razem w apartamencie dla nowożeńców. Margaret przyszło do
głowy, że Diana może wiedzieć, co stało się z jej mężem. Rzecz jasna, niezręcznie było o to
pytać, ale takie względy przestały już mieć dla niej jakiekolwiek znaczenie. Usiadła obok
Diany i zapytała:
- Przepraszam bardzo, ale czy nie wie pani, co się stało z panem Loveseyem i panią Lenehan?
Diana spojrzała na nią ze zdziwieniem.
- Dlaczego miałoby się coś stać? Przecież są w apartamencie dla nowożeńców.
- Nie. W ogóle nie ma ich na pokładzie.
- Naprawdę? - Diana najwyraźniej była nie tylko zdumiona, ale wręcz wstrząśnięta. - Spóźnili
się na samolot?
- Brat Nancy twierdzi, że zrezygnowała z dalszego lotu, ale ja mu nie wierzę.
- Żadne z nich nic mi nie mówiło.
Margaret spojrzała pytająco na towarzysza Diany.
- Ani tym bardziej mnie - powiedział Mark.
- Mam nadzieję, że nic im się nie stało... - szepnęła Diana z wyraźnym niepokojem.
- Co przez to rozumiesz, kochanie? - zapytał Mark.
- Nie wiem. Po prostu mam nadzieję, że nic im nie jest.
Margaret skinęła głową.
- Nie ufam jej bratu. Wygląda na nieuczciwego człowieka.
- Nawet jeśli macie rację, to wątpię, czy możemy coś zrobić, dopóki jesteśmy w powietrzu -
powiedział Mark. - Poza tym...
- Wiem, wiem! - przerwała mu zirytowana Diana. - Nie powinnam się nim tak bardzo
przejmować. Ale przez pięć lat był moim mężem, więc chyba nic dziwnego, że się niepokoję,
prawda?
- Założę się, że w Port Washington będzie na nas czekała jakaś wiadomość.
- Mam nadzieję.
Steward dotknął lekko ramienia Margaret.
- Podano lunch, lady Margaret. Pani rodzina siedzi już przy stole.
- Dziękuję.
Nie była ani trochę głodna, ale od tych dwojga i tak nie dowiedziałaby się nic więcej.
- Jest pani przyjaciółką pani Lenehan? - zapytała Diana, kiedy dziewczyna wstała z miejsca.
- Miałam u niej pracować - odparła Margaret z goryczą, po czym odwróciła się szybko,
przygryzając dolną wargę. Rodzice i Percy siedzieli już w jadalni, na stole zaś pojawiło się
pierwsze danie: koktajl przyrządzony ze świeżych homarów z Shediac.
- Przepraszam za spóźnienie - powiedziała odruchowo Margaret, zajmując swoje miejsce.
Ojciec tylko spojrzał na nią z odrazą. Nie mogła zmusić się, by cokolwiek przełknąć.
Najchętniej oparłaby głowę na stole i wybuchnęła płaczem. Harry i Nancy opuścili ją bez słowa
wyjaśnienia. Znalazła się znowu w punkcie wyjścia, bez źródła dochodów i bez przyjaciół,
którzy mogliby jej pomóc. Nie mogła się z tym pogodzić. Tak bardzo starała się brać przykład z
Elizabeth i wszystko dokładnie zaplanować, a tymczasem cały jej plan legł w gruzach.
Stewardzi zabrali koktajl, przynieśli natomiast cynaderki. Margaret przełknęła odrobinę, po
czym położyła łyżkę obok talerza. Była zmęczona i podenerwowana, bolała ją głowa i zupełnie
nie miała apetytu. Superluksusowy Clipper coraz bardziej przypominał więzienie. Podróż
trwała już prawie dwadzieścia siedem godzin. Margaret marzyła o prawdziwym łóżku z
miękkim materacem i mnóstwem poduszek, w którym mogłaby spać bez przerwy przez tydzień.
Inni także odczuwali wyraźne napięcie. Matka była blada i wyglądała na zmęczoną, ojciec miał
potężnego kaca, Percy zaś zachowywał się jak ktoś, kto wypił zbyt dużo mocnej kawy -
poruszał się nerwowo i bez przerwy obrzucał ojca wrogimi spojrzeniami. Należało się obawiać,
że wkrótce zrobi coś, co stanie się przyczyną poważnych kłopotów. Na główne danie była do
wyboru smażona sola w sosie kardynalskim lub pieczeń. Margaret nie miała ochoty ani na
jedno, ani na drugie, ale ostatecznie zamówiła rybę. Otrzymała ją z ziemniakami i brukselką, a
dodatkowo poprosiła Nicky'ego o kieliszek białego wina. Wciąż myślała o czekającej ją ponurej
przyszłości. Zamieszka z rodzicami w hotelu Waldorf, ale wieczorem Harry nie wślizgnie się do
jej pokoju. Będzie leżała sama w łóżku, na próżno czekając na niego. Nazajutrz pójdzie z
matką po sprawunki, a potem wszyscy przeniosą się do Connecticut. Rodzice nie pytając jej o
zdanie zapiszą ją do klubu jeździeckiego i tenisowego, matka błyskawicznie utworzy wokół niej
"właściwy" krąg towarzyski, a "odpowiedni" chłopcy będą przychodzić na przyjęcia,
przejażdżki konne lub mecze tenisa. Czy zdoła spokojnie brać w tym wszystkim udział
wiedząc, że jej kraj toczy w tym czasie wojnę? Im dłużej o tym myślała, tym większe
odczuwała przygnębienie. Na deser można było zażyczyć sobie szarlotkę z bitą śmietaną lub
lody z polewą czekoladową. Margaret zamówiła lody i zjadła je całe. Ojciec zażądał brandy do
kawy, po czym chrząknął znacząco. Oznaczało to, że ma zamiar wygłosić przemowę. Czyżby
chciał przeprosić za swoje wczorajsze skandaliczne zachowanie? Niemożliwe.
- Twoja matka i ja rozmawialiśmy na twój temat - zaczął.
- Jakbym była nieposłuszną pokojówką! - parsknęła Margaret.
- Jesteś nieposłusznym dzieckiem, kochanie - odparła matka.
- Mam dziewiętnaście lat, a od sześciu lat regularnie miesiączkuję, więc chyba już nie jestem
dzieckiem?
- Cicho bądź! - ofuknęła ją z oburzeniem matka. - Już sam fakt, że śmiesz używać takich słów
w obecności własnego ojca dowodzi, że jeszcze nie jesteś dorosła.
Margaret wzruszyła z rezygnacją ramionami.
- Poddaję się. Nigdy nie uda mi się z wami wygrać.
- Twoje nieodpowiedzialne zachowanie potwierdza słuszność wniosków, do jakich doszliśmy -
podjął ojciec. - Nie możemy dopuścić do tego, żebyś prowadziła normalne życie towarzyskie w
gronie ludzi należących do tej samej warstwy co ty.
- Dzięki Bogu!
Percy wybuchnął głośnym śmiechem. Ojciec spiorunował go wzrokiem, ale kiedy się ponownie
odezwał, jego słowa były skierowane do córki.
- Zastanawialiśmy się nad miejscem, gdzie można by cię wysłać i gdzie nie miałabyś
najmniejszej możliwości popełniania głupstw.
- Braliście pod uwagę klasztor?
Nie był przyzwyczajony do tego, by mu ciągle przerywano, ale jakoś zapanował nad gniewem.
- Postępując w ten sposób na pewno nie poprawisz swojej sytuacji.
- Nie poprawię? A jak mogłabym ją poprawić? Przecież kochani rodzice decydują o mojej
przyszłości, mając na względzie wyłącznie dobro swego dziecka. Czy wolno mi wymagać
czegoś więcej?
Ku jej zaskoczeniu z oczu matki popłynęły łzy.
- Jesteś bardzo okrutna, Margaret - szepnęła, ocierając je skrajem chusteczki.
Widok płaczącej matki w jednej chwili zburzył wszystkie bastiony obronne, jakie dziewczyna
zdążyła wznieść wokół swego serca.
- Co mam zrobić, mamo? - zapytała potulnie.
Odpowiedzi udzielił jej jednak ojciec.
- Zamieszkasz z ciotką Clare, która ma dom w stanie Vermont. Będziesz mieszkała w górach, z
dala od ludzi, których mogłabyś obrazić.
- Moja siostra Clare jest wspaniałą kobietą - dodała matka.
- Zrezygnowała z zamążpójścia i stanowi podporę Kościoła episkopalnego w Brattleboro.
Margaret aż pociemniało przed oczami z wściekłości, ale starała się niczego po sobie nie
pokazać.
- Ile ona ma lat? - zapytała.
- Pięćdziesiąt kilka.
- Mieszka sama?
- Tak, jeśli nie liczyć służby.
- A więc tak oto zostałam ukarana za to, że spróbowałam podjąć samodzielne życie! -
powiedziała drżącym głosem. - Skazano mnie na życie na odludziu ze zbzikowaną starą panną.
Jak długo mam tam zostać?
- Dopóki się nie uspokoisz - odparł ojciec. - Przynajmniej rok.
- Rok! - W uszach dziewczyny zabrzmiało to tak samo, jakby powiedział: "Do końca życia".
Nie uda im się zmusić jej do tego. - Nie bądźcie głupi. Przecież ja tam oszaleję, popełnię
samobójstwo albo ucieknę!
- Wolno ci będzie wyjechać tylko za naszą zgodą - poinformował ją ojciec. - Jeśli nas jednak
nie posłuchasz...
Zawahał się.
Margaret z rosnącym niepokojem wpatrywała się w jego twarz. Dobry Boże - przemknęło jej
przez myśl. - Nawet on wstydzi się tego, co ma powiedzieć. Co to może być?
Ojciec zacisnął usta tak, że utworzyły wąską kreskę, po czym wycedził:
- Jeśli uciekniesz stamtąd, zostaniesz uznana za niezrównoważoną emocjonalnie i zamknięta w
szpitalu dla psychicznie chorych.
Zaniemówiła z przerażenia. Nie przypuszczała, że jej własny ojciec może okazać się zdolny do
takiego okrucieństwa. Przeniosła wzrok na matkę, lecz lady Oxenford nie chciała spojrzeć jej
w oczy.
Percy zerwał się z miejsca i rzucił serwetę na stół.
- Ty przeklęty stary głupcze, zupełnie pomieszało ci się w głowie! - prychnął, po czym wyszedł z
jadalni.
Gdyby odważył się na coś takiego jeszcze tydzień temu, musiałby drogo zapłacić, ale teraz
został po prostu zignorowany. Margaret ponownie spojrzała na ojca. Wyraz jego twarzy
świadczył o poczuciu winy, gniewie i uporze. Zdawał sobie doskonale sprawę, że postępuje
podle, ale nie miał najmniejszego zamiaru zmienić decyzji.
Dopiero po dłuższej chwili znalazła słowa, które mogły oddać to, co działo się w jej duszy.
- Skazaliście mnie na śmierć - powiedziała głucho.
Matka zaniosła się bezgłośnym płaczem.
Nagle jednostajny do tej pory pomruk silników zmienił się wyraźnie. Wszyscy zwrócili na to
uwagę i w jadalni zapanowała całkowita cisza. Dało się odczuć wyraźne szarpnięcie, po czym
samolot zaczął szybko tracić wysokość.
Rozdział 27
Kiedy oba silniki na lewym skrzydle przestały działać niemal w tym samym ułamku sekundy, los
Eddiego został przesądzony. Aż do tej chwili mógł jeszcze się rozmyślić. Samolot spokojnie
doleciałby do celu i nikt nie dowiedziałby się o zamiarach inżyniera pokładowego. Teraz jednak,
bez względu na zakończenie całej historii, wszystko miało wyjść na światło dzienne. Już nigdy
nie poleci samolotem, chyba że jako pasażer. Jego kariera dobiegła końca. Zdusił w sobie
wściekłość, która próbowała przesłonić mu oczy czerwoną zasłoną. Musiał zachować spokój i
dokończyć dzieła. Potem zajmie się draniami, którzy zrujnowali mu życie. Jedyne wyjście z
sytuacji stanowiło awaryjne wodowanie. Porywacze wejdą na pokład i odbiją Frankiego
Gordina, potem zaś mogło zdarzyć się dokładnie wszystko. Czy Carol-Ann będzie cała i
zdrowa? Czy kuter patrolowy dogoni gangsterów zmierzających ku brzegowi? Czy wreszcie on
sam trafi do więzienia za to, co zrobił? Cierpiałby wtedy za swoje uczucie, ale gotów był nawet
na to, byle tylko znowu wziąć w ramiona ukochaną żonę. Zaraz po tym, jak umilkły silniki,
usłyszał w słuchawkach głos kapitana Bakera:
- Co się dzieje, do cholery?
Eddie miał tak sucho w ustach, że dopiero po dwukrotnym przełknięciu śliny udało mu się
wykrztusić odpowiedź:
- Jeszcze nie wiem.
W rzeczywistości doskonale wiedział. Silniki przestały pracować, ponieważ odciął dopływ
paliwa. Clipper miał w sumie sześć zbiorników, ale do silników paliwo docierało z dwóch
najmniejszych, umieszczonych w skrzydłach. Cały zapas znajdował się w dużych zbiornikach
zabudowanych w hydrostabilizatorach. Oczywiście paliwo mogło zostać przepompowane do
zbiorników w skrzydłach, lecz nie przez Eddiego, tylko przez drugiego pilota, przy którego
stanowisku znajdowała się odpowiednia dźwignia. Eddie natomiast dysponował możliwością
odprowadzenia paliwa z małych zbiorników w skrzydłach do dużych w stabilizatorach. Kiedy
samolot znalazł się nad zatoką Fundy, mniej więcej osiem kilometrów od wyznaczonego
miejsca wodowania, Deakin opróżnił oba zbiorniki w skrzydłach. W lewym paliwo już się
skończyło, w prawym zaś zostało go zaledwie na kilka minut lotu. Naturalnie istniała możliwość
ponownego przepompowania benzyny z zasadniczych zbiorników, ale podczas postoju w
Shediac Eddie zmienił ustawienie służących do tego dźwigni tak, że kiedy były w pozycji
"Włączone", pompy w rzeczywistości nie pracowały, natomiast pompowanie odbywało się
jedynie w pozycji "Wyłączone". Teraz wskaźniki pokazywały, że pompy pracują pełną mocą,
choć naprawdę nic takiego się nie działo. W Shediac dwa razy przeżył paskudne chwile.
Najpierw policja ogłosiła, że ustaliła nazwisko znajdującego się na pokładzie samolotu
wspólnika Frankiego Gordina. Eddie był pewien, że chodzi o Toma Luthera; przez chwilę
myślał, że wszystko przepadło i zaczął już łamać sobie głowę nad innym sposobem, w jaki
mógłby odzyskać Carol-Ann, ale zaraz potem usłyszał nazwisko Harry'ego Vandenposta i o
mało nie skoczył w górę z radości. Nie miał pojęcia, dlaczego Vandenpost, który wyglądał na
sympatycznego młodego Amerykanina z zamożnej rodziny, posługiwał się skradzionym
paszportem, lecz był mu ogromnie wdzięczny, że odwrócił uwagę władz od Luthera. Policja nie
prowadziła dalszych poszukiwań, na Luthera nikt nie zwrócił uwagi i plan mógł być realizowany
bez żadnych zmian. Potem nie wytrzymał kapitan Baker. Eddie nie zdążył jeszcze dobrze
ochłonąć, kiedy jego dowódca zadał mu znacznie poważniejszy cios.
Oświadczył, że wykrycie gangstera na pokładzie samolotu dowodzi niezbicie, że komuś bardzo
zależy na odbiciu Gordina z rąk policji, i że on, jako kapitan Clippera, żąda stanowczo, by
Frankie został usunięty z maszyny. Dla Deakina oznaczałoby to całkowitą katastrofę.
Wywiązała się straszna awantura między Bakerem i Ollisem Fieldem. Funkcjonariusz FBI
groził kapitanowi, że oskarży go o utrudnianie działań wymiarowi sprawiedliwości. Wreszcie
Baker zadzwonił do szefów Pan American w Nowym Jorku i zrzucił ciężar decyzji na ich barki,
szefowie zaś ustalili, że Gordino ma zostać na pokładzie samolotu. Eddiemu po raz drugi spadł
kamień z serca. W Shediac otrzymał także inne dobre wieści - lakoniczną, ale zupełnie
jednoznaczną depeszę od Steve'a Appleby'ego, potwierdzającą, że kuter Marynarki Wojennej
USA będzie patrolował wody przybrzeżne w rejonie przewidywanego wodowania Clippera.
Początkowo będzie trzymał się z daleka, by potem przechwycić każdą jednostkę pływającą,
która zbliży się do hydroplanu. Ta wiadomość miała dla Eddiego ogromne znaczenie. Wiedząc,
że gangsterzy zostaną jednak złapani, mógł z czystym sumieniem przystąpić do realizacji
planu. Teraz wszystko właściwie zostało już zrobione. Samolot znajdował się blisko
wyznaczonego miejsca spotkania, lecąc tylko na dwóch silnikach.
Kapitan Baker zjawił się przy stanowisku inżyniera pokładowego. Eddie nic nie powiedział,
tylko drżącą ręką przełączył dopływ paliwa w taki sposób, żeby zbiornik z prawego skrzydła
zasilał wszystkie jednostki napędowe, po czym uruchomił oba lewe silniki.
- Lewy zbiornik jest pusty i nie mogę go napełnić! - zameldował dowódcy.
- Dlaczego? - warknął kapitan.
Eddie wskazał ruchem głowy dźwignie.
- Włączyłem pompy, ale to nic nie dało - powiedział, czując się jak zdrajca.
Wskaźniki nie informowały ani o przepływie paliwa, ani o ciśnieniu w przewodach, lecz w
ścianie kabiny znajdowały się cztery szklane wzierniki pozwalające obserwować przepływ
benzyny w przewodach.
Kapitan Baker przyjrzał im się uważnie.
- Nic! - syknął. - Ile mamy w prawym zbiorniku?
- Niewiele. Starczy na kilka kilometrów.
- Jak to się stało, że dopiero teraz zwróciłeś na to uwagę? - zapytał gniewnie.
- Myślałem, że pompy działają... - bąknął niepewnie Eddie.
- Jakim cudem obie pompy mogły zepsuć się w tym samym czasie?
- Nie mam pojęcia... Ale na szczęście jest jeszcze ręczna.
Eddie chwycił dźwignię zainstalowaną obok swego stanowiska i zaczął nią energicznie
poruszać. Zazwyczaj służyła do opróżniania zbiorników z wody, która mogła dostać się do nich
w czasie lotu. Eddie zrobił to zaraz po starcie z Shediac, po czym celowo nie zamknął dysz
odpływowych; teraz jego dziarskie pompowanie miało tylko taki skutek, że benzyna obfitym
strumieniem wylatywała ze zbiornika na zewnątrz. Oczywiście kapitan nie miał o tym pojęcia i
było bardzo mało prawdopodobne, by dostrzegł niewłaściwe ustawienie zaworów w dyszach
odpływowych, widział natomiast dzięki wziernikom, że w przewodach nie pojawiła się ani
kropla paliwa.
- Też nie działa! - wykrzyknął. - Nie rozumiem, w jaki sposób jednocześnie mogły nawalić aż
trzy pompy!
Eddie spojrzał na wskaźniki.
- Zbiornik w prawym skrzydle jest prawie pusty - zameldował. - Jeśli natychmiast nie
wylądujemy, wkrótce nastąpi katastrofa.
- Przygotować się do awaryjnego wodowania! - rzucił Baker, po czym oskarżycielskim gestem
wymierzył w Eddiego palec. - Nie podoba mi się twoja rola w tym wszystkim, Deakin - wycedził
lodowatym tonem. - Nie ufam ci.
Eddie czuł się okropnie. Miał ważne powody, by okłamywać dowódcę, lecz mimo to szczerze się
nienawidził. Przez całe życie postępował uczciwie, brzydząc się ludźmi posługującymi się
podstępem i kłamstwem, teraz jednak musiał korzystać z metod, które szczerze potępiał.
Wkrótce wszystko pan zrozumie, kapitanie - pomyślał. Sprawiłoby mu znacznie większą ulgę,
gdyby mógł powiedzieć to głośno. Kapitan podszedł do stanowiska nawigatora i pochylił się nad
mapą. Nawigator, Jack Ashford, obrzucił Eddiego zdziwionym spojrzeniem, po czym wskazał
kapitanowi punkt na mapie.
- Jesteśmy tutaj.
Warunkiem powodzenia planu było, aby samolot wodował w przesmyku między stałym lądem z
wyspą Grand Manan. Liczyli na to zarówno gangsterzy, jak i Eddie. Jednak w chwilach
niebezpieczeństwa ludzie robili różne głupie rzeczy. Eddie postanowił, że gdyby kapitan Baker
z jakiegoś powodu wyznaczył inne miejsce wodowania, on zabierze głos i zwróci uwagę na
zalety przesmyku. Oczywiście Baker odniesie się podejrzliwie do jego propozycji, ale będzie
musiał uznać jej wyższość. Poza tym, to jego zachowanie można by uznać za dziwne, gdyby
upierał się przy innym rozwiązaniu.
Okazało się jednak, że nie jest potrzebna żadna interwencja.
- Tutaj - powiedział Baker po krótkim zastanowieniu. - Wodujemy w tym przesmyku.
Eddie odwrócił się szybko, by nikt nie dostrzegł radości malującej się na jego twarzy. Uczynił
kolejny krok w kierunku odzyskania Carol-Ann. Przygotowując się wraz z załogą do
awaryjnego wodowania wyjrzał przez okno, by ocenić stan morza. Niewielka biała łódź
kołysała się na falach. Wszystko wskazywało na to, że wodowanie nie będzie należało do
najłagodniejszych.
Nagle usłyszał głos, który sprawił, że serce podeszło mu do gardła.
- Co się stało?
Do kabiny wszedł Mickey Finn.
Oczy Eddiego rozszerzyły się z przerażenia. Drugi inżynier natychmiast domyśli się, że zawory
w dyszach odpływowych nie zostały zamknięte. Trzeba go się szybko pozbyć...
Wyręczył go kapitan Baker.
- Spływaj stąd, Mickey! - warknął. - Druga załoga ma siedzieć w kabinie przypięta do foteli, a
nie łazić po całej maszynie i zadawać głupie pytania!
Mickey zniknął, jakby go nigdy nie było, i Eddie odetchnął spokojnie.
Samolot błyskawicznie tracił wysokość. Baker chciał szybko znaleźć się jak najniżej nad wodą,
na wypadek gdyby paliwo skończyło się wcześniej, niż oczekiwali. Skręcili na zachód, by nie
przelatywać nad wyspą; gdyby wtedy zabrakło paliwa, wszyscy by zginęli. W chwilę później
znaleźli się nad przesmykiem... Eddie ocenił, że fale mają ponad metr wysokości. Granica
bezpieczeństwa wynosiła sto centymetrów. Deakin zacisnął zęby; Baker był dobrym pilotem,
ale czekało go piekielnie trudne zadanie. Clipper jeszcze bardziej obniżył lot. W pewnej chwili
Eddie poczuł, jak kadłub zetknął się ze szczytem wysokiej fali. Po kilku sekundach nastąpiło
drugie zetknięcie, tym razem znacznie silniejsze, po którym wielka maszyna podskoczyła
raptownie w górę, na co żołądek Deakina zareagował bolesnym skurczem. Eddie poważnie bał
się o ich życie. Tak właśnie wyglądały katastrofy łodzi latających. Mimo że samolot znajdował
się nadal w powietrzu, zderzenie z falą znacznie zmniejszyło jego prędkość. Siła nośna była tak
słaba, że nie mogło już być mowy o łagodnym opadnięciu na powierzchnię morza. Należało
spodziewać się raptownego, groźnego upadku, jak po skoku z trampoliny na brzuch. Tyle tylko,
że brzuch Clippera wykonano z cienkiego aluminium, które mogło rozedrzeć się jak papierowa
torba. Zamarł, czekając na kolejne uderzenie. Kiedy wreszcie nastąpiło, Eddie poczuł je aż w
kręgosłupie. Okna zalała woda. Siedzący bokiem do kierunku lotu Eddie zdołał jakoś utrzymać
się w fotelu, radiooperator natomiast o mało nie spadł ze swojego miejsca, uderzając przy
okazji głową w mikrofon. Wyglądało na to, że samolot rozpada się na kawałki. Stałoby się tak,
gdyby któreś ze skrzydeł zahaczyło o fale. Minęła sekunda... druga... Z dolnego pokładu
dobiegały krzyki przerażonych pasażerów. Samolot wyprysnął z wody niczym korek z butelki,
tylko po to jednak, by zaraz opaść ponownie. Na szczęście nie przechylił się na żadną stronę.
Eddie zaczął wierzyć, że jednak się uda. Kiedy z szyb zniknęły wodne rozbryzgi, przekonał się,
że silniki nadal pracują. Clipper stopniowo wytracał prędkość. Eddie z każdą chwilą czuł się
coraz bezpieczniej, aż wreszcie maszyna stanęła, kołysząc się dostojnie na falach.
- Boże, było gorzej, niż się spodziewałem - mruknął kapitan Baker.
Odpowiedział mu pełen ulgi śmiech załogi. Eddie wstał i zbliżył się do okna, przeszukując
wzrokiem powierzchnię morza. Widoczność była dobra, lecz żadna jednostka pływająca nie
zbliżała się do Clippera - chyba że gangsterzy zdecydowali się podpłynąć od tyłu, gdzie nikt nie
mógł ich zauważyć. Wrócił na stanowisko i wyłączył silniki. Radiooperator nadawał sygnał
Mayday.
- Pójdę uspokoić pasażerów - oświadczył kapitan i zszedł po schodkach na dolny pokład. W tej
samej chwili radiooperator otrzymał odpowiedź na swoje wezwania; Eddie miał nadzieję, że
pochodziła od ludzi, którzy czekali na Frankiego Gordina. Nie mógł się doczekać, by to
sprawdzić. Otworzył klapę w przedniej części kabiny i zszedł do pomieszczenia w dziobie
samolotu. Zewnętrzna klapa opuszczała się w dół, tworząc coś w rodzaju platformy. Eddie
stanął na niej i rozejrzał się dookoła. Musiał mocno trzymać się krawędzi włazu, by zachować
równowagę. Fale zalewały hydrostabilizatory, niektóre zaś były wystarczająco wysokie, by
obryzgać mu stopy słoną pianą. Słońce tylko od czasu do czasu wychylało się zza chmur i wiał
silny wiatr. Eddie obrzucił uważnym spojrzeniem kadłub i skrzydła, ale nigdzie nie dostrzegł
żadnych uszkodzeń. Potężna maszyna wyszła z opresji bez szwanku. Rzucił kotwicę, a
następnie zaczął uważnie przeczesywać horyzont w poszukiwaniu łodzi, która miała tu na nich
czekać. Gdzie podziali się kumple Luthera? Co będzie, jeśli się nie pojawią? Wreszcie jednak
dostrzegł w oddali dużą motorówkę. Czy to oni? Czy Carol-Ann jest na pokładzie? Istniało
niebezpieczeństwo, że jest to jakaś inna łódź, której załoga postanowiła skorzystać z okazji i
obejrzeć z bliska latającego kolosa. Zbliżała się w błyskawicznym tempie, podskakując na
falach. Rzuciwszy kotwicę Eddie powinien wrócić na swoje stanowisko w kabinie nawigacyjnej,
ale nie mógł ruszyć się z miejsca. Jak zahipnotyzowany wpatrywał się w rosnącą szybko łódź.
Był to właściwie duży motorowy jacht z krytą kabiną. Eddie zdawał sobie sprawę, że tamci
pędzą z prędkością dwudziestu pięciu albo nawet trzydziestu węzłów, lecz jemu wydawało się,
że wloką się noga za nogą. Na pokładzie stało kilka osób. Wkrótce mógł je policzyć: cztery.
Zauważył, że jedna była wyraźnie mniejsza i drobniejsza od pozostałych. Wreszcie nie
zidentyfikowana grupka zamieniła się w trzech mężczyzn ubranych w ciemne garnitury i
kobietę w niebieskim płaszczu. Carol-Ann miała taki płaszcz. To chyba była ona, ale nie mógł
mieć jeszcze pewności. Kobieta miała jasne włosy i szczupłą sylwetkę, tak jak ona, i trzymała
się z dala od pozostałych. Wszyscy stali przy relingu, obserwując Clippera. Niepewność była nie
do zniesienia. Nagle słońce wychyliło się zza chmur i kobieta uniosła rękę, by osłonić oczy. Ten
gest rozwiał wszystkie wątpliwości Eddiego. Wiedział już, że kobieta na pokładzie łodzi jest
jego żoną.
- Carol-Ann... - szepnął.
Ogarnęła go niewysłowiona radość. Na chwilę zapomniał o niebezpieczeństwach, jakie czekały
jeszcze ich oboje, i poddał się ogromnej uldze, jakiej doznał na jej widok.
- Carol-Ann! - zawołał, machając radośnie rękami. - Carol-Ann!
Oczywiście nie mogła go usłyszeć, ale natychmiast zobaczyła. Zawahała się przez ułamek
sekundy, jakby nie była pewna, czy to na pewno on, po czym również zaczęła machać, najpierw
ostrożnie, a potem z całych sił. Jeśli może tak wymachiwać rękami, to znaczy, że nic jej się nie
stało - pomyślał i nagle poczuł się słaby jak dziecko; niewiele brakowało, by rozpłakał się z ulgi
i radości. Jednak w porę przypomniał sobie, że to nie koniec. Miał jeszcze wiele do zrobienia.
Pomachał ponownie, po czym ociągając się wrócił do wnętrza maszyny.
Pojawił się w kabinie nawigacyjnej równocześnie z kapitanem wracającym z pokładu
pasażerskiego.
- Są jakieś uszkodzenia? - zapytał Baker.
- Chyba nie, przynajmniej na pierwszy rzut oka.
- Na naszą prośbę o pomoc odpowiedziało kilka statków, ale najbliżej była duża motorówka,
która właśnie zbliża się od lewej burty - zameldował radiooperator.
Kapitan spojrzał przez okno, po czym pokręcił głową.
- Na nic nam się nie przyda. Ktoś musi wziąć nas na hol. Spróbuj zawiadomić Straż
Przybrzeżną.
- Załoga łodzi chce wejść do nas na pokład - poinformował go Ben Thompson.
- Nic z tego - odparł Baker. Pod Eddiem ugięły się nogi. Przecież tamci muszą znaleźć się na
pokładzie Clippera! - To zbyt niebezpieczne - dodał kapitan. - Nie chcę mieć żadnej łodzi
przycumowanej do maszyny. Przy tej fali mogłaby uszkodzić nam kadłub. A jeśli
próbowalibyśmy ewakuować ludzi, to jak amen w pacierzu ktoś wpadłby do morza. Powiedz im,
że dziękujemy za dobre chęci, ale nie możemy skorzystać z ich pomocy.
Eddie nie spodziewał się takiego rozwoju sytuacji. Z najwyższym trudem udało mu się
zachować obojętny wyraz twarzy. Do diabła z ewentualnymi uszkodzeniami samolotu, ludzie
Luthera muszą wejść na pokład! Ale jeśli nikt im nie pomoże, czeka ich piekielnie trudne
zadanie. Nawet z pomocą z wewnątrz dostanie się do Clippera przez główne drzwi graniczyło z
niemożliwością. Fale sięgały niemal do połowy kadłuba, zalewając stabilizatory. Utrzymać się
na nich mógłby tylko ktoś ubezpieczony mocną liną, a i wtedy zaraz po otwarciu drzwi woda
wdarłaby się do środka maszyny. Eddie nie pomyślał wcześniej o takim niebezpieczeństwie,
gdyż Clipper zawsze wodował na niemal idealnie gładkiej powierzchni. W takim razie, jak
uporać się z tym problemem? Wspólnicy Luthera będą musieli wejść przez klapę w dziobie
samolotu.
- Powiedziałem im, że nie możemy przyjąć ich na pokład, ale oni jakby nic nie słyszeli -
zameldował radiooperator.
Eddie spojrzał w okno; łódź krążyła wokół samolotu. - Nie zaprzątajmy sobie nimi głowy -
zadecydował kapitan. Eddie wstał, podszedł do otwartej klapy w podłodze kabiny i zaczął
schodzić po drabince.
- A ty dokąd się wybierasz? - warknął Baker.
- Sprawdzić kotwicę - bąknął Eddie.
- Ten facet jest tu skończony - usłyszał głos kapitana.
Wiem o tym - pomyślał z ciężkim sercem.
Wyszedł na platformę. Łódź unosiła się na falach jakieś dziesięć metrów przed dziobem
Clippera. Carol-Ann stała przy relingu. Miała na sobie starą sukienkę i rozdeptane pantofle,
czyli strój, w jakim zwykle wykonywała wszystkie prace domowe. Kiedy ją zabierali, zdążyła
zarzucić na ramiona swój najlepszy płaszcz. Wyraźnie widział jej bladą, wycieńczoną twarz.
Podsyciło to jego gniew. Zapłacicie mi za to, dranie - pomyślał. Pokazał załodze łodzi kabestan,
dając im na migi znaki, żeby rzucili mu linę. Minęło sporo czasu, zanim zrozumieli, o co mu
chodzi. Nie wyglądali na doświadczonych żeglarzy. W swoich dwurzędowych garniturach i
kapeluszach, które musieli cały czas przytrzymywać, by wiatr nie zwiał im ich do morza,
wydawali się tutaj zupełnie nie na miejscu. Człowiek stojący za kołem sterowym,
przypuszczalnie kapitan, był zajęty utrzymywaniem łodzi w stałej odległości od samolotu.
Wreszcie jeden z mężczyzn dał znak, że już wie, co ma robić, i wziął do ręki linę. Rzucanie
również nie szło mu najlepiej. Eddie zdołał ją złapać dopiero za czwartym razem. Naciągnął ją
za pomocą kabestanu. Łódź, znacznie lżejsza od Clippera, podskakiwała i opadała na falach jak
korek. Przycumowanie jej na stałe do samolotu stanowiło trudne i ryzykowne zadanie.
Nagle Eddie usłyszał za plecami głos Mickeya Finna:
- Co ty wyrabiasz, Eddie?
Obejrzał się. Mickey stał w pomieszczeniu dziobowym, wpatrując się w niego z wyrazem
zdumienia na swojej szczerej, piegowatej twarzy.
- Nie wtrącaj się do tego, Mickey! - ryknął Eddie. - Ostrzegam cię! Jeden fałszywy ruch; a
może ucierpieć wielu ludzi!
- W porządku, skoro tak mówisz... - Mickey odwrócił się i wspiął po drabince prowadzącej do
kabiny nawigacyjnej. Z jego miny można było wywnioskować, iż uznał, że pierwszy inżynier
postradał zmysły.
Eddie ponownie utkwił wzrok w łodzi. Była już bardzo blisko. Przyjrzał się trzem mężczyznom.
Jeden miał nie więcej niż osiemnaście lat, drugi, z papierosem tkwiącym w kąciku ust, był
starszy, ale szczupły i niski. Trzeci, ubrany w czarny prążkowany garnitur, wyglądał na szefa.
Doszedł do wniosku, że aby w miarę bezpiecznie przycumować łódź,
będą potrzebowali dwóch lin.
- Rzućcie drugą linę! - krzyknął przyłożywszy ręce do ust.
Mężczyzna w prążkowanym garniturze wziął do ręki linę i zaczął nią kołysać, by rzucić
Eddiemu; stał jednak w tym samym miejscu co pozostali, czyli na dziobie, a druga cuma
powinna unieruchomić rufę łodzi.
- Nie tę! - ryknął Eddie. - Z rufy!
Mężczyzna natychmiast zrozumiał, o co mu chodzi. Tym razem Eddie złapał linę bez żadnych
kłopotów. Wciągnął jej koniec do wnętrza samolotu i uwiązał do wspornika. Łódź zbliżała się
błyskawicznie. Nagle umilkł warkot silnika, z kabiny wyszedł mężczyzna w kombinezonie i
zajął się ściąganiem cum. Ten bez wątpienia był marynarzem. Ktoś zszedł do pomieszczenia w
dziobie samolotu. Tym razem był to kapitan Baker.
- Deakin, postępujesz wbrew mojemu wyraźnemu rozkazowi! - powiedział ostrym tonem.
Eddie zignorował go, modląc się w duchu, by dowódca jeszcze choć przez parę chwil wstrzymał
się z interwencją. Łódź zbliżyła się na najmniejszą bezpieczną odległość. Sternik zarzucił cumy
na pachołki, pozostawiając tylko tyle luzu, by motorówka mogła swobodnie kołysać się na
falach. Aby przedostać się do Clippera, należało zaczekać, aż pokład łodzi zrówna się z
platformą pod dziobem samolotu, i dać sporego susa. Niknąca we wnętrzu maszyny cuma mogła
służyć jako coś w rodzaju poręczy. Jako pierwszy szykował się do skoku gangster w
prążkowanym garniturze. Eddie poczuł, że kapitan Baker chwycił go od tyłu za marynarkę.
Gangster także to zauważył i sięgnął do wewnętrznej kieszeni. W najgorszym z koszmarów,
jakie dręczyły Deakina od początku podróży, któryś z członków załogi postanawiał zostać
bohaterem i ginął przeszyty kulami bandytów. Najchętniej powiedziałby im o łodzi patrolowej,
którą obiecał przysłać Steve Appleby, ale obawiał się, że wtedy mogliby niechcący ostrzec
gangsterów.
- Niech pan ucieka, kapitanie! - wrzasnął do Bakera. - Ci dranie są uzbrojeni!
Baker na ułamek sekundy zamarł w bezruchu, wpatrując się w gangstera, po czym odwrócił się
i zniknął we wnętrzu samolotu. Mężczyzna w prążkowanym garniturze schował pistolet do
kieszeni. Boże, mam nadzieję, że nikogo nie zabiją... - przemknęła Eddiemu rozpaczliwa myśl. -
Jeśli poleje się krew, to będzie wyłącznie moja wina. Łódź wspięła się na szczyt fali, tak że jej
pokład znalazł się nieco powyżej platformy. Bandyta chwycił linę, zawahał się, po czym dał
potężnego susa. Eddie złapał go i pomógł mu odzyskać równowagę.
- Ty jesteś Eddie? - zapytał gangster.
Eddie natychmiast poznał jego głos; słyszał go przez telefon. Mężczyzna nazywał się Vincini.
Eddie obrzucił go wtedy obelgami; teraz tego żałował, gdyż zależało mu na współpracy z tym
człowiekiem.
- Chcę ci pomóc, Vincini - powiedział. - Jeśli zależy ci na tym, żeby wszystko odbyło się bez
problemów, rób to, co ci powiem.
Vincini wpatrywał się w niego lodowatym spojrzeniem. - W porządku - odparł wreszcie. - Ale
wystarczy, że zrobisz jeden fałszywy ruch i jesteś martwy.
Mówił spokojnym, rzeczowym tonem, w którym nie sposób było doszukać się ani śladu urazy.
Bez wątpienia miał zbyt wiele na głowie, żeby rozpamiętywać dawne żale.
- Wejdź do środka i zaczekaj, aż pomogę przedostać się pozostałym.
- Dobra. - Vincini zwrócił się do ludzi na pokładzie motorówki. - Joe, ty skacz następny, potem
Mały. Dziewczyna ostatnia. Cofnął się do wnętrza samolotu.
Eddie zajrzał za nim i zobaczył kapitana Bakera wspinającego się po drabince prowadzącej do
kabiny nawigacyjnej.
- Hej, ty! - zawołał Vincini, wyciągając pistolet. - Zostań tutaj.
- Na litość boską, niech pan robi, co panu każe, kapitanie - poprosił Eddie. - Ci faceci nie
żartują.
Baker zszedł z drabiny i podniósł ręce.
Eddie odwrócił się. Kościsty mężczyzna o imieniu Joe stał na burcie łodzi, trzymając się
kurczowo relingu.
- Nie umiem pływać! - jęknął żałośnie.
- Nikt ci nie każe - odparł Eddie i wyciągnął rękę.
Joe skoczył rozpaczliwie, oparł się na ramieniu Eddiego, po czym bardziej wpadł niż wszedł do
wnętrza samolotu. Potem przyszła kolej na najmłodszego z gangsterów. Widząc, że jego dwaj
poprzednicy nie mieli większych kłopotów, zbytnio uwierzył we własne siły.
- Ja też nie umiem pływać! - oznajmił z szerokim uśmiechem. Odbił się zbyt wcześnie,
wylądował na samej krawędzi platformy i zachwiał się, niebezpiecznie wychylony do tyłu. Eddie
złapał się jedną ręką liny, drugą zaś chwycił chłopaka za pasek od spodni i wciągnął na
platformę.
- Dzięki! - zawołał wesoło Mały, jakby nie zdając sobie sprawy, że Deakin przed chwilą ocalił
mu życie.
Carol-Ann stała na pokładzie łodzi, wpatrując się rozszerzonymi z przerażenia oczami w
przestrzeń dzielącą ją od platformy. Zwykle nie należała do zbytnio strachliwych, ale nieudany
skok Małego wyraźnie ją speszył.
- Po prostu zrób to samo co oni, kochanie - powiedział z uśmiechem Eddie. - Na pewno ci się
uda.
Skinęła głową i chwyciła się mocno liny. Eddie czekał z sercem gdzieś w okolicy gardła.
Niesiona falą łódź zrównała się na ułamek sekundy z platformą, ale Carol-Ann zawahała się,
straciła okazję i spięła się jeszcze bardziej.
- Nie śpiesz się, skarbie - poradził jej Eddie najspokojniej, jak potrafił. - Skacz dopiero wtedy,
kiedy będziesz zupełnie pewna.
Łódź ponownie wzniosła się i opadła. Na twarzy Carol-Ann malował się wyraz rozpaczliwej
determinacji; miała mocno zaciśnięte usta i zmarszczone czoło. Motorówka odsunęła się o
kilkadziesiąt centymetrów, w związku z czym odległość, jaką kobieta musiałaby pokonać
jednym susem, stała się niebezpiecznie duża.
- Jeszcze nie te... - zaczął Eddie, lecz nie dokończył. Było już za późno. Jego żona postanowiła
za wszelką cenę być dzielna i skoczyła niemal na oślep.
W ogóle nie wcelowała w platformę.
Z okrzykiem przerażenia zawisła na linie, trzymając się jej oburącz i wymachując nogami.
- Nie puszczaj! - ryknął Eddie, obserwując bezsilnie, jak łódź opada w dolinę między falami. -
Zaraz znajdziesz się w górze! -
Był gotów w każdej chwili skoczyć do wody, gdyby zaszła taka potrzeba. Jednak Carol-Ann
trzymała się mocno liny, a kiedy kolejna fala wypchnęła łódź do góry, wyciągnęła nogę, by
dosięgnąć platformy. Nie udało jej się, Eddie zaś o mało nie stracił równowagi i nie wpadł do
morza, starając się ją złapać za kostkę.
- Rozbujaj się! - wrzasnął. - Rozbujaj się, jak tylko wyniesie cię w górę!
Usłyszała. Widział, jak zagryza zęby, walcząc z bólem, który pojawił się w naprężonych
mięśniach, ale udało jej się wykonać jego polecenie. Eddie ukląkł i wyciągnął obie ręce, kiedy
zaś wychyliła się w jego stronę, złapał ją za kolano. Była bez pończoch. Przyciągnął ją bliżej i
złapał za drugie kolano, lecz jej stopy w dalszym ciągu znajdowały się poza platformą. Łódź
zaczęła opadać. Carol-Ann wrzasnęła przeraźliwie, po czym wypuściła linę z rąk. Eddie trzymał
ją ze wszystkich sił. Niewiele brakowało, żeby obydwoje runęli do morza, ale przywarł całym
ciałem do platformy, ściskając kolana żony. Carol-Ann wisiała głową w dół poza platformą.
Eddie za nic w świecie nie zdołałby jej podnieść, ale pomogło mu morze: kolejna fala zalała jej
głowę i tułów, podnosząc ją jednocześnie tak wysoko, że wystarczyło, by puścił jej kolana i
nadstawił ręce, a już w następnym ułamku sekundy trzymał ją w pasie. Była bezpieczna.
Odczekał chwilę, by dać odpocząć swoim mięśniom, a jednocześnie pozwolić jej wypluć wodę,
która dostała się do ust i nosa, po czym wciągnął ją na platformę. Następnie pomógł jej wstać i
cofnął się wraz z nią do wnętrza samolotu. Padła mu w ramiona, zanosząc się rozpaczliwym
łkaniem. Przytulił do piersi jej ociekającą wodą głowę. Do oczu napłynęły mu łzy, lecz zmusił
je, by tam pozostały. Trzej gangsterzy i kapitan Baker spoglądali na niego wyczekująco, ale on
nie zwracał na nich najmniejszej uwagi.
- Nic ci nie jest, kochanie? - zapytał. - Czy ci dranie zrobili ci coś złego?
Pokręciła głową.
- Wszystko w porządku - szepnęła szczękając zębami.
Podniósłszy głowę napotkał wzrok kapitana Bakera.
- Mój Boże, chyba zaczynam wszystko rozumieć... - wykrztusił Baker, przenosząc spojrzenie z
Deakina na jego żonę i z powrotem.
- Dość gadania - przerwał im szorstkim tonem Vincini. - Mamy jeszcze sporo pracy.
Eddie wypuścił żonę z objęć.
- Dobra. Myślę, że przede wszystkim trzeba zająć się załogą, to znaczy uspokoić ich i
przekonać, żeby nam nie przeszkadzali. Potem zaprowadzę was do człowieka, na którym wam
zależy. Zgadzacie się?
- Tak, ale lepiej się pośpiesz.
- Chodźcie za mną. - Eddie wspiął się pierwszy po drabince i zaczął mówić natychmiast, jak
tylko znalazł się w kabinie nawigacyjnej, wykorzystując kilka sekund, jakie upłynęły do
pojawienia się Vinciniego. - Słuchajcie, chłopcy, niech żaden nie stara się odgrywać bohatera.
To naprawdę nie jest potrzebne, możecie mi wierzyć. - Niestety, mógł posługiwać się tylko
ogólnikami. W chwilę później przez otwór w podłodze weszli Carol-Ann, kapitan Baker i trzej
gangsterzy. - Niech wszyscy zachowają spokój i stosują się do poleceń - ciągnął Eddie. - Nie
chcę żadnej strzelaniny ani ofiar w ludziach. Kapitan powie wam to samo. -
Spojrzał wyczekująco na Bakera.
- Zgadza się - potwierdził dowódca. - Nie dajcie tym ludziom pretekstu do użycia broni.
Eddie przeniósł spojrzenie na Vinciniego.
- W porządku, idziemy dalej. Pan pójdzie z nami, kapitanie, żeby uspokoić pasażerów. W tym
czasie Joe i Mały zaprowadzą załogę do kabiny numer jeden.
Vincini skinął głową na znak zgody.
- Carol-Ann, zostaniesz z załogą, kochanie.
- Dobrze.
Eddie był zadowolony, że tak łatwo się zgodziła. Dzięki temu znajdzie się poza zasięgiem
pistoletów, a zarazem będzie mogła wyjaśnić przyczyny jego niezwykłego zachowania.
- Może schowałbyś broń! zaproponował Vinciniemu. - Wystraszysz pasażerów...
- Pieprzę ich - warknął gangster. - Idziemy!
Deakin wzruszył ramionami; w każdym razie, warto było spróbować. Zszedł jako pierwszy
schodami prowadzącymi na pokład pasażerski, rozbrzmiewający podniesionymi głosami,
histerycznym śmiechem i kobiecym łkaniem. Wszyscy pasażerowie siedzieli na swoich
miejscach, a dwaj stewardzi czynili heroiczne wysiłki, by sprawiać wrażenie spokojnych i
opanowanych. Eddie ruszył w kierunku ogona maszyny. Jadalnia znajdowała się w opłakanym
stanie; podłoga była zasłana szczątkami porcelanowej zastawy i szklanych naczyń, ale na
szczęście awaryjne wodowanie nastąpiło już po posiłku, kiedy wszyscy pili kawę. W kolejnych
kabinach na widok pistoletu Vinciniego zapadała głucha cisza.
- Przepraszam państwa za to zamieszanie, ale zapewniam, że nie będzie trwało długo, pod
warunkiem, że zachowacie państwo spokój i pozostaniecie na swoich miejscach - powtarzał w
każdej kabinie kapitan Baker. Robił to tak przekonująco, że nawet Eddie poczuł się odrobinę
lepiej.
Wreszcie dotarli do kabiny numer cztery, gdzie siedzieli obok siebie Ollis Field i Frankie
Gordino. Nadeszła chwila, kiedy uwolnię mordercę i podpalacza - pomyślał z goryczą Eddie.
- Oto wasz człowiek - powiedział do Vinciniego, wskazując Frankiego Gordina.
Ollis Field podniósł się z fotela.
- To jest agent FBI, Tommy McArdle - wyjaśnił. - Frankie Gordino przebył Atlantyk na
pokładzie statku, który dotarł do Nowego Jorku dwadzieścia cztery godziny temu. Znajduje się
teraz w więzieniu w Providence, w stanie Rhode Island. - Jezus, Maria! - wybuchnął Eddie.
Czuł się tak, jakby ziemia nagle usunęła mu się spod nóg. - Wabik! Przeszedłem przez to
wszystko dla jakiegoś cholernego wabika!
Okazało się, że jednak nie będzie współdziałał w uwolnieniu groźnego przestępcy, ale wcale nie
odczuwał ulgi z tego powodu, gdyż bał się reakcji bandytów. Spojrzał z niepokojem na
Vinciniego.
- Do diabła, przecież nie przyszliśmy tu po Frankiego. Gdzie jest ten Szkop?
Eddie wpatrywał się w niego wybałuszonymi oczami. Nie chodziło im o Gordina? Co to miało
znaczyć? O jakim Szkopie mówił Vincini?
- Jest tutaj - dobiegł z kabiny numer trzy głos Toma Luthera. - Mam go.
W chwilę potem w przejściu między kabinami stanął sam Luther z rewolwerem przyłożonym do
głowy Carla Hartmanna. Eddie już nic nie rozumiał. Dlaczego gang Patriarki miałby porywać
Carla Hartmanna?
- Po co wam jakiś naukowiec, do stu diabłów? - wykrztusił ze zdumieniem.
- To nie jest "jakiś" naukowiec, tylko fizyk nuklearny - wyjaśnił Luther.
- Co wy jesteście, naziści?
- Skądże znowu - odparł Vincini. - Tylko dla nich pracujemy. - Roześmiał się chrapliwie. - Jeśli
już o to chodzi, to jesteśmy demokratami.
- Ja nie - odparł lodowatym tonem Luther. - Jestem dumny z przynależności do Stowarzyszenia
Niemiecko - Amerykańskiego.
Eddie słyszał o tej organizacji; pozornie było to nieszkodliwe towarzystwo przyjaźni niemiecko
- amerykańskiej, ale w rzeczywistości zostało założone dzięki finansowej pomocy nazistów i
służyło ich interesom.
- Ci ludzie zostali wynajęci do wykonania pewnego zadania - ciągnął Luther. - Otrzymałem
osobisty list od samego Fuhrera, w którym prosił o pomoc w odnalezieniu i odesłaniu do
ojczyzny zbiegłego z Niemiec uczonego. - Luther sprawiał wrażenie autentycznie dumnego z
tego wyróżnienia. Był to chyba największy zaszczyt, jaki spotkał go w życiu. - Zapłaciłem tym
ludziom, żeby mi pomogli, a teraz zabiorę Herr doktora Hartmanna z powrotem do Trzeciej
Rzeszy, gdzie jest jego miejsce.
Eddie spojrzał na Hartmanna; uczony wyglądał na śmiertelnie przerażonego. Deakin poczuł
ogromne wyrzuty sumienia. To była jego wina, że ten stary człowiek trafi z powrotem do
hitlerowskich Niemiec.
- Porwali moją żonę... - powiedział z rozpaczą w głosie. - Co miałem zrobić?
Twarz Hartmanna natychmiast zmieniła wyraz.
- Rozumiem pana - odparł. - W Niemczech zdążyliśmy się już do tego przyzwyczaić. Bez
przerwy każą nam zdradzać jedne uczucia na rzecz drugich. Nie miał pan wyboru. Proszę nie
robić sobie wyrzutów z mojego powodu.
Eddie nie mógł uwierzyć, że ten człowiek nawet w takiej sytuacji zdołał znaleźć dla niego
zrozumienie.
Pochwycił spojrzenie Ollisa Fielda.
- W takim razie po co w ogóle wymyśliliście tę hecę z sobowtórem Frankiego Gordina? -
zapytał. - Chyba nie zależało wam na tym, żeby gangsterzy porwali samolot?
- Skądże znowu - odparł Field. - Otrzymaliśmy wiadomość, że będą chcieli sprzątnąć Frankiego,
żeby nikogo nie wsypał. Miało to nastąpić zaraz po jego przewiezieniu do Ameryki.
Rozpuściliśmy więc pogłoskę, że leci samolotem, ale wcześniej wysłaliśmy go statkiem. Lada
chwila radio poda, że Gordino siedzi już bezpiecznie w więzieniu i wtedy jego kolesie dowiedzą
się, że zostali wystrychnięci na dudka.
- A dlaczego nie pilnujecie profesora Hartmanna?
- Nie mieliśmy pojęcia, że będzie na pokładzie! Nikt nas nie uprzedził.
Czyżby więc Hartmann nie miał żadnej ochrony? A może pilnował go ktoś, kto się jeszcze nie
ujawnił?
Chudy gangster o imieniu Joe wszedł do kabiny z rewolwerem w jednej ręce i otwartą butelką
szampana w drugiej.
- Są potulni jak baranki, Vinnie - poinformował szefa. - Mały został w jadalni, bo stamtąd ma na
oku cały przód maszyny.
- Co z tym pieprzonym okrętem podwodnym? - zapytał Vincini Luthera.
- Będzie lada chwila, jestem tego pewien.
Okręt podwodny! Tutaj, u samych wybrzeży stanu Maine, miał się pojawić niemiecki okręt
podwodny! Eddie spojrzał w okno, spodziewając się ujrzeć, jak wyłania się z fal niczym
ogromny stalowy wieloryb, ale nic nie zobaczył.
- Zrobiliśmy wszystko zgodnie z umową - powiedział Vincini. - Teraz daj nam pieniądze.
Nie przestając celować z rewolweru w głowę Hartmanna, Luther cofnął się do sąsiedniej
kabiny, wyjął spod swojego fotela małą walizeczkę i podał gangsterowi. Kiedy Vincini otworzył
ją, okazało się, że jest wypełniona po brzegi banknotami.
- Sto tysięcy dolarów, same dwudziestki - poinformował Luther Vinciniego.
- Wolę sprawdzić - mruknął gangster. Odłożył pistolet i usiadł, kładąc walizeczkę na kolanach.
- To ci zajmie mnóstwo... - zaczął Luther.
- Uważasz mnie za nowicjusza? - przerwał mu Vincini takim tonem, jakby mówił do
niedorozwiniętego dziecka. - Przeliczę dwie paczki, a potem sprawdzę, ile ich jest w walizce.
Robiłem to już nieraz.
Wszyscy przyglądali się, jak liczy pieniądze. Spośród pasażerów w kabinie znajdowali się
księżna Lavinia, Lulu Bell, Mark Alder, Diana Lovesey, Ollis Field i agent FBI udający
Frankiego Gordina.
Joe gapił się przez chwilę na Lulu Bell, po czym zapytał: - Słuchaj no, czy ja ciebie
przypadkiem nie widziałem w filmie?
Lulu zignorowała zaczepkę. Joe pociągnął spory łyk szampana i podał butelkę Dianie Lovesey.
Kobieta pobladła i odsunęła się od niego.
- Masz rację, to nic nadzwyczajnego - zgodził się, a następnie przechylił butelkę, wylewając
zawartość na jej sukienkę w kropki.
Diana krzyknęła cicho i odepchnęła jego rękę. Mokry materiał natychmiast przykleił się do
ciała. Eddiemu coraz mniej się to podobało. Takie zachowanie mogło doprowadzić do wybuchu
agresji.
- Ej, ty! - warknął ostrzegawczo. - Przestań.
Bandyta nie zwrócił na niego najmniejszej uwagi.
- Świetne cycki! - wykrzyknął z zachwytem, po czym wypuścił z ręki butelkę i chwycił mocno
Dianę za pierś.
Kobieta krzyknęła przeraźliwie.
- Nie dotykaj jej, draniu! - ryknął Mark Alder, szarpiąc się z klamrą pasa bezpieczeństwa. Joe
doskoczył do niego z zaskakującą zwinnością i uderzył w usta kolbą rewolweru. Z rozciętych
warg Marka popłynęła krew.
- Każ mu przestać, na litość - boską! - krzyknął Eddie do Vinciniego.
- Najwyższa pora, żeby ktoś ją wreszcie porządnie wymacał - odparł gangster z
niewzruszonym spokojem.
Joe wepchnął rękę pod sukienkę Diany. Wiła się i kopała, ale pas bezpieczeństwa uniemożliwiał
jej skuteczną obronę. Markowi wreszcie udało się uporać z klamrą, ale nie zdążył zerwać się z
fotela, kiedy bandyta uderzył ponownie. Tym razem rękojeść rewolweru trafiła Marka w skroń.
Joe rąbnął go pięścią w żołądek, po czym po raz trzeci uderzył rewolwerem w twarz. Krew
trysnęła obfitym strumieniem, zalewając Markowi oczy. Kobiety krzyczały przeraźliwie.
Eddiego ogarnęło przerażenie. Za wszelką cenę pragnął nie dopuścić do rozlewu krwi. Joe
zamachnął się do kolejnego ciosu. Eddie nie mógł już na to patrzeć. Zacisnął z determinacją
zęby, doskoczył do chudego bandyty i chwycił go od tyłu za ramiona, unieruchamiając w
żelaznym uścisku. Joe walczył zaciekle, usiłując wymierzyć rewolwer w przeciwnika, ale Eddie
trzymał mocno. Gangster nacisnął spust. Huk był ogłuszający, lecz broń była skierowana w dół i
kula przeszła przez podłogę, nie czyniąc nikomu krzywdy. A więc jednak padł strzał. Eddiego
ogarnęło paskudne przeczucie, że sytuacja zaczyna wymykać się spod jego kontroli. Na
szczęście Vincini wreszcie zdecydował się na interwencję.
- Uspokój się, Joe! - ryknął.
Bandyta natychmiast znieruchomiał. Eddie oswobodził jego ramiona. Gangster obrzucił go
nienawistnym spojrzeniem, ale nic nie powiedział.
- Możemy się zwijać - oznajmił Vincini. - Przeliczyłem forsę.
Deakin dostrzegł promyk nadziei. Gdyby gangsterzy zniknęli z pokładu samolotu, udałoby się
uniknąć dalszego rozlewu krwi. Idźcie - błagał ich w myślach. - Idźcie sobie!
- Weź sobie tę cipcię, jeśli masz ochotę - ciągnął Vincini. - Może ja też ją przelecę. Jest dużo
lepsza od kościstej żony naszego inżyniera.
- Nie! - wrzasnęła przeraźliwie Diana. - Nieeeee!
Joe rozpiął jej pas i szarpnął brutalnie za włosy. Walczyła ze wszystkich sił, lecz nie dawało to
większych efektów. Mark podniósł się chwiejnie na nogi, usiłując otrzeć krew zalewającą mu
oczy. Eddie położył mu dłoń na ramieniu.
- Nie daj się zabić! - ostrzegł go, po czym dodał, znacznie zniżywszy głos: - Nic jej się nie
stanie, daję ci słowo. -
Najchętniej powiedziałby mu o kutrze Marynarki Wojennej, który zatrzyma łódź gangsterów,
zanim ta zdoła dotrzeć do brzegu, ale obawiał się, że ktoś mógłby go usłyszeć. Joe wycelował
rewolwer w Marka.
- Albo idziesz z nami, albo twój facet dostanie kulkę między oczy - warknął do Diany.
Natychmiast zaprzestała walki i już tylko łkała rozpaczliwie.
- Musicie mnie zabrać - oświadczył Luther. - Nie przypłynęli po mnie.
- Od początku wiedziałem, że tak będzie - odparł Vincini. - Żaden okręt podwodny nie zdoła
dopłynąć z Europy do Stanów.
Vincini nie miał najmniejszego pojęcia o okrętach podwodnych. Eddie domyślał się, dlaczego U -
boot nie pojawił się na powierzchni; prawdopodobnie dowódca okrętu zauważył krążący w
pobliżu kuter Marynarki Wojennej USA. Zapewne czaił się gdzieś niedaleko w nadziei, że
patrolowiec odpłynie na inny akwen, pozostawiając mu wolny teren. Decyzja Luthera znacznie
poprawiła nastrój Eddiego. Wszystko wskazywało na to, że Hartmann zostanie po raz drugi
wyrwany z rąk nazistów. Jeżeli ceną za to miało być parę szwów na twarzy Marka Aldera,
Eddie nie posiadałby się ze szczęścia.
- W takim razie chodźmy - polecił Vincini. - Najpierw Luther i Szkop, potem Mały, ja i inżynier
- wolę mieć cię pod ręką, dopóki nie zleziemy z tego wraka - na końcu Joe z blondyną. Ruszać
się! Mark próbował uwolnić się z uścisku Eddiego.
- Przytrzymacie tego faceta, czy wolicie, żeby Joe go sprzątnął? - zapytał Vincini dwóch
agentów FBI. Obaj mężczyźni złapali Aldera za ramiona.
Eddie szedł tuż za Vincinim. Pasażerowie z kabiny numer trzy przyglądali im się szeroko
otwartymi oczami. W chwili gdy minęli jadalnię i weszli do kabiny numer dwa, Clive Membury
zerwał się z miejsca, wyciągnął pistolet i wycelował go w głowę Vinciniego.
- Stójcie! - zawołał. - Niech nikt się nie rusza, bo załatwię waszego szefa!
Eddie cofnął się o krok, by zejść z linii strzału, Vincini zaś zbladł jak ściana i wykrztusił:
- W porządku, chłopcy. Róbcie, co wam każe.
Kilkunastoletni bandyta rzucił się raptownie w bok i strzelił dwa razy. Membury runął na
podłogę.
- Ty pieprzony kretynie! - ryknął z wściekłością Vincini.
- Przecież mógł mnie zabić!
- Nie słyszałeś jego akcentu? - zapytał Mały. - Przecież to Anglik.
- I co z tego, do kurwy nędzy?
- Oglądałem mnóstwo filmów, ale nigdy nie widziałem, że Anglik kogoś naprawdę zastrzelił.
Eddie ukląkł przy leżącym nieruchomo Memburym. Oba pociski trafiły go w pierś. Jego krew
miała ten sam kolor co kamizelka.
- Kim pan jest? - zapytał Eddie.
- Scotland Yard, Sekcja Specjalna - wyszeptał Membury. - Miałem pilnować Hartmanna. - A
więc jednak nie był pozbawiony ochrony - pomyślał Eddie. - Cholerny pech... - wycharczał
Membury, po czym zamknął oczy i przestał oddychać.
Eddie zaklął pod nosem. Przysiągł sobie, że uczyni wszystko, by nikt nie został zabity, i tak
niewiele brakowało, by udało mu się dotrzymać przyrzeczenia.
- Tak niepotrzebnie... - powiedział głośno.
- Czasem trafiają się ludzie, którzy koniecznie chcą zostać bohaterami - wycedził Vincini.
Eddie podniósł głowę i zobaczył, że gangster przygląda mu się podejrzliwie. Boże, ten wariat
chce mnie zabić! - zaświtała mu okropna myśl. - Czy ty przypadkiem czegoś przed nami nie
ukrywasz? - dodał Vincini.
Eddie otwierał już usta, by odpowiedzieć, kiedy do kabiny wpadł zadyszany sternik łodzi, którą
przypłynęli bandyci.
- Vinnie, właśnie dostałem wiadomość od Willarda...
- Przecież wyraźnie powiedziałem, żeby używać radia tylko w ostateczności!
- No, właśnie! Wzdłuż brzegu w tę i z powrotem pływa kuter Marynarki Wojennej, zupełnie
jakby kogoś szukał!
Serce zamarło Eddiemu w piersi. Nie wziął pod uwagę możliwości, że gangsterzy zostawią na
brzegu człowieka z krótkofalówką. Cały plan wziął w łeb, a on przegrał swoją ostatnią szansę.
- Oszukałeś mnie - wycedził Vincini. - Ty sukinsynu! Zabiję cię za to.
Eddie spojrzał na kapitana Bakera. Na twarzy dowódcy malował się wyraz zdumienia i
podziwu.
Vincini podniósł pistolet.
Wszyscy wiedzą, że zrobiłem, co mogłem - pomyślał Eddie. - Nic mnie nie obchodzi, że zaraz
umrę.
- Zaczekaj, Vincini! - wykrzyknął Luther. - Słyszysz?
W kabinie zapadła cisza. Po chwili wszyscy usłyszeli narastający warkot silnika. Luther wyjrzał
przez okno.
- To łódź latająca! Woduje tuż koło nas.
Vincini opuścił broń, a Eddie poczuł, jak uginają się pod nim kolana. Zbliżywszy twarz do szyby
ujrzał mały hydroplan, który cumował obok Clippera w Shediac. Maszyna podskoczyła kilka
razy na falach, po czym wytraciła prędkość i zatrzymała się.
Sternik wrócił pośpiesznie do łodzi.
- I co z tego? - warknął Vincini. - Jeśli wejdą nam w drogę, wystrzelamy ich jak kaczki.
- Nie rozumiesz? - zapytał z podnieceniem Luther. - Mamy szansę ucieczki! Zostawimy łódź i
polecimy samolotem!
Vincini skinął powoli głową.
- Dobry pomysł. Tak właśnie zrobimy.
Eddie uświadomił sobie, że bandytom jednak uda się uciec. Zachował życie, ale poniósł dotkliwą
porażkę.
Rozdział 28
Lecąc wynajętym samolotem wzdłuż wybrzeży Kanady, Nancy Lenehan znalazła sposób na
rozwiązanie dręczących ją problemów. Pragnęła pokonać brata, ale zależało jej również na
tym, by wyswobodzić się ze schematu narzuconego przez ojca i wreszcie zacząć samodzielnie
kształtować swoje życie. Chciała być z Mervynem, lecz obawiała się, że jeśli porzuci Buty
Blacka i przeniesie się do Anglii, wkrótce stanie się znudzoną kurą domową, taką jak Diana.
Nat Ridgeway powiedział, że jest gotów zaproponować jej znacznie wyższą cenę i
jednocześnie zatrudnić ją w General Textiles. Nancy uświadomiła sobie, że General Textiles
ma wiele fabryk w Europie, a szczególnie w Wielkiej Brytanii, i że Ridgeway będzie mógł
odwiedzić je dopiero po zakończeniu wojny, a więc kto wie, czy nawet nie za kilka lat.
Postanowiła więc zgłosić chęć objęcia stanowiska dyrektora europejskiej filii General Textiles.
Dzięki temu będzie mogła zostać z Mervynem, a jednocześnie uzyska szansę dalszego
prowadzenia interesów. To rozwiązanie ogromnie przypadło jej do gustu. Jego jedyna wada
polegała na tym, że w Europie trwała teraz wojna, w której można było zginąć. Właśnie
rozmyślała o tej bardzo mało prawdopodobnej, lecz mimo to mrożącej krew w żyłach
możliwości, kiedy siedzący w fotelu drugiego pilota Mervyn odwrócił się i wskazał na okno i w
dół; kiedy spojrzała we wskazanym kierunku, ujrzała Clippera unoszącego się na powierzchni
morza. Mervyn starał się nawiązać łączność radiową, ale nie otrzymał odpowiedzi. Nancy
zapomniała o swoich problemach, obserwując potężną maszynę z okna zataczającej szerokie
kręgi Gęsi. Co się stało? Czy pasażerowie nie odnieśli żadnych obrażeń? Z tej odległości
samolot wyglądał na nie uszkodzony, ale nie sposób było dostrzec żadnych śladów życia.
- Musimy wodować i sprawdzić, czy potrzebują pomocy! - powiedział Mervyn, przekrzykując
ryk silników.
W odpowiedzi Nancy pokiwała energicznie głową.
- Zapnij pas i trzymaj się mocno! Przy tej fali będzie trochę trzęsło.
Zatrzasnęła klamrę. Rzeczywiście, morze było dość wzburzone. Pilot sprowadził maszynę nad
samą wodę, ustawił ją równolegle do fal, po czym posadził na grzbiecie najwyższej z nich.
Hydroplan pojechał na niej niczym zawodnik na desce surfingowej. Wszystko odbyło się
znacznie łagodniej, niż Nancy się spodziewała. Do dzioba Clippera była przycumowana duża
łódź motorowa. Na jej pokładzie pojawił się jakiś człowiek w nieprzemakalnym kombinezonie i
zaczął dawać im znaki ręką. Nancy domyśliła się, iż chce, żeby hydroplan podpłynął do łodzi.
Klapa w dziobie Clippera była otwarta; prawdopodobnie tędy właśnie mogli dostać się do
środka. Widząc fale zalewające oba hydrostabilizatory i sięgające niemal do okien, łatwo
zrozumiała, dlaczego nie skorzystano z głównych drzwi. Ned skierował Gęś w stronę łodzi.
Przy tej pogodzie operacja cumowania nie należała do najłatwiejszych zadań, ale na szczęście
skrzydła samolotu znajdowały się znacznie powyżej pokładu motorówki, dzięki czemu mogli
ustawić się do niej bokiem i zetknąć burtami. Przed gwałtowniejszymi uderzeniami chroniły ich
stare opony przewieszone przez burtę łodzi. Człowiek w kombinezonie zarzucił cumy na dziób i
ogon hydroplanu. Ned wyłączył silniki, Mervyn zaś otworzył drzwi i wysunął metalowy trap.
- Chyba tu zostanę - powiedział Ned do Mervyna. - Idź i zobacz, co się stało.
- Ja też pójdę - oświadczyła Nancy.
Samolot i łódź kołysały się na falach w tym samym rytmie, dzięki czemu trap był w miarę
stabilny. Mervyn zszedł pierwszy i podał Nancy rękę.
- Co się stało? - zapytał mężczyznę w kombinezonie, kiedy już oboje znaleźli się na pokładzie.
- Mieli kłopoty z paliwem i musieli awaryjnie wodować.
- Nie odpowiadali na wezwania przez radio.
Mężczyzna wzruszył ramionami.
- Jak tam wejdziecie, to sami dowiecie się wszystkiego.
Żeby dostać się z pokładu łodzi na platformę pod dziobem Clippera, należało wykonać spory
skok. Mervyn ponownie ruszył przodem, Nancy zaś zdjęła pantofle, wsadziła je do kieszeni
płaszcza, i poszła w jego ślady. Trochę się bała, ale zadanie okazało się łatwiejsze niż
przypuszczała. W pomieszczeniu dziobowym natrafili na nie znanego im młodego człowieka.
- Co tu się dzieje? - zapytał Mervyn.
- Awaryjne wodowanie - wyjaśnił młodzieniec. - Byliśmy na rybach i wszystko widzieliśmy.
- Dlaczego nie działa radio?
- Nie mam pojęcia.
Nancy doszła do wniosku, że od młodego człowieka nie uda im się dowiedzieć nic konkretnego.
Mervyn chyba również to zrozumiał, gdyż powiedział ze zniecierpliwieniem:
- Wolałbym porozmawiać z kapitanem.
- Idźcie tędy. Jest w jadalni.
Dziwnie się ubrał jak na wędkarską wycieczkę - pomyślała Nancy, obrzucając rozbawionym
spojrzeniem eleganckie półbuty, garnitur i żółty krawat. Nic jednak nie powiedziała, tylko
wspięła się za Mervynem do kabiny nawigacyjnej, która okazała się zupełnie pusta. To
wyjaśniało, dlaczego nie mogli skontaktować się z Clipperem przez radio. Ale dlaczego wszyscy
zgromadzili się w jadalni? I czemu cała załoga opuściła pokład nawigacyjny? Schodząc po
krętych schodkach czuła narastający niepokój. Mervyn wszedł pierwszy do kabiny numer dwa i
stanął jak wryty. Nancy wspięła się na palce; spojrzawszy mu przez ramię zobaczyła Clive'a
Membury'ego leżącego na podłodze w kałuży krwi. Gwałtownym ruchem przycisnęła dłoń do
ust, by stłumić okrzyk przerażenia.
- Dobry Boże, co tu się działo? - wykrztusił Mervyn ze zdumieniem.
- Nie zatrzymywać się! - warknął młodzieniec w żółtym krawacie, który, jak się okazało, szedł
cały czas za nimi. Jego głos nie należał do najuprzejmiejszych w świecie. Nancy odwróciła się i
zobaczyła, że chłopak trzyma w ręku rewolwer.
- Pan to zrobił? - zapytała gniewnie.
- Stul tę swoją zasraną jadaczkę i ruszaj się, do jasnej cholery!
Weszli do jadalni.
Przede wszystkim zauważyli trzech uzbrojonych mężczyzn. Jeden z nich - potężnie
zbudowany, w ciemnym prążkowanym garniturze - wyglądał na szefa. Drugi, niski i chudy, o
twarzy wykrzywionej ohydnym grymasem, stał za żoną Mervyna, od niechcenia gładząc jej
pierś; na ten widok Mervyn zaklął głośno. Trzecim był jeden z pasażerów, Tom Luther.
Mierzył z rewolweru do innego pasażera, profesora Hartmanna. Kapitan i inżynier pokładowy
stali bez ruchu, przyglądając się im bezsilnie. Przy stolikach siedziało kilkoro pasażerów, choć
większość naczyń pospadała na podłogę i rozbiła się na drobne kawałki. Nancy dostrzegła bladą
i przerażoną Margaret Oxenford; przypomniała sobie ich rozmowę, w której powiedziała
dziewczynie, że porządni ludzie nie powinni obawiać się gangsterów, gdyż działają oni
wyłącznie w slumsach. Teraz widziała wyraźnie, jak bardzo się myliła.
- Bogowie są po mojej stronie, Lovesey - powiedział Luther.
- Zjawiłeś się tym hydroplanem w odpowiedniej chwili. Polecisz nim ze mną, z panem Vincinim i
naszymi przyjaciółmi. Dzięki tobie uciekniemy przed kutrem Marynarki Wojennej, który
ściągnął nam na kark ten cholerny Deakin.
Mervyn spojrzał na niego ostro, ale nic nie odpowiedział.
- Ruszajmy, zanim chłopcy z kutra zniecierpliwią się i podpłyną, żeby sprawdzić, co się dzieje -
odezwał się mężczyzna w prążkowanym garniturze. - Mały, zajmiesz się Loveseyem. Jego
kobieta może tu zostać.
- Dobra, Vinnie.
Nancy nie bardzo rozumiała, co się dzieje, ale wiedziała jedno: nie chce, żeby ją zostawili.
Jeżeli Mervyn był w kłopotach, wolała zginąć u jego boku. Wyglądało jednak na to, że nikt nie
ma zamiaru pytać jej o zdanie.
- Luther, będziesz pilnował Szkopa - powiedział Vincini.
Nancy domyśliła się, że chodziło mu o profesora Hartmanna. W pierwszej chwili doszła do
wniosku, że całe to zamieszanie ma jakiś związek z Frankiem Gordinem, ale do tej pory
nigdzie nie udało jej się go dostrzec.
- Joe, weź blondynkę.
Chudzielec wycelował rewolwer w brzuch Diany Lovesey.
- Idziemy! - warknął.
Nie zareagowała.
Nancy aż przestała oddychać z przerażenia. Dlaczego zabierali ze sobą Dianę? Miała okropne
przeczucie, że zna odpowiedź na to pytanie. Joe szturchnął lufą rewolweru delikatną pierś
kobiety. Diana krzyknęła z bólu.
- Zaczekajcie chwilę - odezwał się Mervyn.
Wszyscy spojrzeli na niego.
- W porządku. Zawiozę was, dokąd chcecie, ale pod jednym warunkiem...
- Stul pysk i rób, co ci każę - warknął Vincini. - Nie będziesz mi stawiał żadnych warunków.
- W takim razie, możecie mnie zastrzelić - oświadczył Mervyn, krzyżując ramiona na piersi.
Nancy aż zrobiło się słabo z wrażenia. Czy Mervyn nie widzi, że ma do czynienia z ludźmi
gotowymi zabić każdego, kto stanie im na drodze? Zapadło milczenie, które przerwał dopiero
Tom Luther.
- Jaki to warunek?
Mervyn wskazał na Dianę.
- Ona tu zostanie.
Joe spojrzał na niego z nienawiścią.
- Nie potrzebujemy cię, pajacu - wycedził Vincini. - W przedniej kabinie mamy całą gromadę
pilotów Pan American. Każdy z nich może poprowadzić ten hydroplan.
- Owszem, ale każdy postawi ten sam warunek - odparł Mervyn. - Zapytaj ich, jeśli masz czas.
Nancy dopiero teraz uświadomiła sobie, że bandyci nie wiedzą o tym, że za sterami Gęsi siedzi
jeszcze jeden pilot. Nie miało to zresztą większego znaczenia.
- Zostaw ją - rzucił Luther do Joego.
Chudy gangster poczerwieniał z wściekłości.
- Co jest, do jasnej...
- Zostaw ją, słyszysz? - ryknął Luther. - Zapłaciłem wam za pomoc przy porwaniu Hartmanna,
nie za gwałcenie kobiet!
- On ma rację, Joe - wtrącił się Vincini. - Znajdziesz sobie jakąś inną cipę.
- Już dobrze, dobrze...
Z oczu Diany popłynęły łzy ulgi.
- Nie mamy czasu, zmywajmy się stąd! - powiedział ze zniecierpliwieniem Vincini.
Nancy myślała tylko o tym, czy jeszcze kiedyś zobaczy Mervyna. Z zewnątrz dobiegł dźwięk
klaksonu. Sternik łodzi próbował zwrócić na coś ich uwagę.
- Niech mnie szlag trafi! - wykrzyknął w sąsiedniej kabinie najmłodszy członek bandy. - Szefie,
spójrz no pan przez okno!
* * *
W chwili wodowania Clippera Harry Marks stracił przytomność. Po pierwszym podskoku
maszyny runął na stertę bagaży, a potem, kiedy gramolił się na nogi, kolejne szarpnięcie
grzmotnęło nim o ścianę. Po mocnym uderzeniu w głowę przestał czuć cokolwiek. Kiedy
przyszedł do siebie, natychmiast zaczął się zastanawiać, co się stało, do wszystkich diabłów.
Wiedział, że na pewno nie dotarli do Port Washington, gdyż lot powinien trwać pięć godzin, nie
zaś dwie, jak to miało miejsce w rzeczywistości. Nastąpiła nie przewidywana przerwa w
podróży, wszystko zaś wskazywało na to, że było to awaryjne wodowanie. Usiadł na podłodze i
zaczął obmacywać się ostrożnie, usiłując oszacować rozmiary zniszczeń. Teraz wiedział już, po
co w samolotach instaluje się pasy bezpieczeństwa; z nosa leciała mu krew, głowa bolała jak
wszyscy diabli, był posiniaczony dokładnie na całym ciele, ale wyglądało na to, że nic sobie nie
złamał. Otarł krew chusteczką i pomyślał, że szczęście chyba jednak go nie opuściło. Rzecz
jasna, w luku bagażowym nie było okien, nie mógł więc stwierdzić, co dzieje się na zewnątrz.
Przez dłuższą chwilę siedział bez ruchu, pilnie nasłuchując. Silniki milczały, a na pokładzie
maszyny panowała martwa cisza. Potem rozległ się strzał. Strzały natychmiast skojarzyły mu
się z gangsterami, skoro zaś samolot opanowali gangsterzy, oznaczało to, że zjawili się po
Frankiego Gordina. Obecność bandytów wiązała się także z paniką i zamieszaniem, co mogło
stworzyć Harry'emu szansę ucieczki. Koniecznie musiał zorientować się w sytuacji. Uchylił
ostrożnie drzwi, ale nikogo nie zobaczył. Wyszedł na wąski korytarzyk i podkradł się do drzwi
kabiny nawigacyjnej, po czym zatrzymał się, pilnie nasłuchując. Cisza. Bezszelestnie nacisnął
klamkę, pchnął lekko drzwi i zajrzał do środka. Kabina nawigacyjna była zupełnie pusta.
Wszedł do środka, a następnie stawiając ostrożnie stopy zbliżył się do kręconych schodków. Z
dołu dobiegały podniesione męskie głosy, ale były zbyt niewyraźne, żeby mógł odróżnić
poszczególne słowa. Klapa w podłodze była otwarta. Nachyliwszy się nad okrągłym otworem
stwierdził, że do pomieszczenia w dziobie maszyny wpada dzienne światło. Zewnętrzna klapa
także została otwarta. Spojrzawszy przez okno ujrzał dużą motorówkę przycumowaną do
samolotu. Na pokładzie krzątał się mężczyzna w gumowcach i nieprzemakalnym kombinezonie.
Harry uświadomił sobie, że stanął przed ogromną szansą ucieczki. Oto niemal w zasięgu jego
ręki znalazła się szybka łódź, którą mógłby dotrzeć do jakiegoś bezludnego miejsca na brzegu.
Pilnował jej chyba tylko jeden człowiek. Wystarczy, żeby się go pozbył, a łódź będzie należała
do niego. Usłyszał odgłos ostrożnego stąpnięcia. Odwrócił się raptownie czując, jak serce
podchodzi mu do gardła. W drzwiach kabiny stał Percy Oxenford. Wyglądał na równie
zdumionego jak Harry.
- Gdzie pan się schował? - wykrztusił chłopiec po dłuższej chwili milczenia.
- Nieważne - odparł Harry. - Co tu się właściwie dzieje?
- Pan Luther okazał się hitlerowcem, który chce zabrać profesora Hartmanna z powrotem do
Niemiec. Wynajął gangsterów, żeby mu pomogli, i przywiózł im w walizce sto tysięcy dolarów!
- A niech to! - wykrzyknął Harry, zapominając o amerykańskim akcencie.
- Zabili pana Membury'ego, który był policjantem ze Scotland Yardu.
A więc jednak.
- Nic się nie stało twojej siostrze?
- Jak do tej pory nic. Ale ci gangsterzy chcą zabrać ze sobą panią Lovesey, chyba dlatego, że
jest taka ładna. Mam nadzieję, że Margaret nie wpadnie im w oko...
- Boże, co za chryja... - mruknął Harry.
- Udało mi się wymknąć i wejść na górę przez klapę w suficie obok damskiej toalety.
- Po co?
- Po rewolwer agenta Fielda. Widziałem, jak kapitan Baker go konfiskował. - Percy otworzył
szufladę w stoliku z mapami. Leżał w niej niewielki rewolwer o krótkiej lufie, idealna broń do
ukrycia pod marynarką. - Tak myślałem. To policyjny colt 38. - Chłopak wyjął go z szuflady,
otworzył fachowym ruchem i zakręcił bębenkiem.
Harry pokręcił głową.
- Nie wydaje mi się, żeby to był dobry pomysł. Zabiją cię.
Złapał chłopca za rękę, wyrwał mu broń, wrzucił do szuflady i zamknął ją. Z zewnątrz dobiegł
warkot silnika. Kiedy Harry i Percy wyjrzeli przez okno, zobaczyli niewielki hydroplan krążący
nad Clipperem. Kto to mógł być, do stu diabłów? Po chwili samolot zniżył lot, usiadł na falach, i
zaczął zbliżać się do nich.
- Co teraz? - zapytał Harry, ale nikt mu nie odpowiedział.
Odwrócił się i przekonał, że Percy zniknął, a wraz z nim rewolwer z wysuniętej ponownie
szuflady.
- Cholera!
Wypadł z kabiny, przebiegł obok luków bagażowych, pod wieżyczką nawigatora, po czym
otworzył drugie drzwi: Percy pełzł na czworakach ciasnym przejściem, zwężającym się i
zniżającym w miarę zbliżania się do ogona. Widać tu było konstrukcję samolotu - wsporniki,
wręgi i ciągnące się po podłodze kable. W chwilę potem Percy zniknął w oświetlonej
kwadratowej dziurze na końcu przejścia. Harry przypomniał sobie, że istotnie zauważył przy
drzwiach damskiej łazienki przymocowaną na stałe do ściany drabinkę, ale nie zwrócił wtedy na
nią większej uwagi. Nie mógł powstrzymać Percy'ego. Było już za późno. Co prawda Margaret
powiedziała mu, że w jej rodzinie wszyscy potrafią strzelać, ale chłopak nie zdawał sobie chyba
sprawy, że tym razem ma do czynienia z prawdziwymi gangsterami, którzy zabiją go jak psa,
jeśli tylko spróbuje wejść im w drogę. Harry zdążył polubić niesfornego chłopca, lecz w tej
chwili przede wszystkim miał na uwadze uczucia Margaret. Nie chciał, by straciła brata. Ale co
mógł zrobić, do kroćset? Wrócił do kabiny nawigacyjnej i wyjrzał na zewnątrz. Hydroplan
właśnie cumował burta w burtę z łodzią. Widocznie ludzie z samolotu mieli zamiar przejść na
pokład Clippera lub na odwrót. Tak czy inaczej, lada chwila ktoś zjawi się w kabinie
nawigacyjnej. Trzeba się szybko wynosić. Cofnął się do korytarzyka, pozostawiając lekko
uchylone drzwi, by słyszeć wszystko, co się będzie działo. Wkrótce potem ktoś wszedł po
krętych schodkach i zniknął w pomieszczeniu dziobowym. Kilka minut później dwie lub trzy
osoby przemierzyły tę samą drogę, tyle że w odwrotnym kierunku. Czy ich przybycie oznaczało
pomoc, czy może posiłki dla gangsterów? Harry znowu musiał działać w ciemno. Podkradł się do
schodów, zawahał przez chwilę, po czym postanowił zaryzykować i zejść kilka stopni w dół.
Dotarłszy do zakrętu oparł się na poręczy i wychylił ostrożnie głowę. Kuchnia była pusta. A
gdyby człowiek, którego widział na łodzi, postanowił wejść na pokład samolotu? Na pewno go
usłyszę i zdążę schować się w toalecie - pomyślał Harry. Ruszył powoli dalej, zatrzymując się
na każdym stopniu i nasłuchując. Kiedy dotarł na sam dół, wreszcie usłyszał czyjś głos. Bez
trudu rozpoznał amerykański akcent Toma Luthera z ledwo uchwytnymi europejskimi
naleciałościami.
- Bogowie są po mojej stronie, Lovesey - mówił Luther. - Zjawiłeś się tym hydroplanem w
odpowiedniej chwili. Polecisz nim ze mną, z panem Vincinim i naszymi przyjaciółmi. Dzięki
tobie uciekniemy przed kutrem Marynarki Wojennej, który ściągnął nam na kark ten cholerny
Deakin.
Sprawa była jasna. Luther chciał zabrać Hartmanna i uciec hydroplanem.
Harry wspiął się z powrotem po schodach. Było mu ogromnie przykro na myśl o tym, że
nieszczęsny uczony znowu trafi w łapy nazistów, ale nie zamierzał temu przeciwdziałać - nie
czuł w sobie ani odrobiny powołania, by zostać bohaterem. Należało się jednak w każdej chwili
spodziewać, że Percy Oxenford palnie jakieś horrendalne głupstwo, Harry zaś nie mógł stać z
założonymi rękami i przyglądać się bezczynnie, jak ginie brat Margaret. Ze względu na nią
musiał koniecznie wkroczyć do akcji i spróbować pokrzyżować plany gangsterom. Zajrzał do
pomieszczenia dziobowego, zobaczył linę przywiązaną do wspornika, i doznał olśnienia. Już
wiedział, w jaki sposób wywołać zamieszanie, a przy okazji być może pozbyć się któregoś z
bandytów. Przede wszystkim musiał odwiązać liny łączące łódź z samolotem. Zszedł po
drabince. Serce waliło mu jak młotem. Był śmiertelnie przerażony. Nie zastanawiał się, co
powie, jeśli ktoś go przyłapie. Na pewno uda mu się coś wymyślić, jak zwykle. Zgodnie z jego
przypuszczeniami drugi koniec liny był uwiązany na pokładzie łodzi. Harry szarpnął zwisający
koniec, rozwiązał węzeł i rzucił linę na podłogę. Wyjrzawszy na zewnątrz, ujrzał drugą linę
łączącą dziób łodzi z dziobem Clippera. Niech to szlag. Będzie musiał wyjść na platformę, żeby
ją odwiązać, a to oznaczało, że niemal na pewno zostanie dostrzeżony. Było jednak już za
późno na to, by się wycofać. Poza tym, musiał się śpieszyć. Percy lada chwila mógł przystąpić do
działania. Wyskoczył na platformę. Lina była umocowana do niewielkiego kabestanu. Szarpnął
za dźwignię i zwolnił ją całkowicie.
- Ejże, co ty wyrabiasz? - krzyknął ktoś z łodzi.
Harry nie przerywał pracy. Miał nadzieję, że tamten nie jest uzbrojony. Wysunął zwisającą
luźno linę i wrzucił ją do morza.
- Hej, ty!
Dopiero teraz podniósł wzrok. Sternik stał na pokładzie i wrzeszczał co sił w płucach. Na
szczęście nie miał broni. Widząc, co się dzieje, dał nura do kabiny i uruchomił silnik. Teraz
Harry'ego czekało znacznie bardziej niebezpieczne zadanie. Za kilka sekund gangsterzy
zorientują się, że ich łódź uwolniła się z uwięzi. Będą zdumieni i wystraszeni. Jeden z nich na
pewno przybiegnie, by ją ponownie przywiązać, a wówczas... Harry był zbyt przerażony, żeby
myśleć o tym, co powinien wtedy zrobić. Wbiegł po drabinie na pokład nawigacyjny, przemknął
przez kabinę i schował się za drzwiami prowadzącymi do luków bagażowych. Doskonale zdawał
sobie sprawę, że taka zabawa z groźnymi przestępcami może się dla niego źle zakończyć. O
tym, jak źle, wolał nawet nie myśleć.
Co najmniej przez minutę nic się nie działo. Szybciej, do cholery! - poganiał ich w myślach,
zaciskając pięści. Niech któryś wyjrzy przez okno i zobaczy, co się dzieje, zanim zupełnie
stracę odwagę. Wreszcie usłyszał ciężkie, pośpieszne kroki, ktoś wbiegł po schodach i
skierował się ku dziobowi maszyny. Ku jego rozczarowaniu były to kroki dwóch ludzi. Nie
przypuszczał, że przyjdzie mu stawić czoło dwóm bandytom naraz. Kiedy nabrał pewności, że
zdążyli już zejść do pomieszczenia dziobowego, wyjrzał ostrożnie ze swojej kryjówki. Kabina
była pusta. Podszedł do otwartej klapy i spojrzał w dół; dwaj mężczyźni z rewolwerami w
dłoniach stali przy opuszczonej klapie. Nawet gdyby nie mieli broni, natychmiast rozpoznałby w
nich bandytów. Jeden był nieduży i kościsty, o paskudnej twarzy, drugi zaś liczył sobie na
pewno nie więcej niż osiemnaście lat. Może powinienem wrócić i dobrze się schować... -
przemknęło Harry'emu przez głowę. Sternik manewrował łodzią, w dalszym ciągu połączoną z
małym hydroplanem. Jeśli dwaj gangsterzy mieli ponownie umocować liny do kabestanu i
wspornika, na pewno nie zabiorą się do tego z rewolwerami w dłoniach. Harry czekał
niecierpliwie, kiedy schowają broń. Sternik krzyknął coś, czego Harry nie zrozumiał, i obaj
bandyci wsunęli rewolwery do kieszeni marynarek. Harry z duszą na ramieniu zszedł po
drabince do pomieszczenia dziobowego. Mężczyźni starali się złapać linę rzucaną im przez
sternika łodzi; skupili na tym zadaniu całą uwagę, dzięki czemu w pierwszej chwili w ogóle go
nie zauważyli. Wykorzystał to i ruszył biegiem w kierunku platformy. Brakowało mu jeszcze
najwyżej dwóch kroków, kiedy młodszy gangster złapał wreszcie linę, starszy zaś, ten o złej
twarzy, wykonał pół obrotu... i zobaczył Harry'ego. Błyskawicznym ruchem wsunął rękę do
kieszeni i wyszarpnął broń dokładnie w tej samej chwili, kiedy Harry go dopadł. Był pewien, że
za chwilę umrze. Rozpaczliwie, nie zastanawiając się nad tym, co robi, kopnął mężczyznę w
kolano. Padł strzał, ale niecelny. Bandyta zachwiał się, wypuścił rewolwer z ręki i chwycił się
rozpaczliwie swego towarzysza, który natychmiast stracił równowagę. Przez sekundę obaj
chwiali się na krawędzi platformy, po czym runęli do wzburzonego morza. Harry krzyknął
triumfalnie. Gangsterzy skryli się pod wodą, a następnie pojawili się, młócąc ją rozpaczliwie
rękami i nogami. Od razu było widać, że żaden z nich nie potrafi pływać.
- To za Clive'a Membury'ego, wy dranie! - ryknął Harry.
Nie czekając na odpowiedź, której i tak by pewnie nie otrzymał, wpadł do wnętrza maszyny,
wspiął się po drabinie, po czym zszedł na palcach po schodach. Musiał wiedzieć, co się dzieje na
pokładzie pasażerskim. Na ostatnim stopniu zatrzymał się i nadstawił uszu.
* * *
Margaret słyszała bicie własnego serca. Przypominało jej łoskot ogromnego bębna, rytmiczny i
tak donośny, że zastanawiała się, czy to możliwe, by nikt poza nią nie zwrócił na to uwagi. Bała
się tak, jak jeszcze nigdy w życiu. I ogromnie wstydziła się swego strachu. Przeraziło ją
awaryjne wodowanie, nagłe pojawienie się broni, niesamowity sposób, w jaki ludzie tacy jak
Frankie Gordino, Tom Luther i inżynier pokładowy stawali się kimś zupełnie innym niż do tej
pory, bezsensowna brutalność tych okropnych rzezimieszków w obrzydliwych garniturach, a
przede wszystkim leżące nieruchomo na podłodze zwłoki Clive'a Membury'ego. Była tak
wystraszona, że nie mogła się poruszyć, i tego właśnie najbardziej się wstydziła. Od wielu lat
opowiadała o tym, jak bardzo pragnie walczyć z faszyzmem, a teraz wreszcie nadarzyła się jej
sposobność, by wprowadzić słowa w czyn. Oto na jej oczach jeden z faszystów porywał
profesora Hartmanna, by sprowadzić go z powrotem do Niemiec, a ona nie mogła nic zrobić,
gdyż była sparaliżowana strachem. Być może jej interwencja niewiele by dała. Być może
oznaczała pewną śmierć. Niemniej jednak Margaret czuła, że przynajmniej powinna
spróbować, gdyż zawsze powtarzała, że jest gotowa poświęcić życie w obronie słusznej sprawy
i po to, żeby pomścić Iana. Uświadomiła sobie, że ojciec miał rację, oceniając jej deklaracje
jako pozbawione podstaw przechwałki. Była bohaterską dziewczyną wyłącznie w swojej
wyobraźni. Marzenie o tym, by przewozić meldunki na polu bitwy, musiało pozostać tylko
marzeniem. Na pierwszy odgłos strzałów schowałaby się w mysią dziurę. W chwilach
prawdziwego niebezpieczeństwa była zupełnie bezużyteczna. Siedziała bez ruchu zmrożona
przerażeniem, a serce dudniło jej głośno w uszach. Nie odezwała się ani słowem podczas
awaryjnego wodowania, kiedy na pokład samolotu wtargnęli gangsterzy, ani nawet wtedy,
kiedy pojawili się Nancy Lenehan i Mervyn Lovesey. Milczała również wtedy, gdy bandyta o
przezwisku Mały zauważył, że łódź oddala się od samolotu, a Vincini posłał jego i drugiego
gangstera, imieniem Joe, by ją ponownie uwiązali. Jednak kiedy zobaczyła, jak Mały i Joe
nikną pod wodą, wydała okrzyk przerażenia. Spoglądała przez okno na rozkołysane morze,
właściwie go nie widząc, gdy nagle dostrzegła dwóch ludzi walczących rozpaczliwie o życie. Joe
był na wierzchu, spychając kumpla pod wodę. Był to okropny widok.
Kiedy wrzasnęła, Luther doskoczył do okna i wyjrzał na zewnątrz.
- Wpadli do wody! - krzyknął.
- Kto? - zapytał zdumiony Vincini. - Mały i Joe?
- Tak!
Sternik rzucił im linę, ale tonący mężczyźni nie zauważyli jej. Joe w panice młócił wodę
ramionami, Mały zaś walczył rozpaczliwie pod powierzchnią, nie mogąc wydostać się spod ciała
towarzysza niedoli.
- Zrób coś! - ryknął Luther. Wyglądał tak, jakby i jego lada chwila miała ogarnąć panika.
- Ale co?! - odwrzasnął Vincini. - Nie możemy im już nic pomóc. Mogli sami się uratować, ale są
na to za głupi.
Kolejna fala zaniosła dwóch mężczyzn w pobliże hydrostabilizatora. Gdyby zachowali spokój,
prawdopodobnie udałoby im się na niego wdrapać, oni jednak nic nie widzieli. Głowa Małego
zniknęła pod wodą i już się więcej nie pojawiła. Joe zakrztusił się, krzyknął tak głośno, że
Margaret usłyszała go przez grubą wykładzinę pokrywającą ścianę kadłuba, po czym zanurzył
się i także zniknął jej z oczu.
Ciałem Margaret wstrząsnął dreszcz. Obaj już nie żyli.
- Jak to się stało? - zapytał Luther. - Dlaczego wpadli do wody?
- Może ktoś ich wepchnął - odparł Vincini.
- Ale kto?
- Ktoś, kogo nie udało nam się do tej pory znaleźć.
Harry! - wybuchnęła w głowie Margaret olśniewająca myśl. Jednak czy to możliwe, żeby
jeszcze był na pokładzie? Czyżby schował się tak dobrze, że poszukiwania prowadzone przez
policję zakończyły się fiaskiem, a potem wyszedł po awaryjnym wodowaniu? Czy to on wrzucił
gangsterów do morza? Nagle pomyślała o bracie. Percy zniknął w chwili, kiedy łódź bandytów
przycumowała do Clippera. Margaret przypuszczała, że poszedł do łazienki, a potem widząc, co
się dzieje, postanowił przeczekać tam całe zamieszanie. Jednak takie zachowanie zupełnie do
niego nie pasowało. Należało się raczej spodziewać, że będzie próbował znaleźć się w samym
sercu wydarzeń. Wiedziała przecież, że udało mu się odkryć dodatkowe przejście na pokład
nawigacyjny. Czyżby coś planował?
- Wszystko się wali - powiedział zdenerwowany Luther. - Co teraz zrobimy?
- Odlecimy tamtym hydroplanem, tak jak planowaliśmy - odparł Vincini. - Ty, ja, twój Szkop i
pieniądze. Jeśli ktoś spróbuje nam przeszkodzić, dostanie kulę w brzuch. Weź się w garść i
ruszaj. Nie mamy czasu.
Margaret ogarnęło okropne przeczucie, że na schodach natkną się na Percy'ego, i że to on
będzie tym, kto dostanie kulę w brzuch. Jednak w chwilę po tym, jak mężczyźni skierowali się
ku przodowi samolotu, usłyszała za swoimi plecami głos brata:
- Ani kroku dalej!
Odwróciła się i spostrzegła ze zdumieniem, że Percy ściska w dłoni rewolwer wymierzony
prosto w Vinciniego. Broń miała krótką lufę; dziewczyna natychmiast domyśliła się, że jest to
colt, który został wcześniej skonfiskowany agentowi FBI. Teraz Percy trzymał go pewnie i
spokojnie, jakby był na strzelnicy. Vincini zatrzymał się i odwrócił powoli. Margaret była dumna
z brata, mimo że jednocześnie drżała o jego życie. W jadalni znajdowało się sporo ludzi. Za
Vincinim, tuż przy Margaret, Luther celował z rewolweru w głowę profesora Hartmanna. Po
drugiej stronie kabiny stali Nancy, Mervyn Lovesey, jego żona, inżynier i kapitan. Większość
miejsc siedzących była zajęta. Vincini zmierzył Percy'ego przeciągłym spojrzeniem, po czym
powiedział:
- Zmykaj stąd, chłopcze.
- Rzuć broń! - zawołał Percy łamiącym się głosem.
Gangster ze zdumiewającą szybkością skoczył w bok, unosząc jednocześnie pistolet. Rozległ
się strzał. Huk ogłuszył Margaret; jak przez watę usłyszała czyjś przeraźliwy krzyk i dopiero
po pewnym czasie zdała sobie sprawę, że to jej głos. Przez chwilę nie była w stanie stwierdzić,
kto został trafiony. Percy'emu nic się nie stało. W sekundę lub dwie później Vincini zachwiał się
i upadł, wypuszczając z ręki walizeczkę z pieniędzmi, która otworzyła się pod wpływem
uderzenia; z rany na jego piersi trysnęła krew, zalewając ułożone starannie paczki banknotów.
Percy wypuścił broń z ręki i z przerażeniem wybałuszył oczy na człowieka, którego zabił.
Wyglądał, jakby miał lada chwila wybuchnąć płaczem. Jak na komendę wszyscy spojrzeli na
Luthera, ostatniego z bandy i jedynego uzbrojonego człowieka na pokładzie. Korzystając z
dekoncentracji przeciwnika Hartmann szarpnął się gwałtownie, wyrwał ramię z rozluźnionego
uchwytu i rzucił się na podłogę. Margaret ogarnęło przerażenie; była pewna, że Luther zaraz
zastrzeli uczonego albo pośle kulę Percy'emu. Zupełnie jednak nie spodziewała się tego, co
nastąpiło. Bandyta złapał ją. Wyciągnął ją z fotela, zasłonił się nią i przystawił jej lufę do głowy
tak samo jak przed chwilą Hartmannowi. Wszyscy zamarli w bezruchu. Margaret była zbyt
przerażona, żeby wykonać choćby najmniejszy ruch, cokolwiek powiedzieć albo chociaż
krzyknąć. Czuła na skroni nieprzyjemne dotknięcie zimnego metalu. Luther trząsł się jak w
gorączce; bał się co najmniej tak samo jak ona.
- Hartmann, wstań i przejdź na pokład łodzi - powiedział drżącym głosem. - Rób, co ci mówię,
bo jak nie, to dziewczyna pożegna się z tym światem!
Nagle Margaret ogarnął niesamowity spokój. Zrozumiała, jak znakomitego posunięcia dokonał
Luther. Gdyby po prostu wycelował rewolwer w głowę uczonego, Hartmann mógłby
odpowiedzieć: "Proszę bardzo, strzelaj. Wolę zginąć, niż wrócić do Niemiec." Teraz jednak
gra toczyła się o jej życie. Hartmann z pewnością byłby gotów poświęcić swoje, ale nie mógł
skazać na śmierć młodej dziewczyny. Uczony powoli podniósł się z podłogi. Margaret
uświadomiła sobie z lodowatą, mrożącą krew w żyłach logiką, że teraz wszystko zależy
wyłącznie od niej. Mogła ocalić Hartmanna, składając siebie w ofierze. To nie w porządku! -
przemknęło jej przez myśl. - Nie byłam na to przygotowana. Nie mogę tego zrobić!
Spojrzała na ojca. Wpatrywał się w nią z przerażeniem. Przypomniała sobie, jak kpił z niej,
twierdząc, że jest zbyt delikatna, by walczyć, i że nie wytrzyma w wojsku nawet jednego dnia.
Czyżby miał rację? Wszystko, co musiała zrobić, to wykonać pierwszy ruch. Być może Luther
ją zastrzeli, ale inni mężczyźni z pewnością rzucą się na niego i obezwładnią, zanim zdoła
nacisnąć spust po raz drugi. Hartmann zostanie ocalony. Czas wlókł się jak w najgorszym
sennym koszmarze. Dam sobie radę - pomyślała z tym samym lodowatym opanowaniem. -
Żegnajcie. Wzięła głęboki oddech...... i usłyszała za plecami głos Harry'ego:
- Panie Luther, zdaje się, że przypłynął pański okręt podwodny.
Wszyscy spojrzeli w okna. Margaret poczuła, że nacisk na jej skroń zelżał trochę, schyliła się
więc raptownie i wyrwała z uścisku Luthera. Rozległ się strzał, ale nie poczuła bólu. W kabinie
rozpętało się piekło. Inżynier pokładowy dał potężnego susa, przeleciał obok niej i runął na
bandytę jak lawina. W tej samej chwili Harry złapał rewolwer Luthera i wyszarpnął mu go z
dłoni. Mężczyzna przewrócił się na podłogę przygnieciony ciałami Eddiego i Harry'ego. Dopiero
teraz uświadomiła sobie, że jeszcze żyje. Poczuła się słaba jak dziecko. Kolana ugięły się pod
nią i opadła bezsilnie na fotel. Zaraz potem znalazł się przy niej Percy. Objęła go mocno i
przytuliła. Miała wrażenie, że czas stanął w miejscu. Wreszcie usłyszała swój głos:
- Nic ci nie jest?
- Chyba nie...
- Byłeś bardzo dzielny.
- Ty też.
To prawda - pomyślała. - Byłam bardzo dzielna.
Pasażerowie zaczęli krzyczeć jeden przez drugiego, ale wszystkich uciszył donośny głos
kapitana Bakera:
- Proszę państwa, proszę o spokój!
Margaret rozejrzała się dookoła. Luther leżał na podłodze, z wykręconymi rękami i twarzą
przyciśniętą do dywanowej wykładziny, przytrzymywany przez Eddiego i Harry'ego. Z jego
strony nikomu nie groziło już żadne niebezpieczeństwo. Spojrzała za okno. Okręt podwodny
unosił się na falach niczym gigantyczny szary rekin. Jego mokre stalowe boki lśniły w
promieniach słońca.
- W pobliżu krąży kuter Marynarki Wojennej - poinformował wszystkich kapitan. -
Zawiadomimy go przez radio o tym U - boocie. Idź szybko na stanowisko, Ben - zwrócił się do
radiooperatora, który wraz z pozostałą częścią załogi wyszedł z kabiny numer jeden.
- Tak jest. Wie pan chyba o tym, że dowódca okrętu może przechwycić nasz meldunek i uciec
przed pojawieniem się kutra?
- I bardzo dobrze! - warknął kapitan. - Nasi pasażerowie byli narażeni na wystarczająco dużo
niebezpieczeństw.
Radiooperator wbiegł po schodkach na pokład nawigacyjny. Wszyscy wpatrywali się w okręt
podwodny. Nikt nie pojawił się na jego ociekającym wodą pokładzie. Zapewne niemiecki
dowódca czekał na rozwój sytuacji.
- Został nam jeszcze jeden bandyta - dodał Baker. - Sternik łodzi. Trzeba go złapać. Eddie,
zwab go do środka. Powiedz mu, że wzywa go Vincini.
Eddie zostawił Luthera pod opieką Harry'ego i poszedł na dziób samolotu.
- Jack, zbierz całą tę cholerną broń i wyjmij amunicję - polecił kapitan nawigatorowi. - Zechcą
mi panie wybaczyć - dodał szybko, uświadomiwszy sobie, że użył dość obcesowego
sformułowania.
Pasażerowie nasłuchali się od bandytów tylu przekleństw, że skrupuły kapitana wydały im się
co najmniej zabawne. Margaret roześmiała się głośno, a zaraz potem przyłączyło się do niej
jeszcze kilka osób. Bakera początkowo zdziwiła ich reakcja, ale szybko zrozumiał, o co chodzi,
i sam również się uśmiechnął. Spontaniczny śmiech uświadomił wszystkim, że
niebezpieczeństwo minęło. Margaret jednak nadal czuła się bardzo dziwnie i drżała na całym
ciele, jakby miała gorączkę.
Kapitan trącił Luthera czubkiem buta.
- Johnny, wsadź tego typka do kabiny numer jeden i nie spuszczaj go z oka - polecił jednemu z
członków załogi.
Harry uwolnił więźnia i spojrzał na Margaret.
Myślała, że ją zdradził, że już nigdy go nie zobaczy, że czeka ją pewna śmierć. Teraz
przepełniała ją radość, że oboje żyją i znowu są razem. Usiadł koło niej, a ona rzuciła mu się w
ramiona. Objęli się mocno.
- Spójrz przez okno - mruknął jej po pewnym czasie do ucha. U - boot niknął szybko pod falami.
Margaret uśmiechnęła się do Harry'ego i pocałowała go w usta.
Rozdział 29
Kiedy było już po wszystkim, Carol-Ann nie chciała nawet dotknąć Eddiego. Siedziała w jadalni
popijając kawę z mlekiem przyniesioną przez Davy'ego. Była blada i roztrzęsiona, ale cały czas
powtarzała, że nic jej nie jest. Mimo to kuliła się za każdym razem, kiedy Eddie zbliżał do niej
rękę. Unikała także jego spojrzenia. Rozmawiali półgłosem o tym, co się stało. Carol-Ann bez
przerwy wracała do chwili, kiedy bandyci wpadli do domu i wyciągnęli ją do samochodu.
- Właśnie zamykałam słoiki z marynowanymi śliwkami! - powtarzała z oburzeniem, jakby
właśnie ten szczegół wzbudził w niej największą odrazę.
- Już po wszystkim, kochanie - powtarzał za każdym razem, ona zaś kiwała energicznie głową,
lecz widział wyraźnie, że nie dawało to żadnego rezultatu. Wreszcie spojrzała mu w oczy i
zapytała:
- Kiedy teraz będziesz musiał lecieć?
Dopiero wtedy zrozumiał powód jej niepokoju. Bała się chwili, kiedy znowu zostanie sama.
Poczuł ogromną ulgę, gdyż z czystym sumieniem mógł ją uspokoić.
- Już nigdy nie będę latał - odparł. - Po tym rejsie rezygnuję z pracy. I tak by mnie zwolnili.
Przecież nie będą zatrudniać człowieka, który uprowadził samolot.
Do rozmowy wtrącił się kapitan Baker, który usłyszał jego ostatnie słowa.
- Eddie, muszę ci coś powiedzieć... - odezwał się z wahaniem. - Rozumiem twoje postępowanie.
Znalazłeś się w bardzo trudnej sytuacji i poradziłeś sobie z nią najlepiej, jak tylko było
możliwe. Nawet więcej: wątpię, czy ktokolwiek mógłby zrobić coś więcej. Okazałeś się
sprytnym, odważnym człowiekiem. Jestem dumny z tego, że należysz do mojej załogi.
- Dziękuję, kapitanie - odparł Eddie, pokonując opór wzruszenia ściskającego mu gardło. -
Nawet pan nie wie, ile to dla mnie znaczy. - Kątem oka dostrzegł siedzącego samotnie
Percy'ego; chłopak wciąż jeszcze wyglądał marnie po doznanym wstrząsie.
- Myślę jednak, że przede wszystkim powinniśmy podziękować temu młodemu człowiekowi.
Gdyby nie on, nie wiadomo, jak skończyłaby się ta historia.
Percy usłyszał go i podniósł głowę.
- Masz rację - zgodził się kapitan, po czym poklepał Eddiego po ramieniu, podszedł do chłopca i
uścisnął mu rękę. - Byłeś bardzo dzielny, Percy.
Chłopak natychmiast się rozpogodził.
- Dziękuję!
Kapitan usiadł na chwilę obok niego, Carol-Ann zaś zapytała męża:
- Co będziemy robić, skoro przestaniesz latać?
- Spróbujemy rozkręcić interes, o którym mówiliśmy.
W jej oczach pojawiła się nadzieja, ale pozostały też wątpliwości.
- Myślisz, że stać nas na to?
- Mamy dość pieniędzy, żeby kupić lotnisko, a resztę pożyczymy.
Carol-Ann wyraźnie się ożywiła.
- Będę mogła pracować z tobą? - zapytała. - Prowadziłabym rachunki i odbierałabym telefony,
kiedy ty byłbyś zajęty przy samolotach...
Eddie uśmiechnął się i skinął głową.
- Jasne. Przynajmniej do chwili, kiedy urodzi się dziecko.
- To będzie nasze rodzinne przedsięwzięcie.
Wziął ją za rękę. Tym razem nie cofnęła jej, tylko uścisnęła mocno jego dłoń.
* * *
Mervyn wciąż jeszcze tonął w uściskach Nancy, kiedy Diana poklepała go lekko po ramieniu.
Nancy czuła się szczęśliwa dlatego, że żyje i że jest znowu u boku mężczyzny, którego kocha.
Czyżby Diana chciała zakłócić te radosne chwile? Opuściła męża bez przekonania i na
podstawie jej zachowania można było dojść do wniosku, że żałuje swojej decyzji. Występując
w jej obronie Mervyn udowodnił ponad wszelką wątpliwość, że nie jest mu zupełnie obojętna.
Może zacznie go teraz błagać, by pozwolił jej wrócić?
Mervyn odwrócił się i spojrzał na żonę.
- Słucham, Diano? - zapytał z rezerwą.
Twarz miała mokrą od łez, ale malowała się na niej determinacja.
- Czy podasz mi rękę?
Nancy nie była pewna, co to ma oznaczać, a z ostrożnego zachowania Mervyna wysnuła
wniosek, że on także nie bardzo wie, co powinien o tym myśleć. Mimo to wyciągnął rękę.
- Oczywiście.
Diana ujęła ją w obie dłonie. Łzy popłynęły obfitym strumieniem. Nancy była pewna, że za
chwilę usłyszy: "Spróbujmy jeszcze raz", lecz Diana powiedziała coś zupełnie innego.
- Powodzenia, Mervyn. Życzę ci wiele szczęścia.
- Dziękuję - odparł poważnie. - Tobie życzę tego samego.
Dopiero teraz Nancy zrozumiała, że tych dwoje ludzi właśnie przebaczyło sobie ból, który sobie
nawzajem zadali. Nie zmieniło to ich decyzji o rozstaniu, ale przynajmniej mogli rozstać się jak
przyjaciele.
- Może i my podamy sobie dłonie? - zapytała tknięta nagłym impulsem.
Diana wahała się tylko przez ułamek sekundy.
- Oczywiście. - Podały sobie ręce. - Powodzenia.
- Nawzajem.
Diana odwróciła się i odeszła do swojej kabiny.
- A co będzie z nami? - zapytał Mervyn. - Co zrobimy?
Nancy uświadomiła sobie, że nie zdążyła jeszcze poinformować go o swojej decyzji.
- Zostanę dyrektorem europejskiego oddziału firmy Nata Ridgewaya.
Mervyn nawet nie starał się ukryć zdziwienia.
- Kiedy zdążył ci zaproponować tę posadę?
- Jeszcze nie zaproponował, ale zrobi to, jestem tego pewna - odparła i roześmiała się radośnie.
Nagle do jej uszu dotarł warkot silnika. Nie był to żaden z wielkich silników Clippera, lecz inny,
znacznie mniejszy. Spojrzała przez okno, myśląc, że może zjawił się kuter Marynarki
Wojennej. Jednak ku swemu zdumieniu ujrzała łódź gangsterów oddalającą się szybko od
Clippera. Kto nią kierował?
* * *
Margaret pchnęła do oporu manetkę gazu i zakręciła kołem sterowym. Zimny morski wiatr
rozwiewał jej włosy.
- Jestem wolna! - wykrzyknęła. - Nareszcie wolna!
Ona i Harry niemal jednocześnie wpadli na ten sam pomysł. Stali w przejściu między fotelami
zastanawiając się, co począć, kiedy po schodkach zszedł Eddie Deakin, prowadząc przed sobą
sternika łodzi. Umieścił go w kabinie numer jeden razem z Lutherem. Pasażerowie i załoga byli
zbyt zajęci świętowaniem zwycięstwa nad gangsterami, by zauważyć, jak Margaret i Harry
przechodzą na pokład łodzi. Silnik pracował na wolnych obrotach. Harry zrzucił cumy,
Margaret zaś błyskawicznie zaznajomiła się z urządzeniami sterowniczymi, które bardzo
przypominały te znane jej z jachtu ojca. Po kilkunastu sekundach byli już daleko od Clippera.
Miała poważne wątpliwości, czy komuś będzie się chciało ich ścigać. Wezwany przez inżyniera
kuter poszukiwał energicznie niemieckiego okrętu podwodnego i raczej nie przerwałby tego
zajęcia tylko po to, by schwytać człowieka, który ukradł w Londynie parę spinek do mankietów.
Kiedy natomiast na pokładzie samolotu znajdzie się policja, zajmie się śledztwem w sprawie
morderstwa, porwania i piractwa; minie sporo czasu, zanim zainteresują się losem Harry'ego.
Harry znalazł w kabinie kilka map.
- Prawie wszystkie przedstawiają zatokę o nazwie Blacks Harbour - oznajmił przejrzawszy je
pobieżnie. - To chyba gdzieś niedaleko, dokładnie na granicy między Stanami i Kanadą. Myślę,
że powinniśmy kierować się na stronę kanadyjską. - Po chwili zaś dodał: - Jakieś sto
kilometrów na północ stąd jest miasteczko St. John. Dochodzi tam linia kolejowa. Czy płyniemy
na północ?
Margaret zerknęła na kompas.
- Mniej więcej.
- Co prawda nie mam pojęcia o morskiej nawigacji, ale jeśli nie oddalimy się za bardzo od
brzegu, powinniśmy trafić na miejsce. Myślę, że będziemy tam o zmroku.
Uśmiechnęła się do niego.
Harry złożył mapy i stanął przy kole sterowym, przyglądając się jej uważnie.
- Co się stało? - zapytała.
Potrząsnął z niedowierzaniem głową.
- Jesteś taka piękna... A w dodatku mnie lubisz!
Parsknęła śmiechem.
- Każdy by cię polubił, kto by cię choć trochę poznał.
Objął ją w talii.
- To wspaniałe uczucie płynąć po morzu z taką dziewczyną u boku. Moja mama zawsze
mawiała, że urodziłem się w czepku. Chyba miała rację, prawda?
- Co zrobimy, kiedy dotrzemy do tego St. John? - zapytała Margaret.
- Zostawimy łódź na plaży, pójdziemy do miasta, wynajmiemy na noc pokój w hotelu, a rano
wsiądziemy do pierwszego pociągu.
- Nie bardzo wiem, skąd weźmiemy na to pieniądze...
- Tak, to jest pewien problem. Mam tylko parę funtów, a będziemy musieli płacić za hotele,
bilety, nowe ubrania...
- Szkoda, że nie wzięłam swojej walizeczki tak jak ty.
Harry zrobił chytrą minę.
- To nie moja walizka, tylko Luthera.
Spojrzała na niego ze zdumieniem.
- Po co zabrałeś nie swoją walizkę?
- Ponieważ jest w niej sto tysięcy dolarów! - odparł i wybuchnął gromkim śmiechem.
Od autora
Złoty wiek łodzi latających trwał bardzo krótko.
Zbudowano tylko dwanaście egzemplarzy boeinga 314 - sześć pierwszego modelu, a sześć nieco
udoskonalonej wersji oznaczonej symbolem B -314A. Wraz z wybuchem wojny dziewięć z nich
przekazano siłom zbrojnym USA. Jedna z tych maszyn, "Dixie Clipper", w styczniu 1943 roku
wiozła prezydenta Roosevelta na konferencję w Casablance. Inna, "Yankee Clipper", w lutym
tego samego roku roztrzaskała się w Lizbonie. Wypadek pociągnął za sobą dwadzieścia
dziewięć ofiar śmiertelnych i był jedynym w historii tego modelu samolotu.
Trzy maszyny, których linie Pan American nie przekazały lotnictwu wojskowemu, trafiły do rąk
Brytyjczyków i również były wykorzystywane do przewożenia przez Atlantyk różnych
ważnych osobistości. Dwiema z nich - "Berwickiem" i "Bristolem" - latał Winston Churchill.
Zaletą łodzi latających było to, że nie potrzebowały bardzo kosztownych, długich betonowych
pasów startowych. Jednak podczas wojny w wielu częściach świata zbudowano właśnie takie
pasy, dostosowane do wymagań ciężkich bombowców, i tym samym ta cecha hydroplanów
przestała mieć jakiekolwiek znaczenie. Po wojnie eksploatacja B -314 okazała się nieopłacalna
i samoloty jeden po drugim były kierowane do kasacji. Nie ocalał ani jeden.
Podziękowania
Dziękuję wielu osobom i instytucjom, które pomogły mi w pracy nad tą książką, a szczególnie:
W Nowym Jorku: liniom Pan American i kierowniczce ich archiwum, pani Liwie Chiu;
W Londynie: lordowi Willisowi;
W Manchesterze: Chrisowi Makepeace'owi;
W Southampton: Rayowi Faceyowi z Associated British Ports i Ianowi Sinclairowi z bazy RAF
Hythe.
W Foynes: Margaret O'Shaughnessy z Muzeum Łodzi Latających;
W Botwood: Tipowi Evansowi z Muzeum Historycznego Botwood i wszystkim mieszkańcom
miasta;
W Shediac: Nedowi Belliveau i jego rodzinie oraz Charlesowi Allainowi z Moncton Museum;
Byłym członkom załóg Pan American i innym osobom, które latały Clipperem: Madeline Cuniff,
Bobowi Fordyce'owi, Lew Lindseyowi, Jimowi McLeodowi, Statesowi Meadowi, Rogerowi
Wolinowi i Stanowi Zedalisowi;
Oraz Danowi Starerowi i Pam Mendez za to, że pomogli mi trafić do nich wszystkich.